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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Nie wie, jaki to dzień tygo­dnia.


Na pewno wolne, bo wciąż ma na sobie piżamę, choć jest już po
dzie­wią­tej.


Wszy­scy są w domu. Z dużego pokoju dobie­gają dźwięki Spon­ge­Boba
Kan­cia­sto­por­tego.


Mama sta­wia na stole tale­rzyk z jogur­tem i pyta, czy umył ręce po
siu­sia­niu. On kiwa głową.


– Chcesz kanapkę?


Nie. Jogurt wystar­czy. Wani­liowo-bana­nowy. Miał ochotę na Fro­sties, ale
Fred dostał resztkę, więc musiał się zado­wo­lić płat­kami Havre­fras. Mógł
za to tuż po śnia­da­niu obej­rzeć film na DVD. Wybrał Trans­for­mers: Dark
of the Moon. Po raz kolejny.


Roz­lega się dzwo­nek.


– Kto to może być o tej porze? – zasta­na­wia się mama, idąc do drzwi.


On nie reje­struje nawet zna­jo­mego dźwięku naci­ska­nej klamki.


Nagle sły­chać gło­śny huk, jakby ktoś prze­wró­cił się w przed­po­koju.


Pod­ska­kuje tak, że jogurt spada z łyżki na stół, ale nawet tego nie
zauważa. Tata krzy­czy coś nie­spo­koj­nie z sypialni na górze. Jesz­cze nie
wstał z łóżka. Roz­le­gają się szyb­kie kroki.


Ktoś staje w drzwiach do kuchni.


Ma broń.


Teraz było ich dwie.


Jej było dwie.


Na zewnątrz i w środku.


Na zewnątrz na­dal się poru­szała.


Wbrew sobie, ale z deter­mi­na­cją. Wpa­jana jej w szkole zasada, że kiedy
się zabłą­dzi, trzeba cze­kać w jed­nym miej­scu, kłó­ciła się z instynk­towną
chę­cią ucieczki.


Czyżby zabłą­dziła?


Nie do końca wie­działa, gdzie jest, ale wie­działa, dokąd idzie.
Pil­no­wała, żeby cały czas sły­szeć samo­chody. Wycho­dziła z lasu, szła
wzdłuż drogi i cho­wała się, kiedy coś nad­jeż­dżało. Widząc tablicę
infor­ma­cyjną, spraw­dzała, czy na­dal idzie w dobrym kie­runku, po czym
zni­kała mię­dzy drze­wami. Dzięki temu nie błą­dziła. Nie miała powodu
sie­dzieć w miej­scu. Tym bar­dziej że było zimno. Prze­ni­kliwy ziąb
skła­niał do dal­szej wędrówki. W ruchu nie czuła się prze­mar­z­nięta. Nie
była tak głodna. A więc szła dalej.


W środku była spo­kojna.


Przez jakiś czas bie­gła. Na zewnątrz i w środku. Pędziła na oślep. Teraz
nie mogła sobie przy­po­mnieć, przed czym ucie­kała, i nie potra­fiła
roz­po­znać tego, do czego dotarła. Nie było to kon­kretne miej­sce ani
pokój, raczej… uczu­cie.


Nie wie­działa dokład­nie. W każ­dym razie było pusto, a ona była spo­kojna.


Było spo­koj­nie, a ona była pusta.


Pano­wała kom­pletna cisza.


Z jakie­goś powodu to wyda­wało jej się naj­waż­niej­sze. Dopóki trwała
cisza, była bez­pieczna. W miej­scu, które nie było miej­scem. Oświe­tlo­nym,
choć bra­ko­wało świa­tła. W miej­scu, gdzie żadne kolory nie przy­po­mi­nały
tych, które jej sze­roko otwarte oczy reje­stro­wały w świe­cie na zewnątrz.
Otwar­tym, a jed­no­cze­śnie zamknię­tym dla wszyst­kiego. Z wyjąt­kiem
poczu­cia bez­pie­czeń­stwa. W miej­scu, które znik­nie, kiedy cisza zosta­nie
prze­rwana. Czuła to instynk­tow­nie. Słowa by ją zdra­dziły. Zbu­rzy­łyby
nie­wi­doczne ściany i wszystko znów sta­łoby się realne. Strasz­liwe rze­czy
dosta­łyby się do środka.


Trza­ski, krzyki, krew i strach.


Jej strach. Strach pozo­sta­łych.


W środku sie­działa w ciszy i spo­koju.


Na zewnątrz była zmu­szona iść dalej.


Iść tam, gdzie nikt jej nie znaj­dzie. Gdzie nikt nie będzie pró­bo­wał z nią roz­ma­wiać. Na zewnątrz musiała bro­nić tego, co było w środku.


Wie­działa, dokąd idzie.


Roz­ma­wiali o pew­nym miej­scu. Ostrze­gali przed nim. Wystar­czyło tam
wejść, żeby już ni­gdy nie zostać zna­le­zio­nym. Ni­gdy, przeni­gdy. Tak
mówili. Nikt jej nie znaj­dzie.


Na zewnątrz otu­liła się szczel­niej zbyt cienką kurtką i przy­śpie­szyła
kroku.


Wewnątrz się kuliła, robiła się coraz mniej­sza i miała nadzieję, że
znik­nie.


Anna Eriks­son sie­działa w samo­cho­dzie przed jasno­żółtą kamie­nicą i cze­kała.


Vanja się spóź­niała. To nie było w jej stylu. Anna doszła do wnio­sku, że
to kolejna z mani­fe­sta­cji, któ­rym w ostat­nich mie­sią­cach odda­wała się
jej córka.


Naj­gor­sze było to, że już nie dzwo­niła.


Anna mogła z tym żyć. Rozu­miała, dla­czego tak jest. Cza­sem nawet
wyda­wało jej się, że na to zasłu­guje. Poza tym, prawdę mówiąc, dłu­gie
roz­mowy przez tele­fon ni­gdy nie były w ich stylu.


Val­de­mar zno­sił to gorzej. Dystans Vanji spra­wiał mu ogromny ból i to
wła­śnie ten dystans, bar­dziej niż cho­roba, spra­wił, że stał się cie­niem
daw­nego sie­bie. Bez prze­rwy mówił o córce i o tym, czego ni­gdy nie
powinni byli przed nią ukry­wać. O wszyst­kim, co zro­bi­liby ina­czej.
Oszu­kał śmierć tylko po to, by odkryć, że życie jest pełne żalu i rezy­gna­cji. Cała sytu­acja bolała oczy­wi­ście rów­nież Annę, ale ona lepiej
sobie z tym radziła. Zawsze była sil­niej­sza od męża.


Od jego wyj­ścia ze szpi­tala minął ponad mie­siąc, ale mimo to nie mogła
nawet skło­nić go do wyj­ścia z miesz­ka­nia. Wyglą­dało na to, że jego
orga­nizm w pełni zaak­cep­to­wał nową nerkę, ale Val­de­mar nie potra­fił
zaak­cep­to­wać swo­jego nowego świata. Świata bez Vanji. Odrzu­cił wszystko.


Annę. Nie­licz­nych kole­gów, któ­rzy na­dal się odzy­wali mimo tego, co
zro­bił. Jesz­cze mniej licz­nych przy­ja­ciół, któ­rzy dzwo­nili coraz
rza­dziej.


Nawet toczące się w jego spra­wie śledz­two naj­wy­raź­niej już go nie
obcho­dziło. Podej­rze­nia o oszu­stwo podat­kowe i fał­szo­wa­nie ksiąg
rachun­ko­wych były poważne, ale przy­ćmie­wała je zdrada, jaką zgo­to­wał
Vanji.


Rzu­ciła się na niego z wście­kło­ścią. To było okropne. Krzyki, awan­tury,
łzy. Żadne z nich nie widziało wcze­śniej Vanji w takim sta­nie.


Tak wście­kłej.


Tak potwor­nie zra­nio­nej.


Oskar­że­nia, które póź­niej padały, były wciąż takie same. Jak oni mogli?
Jacy rodzice robią coś takiego? Co z nich za ludzie?


Anna rozu­miała. Na miej­scu Vanji sama zada­wa­łaby te pyta­nia. Nie
podo­bała jej się tylko odpo­wiedź.


To ona była takim rodzi­cem.


Kilka razy, pod­czas naj­gor­szych kłótni, omal nie powie­działa: „Chcesz
wie­dzieć, kto jest twoim ojcem? Naprawdę chcesz?”.


Ale zawsze gry­zła się w język. Odma­wiała odpo­wie­dzi. Mówiła, że to bez
zna­cze­nia.


Nie żeby chciała obro­nić Seba­stiana Berg­mana. Widziała, czego on chce.
Jak pró­buje się wci­snąć, doma­ga­jąc się praw, które mu nie przy­słu­gują.
Niczym komor­nik, który żąda zwrotu długu, choć nikt nie jest mu nic
winien.


Seba­stian ni­gdy nie był ojcem Vanji. Był nim Val­de­mar. Od początku i na
sto pro­cent. Bez względu na to, co wid­niało w kar­cie, z którą przy­bie­gła
ze szpi­tala. Jedyny pozy­tywny aspekt był taki, że Seba­stian nie mógł
obró­cić tej sytu­acji na swoją korzyść. Tak jak ona był oplą­tany sie­cią
kłamstw. Gdyby powie­dział Vanji, że od dawna znał prawdę, ale mil­czał,
zdra­dziłby ją w taki sam spo­sób.


Tak samo by go znie­na­wi­dziła.


Od niego też by się odcięła.


Seba­stian o tym wie­dział. Przez ostat­nie tygo­dnie dzwo­nił do niej kilka
razy i prak­tycz­nie na kola­nach pro­sił, żeby podpowie­działa mu, jak
wyznać prawdę. Anna odma­wiała. Ni­gdy nie pomoże mu ode­brać Vanji
Val­de­ma­rowi. Ni­gdy. Była to jedna z nie­wielu rze­czy, które wie­działa z całą pew­no­ścią. Wszystko inne było jed­nym wiel­kim roz­gar­dia­szem.


Dziś jed­nak zamie­rzała zacząć odzy­ski­wać kon­trolę nad sytu­acją.


Dziś zrobi pierw­szy krok, żeby wszystko napra­wić.


Miała plan.


Drzwi wresz­cie się otwo­rzyły i ze środka wyszła Vanja. Jej dło­nie były
wsu­nięte głę­boko w kie­sze­nie kurtki, a ramiona pod­nie­sione. Miała ciemne
kręgi pod oczami, była blada i wyglą­dała na wykoń­czoną. Jakby przez
ostat­nie mie­siące posta­rzała się o kilka lat. Prze­kra­cza­jąc ulicę i zbli­ża­jąc się do samo­chodu, odgar­nęła dło­nią nie­myte, pozba­wione życia
włosy. Anna pozbie­rała myśli, wzięła głę­boki oddech i wysia­dła z samo­chodu.


– Cześć, jak dobrze, że przy­szłaś – powie­działa, sta­ra­jąc się, żeby
zabrzmiało to tak pozy­tyw­nie, jak tylko się dało.


– Czego chcesz? – padła krótka odpo­wiedź. – Mam mnó­stwo rze­czy do
zro­bie­nia.


Od ich ostat­niej roz­mowy minęły trzy tygo­dnie. Anna odnio­sła wra­że­nie,
że w tonie głosu córki jest nieco mniej ostro­ści. Choć może było to
tylko myśle­nie życze­niowe.


– Chcę ci coś poka­zać – zaczęła ostroż­nie.


– Co takiego?


– Jedźmy, opo­wiem w samo­cho­dzie.


Vanja przyj­rzała jej się podejrz­li­wie. Anna wie­działa, że im dłu­żej
mil­czą, tym więk­sze jest praw­do­po­do­bień­stwo, że córka z nią poje­dzie.
Nauczyły ją tego wszyst­kie ich kłót­nie. Nie powinno się ata­ko­wać Vanji,
przy­pie­rać jej do muru ani narzu­cać jej swo­jej woli. Jeżeli mia­łaby się
z nią zabrać, to na wła­snych warun­kach i bez kon­fron­ta­cji.


– Uznasz, że było warto – mówiła dalej z tą samą ostroż­no­ścią. – Wiem to
na pewno.


Vanja w końcu ski­nęła głową i pode­szła do drzwi. Bez słowa wsia­dła do
samo­chodu.


Anna uru­cho­miła sil­nik i ruszyły. W oko­li­cach sta­cji ben­zy­no­wej
prze­ła­mała ciszę. To był jej pierw­szy błąd.


– Val­de­mar pozdra­wia. Tęskni za tobą.


– Prze­każ, że ja też tęsk­nię za tatą. Za tym praw­dzi­wym – odpa­liła
Vanja.


– Tro­chę się o niego mar­twię.


– Miej pre­ten­sje do sie­bie. To nie ja przez całe życie kła­ma­łam.


Anna poczuła, że znów są bli­sko kłótni. Zdała sobie sprawę, jak nie­wiele
potrzeba. Wście­kłość Vanji była zro­zu­miała, ale Anna mimo wszystko
chciała uświa­do­mić córce, jak bar­dzo rani tych, któ­rzy naprawdę ją
kochają. Któ­rzy przez całe życie stali za nią i ją wspie­rali.
Wytłu­ma­czyć, że kła­mali po to, żeby ją ochro­nić, a nie zra­nić. Jed­nak
Vanja tylko cze­kała na oka­zję do wybu­chu. Anna posta­no­wiła roz­broić
sytu­ację.


– Wiem, wiem. Prze­pra­szam, nie chcę się kłó­cić. Nie dzi­siaj…


Vanja naj­wy­raź­niej przy­stała na chwi­lowe zawie­sze­nie broni. Jechały
dalej w mil­cze­niu. Naj­pierw ulicą Valhallavägen, a potem na zachód w kie­runku Nor­r­tull.


– Dokąd jedziemy? – zapy­tała Vanja, kiedy mijały Stallmästargården.


– Coś ci pokażę.


– Co takiego?


Anna nie od razu odpo­wie­działa. Vanja odwró­ciła się w jej stronę.


– Mówi­łaś, że opo­wiesz w samo­cho­dzie, to opo­wia­daj.


Anna wzięła głę­boki oddech, ale wciąż sku­piona była na dro­dze i samo­cho­dach przed nimi.


– Chcę cię zabrać do two­jego taty.


– Może­cie już wejść.


Erik Flo­din odwró­cił się w stronę dużego, pię­tro­wego domu poma­lo­wa­nego
na biało. Na weran­dzie stał Fabian Hellström, tech­nik kry­mi­nalny, który
przy­je­chał z nim z Karl­stad.


– Powoli koń­czymy – powie­dział, gestem dłoni zapra­sza­jąc ich do środka.


Erik pod­niósł rękę na znak, że sły­szał, i wró­cił do oglą­da­nia
kra­jo­brazu.


Było pięk­nie.


Traw­nik w kolo­rze soczy­stej zie­leni cią­gnął się aż po kamienny murek. Za
nim było pole, nieco dłu­żej niż zwy­kle cze­ka­jące na nadej­ście wio­sny.
Pole płyn­nie prze­cho­dziło w ciemną zie­leń drzew igla­stych, które wła­śnie
zyskały kon­ku­ren­cję w postaci zwiew­nych, wio­sen­nych szat, przy­wdzia­nych
przez drzewa liścia­ste. Po nie­bie szy­bo­wał myszo­łów, zakłó­ca­jąc ciszę
zawo­dzą­cym, jękli­wym gło­sem.


Erik zasta­na­wiał się, czy przed wej­ściem nie zadzwo­nić do Pii. I tak się
dowie, co się stało, i wpad­nie w roz­pacz. To się odbije na całej gmi­nie.


Jej gmi­nie.


Gdyby jed­nak zadzwo­nił teraz, zaczę­łaby zada­wać pyta­nia.


Chcia­łaby wie­dzieć wię­cej.


Wszystko.


On sam wie­dział tylko tyle, ile usły­szał po przy­jeź­dzie.


Co by to dało?


Nic.


Posta­no­wił, że Pia będzie musiała pocze­kać. Po raz ostatni zaj­rzał do
pia­skow­nicy po pra­wej. Zoba­czył ślady week­en­do­wego desz­czu na plat­for­mie
żół­tej pla­sti­ko­wej cię­ża­rówki. Do tego łopatkę, zapiasz­czo­nego
trans­for­mera i dwa dino­zaury.


Wes­tchnął, po czym wró­cił do domu i do zmar­łych.


Przy radio­wo­zie stała Fre­drika Frans­son. Dołą­czyła do niego w mil­cze­niu,
kiedy poko­ny­wał ostatni odci­nek. To ona była na miej­scu jako pierw­sza i kiedy przy­je­chał, zwięźle przed­sta­wiła mu to, czego udało jej się
dowie­dzieć. Już ją znał. Pra­co­wali razem, zanim awan­so­wał na
nad­ko­mi­sa­rza i otrzy­mał posadę w Karl­stad. Dobra poli­cjantka. Sumienna i zaan­ga­żo­wana. Pra­wie dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów niż­sza od liczą­cego metr
osiem­dzie­siąt pięć Erika i o dobre dzie­sięć kilo­gra­mów prze­kra­cza­jąca
jego sie­dem­dzie­siąt osiem. Łatwiej prze­sko­czyć, niż obejść, jak cza­sem
cha­rak­te­ry­zo­wali ją zło­śliwi kole­dzy. Ona sama ni­gdy nie wspo­mi­nała o swo­jej nad­wa­dze. Ani o czym­kol­wiek innym. Fre­drika nie nale­żała do
szcze­gól­nie towa­rzy­skich osób.


Kiedy wszedł na werandę i zoba­czył pierw­szą ofiarę, wyda­wało mu się, że
czuje zapach pro­chu. Wie­dział, że to nie­moż­liwe. Koro­ner po krót­kich
oglę­dzi­nach ciał podał mu wstępny czas zgonu – mniej wię­cej dwa­dzie­ścia
cztery godziny wcze­śniej. Nawet gdyby drzwi były zamknięte – choć
naj­wy­raź­niej tak nie było, kiedy dzie­wię­cio­let­nia córka sąsia­dów szu­kała
tam cze­goś do zabawy – upły­nęło zbyt wiele czasu, żeby w powie­trzu na­dal
utrzy­mały się resztki zapa­chu.


Erik zało­żył ochra­nia­cze na buty, wcią­gnął białe latek­sowe ręka­wiczki i wszedł do środka. Odsu­nął kilka wiel­ka­noc­nych gałą­zek z kolo­ro­wymi
jajecz­kami, które stały w doniczce koło półki na buty, i uklęk­nął przy
kobie­cie leżą­cej na posadzce z grubo cio­sa­nych kamieni. Pierw­szej z czte­rech ofiar.


Czworo zabi­tych.


Dwoje dzieci.


Rodzina.


Nie zostali jesz­cze ziden­ty­fi­ko­wani, ale wła­ści­cie­lami domu byli Karin i Emil Carl­ste­no­wie, któ­rzy miesz­kali tam z synami Geo­r­giem i Fre­dem.
Bar­dzo by się zdzi­wił, gdyby kobieta, którą widział przed sobą, oka­zała
się kimś innym niż Karin Carl­sten. Cza­sami, kiedy roz­ma­wiał z kole­gami
ze Sztok­holmu lub Göteborga, a nawet z Karl­stad, dzi­wili się, że nie zna
wszyst­kich w Torsby. Prze­cież stąd pocho­dzi. Czyżby Torsby było czymś
wię­cej niż tylko małą dziurą w środku lasu? Erik odpo­wia­dał zmę­czo­nym
wes­tchnie­niem. Gmina liczyła pra­wie dwa­na­ście tysięcy miesz­kań­ców. W cen­trum było ich cztery tysiące. Kto w Sztok­hol­mie zna cztery tysiące
osób? Nikt.


Ni­gdy nie spo­tkał Carl­ste­nów, ale chyba o nich sły­szał. Cał­kiem nie­dawno
byli zamie­szani w jakąś sprawę z poli­cją…


– Znasz Carl­ste­nów?


Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w kie­runku Fre­driki, która stała na weran­dzie
i z wysił­kiem nacią­gała ochra­nia­cze na buty.


– Nie.


– Coś mi się koja­rzy, że zimą mie­li­śmy z nimi do czy­nie­nia.


– Moż­liwe.


– Możesz to spraw­dzić?


Fre­drika kiw­nęła głową, zdjęła nie­bie­ską folię, którą udało jej się
nało­żyć na jeden but, odwró­ciła się i poszła do samo­chodu. Erik ponow­nie
spoj­rzał na około trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nią kobietę o brą­zo­wych wło­sach
leżącą na pod­ło­dze w przed­po­koju.


W jej klatce pier­sio­wej była dziura. Duża. Pra­wie
dzie­się­cio­cen­ty­me­trowa. Za duża, żeby mogła pocho­dzić z broni
gwin­to­wa­nej jak pisto­let czy sztu­cer. Wska­zy­wa­łaby raczej na dubel­tówkę.
Ilość krwi na pod­ło­dze świad­czyła o pokaź­nej ranie wylo­to­wej. Erik
obsta­wiał strzał z przy­ło­że­nia – lufę przy­ci­śnięto do ciała. Gazy
pro­chowe zebrały się mię­dzy skórą a most­kiem, wyso­kie ciśnie­nie
roz­pła­tało skórę, wywo­łało opa­rze­nia i sczer­nie­nie bia­łego dzier­ga­nego
swe­tra wokół rany wlo­to­wej. Zgon musiał nastą­pić od razu.


Zer­k­nął na drzwi. Leżała nie­cały metr od nich. Jakby otwo­rzyła, a ktoś
przy­tknął jej lufę do piersi i pocią­gnął za spust, zanim zdą­żyła
zare­ago­wać. Odrzu­ciło ją do tyłu.


Czło­wiek, który oddał strzał, musiał następ­nie zro­bić krok nad nią i przejść do wnę­trza domu.


Erik się wypro­sto­wał i zro­bił to samo.


Zaraz za przed­po­ko­jem była duża kuch­nia. „Rusty­kalna kuch­nia” – opi­sałby
ją zapewne agent nie­ru­cho­mo­ści, który miałby sprze­dać ten dom. W jed­nym
rogu stał muro­wany komi­nek z oka­pem. Pod­łoga z sosno­wych desek była
solidna. Podobne sze­ro­kie deski znaj­do­wały się na sufi­cie. Na ścia­nie
nad ławą wisiały łopata do chleba i jakiś przy­rząd kuchenny, któ­rego nie
potra­fił ziden­ty­fi­ko­wać. Pośród nowo­cze­snych sprzę­tów znaj­do­wała się też
stara, czarna kuch­nia opa­lana drew­nem.


Na dużym sosno­wym stole wciąż jesz­cze stały resztki śnia­da­nia. Talerz z czymś, co wyglą­dało jak jogurt, i pudełko płat­ków Havre­fras. Krze­sło
było prze­wró­cone. Na pod­ło­dze leżał ośmio-, dzie­wię­cio­letni chło­piec.
Miał na sobie piżamę.


Były ferie wiel­ka­nocne.


Dzieci nie musiały wsta­wać rano do szkoły. Nie­stety, pomy­ślał Erik.


Kiedy przyj­rzał się chłopcu z bli­ska, pomy­ślał, że jego teo­ria się
potwier­dza. Jedna ręka była prak­tycz­nie ode­rwana w oko­licy barku. Na
szyi i na policzku widać było małe dziurki. Ślady po kul­kach śrutu. Ile
wyno­sił odstęp, jeżeli mor­derca strze­lał, sto­jąc w drzwiach? Dwa metry?
Trzy? Wystar­cza­jąco, żeby śmier­cio­no­śne poci­ski zdą­żyły się tro­chę
roz­pro­szyć. Może nie zabiły od razu, ale chło­pak wykrwa­wiał się nie
dłu­żej niż minutę.


A potem?


Ktoś tędy prze­biegł. Po tym, jak chło­piec został postrze­lony. Jakieś
dziecko. We krwi wokół stołu widać było odci­ski małych stóp. Erik
spoj­rzał w kie­runku pokoju znaj­du­ją­cego się za kuch­nią. Był to mniej­szy
salon. W środku stały tele­wi­zor i odtwa­rzacz DVD. Może drugi syn oglą­dał
tele­wi­zję, kiedy usły­szał strzały? Może po pierw­szym z nich wstał.
Sta­nął w drzwiach i zoba­czył, jak strze­lają do jego brata. Pobiegł.
Dokąd? Ślady pro­wa­dziły do scho­dów na pię­tro.


Dla­czego i on nie został zamor­do­wany w kuchni? Czyżby strze­lec
prze­ła­do­wy­wał broń? Erik rozej­rzał się po pod­ło­dze. Nie dostrzegł
żad­nych łusek. Zano­to­wał w pamięci, żeby zapy­tać Fabiana, czy je
pozbie­rał.


– Jan Ceder.


Erik omal nie pod­sko­czył. Fre­drika po cichu zaszła go od tyłu.


– Kto to taki? – zapy­tał, odwra­ca­jąc się do niej.


– W grud­niu Carl­ste­no­wie donie­śli na niego na poli­cję – odparła
Fre­drika, sku­pia­jąc wzrok na mar­twym chłopcu leżą­cym na pod­ło­dze.


– Za co?


– Za zła­ma­nie prawa łowiec­kiego.


– A kon­kret­nie? – drą­żył cier­pli­wie Erik.


– Prze­ka­zali film, który dowo­dził, że Ceder miał na pose­sji mar­twego
wilka.


– A więc został ska­zany.


Było to bar­dziej stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Tak, na karę grzywny – odparła Fre­drika.


Erik kiw­nął głową.


Myśliwy.


Śru­tówka.


To oczy­wi­ście niczego nie dowo­dziło, w oko­licy pełno było posia­da­czy
broni i pozwo­leń na polo­wa­nie, ale zawsze był to jakiś począ­tek.


– We wto­rek im gro­ził.


Erik zatrzy­mał potok myśli. Czy dobrze zro­zu­miał? Cza­sem było to trudne,
ponie­waż Fre­drika udzie­lała tylko tylu infor­ma­cji, ile było abso­lut­nie
konieczne, a i to w naj­lep­szym razie.


– Ceder? – upew­nił się Erik. – Jan Ceder gro­ził we wto­rek Carl­ste­nom?


Fre­drika ski­nęła głową i po raz pierw­szy od wej­ścia do kuchni odwró­ciła
się do niego.


– Koło basenu. Jest wielu świad­ków.


Erik szybko prze­twa­rzał infor­ma­cje. Czy mogło to być takie pro­ste? Czy
kto­kol­wiek byłby tak nie­po­radny? Odpo­wiedź na oba pyta­nia brzmiała
„tak”. Tylko dla­tego, że było to bru­talne i bez­względne, nie musiało
zara­zem być skom­pli­ko­wane i prze­my­ślane. Wręcz prze­ciw­nie.


– Chcę z nim poroz­ma­wiać – powie­dział do Fre­driki. – Przy­pro­wadź go.


Fre­drika odwró­ciła się i wyszła z kuchni. Erik roz­wa­żał swoją decy­zję,
idąc po małych, krwa­wych śla­dach w kie­runku scho­dów.


Groźby.


Myśliwy.


Śru­tówka.


Naprawdę chciał, żeby tak to wyglą­dało. Od ponad dwóch mie­sięcy był w värmlandzkiej poli­cji sze­fem Wydziału do Walki z Prze­stęp­czo­ścią
Prze­ciwko Życiu i Zdro­wiu i nie chciał, żeby śledz­two się prze­cią­gało.
Pia też nie chciała. Będzie żądała szyb­kiego roz­wią­za­nia sprawy. Tak,
żeby gmina mogła mieć to już za sobą. Pójść dalej.


Ślady stóp były coraz słab­sze, aż w końcu kilka metrów przed scho­dami
zni­kły zupeł­nie. Erik chwy­cił poma­lo­waną na biało poręcz i wszedł na
górę.


Schody koń­czyły się w podłuż­nym holu przy­po­mi­na­ją­cym kory­tarz. Było tam
troje drzwi, w tym dwoje otwar­tych. Zaj­rzał do pokoju po lewej. Pię­trowe
łóżko i poroz­rzu­cane zabawki świad­czyły o tym, że to pokój chłop­ców.
Erik doszedł do końca kory­tarza i znów przy­sta­nął. O zamknięte drzwi,
które, jak się domy­ślał, pro­wa­dziły do łazienki, opie­rał się Emil.
Znaj­do­wał się w pozy­cji pół­sie­dzą­cej. Wyglą­dał na star­szego o kilka lat
od Karin, choć może takie wra­że­nie two­rzyły tylko siwe włosy. W każ­dym
razie nie żył. Tym razem na pewno była to śru­tówka. Dostał w pierś. Erik
wyobra­ził sobie, jak wybiegł z sypialni i zoba­czył strzelca sto­ją­cego na
szczy­cie scho­dów.


Rozej­rzał się dookoła. Wyglą­dało na to, że męż­czy­zna nie wziął żad­nego
narzę­dzia. Musiał sły­szeć, co działo się na dole, a mimo to wybiegł
cał­ko­wi­cie bez­bronny.


Praw­do­po­dob­nie w takiej sytu­acji nie myśli się jasno. Erik nie potra­fił
sobie nawet wyobra­zić, co by zro­bił, gdyby to samo zda­rzyło się u niego
w domu. U nich w domu. Gdyby na par­te­rze były Pia i ich córka.


Robiąc krok nad nogami męż­czy­zny, wszedł do sypialni. Domi­no­wało w niej
podwójne łóżko. Mini­mum dwa na dwa metry. Miej­sce dla dzieci, któ­rym
śnią się kosz­mary. Narzuta i ozdobne podu­szeczki były na swoim miej­scu.
Przy jed­nej ścia­nie stały dwa nocne sto­liki i komoda, nad którą wisiało
lustro. Drugą ścianę zaj­mo­wały szafy. Drzwi tej pośrodku były otwarte.


Szafa Karin.


Na wie­sza­kach wisiały sukienki, bluzki i spód­nice.


Spo­mię­dzy butów wysta­wały dwie małe, gołe nogi. Erik pod­szedł bli­żej.


W sza­fie sie­dział drugi syn. Sku­lony naj­głę­biej, jak tylko można było
wejść. Na kola­nach miał koc. Jak gdyby pró­bo­wał się scho­wać. Czy to
dla­tego Emil nie dotarł dalej? Zoba­czył syna, który pobiegł do niego na
górę, i pró­bo­wał go ukryć?


Ura­to­wać.


Nie udało mu się.


Strze­lec go zna­lazł. Musiał stać tam, gdzie Erik był teraz. Nieco ponad
metr od chłopca. Wylot lufy znaj­do­wał się jesz­cze bli­żej. Strzał w szyję
pra­wie odciął głowę.


Erik był zmu­szony się odwró­cić. Widział już nie­jedno i wie­dział, co
ludzie są zdolni zro­bić sobie nawza­jem, ale coś takiego…


Dzieci. Piżamy. Małe, gołe nogi.


Erik usiadł na poście­lo­nym łóżku i głę­boko oddy­chał, tłu­miąc płacz. Czuł
pie­kące łzy i obie­cał sobie, że dosta­nie tego, kto to zro­bił. Nie
przy­po­mi­nał sobie, żeby zda­rzyło mu się to kie­dy­kol­wiek przed­tem. W każ­dym razie ni­gdy nie wyra­ził tego tak dobit­nie przed samym sobą.
Dosta­nie tego, kto to zro­bił.


Za wszelką cenę.


Seba­stian jak zwy­kle szedł pie­chotą do
pracy na Kung­shol­men.


To był jego nowy zwy­czaj. Spa­cer zaj­mo­wał wię­cej czasu, a im dłu­żej nie
było go w miesz­ka­niu, tym lepiej. Poważ­nie zasta­na­wiał się nad zmianą
lokum. I tak więk­szość czasu spę­dzał poza domem. Nie­liczne chwile w miesz­ka­niu upły­wały mu na snu­ciu się z kąta w kąt. Kiedy wresz­cie
dopa­dało go zmę­cze­nie, czy­tał książki, o któ­rych mówił, że już je zna.
Był jed­nak tak nie­spo­kojny, że zaczy­nał następną, zanim jesz­cze skoń­czył
poprzed­nią. Jeden roz­dział tu, drugi tam, cią­gle łapał się na tym, że
jego myśli dry­fują jak wyrzu­cone na brzeg drewno.


Nawet kobiety go nudziły. Nie zre­zy­gno­wał z flir­to­wa­nia, bo pozwa­lało mu
się to tro­chę odprę­żyć, ale sam się dzi­wił, jak nie­wiele razy w ostat­nim
cza­sie szedł na całość. To było do niego nie­po­dobne.


Wciąż prze­śla­do­wał go obraz Ursuli leżą­cej na pod­ło­dze.


Nie mógł go wyprzeć z pamięci.


Widział powięk­sza­jącą się kałużę krwi, która wycie­kała z pra­wego oka jak
z pęk­nię­tego woreczka, blond włosy wysma­ro­wane lepką czer­woną
sub­stan­cją. Wciąż miał wra­że­nie, że w kory­ta­rzu unosi się słodka woń
krwi, mimo że wszystko dokład­nie wyszo­ro­wał chlo­rem.


A więc każ­dego dnia szedł do biura. Potrze­bo­wał pracy, zada­nia do
wyko­na­nia. Śledz­twa, naj­le­piej tak skom­pli­ko­wa­nego i trud­nego, żeby
wyma­gało peł­nej kon­cen­tra­cji.


Zadań jed­nak nie było. Żaden z dys­tryk­tów poli­cyj­nych nie zwró­cił się o pomoc do sek­cji do spraw zabójstw, więc ekipa jak zwy­kle posta­rała się o kom­pen­sa­cję więk­szo­ści nad­go­dzin. Billy, który prze­waż­nie był na miej­scu
nie­za­leż­nie od tego, czy mieli coś do roboty, czy nie, przy­cho­dził tylko
od czasu do czasu, żeby prze­czy­tać maile.


Tor­kela spo­ty­kał jesz­cze rza­dziej. Może tak było lepiej.


Tor­kel kochał Ursulę, a prze­cież była u Seba­stiana, kiedy tra­fił ją
pocisk. Upa­dła bez­wład­nie w jego przed­po­koju. Choć sku­tecz­nie uni­kali
tego tematu pod­czas swo­ich nie­licz­nych spo­tkań, Seba­stian czuł, że
Tor­kel zawsze będzie go obwi­niał.


Czy on sam kochał Ursulę? Kie­dyś chyba tak. Jed­nak pierw­sza myśl, która
przy­szła mu do głowy, kiedy usły­szał strzał i zoba­czył ją leżącą w przed­po­koju, była okropna. Nie zaćmiła jej panika. Była jasna, kla­rowna
i nie miała nic wspól­nego z miło­ścią.


Jesz­cze tego bra­ko­wało.


Kobieta, którą znał od wielu lat, do któ­rej się zbli­żył i z którą był
bar­dziej szczery niż z kim­kol­wiek innym, umie­rała na pod­ło­dze w jego
przed­po­koju, a on zare­ago­wał myślą „jesz­cze tego bra­ko­wało”.


Bar­dzo dobrze znał tę myśl. Myślał w ten spo­sób o wielu spra­wach:
kon­flik­tach, namol­nych kobie­tach, nud­nych obo­wiąz­kach w pracy, impre­zach
towa­rzy­skich. W tych kon­tek­stach było to natu­ralne. A nawet dobre.


Ale tam, wtedy…


W jego przed­po­koju, kiedy padł strzał.


Nawet on pomy­ślał, że to prze­ra­ża­jące.


Teraz cie­szyło go tylko, że od czasu do czasu zja­wiała się Vanja. Ona
była wła­ści­wym powo­dem, dla któ­rego na­dal przy­cho­dził do biura.


W ostat­nim cza­sie ich rela­cja nieco się popra­wiła. Szok wywo­łany
odkry­ciem, że Val­de­mar nie jest jej bio­lo­gicz­nym ojcem, wywró­cił jej
życie do góry nogami. Osła­bił podej­rze­nie, że to z winy Seba­stiana nie
poje­chała na szko­le­nie FBI. Jak gdyby nie potra­fiła dłu­żej tak myśleć.


To było ludz­kie, nie­wiele osób dałoby radę wal­czyć z tym wszyst­kim, z czym ona zma­gała się teraz. Toczyła wojnę na wielu fron­tach. Dobrze więc
było zawrzeć z kimś choćby kru­che przy­mie­rze.


Poza tym Seba­stian kon­se­kwent­nie twier­dził, że nie miał z tym nic
wspól­nego. Dwu­krot­nie zwró­cił się do komi­sji rekru­ta­cyj­nej, tłu­ma­cząc,
jak błędna była ich decy­zja. Choć trzeba przy­znać, że za każ­dym razem
pil­no­wał, żeby Vanja okręż­nymi dro­gami dowie­działa się o jego
boha­ter­skich wysił­kach. Komi­sja pod­trzy­mała swoją decy­zję. Vanja Lith­ner
mogła pró­bo­wać ponow­nie, kiedy tylko zwolni się miej­sce w Quan­tico. Mimo
to jego walka się opła­ciła.


Kilka dni po ostat­niej pró­bie wpadł na nią w kory­ta­rzu. Była
łagod­niej­sza niż wcze­śniej. Wyda­wała się zmę­czona, już nie tak
nasta­wiona na walkę i gotowa ugryźć przy pierw­szej moż­li­wej oka­zji.
Nawet się przy­wi­tała. Powie­działa, że sły­szała o jego ape­lach do
komi­sji, po czym zaczęła opo­wia­dać o ojcu, który nie był już jej ojcem.


Zbli­żyli się do sie­bie. Nie tak bar­dzo jak kie­dyś, ale mimo wszystko. To
był począ­tek, a po ich spo­tka­niu myśli o Ursuli osła­bły.


Znów wie­dział, na czym się sku­pić.


Vanja nie brała nawet pod uwagę, że znów
wsią­dzie z Anną do samo­chodu. Miała zamiar zacho­wy­wać dystans wobec
kobiety, która była jej matką, ale żadną miarą tak nie postę­po­wała. To
było wyraź­nie widoczne.


Wio­sna była w pełni, choć dopiero nastał kwie­cień. Słońce grzało już od
ponad tygo­dnia i można było poczuć przed­smak lata. Mimo to Vanja czuła
wewnętrzny chłód. Była zre­zy­gno­wana. Jej ojciec nie był już jej ojcem.
Nie wie­działa, co myśleć o mamie.


Kto jej pozo­stał?


Nie Billy. Już nie. Kie­dyś byli jak brat i sio­stra, ale teraz się od
sie­bie odda­lili. Billy’ego cał­ko­wi­cie pochło­nął zwią­zek z My – jego
narze­czoną. Byli parą już od roku, a mimo to Vanja spo­tkała ją tylko
raz. Wszystko wska­zy­wało na to, że ci dwoje nie­długo się pobiorą. Vanja
nie wie­działa, czy w ogóle otrzyma zapro­sze­nie na ślub.


Tor­kela, swo­jego szefa i men­tora, rów­nież nie widy­wała zbyt czę­sto. Po
tym, co się stało z Ursulą, rzadko poja­wiał się w biu­rze. Zasta­na­wiała
się, czy zamie­rza rzu­cić robotę. W tych krót­kich chwi­lach, kiedy się
widzieli, odno­siła takie wra­że­nie.


Jacy jesz­cze bli­scy jej zostali?


Lista była krótka.


Śmiesz­nie krótka.


Jona­than, jej były chło­pak, który cza­sem dzwo­nił z nadzieją, że do
sie­bie wrócą albo że przy­naj­mniej będzie mógł się z nią prze­spać.


Może paru kole­gów ze szkoły poli­cyj­nej, któ­rych od czasu do czasu
spo­ty­kała i któ­rzy wła­śnie zakła­dali rodziny.


No i Seba­stian Berg­man.


Gdyby kto­kol­wiek powie­dział jej, jak czę­sto będą się w przy­szło­ści
widy­wać, kiedy zaczęli pra­co­wać razem w Västerås, skwi­to­wa­łaby to
śmie­chem. To stwier­dze­nie wyda­łoby jej się zbyt absur­dalne, żeby je
komen­to­wać. Seba­stian na prze­mian dopro­wa­dzał ją do szału i wykań­czał.
Teraz jed­nak zła­pała się na tym, że nawet za nim tęskni. Jak to się
stało? Jakim spo­so­bem ten nar­cy­styczny, uza­leż­niony od seksu poli­cyjny
psy­cho­log zna­lazł się na jej śmiesz­nie krót­kiej liście?


Nie tylko przez brak innych kan­dy­da­tów, choć zapewne pro­ściej byłoby go
wyklu­czyć, gdyby miała w swoim życiu kogoś naprawdę bli­skiego.


Powód był inny.


Lubiła z nim roz­ma­wiać. Choć w sto­sunku do innych był trudny, zacho­wy­wał
się gru­biań­sko i pogar­dli­wie, jej zawsze oka­zy­wał cier­pli­wość i zro­zu­mie­nie. Czło­wiek, który trak­to­wał kobiety jak kolejne tro­fea i nie
przej­mo­wał się ich uczu­ciami, sza­no­wał uczu­cia Vanji. Nie rozu­miała
dla­czego, ale tak było. Naprawdę. Nie był w sta­nie tego ukryć.


Czy jed­nak mogła na niego liczyć? Kiedy zda­rzała się jakaś gów­niana
histo­ria, on czę­sto był za bli­sko.


Za bli­sko dowo­dów, które pogrą­żyły Val­de­mara.


Za bli­sko Per­s­sona Rid­dar­stolpe i orze­cze­nia, które prze­kre­śliło jej
plany zwią­zane z FBI.


Jed­nak jak­kol­wiek się nad tym zasta­na­wiała, nie potra­fiła zna­leźć choćby
jed­nego racjo­nal­nego powodu, dla któ­rego Seba­stian mógłby chcieć jej
zaszko­dzić. Może rze­czy­wi­ście, jak upar­cie twier­dził, były to tylko
zbiegi oko­licz­no­ści. Choć jeżeli Vanja nauczyła się cze­go­kol­wiek w swo­jej pracy, to wła­śnie tego, że zbie­gów oko­licz­no­ści może być tylko
kilka. Jeżeli robiło się ich za dużo, zmie­niały się w poszlaki. Moż­liwe
sta­wało się nie­praw­do­po­dobne.


Zbiegi oko­licz­no­ści zwią­zane z Seba­stia­nem loko­wały się na gra­nicy. Ale
może jesz­cze jej nie prze­kro­czyły.


Potrze­bo­wała go.


Była teraz taka samotna.


Erik Flo­din zapar­ko­wał samo­chód przed
niskim, pła­skim i, prawdę mówiąc, brzyd­kim i nud­nym budyn­kiem przy
Bergebyvägen 22, który do lutego był jego miej­scem pracy. Wyłą­czył
sil­nik, wysiadł i ruszył do drzwi. Trzy osoby sie­dzące na dwóch
drew­nia­nych ław­kach przed komi­sa­ria­tem wstały na jego widok. Znał ich
wszyst­kich. Dwóch było dzien­ni­ka­rzami „Värmlands Folk­blad”, a jeden
pra­co­wał w lokal­nej redak­cji „Nya Werm­lands-Tid­nin­gen”.


Zapy­tany, co może powie­dzieć o mor­der­stwach, odparł: „Zupeł­nie nic”, i pchnął drzwi. Ski­nął głową Kri­sti­nie i Den­ni­sowi sie­dzą­cym w recep­cji i wyjął kartę magne­tyczną, kiedy zadzwo­nił tele­fon. Wsu­wa­jąc kartę w czyt­nik i wystu­ku­jąc czte­ro­cy­frowy kod dostępu do pomiesz­czeń
służ­bo­wych, ode­brał i usły­szał głos Pii.


– To prawda? – zapy­tała na powi­ta­nie. Erik usły­szał w jej gło­sie nutę
wyrzutu, że dowie­działa się tego od kogoś innego, a nie od niego. –
Rodzina? Ktoś wystrze­lał całą rodzinę?


– Tak.


– Gdzie? Jaką rodzinę?


– Nie­da­leko Storbråten. Nazy­wali się Carl­sten.


– Wie­cie, kto to zro­bił?


– Mamy jed­nego, nie tyle podej­rza­nego, ile… czło­wieka, który gro­ził
tej rodzi­nie.


– Kto to taki?


Erik nawet się nie zawa­hał. Zwy­kle opo­wia­dał żonie więk­szość szcze­gó­łów
toczą­cych się śledztw i jak dotąd nie zda­rzył się żaden prze­ciek.


– Nazywa się Jan Ceder.


– Nie znam nikogo takiego.


– Ja też nie, ale zaraz z nim poroz­ma­wiam.


Pia wes­tchnęła głę­boko. Erik wyobra­ził sobie, jak stoi przy oknie
swo­jego biura na pierw­szym pię­trze urzędu gminy i patrzy na jarzę­biny
przed super­mar­ke­tem Coop na Ting­shus­ga­tan.


– Ależ będą pisali – powie­działa i znów wes­tchnęła zmar­twiona.


– To nie takie pewne, na razie są tu tylko ludzie z „VF” i „Nya
Werm­lands”.


Powie­dział tak nie dla­tego, że była to prawda. Po pro­stu uznał, że
wła­śnie to chciała usły­szeć.


Jasne, że będą pisali.


Wkrótce do trójki przed komi­sa­ria­tem dołą­czą kole­dzy z Karl­stad i kon­ku­renci z wiel­kich redak­cji w Sztok­hol­mie. Pew­nie rów­nież tele­wi­zja.
Może nawet nor­we­ska.


– Pamię­tasz Åmsele? – zapy­tała sucho Pia, w jed­nej chwili dając mu do
zro­zu­mie­nia, że przej­rzała jego próby pocie­sze­nia. Erik wes­tchnął cicho.
Oczy­wi­ście, że pamię­tał Åmsele. Potrójne mor­der­stwo człon­ków rodziny na
cmen­ta­rzu i w oko­li­cach. Zostali zabici za kra­dzież roweru. Erik był
wtedy na pierw­szym roku szkoły poli­cyj­nej. Dzięki gaze­tom, radiu i tele­wi­zji każdy śle­dził polo­wa­nie na Juhę Val­jak­kalę i jego dziew­czynę
Maritę. – To było ponad dwa­dzie­ścia pięć lat temu – kon­ty­nu­owała Pia. –
Åmsele w dal­szym ciągu jest z tym koja­rzone. My chcemy przy­cią­gnąć tu
ludzi, nie odstra­szyć.


Erik przy­sta­nął w małym anek­sie kuchen­nym, wziął kubek, posta­wił go na
kratce auto­matu i naci­snął „cap­puc­cino”. Ogar­nęło go nagłe zmę­cze­nie.
Tra­cił do niej cier­pli­wość. Nie było jej tam. W tym domu. Nie widziała
wci­śnię­tego w szafę małego chłopca, który jesie­nią miał po raz pierw­szy
pójść do szkoły. Ani jego ubra­nego w piżamę brata, któ­rego zastrze­lono
przy śnia­da­niu.


Nie widziała ich.


Ani krwi.


Nie widziała tego bez­sen­sow­nego aktu.


– Rozu­miem, że to nie jest dobre – powie­dział, sta­ra­jąc się, by w jego
gło­sie nie było sły­chać iry­ta­cji. – Ale zgi­nęły cztery osoby. W tym
dwoje dzieci. Jak to wpły­nie albo nie wpły­nie na napływ ludzi do gminy,
ma chyba dru­go­rzędne zna­cze­nie, nie uwa­żasz?


Odpo­wie­działa mu cisza. Auto­mat skoń­czył pracę, więc wziął do ręki
kubek. Zaczął sączyć napój, nie­stety nie­zbyt cie­pły. Kawa w Karl­stad
była lep­sza.


– Masz rację – powie­działa w końcu Pia. – Prze­pra­szam, wyszłam na
straszną ego­istkę.


– Wyszłaś na zaan­ga­żo­waną – odparł. Jak zawsze, kiedy tylko usły­szał jej
prze­pro­siny, spły­nęła z niego cała złość i zastą­piło ją ukłu­cie wyrzu­tów
sumie­nia. – Jak zwy­kle – dodał.


– Wezwie­cie kogoś?


– Co masz na myśli?


– Jakąś pomoc. Z zewnątrz.


– Nie myśla­łem o tym. Przy­naj­mniej na razie.


Z gabi­netu kawa­łek dalej wyj­rzała Fre­drika. Posłała mu spoj­rze­nie
wyraź­nie dające do zro­zu­mie­nia, że powi­nien się poże­gnać ze swoim
roz­mówcą i do niej przyjść. Erik wytrzy­mał jej wzrok.


– Muszę iść, poroz­ma­wiamy wie­czo­rem. Buziaki.


Wło­żył tele­fon do kie­szeni, odsta­wił na­dal pełny kubek i szyb­kim kro­kiem
ruszył do gabi­netu Fre­driki, by poznać naj­śwież­sze infor­ma­cje.


Słysząc, że ktoś jest przy szkla­nych
drzwiach, Seba­stian opu­ścił książkę o dłu­gim, nauko­wym tytule The
Psy­cho­pa­tho­logy of Crime: Cri­mi­nal Beha­vior as a Cli­ni­cal Disor­der.
Zoba­czył Vanję. Była blada i wyglą­dała na prze­jętą. Wyjął kartę i otwo­rzył drzwi, które wyda­wały się cięż­sze niż zwy­kle. Coś się stało.
Seba­stian wstał i prze­szedł przez ste­rylną prze­strzeń biu­rową. Spró­bo­wał
uśmiech­nąć się zapra­sza­jąco, ale w pierw­szej chwili go nie zauwa­żyła.
Zwró­ciła na niego uwagę dopiero w poło­wie drogi.


– Cześć, czy coś się stało? – zapy­tał zanie­po­ko­jony, nieco szyb­ciej
poko­nu­jąc ostatni odci­nek.


W pierw­szej chwili wyda­wało się, że Vanja nie zamie­rza odpo­wia­dać.
Przy­glą­dała mu się w mil­cze­niu. Wyglą­dało to tak, jakby cała jej siła
sku­piła się w pięk­nych, nie­bie­skich oczach. Słowa, które popły­nęły z jej
ust, były słabe i pęk­nięte, jak gdyby uszko­dziły się gdzieś po dro­dze.


– Mama… powie­działa, kim jest mój ojciec – wykrztu­siła w końcu.


Seba­stiana zmro­ziło. Nie był na to przy­go­to­wany.


Ta trudna chwila nade­szła.


Myśli wiro­wały mu w gło­wie.


Anna nie mogła chyba powie­dzieć prawdy? Prze­cież wcze­śniej nie chciała
mu pomóc. Czyżby teraz zmie­niła zda­nie?


– Kto to taki? – zapy­tał. Nie bez satys­fak­cji odno­to­wał, że jego głos
mimo wszystko jest opa­no­wany i pobrzmiewa w nim natu­ralna cie­ka­wość.


– Wiesz, co mi poka­zała? – cią­gnęła Vanja z nieco więk­szą siłą, jakby
nie usły­szała jego pyta­nia.


– Nie mam poję­cia – wykrztu­sił, czu­jąc jed­no­cze­śnie, jak naj­gor­sza
panika ustę­puje. Wyglą­dało na to, że tym razem mu się udało. Nie
roz­ma­wia­łaby z nim w ten spo­sób, gdyby Anna zdra­dziła jej prawdę. Znał
ją na tyle, by wie­dzieć, że w prze­ci­wień­stwie do niego nie była kłamcą.


– Grób. Poka­zała mi grób.


– Grób?


– Mhm – odparła. – On nie żyje. Powie­działa mi, że zmarł w tysiąc
dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym pierw­szym roku. Nazy­wał się Hans Åke
Anders­son.


– Hans Åke Anders­son?


Pró­bu­jąc przy­sto­so­wać się do nowej sytu­acji, Seba­stian przy­znał w duchu,
że jest pod wra­że­niem Anny. Dała Vanji ojca i w tej samej chwili go
uśmier­ciła. Pomy­słowe. Vanji nie zaim­po­no­wało to w rów­nym stop­niu.


– To był po pro­stu ktoś, kogo poznała i kto nie chciał brać na sie­bie
odpo­wie­dzial­no­ści, kiedy zaszła w ciążę – kon­ty­nu­owała. Pokrę­ciła głową.
– Kiedy poja­wił się Val­de­mar, posta­no­wili o nim nie wspo­mi­nać.


– Ni­gdy?


– Ni­gdy. Matka twier­dzi, że nie chciała mnie ranić. Tym bar­dziej że Hans
Åke Anders­son zmarł osiem mie­sięcy po moich naro­dzi­nach i nie miał
żad­nych krew­nych.


Vanja nagle zaczęła spra­wiać wra­że­nie roz­złosz­czo­nej. Wró­ciła jej siła i nie tylko oczy ema­no­wały ener­gią. Teraz ją pozna­wał.


– Musi uwa­żać mnie za głu­pią. Po kilku mie­sią­cach wyska­kuje nagle z jakimś nazwi­skiem i tak się aku­rat dobrze składa, że ten czło­wiek nie
żyje. Naprawdę myślała, że się na to nabiorę?


Seba­stian uznał to pyta­nie za reto­ryczne i się nie ode­zwał. Vanja i tak
nie cze­kała na jego odpo­wiedź. Słowa się z niej wyle­wały, a tłu­miona
iry­ta­cja szu­kała ujścia.


– Dla­czego w takim razie wcze­śniej nie poka­zała mi tego cho­ler­nego
grobu? Dla­czego cze­kała z tym kilka mie­sięcy?


– Nie wiem – odparł zgod­nie z prawdą Seba­stian.


– Ale ja wiem. Dla­tego, że to cho­lerne kłam­stwo. Ona pró­buje tylko…
zamknąć te drzwi. Skło­nić mnie do zawar­cia z nimi pokoju.


Seba­stian mil­czał. Nie bar­dzo wie­dział, jaką stra­te­gię wybrać. Czy
powi­nien bro­nić Anny? Pomóc jej spra­wić, żeby Vanja uwie­rzyła w to
kłam­stwo, i przejść dalej czy też podzie­lić scep­ty­cyzm Vanji i wbić
jesz­cze jeden klin w ich rela­cję? Co na dłuż­szą metę bar­dziej mu się
opłaci? Sytu­acja była trudna, ale musiał doko­nać wyboru. Vanja pokrę­ciła
głową i wzięła głę­boki oddech, żeby się uspo­koić.


– Żebym mogła choć pomy­śleć o wyba­cze­niu, musie­liby być ze mną szcze­rzy.
Prze­stać kła­mać… Rozu­miesz?


Seba­stian posta­no­wił wes­przeć Vanję. Czuł, że tak będzie naj­le­piej. Tym
spo­so­bem zyska tro­chę czasu. I przede wszyst­kim bli­sko­ści.


– Rozu­miem. Musi ci być naprawdę ciężko – powie­dział z empa­tią.


– Nie mam już siły się z tobą kłó­cić – powie­działa cicho Vanja i posłała
mu szczere spoj­rze­nie. W oczach miała łzy. – Nie mam siły wojo­wać z całym świa­tem. Tak się nie da.


– Ze mną nie musisz wojo­wać – odpo­wie­dział tak ostroż­nie, jak potra­fił.


Vanja poki­wała lekko głową i popa­trzyła na niego z auten­tycz­nym
bła­ga­niem.


– W takim razie odpo­wiedz: czy masz cokol­wiek wspól­nego z tym, że
Rid­dar­stolpe nie pole­cił mnie FBI? Czy to przez cie­bie się nie dosta­łam?


Seba­stian musiał się sta­rać, żeby nie oka­zać zasko­cze­nia, które teraz
odczu­wał. Jak to się stało, że znów o tym roz­ma­wiali?


– Już mówi­łem – odparł, żeby zyskać na cza­sie i dojść do sie­bie.


– Powiedz raz jesz­cze – powie­działa Vanja, nie spusz­cza­jąc z niego
wzroku. – Szcze­rze. Łatwiej byłoby mi się pogo­dzić z tym niż z fak­tem,
że ludzie, na któ­rych mi zależy, na­dal mnie okła­mują.


Seba­stian spoj­rzał na nią tak prze­ni­kli­wie, jak tylko potra­fił, sta­ra­jąc
się wyglą­dać rów­nie szcze­rze, jak szczery był jej smu­tek. Gra toczyła
się o tak wysoką stawkę, że nie było to trudne.


– Nie – skła­mał i ku swej rado­ści usły­szał, że nawet zała­mał mu się
głos, jakby pod wpły­wem powagi chwili. – Przy­się­gam, nie mia­łem z tym
nic wspól­nego.


Zauwa­żył, że ode­tchnęła z ulgą, a jej ramiona opa­dły. Poczuł, że robi mu
się cie­pło z dumy. Jeśli tylko skon­cen­tro­wał się na celu, był naprawdę
dobrym kłamcą. Pew­nie umiałby jej nawet wmó­wić, że Zie­mia jest pła­ska.


– Sam fakt, że tak myślisz… – zaczął ze smut­kiem w gło­sie, żeby
ugrun­to­wać to kłam­stwo, ale ona prze­rwała mu, uno­sząc rękę.


– Nie musisz mówić nic wię­cej. Wolę ci wie­rzyć.


Te słowa gwał­tow­nie wyrwały Seba­stiana z jesz­cze świe­żego
samo­za­do­wo­le­nia. Co ona powie­działa? „Wolę” ci wie­rzyć?


– Co to zna­czy? – zapy­tał szcze­rze zacie­ka­wiony.


– Dokład­nie to, co powie­dzia­łam. Wolę ci wie­rzyć, bo jest mi to
potrzebne.


Seba­stian spoj­rzał na swoją córkę, która znowu była na skraju pła­czu. Po
tym wszyst­kim, co się stało, naprawdę kogoś potrze­bo­wała i wybrała
wła­śnie jego. Nie zna­czyło to, że mu ufała. Widocz­nie tylko na tyle może
się teraz zdo­być, pomy­ślał Seba­stian. To do niego nale­żało udo­wod­nie­nie,
że pod­jęła słuszną decy­zję.


– Nie zamie­rzam cię zawieść – powie­dział Seba­stian.


– No to dobrze – roz­cią­gnęła usta w uśmie­chu, zro­biła krok do przodu i go przy­tu­liła.


Trzy­mała go w uści­sku moc­niej i dłu­żej, niż kie­dy­kol­wiek śmiałby marzyć.


Erik dowie­dział się, że Jan Ceder czeka w jed­nym z dwóch pokoi prze­słu­chań. Nazy­wali tak te pomiesz­cze­nia, ale
wie­dział, że nie­zbyt czę­sto odby­wają się tam prze­słu­cha­nia. Naj­czę­ściej
wyko­rzy­sty­wano je do prze­pro­wa­dza­nia ocen pra­cow­ni­ków, pry­wat­nych roz­mów
tele­fo­nicz­nych, mniej­szych zebrań, a cza­sem nawet jako miej­sca, w któ­rych można uciąć sobie drzemkę.


Jak powie­działa Fre­drika, Ceder nie wyda­wał się zdzi­wiony ani
zasko­czony, kiedy po niego przy­szli. Nie był też zły i nie sta­wiał
oporu. Poszedł z nimi cał­ko­wi­cie dobro­wol­nie. Nie powie­dzieli, dla­czego
chcą z nim roz­ma­wiać, choć kil­ka­krot­nie o to pytał. Wska­zy­wali tylko na
sprawy, które wyma­gały wyja­śnie­nia, nie wda­jąc się w szcze­góły.
Wszystko, co na niego mieli, Fre­drika zebrała w teczce. Kopia dla Erika
leżała na stole. Na koniec Fre­drika skon­tak­to­wała się z Malin Åkerblad,
pro­ku­ra­tor pro­wa­dzącą śledz­two, i uzy­skała zgodę na rewi­zję. Wysłała już
kole­gów do domu Cedera.


Erik z uzna­niem kiw­nął głową i popro­sił o kilka minut na zapo­zna­nie się
z mate­ria­łem. Przy oka­zji zapy­tał, czy mógłby się napić kawy, która
byłaby choć tro­chę cie­plej­sza od tem­pe­ra­tury poko­jo­wej. Fre­drika
odpo­wie­działa prze­cząco. Na komi­sa­ria­cie nie było takiej moż­li­wo­ści. Po
week­en­dzie auto­mat miał zostać oddany do naprawy.


Erik musiał się więc obyć bez kawy. Otwo­rzył cienką teczkę.


Jan Ceder, uro­dzony w 1961 roku. O pięć lat star­szy od Erika. Miesz­kał u swo­ich rodzi­ców, w nie­wiel­kim domu, kilka kilo­me­trów od Carl­ste­nów. Od
2001 roku był na zasiłku cho­ro­bo­wym. Dwu­krot­nie żonaty i roz­wie­dziony.
Obie żony były Taj­kami. Aktu­al­nie był sin­glem. Rosjanka, o któ­rej mówił
„kobieta, którą tu ścią­gną­łem”, ode­szła od niego po kłótni w Boże
Naro­dze­nie, zakoń­czo­nej zgło­sze­niem pobi­cia, które póź­niej wyco­fała.


Erik odszu­kał frag­ment jego kar­to­teki. Była to znacz­nie dłuż­sza lek­tura.


Kil­ka­krotne pro­wa­dze­nie samo­chodu bez upraw­nień, jazda pod wpły­wem
alko­holu, ode­brane prawo jazdy, dwu­krot­nie zatrzy­many przez poli­cję w sta­nie nie­trzeź­wym, pro­duk­cja i sprze­daż bim­bru, groźby i prze­moc wobec
urzęd­nika pań­stwo­wego, zła­ma­nie prawa łowiec­kiego i jesz­cze jedno
pobi­cie kobiety – w tym przy­padku zgło­sze­nie rów­nież zostało póź­niej
wyco­fane.


Erik zamknął teczkę.


Alko­hol i nie­umie­jęt­ność kon­troli popę­dów.


Zde­cy­do­wa­nie nad­szedł czas na roz­mowę z Janem Cede­rem.


Ceder sie­dział sku­lony przy stole w zwy­kłym bia­łym T-shir­cie i zno­szo­nych dżin­sach. Miał nie­ogo­lone, zapad­nięte policzki i rude włosy,
któ­rym przy­da­łyby się mycie i wizyta u fry­zjera. Przez suchą skórę w oko­li­cach kostro­pa­tego nosa wyraź­nie prze­świ­ty­wały cien­kie naczynka.
Prze­krwio­nymi oczyma patrzył, jak umun­du­ro­wany poli­cjant wycho­dzi z pokoju. Erik i Fre­drika usie­dli. Fre­drika włą­czyła sto­jący na stole
dyk­ta­fon. Podała datę, powie­działa, że jest to prze­słu­cha­nie Jana
Cedera, i zakoń­czyła infor­ma­cją, że w pokoju prze­słu­chań jest rów­nież
obecny komi­sarz Erik Flo­din. Następ­nie umil­kła. Erik odchrząk­nął i spoj­rzał w zmę­czone oczy Cedera.


– Chcemy poroz­ma­wiać tro­chę na temat rodziny Carl­ste­nów.


Jan Ceder wydał z sie­bie głę­bo­kie wes­tchnie­nie, które brzmiało jak wyraz
auten­tycz­nego zmę­cze­nia.


– Co takiego według nich zro­bi­łem?


– A co pan zro­bił?


– Nic, ale ten chło­pak przy­szedł tu i pobrał, te, no… – Ceder
wycią­gnął przed sie­bie lekko drżącą rękę – próbki z moich dłoni, chciał
też dostać moją kurtkę, koszulę i buty. O co tu wła­ści­wie cho­dzi?


Erik posta­no­wił nie odpo­wia­dać na to pyta­nie. Jesz­cze nie.


– Gro­ził pan Emi­lowi i Fre­dowi Carl­ste­nom przed­wczo­raj koło basenu w Torsby, po zaję­ciach z pły­wa­nia – powie­dział, nie odry­wa­jąc wzroku od
Cedera.


– Nie gro­zi­łem im.


Erik odwró­cił się do Fre­driki, która otwo­rzyła teczkę leżącą przed nią
na stole.


– Mieli… – Fre­drika zna­la­zła odpo­wied­nią kartkę w cien­kim pliku i zaczęła czy­tać: – „cho­ler­nie uwa­żać, żeby któ­ryś z nich nie sta­nął na
dro­dze następ­nej kuli”.


– To brzmi jak groźba – wtrą­cił Erik.


Jan Ceder prze­niósł spoj­rze­nie z Fre­driki na Erika i wzru­szył ramio­nami.


– Tro­chę wypi­łem.


– To w dal­szym ciągu groźba.


– Byłem pijany.


– Wie pan, co sobie myślę, kiedy ludzie tacy jak pan tłu­ma­czą swoje
głu­pie zacho­wa­nie tym, że byli pijani?


W pokoju zapa­dła cisza. Ceder praw­do­po­dob­nie spo­dzie­wał się, że Erik
będzie mówił dalej, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź. Po kil­ku­dzie­się­ciu
sekun­dach ciszy zro­zu­miał, że się pomy­lił.


– Nie, nie wiem, co pan sobie myśli.


– Myślę: „Czy on uważa mnie za idiotę?” – Erik pochy­lił się nad sto­łem.
Lekko, ale to wystar­czyło, żeby Ceder odro­binę się cof­nął. – Alko­hol nie
wtła­cza do głowy żad­nych nowych myśli, roz­wią­zuje tylko język i spra­wia,
że czło­wiek mówi to, co na trzeźwo zacho­wałby dla sie­bie. Gro­ził im pan
śmier­cią.


Ceder odchrząk­nął. Wyglą­dało na to, że nagle nie czuje się już tak
pew­nie. Potarł dło­nią siwy zarost.


– W takim razie mogę ich prze­pro­sić. Jeśli prze­stra­szy­łem chło­paka albo
coś takiego.


Zanim Erik zdą­żył odpo­wie­dzieć, komórka Fre­driki zaczęła wibro­wać na
stole. Erik posłał jej spoj­rze­nie pełne dez­apro­baty, ale Fre­drika to
zigno­ro­wała i spoj­rzała na wyświe­tlacz, po czym ku jego wiel­kiemu
zdzi­wie­niu ode­brała. Obaj męż­czyźni umil­kli i cze­kali na zakoń­cze­nie
roz­mowy. Sły­chać było tylko mam­ro­ta­nie i jed­no­sy­la­bowe pyta­nia Fre­driki.


Ceder po raz kolejny odchrząk­nął i zapy­tał:


– Jest może kawa?


– Nie ma nic na cie­pło – odparł Erik i w tym samym cza­sie Fre­drika
zakoń­czyła roz­mowę. Erik już miał wygło­sić jakiś kąśliwy komen­tarz i pod­jąć prze­słu­cha­nie, kiedy nachy­liła się do niego i szep­nęła mu coś do
ucha.


Ceder zauwa­żył, że były to naj­wy­żej trzy zda­nia, ale kiedy Erik ponow­nie
się do niego zwró­cił, można było odnieść wra­że­nie, że wła­śnie te zda­nia
napeł­niły go nową ener­gią.


– Ma pan licen­cję na dwie sztuki broni kulo­wej i jedną sztukę broni
śru­to­wej – zaczął, otwie­ra­jąc małą teczkę, którą przy­niósł ze sobą. –
Strzelbę… – Erik spoj­rzał na doku­menty, które miał przed sobą – Benelli
Super­nova, kali­ber dwa­na­ście. Zga­dza się?


Ceder poki­wał głową.


– Pro­szę odpo­wia­dać słow­nie – wtrą­ciła się szybko Fre­drika. – Ze względu
na nagra­nie – dodała, wska­zu­jąc głową dyk­ta­fon.


– Tak – powie­dział Ceder prze­sad­nie gło­śno i wyraź­nie. – Mam benelli
super­novę, kali­ber dwa­na­ście.


– Wła­śnie dzwo­nili kole­dzy, któ­rzy prze­pro­wa­dzali rewi­zję w pań­skim domu
– powie­dział Erik, zro­bił krótką pauzę i znów się pochy­lił. Tym razem
moc­niej. Bar­dziej łap­czy­wie. – Nie mogą jej zna­leźć. Może pan
powie­dzieć, gdzie ona jest?


– Została skra­dziona.


Odpo­wiedź padła szybko i bez namy­słu. Erik nie potra­fił roz­strzy­gnąć,
czy była szczera, czy wyćwi­czona. Miał jed­nak cztery osoby, które zabito
z broni śru­to­wej, a Jan Ceder nie wie­dział, co się stało z jego
śru­tówką.


Cóż za zbieg oko­licz­no­ści.


Nie zamie­rzał tak szybko odpusz­czać.


– Kiedy to się stało?


– Chyba kilka mie­sięcy temu. Jakoś przed Bożym Naro­dze­niem…


– Nie widzę żad­nego zgło­sze­nia w tej spra­wie – oznaj­mił Erik, wska­zu­jąc
leżącą na stole teczkę.


– Nie zgła­sza­łem tego.


– Dla­czego?


Po raz pierw­szy, odkąd Fre­drika i Erik weszli do pokoju, na ustach Jana
Cedera zago­ścił deli­katny uśmiech. Po wizy­cie u fry­zjera przy­da­łoby mu
się spo­tka­nie z den­ty­stą, pomy­ślał Erik.


– Po co miał­bym to robić? Przez ostat­nie dzie­sięć lat nie roz­wią­za­li­ście
ani jed­nej sprawy wła­ma­nia.


To fakt, odse­tek wyja­śnio­nych spraw tego typu jest żenu­jąco niski,
pomy­ślał Erik, ale więk­szość pra­wo­rząd­nych oby­wa­teli i tak je zgła­sza.
Ceder jed­nak tego nie zro­bił. Choć z dru­giej strony trudno byłoby go
uznać za pra­wo­rząd­nego.


– Tego typu broń kosz­tuje pew­nie około dzie­się­ciu tysięcy koron. – Erik
odchy­lił się odro­binę do tyłu, a jego głos przy­brał ton swo­bod­nej
poga­wędki.


– Coś koło tego. – Ceder wzru­szył ramio­nami, jakby chcąc pod­kre­ślić, że
nie wie, ile w dzi­siej­szych cza­sach kosz­tuje benelli super­nova kali­ber
12.


– To duża kwota. Nie chciał pan dostać pie­nię­dzy z ubez­pie­cze­nia? Żeby
to zro­bić, trzeba zgło­sić kra­dzież na poli­cję.


– Nie mam żad­nych ubez­pie­czeń.


– Żad­nych? – nie wytrzy­mała Fre­drika.


Ceder odwró­cił się w jej kie­runku.


– To chyba nie jest nie­le­galne?


– Nie. Głu­pie ow­szem, ale nie nie­le­galne.


Ceder znów wzru­szył ramio­nami. Następ­nie podra­pał się po nosie i skrzy­żo­wał ręce na piersi. Całą swoją postawą wyraź­nie komu­ni­ko­wał, że
wyczer­pali już temat. Erik był skłonny się z nim zgo­dzić. Do niczego
wię­cej nie dojdą. Nad­szedł czas wró­cić do tematu Carl­ste­nów.


– Gdzie pan był wczo­raj? – zapy­tał, ponow­nie takim tonem, jakby wła­śnie
sie­dzieli przy kawie.


Erik Flo­din ude­rzył w bez­u­ży­teczny auto­mat sto­jący w kuchni. Był
zestre­so­wany. Prze­słu­cha­nie zostało prze­rwane, kiedy Ceder zażą­dał
adwo­kata. On nie miał kogo zapro­po­no­wać, więc teraz cze­kali, aż do
Torsby doje­dzie obrońca z urzędu. Fre­drika, która poje­chała do domu
rodzi­ców Cedera, chwilę wcze­śniej dzwo­niła z infor­ma­cją, że jak dotąd
nie udało się zna­leźć nic, co powią­za­łoby go ze zbrod­nią popeł­nioną
kilo­metr dalej. W sto­dole na obrze­żach posia­dło­ści jeden z tech­ni­ków
zna­lazł za to wil­czą skórę. Jesz­cze świeżą, bo była natarta solą i roz­pięta do wyschnię­cia. Fre­drika stwier­dziła chłodno, że jeżeli nie
znajdą nic innego, może znowu da się go oskar­żyć o kłu­sow­nic­two, po czym
się roz­łą­czyła.


Na domiar złego nie miał kawy.


Nie udało im się nic usta­lić. Mieli tylko groźby Cedera. Jeżeli go z niczym nie powiążą, będą w zasa­dzie musieli zacząć od początku. To było
jego pierw­sze duże śledz­two od czasu awansu. Nie mógł zawieść, a czas
ucie­kał. Mor­derca wkrótce zyska pół­to­rej doby prze­wagi. Klu­czowe
pierw­sze dwa­dzie­ścia cztery godziny już dawno minęły.


Będą potrze­bo­wali pomocy.


On potrze­bo­wał pomocy.


Nie było zbyt wielu osób, które mógłby o nią popro­sić. Od razu odrzu­cił
Hansa Olan­dera, swo­jego szefa z Karl­stad. W walce o posadę nad­ko­mi­sa­rza
Olan­der wspie­rał jego kontr­kan­dy­data Pera Karls­sona i wcale się z tym
nie krył.


– No to zoba­czymy, jak sobie pora­dzisz – brzmiały pierw­sze słowa, jakie
skie­ro­wał do Erika po ogło­sze­niu wyni­ków. Nie był to czło­wiek, któ­rego
nale­żało pro­sić o pomoc zale­d­wie dwa mie­siące póź­niej. Poza tym Olan­der
już dał do zro­zu­mie­nia przez tele­fon, że chęt­nie przej­mie docho­dze­nie,
skoro jego zło­żo­ność wyma­gała, jak się wyra­ził, „star­szeń­stwa”. Tylko
kre­dyt zaufa­nia, jaki miał u komen­danta głów­nego, pozwa­lał mu na razie
utrzy­mać się na sta­no­wi­sku pro­wa­dzą­cego śledz­two. Komen­dan­tem była Anna
Bre­dholm, jedna z naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek Pii, nie chciał jed­nak
pro­sić jej o pomoc. Wyglą­da­łoby to tak, jakby robił karierę dzięki
kon­tak­tom żony. Taka zło­śliwa opi­nia już krą­żyła i w żaden spo­sób nie
chciał jej umac­niać. Potrze­bo­wał kogoś, kto nie był zamie­szany w poli­tyczne roz­grywki w Värmlandii.


– To żaden wstyd nie radzić sobie ze wszyst­kim samemu – mawiała jego
matka. Miała oczy­wi­ście rację, ale jakie wra­że­nie zrobi, jeśli już w dru­giej dobie swo­jego pierw­szego dużego śledz­twa zażąda pomocy z zewnątrz? Nie trzeba być geniu­szem, żeby prze­wi­dzieć, co pomy­śli
Olan­der, ale reszta? Czy pod­ko­pie swój auto­ry­tet i utrudni przy­szłą
karierę? Czy pokaże, że jest słaby?


Kij z tym, pomy­ślał. Jeżeli mor­der­stwo Carl­ste­nów nie zosta­nie
wyja­śnione, wyjdę na nie­kom­pe­tent­nego. To jesz­cze gor­sze.


W wyobraźni zoba­czył małego zastrze­lo­nego chłopca w sza­fie.


Nad­szedł czas wezwać naj­lep­szych.


Patrze­nie na nią ni­gdy nie spra­wiało mu
trud­no­ści.


Wręcz prze­ciw­nie, kochał wodzić wzro­kiem po jej ustach, nosie i policz­kach, na koniec zatrzy­mu­jąc się na oczach. Cza­sami obser­wo­wał ją
pota­jem­nie w biu­rze. Było coś szcze­gól­nego w przy­glą­da­niu się jej, kiedy
nie zda­wała sobie z tego sprawy. Naj­czę­ściej jed­nak wyczu­wała, że jest
obser­wo­wana, a wtedy szybko odwra­cał wzrok i uda­wał nie­wi­niątko. Kiedy
jed­nak z powro­tem na nią spo­glą­dał, uśmie­chała się.


Nie­stety ostat­nimi czasy, zanim zda­rzył się wypa­dek, naj­czę­ściej
patrzyła na niego z zakło­po­ta­niem.


Tak wła­śnie roz­wi­nął się ich zwią­zek. W nie­wła­ściwy spo­sób. Nie
wie­dział, jak do tego doszło.


Miała roz­wieść się z Mic­kem i Tor­kel liczył na to, że z pota­jem­nego
kochanka awan­suje na życio­wego part­nera. Tak się jed­nak nie stało. Mało
tego, spo­ty­kali się jesz­cze rza­dziej. Ona go uni­kała, a on tęsk­nił.


Trudno mu było pogo­dzić się z tym, że nie chce go w innej roli niż
kochanka. Teraz jed­nak stał przed jesz­cze więk­szym wyzwa­niem niż smu­tek
po odrzu­ce­niu.


Nie mógł już patrzeć na jej twarz.


Choćby teraz, kiedy leżała na sofie w dużym pokoju, przy­kryta weł­nia­nym
kocem w czer­wone cętki. Jak­kol­wiek się sta­rał, widział tylko biały
opa­tru­nek, który zakry­wał jej prawe oko, skry­wa­jąc twarz, którą tak
kochał. Wie­dział, że musi patrzeć jej w oczy, ale coś spra­wiało, że nie
potra­fił. Kula uszko­dziła prawą gałkę oczną i nerw wzro­kowy, ale na
szczę­ście, zda­niem leka­rzy, kąt strzału był tak duży, że pocisk wyszedł
skro­nią, nie powo­du­jąc więk­szych szkód. Ursula stra­ciła jed­nak prawe
oko.


Wstał, żeby przez chwilę nie myśleć o opa­trunku. Ruszył w stronę kuchni
w jej miesz­ka­niu.


– Chcesz wię­cej kawy? – zapy­tał.


– Dolej sobie – odparła. – Ja jesz­cze mam.


Tor­kel popa­trzył na trzy­maną w dłoni fili­żankę i poczuł się głu­pio –
pra­wie nic nie wypił. Czy było jasne, że uciekł? Nie mógł już się
cof­nąć, więc wszedł do kuchni.


– Tro­chę doleję – powie­dział głów­nie do sie­bie, sta­ra­jąc się, żeby
fili­żanka wyglą­dała na pustą. Usły­szał za sobą głos Ursuli.


– Jak się czuje Vanja?


Tor­kel zatrzy­mał się przy czar­nym eks­pre­sie do kawy sto­ją­cym koło
pie­kar­nika.


Prawdę mówiąc, nie miał poję­cia. Ostat­nio myślał tylko o Ursuli. Pra­wie
nie bywał w biu­rze i liczył na to, że nie poja­wią się żadne zada­nia
wyma­ga­jące dłuż­szej obec­no­ści ekipy. Chciał poświę­cić całą uwagę Ursuli.


– Chyba dobrze – powie­dział w końcu.


– Jesteś pewien? – w jej gło­sie sły­chać było powąt­pie­wa­nie. – Wpa­dła
przed­wczo­raj. Wyda­wała się przy­bita.


Słu­cha­jąc jej słów, Tor­kel dla nie­po­znaki dolał kilka kro­pel do
fili­żanki.


– Nie widy­wa­łem się z nią za czę­sto – przy­znał. – Sły­sza­łem, że ma jakiś
pro­blem w domu. Ale, szcze­rze mówiąc, nie wiem.


Miał ochotę dodać: „Myśla­łem przede wszyst­kim o tobie”. Wró­cił do salonu
i usiadł z powro­tem.


– Spę­dza­łeś ze mną dużo czasu – powie­działa Ursula i po raz pierw­szy od
dawna uśmiech­nęła się do niego. – Naprawdę chcę ci za to podzię­ko­wać.


Powoli pochy­liła się i chwy­ciła go za rękę. Jej dłoń była cie­plej­sza niż
zwy­kle. Ale rów­nie miękka. Poczuł, że bra­ko­wało mu dotyku.


Zro­biło mu się cie­pło w środku. Śmieszne, że tak nie­wiele było trzeba.
Pró­bo­wał skon­cen­tro­wać się na oku, które wciąż jesz­cze miała. Na
nie­bie­sko­sza­rej tęczówce. Wyglą­dało na zmę­czone. Ale mimo wszystko to
była ona. Tam w środku była Ursula. Na sekundę udało mu się zapo­mnieć o cho­ler­nym opa­trunku.


– Każ­dego dnia odwie­dza­łeś mnie w szpi­talu i jesteś tu przez cały czas.
Naprawdę to doce­niam, ale… – Ursula się zawa­hała – to tro­chę dziwne
uczu­cie.


– Męczy cię to?


– Mam być szczera?


Ostroż­nie puściła jego dłoń i się odwró­ciła. Tor­kel nie potrze­bo­wał
żad­nej innej odpo­wie­dzi. Ursula jed­nak kon­ty­nu­owała, choć w zasa­dzie
powie­działa już wszystko.


– To skom­pli­ko­wane. Wiem, że chcesz wię­cej niż ja, i wła­śnie dla­tego to
takie trudne. Jesteś przy mnie i się mną opie­ku­jesz, a ja cię tylko
roz­cza­ro­wuję.


– Wcale nie.


– Już to zro­bi­łam. Prawda?


Tor­kel ski­nął głową. Miała rację. Nie było sensu uda­wać, że jest
ina­czej. Miał mnó­stwo pytań. Ale jedno przy­ćmie­wało wszyst­kie inne: Co
robiła w domu Seba­stiana?


To nie był tylko zbieg oko­licz­no­ści. Tor­kel miał pew­ność.


Dokład­nie prze­stu­dio­wał wszyst­kie pro­to­koły prze­słu­chań Elli­nor
Berg­kvist i Seba­stiana.


Zaj­mo­wały sto czter­dzie­ści dzie­więć gęsto zapi­sa­nych stron. Za każ­dym
razem Elli­nor utrzy­my­wała, że ona i Seba­stian byli w dłu­gim związku.
Bły­ska­wicz­nie się w sobie zako­chali i Seba­stian popro­sił, żeby się do
niego wpro­wa­dziła. Strona za stroną Elli­nor opi­sy­wała ich rela­cję, do
któ­rej naj­le­piej paso­wało okre­śle­nie: zwią­zek z lat pięć­dzie­sią­tych.
Goto­wała, zaj­mo­wała się domem, co pią­tek kupo­wała kwiaty, a on pra­co­wał
i odpo­wia­dał za finanse, a wra­ca­jąc z pracy, zasta­wał nakryty stół i kobietę chętną na seks. Trwało to mie­sią­cami, aż do dnia, kiedy wyrzu­cił
ją z domu i zmie­nił zamki. W odwe­cie przy­tknęła pisto­let do wizjera w drzwiach jego miesz­ka­nia. Miała zamiar poka­zać Seba­stianowi, że nie
można jej tak trak­to­wać. Chciała go zra­nić albo zabić. Raz po raz
powta­rzała, że nie wie­działa, iż w miesz­ka­niu był ktoś inny.


Seba­stian Berg­man, jaki wyła­niał się z tych stu czter­dzie­stu dzie­wię­ciu
stron, zdzi­wił Tor­kela. W pew­nym sen­sie nie pozna­wał czło­wieka, któ­rego
kie­dyś nazy­wał przy­ja­cie­lem. Męż­czy­zny, któ­rego, jak mu się wyda­wało,
mimo wszystko dobrze znał. Na początku, kiedy prze­czy­tał tylko zezna­nia
Elli­nor, był prze­ko­nany, że kobieta kła­mie. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że
bra­kuje jej pią­tej klepki. Wyni­ków kom­plek­so­wych badań jesz­cze nie było,
ale wąt­pił, że w pro­ce­sie, który miał ruszyć mniej wię­cej za mie­siąc,
zosta­nie ska­zana na lecze­nie psy­chia­tryczne.


Seba­stian pod­czas prze­słu­cha­nia potwier­dził jed­nak w zasa­dzie wszyst­kie
jej zezna­nia. Ina­czej wyja­śnił jed­nak jej obec­ność w jego miesz­ka­niu.
Według niego wpro­wa­dziła się tam, żeby chro­nił ją przed Edwar­dem Hinde,
który mógłby chcieć ją zabić, i już tak zostało. Cała reszta jej słów
zyskała potwier­dze­nie. Seba­stian, który z zasady ni­gdy nie spo­ty­kał się
z tą samą kobietą wię­cej niż raz, żył w dłu­gim kon­ku­bi­na­cie.


Pod­czas prze­słu­chań Seba­stian czuł się bar­dzo źle i oka­zy­wał lęk, ale
ni­gdy nie odwie­dził Ursuli w szpi­talu. Tak przy­naj­mniej sądził Tor­kel.
Może nie dał rady, bo za bar­dzo się wsty­dził. A może po pro­stu go to nie
obcho­dziło. Tor­kel nie miał poję­cia. Lek­tura prze­słu­chań potwier­dziła
jedy­nie to, co już i tak wie­dział: ni w ząb nie rozu­miał Seba­stiana
Berg­mana.


Czuł, że musi zadać pyta­nie.


– Czy Seba­stian przy­szedł cię odwie­dzić?


– Raz.


Widział po Ursuli, że chce zmie­nić temat, ale i tak kon­ty­nu­ował. Nie
potra­fił odpu­ścić.


– Jak to moż­liwe? Nie rozu­miem go.


– A ja rozu­miem – odparła Ursula z lek­kim smut­kiem. – To mistrz w uni­ka­niu wszyst­kiego, co bole­sne.


– To nie­zbyt dobra cecha.


– Myślę, że to bar­dziej mecha­nizm obronny, i pocie­szam się, że to on
najbar­dziej cierpi w tej sytu­acji.


Pod­nio­sła się i znów wzięła go za rękę. Tor­kel poczuł cie­pło na
policz­kach. Przy­naj­mniej go widziała. Gdy cho­dziło o Ursulę, długo żył
nadzieją. Mógł pożyć jesz­cze tro­chę.


Fakt, że go widziała, był lep­szy niż nic.


Z dru­giej strony była w domu u Seba­stiana. Nie u niego.


Spró­bo­wał ode­pchnąć tę myśl i skon­cen­tro­wać się na cie­ple jej dłoni.
Dotyk powi­nien go uspo­ka­jać, ale tak nie było. Seba­stian, choć
nie­obecny, stał mię­dzy nimi.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dzwo­nek tele­fonu.


Van jechał trasą E20 na połu­dnie.


Jak zawsze za kie­row­nicą sie­dział Billy. Jak zawsze jechał za szybko.
Daw­niej Tor­kel pro­sił go, żeby zwol­nił. Nie tym razem. Tym razem patrzył
przez okno na rzędy sosen ota­cza­ją­cych drogę z obu stron. Ów widok
zda­wał się domi­no­wać w Szwe­cji, kiedy tylko opusz­czało się teren
zabu­do­wany. Lasy, lasy i jesz­cze raz lasy. Z tyłu sie­dzieli Seba­stian i Vanja. Obok sie­bie. Tor­kelowi wydało się to dziwne. Kiedy ostat­nio
widział ich razem, Vanja trzy­mała Seba­stiana na dystans. Coś się musiało
stać.


Z przodu, tam gdzie zwy­kle sie­działa Ursula, stał teraz ich bagaż.


Nagle Tor­kel usły­szał rechot Seba­stiana. Naj­wy­raź­niej Vanja powie­działa
coś zabaw­nego. Na miej­scu Ursuli stał bagaż, ale Seba­stian śmiał się jak
gdyby ni­gdy nic. Z jesz­cze więk­szą iry­ta­cją Tor­kel prze­niósł wzrok z powro­tem na odwieczny las.


Po kilku godzi­nach skrę­cili w drogę 62, którą mieli doje­chać do Torsby w pół­noc­nej Värmlandii. Billy ni­gdy tam nie był i podej­rze­wał, że
pozo­stali rów­nież jadą w to miej­sce po raz pierw­szy. Na stro­nie
inter­ne­to­wej gminy oznaj­miano z dumą, że w Torsby swoje pierw­sze
dry­blingi ćwi­czyli Sven Göran „Sven­nis” Eriks­son i Mar­kus Berg, a także
że znaj­duje się tam jedyny w Szwe­cji tunel do bie­gów nar­ciar­skich. Billy
koja­rzył Sven­nisa głów­nie z opi­sy­wa­nych przez kolo­rową prasę histo­rii
dam­sko-męskich, o Mar­kusie Bergu nie sły­szał w ogóle, a na nar­tach
ostatni raz jeź­dził w wieku trzy­na­stu lat. Chęt­nie jed­nak spró­bo­wałby
znowu. Tunel zapo­wia­dał się nie­źle.


– Żar­to­wa­łam! Żar­to­wa­łam, kocha­nie.


Billy bar­dzo dobrze pamię­tał te słowa. Wła­śnie roz­wią­zali sprawę
maso­wego grobu w górach Jämtlandii. Zastrze­lił Char­lesa Ceder­kvi­sta.
Któ­re­goś ranka dał My klucz od miesz­ka­nia. Kiedy się przy­tu­lili,
wyszep­tała, że kolej­nym kro­kiem powi­nien być ślub. W maju. Zoba­czyła
jego zdzi­wie­nie i pew­nie też prze­ra­żoną minę. Objęła go jesz­cze raz.


– Żar­to­wa­łam! Żar­to­wa­łam, kocha­nie.


Dokład­nie to powie­działa. Co do słowa.


Kiedy jed­nak dwa mie­siące póź­niej przy­szła z listą stu pięć­dzie­się­ciu
gości, pro­sząc, żeby pomógł jej ją tro­chę zre­du­ko­wać, dotarło do niego,
że majowy ślub jest jak naj­bar­dziej realny.


My.


Kochał ją. Nie miał co do tego wąt­pli­wo­ści.


Wszystko jed­nak poto­czyło się tak szybko.


W dzień święta mid­som­mar minie rok, odkąd się poznali. I będą już
prze­szło mie­siąc po ślu­bie.


Jego próby zwol­nie­nia tempa, w jakim zmie­rzali do ołta­rza, były daremne
w obli­czu jej namięt­nego prze­ko­na­nia, że wła­śnie to powinni zro­bić.
Gdyby w swej małost­ko­wo­ści nie cie­szył się na ich wspólną przy­szłość,
wyglą­da­łoby to tak, jakby jej nie kochał.


A prze­cież kochał ją ogrom­nie.


Wszystko, od jej żywio­ło­wo­ści po spo­sób, w jaki na niego patrzyła, kiedy
leżeli koło sie­bie w łóżku. Kochał to, że wszystko, do czego się brała,
robiła na sto pro­cent. Że dzięki niej urósł. Przy niej czuł się jak
jedyny męż­czy­zna na świe­cie, a dla kogoś, kto zawsze czuł się jak
postronny obser­wa­tor, było to wspa­niałe uczu­cie.


Ustą­pił, wsty­dząc się wła­snej ostroż­no­ści.


Szcze­rze mówiąc, ni­gdy nie wyobra­żał sobie sie­bie przed ołta­rzem.
Praw­do­po­dob­nie odzy­wały się tu echa roz­wodu rodzi­ców. Miał wtedy
dzie­więć lat i wie­lo­krot­nie, kiedy wyko­rzy­sty­wali go jako narzę­dzie
prze­ciwko sobie, czuł się bar­dziej doro­sły od nich. Przede wszyst­kim
jed­nak cho­dziło o to, że wszystko poto­czyło się tak szybko. Nie był z tego zado­wo­lony. Lubił sobie wszystko prze­my­śleć i poukła­dać, ale My
wciąż oglą­dała nowe lokale weselne, mie­rzyła nowe stroje i pro­po­no­wała
kolejne osoby, które mogliby zapro­sić. W końcu dał za wygraną, docho­dząc
do wnio­sku, że ich wspólna wielka chwila jest bar­dziej jej niż jego. Że
po raz kolejny stoi tro­chę z boku i ana­li­zuje, zamiast uczest­ni­czyć. Tak
po pro­stu było. Tłu­ma­czył sobie, że jest mu z tym dobrze. Mimo wszystko
miał nadzieję, że sprawa mor­derstw w Torsby okaże się łatwa do
roz­wią­za­nia, a on szybko wróci i przy­łą­czy się do pla­no­wa­nia. Nic jed­nak
na to nie wska­zy­wało. Ktoś uśmier­cił całą rodzinę. Mieli jed­nego
podej­rza­nego, ale, o ile wie­dział, dowody prze­ciwko niemu były słabe.
Zazwy­czaj przed zada­niem czuł się sku­piony i wygłod­niały, ale teraz był
roz­ko­ja­rzony. Jakby był nie tam, gdzie trzeba.


Spró­bo­wał odpę­dzić te myśli i skon­cen­tro­wać się na mono­ton­nej dro­dze
przed sobą. Był mały ruch i wska­zówka pręd­ko­ścio­mie­rza powę­dro­wała
powy­żej stu czter­dzie­stu kilo­me­trów na godzinę. Billy odro­binę zwol­nił.
Zazwy­czaj to Tor­kel jako pierw­szy zwra­cał mu uwagę, kiedy prze­kra­czał
pręd­kość, ale teraz od początku podróży mil­czał i przez więk­szość czasu
wyglą­dał przez okno. Ostat­nio chyba tro­chę się posta­rzał. Nic dziw­nego,
wypa­dek Ursuli dotknął ich wszyst­kich. Ursula i Tor­kel zaj­mo­wali w gru­pie pozy­cje lide­rów. Billy wie­dział, że nie tylko Tor­kel odczuwa jej
brak, lecz także cała reszta, a zwłasz­cza on sam. Zda­wał sobie sprawę,
że powi­nien ostro się zabrać do wszyst­kich kwe­stii tech­nicz­nych, i nie
wie­dział, czy sam jeden jest gotów objąć tę odpo­wie­dzialną funk­cję.
Ekipa w pew­nym sen­sie także stra­ciła oko.


Dwójka z tyłu nie wyda­wała się jed­nak spe­cjal­nie przy­bita. To dziwne,
pomy­ślał Billy, zer­ka­jąc na nich w lusterku. Kiedy ostatni raz widział
Vanję, była wście­kła na Seba­stiana i prze­ko­nana, że chce znisz­czyć jej
życie.


Teraz wyglą­dali jak dwójka dzieci jadą­cych na kolo­nie.


Ostat­nimi czasy Billy nabie­rał coraz sil­niej­szego prze­ko­na­nia, że cią­głe
próby zaprzy­jaź­nie­nia się z Vanją wyni­kają z jakie­goś ukry­tego inte­resu
Seba­stiana. Zaczęło się od tego, że przy ich pierw­szym spo­tka­niu w Västerås Seba­stian popro­sił go o odszu­ka­nie adresu nie­ja­kiej Anny
Eriks­son. W listo­pa­dzie 1979 roku Anna Eriks­son napi­sała list do jego
matki i Seba­stian chciał ją odna­leźć. Wtedy Billy za bar­dzo się nad tym
nie zasta­na­wiał, ale po cza­sie uświa­do­mił sobie, że matka Vanji nazywa
się Anna Eriks­son. Póź­niej jej nazwi­sko poja­wiło się na liście
poten­cjal­nych ofiar mor­dercy. Wszyst­kie łączyło to, że spały z Seba­stianem. A więc miał romans z matką Vanji, a Vanja uro­dziła się w lipcu 1980 roku, mniej wię­cej sie­dem mie­sięcy po napi­sa­niu listu.


Kiedy Vanja się dowie­działa, że Val­de­mar nie jest jej ojcem, Billy był
już pewien, że jest nim Seba­stian.


To było o jeden zbieg oko­licz­no­ści za dużo.


Im dłu­żej o tym myślał, tym bar­dziej wszystko się zga­dzało. Seba­stian
pró­bo­wał zbli­żyć się do Vanji, kiedy tylko miał oka­zję. Ni­gdy jed­nak w sen­sie sek­su­al­nym. Billy widy­wał Seba­stiana z innymi kobie­tami. Był
nie­dwu­znaczny. Jasno dawał do zro­zu­mie­nia, o co mu cho­dzi. Flir­to­wał
nawet z Ursulą. Ale ni­gdy z Vanją. Ani razu. A mimo to chciał być bli­sko
niej.


Billy nagle poczuł, że chce się dowie­dzieć, czy to prawda. Mieć pew­ność.
Nie mógł żywić tak moc­nego podej­rze­nia i nic z tym nie zro­bić.


Zauwa­żył, że znów prze­kro­czył sto czter­dzie­ści kilo­me­trów na godzinę.
Tym razem nie redu­ko­wał pręd­ko­ści. Chciał jak naj­szyb­ciej dotrzeć do
Torsby i zaczy­nać.


Kiedy skrę­cili, żeby zgod­nie z pole­ce­niem zapar­ko­wać na tyłach budynku
przy Bergebyvägen 22, zoba­czyli, że przed domem stoi około dzie­się­ciu
osób. Widząc kamery i mikro­fony, Tor­kel domy­ślił się, że to
dzien­ni­ka­rze. Roz­po­znał zresztą jed­nego z nich. Był to Axel Weber z „Expres­sen”. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się na krótko, kiedy czarny van
skrę­cił w otwartą bramę. Tor­kel zdą­żył zoba­czyć, że Axel usuwa się na
bok i wkłada rękę do kie­szeni. Dzie­sięć sekund póź­niej zadzwo­niła jego
komórka. Ode­brał krót­kim „tak”.


– Jeste­ście w Torsby? – zapy­tał Weber bez słowa powi­ta­nia.


– Być może.


– Co w takim razie powiesz o tych mor­der­stwach?


– Nic. – Tor­kel otwo­rzył drzwi i wysiadł z samo­chodu. Przy­jem­nie było
się prze­cią­gnąć po podróży, nawet jeśli cała czwórka sie­działa wygod­nie.
Z domu tyl­nymi drzwiami wyszedł męż­czy­zna koło pięć­dzie­siątki i szyb­kim
kro­kiem ruszył w ich stronę. – Nie spo­tka­łem się jesz­cze z pro­wa­dzą­cym
śledz­two, więc będziesz musiał tro­chę pocze­kać.


– Możesz dać znać, kiedy się z nim spo­tkasz?


– Nie, nie mogę. – Tor­kel prze­rwał połą­cze­nie i scho­wał tele­fon do
kie­szeni.


Męż­czy­zna sta­nął koło nich.


– Cześć, jestem Erik Flo­din. Cie­szę się, że mogli­ście przy­je­chać. –
Kiw­nął głową wszyst­kim i wycią­gnął rękę do Tor­kela.


– Tor­kel Höglund – przed­sta­wił się Tor­kel, ści­ska­jąc mu dłoń.


Pozo­stali człon­ko­wie ekipy rów­nież się przed­sta­wili, po czym wszy­scy
weszli do budynku, który na pierw­szy rzut oka przy­po­mi­nał Tor­ke­lowi
nie­czynną sta­cję kon­troli pojaz­dów.


Erik zebrał ich w anek­sie kuchen­nym, prze­pro­sił, że nie ma kawy,
powie­dział, że bar­dzo się cie­szy, iż Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna
zde­cy­do­wała się im pomóc, a następ­nie pokrótce zre­fe­ro­wał wszystko, co
wie­dzieli na temat rodziny i czte­rech zabójstw. Billy, Vanja i Tor­kel
słu­chali w sku­pie­niu, od czasu do czasu zada­jąc pyta­nia. Seba­stian się
wyłą­czył. Na tym eta­pie, kiedy przej­mo­wali sprawę od lokal­nej poli­cji,
zwy­kle sie­dział gdzieś na ubo­czu, popi­jał kawę i słu­chał jed­nym uchem.
Ponie­waż jed­nak w tej zapo­mnia­nej przez Boga dziu­rze nie mogli nawet
zapro­po­no­wać cie­płego napoju, daro­wał sobie słu­cha­nie i sie­dział
pogrą­żony w myślach.


– Jak chce­cie dzia­łać? – głos Erika Flo­dina przy­wró­cił go do
rze­czy­wi­sto­ści. Sprawa została prze­ka­zana w ich ręce i od teraz
pla­no­wa­nie miało nale­żeć do Tor­kela.


– A więc macie podej­rza­nego, tego Cedera? – zapy­tała Vanja.


– No tak… – Erik zawa­hał się na moment. – Gro­ził tej rodzi­nie, ale
teraz wydaje się, że może mieć alibi.


– Vanja, Seba­stian, zaj­mij­cie się nim – pole­cił Tor­kel, wsta­jąc. – Billy
i ja poje­dziemy na miej­sce zbrodni.


– Dopil­nuję, żeby Fre­drika dotrzy­mała wam towa­rzy­stwa – powie­dział Erik
i wyszedł. Seba­stian popa­trzył na Tor­kela, który zbie­rał doku­menty ze
stołu.


Tor­kel i Billy.


On i Vanja.


Paso­wało mu to ide­al­nie, ale czy Tor­kel chciał w ten spo­sób zazna­czyć
swój dystans?


Pod­czas wie­lo­go­dzin­nej podróży do Torsby nie­wiele się do sie­bie
odzy­wali. Zamie­nili może z dzie­sięć zdań. Seba­stian pró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć, czy zwy­kle roz­ma­wiali wię­cej w samo­cho­dzie, i doszedł do
wnio­sku, że chyba nie. Tłu­ma­czył sobie, że zeszłym razem było podob­nie.
Jechali wtedy z Östersund do schro­ni­ska gór­skiego, któ­rego nazwy już nie
pamię­tał. Poza tym Tor­kel doko­nał wła­ści­wego wyboru, bio­rąc pod uwagę, w czym każde z nich było dobre. Seba­stian nie przy­dałby się na miej­scu
zbrodni. Z dru­giej strony on i Vanja byli nie do pobi­cia w sali
prze­słu­chań.


Mimo wszystko czuł, że któ­re­goś dnia będą musieli poroz­ma­wiać o tym, co
stało się tam­tego wie­czoru.


Poroz­ma­wiać o Ursuli.


Ale nie teraz.


Choć pomiesz­cze­nie, w któ­rym się znaj­do­wali, było zbyt małe, by mówić o prze­strzeni biu­ro­wej, mie­ściło się tam pięć biu­rek. Dwie pary stały
naprze­ciwko sie­bie pod oknami, a piąte, samotne, po lewej stro­nie drzwi.
Sie­dzący przy nim Seba­stian ospale stu­dio­wał przy­kle­jone taśmą dzie­cinne
rysunki i zdję­cia, które przed­sta­wiały czy­jąś żonę i dzieci.
Jed­no­cze­śnie odsłu­chi­wał nagra­nie prze­słu­cha­nia Jana Cedera.


Roz­ma­wiali już o groź­bach i skra­dzio­nej broni, a teraz poja­wił się wątek
ubez­pie­czeń. Na razie nic cie­ka­wego. Seba­stian wziął do ręki dłu­go­pis i dory­so­wał dużego penisa jed­nemu z kre­sko­wych ludzi­ków. Uśmiech­nął się
sam do sie­bie. Dzie­cinne, ale fajne.


– Gdzie pan był wczo­raj? – zapy­tał Erik na nagra­niu. Seba­stian
zauwa­żył, że Vanja nad­sta­wiła uszu. Odło­żył dłu­go­pis i oparł się na
krze­śle. Zaczął się zasta­na­wiać, czy kto­kol­wiek miałby coś prze­ciwko
temu, gdyby wycią­gnął nogi na blat. Uznał, że ma to w dupie. Erik
natych­miast posłał mu spoj­rze­nie pełne dez­apro­baty, on jed­nak to
zigno­ro­wał.


– Wczo­raj?


– Tak. Wczo­raj – powtó­rzył Erik.


– Byłem w Filip­stad – odparł bez namy­słu Ceder.


– Kiedy pan tam poje­chał?


– We wto­rek wie­czo­rem.


– A kiedy pan wró­cił?


– Dzi­siaj. Przed połu­dniem. Zdą­ży­łem pobyć w domu z godzinę, kiedy ona
przy­je­chała mnie zabrać.


– Kiedy mówi „ona”, cho­dzi mu o Fre­drikę – wtrą­cił Erik.


Vanja poki­wała głową i zano­to­wała coś w leżą­cej przed nią książce.
Jeżeli Jan Ceder mówił prawdę, w dniu popeł­nie­nia mor­der­stwa nie było go
w oko­li­cach Torsby.


– Jak dostał się pan na miej­sce i jak stam­tąd wró­cił? – zapy­tał Erik
na nagra­niu.


– Auto­bu­sem 303 do Hag­fors i 302 do Filip­stad.


– Podał nam to – ode­zwał się Erik, kiedy po raz kolejny zapa­dła cisza.
Trzy­mał foliowy wore­czek z kawał­kiem papieru w środku. Vanja wzięła go
do ręki. Był to zmięty bilet Värmlandstrafiken.


Tam i z powro­tem.


Wyjazd przed­wczo­raj. Powrót dzi­siaj.


– Co pan tam robił? – brzmiało kolejne pyta­nie prze­słu­cha­nia.


– Byłem u kole­gów.


– Przez cały czas?


– Tak, tro­chę zaba­lo­wa­li­śmy i… tak, przez cały czas.


– Popro­szę nazwi­ska i numery tele­fo­nów tych kole­gów.


Roz­legł się szmer – Fre­drika pod­su­wała mu notes i dłu­go­pis.


– O co tu wła­ści­wie cho­dzi? – zapy­tał Ceder po chwili.


Zapa­dła cisza, jakby poli­cjanci w pokoju prze­słu­chań zasta­na­wiali się,
jak wiele ujaw­nić, i po chwili doszli do wnio­sku, że Ceder prę­dzej czy
póź­niej i tak będzie musiał zostać poin­for­mo­wany, dla­czego go
zatrzy­mano.


– Carl­ste­no­wie nie żyją – ode­zwał się Erik. – Zostali zastrze­leni ze
śru­tówki. Co ma pan do powie­dze­nia na ten temat?


Erik wyłą­czył dyk­ta­fon.


– Nie miał nic do powie­dze­nia. Przy­naj­mniej bez adwo­kata.


Wyjął taśmę z dyk­ta­fonu i scho­wał z powro­tem do pudełka. Następ­nie
odwró­cił się do Vanji.


– Fre­drika zadzwo­niła do ludzi, któ­rych wymie­nił, i naj­wy­raź­niej
wszystko się zga­dza. Ceder ma alibi.


– No to dla­czego tu jesz­cze sie­dzi? – zapy­tał Seba­stian.


Erik spoj­rzał na niego, w dal­szym ciągu z lekką dez­apro­batą, jak mu się
wyda­wało. Zdjął nogi z biurka, wstał i zaczął cho­dzić po nie­wiel­kim
pokoju.


– Zro­zu­mia­łem z tego, że Ceder był alko­ho­li­kiem i miał trud­no­ści z kon­tro­lo­wa­niem popę­dów. Tak mówi­łeś?


Przy­sta­nął i spoj­rzał pyta­jąco na Erika.


– Tak.


– Ale teraz suge­ru­jesz, że zapla­no­wał to w tak drob­nych szcze­gó­łach, że
posta­rał się o fał­szywe alibi i na popar­cie swo­jej histo­rii kupił bilety
auto­bu­sowe do Filip­stad?


Erik nie odpo­wie­dział, więc Seba­stian mówił dalej.


– Jeżeli tak dokład­nie to zapla­no­wał, nie gro­ziłby im chyba przy
wszyst­kich, skoro dzień póź­niej miał zamiar poje­chać do nich do domu i ich zastrze­lić?


– Prze­cież mówię, że w tej chwili wygląda na to, że miał alibi –
powie­dział Erik z zaciętą miną, a w jego gło­sie pobrzmie­wała kiep­sko
skry­wana iry­ta­cja. – Ale wciąż możemy zna­leźć resztki pro­chu lub krwi na
jego dło­niach albo ubra­niach. Jeżeli znaj­dziemy zagi­nioną broń, możemy
porów­nać ją z łuskami z domu. Nie prze­słu­cha­li­śmy jesz­cze sąsia­dów
Carl­ste­nów, może ktoś widział Cedera w pobliżu ich domu. Jeżeli okaże
się, że tak było, wró­cimy do gry.


Seba­stian pokrę­cił głową. Nie mógł powstrzy­mać uśmie­chu.


– A może cof­niemy się w cza­sie, sta­niemy pod ich domem i zoba­czymy, kto
strzela. To się wydaje bar­dziej realne.


– Seba­stian, dosyć!


Vanja wstała. Seba­stian odwró­cił się do niej. W jej oczach poja­wił się
mrok. Znał go aż nazbyt dobrze. Była na niego zła. Wbi­jała w niego wzrok
jesz­cze przez kilka sekund, po czym odwró­ciła się do Erika.


– Prze­pra­szam, on… cza­sami jest idiotą.


– Już mia­łem oka­zję się prze­ko­nać – odparł Erik znacz­nie łagod­niej­szym
tonem, nie spusz­cza­jąc wzroku z Seba­stiana. – Nie­któ­rzy myślą, że skoro
nie jeste­śmy ze Sztok­holmu, do niczego się nie nada­jemy.


– To, że miesz­kasz w dziu­rze, nie ma tu nic do rze­czy – oznaj­mił
Seba­stian przy­ja­ciel­skim tonem. – W dużych mia­stach nie­kom­pe­ten­cja też
nie jest zbyt sexy.


Vanja wes­tchnęła w duchu. Wła­ści­wie nie była zdzi­wiona. Wie­działa, że
Seba­stian zupeł­nie nic sobie nie robił z tego, co myślą o nim inni, ale
zwy­kle to Ursula przy każ­dej moż­li­wej oka­zji kry­ty­ko­wała pracę lokal­nej
poli­cji. Seba­stian był nie­zno­śny w obec­no­ści świad­ków i człon­ków rodzin.
Jakby podzie­lili się obo­wiąz­kami. Naj­wy­raź­niej jed­nak pod nie­obec­ność
Ursuli Seba­stian sam trosz­czył się o to, żeby wszyst­kich do nich zra­zić.


Vanja ponow­nie zwró­ciła się do Erika.


– Gdzie jest Ceder? Chcie­li­by­śmy z nim poroz­ma­wiać.


Erik bez słowa minął Seba­stiana i wyszedł na kory­tarz.


Kiedy weszli do pokoju, z krze­sła pod­nio­sła się kobieta koło
czter­dziestki i wycią­gnęła rękę w ich kie­runku.


– Fla­via Albrekts­son, adwo­kat Jana Cedera.


Vanja przy­wi­tała się, przed­sta­wiła, po czym wysu­nęła jedno z krze­seł po
prze­ciw­nej stro­nie stołu i usia­dła.


– Fla­via to rzad­kie imię – ode­zwał się Seba­stian.


Vanja odnio­sła wra­że­nie, że za długo ści­ska dłoń praw­niczki.


– Tak.


– I piękne – dodał z uśmie­chem, w końcu zwal­nia­jąc uścisk. – Skąd się
wywo­dzi?


Vanja prze­wró­ciła oczami. Gdyby Seba­stian miał przed sobą
czter­dzie­sto­let­niego adwo­kata o imie­niu Fla­vius, gówno by go obcho­dziło,
skąd wywo­dzi się jego imię.


– Może omó­wimy to póź­niej – powie­działa neu­tral­nym tonem Vanja.
Następ­nie posłała Fla­vii krótki uśmiech i spoj­rzała na Seba­stiana.


– Mam nadzieję, że tak będzie – rzekł Seba­stian i rów­nież uśmiech­nął się
do Fla­vii.


Tym razem odpo­wie­działa na uśmiech. Seba­stian wysu­nął krze­sło koło Vanji
i usiadł. Fla­via zro­biła to samo. Seba­stian przyj­rzał się jej. Zoba­czył
ciemne włosy, obcięte na pazia, ota­cza­jące okrą­głą, szczerą twarz. Oczy
i usta pod­kre­ślone dys­kret­nym maki­ja­żem. Naszyj­nik z pereł nad
koł­nie­rzem cien­kiego sza­rego swe­terka z wełny, który miała pod żakie­tem.
Małe piersi. Obrączkę na lewej dłoni. Zwy­kle ozna­czało to wię­cej roboty.
Sil­niej­szy począt­kowy opór, bar­dziej nie­pewny finał. Jeżeli naprawdę
chciał się z kimś prze­spać w Torsby, powi­nien chyba zacząć od cze­goś
prost­szego.


Vanja spoj­rzała na Seba­stiana, doszła do wnio­sku, że nie zamie­rza on
kie­ro­wać prze­słu­cha­niem, i skie­ro­wała uwagę na lekko przy­gar­bio­nego
męż­czy­znę u boku popraw­nie ubra­nej kobiety. Wyglą­dał na zmę­czo­nego.


– Pro­szę nam opo­wie­dzieć o Carl­ste­nach.


– Co mam opo­wia­dać? – odparł Ceder i wzru­szył ramio­nami.


– Co pan o nich sądził?


Ceder prych­nął i pokrę­cił głową, co było wymowne samo w sobie, ale mimo
wszystko ubrał to w słowa.


– Tacy tam zie­loni przy­ja­ciele zwie­rząt – nie­ska­żone to, eko­lo­giczne
tamto. Cho­lerni stróże prawa, nawet się wyszczać w lesie nie było można.


– Dla­tego gro­ził pan Emi­lowi Carl­ste­nowi koło basenu.


– Byłem pijany.


– Pro­szę opo­wie­dzieć, co pan robił potem – ode­zwała się Vanja i otwo­rzyła notat­nik. – Aż do momentu, kiedy poli­cjanci przy­szli po pana
do domu.


– Już to mówił – wtrą­ciła się Fla­via.


– Nam nie.


Ceder skrzy­żo­wał ręce na piersi.


Wziął głę­boki oddech.


Zaczął opo­wia­dać.


Vanja i Seba­stian słu­chali w sku­pie­niu. Co jakiś czas Vanja wtrą­cała
jakieś pyta­nie albo pro­siła o uści­śle­nie. Kiedy nie­cały kwa­drans póź­niej
Ceder skoń­czył, wyglą­dał, jakby był na skraju wyczer­pa­nia. Roz­ło­żył
ręce, jakby dawał do zro­zu­mie­nia, że nie ma już nic wię­cej do doda­nia,
po czym broda opa­dła mu na pierś. Vanja zaj­rzała do nota­tek. Wszystko,
co powie­dział, zga­dzało się z zezna­niami, które zło­żył pod­czas wstęp­nego
prze­słu­cha­nia.


Wzdry­gnęła się, kiedy Seba­stian nagle wstał.


– Broń.


– Co z nią? – zapy­tała Fla­via, śle­dząc go wzro­kiem.


– To jedyna część pań­skiej histo­rii, w którą nie wie­rzę – powie­dział
Seba­stian i nachy­lił się do para­petu pod oknem, przez które nikt nie
mógł zaj­rzeć do środka. – Broń została skra­dziona, a pan tego nie
zgło­sił.


– Już wyja­śniał dla­czego – odpo­wie­działa Fla­via.


– Wiem, ale ja mu nie wie­rzę. – Seba­stian prze­niósł wzrok z Cedera na
praw­niczkę. Praw­do­po­dob­nie wła­śnie prze­kre­ślił szanse na bzy­kanko, ale
nie mógł nic na to pora­dzić.


– Ale we wszystko inne pan wie­rzy? – zapy­tała Fla­via i pochy­liła się,
wyraź­nie zado­wo­lona. – Czy to zna­czy, że waszym zda­niem mój klient jest
nie­winny?


– Tak – odparł śmiało Seba­stian.


– Więc dla­czego tu jest?


– Bo nie mam odpo­wied­nich kom­pe­ten­cji, żeby go wypu­ścić.


Twarz Fla­vii roz­ja­śniła się w uśmie­chu. Seba­stian bacz­nie się jej
przyj­rzał. Może mimo wszystko ist­niała jakaś szansa.


– Opi­nia Seba­stiana nie musi się pokry­wać z opi­nią poli­cji kry­mi­nal­nej –
wtrą­ciła Vanja. – On nie jest poli­cjan­tem.


W jed­nym się z nim zga­dzała. W jej notat­kach rów­nież był duży znak
zapy­ta­nia w kwe­stii broni. W tonie głosu Cedera usły­szała fałsz. Była
dobra w wyczu­wa­niu niu­an­sów. Billy nazy­wał ją cza­sem cho­dzą­cym
wykry­wa­czem kłamstw.


– Ma alibi – oznaj­miła Fla­via.


– Nie­któ­rzy spe­cjal­nie się o nie sta­rają, kiedy wie­dzą, że będą o coś
podej­rzani – Vanja zamknęła notat­nik i spoj­rzała praw­niczce w oczy. – Ta
broń na­dal może być narzę­dziem zbrodni, nawet jeśli to nie pani klient
się nią posłu­żył.


Seba­stian skrzy­żo­wał ręce na piersi i z zado­wo­le­niem odchy­lił się do
tyłu.


– A może wie­dział, że zosta­nie użyta.


Robota na zle­ce­nie. A raczej przy­ja­ciel­ska przy­sługa. Seba­stian poki­wał
głową. Z czymś takim pora­dziłby sobie nawet alko­ho­lik, z tru­dem
kon­tro­lu­jący popędy. Ceder od uro­dze­nia miesz­kał w tych oko­li­cach.
Prze­jął dom po rodzi­cach. Musiał znać wielu myśli­wych i wła­ści­cieli
gospo­darstw, któ­rzy mieli takie samo zda­nie na temat Carl­ste­nów. Ktoś z pew­no­ścią był mu winien przy­sługę. Zastrze­le­nie całej rodziny to
cho­lerna przy­sługa, ale jeśli Carl­ste­no­wie jesz­cze komuś zaleźli za
skórę, nie było to nie­moż­liwe.


Alko­hol, testo­ste­ron, zna­ko­wa­nie terenu moczem.


Seba­stian wie­dział, że ludzie robią dziw­niej­sze rze­czy.


– A więc pani klient tu zosta­nie – zakoń­czyła Vanja, wstała i ruszyła w kie­runku drzwi. Seba­stian został na miej­scu i patrzył, jak wycho­dzi.


Była dobra. Naprawdę dobra.


Jego córka.


Kiedy dotarli do pię­tro­wego domu
znaj­du­ją­cego się w ustron­nym miej­scu jakieś dwa­dzie­ścia minut drogi od
mia­sta, zaczy­nał zapa­dać zmrok. Dom był duży, jasny i wyglą­dał na dobrze
utrzy­many. Tylko biało-nie­bie­ska poli­cyjna taśma powie­wa­jąca deli­kat­nie
na wie­trze świad­czyła o tym, że za piękną fasadą kryje się tra­ge­dia.
Fre­drika zapar­ko­wała obok bia­łego nis­sana, który, jak się domy­ślał
Tor­kel, nale­żał do rodziny. Wysia­dła, ski­nęła głową w kie­runku domu i cze­kała. Billy zapar­ko­wał obok, po czym wysko­czył, otwo­rzył tylne drzwi
i wyjął torbę z bia­łymi kom­bi­ne­zo­nami. Tor­kel na­dal sie­dział w samo­cho­dzie i patrzył na dom.


Oto­czony roz­le­głym polem i pięk­nymi drze­wami, które wła­śnie zaczy­nały
kwit­nąć, naprawdę wyglą­dał sie­lan­kowo. Kawa­łek dalej, przy dro­dze
rów­no­le­głej do pola, widać było kilka czer­wo­nych sto­dół i dużą
szklar­nię. Naj­wy­raź­niej Carl­ste­no­wie na nie­wielką skalę zaj­mo­wali się
rol­nic­twem eko­lo­gicz­nym, a ich spe­cja­li­za­cją była lokalna uprawa roślin
oko­po­wych.


Tor­kel wysiadł i pod­szedł do kamien­nego murku, two­rzą­cego wielki kwa­drat
wokół domu i traw­nika przed nim. Po dru­giej stro­nie, oparte o mur, stały
dwa rowerki chłop­ców, nie­bie­ski i zie­lony. Wyglą­dały na zużyte. Kawa­łek
dalej znaj­do­wała się pia­skow­nica. Na drew­nia­nej kra­wę­dzi stało kilka
pla­sti­ko­wych zaba­wek. Wszystko wska­zy­wało na to, że Carl­ste­nom dobrze
się tu żyło. Mieli dużo wol­no­ści i miej­sca do zabawy.


Z domu wyszedł męż­czy­zna w takim samym kom­bi­ne­zo­nie. Ruszył w ich
stronę. Naj­praw­do­po­dob­niej był to jeden z miej­sco­wych tech­ni­ków, któ­rzy,
jak mówił Erik, powinni już skoń­czyć.


– Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna? – zapy­tał Fre­drikę sto­jącą przy furtce.


– Tak – odparła Fre­drika. – Zaj­mij się nimi, ja mam inne rze­czy do
roboty.


– Oczy­wi­ście – powie­dział męż­czy­zna i odwró­cił się do Billy’ego, który
zro­bił kilka kro­ków do przodu. Przy­wi­tali się uści­skiem dłoni.


– Billy Rosén. A tam sie­dzi Tor­kel Höglund. Pro­wa­dzący śledz­two.


Męż­czy­zna kiw­nął im przy­jaź­nie głową.


– Fabian Hellström. Witaj­cie.


On przy­naj­mniej nie wyda­wał się ani tro­chę wzbu­rzony tym, że przy­je­chała
Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna. Dobry począ­tek. Tor­kel był już świad­kiem
znacz­nie chłod­niej­szych powi­tań, kiedy przej­mo­wali sprawę.


Trzej męż­czyźni ruszyli w stronę domu.


– Prze­nie­śli­śmy ciała, ale pstryk­ną­łem dużo zdjęć.


– Widzie­li­śmy już nie­które. Wygląda na to, że wyko­na­li­ście kawał dobrej
roboty – powie­dział Tor­kel przy­jaź­nie i szcze­rze. Jak do tej pory ekipa
Erika się nie ośmie­szyła.


– Dzię­kuję. To spory teren. Sprawca był na dole i na górze, więc dużo mi
jesz­cze bra­kuje do końca.


– Jeste­ście pewni, że był to jeden sprawca?


– Raczej tak. Ktoś cho­dził po domu w butach o roz­mia­rze czter­dzie­ści
cztery


– Nie mogły to być buty ojca?


Fabian pokrę­cił głową.


– On miał numer czter­dzie­ści sześć albo czter­dzie­ści sie­dem, a wśród
jego butów nie zna­leź­li­śmy takich, które paso­wa­łyby do śla­dów.


Doszli do drzwi i się zatrzy­mali, żeby nało­żyć ochra­nia­cze na buty i latek­sowe ręka­wiczki. Tor­kel od razu zauwa­żył mnó­stwo krwi zaschnię­tej
na kamien­nej pod­ło­dze.


– Karin Carl­sten, matka, leżała tutaj – oznaj­mił Fabian, wska­zu­jąc
przed­po­kój. – Podej­rze­wamy, że została zastrze­lona jako pierw­sza i że to
ona otwo­rzyła drzwi sprawcy.


Tor­kel ski­nął głową i cof­nął się o krok. Chciał ogar­nąć wszystko
wzro­kiem. Drzwi, przed­po­kój, krew. Nagle zdał sobie sprawę, że bra­kuje
mu Ursuli. Nie żeby Billy nie był dobry, wręcz prze­ciw­nie – był jej
bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem i tyle się od niej nauczył, że nie było
czło­wieka, któ­rego Tor­kel wolałby mieć przy sobie. Billy nie był jed­nak
Ursulą. Nikt tak jak ona nie potra­fił dostrzec kon­tek­stu, maleń­kiego
detalu, który posu­nąłby śledz­two do przodu.


– Kiedy córeczka sąsia­dów ją zna­la­zła, drzwi były otwarte, prawda? –
zapy­tał po chwili.


– Tak jest. Nie zna­leź­li­śmy żad­nych uszko­dzeń tyl­nych drzwi ani okien,
więc zakła­damy, że sprawca wszedł i wyszedł tędy.


Fabian ruszył jako pierw­szy i wpro­wa­dził ich do domu. Na końcu kory­ta­rza
była duża kuch­nia. Przed sto­łem nakry­tym do śnia­da­nia leżało prze­wró­cone
krze­sło. Krew była wszę­dzie – na stole, na pod­ło­dze, a nawet na ścia­nie
kilka metrów dalej. Nie­trudno było dostrzec, gdzie leżała ofiara. Krew
utwo­rzyła kon­tury małej syl­wetki na chod­niku koło prze­wró­conego krze­sła.


– Georg Carl­sten, lat osiem – powie­dział Fabian nieco słab­szym gło­sem.


Usiadł i wska­zał krwawe ślady nagich dzie­cię­cych stóp. Z każ­dym kro­kiem
bled­sze, nik­nęły cał­ko­wi­cie przy dużych scho­dach.


– Jego bra­ci­szek też tutaj był.


– Kto, do cho­lery, mógł zro­bić coś takiego? – ode­zwał się Billy, po czym
usiadł i przy­glą­dał się odci­skom małych stóp. – Czy oni mieli wielu
wro­gów?


– Na razie zna­leź­li­śmy tylko jed­nego, Cedera. Ale wiele osób uwa­żało ich
za dzi­wa­ków, bo zaj­mo­wali się eko­lo­gią i wal­czyli o śro­do­wi­sko – odparł
Fabian.


Tor­kel wziął głę­boki oddech i nagle poczuł się wyjąt­kowo nie­swojo. Mała
miseczka płat­ków owsia­nych na stole w połą­cze­niu z wszech­obecną krwią
two­rzyła wra­że­nie, jakby to, co się stało, było zara­zem potworne i zwy­czajne.


– Zazwy­czaj kiedy widzimy coś takiego, cho­dzi o kon­flikty rodzinne i kłót­nie o opiekę nad dziećmi – stwier­dził.


– Tutaj niczego takiego nie zna­leź­li­śmy – rzekł Fabian. – Byli
mał­żeń­stwem od dwu­na­stu lat. Żad­nego kon­taktu z pra­cow­ni­kami socjal­nymi.
Karin miała sio­strę w Sztok­hol­mie, szu­ka­li­śmy jej, ale nie udało się nam
z nią skon­tak­to­wać. Rodzice Emila nie żyją. Był jedy­na­kiem.


Fabian wska­zał deli­katny brudny ślad na pod­ło­dze koło chod­nika.


– To pierw­szy wyraźny odcisk, który zna­leź­li­śmy. Na górze jest jesz­cze
kilka, uka­zu­ją­cych cały wzór.


Billy usiadł i przyj­rzał mu się z bli­ska.


– Jaki roz­miar buta miał Jan Ceder?


– Dowiemy się. Wysła­łem już odcisk.


Tor­kel pod­jął decy­zję. Już się napa­trzył.


– Zro­bimy tak. Skup­cie się na tym miej­scu. Sprawdź­cie wszystko w środku
i na zewnątrz. Roz­szerz­cie obszar poszu­ki­wań. Sprawca jakoś się tu
dostał. Chcę wie­dzieć jak.


Fabian pró­bo­wał pro­te­sto­wać.


– Obie­ca­łem Eri­kowi, że spró­buję obsko­czyć jesz­cze dom Cedera.


– Nie zdą­żysz. Ceder sie­dzi tam, gdzie sie­dzi. To miej­sce jest
naj­waż­niej­sze. Infor­muj Billy’ego o wszyst­kim, co znaj­dziesz, i pil­nuj,
żeby inni się tu nie krę­cili.


Fabian wyglą­dał na tro­chę przy­bi­tego, ale poki­wał głową. Tor­kel, który
ruszył w stronę drzwi, spró­bo­wał się przy­jaź­nie uśmiech­nąć.


– Nie chcesz zoba­czyć pię­tra? Tam zna­le­ziono ojca i dru­giego chłopca.


Tor­kel pokrę­cił głową.


– Pokaż Billy’emu. Ja chcę się dowie­dzieć nieco wię­cej o rodzi­nie. –
Odwró­cił się do kolegi. – Billy, mogę zamie­nić z tobą kilka słów?


– Jasne.


Wyszli do sieni. Tor­kel ści­szył głos i pochy­lił się, żeby Billy mógł go
sły­szeć.


– Wydaje mi się w porządku, ale spraw­dzaj dwa razy wszystko, co
znaj­dzie. Tro­chę się nie­po­koję, że za bar­dzo sku­pili się na Cede­rze i mogli prze­oczyć coś, co pro­wa­dzi w inną stronę.


Billy ski­nął głową.


– Oczy­wi­ście.


Tor­kel z wdzięcz­no­ścią poło­żył dłoń na ramie­niu Billy’ego. Z tej dwójki
to Vanja zawsze była jego cichą fawo­rytką, ale przez ostatni rok Billy
bar­dzo się roz­wi­nął. Nie robił wokół sie­bie szumu i zde­cy­do­wa­nie nie
miał jed­na­kowo dobrej intu­icji, ale zawsze był na miej­scu, kiedy
potrze­bo­wano kogoś do pomocy.


– Wiem, że tym razem spa­dło na cie­bie dużo pracy. Zamie­rzam jed­nak
zadzwo­nić do Ursuli i spy­tać, czy mogłaby nas tro­chę wes­przeć.


– Chyba jest na zwol­nie­niu?


– Dobrze jej zrobi, kiedy zacznie pra­co­wać.


– Mogę ją dodać do listy, żeby miała dostęp do wszyst­kich mate­ria­łów.


Tor­kel uśmiech­nął się do niego. Miał rację. Billy zawsze był na miej­scu,
kiedy go potrze­bo­wali.


Kiedy Fabian opi­sał mu drogę do pań­stwa Tors­so­nów, Tor­kel posta­no­wił
pójść tam na pie­chotę. Idąc, zadzwo­nił do Ursuli. Była dziw­nie rado­sna,
kiedy usły­szała prośbę o pomoc na odle­głość, i od razu popro­siła, żeby
Billy dodał ją jak naj­szyb­ciej.


Czuł ulgę, sły­sząc głos Ursuli, kiedy roz­ma­wiali o spra­wie. Sły­szał, że
odżyła, jak gdyby jej wewnętrzna ener­gia została wresz­cie ska­na­li­zo­wana,
kiedy roz­ma­wiali o kon­kret­nych spra­wach. Jak­kol­wiek bru­tal­nie by to
brzmiało, wolała to niż roz­mowy o uczu­ciach.


Taka już była.


Lep­sza w kwe­stiach śmierci niż życia.


Tor­kel obie­cał, że zadzwoni wie­czo­rem i wymie­nią się wra­że­niami z dzi­siej­szego dnia. Zwy­kle w ten spo­sób pra­co­wali i ucie­szył się, że
Ursula doce­niła pro­po­zy­cję. Przy­sta­nął. Czy to była droga powrotna?
Powrót do zwy­czaj­no­ści, do tego, co ich kie­dyś łączyło? Może wła­śnie
tutaj popeł­nił błąd. Nie­po­trzeb­nie pró­bo­wał prze­kształ­cić ich wza­jemną
rela­cję w zwy­kły zwią­zek kobiety i męż­czy­zny. Ich intym­ność opie­rała się
na wspól­nym roz­wią­zy­wa­niu spraw. Nie na tym, że miesz­kali razem i byli
parą jak każda inna.


On do tego dążył.


Ona zaś nie chciała o tym sły­szeć.


Taka była prawda.


Dom Tors­so­nów znaj­do­wał się na pół­nocy, za zagaj­ni­kiem na tyłach domu.
Fabian mówił, że będzie tam wąska ścieżka. To wła­śnie tędy przy­szła mała
Cor­ne­lia, która zna­la­zła ciała.


Tra­fił bez trudu. Koło suszarki na pra­nie, pozo­sta­wio­nej na pastwę losu,
zaczy­nała się wąska wydep­tana ścieżka, która nik­nęła w ciem­nym
zagaj­niku. Tor­kel przy­śpie­szył. Czuł, że przy­jem­nie będzie wejść do
rześ­kiego lasu i wdy­cha­jąc jego zapach, oczy­ścić głowę z zatę­chłego
odoru śmierci. W tym miej­scu, zale­d­wie dzie­sięć metrów od pierw­szych
drzew, wio­sna nie zdą­żyła jesz­cze wiele zdzia­łać. Zie­mia wciąż była
wil­gotna po zimie, a tu i ówdzie, zwłasz­cza po cie­ni­stej stro­nie dużych
drzew, na­dal leżały poje­dyn­cze górki śniegu. Wszedł na małe wznie­sie­nie
i przy­sta­nął. Jakieś trzy­dzie­ści metrów dalej zza krza­ków wyzie­rał żółty
dom. W mate­ria­łach, które prze­glą­dał, nie było zbyt wielu infor­ma­cji na
temat rodziny Tors­so­nów. Wie­dział, że byli to męż­czy­zna i kobieta koło
czter­dziestki oraz ich córka. Męż­czy­zna pra­co­wał w wydziale finan­so­wym
urzędu gminy, a kobieta w służ­bie zdro­wia. Córka czę­sto bawiła się z chłop­cami z sąsiedz­twa. Wiel­ka­noc spę­dzili u rodziny i wró­cili do domu w środę wie­czo­rem. Następ­nego ranka Cor­ne­lia pobie­gła do Carl­ste­nów i zna­la­zła ciała. Co za pech, że Tors­so­nów nie było na miej­scu. Oba domy
dzie­liła naprawdę nie­wielka odle­głość, więc praw­do­po­dob­nie sły­sze­liby
strzały i mogliby podać dokładny czas mor­der­stwa. Poza tym ich córka
unik­nęłaby strasz­nego prze­ży­cia, jakim musiało być zna­le­zie­nie mar­twej
Karin w przed­po­koju. Choć oczy­wi­ście mogłoby się to zakoń­czyć
kata­strofą, gdyby zde­cy­do­wali się tam pobiec i zoba­czyć, co się dzieje,
albo, co gor­sza, gdyby ich córka przy­szła wcze­śniej.


Tor­kel doszedł do wnio­sku, że mimo wszystko dobrze się stało. Sprawca
dzia­łał tak bez­względ­nie, że bez pro­blemu mógłby zamor­do­wać wię­cej osób.
O wiele wię­cej.


Felix Tors­son otwo­rzył drzwi i po zoba­cze­niu legi­ty­ma­cji zapro­sił
Tor­kela do salonu, gdzie sie­dzieli pozo­stali człon­ko­wie rodziny. Mama
obej­mo­wała córkę tak mocno, jakby miała jej ni­gdy nie puścić.
Przed­sta­wiła sie­bie i dziew­czynkę.


– Han­nah i Cor­ne­lia.


– Ile masz lat? – zapy­tał przy­jaź­nie Tor­kel, patrząc na córkę Tors­so­nów.
– Dzie­więć, prawda, sło­neczko? Masz dzie­więć lat.


Cor­ne­lia nie potwier­dziła ani nie zaprze­czyła. Przy­tu­liła się tylko
moc­niej do mamy i wtu­liła twarz w jej piersi.


Tor­kel usiadł na sofie naprze­ciwko i prze­pro­sił za naj­ście. Tors­so­no­wie
kiw­nęli ze zro­zu­mie­niem gło­wami. Tor­kel poczuł, że patrzą na niego z nadzieją, którą trudno byłoby źle zin­ter­pre­to­wać. On miał im pomóc
zro­zu­mieć. Zasłony były zacią­gnięte i ani pło­myki świec, drga­jące nad
czar­nym szkla­nym bla­tem niskiego stołu sto­ją­cego pomię­dzy dwiema dużymi
sofami, ani nawet zapa­lone lampki nie mogły uwol­nić pokoju od mroku i cieni.


Cisza i odcie­nie mroku w pokoju przy­po­mniały Tor­ke­lowi obrazy, które
oglą­dał wraz z cór­kami w Rijk­smu­seum w Amster­da­mie. Poje­chali tam w zeszłym roku na ferie jesienne, głów­nie po to, żeby zre­kom­pen­so­wać im
jego nie­obec­ność. Muzeum zostało otwarte po dłu­gim remon­cie i Vil­mie
udało się zacią­gnąć tam scep­tyczną star­szą sio­strę i mniej scep­tycz­nego
tatę. Tor­kel był pozy­tyw­nie zasko­czony Rem­brand­tem, a szcze­gól­nie jego
wyczu­ciem twa­rzy w mroku. Wize­run­kami ludzi, któ­rzy bez wąt­pie­nia nosili
coś w środku i któ­rzy ledwo dawali się zauwa­żyć w ota­cza­ją­cym mroku, a jed­nak byli cał­ko­wi­cie widoczni w swym czło­wie­czeń­stwie. Jak
Tors­so­no­wie. Felix prze­rwał ciszę.


– Wie­cie coś? – zapy­tał z nie­po­ko­jem w gło­sie. – Wie­cie, kto mógł to
zro­bić?


Tor­kel sta­rał się odpo­wie­dzieć tak neu­tral­nie, jak tylko było to
moż­liwe. Uspo­ka­ja­jąco, ale zgod­nie z prawdą.


– W tej chwili pró­bu­jemy uzy­skać cało­ściowy obraz sytu­acji i cze­kamy, aż
bada­nia miej­sca zbrodni dobie­gną końca, ale zabez­pie­czy­li­śmy sporo
śla­dów.


– Obcią­ża­ją­cych Jana Cedera? – spy­tał natych­miast Felix.


Tor­kel wie­dział, że w małych miej­sco­wo­ściach pogło­ski roz­cho­dzą się
szyb­ciej niż w więk­szych, i przy­wią­zy­wał wielką wagę do tego, aby jak
najszyb­ciej uci­nać wszel­kie spe­ku­la­cje i ni­gdy nie mówić nic, co mogłoby
napę­dzać kolejne plotki.


– Nie mogę udzie­lać komen­ta­rzy na temat kon­kret­nych nazwisk. Pra­cu­jemy
wie­lo­to­rowo.


– Nie znamy go – cią­gnął Felix, który naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał tak
łatwo odpusz­czać. – Nie jest to czło­wiek, z któ­rym chcia­łoby się
prze­by­wać, jeśli można tak powie­dzieć. Sły­sze­li­śmy, że został
aresz­to­wany.


Tor­kel posta­no­wił nie roz­wi­jać tematu i zwró­cił się do Han­nah.


– Jak się czuje Cor­ne­lia?


Kiedy dziew­czynka usły­szała swoje imię, przy­su­nęła się jesz­cze bli­żej do
mamy. Han­nah wolną ręką gła­dziła ją uspo­ka­ja­jąco po dłu­gich blond
wło­sach.


– Tak sobie. Dosta­li­śmy namiary jed­nej osoby z Poradni Zdro­wia
Psy­chicz­nego dla Dzieci i Mło­dzieży w Karl­stad, ale na razie sta­ramy się
podejść do tego ze spo­ko­jem – odparła ostroż­nie Han­nah.


Tor­kel kiw­nął głową, pró­bu­jąc dodać jej otu­chy.


– To dobrze. Takie sprawy wyma­gają czasu – powie­dział i zwró­cił się do
Cor­ne­lii, choć w dal­szym ciągu odwra­cała od niego głowę.


– Chciał­bym poroz­ma­wiać chwilę z twoją mamą albo tatą, zgoda?


Cor­ne­lia nie drgnęła, ale Felix wstał.


– Chodź, Cor­ne­lio, pój­dziemy do two­jego pokoju.


Ostroż­nie pod­niósł córkę, która natych­miast objęła go rów­nie mocno, jak
wcze­śniej ści­skała mamę.


– Han­nah była w domu, kiedy to się stało, i lepiej znała tę rodzinę –
powie­dział. – Mogę zejść, jeśli będę mógł w czymś pomóc.


– W porządku – odparł Tor­kel.


Felix i Cor­ne­lia wyszli. Tor­kel odcze­kał, aż wejdą na górę, po czym
zwró­cił się do Han­nah.


– Zdaję sobie sprawę, że odpo­wia­da­nie na tyle pytań jest kło­po­tliwe, ale
muszę wie­dzieć nieco wię­cej – zaczął, sta­ra­jąc się wczuć w jej sytu­ację.
– Na przy­kład czy Cor­ne­lia od czasu roz­mowy z poli­cją powie­działa coś
jesz­cze.


Han­nah zde­cy­do­wa­nie pokrę­ciła głową.


– Co by to miało być?


– Cokol­wiek. Może się nad czymś zasta­na­wiała, może widziała kogoś u Carl­ste­nów, a może chłopcy o czymś jej mówili…


– Nie, raczej mil­czała. – Tor­kel zauwa­żył, że w oczach Han­nah zbie­rają
się łzy. – Nie mogę sobie daro­wać, że z nią nie poszłam. Kie­dyś to
robi­łam, ale przez ostat­nie pół roku cho­dziła sama. Chciała czuć się
duża.


Tor­kel mil­czał, bo nie­wiele wię­cej mógł zro­bić. Było to coś, co musiała
prze­pra­co­wać sama. Już miał wró­cić do tematu Carl­ste­nów, kiedy ode­zwała
się Han­nah.


– Myśli pan, że bez­piecz­nie jest na­dal tu miesz­kać? – zapy­tała,
posy­ła­jąc mu spoj­rze­nie, które można było okre­ślić tylko jako
nie­spo­kojne. Z córką na kola­nach dużo łatwiej było jej trzy­mać strach w ryzach. Teraz nie musiała już grać odważ­nej.


Pyta­nie było trudne. Wła­ści­wie nie dało się na nie odpo­wie­dzieć.
Doświad­cze­nie Tor­kela pod­po­wia­dało mu, że zbrod­nia w domu obok była
wymie­rzona kon­kret­nie w Carl­ste­nów. Nie wyda­wało mu się praw­do­po­dobne,
żeby mor­derca wró­cił i zaata­ko­wał sąsia­dów. Choć oczy­wi­ście nie mógł za
to ręczyć.


– Uwa­żam, że nie są pań­stwo zagro­żeni. Ale nie wiem tego na pewno.
Jeżeli będą się pań­stwo czuli lepiej, pro­szę wyje­chać na kilka dni.
Tylko pro­szę dać mi znać, dokąd się pań­stwo wybiorą.


Tor­kel poło­żył na stole wizy­tówkę. Han­nah wzięła ją do ręki. Tor­kel
widział, że ta odpo­wiedź przy­nio­sła jej wyraźną ulgę i że rodzina
sko­rzy­sta z rady. Jed­nak nie mógł jesz­cze zakoń­czyć roz­mowy.


– Czy dobrze znali pań­stwo Carl­ste­nów?


– Ja chyba zna­łam ich naj­le­piej z wszyst­kich sąsia­dów, głów­nie dla­tego,
że Cor­ne­lia kochała tych chłop­ców – odparła Han­nah. – To byli dobrzy
ludzie, choć tro­chę spe­cy­ficzni.


– W jakim sen­sie?


– Byli bar­dzo mili. Naprawdę. Ale popa­dli w kon­flikt z nie­któ­rymi
oko­licz­nymi miesz­kań­cami. Nie paso­wali do reszty. Pocho­dzili ze
Sztok­holmu i nie­któ­rzy uwa­żali, że za gło­śno trą­bią o śro­do­wi­sku
natu­ral­nym i tego typu spra­wach. – Han­nah naj­wy­raź­niej cie­szyła się, że
może poroz­ma­wiać o czymś innym. Na jej twarz wró­ciło tro­chę kolo­rów. –
Weźmy na przy­kład sfil­mo­wa­nie Cedera z wil­kiem. Tutejsi ludzie nie robią
takich rze­czy. Nawet jeśli kogoś nie lubią. A oni tak robili.


– Przy­cho­dzi pani do głowy ktoś jesz­cze oprócz Cedera?


Han­nah się zasta­no­wiła.


– Nie żebym myślała, że on… ich zamor­do­wał. W każ­dym razie Emil
zgło­sił na poli­cję firmę szkut­ni­czą znad jeziora. Tę, którą pro­wa­dzi Ove
Han­son. Byli tro­chę kłó­tliwi. Zwłasz­cza Emil. Ale z nami ni­gdy się nie
kłó­cili. Ni­gdy.


Tor­kel wyjął notat­nik i zapi­sał: „Han­son / firma szkut­ni­cza / Emil?”.


– W porządku. Coś jesz­cze?


– Nic nie przy­cho­dzi mi do głowy. Źle to zabrzmiało. Jakby coś było z nimi nie w porządku.


– Nie zabrzmiało źle. Powie­działa pani tylko, co wie. Nie ma w tym nic
złego.


Han­nah znów wyda­wała się smutna.


– To takie trudne. W zasa­dzie czło­wiek się z nimi zga­dza. Prawda? Ja też
kocham przy­rodę. Ale cza­sami byli tro­chę naiwni… Trzeba też umieć się
dopa­so­wać do oto­cze­nia.


Tor­kel poki­wał głową. Han­nah przez chwilę patrzyła przed sie­bie.
Wyraź­nie czuła się winna, że choćby pomy­ślała coś nega­tyw­nego na temat
zamor­do­wa­nej rodziny.


– Byli tacy dobrzy. Tak ciężko pra­co­wali. Wie pan, że kiedy się tu
wpro­wa­dzili, gospo­dar­stwo było kom­plet­nie zapusz­czone? Roz­bu­do­wali
tam­ten dom i wszystko dookoła. A teraz… teraz nie żyją…


Tor­kel nie wie­dział, co odpo­wie­dzieć.


Zro­zu­miał jedno.


Musi dowie­dzieć się wię­cej o Carl­ste­nach.


Torkel wyru­szył w długą drogę powrotną na
miej­sce zbrodni.


Żwi­rowa ścieżka mię­dzy domami była nie­dawno wysy­pana, jasno­szare dro­biny
chrzę­ściły mu pod sto­pami. Zadzwo­nił do Evy Blom­stedt z wydziału
śled­czego i popro­sił o spraw­dze­nie Emila i Karin Carl­ste­nów.


Szybko zna­la­zła dwa wyroki Emila z 1994 i 1995 roku ska­zu­jące go na karę
grzywny i odszko­do­wa­nie. W obu przy­pad­kach cho­dziło o naru­sze­nie miru
domo­wego i uszko­dze­nie mie­nia. Emil naj­wy­raź­niej był aktyw­nym człon­kiem
woju­ją­cej orga­ni­za­cji Front Wyzwo­le­nia Zwie­rząt i uczest­ni­czył w dwóch
akcjach na fer­mach norek w Östergötland. Za każ­dym razem ich uczest­ni­kom
udało się wypu­ścić z kla­tek setki zwie­rząt. Kiedy zapadł ostatni wyrok,
Emil miał dopiero dwa­dzie­ścia jeden lat, a od 1995 roku nie był już
noto­wany. Grze­chy mło­do­ści. Tor­kel podzię­ko­wał Evie za pomoc i posta­no­wił zadzwo­nić do Björna Nordströma z poli­cji bez­pie­czeń­stwa Säpo.
Kilka lat temu, kiedy spo­tkali się na bożo­na­ro­dze­nio­wym przy­ję­ciu, Björn
mówił, że od nie­dawna odpo­wiada za moni­to­ro­wa­nie orga­ni­za­cji wal­czą­cych
obroń­ców praw zwie­rząt. Tor­kel miał nadzieję, że prze­każe mu kilka
nie­ofi­cjal­nych infor­ma­cji o Emilu, a może nawet wska­zówkę, czy powi­nien
ubie­gać się o dodat­kowe infor­ma­cje cza­so­chłonną drogą ofi­cjalną.


Björn nie odbie­rał, więc Tor­kel nagrał mu krótką wia­do­mość.


Dotarł do skrzy­żo­wa­nia czte­rech dróg, gdzie droga do Torsby spo­ty­kała
się z mniej­szymi żwi­ro­wymi ścież­kami okrą­ża­ją­cymi oko­licę. Ta po pra­wej
pro­wa­dziła do Torsby. Po lewej – z powro­tem do Carl­ste­nów. Zoba­czył, że
Billy i Fabian sie­dzą pochy­leni przy scho­dach domu. Posta­no­wił im nie
prze­szka­dzać. Skoro na miej­scu był Billy, póź­niej na pewno przed­stawi mu
wszyst­kie ewen­tu­alne zna­le­zi­ska. Zde­cy­do­wał, że odwie­dzi kolej­nych
sąsia­dów. Nazy­wali się Bengts­so­no­wie i do ich domu wio­dła droga na
wprost. Udało się usta­lić, że w cza­sie mor­der­stwa byli w domu, ale
niczego nie widzieli ani nie sły­szeli. Prze­słu­cha­nie było jed­nak
nie­zwy­kle zwię­złe i nie poru­szono nawet tematu ich sto­sunku do
Carl­ste­nów.


Droga pro­wa­dziła przez duże pola, oto­czone długą i żółtą zeszło­roczną
trawą. Nie­które pola były już zaorane, a na przy­le­głym pastwi­sku bie­gały
konie, nad­ra­bia­jąc zimowe zale­gło­ści. Nie widział ani śladu domu, ale
zało­żył, że konie należą do Bengts­so­nów, więc powi­nien być gdzieś
nie­da­leko.


Björn Nordström oddzwo­nił aku­rat w chwili, kiedy Tor­kel zauwa­żył
zabu­do­wa­nia – jeden więk­szy czer­wony dom i dwie sto­doły po obu jego
stro­nach. Wyglą­dał na o wiele bar­dziej zanie­dbany niż domy Tors­so­nów i Carl­ste­nów. Björn prze­pro­sił, poin­for­mo­wał, że jest z rodziną w Härjedalen i nie ma dostępu do kom­pu­tera. Ni­gdy jed­nak nie sły­szał
nazwi­ska Emil Carl­sten, więc praw­do­po­dob­nie nie był on szcze­gól­nie
aktywny ani nie zaj­mo­wał cen­tral­nej pozy­cji w woju­ją­cych orga­ni­za­cjach
ochrony zwie­rząt. Björn obie­cał, że przyj­rzy się temu bli­żej po powro­cie
i oddzwoni.


– Chyba że ci się śpie­szy – dodał.


Tor­kel się zasta­no­wił. Carl­sten po raz ostatni został ska­zany w 1995
roku, w infor­ma­cjach od Erika nie było nic o aktyw­nej dzia­łal­no­ści w tego typu orga­ni­za­cjach… Nie, nie śpie­szyło mu się. Jesz­cze chwilę
poroz­ma­wiali. Björn powie­dział, że czy­tał o tych bru­tal­nych
mor­der­stwach, i życzył powo­dze­nia w śledz­twie.


Kiedy roz­mowa dobie­gła końca, Tor­kel był już na dzie­dzińcu. Dom wyglą­dał
na pusty, w oknach nie paliło się świa­tło i nie było widać zapar­ko­wa­nego
samo­chodu. Przy­naj­mniej takiego, który byłby na cho­dzie. Przy ścia­nie
więk­szej sto­doły stały bowiem dwa wraki – pozba­wione drzwi i przed­nich
szyb. Przy budyn­kach rosło mnó­stwo pokrzyw. Im bar­dziej zbli­żał się do
domu, tym wyraź­niej widział, że gospo­da­rze nie dbają o to miej­sce. Biała
farba wokół okien odpa­dała pła­tami, a drew­nianą fasadę w wielu miej­scach
zaata­ko­wała wil­goć.


Przy­ci­snął dzwo­nek, który naj­wy­raź­niej nie dzia­łał, bo kiedy Tor­kel
nachy­lił się do drzwi, nie sły­szał żad­nego dźwięku. Zapu­kał kilka razy i w końcu się pod­dał. Nie było ich w domu. Opi­sał całą sprawę na odwro­cie
wizy­tówki, którą wrzu­cił do skrzynki.


Zdą­żyło już zro­bić się ciemno. I zimno. Powi­nie­nem był przy­je­chać
samo­cho­dem, pomy­ślał. Wcze­sną wio­sną zawsze popeł­nia się ten błąd.
Czło­wiek zapo­mina, jak zimno się robi, kiedy tylko zaj­dzie słońce.


Zasu­nął suwak kurtki i ruszył w drogę powrotną. Miał nadzieję, że Billy
skoń­czył prze­szu­ki­wać dom i będą mogli wró­cić.


Seba­stian otwo­rzył okno i popa­trzył na
skryty w mroku ogród hotelu Örnen. Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna
zapie­czę­to­wała cztery z sied­miu pokoi w tym żół­tym budynku z prze­łomu
wie­ków, który, jak poin­for­mo­wała go roz­mowna recep­cjo­nistka, pier­wot­nie
był oka­za­łym miesz­ka­niem, przez miej­sco­wych nazwa­nym Pal­mo­wym Domem,
ponie­waż przed wej­ściem rosła palma się­ga­jąca pierw­szego pię­tra. Póź­niej
budy­nek został prze­kształ­cony w dom wie­lo­ro­dzinny, następ­nie urzą­dzono
tu kwa­tery ofi­cer­skie, pod koniec lat czter­dzie­stych zbu­do­wano hotel i bla, bla, bla. Seba­stian nawet nie uda­wał, że go to inte­re­suje.


Przez okno do środka wpa­dało czy­ste nocne powie­trze. Usiadł na łóżku,
wziął pilota i włą­czył tele­wi­zor.


Ktoś śpie­wał.


Nie wie­dział, kto to taki, ani nie znał pio­senki, ale nie zmie­nił
kanału.


Poło­żył się. Jego wzrok padł na ścianę na wprost. Błę­kitne kwiatki na
tape­cie były roz­miesz­czone tak gęsto, że wyglą­dało to tak, jakby w pokoju eks­plo­do­wał kosmita o nie­bie­skiej krwi. Popa­trzył na białe
firanki, biały nocny sto­lik z mosiężną lampką, biurko przy ścia­nie i białe drzwi do łazienki. Pro­jek­tan­tom tego wnę­trza zapewne przy­świe­cały
hasła „przy­tul­nie” i „jak w domu”, pomy­ślał.


Był nie­spo­kojny.


To uczu­cie było tak dobrze znane.


A anti­do­tum tak pro­ste.


Jed­nak nawet seks zbyt­nio go już nie pocią­gał. Wyjść, pójść do
restau­ra­cji, zapro­sić na kilka drin­ków, poga­dać o byle czym, ewen­tu­al­nie
potań­czyć. To było zbyt pra­co­chłonne i ist­niało ryzyko, że zbyt mało
zyska. Gdyby to było łatwe, może by się zde­cy­do­wał, ale kiedy po
prze­słu­cha­niu zapy­tał Fla­vię, czy zna jakieś miłe restau­ra­cje i czy
chcia­łaby dotrzy­mać mu towa­rzy­stwa w któ­rejś z nich – jeśli nie pod­czas
kola­cji, to cho­ciaż drinka po pracy – wyraź­nie dała mu do zro­zu­mie­nia,
że w domu czeka na nią mąż.


Po powro­cie Tor­kela i Billy’ego wziął udział w krót­kim spo­tka­niu na
komi­sa­ria­cie. Dowie­dział się nieco wię­cej na temat miej­sca zbrodni i rodziny Carl­ste­nów, ale nie było to nic, co dałoby im impuls do dal­szej
pracy. Posta­no­wili, że naza­jutrz zaczną od poran­nego spo­tka­nia z pro­ku­ra­tor, po czym udali się do hotelu.


W samo­cho­dzie Seba­stian nieco dokład­niej przyj­rzał się Tor­ke­lowi.
Wyda­wał się przy­gnę­biony. Być może wpły­nęło tak na niego miej­sce
zbrodni, ale bar­dziej praw­do­po­dobną przy­czyną była Ursula. Kiedy
pra­co­wał, jej nie­obec­ność bar­dziej dawała się we znaki. Pod­czas
krót­kiego pod­su­mo­wa­nia Tor­kel powie­dział zresztą, że posta­no­wił
zaan­ga­żo­wać ją w śledz­two, dając jej dostęp do wszyst­kich zdjęć i infor­ma­cji.


Nie roz­ma­wiał zbyt wiele na tematy pry­watne, a z Seba­stia­nem nie
zamie­nił ani słowa.


Czy nad­szedł już czas zmie­rzyć się z sytu­acją? Mogli o tym nie mówić,
kiedy pra­wie w ogóle się nie widy­wali, ale tutaj mieli spę­dzać w swoim
towa­rzy­stwie dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Czy coś zyska,
poru­sza­jąc ten temat?


A niech tam, pomy­ślał. Nie mogę cały czas gapić się w ścianę. Skoro nici
z bzy­kanka, niech będzie Tor­kel.


Seba­stian zapu­kał do drzwi. Tor­kel otwo­rzył już po sekun­dzie, jakby
tylko na to cze­kał. Bez słowa wró­cił do pokoju. Seba­stian wszedł do
środka i zamknął za sobą drzwi. Nagle zastygł. Nie docie­rało do niego
to, co widział. Ściany zda­wały się go ata­ko­wać.


Wszę­dzie były kwiaty.


Dosłow­nie wszę­dzie.


Nie małe i dys­kretne kwiatki, jak w jego pokoju, lecz wiel­kie, kolo­rowe
bukiety przy­wo­dzące na myśl Dalarnę i malo­wanki w stylu kur­bits. Tak
gęsto roz­miesz­czone, jakby jakiś domo­ro­sły Carl Lars­son na kwa­sie
kon­kret­nie zasza­lał z pędz­lem.


– Ład­nie tu masz. Tak kwia­towo – stwier­dził Seba­stian, wska­zu­jąc głową
tapety. Pomy­ślał, że w przy­padku pokoju Tor­kela hasła prze­wod­nie
brzmiały zapewne „indy­wi­du­alny” i „koja­rzący się z latem”.


– Czego chcesz? – zapy­tał krótko Tor­kel, nie prze­ry­wa­jąc roz­pa­ko­wy­wa­nia
walizki, która leżała na łóżku.


– A jak myślisz?


Tor­kel minął go, trzy­ma­jąc dwie koszule, i powie­sił je w sza­fie za
drzwiami.


– Zasta­na­wia­łem się, czy nie chcesz poroz­ma­wiać o Ursuli – usły­szał za
ple­cami głos Seba­stiana.


– Z tobą? – odparł Tor­kel, po czym zamknął szafę i odwró­cił się do
Seba­stiana.


– To u mnie została postrze­lona.


– A co tam robiła? – pra­wie wybuch­nął Tor­kel. W jego gło­sie było wię­cej
zazdro­ści, niż się spo­dzie­wał, ale wła­śnie to chciał wie­dzieć.


To go gry­zło.


Zże­rało od środka.


Kochał Ursulę. Ursula się roz­wio­dła. Nagle poja­wiła się szansa na coś
sta­łego. Życie w poje­dynkę kiep­sko mu wycho­dziło. Od zawsze. Tęsk­nił za
byciem we dwoje.


Tęsk­nił za Ursulą.


A wtedy została postrze­lona. Pra­wie mu ją ode­brano. I to aku­rat w domu
Seba­stiana Berg­mana.


– Tylko jedli­śmy kola­cję – odparł Seba­stian, obrzu­ca­jąc Tor­kela
badaw­czym spoj­rze­niem. Jak Ursula wytłu­ma­czyła mu swoją obec­ność u niego? Nie powie­działa chyba prawdy? Nie żeby było szcze­gól­nie dużo do
opo­wia­da­nia. Nie poszli ze sobą do łóżka. Ale zro­bi­liby to. Tego
wie­czoru. Gdyby nie poja­wiła się Elli­nor ze swoim sza­leń­stwem i gloc­kiem. Chyba mu tego nie mówiła? Ursula była dobra w docho­wy­wa­niu
tajem­nic. Rów­nie dobra co on. Może nawet lep­sza.


– Jadała z tobą kola­cje? – zapy­tał Tor­kel, siląc się na neu­tralny ton.
Ale znów było ją sły­chać. Zazdrość. Nie mógł nic na to pora­dzić. Po tych
wszyst­kich razach, kiedy zapra­szał Ursulę na kola­cję, a ona mu
odma­wiała.


– Nie. Zda­rzyło się raz czy dwa, ale żeby zaraz jadała… nie.


Seba­stian umilkł. Zaczął żało­wać, że zamiast tego nie poszedł do knajpy,
ale było już za późno. Tor­kel stał i przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu.
Naj­wy­raź­niej chciał, żeby mówił dalej…


– Myślę, że cho­dziło o roz­wód z Mic­kem i te wszyst­kie sprawy… –
zaczął. – Chyba potrze­bo­wała kogoś, z kim mogłaby poroz­ma­wiać.


– I wybrała cie­bie zamiast mnie.


– Tak chyba było pro­ściej. Prze­cież jest mądra. Musiała wie­dzieć, co do
niej czu­jesz, a ze mną… ni­gdy do niczego by nie doszło. To było…
bez­pieczne.


Seba­stian wzru­szył lekko ramio­nami, jakby chciał pod­kre­ślić nie­win­ność
całej sytu­acji. Z nas dwojga Ursula może być lep­sza w docho­wy­wa­niu
tajem­nic, ale niech mnie dia­bli, jeśli kto­kol­wiek kła­mie bar­dziej
prze­ko­nu­jąco ode mnie, pomy­ślał z zado­wo­le­niem i posłał Tor­ke­lowi swoje
naj­szczer­sze i najbar­dziej nie­winne spoj­rze­nie. Tor­kel nie potra­fił
powstrzy­mać szy­der­czego uśmie­chu.


– Kola­cja u cie­bie w domu. Bez­pieczna? – Wró­cił do walizki leżą­cej na
łóżku i wypa­ko­wał ostat­nie rze­czy. – Czy ty kie­dy­kol­wiek jadłeś kola­cję
z kobietą, z którą póź­niej nie spa­łeś? Albo wcze­śniej? Albo w tym samym
cza­sie?


Miał rację. Kola­cja była grą wstępną, cza­sem pobu­dza­jącą i inspi­ru­jącą,
kiedy indziej sta­no­wiącą zło konieczne. Seba­stian spoj­rzał na Tor­kela,
który znów stał przy sza­fie.


Kie­dyś byli przy­ja­ciółmi.


Seba­stian nie uwa­żał, że trzeba do tego wra­cać, ale mimo wszystko milej
było, kiedy Tor­kel nie ema­no­wał jawną wro­go­ścią. Kiedy Seba­stian wró­cił
do pracy w poli­cji po roku nie­obec­no­ści, Tor­kel szu­kał otwar­to­ści i zaufa­nia. Seba­stian posta­no­wił, że wresz­cie mu je da.


– Ursula i ja byli­śmy kie­dyś w związku – powie­dział i zoba­czył, że
Tor­kel sztyw­nieje. – Takim jak wy. Dawno temu. W latach
dzie­więć­dzie­sią­tych.


Tor­kel w mil­cze­niu wie­szał ubra­nia. Seba­stian mu się przy­glą­dał. Czy
poru­sze­nie tego tematu było błę­dem? Po raz kolejny było za późno, żeby
cokol­wiek zmie­nić.


– Wtedy też była żoną Mic­kego, ale… – Seba­stian odchrząk­nął. –
Skoń­czyło się, kiedy się dowie­działa, że spa­łem z jej sio­strą.


Tor­kel odwró­cił się do niego z takim wyra­zem twa­rzy, jakby myślał, że
wła­śnie się prze­sły­szał.


– Spa­łeś z jej sio­strą?


– Tak. Z Bar­bro.


– To dla­tego nie utrzy­mują kon­taktu?


Seba­stian po raz kolejny ski­nął głową.


– Znasz Ursulę – powie­dział i zro­bił krok w stronę Tor­kela. – Myślisz,
że po czymś takim na­dal byłaby mną zain­te­re­so­wana w ten spo­sób?


Tor­kel nie odpo­wie­dział.


– Sam wiesz, jak zare­ago­wała, kiedy poja­wi­łem się w Västerås – cią­gnął
Seba­stian. Wie­dział, że musi teraz grać ostroż­niej. Zde­cy­do­wa­nie był na
dobrej dro­dze. – Sam fakt, że chciała zjeść ze mną kola­cję, to wię­cej,
niż mogłem sobie wyma­rzyć.


Tor­kel patrzył na niego, szu­ka­jąc śla­dów fał­szu. Seba­stian zda­wał sobie
sprawę, że zda­niem Tor­kela zdra­dził go już wiele razy, ale to byłoby
naj­gor­sze. Tego ich kru­cha przy­jaźń na pewno by nie prze­trwała.


– Jeżeli teraz kła­miesz, ni­gdy ci tego nie wyba­czę – powie­dział Tor­kel,
jakby na potwier­dze­nie jego myśli.


Seba­stian poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem i posta­no­wił posu­nąć się o krok
dalej. Poło­żył dłoń na ramie­niu Tor­kela.


– Prze­pra­szam – powie­dział i sam się zdzi­wił, jak szcze­rze to
zabrzmiało. – Za wszystko. Prze­pra­szam, że tak się to poto­czyło.


Tor­kel przez chwilę patrzył na dłoń Seba­stiana, a następ­nie pod­niósł
wzrok.


– Powie­dzia­łeś to Ursuli?


– Po wszyst­kim spo­tka­łem się z nią tylko raz… sam wiesz.


– Tak, wiem. Mówiła mi o tym.


Kiedy Seba­stian wyszedł z pokoju, Tor­kel opadł na łóżko. To była
nie­ocze­ki­wana roz­mowa. Nie­ocze­ki­wana, ale mile widziana. Grupa do spraw
mor­derstw nie pro­wa­dziła żad­nego docho­dze­nia od czasu, kiedy zna­leźli
rodzinę pogrze­baną w górach. To dawało czas na roz­my­śla­nia. Dużo
roz­my­ślań. I uczuć.


Gniew.


Tęsk­notę.


Zazdrość.


Po krót­kiej wizy­cie Seba­stiana Tor­kel doszedł do wnio­sku, że to, przez
co prze­szedł, i tak było lep­sze od tego, z czym ewi­dent­nie zma­gał się
Seba­stian.


Od poczu­cia winy.


Billy sie­dział przy kom­pu­te­rze, w samym
ręcz­niku na bio­drach, i się pocił. Prze­biegł dzie­sięć kilo­me­trów.


Wcze­śniej, kiedy stał pod prysz­ni­cem, usły­szał dzwo­nek tele­fonu. Po
wyj­ściu z łazienki zoba­czył, że ma jedno nie­ode­brane połą­cze­nie i nagraną wia­do­mość od My. Zadzwo­nił do niej, nie odsłu­chu­jąc sekre­tarki.
Oka­zało się, że wrzu­ciła na Drop­box zdję­cia roz­ma­itych aran­ża­cji
kwia­to­wych i chciała poznać jego opi­nię.


Łącząc się z hote­lo­wym Wi-Fi, pokrótce stre­ścił jej sprawę, a ona
zapy­tała o Vanję i Seba­stiana. Choć wciąż jesz­cze nie poznała Vanji,
wyka­zy­wała wiel­kie zain­te­re­so­wa­nie dawną przy­ja­ciółką i kole­żanką z pracy swo­jego przy­szłego męża i była prze­ko­nana, że żeby Vanja czuła się
dobrze, musia­łaby wydać na tera­pię rów­no­war­tość pro­duktu kra­jo­wego
brutto niewiel­kiego pań­stwa. Billy prze­ka­zał jej naj­śwież­sze wia­do­mo­ści,
ale na­dal nie zdra­dził swo­ich podej­rzeń w spra­wie pokre­wień­stwa Vanji i Seba­stiana.


Otwo­rzył Drop­box i zoba­czył zdję­cia róż­nych aran­ża­cji kwia­to­wych.
Wszyst­kie wyglą­dały jak… różne aran­ża­cje kwia­towe. Czy My naprawdę się
spo­dzie­wała, że będzie miał na ten temat jakieś zda­nie? Cza­sami miał
wra­że­nie, że pytała go tylko po to, żeby czuł się zaan­ga­żo­wany, ale tak
naprawdę rów­nie dobrze czuła się, kiedy decy­do­wała sama. Jak teraz. Mimo
to trzy­mali się rytu­ału.


Ona powie­działa:


– Na pewno?


On odparł:


– Na sto pro­cent.


Ona powie­działa:


– To ja zde­cy­duję.


On odparł:


– Zde­cy­duj.


Ona powie­działa:


– Jesteś super.


On się zgo­dził.


Po zakoń­cze­niu roz­mowy przy­go­to­wał wszystko do tego, aby Ursula mogła
wziąć udział w śledz­twie. Pobrał wszel­kie mate­riały, zebrał w jed­nym
miej­scu i utwo­rzył stronę, którą zaszy­fro­wał i zabez­pie­czył hasłem.
Hasło wysłał Ursuli wraz z krót­kim pozdro­wie­niem. Napi­sał, że ma
nadzieję, iż czuje się już lepiej, i dodał, że za nią tęsk­nią. Mógł
oczy­wi­ście zadzwo­nić, ale po pierw­sze, nie mieli w zwy­czaju do sie­bie
tele­fo­no­wać, a po dru­gie, w głębi duszy nie miał poję­cia, co mógłby jej
powie­dzieć.


Kiedy skoń­czył, rzu­cił okiem na zegar w pra­wym dol­nym rogu ekranu. Za
wcze­śnie, żeby iść spać. Następ­nego dnia rano dopro­wa­dzi do porządku
pokój, który miał być ich gabi­ne­tem, ale na razie nie miał żad­nej pil­nej
roboty.


Wró­cił myślami do Vanji. I do Seba­stiana. Wie­dzieć a móc udo­wod­nić to
dwie zupeł­nie różne sprawy. Poza tym nie miał poję­cia, co mu da ta
infor­ma­cja, nawet jeśli uda mu się ją potwier­dzić. Uczu­cie, że wie, a jed­nak nie wie, nie dawało mu spo­koju. Było jak swę­dzące miej­sce,
któ­rego nie da się podra­pać. Chciał mieć jasność ze względu na sie­bie.


Wpi­sał w wyszu­ki­warkę „test na ojco­stwo”.


Około dwu­dzie­stu czte­rech tysięcy trzy­stu wyni­ków.


Billy klik­nął pierw­sze dołą­czone ogło­sze­nie.


Na ekra­nie poja­wił się napis: „Test DNA na ojco­stwo. 100% pew­no­ści. 1395
koron”.


Zaczął czy­tać. Po uisz­cze­niu opłaty otrzy­my­wało się pakiet testowy. Dwa
patyczki na każdy test, któ­rymi przez trzy­dzie­ści sekund trzeba było
prze­su­wać tam i z powro­tem po wewnętrz­nej stro­nie policz­ków. Pomysł
upadł. Nie było mowy, żeby Seba­stian dobro­wol­nie zgo­dził się na
szo­ro­wa­nie jamy ust­nej. Billy zamknął stronę i otwo­rzył kolejny spo­śród
pierw­szych wyni­ków. Tutaj kuszono sku­tecz­no­ścią rzędu 99,9 pro­cent,
dzięki naj­bar­dziej zna­nemu labo­ra­to­rium DNA na świe­cie, ale spo­sób
postę­po­wa­nia był taki sam. Szo­ro­wa­nie wewnętrz­nej strony policz­ków. Już
miał zamknąć stronę, kiedy jego wzrok padł na jeden z nagłów­ków w menu.


Alter­na­tywna próbka.


Klik­nął. Już pierw­sza linijka tek­stu wpra­wiła go w dobry humor. „W przy­padku braku moż­li­wo­ści uży­cia patycz­ków wyma­zo­wych, wcho­dzą­cych w skład naszego zestawu, można przy­słać alter­na­tywną próbkę DNA, na
przy­kład w postaci szczo­teczki do zębów, patyczka do uszu lub zuży­tej
chu­s­teczki”.


Billy czy­tał dalej z rosną­cym zain­te­re­so­wa­niem.


Na zewnątrz mar­zła.


Po jedze­niu poczuła się lepiej, ale kwiet­niowa noc nie była cie­pła.


Kiedy zapadł zmrok, cały czas trzy­mała się drogi, aż w końcu zoba­czyła
świa­tła sta­cji ben­zy­no­wej. Weszła do środka z pochy­loną głową i pocze­kała, aż chło­pak przy kasie zaj­mie się obsługą klienta, który przed
chwilą zatan­ko­wał. Wtedy wyjęła z lodówki dwie pacz­ko­wane kanapki z cien­kiego pie­czywa i jogurt do picia. Kiedy czło­wiek jest głodny,
powi­nien jeść praw­dziwe jedze­nie, a nie sło­dy­cze. Szybko scho­wała
pro­dukty do kie­szeni i wyszła. Nikt za nią nie krzy­czał ani nie pró­bo­wał
jej gonić, kiedy znik­nęła z powro­tem w ciem­no­ści.


Wewnątrz pustka i cisza były coraz więk­sze.


A może to ona się zmniej­szała. Choć na­dal nie wie­działa, gdzie jest ani
jak się tu zna­la­zła, jakimś spo­so­bem czuła się bez­piecz­nie. Mróz nie
prze­do­sta­wał się do środka. Nawet mrok nie poko­nał tajem­ni­czej bariery
chro­nią­cej miej­sce, które nie było miej­scem.


Na­dal było cicho.


Ona była cicha. Jakimś spo­so­bem teraz wyda­wało się to jesz­cze
waż­niej­sze. Być może to miej­sce wytrzy­ma­łoby słowa innych, ale nie jej
wła­sne. Wtedy wszystko by się zawa­liło. A ona nie dałaby sobie rady.
Ni­gdy wię­cej się nie ode­zwie. Ni­gdy. Do nikogo. Obie­cała to sobie.


W środku.


Na zewnątrz wędrówka po ciem­nym lesie była trudna. Kilka razy poty­kała
się i upa­dała.


Pod­no­siła się.


Szła dalej.


Wresz­cie dotarła do żwi­ro­wej ścieżki. Po lewej była duża droga. A po
pra­wej? Musi dokądś pro­wa­dzić. Poprzed­nią noc spę­dziła pod gołym nie­bem.
Dobrze by było, gdyby nie musiała tego powta­rzać.


Ruszyła małą dróżką, która wła­ści­wie była tylko dwoma wyżło­bio­nymi
śla­dami kół, i po kilku minu­tach dotarła do żela­znej bramy na dwóch
słu­pach. Po żad­nej ze stron nie było ogro­dze­nia. Kawa­łek dalej, za
wiel­kim rodo­den­dro­nem, stał dom. Pogrą­żony w mroku. Nie zauwa­żyła
żad­nego samo­chodu.


Dwa razy ostroż­nie okrą­żyła budy­nek, po czym wzięła do ręki kamień i stłu­kła nim szybę w drzwiach werandy.


Szybko skryła się z powro­tem w mroku i cze­kała. Nic się nie działo.


W domu było zimno, ale cie­plej niż na zewnątrz.


Usia­dła na pod­ło­dze i zaczęła jeść jedną z kana­pek czy też jeden z wra­pów, jak gło­sił napis na papierku. Ten z pie­cze­nią wołową. Drugi,
wraz z połową jogurtu, miała zamiar zacho­wać na jutro. Wyszła do kuchni.
Lodówka była pusta, ale w jed­nej z sza­fek zna­la­zła kilka kon­serw.
Tuń­czyk, pulpa pomi­do­rowa i wiśnie w syro­pie. Scho­wała je do kie­szeni
kurtki.


Bez zasta­no­wie­nia. Po pro­stu to zro­biła. W ogóle nie myślała już zbyt
dużo. I nie poświę­cała na to dłuż­szych chwil.


To dobrze. Nie chciała myśleć.


Nie chciała pamię­tać.


Weszła do jed­nego z pokoi z dwoma łóż­kami. Pach­niał dom­kiem let­ni­sko­wym
i kurzem.


Zdjęła narzutę z jed­nego łóżka, wzięła poduszkę i koł­drę i weszła pod
łóżko naj­głę­biej, jak mogła. Przy­warła ple­cami do ściany.


Zro­biła się mała.


Rów­nie mała co w środku.


Sen.


Prze­klęty sen. Nie nawie­dzał go już tak czę­sto, cza­sem nawet wma­wiał
sobie, że już się go pozbył. Że sen się skoń­czył. A wtedy wra­cał.


Jak teraz. Jak ostat­nio.


Sabine niczym wiązka czy­stej ener­gii na jego ramio­nach. Scho­dzą. Po
ochłodę i zabawę. Powie­trze jest wil­gotne i lep­kie. Kawa­łek dalej stoi
dziew­czynka z dmu­cha­nym del­fi­nem. Sabine wypo­wiada ostat­nie słowa.


– Tato, ja też chcę mieć takiego.


Morze. Plusk. Śmie­chy.


Krzyki od strony plaży.


Huk.


Ściana wody.


Jej mała rączka w jego dłoni. Myśli, że nie wolno mu jej puścić. Cała
jego siła, cała świa­do­mość. Sku­pie­nie. Całe jego życie w pra­wej dłoni.


Seba­stian odrzu­cił koł­drę i poszedł do łazienki. Sikał, mru­żąc oczy w ostrym świe­tle jarze­niówki, i jed­no­cze­śnie pró­bo­wał roz­pro­sto­wać prawą
rękę, dotkniętą bole­snym skur­czem.


Rękę, która nagle była pusta.


Która nie utrzy­mała jego córki.


Naci­snął spłuczkę i wró­cił do pokoju. Zega­rek pod tele­wi­zo­rem wska­zy­wał
czwartą czter­dzie­ści. Sen był jed­nak wyklu­czony, więc ubrał się i wyszedł. Do wschodu słońca pozo­stało jesz­cze około godziny. Było ciemno
i pusto. Seba­stian prze­szedł przez ulicę i szedł brze­giem, aż dotarł do
więk­szej drogi. E16/E45. Kon­ty­nu­ował wędrówkę wzdłuż wody.


Sen.


Ten prze­klęty sen.


Wie­dział, dla­czego powró­cił. Choć robił, co mógł, żeby nie oglą­dać zdjęć
miej­sca zbrodni, i pra­wie się wyłą­czył, kiedy przej­mo­wali sprawę, i tak
nie mógł zigno­ro­wać faktu, że będą się zaj­mo­wali sprawą zamor­do­wa­nych
dzieci.


Znowu.


Tak jak poprzed­nim razem.


Nie powi­nien mieć do czy­nie­nia z mar­twymi dziećmi. Nie dawał już sobie z tym rady.


Po mniej wię­cej trzy­dzie­stu minu­tach poko­nał tę samą drogę z powro­tem.
Wró­cił do pokoju, wziął szybki prysz­nic i zszedł do jadalni. Nało­żył
sobie jedze­nie z bufetu i poszedł do wewnętrz­nej sali. Ktoś naprawdę
kochał kwiaty na ścia­nach. Tu były czarne na bia­łym tle. Usiadł przy
skła­da­nym dwu­oso­bo­wym sto­liku przy ścia­nie.


Kiedy nale­wał sobie drugą fili­żankę kawy, zja­wiła się Vanja. Roz­glą­dała
się w poszu­ki­wa­niu zna­jo­mych twa­rzy. Zauwa­żyła Seba­stiana, posłała mu
deli­katny uśmiech i poszła po śnia­da­nie. Zauwa­żył, że wygląda na
zmę­czoną. Ostat­nio był to jej nor­malny stan. Zmę­cze­nie i brak rado­ści.
Utrata kon­taktu z naj­waż­niej­szą w jej życiu osobą pozo­sta­wiała ślady.


Seba­stian powi­nien czuć zado­wo­le­nie. Od kiedy się dowie­dział, że jest
jego córką, chciał, żeby zdy­stan­so­wała się od Val­de­mara, ale nie dawał
tego po sobie poznać. Pamię­tał, że posta­no­wiła mu zaufać. Nie potra­fiła
być skłó­cona ze wszyst­kim i ze wszyst­kimi. To się mogło szybko zmie­nić.
Zwłasz­cza gdyby dowie­działa się o wszyst­kim, co zro­bił.


– Dobrze spa­łeś? – zapy­tała, sia­da­jąc naprze­ciwko niego.


– Tak sobie. A ty?


– Jak dziecko – skła­mała.


Zje­dli śnia­da­nie przy luź­nej poga­wędce, a wycho­dząc, spo­tkali Billy’ego.
Wła­śnie wró­cił z komi­sa­riatu, gdzie dopro­wa­dzał do porządku, jak to
nazy­wał, „naj­mniej­szy pokój świata”. Zapro­po­no­wał, że ich pod­wie­zie,
jeśli pocze­kają dzie­sięć minut, aż coś prze­kąsi, ale Vanja i Seba­stian
odmó­wili. Chcieli się prze­spa­ce­ro­wać.


Czyżby Billy dziw­nie na nich spoj­rzał czy też Seba­stian tylko to sobie
wma­wiał? Znał go naj­sła­biej z całej ekipy. Wpraw­dzie Billy zaak­cep­to­wał
jego obec­ność od pierw­szej chwili – w prze­ci­wień­stwie do Vanji i Ursuli
– ale odkąd zaczął pracę w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej, nie stali się
sobie ani tro­chę bliżsi.


To był ciężki okres dla Billy’ego. Zabił dwie osoby. Wpraw­dzie na
służ­bie, ale jed­nak.


Odbyły się dwa wewnętrzne śledz­twa. Oba zakoń­czone unie­win­nie­niem.


Mimo to Seba­stia­nowi trudno było uwie­rzyć, że Billy prze­szedł nad tym do
porządku, jak pró­bo­wał uda­wać. Nie był typem twar­dego, mil­czą­cego macho.
Po dru­gim strzale Seba­stian zapro­po­no­wał swoją pomoc jako part­nera do
roz­mowy, ale Billy odmó­wił.


Kiedy szli razem w kie­runku Bergebyvägen 22, Seba­stian zapy­tał Vanję,
czy zauwa­żyła coś nie­ty­po­wego w zacho­wa­niu Billy’ego.


– Nie, jest dokład­nie taki jak zwy­kle. A co?


Seba­stian nie drą­żył tematu.


Dokład­nie taki jak zwy­kle.


Wła­śnie tego się oba­wiał.


Wła­śnie to było dziwne u czło­wieka, który zamor­do­wał dwie osoby.


O dzie­wią­tej rano Ursula przy­je­chała do kli­niki oku­li­stycz­nej św. Erika
na spo­tka­nie z pole­co­nym przez jej leka­rza pro­te­ty­kiem, który miał
spraw­dzić, jak można jej naj­le­piej pomóc. Draż­niło ją, że tak to
okre­ślali, gdyż była to bar­dziej kosme­tyka niż pomoc. Lekarz utrzy­my­wał
jed­nak, że pro­teza oczna jest lep­sza niż zaszy­cie oczo­dołu i pozwala na
szyb­szą reha­bi­li­ta­cję psy­cho­lo­giczną. Twier­dził, że ma dobre
doświad­cze­nia z pacjen­tami, któ­rzy tak jak ona począt­kowo byli bar­dzo
nie­chętni. Ursula pomy­ślała, że wyol­brzy­mia jej nie­chęć. Stra­ciła oko i nie czuła potrzeby ukry­wa­nia tego przed świa­tem. Poza tym ostat­nio coraz
bar­dziej przy­zwy­cza­jała się do myśli, że jej prawe oko będzie zakryte. Z początku ból głowy był nie do wytrzy­ma­nia i nie wie­działa, czy wynika to
z uszko­dzeń, czy z faktu, że dru­gie oko musiało prze­jąć całą pracę.
Praw­do­po­dob­nie zadzia­łało jedno i dru­gie. Teraz bóle drę­czyły ją tylko
raz na jakiś czas i mogła czy­tać bez prze­szkód. W każ­dym razie do
pół­to­rej godziny, bo potem ogar­niało ją zmę­cze­nie. Lekarz obsta­wał
jed­nak przy swoim, więc w końcu zgo­dziła się przy­naj­mniej na spo­tka­nie z pro­te­tyczką, młodą kobietą o imie­niu Zeineb, która przez pięt­na­ście
minut spo­koj­nie mie­rzyła obję­tość, sze­ro­kość i głę­bo­kość oczo­dołu, a następ­nie pole­ciła pro­tezę z akrylu. Powie­działa, że jest zarówno
wytrzy­mała, jak i łatwa w uży­ciu. Ursula nie miała zda­nia na temat tego
two­rzywa, ale, ku swo­jemu zdzi­wie­niu, zamiast podzię­ko­wać i wyjść,
zaczęła roz­ma­wiać z Zeineb. W jej natu­ral­nym spo­so­bie bycia było coś, co
ujęło Ursulę. Lekarz posta­wił jej dia­gnozę, przed­sta­wił pre­cy­zyjny
medyczny opis skut­ków obra­żeń. Tor­kel pró­bo­wał przy niej być, ale ni­gdy
nie odwa­żył się na roz­mowę o tym, co kryło się za bia­łym opa­trun­kiem.
Przy Zeineb poczuła coś zupeł­nie innego: wyzwa­la­jącą zwy­czaj­ność tej
sytu­acji, zupeł­nie jakby dwie przy­ja­ciółki spo­tkały się, żeby
poroz­ma­wiać o nowych fry­zu­rach albo kol­czy­kach, a nie o dziu­rze zie­ją­cej
w jej twa­rzy.


Im dłu­żej roz­ma­wiały, tym bar­dziej docho­dziła do wnio­sku, że lekarz mógł
mieć rację. Może do powrotu potrzeba było cze­goś wię­cej niż opa­ski
zakry­wa­ją­cej ranę i wiary, że życie toczy się dalej. Może więc wła­śnie
dla­tego mówili na to „pomoc”. Bo poma­gało wró­cić do życia.


Tak naprawdę.


Ursula nie wie­działa, czy rze­czy­wi­ście tak jest. Wie­działa za to, że już
teraz cie­szy się na ponowne spo­tka­nie z Zeineb za dwa tygo­dnie, kiedy
miała zacząć przy­mie­rzać nowe oko.


Po powro­cie do domu z rado­ścią poczuła, że roz­piera ją nad­miar ener­gii.
Tor­kel dzwo­nił na komórkę, którą zosta­wiła w domu. Nie nagrał żad­nej
wia­do­mo­ści. Domy­ślała się jed­nak, czego chciał.


Wciąż tego samego.


Tym razem jej to nie prze­szka­dzało. Pomy­ślała, że miło jest mieć kogoś,
po kim nie można się spo­dzie­wać żad­nych nie­spo­dzia­nek.


Nie można było tego powie­dzieć o Seba­stia­nie Berg­ma­nie.


Odwie­dził ją raz w szpi­talu. Jeden raz. Choć została postrze­lona u niego
w domu, a za spust pocią­gnęła jego była dziew­czyna. Tylko raz.


Choć zwy­kle uni­kał tego, co trudne i bole­sne, i tak była zdzi­wiona. I zasko­czona. Z per­spek­tywy czasu musiała jed­nak przy­znać, że rów­nież ona
zdzi­wiła i zasko­czyła samą sie­bie. Była bli­sko powtó­rze­nia błędu, który
popeł­niła już dawno temu. Zaczęła coś do niego czuć.


Wtedy skoń­czyło się na tym, że spał z jej sio­strą.


Teraz pra­wie umarła.


Nie będzie trze­ciego razu. Nie­ważne, jak bar­dzo by się sta­rał. Obie­cała
to sobie. Choć sama do tego dopu­ściła. Sama otwo­rzyła drzwi i wpu­ściła
go do środka. Musiała zacząć od przy­zna­nia tego przed sobą. Miał w sobie
coś, co mocno na nią dzia­łało. To, co ich łączyło, było skom­pli­ko­wane i – jak wszystko na świe­cie – ani czarne, ani białe. Tak wiele podo­bało
jej się w Seba­stia­nie. Jego inte­lekt, nie­kon­wen­cjo­nalne spoj­rze­nie na
świat, to, że potra­fił zna­leźć roz­wią­za­nie każ­dego pro­blemu. Przede
wszyst­kim jed­nak byli do sie­bie bar­dzo podobni. Rów­nie samotni. Zawsze
szu­ka­jący miło­ści, którą chwilę póź­niej uda im się znisz­czyć.


Gdyby to on odniósł poważne obra­że­nia, pew­nie też odwie­dzi­łaby go tylko
raz. Każda kolejna wizyta ozna­cza­łaby coraz więk­szy cię­żar, a żadne z nich nie było dobre w dźwi­ga­niu cię­żarów.


Poszli dalej.


Ursula usia­dła przed kom­pu­te­rem i się zalo­go­wała. Zgro­ma­dzili dużo
mate­ria­łów. Więk­szość zebrano, jesz­cze zanim sprawę prze­jęła Kra­jowa
Poli­cja Kry­mi­nalna. Dostrze­gła jed­nak rękę Billy’ego w spo­so­bie
gru­po­wa­nia pli­ków i kata­lo­gów.


Wszystko było upo­rząd­ko­wane i przej­rzy­ste.


Zaczęła od pierw­szego raportu z miej­sca zbrodni. Był pod­pi­sany przez
Erika Flo­dina i naprawdę cał­kiem dobry. Choć oczy­wi­ście chęt­nie
zoba­czy­łaby wię­cej zdjęć uka­zu­ją­cych dom w cało­ści. Foto­graf tro­chę ich
poską­pił, sku­pia­jąc się głów­nie na zbli­że­niach. Choć z dru­giej strony
było ich wystar­cza­jąco dużo, żeby mogła zorien­to­wać się w sytu­acji.
Zaczęła od pierw­szej ofiary, Karin Carl­sten.


Mama z wielką dziurą w klatce pier­sio­wej.


Wid­niała na trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu zdję­ciach.


W sumie było ich sześć­set pięć­dzie­siąt sześć, a do tego docho­dziły
pisemne raporty.


To będzie długi dzień, pomy­ślała.


Pokój, który im przy­dzie­lono, nie był może
naj­mniej­szy na świe­cie, ale nie był też duży. Czter­na­ście metrów
kwa­dra­to­wych. Może szes­na­ście, pomy­ślał Tor­kel, kiedy wszedł tam razem z Malin Åkerblad. Kiedy wokół owal­nego stołu pośrodku zebrało się sześć
osób, wyda­wało się, że są co naj­mniej o dwie za dużo. Tor­kel przed­sta­wił
pozo­sta­łym Malin, po czym się­gnął po jeden z kub­ków z logo Sta­toil
sto­ją­cych na stole. Ktoś był na tyle prze­wi­du­jący, żeby przy­nieść kawę –
auto­mat w anek­sie kuchen­nym na­dal szwan­ko­wał. Tor­kel rzu­cił okiem na
gazety, roz­ło­żone na bia­łym bla­cie. Wszyst­kie lokalne dzien­niki i oba
tablo­idy miały na pierw­szej stro­nie mor­der­stwo Carl­ste­nów.


– Malin otrzy­mała wszyst­kie mate­riały, ale pokrótce to omó­wimy –
powie­dział Tor­kel, kiedy już zajął miej­sce. Ski­nął głową Billy’emu,
który odsta­wił kubek z kawą i wstał. Za jego ple­cami, na ścia­nie, widać
było rezul­tat poran­nej pracy. Linię czasu, foto­gra­fie z miej­sca zbrodni,
frag­menty prze­słu­chań sąsia­dów i mapę.


– Dziew­czynka z sąsiedz­twa, Cor­ne­lia Tors­son, przy­szła do domu
Carl­ste­nów, który znaj­duje się tutaj – powie­dział Billy i wska­zał mapę
dłu­go­pi­sem. – Był czwar­tek, godzina dzie­wiąta rano. Drzwi były otwarte,
a za nimi leżała mar­twa Karin Carl­sten. Dziew­czynka pobie­gła do domu,
zawia­do­miono poli­cję i w środku zna­le­ziono ciała wszyst­kich człon­ków
rodziny.


– Wstępny raport podaje, że strzały padły w środę rano – wtrą­ciła Vanja.
– Praw­do­po­dob­nie zostały oddane ze śru­tówki.


Umil­kła, a Malin poki­wała głową, jakby wła­śnie zyskała potwier­dze­nie
tego, co już wie­działa.


– Jedy­nym nama­cal­nym śla­dem mor­dercy jest odcisk buta – cią­gnął Billy. –
Numer czter­dzie­ści cztery.


– Nie nale­żał do ojca rodziny? – były to pierw­sze słowa wypo­wie­dziane
przez Malin, nie licząc krót­kiego powi­ta­nia, i Vanja zdzi­wiła się,
sły­sząc, jak niski ma głos. Przez tele­fon można by ją wziąć za
męż­czy­znę. Mimo woli zasta­no­wiła się, czy Seba­stian uznałby to za
sek­sowne, i spoj­rzała w jego stronę, ale wyda­wało się, że nie
zare­ago­wał. Sie­dział z głową opartą na dłoni i wyglą­dał, jakby
przy­sy­piał.


– Nie, ojciec miał pra­wie czter­dzie­ści sie­dem – zakoń­czył Billy i wró­cił
na miej­sce. – Na razie to tyle.


Wzru­szył lekko ramio­nami, jakby chciał prze­pro­sić za to, że mają tak
nie­wiele mate­riału. Malin po raz kolejny ski­nęła głową i zano­to­wała coś
w swo­ich papie­rach.


– Roz­mowa z sąsia­dami, z któ­rymi udało nam się skon­tak­to­wać, jak dotąd
nie przy­nio­sła niczego szcze­gól­nego – pod­jął Tor­kel. – Carl­ste­no­wie byli
lubiani, ale kilka osób zwró­ciło uwagę, że ich zaan­ga­żo­wa­nie w kwe­stie
eko­lo­gii potra­fiło cza­sem być męczące.


– W jakim sen­sie?


– Mie­szali się w nie swoje sprawy. Byli gor­liwi. Poza tym sprawy nie
uła­twiał fakt, że byli przy­jezdni, nawet jeśli wpro­wa­dzili się dwa­na­ście
lat temu.


– Ale nie było żad­nych bez­po­śred­nich gróźb?


– Nic takiego nie zna­leź­li­śmy. Nie licząc Jana Cedera, ale to już wiemy.


– Zwol­nię go tuż po zakoń­cze­niu spo­tka­nia – oznaj­miła Malin tonem tak
neu­tral­nym, jakby mówiła, co jadła na śnia­da­nie. Cisza, jaka potem
zapa­dła, świad­czyła o tym, że każdy naj­wy­raź­niej uznał, że się
prze­sły­szał. Nawet Seba­stian ock­nął się z drzemki i spoj­rzał na nią z nie­do­wie­rza­niem.


– Chce go pani zwol­nić?


– Tak.


– Bar­dzo byśmy chcieli potrzy­mać go jesz­cze tro­chę – powie­dział Tor­kel,
na swój szcze­gólny spo­sób spra­wia­jąc, że zabrzmiało to jak pokorna
prośba i jed­no­cze­śnie roz­kaz.


– Dla­czego? – zapy­tała Malin, która naj­wy­raź­niej posta­no­wiła zigno­ro­wać
ele­ment roz­kazu. – On ma alibi.


– Ma też śru­tówkę, któ­rej nie jest w sta­nie oka­zać – dodała Vanja,
uda­jąc, że nie dostrzega kry­tycz­nego spoj­rze­nia Tor­kela. Wie­działa, że
to on odpo­wiada za roz­mowy z oso­bami z zewnątrz, ale pomysł z wypusz­cze­niem Cedera był tak idio­tyczny, że nie mogła utrzy­mać języka za
zębami.


– Została skra­dziona – powie­działa krótko Malin, śmiało spo­glą­da­jąc
Vanji w oczy.


– To on tak twier­dzi.


– Nie przed­sta­wi­li­ście niczego, co wska­zy­wa­łoby, że jest ina­czej.


Vanja pró­bo­wała zro­zu­mieć, co może leżeć u pod­staw tak nie­prze­my­śla­nej
decy­zji. Poza czy­stą nie­kom­pe­ten­cją, a Malin nie robiła wra­że­nia
nie­kom­pe­tent­nej, przy­cho­dziła jej do głowy tylko jedna rzecz. Nie ona
powinna o to pytać, bez wąt­pie­nia zabrzmi to jak oskar­że­nie i nie
spodoba się Tor­ke­lowi, ale nie mogła się powstrzy­mać.


– Zna go pani? Oso­bi­ście? – zapy­tała.


– Insy­nu­uje pani, że jestem nie­pro­fe­sjo­nalna, czy po pro­stu myśli, że
skoro jeste­śmy poza Sztok­hol­mem, to każdy każ­dego tu zna?


– W Sztok­hol­mie dosta­li­by­śmy cztery doby – odparła prze­kor­nie Vanja.


– Ale nie tutaj. A co do pani pyta­nia: nie, nie znam oso­bi­ście Jana
Cedera. Gdyby tak było, nie pod­ję­ła­bym się tej sprawy.


Malin opu­ściła wzrok na doku­menty.


– Jan Ceder ma buty o roz­mia­rze czter­dzie­ści jeden. Odcisk zna­le­ziony w domu był roz­miaru czter­dzie­ści cztery. Czyż nie tak pan mówił? –
zwró­ciła się do Billy’ego.


– Czter­dzie­ści trzy, czter­dzie­ści cztery – potwier­dził Billy cicho,
dosko­nale wie­dząc, że ta odpo­wiedź nie popra­wia ich sytu­acji.


Malin kiw­nęła z zado­wo­le­niem głową i odwró­ciła się do Erika, który przez
cały czas sie­dział koło Seba­stiana i mil­czał.


– Erik, ty znasz go tro­chę lepiej. Ryzyko ucieczki?


Uwaga wszyst­kich sku­piła się na Eriku. Rano zapy­tał, czy może wziąć
udział w spo­tka­niu. Kiedy mu pozwo­lono, ucie­szył się, że będzie mógł z bli­ska obser­wo­wać pracę Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Nie chciał się
nikomu nara­żać, ale w tej sytu­acji nie mógł zado­wo­lić obu stron.
Odchrząk­nął cicho i zde­cy­do­wał, że powie prawdę.


– Ja też go nie znam, ale bio­rąc pod uwagę jego ogra­ni­czone środki oraz
wszystko inne, powie­dział­bym, że ryzyko ucieczki jest bar­dzo nie­wiel­kie.


Malin po raz kolejny uśmiech­nęła się w spo­sób, który zdą­żył już naprawdę
obrzyd­nąć Vanji. Zresztą jak dotąd w Malin Åkerblad podo­bało jej się
bar­dzo nie­wiele. A wła­ści­wie nic.


– Może znisz­czyć dowody – roz­legł się głos Billy’ego.


– Wyra­zi­łam zgodę na rewi­zję w jego domu – odparła szybko Malin. –
Mie­li­ście dwa­dzie­ścia cztery godziny. Jeżeli na­dal zostały tam dowody,
które można znisz­czyć, zna­czy to, że nie wyko­na­li­ście swo­jej pracy.


Nikt się nie ode­zwał. Co jak co, pomy­ślał Tor­kel, ale Malin nie zabiega
o to, żeby ją lubiano.


– Powiedz­cie mi w takim razie, co mia­łoby uspra­wie­dli­wiać dal­sze
pozba­wia­nie go wol­no­ści. – Malin powio­dła spoj­rze­niem po zebra­nych. Nikt
się nie ode­zwał. – No wła­śnie. W takim razie go zwal­niamy.


Gruba poli­cjantka, która zgar­nęła go dzień
wcze­śniej, odwio­zła go do domu. Nie pamię­tał, jak się nazy­wała, i w zasa­dzie nie miało to zna­cze­nia. Była sku­piona na dro­dze i nie
powie­działa ani słowa, nie licząc pyta­nia, czy chce sie­dzieć z przodu,
czy z tyłu, które zadała, kiedy zbli­żali się do auta na tyłach
komi­sa­riatu.


Cho­ciaż nie.


– Twarz – powie­działa i rzu­ciła mu gazetę, kiedy cze­kali na otwar­cie
bramy.


W pierw­szej chwili nie zro­zu­miał, o co cho­dzi, ale po chwili zoba­czył,
że od frontu budynku bie­gnie w ich stronę grupka ludzi. Nie­któ­rzy z nich
mieli apa­raty foto­gra­ficzne. Na długo zanim zbli­żyli się do samo­chodu,
roz­bły­sły fle­sze. Zakrył twarz gazetą i sły­szał, jak pyta­nia mie­szają
się z pstry­ka­niem miga­wek, kiedy z wolna mijali dzien­ni­ka­rzy. Potem
wyje­chali na więk­szą drogę i od tego momentu w samocho­dzie pano­wała
cisza.


Bar­dzo mu to odpo­wia­dało. Ojciec nauczył go, żeby nie ufać wła­dzom, a zwłasz­cza poli­cji. Ci cho­lerni służ­bi­ści tylko utrud­niali życie zwy­kłym
ludziom. Choć oczy­wi­ście to, co się stało, było okropne.


Zamor­do­wani.


Cała rodzina.


Dwóch małych, nie­win­nych chłop­ców.


Ale on, syn Gustava Cedera, prę­dzej zdech­nie, niż utnie sobie poga­wędkę
z gli­nia­rzem. I do tego kobietą. Jan dys­kret­nie spoj­rzał w jej stronę.
Mun­dur i broń. Wyjąt­kowo nie­ko­biece. Pew­nie les­bijka. Tak samo jak te,
które regu­lar­nie poka­zy­wano w gaze­tach i w tele­wi­zji, pró­bu­jąc mu
wmó­wić, że potra­fią grać w piłkę. Wszystko les­bijki, co do jed­nej. W domu u Cedera męż­czyzn wycho­wy­wano na męż­czyzn, a kobiety znały swoje
miej­sce. To było natu­ralne. Bio­lo­gia. Gdyby kobiety miały być równe
męż­czyznom, oni nie zosta­liby stwo­rzeni lepsi. Ale w tym kraju nie można
już było tego mówić.


Wyj­rzał przez szybę. Tam gdzie koń­czyły się pola, pro­mie­nie słońca
odbi­jały się w gra­na­to­wych wodach jeziora Velen, w któ­rym zwy­kle
nie­le­gal­nie łowił ryby. Nie­długo powi­nien być w domu. Jesz­cze jakieś
dzie­sięć minut. Odpły­nął myślami.


Wszy­scy, z któ­rymi roz­ma­wiał w ciągu ostat­niej doby, ucze­pili się
zagi­nio­nej śru­tówki. Pierwsi gli­nia­rze, ta gruba i jej szef, czy
kim­kol­wiek on był, myśleli raczej, że to dziwny zbieg oko­licz­no­ści, za
to ci ze Sztok­holmu pro­sto z mostu powie­dzieli, że mu nie wie­rzą.


Naj­wy­raź­niej nie był tak dobrym kłamcą, jak mu się wyda­wało.


Kolejny powód do zado­wo­le­nia z faktu, że mil­czał.


Ceder stał przed niskim domem obło­żo­nym eter­ni­tem i patrzył na
odjeż­dża­jący radio­wóz. Pies zaczął szcze­kać, jak tylko skrę­cili na
pod­jazd. Zro­bił kilka kro­ków w stronę wybiegu. Nor­we­ski elkhund sko­czył
na siatkę. Był oczy­wi­ście głodny. Ceder otwo­rzył pokrywę pojem­nika na
pia­sek, który kilka lat wcze­śniej ukradł w Torsby, po czym wyjął wia­dro
z karmą.


Kiedy już nakar­mił psa i dał mu nową wodę, wszedł do domu. Zdjął cięż­kie
buty w przed­po­koju i powie­sił kurtkę na wie­szaku koło pokrowca na
sku­ter. Następ­nie poszedł do kuchni. Posta­no­wił zigno­ro­wać nie­po­zmy­wane
naczy­nia na bla­cie i ruszył od razu do lodówki po zimne piwo. Otwo­rzył
butelkę, wypił kilka łyków, a następ­nie odsta­wił ją na stół pokryty
pory­so­wa­nym sza­rym lami­na­tem, sto­jący przy oknie, w któ­rym od śmierci
matki przed trzy­na­stoma laty wciąż wisiały te same zasłony.


Usiadł przy stole i otwo­rzył lap­topa. Cienki, nowo­cze­sny kom­pu­ter nie
bar­dzo paso­wał do małej kuchni. Boaze­ria na pół ściany, tapeta z poma­rań­czo­wym wzo­rem i ciem­no­zie­lone drzwiczki sza­fek zdra­dzały lata
sie­dem­dzie­siąte.


Ceder otwo­rzył pocztę. Dostał odpo­wiedź od Rus­sian­ba­bes.ua. Wypił
jesz­cze jeden łyk piwa, klik­nął i zaczął czy­tać. W inter­ne­cie roiło się
od oszu­stów i stron-pod­puch, ale ta została mu pole­cona i była
praw­dziwa. Poznał tam Neshę, a teraz kon­tak­to­wał się z Lud­miłą z Kijowa.
Zaczęli do sie­bie pisać ponad dwa mie­siące temu, a ostat­nio roz­ma­wiali o tym, żeby do niego przy­je­chała. Miała trzech star­szych braci. Pra­co­wała
w fabryce papieru, ale musiała zre­zy­gno­wać, żeby opie­ko­wać się chorą
mamą, która zmarła pół roku temu. Teraz była bez­ro­botna i nic już jej
nie trzy­mało na Ukra­inie. Nie bała się cięż­kiej pracy. Przez wiele lat,
jesz­cze zanim matka zacho­ro­wała, zaj­mo­wała się domem i opie­ko­wała trzema
braćmi, dopóki tam miesz­kali. Wyglą­dało na to, że jest ule­piona z nieco
innej gliny niż Nesha, która uwa­żała, że dom pod Torsby jest za mały,
zbyt prze­sta­rzały i poło­żony za daleko od mia­sta, a poza tym cią­gle
doma­gała się pie­nię­dzy. Ceder prze­czy­tał maila. Pokrótce opi­sała, co
robiła od ich ostat­niej roz­mowy, i zapew­niała, że bar­dzo za nim tęskni.
Pod­kre­ślała, jak bar­dzo się cie­szy, że się z nim skon­tak­to­wała, i miała
nadzieję, że wkrótce się spo­tkają.


O to wła­śnie cho­dziło. Lot z Kijowa nie był dar­mowy. Ceder wła­śnie
dla­tego odkła­dał całą sprawę. Teraz jed­nak być może otwo­rzyła się przed
nim nowa moż­li­wość.


Jego śru­tówka nie została skra­dziona.


Wypo­ży­czył ją.


Jesz­cze przed Bożym Naro­dze­niem. Na nic mu się nie przy­da­wała. Kiedy
polo­wał, uży­wał pra­wie wyłącz­nie broni kulo­wej.


Oczy­wi­ście mogło być i tak, że to nie z jego broni zabito Carl­ste­nów, w oko­licy śru­tó­wek nie bra­ko­wało. Mogło cho­dzić o zdradę, długi hazar­dowe,
nar­ko­tyki lub jaki­kol­wiek inny powód, dla któ­rego ludzie zabi­jają się
nawza­jem, ale jeżeli zro­bił to ktoś z oko­licy, kto po pro­stu miał ich
dość, nie było aż tak wielu kan­dy­da­tów.


A jeden z nich przed Bożym Naro­dze­niem poży­czył jego śru­tówkę.


Musiał wyson­do­wać sytu­ację. Ostroż­nie skie­ro­wać roz­mowę na temat
mor­derstw i zoba­czyć reak­cję. Spraw­dzić, czy będzie mu się opła­cało nie
pamię­tać, komu poży­czył broń. Nawet jeśli się mylił, może i tak warto by
było unik­nąć wplą­ta­nia w śledz­two.


Myśli prze­rwało mu szcze­ka­nie psa. Kilka sekund póź­niej usły­szał, że
przed domem zatrzy­muje się samo­chód. Przez okno w kuchni nie było go
widać. Nie tylko dla­tego, że ostat­nio myła je Nesha pół­tora roku temu,
ale też dla­tego, że kie­rowca pod­je­chał naj­da­lej, jak się dało, i zapar­ko­wał za węgłem. Czy mogła to być poli­cjantka, która o czymś
zapo­mniała? Ceder poszedł do salonu i sta­nął przy oknie. O wilku mowa…
Pozna­wał ten samo­chód.


I osobę, która zbli­żała się do jego domu.


Z poży­czoną bro­nią prze­wie­szoną przez ramię.


– Zwol­ni­li­ście go?


Pia dzwo­niła trzy razy, zanim Erik miał czas oddzwo­nić. Po decy­zji
Åkerblad każdy się go cze­piał. Pia oczy­wi­ście już wie­działa, że Ceder
został zwol­niony. Od razu usły­szał, że jest zestre­so­wana i zła.


– Tak – odparł i wyszedł na kory­tarz, żeby unik­nąć spoj­rzeń Fre­driki i innych.


– Mówi­łeś, że to on – cią­gnęła Pia nie­mal oskar­ży­ciel­sko.


– Nie, mówi­łem, że chcę go prze­słu­chać w związku z mor­der­stwami – odparł
prze­sad­nie nauczy­ciel­skim tonem. – Ma alibi, a dowody prze­ciwko niemu są
nie­wy­star­cza­jące… Jak do tej pory – dodał, żeby ją uspo­koić, na ile to
było moż­liwe.


Dobrze znał swoją żonę i wie­dział, że kiedy się nakrę­ciła, potrzeba było
o wiele wię­cej uspo­ka­ja­ją­cych słów, niż był w sta­nie wypo­wie­dzieć. Tego
jej obli­cza więk­szość wybor­ców ni­gdy nie miała oka­zji zoba­czyć. Z zewnątrz, pod­czas kam­pa­nii wybor­czej, debat i spo­tkań, była zawsze
uoso­bie­niem spo­koju, ale zewnętrzne zrów­no­wa­że­nie skry­wało tem­pe­ra­ment
oraz mie­szankę ambi­cji i nie­pew­no­ści, o któ­rych wie­dzieli tylko
naj­bliżsi.


I przez które cier­pieli.


Teraz znowu się mar­twiła, że Torsby będzie znane jako miej­sce, w któ­rym
gra­suje sza­le­niec, a nie jako nowo­cze­sna, roz­wi­ja­jąca się gmina, choć
tak ciężko na to pra­co­wała. Po kil­ku­mi­nu­to­wym mono­logu, pod­czas któ­rego
tylko pomru­ki­wał we wła­ści­wych miej­scach, tro­chę się uspo­ko­iła i mogli
zakoń­czyć roz­mowę. Przed­tem jed­nak ku wła­snemu zasko­cze­niu obie­cał jej,
że będzie mogła zjeść lunch z kie­row­nic­twem Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej
i na wła­sne oczy prze­ko­nać się, z jak kom­pe­tent­nymi ludźmi teraz
pra­co­wał.


Po roz­mo­wie poszedł od razu do pokoju przy­dzie­lo­nego gościom i popro­sił
Tor­kela. Atmos­fera na­dal była napięta, Vanja wciąż nie mogła się
pogo­dzić ze skan­da­liczną decy­zją Åkerblad. Nawet jeśli Erik uwa­żał, że
tro­chę prze­sa­dziła, kwe­stio­nu­jąc ją, był pod wra­że­niem pasji, jaką
pre­zen­to­wała. Nie miał za to zbyt dobrego zda­nia o Seba­stia­nie. Jak
dotąd nie zauwa­żył jego rze­ko­mej bystro­ści. Skłon­ność do obra­ża­nia
innych i demon­stra­cyjna obo­jęt­ność były jego naj­bar­dziej wyra­zi­stymi
cechami.


Tor­kel zgod­nie z ocze­ki­wa­niami nie palił się do wspól­nego lun­chu i zapy­tał, dla­czego miałby się spo­tkać z prze­wod­ni­czącą zarządu gminy.
Kiedy jed­nak zro­zu­miał, że jest ona także żoną Erika, przy­jął
zapro­sze­nie.


Razem zro­bili sobie nie­długi spa­cer na Nya tor­get 8.


Rada gminy zaj­mo­wała nie­zbyt impo­nu­jący budy­nek z brud­no­czer­wo­nej cegły,
który wyglą­dał jak dwie nie­sy­me­trycz­nie zesta­wione kostki cukru. Erik
wska­zał drogę, a recep­cjo­nistka przy­ja­znym ski­nie­niem głowy dała im
znak, że mogą wejść do wewnętrz­nych pomiesz­czeń.


Jadal­nia mie­ściła się na pierw­szym pię­trze niż­szego budynku. Pia była
już na miej­scu, zajęła sto­lik przy ścia­nie. Na ich widok wstała z krze­sła.


– Witamy w Torsby. U nas sezon trwa cały rok – powie­działa z uśmie­chem.


– Aha – odparł Tor­kel z lek­kim zdzi­wie­niem.


– To nasze hasło. Jestem Pia. Pia Flo­din. Miło poznać.


Erik uśmiech­nął się w duchu, kiedy zoba­czył żonę. Choć jesz­cze pół
godziny temu domi­no­wała w niej złość, teraz, w jasnym kostiu­mie i z ele­gancką fry­zurą, sta­no­wiła uoso­bie­nie spo­koju. Zapro­siła ich do
bufetu, gdzie mogli nało­żyć sobie posi­łek – zapie­ka­nego dor­sza z purée
ziem­nia­cza­nym.


– Dzię­kuję, że zna­la­złeś czas – powie­działa Pia, kiedy usie­dli.


– Nie ma za co. Erik mówił, że chcia­łaś mi zadać kilka pytań – odparł
przy­jaź­nie Tor­kel, otwie­ra­jąc wodę mine­ralną.


– Tro­chę głu­pio tak pro­sić, żebyś przy­szedł, zwłasz­cza że Erik i ja
jeste­śmy mał­żeń­stwem, ale chcia­ła­bym się z tobą spo­tkać, nawet gdyby tak
nie było.


– Choć wtedy zaję­łoby to pew­nie tro­chę wię­cej czasu – odparł Tor­kel,
uśmie­cha­jąc się zna­cząco.


– Oczy­wi­ście, ale dzie­le­nie łoża z miej­sco­wym poli­cjan­tem powinno chyba
mieć jakieś plusy – zri­po­sto­wała szybko.


Tor­kel wybuch­nął śmie­chem. Erik z ulgą zauwa­żył, że wyglą­dają na
pogo­dzo­nych. Nie miał naj­mniej­szej ochoty być ich media­to­rem. Oboje
mieli silne cha­rak­tery.


– Przez ostat­nie dni nie widy­wa­li­ście się chyba zbyt czę­sto? –
powie­dział Tor­kel.


– Nie, Erik miał ciężki okres – odparła Pia i poło­żyła dłoń na dłoni
męża. – Wła­śnie dostał awans, a to jest jego pierw­sza duża sprawa.


Erik poczuł, że powi­nien coś powie­dzieć. Czuł się jak dwu­na­sto­la­tek,
któ­rego rodzice roz­ma­wiają przy nim tak, jakby go nie było.


– I naj­gor­sza – dodał. – Ale jestem prze­ko­nany, że to roz­wią­żemy.


– Ty też tak uwa­żasz? – zapy­tała Pia, zwra­ca­jąc się do Tor­kela. W jej
gło­sie sły­chać było nie­po­kój.


– Tego typu sprawy zawsze zaj­mują wię­cej czasu, niżby się chciało.
Nie­mniej rów­nież jestem prze­ko­nany, że znaj­dziemy sprawcę. Od
strze­la­niny minęły dopiero dwa dni.


Pia ski­nęła głową, ale nie była do końca usa­tys­fak­cjo­no­wana.


– Wiem, ale ile zazwy­czaj zaj­muje roz­wią­za­nie tego typu sprawy i ile
pro­cent przy­pad­ków udaje się wyja­śnić?


– Słu­cham? – odparł Tor­kel, odło­żył sztućce i spoj­rzał Pii w oczy.


– Zamie­rzam wydać oświad­cze­nie. Poin­for­muję, że chcemy zor­ga­ni­zo­wać
uro­czy­stość ku pamięci tej rodziny i mani­fe­sta­cję prze­ciwko prze­mocy.
Zazna­czę też, że zwró­ci­li­śmy się do was po pomoc, dając tym samym do
zro­zu­mie­nia, że trak­tu­jemy to jak naj­bar­dziej poważ­nie – wyja­śniła Pia,
a jej głos od razu nabrał bar­dziej urzę­do­wego tonu. – Jed­nak dobrze by
było, gdy­bym powie­działa miesz­kań­com, czego mogą się spo­dzie­wać.


– Mogą się spo­dzie­wać, że zro­bimy, co w naszej mocy – odparł Tor­kel. –
Jak zawsze.


– To oczy­wi­ste, ale ile zwy­kle zaj­mują takie sprawy?


Tor­kel wzru­szył ramio­nami i wró­cił do spo­ży­wa­nia ryby.


– Nie da się powie­dzieć.


– Spró­buj. Bar­dzo ciężko pra­co­wa­łam nad umiesz­cze­niem Torsby na mapie, a teraz, kiedy wresz­cie piszą o nas w gaze­tach, są to wyłącz­nie
okrop­no­ści. Potrzeba jakiejś prze­ciw­wagi. Dla gminy to kom­pletna
kata­strofa.


– Cała rodzina została wymor­do­wana – powie­dział Tor­kel wolno i wyraź­nie.
– To jest dopiero praw­dziwa kata­strofa, szcze­gól­nie dla bli­skich. Twoja
gmina raczej prze­żyje.


Nie można było nie zauwa­żyć chłodu w jego gło­sie. Erik poczuł, jak
atmos­fera przy stole nagle staje się napięta.


– Tak, to strasz­liwa tra­ge­dia, ale ktoś musi zoba­czyć sytu­ację w szer­szej per­spek­ty­wie i nie­stety tym kimś jestem ja – odparła Pia, nie
ucie­ka­jąc wzro­kiem. – Możesz sobie myśleć, co chcesz, ale tak to wła­śnie
wygląda.


Erik czuł, że jego żona znowu tro­chę prze­sa­dziła, ale zde­cy­do­wał się ją
wes­przeć.


– Pia wło­żyła mnó­stwo pracy w to, żeby gmina była odbie­rana jako
nowo­cze­sna i atrak­cyjna. Boi się, że to wszystko pój­dzie na marne –
powie­dział.


Tor­kel spoj­rzał na parę po prze­ciw­nej stro­nie stołu. Oboje byli pod
pre­sją, choć z róż­nych powo­dów. On, ponie­waż wła­śnie dostał awans i nie
wolno mu było popeł­nić żad­nego błędu w tej tak nagło­śnio­nej spra­wie.
Ona, ponie­waż musiała wyda­wać się silna i zde­cy­do­wana, choć nie miała
kon­troli nad sytu­acją. Trwał rok wybor­czy i wszystko mogło zostać
wyko­rzy­stane do celów poli­tycz­nych. Pra­wie im współ­czuł.


– Media przez jakiś czas będą się kon­cen­tro­wały na okrop­no­ściach –
powie­dział nieco łagod­niej. – Tak to działa. Żadne z nas nie może tego
zmie­nić.


– Rozu­miem – odparła Pia, rów­nież spo­koj­niej­szym tonem. – Ale wła­śnie
dla­tego zwol­nie­nie Cedera było głu­pim pomy­słem. Czy to nie on jest
sprawcą?


Tor­kel wziął głę­boki oddech. Nawet jeśli kon­flikt tro­chę zelżał, Pia w dal­szym ciągu była osobą, któ­rej towa­rzy­stwa przy lun­chu miał zamiar w przy­szło­ści uni­kać.


– Nie wiemy – oznaj­mił nieco zmę­czo­nym gło­sem. – Pro­ku­ra­tor uznała, że
dowody są nie­wy­star­cza­jące, by go dłu­żej trzy­mać. Ja mogę mieć swoje
zda­nie. Ty też. Ale tak to działa. Naszym zada­niem jest zna­le­zie­nie
dowo­dów, a to jak dotąd się nie udało.


Tor­kel wziął do ręki wide­lec i znów zaczął jeść.


– No to kiedy to zro­bi­cie? – usły­szał jej pyta­nie i posta­no­wił zakoń­czyć
tę roz­mowę raz na zawsze.


– Nie mogę roz­ma­wiać o trwa­ją­cym śledz­twie z oso­bami z zewnątrz, więc
jeśli nie masz innych tema­tów, pro­po­nuję, żeby­śmy sku­pili się na
jedze­niu – powie­dział i demon­stra­cyj­nie pochy­lił się nad rybą.


Pia umil­kła.


Erik poczuł ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia, choć jed­no­cze­śnie nie mógł
powstrzy­mać lek­kiej satys­fak­cji. Kochał swoją żonę, ale rzadko kiedy
widział ją tak mil­czącą. Poprzed­nim razem, kiedy nie nomi­no­wano jej do
władz par­tii.


To było trzy lata temu.


A więc nie zda­rzało się zbyt czę­sto.


Zwró­ce­nie się do Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej przy­nio­sło wię­cej
korzy­ści, niż przy­pusz­czał.


Seba­stian stał w drzwiach ich małego pokoju
i przy­glą­dał się Vanji. Sie­działa, ner­wowo prze­glą­da­jąc pro­to­koły
prze­słu­chań Cedera, i wyglą­dała, jakby naprawdę potrze­bo­wała odskoczni.


– Chodź – powie­dział, zro­bił krok do przodu i ostroż­nie poło­żył jej rękę
na ramie­niu.


Vanja zrzu­ciła ją gwał­tow­nym ruchem.


– Naprawdę chcę przez to prze­brnąć.


– Niczego nie prze­oczy­łaś – odpo­wie­dział Seba­stian, który posta­no­wił się
nie pod­da­wać. – Zostaw to, pój­dziemy na spa­cer.


Vanja pod­nio­sła wzrok, wyraź­nie nie­za­in­te­re­so­wana.


– Wiem, co pró­bu­jesz zro­bić. Ale to samo przej­dzie, jeśli tylko będę
miała tro­chę spo­koju.


Seba­stian uśmiech­nął się do niej. Uwiel­biał, kiedy zacho­wy­wała się jak
nasto­latka. Nie wszy­scy to pew­nie podzie­lali, ale on był jej ojcem. A ojco­wie są od tego, żeby zrzę­dzić.


– Tak, zaczerp­niemy tro­chę świe­żego powie­trza, chodź.


Vanja wes­tchnęła, ale ku jego wiel­kiemu zado­wo­le­niu wstała.


– Dobra, ale kładę akcent na „tro­chę”.


Prze­szli przez komi­sa­riat. Zde­cy­do­wa­nie róż­nił się od tego w Kro­no­bergu,
gdzie można było iść kwa­drans i nawet nie zbli­żyć się do kolej­nego
pię­tra. Tutaj doj­ście na mały par­king na powie­trzu zajęło im pół­to­rej
minuty.


– Dokąd poszedł Tor­kel? – zapy­tał Seba­stian, kiedy już stali na
zewnątrz.


Na twa­rzy Vanji nagle poja­wił się wyraz lek­kiego roz­ba­wie­nia.


– Spo­tkać się z żoną Erika.


– Ma dziwne prio­ry­tety.


Vanja pokrę­ciła głową.


– To nie tylko jego żona, ale też prze­wod­ni­cząca zarządu gminy. Uznała
widocz­nie, że należy jej się pry­watny brie­fing.


Seba­stian odpo­wie­dział uśmie­chem i pomy­ślał, że wła­ści­wie jest mu tro­chę
żal Tor­kela. Nikomu nie życzył zaj­mo­wa­nia się wże­nioną poli­tyk dru­giego
dnia pracy. Gra poli­tyczna i tak toczyła się na całego po przy­jeź­dzie
Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej, zwłasz­cza w mniej­szych miej­sco­wo­ściach.
Prze­wod­ni­cząca zarządu gminy, dzie­ląca łoże z miej­sco­wym poli­cjan­tem
pro­wa­dzą­cym śledz­two, to coś, z czym trzeba się będzie zmie­rzyć. Ogól­nie
rzecz bio­rąc, ten model zarzą­dza­nia kry­zy­so­wego z każ­dym rokiem
spraw­dzał się coraz gorzej. Cza­sami czuł się tak, jakby praca Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej coraz bar­dziej pole­gała na zaj­mo­wa­niu się
poli­tykami, wła­dzami i mediami, a coraz mniej na roz­wią­zy­wa­niu spraw, do
któ­rych zostali wezwani. Jeżeli tak będzie na­dal, wkrótce nie dadzą rady
nic zro­bić.


– Co sądzisz o Cede­rze? – głos Vanji wyrwał go z zamy­śle­nia.


Seba­stian spoj­rzał na nią. Przy­naj­mniej wyglą­dała tro­chę wese­lej. Zawsze
to coś.


– Coś ukrywa, ale nie zastrze­lił tych ludzi – odparł zde­cy­do­wa­nie.


Vanja naj­wy­raź­niej była tego samego zda­nia.


– Nie rozu­miem, dla­czego Åkerblad go wypu­ściła. Co by szko­dziło
potrzy­mać go jesz­cze tro­chę?


Seba­stian nagle wpadł na pomysł.


– Zróbmy coś z tym, zamiast tu stać i narze­kać na pro­ku­ra­tor idiotkę.


– Co takiego? Mamy znów go prze­słu­chać? Nie możemy go zatrzy­mać. Nie
mamy żad­nych nowych fak­tów.


– Ceder nie jest tyta­nem inte­lektu, więc może sam z czymś wysko­czy po
powro­cie do domu.


– Na przy­kład z czym?


– Nie wiem. Ale oboje uwa­żamy, że coś ukrywa. Więc może zrobi coś w tym
kie­runku. A my powin­ni­śmy to zaob­ser­wo­wać.


Vanja uśmiech­nęła się sze­roko. Wyglą­dało na to, że rozu­mie, co ma na
myśli, i w jego pro­po­zy­cji dostrzega coś zabaw­nego.


– Chcesz powie­dzieć, że mamy go śle­dzić? – Vanja wyraź­nie nie mogła
powstrzy­mać śmie­chu. – Ty i ja?


Seba­stian żar­li­wie poki­wał głową.


– Czy ty kie­dy­kol­wiek kogoś śle­dzi­łeś? – spy­tała scep­tycz­nie Vanja. –
Prze­cież jesteś raczej czło­wie­kiem, który zja­wia się po wszyst­kim i przy­pi­suje sobie zasługi – dodała i tra­fiła w sedno.


Posłał jej szczere spoj­rze­nie.


– Kie­dyś musi być ten pierw­szy raz. Prawda?


Poży­czyli jeden z nie­ozna­ko­wa­nych radio­wo­zów z komi­sa­riatu w Torsby,
ruszyli przez mia­sto na zachód, prze­cięli trasę E16 i jechali dalej w kie­runku pół­nocno-zachod­nim. Wkrótce zaczęły domi­no­wać lasy i pola.
Szcze­gól­nie pola – okre­śle­nie „głę­bo­kie lasy Värmlandii” nie zna­la­zło
potwier­dze­nia w rze­czy­wi­sto­ści. Przy­naj­mniej przy Östmarksvägen.
Prze­cięli jezioro Kilen, a kiedy zna­leźli się w Rådom, Seba­stian poczuł,
że Vanja patrzy tyle samo na GPS, co na drogę.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej skrę­ciła w mniej­szą drogę, zatrzy­mała się za
znisz­czoną sto­dołą i wyłą­czyła sil­nik. Seba­stian spoj­rzał na nią
zdzi­wiony.


– Jeżeli pod­je­dziemy bli­żej, on może nas zoba­czyć – powie­działa i wska­zała coś za szybą.


Mię­dzy drze­wami, jakieś pięć­set metrów dalej, Seba­stian dostrzegł mały
dom.


Vanja roz­pięła pas i wysia­dła. Seba­stian nie ruszył się z miej­sca.


– Myśla­łem, że będziemy obser­wo­wać z samo­chodu – zapro­te­sto­wał.


– Nie marudź. To był twój pomysł – odparła Vanja, okrą­żyła samo­chód i pona­gla­jąco otwo­rzyła drzwi po stro­nie Seba­stiana.


Pozo­sta­wało mu tylko wysiąść i mieć nadzieję, że nie prze­mokną mu stopy.
Nie przy­go­to­wał się na wędrówkę po lesie i jak zwy­kle miał na nogach
cien­kie pół­buty.


– Oka­zał­byś tro­chę rado­ści, masz prze­cież swoje świeże powie­trze –
powie­działa, żeby go podraż­nić, po czym ruszyła przo­dem.


Szli przez gęsty las w kie­runku domu Cedera, prze­dzie­ra­jąc się przez
zaro­śla. Już po kilku kro­kach Seba­stian zaczął żało­wać, że się tu
wybrał. Nie­długo potem usły­szeli szcze­ka­nie psa.


– No tak, on ma psa. Nie możemy się zbli­żyć o wiele bar­dziej, jeśli
chcemy pozo­stać nie­zau­wa­żeni – powie­działa Vanja i ukuc­nęła za wiel­kim
omsza­łym gła­zem.


– Co to za róż­nica? Co może nam zro­bić poza szcze­ka­niem? I tak już
zresztą szczeka.


– Może kiedy ktoś się zbliża, robi to ina­czej?


Seba­stian się nie sprze­czał, o psach wie­dział tylko tyle, że ich nie
lubi. Spoj­rzał w kie­runku domu, który wyzie­rał zza rzę­dów drzew. Nie
wyglą­dał za dobrze. Nie­cie­kawa stara eter­ni­towa cha­łupa. W środku nie
paliło się świa­tło. Na zaro­śnię­tym placu przed domem stał zie­lony pikap.
Bli­żej nich były rów i wybieg dla psa ogro­dzony wysoką siatką. Wewnątrz
stało duże pro­wi­zo­ryczne drew­niane pudło z wyrżnię­tym otwo­rem
wej­ścio­wym. Pies, bie­ga­jący tam i z powro­tem, był skoł­tu­nio­nym sza­rym
stwo­rze­niem z mnó­stwem sier­ści i ogo­nem wznie­sio­nym nad grzbiet na
kształt pół­okręgu. Jakiś rodzaj jämthunda, pomy­ślała Vanja. Nie
prze­sta­wał szcze­kać.


– Cedera chyba nie ma w domu – stwier­dziła, kiedy już obej­rzała cały
teren przez lor­netkę, którą wzięła ze sobą.


– Tam stoi samo­chód – zauwa­żył nie­pew­nie Seba­stian.


– Fakt. Ale może on wyszedł na spa­cer.


– Bez psa?


– A dla­czego nie?


No wła­śnie, dla­czego nie? – pomy­ślał Seba­stian. Choć prze­cież Ceder nie
opie­ko­wał się psem przez ponad dobę. Czy w takim razie nie powi­nien był
go ze sobą zabrać? Pozwo­lić mu się wybie­gać? Z dru­giej strony skoro
naj­wy­raź­niej nie trak­to­wał zbyt dobrze swo­ich kobiet, dla­czego z psem
mia­łoby być ina­czej? Poza tym nie wyglą­dał na czło­wieka, który cha­dzałby
na spa­cery. Czyżby przy­szli za późno? Może wła­śnie poszedł gdzieś pozbyć
się dowo­dów? Nie pozo­sta­wało im nic innego jak cze­kać. Seba­stian oparł
się o głaz i cicho wes­tchnął. Naj­wy­raź­niej jed­nak nie dość cicho.


– Już ci się nudzi? Minęło pięć minut.


– Nie rozu­miem, jak sobie z tym radzisz. To nudne jak jasna cho­lera.


– Teraz raczej nie zaj­muję się śle­dze­niem, badam sprawy mor­derstw, jak
być może ci wia­domo.


Vanja odwró­ciła wzrok od domu i spoj­rzała z zain­te­re­so­wa­niem na
Seba­stiana.


– A wła­ści­wie jak to się stało, że zaczą­łeś pracę w poli­cji?


Seba­stian uśmiech­nął się do niej i pomy­ślał, że pro­wa­dze­nie obser­wa­cji
ma swoje zalety. Można spę­dzić razem tro­chę czasu.


– Mam być szczery? – zapy­tał żar­to­bli­wie, roz­ko­szu­jąc się moż­li­wo­ścią
pro­wa­dze­nia roz­mowy, która wzmocni ich rela­cję.


– Jeśli potra­fisz.


Seba­stian kiw­nął głową z zado­wo­le­niem, choć już posta­no­wił, że nie powie
prawdy. Była pospo­lita, nie­mo­ralna i nie nada­wała się do opo­wie­dze­nia
komuś, kto miał go sza­no­wać. Nachy­lił się do niej poufale.


– Kiedy zaczą­łem stu­dio­wać psy­cho­lo­gię na uni­wer­sy­te­cie, dosze­dłem do
wnio­sku, że potrze­buję stwo­rzyć swój wła­sny, uni­kalny pro­fil, zostać
eks­per­tem w jakiejś dzie­dzi­nie, żebym mógł się wyróż­niać. Napi­sa­łem
pracę o kla­sycz­nych upo­rczy­wych fan­ta­zjach maso­wych mor­der­ców i ich
przy­czy­nach – powie­dział i uznał, że zabrzmiało to cał­kiem wia­ry­god­nie.
– Była oczy­wi­ście wyjąt­kowo dobra i dalej bada­łem ten temat. To był
koniec lat sie­dem­dzie­sią­tych i w Sta­nach zaczęło się mówić o pro­filowaniu kry­mi­nal­nym, które u nas nie mogło się prze­bić. Ja byłem
pierw­szy.


Jego histo­ria była wywa­żona i dobra, choć nie­praw­dziwa.


Napi­sał taką pracę, ale nie po to, żeby zyskać wyjąt­kową pozy­cję. Po
pro­stu zawsze cią­gnęło go do ciem­nych stron ludz­kiej psy­chiki, a masowi
mor­dercy fascy­no­wali go od dawna.


Kon­ty­nu­ował swoją pod­ko­lo­ry­zo­waną wer­sję.


– Kiedy następ­nie otrzy­ma­łem moż­li­wość dal­szej nauki w FBI, czu­łem, że
to zbyt piękne, żeby mogło być praw­dziwe. Od razu sko­rzy­sta­łem z tej
moż­li­wo­ści, a potem było już za późno na cokol­wiek innego. Koniec
koń­ców, tylko to umia­łem.


To rów­nież była pod­ra­so­wana prawda.


Szko­le­nie w FBI było ostat­nią deską ratunku. Skargi na jego nie­oby­czajne
zacho­wa­nie dotarły do kie­row­nic­twa i tylko jedno duże zebra­nie dzie­liło
go od wylą­do­wa­nia na bruku. Wyjazd do Sta­nów Zjed­no­czo­nych był spo­so­bem,
żeby unik­nąć zwol­nie­nia. Zdał sobie sprawę, że jego życie zawsze tak
wyglą­dało. Wszystko, co robił, miało ukryty motyw. Nawet dzi­siaj,
sie­dząc za kamie­niem, ser­wo­wał Vanji spre­pa­ro­wane histo­rie, żeby tylko
go polu­biła. Taki już był. Zręczny w prze­ra­bia­niu prawdy tak, aby
dzia­łała na jego korzyść.


– No to przy­naj­mniej jedno z nas odbyło to szko­le­nie – stwier­dziła Vanja
ze szczyptą gory­czy w gło­sie.


Seba­stian zorien­to­wał się, że nie­ostroż­nie roz­dra­pał ranę po
upo­ka­rza­ją­cej odmo­wie, jaka ją spo­tkała. Spró­bo­wał to napra­wić, na ile
się dało.


– Dosta­niesz się tam. To tylko kwe­stia czasu.


Nie odpo­wie­działa. Wstała i strzep­nęła z kurtki parę igieł. Nie wyda­wała
się zain­te­re­so­wana kon­ty­nu­owa­niem roz­mowy.


– Jestem tym zmę­czona. Obejdźmy dom – powie­działa, wska­zu­jąc tył
opusz­czo­nego budynku.


Seba­stian rów­nież wstał. Był na sie­bie zły. Mógł prze­wi­dzieć, że
poru­sza­nie tematu tego cho­ler­nego szko­le­nia, które na­dal nie dawało jej
spo­koju, to zły pomysł.


Ruszyli. Zata­cza­jąc sze­ro­kie koło wokół domu, sta­rali się trzy­mać
bez­pieczną odle­głość. Chasz­cze, zaro­śla, las i wielki rów nie uła­twiały
poru­sza­nia się w ten spo­sób, tym bar­dziej że chcieli pozo­stać
nie­wi­doczni z budynku. Po zro­bie­niu pra­wie połowy okrą­że­nia stwier­dzili,
że z tego miej­sca dom wygląda na rów­nie opusz­czony. Odcze­kali dzie­sięć
minut. Sły­chać było tylko szcze­ka­nie psa.


– Czy ten pies szczeka całą dobę? Jak ten facet to wytrzy­muje?


Seba­stian spoj­rzał w kie­runku wybiegu. Teraz był pra­wie cał­ko­wi­cie
zasło­nięty przez dom, ale wyda­wało mu się, że dostrzega tam jakiś
kształt.


Coś, czego nie widział wcze­śniej.


Coś dużego.


– Musimy wejść wyżej, żeby lepiej widzieć wybieg dla psa – wysy­czał
zde­cy­do­wa­nie.


Vanja spoj­rzała na niego, a następ­nie na ogro­dze­nie. Też to zoba­czyła. O ścianę pudła, w któ­rym miesz­kał pies, opie­rało się coś sza­rego. Worek?
Nie miała pew­no­ści.


Seba­stian wstał i ruszył do przodu. Nie przej­mo­wał się, czy ktoś widzi
go z domu. Musiał zoba­czyć, co tam leży. Vanja pobie­gła za nim. Dogo­niła
go aku­rat w chwili, kiedy zbli­żyli się na tyle, by mieć dobry widok na
wybieg.


W środku naprawdę coś było.


Coś, czego nie powinno tam być.


Czło­wiek.


Erik doje­chał jako pierw­szy. Seba­stian i Vanja wypu­ścili już psa. Jego
pana, który sie­dział oparty ple­cami o małą, znisz­czoną budę, posta­no­wili
nie ruszać. W rękach trzy­mał śru­tówkę. Wyglą­dała dokład­nie jak benelli
super­nova, kali­ber 12, którą widzieli na zdję­ciach. Leżała oparta o sztywne ciało. Kolba umiesz­czona była mię­dzy nogami, a lufa wymie­rzona w miej­sce, w któ­rym wcze­śniej znaj­do­wała się głowa. Teraz zostały już
tylko frag­menty. Bra­ko­wało pra­wej strony, dol­nej szczęki i dużej czę­ści
szyi. Poci­ski roz­ry­wały wszystko na swo­jej dro­dze, a kon­cen­tra­cja
obra­żeń świad­czyła o tym, że odle­głość mię­dzy lufą a głową była
mini­malna. Praw­do­po­dob­nie w momen­cie strzału lufa była mocno
przy­ci­śnięta do dol­nej szczęki.


Byli raczej pewni, że ciało, które mają przed sobą, należy do Jana
Cedera. Choć więk­szość twa­rzy została ode­rwana, nos i lewe oko na­dal
tkwiły na swoim miej­scu. Cie­mię też było w zasa­dzie nie­na­ru­szone, a ruda
czu­pryna przy­po­mi­nała sztuczne włosy klowna, nasa­dzone na papkę z krwi,
sub­stan­cji mózgo­wej, zębów i resz­tek kości. Wyglą­dało to oso­bli­wie.


Erik pod­szedł do zwłok. Przy­go­to­wali go na to, co zoba­czy, ale i tak
pobladł.


– Czy to Ceder? – zapy­tał, choć znał odpo­wiedź.


W obli­czu maka­bry czę­sto tak się wła­śnie działo. Pozo­sta­wały tylko
oczy­wi­sto­ści.


– Tak, zna­leź­li­śmy go w takim sta­nie – odparł Seba­stian. – Pies szcze­kał
jak wariat.


Erik ponow­nie przyj­rzał się ciału. Sta­rał się zacho­wy­wać racjo­nal­nie,
ale kiep­sko mu to wycho­dziło.


– Kurwa mać – wykrztu­sił i zoba­czył kątem oka, że Tor­kel wła­śnie par­kuje
koło jego samo­chodu. – Jak wam się wydaje? Samo­bój­stwo? – zapy­tał i odwró­cił się w stronę Seba­stiana, który spoj­rzał na niego scep­tycz­nie.


– Nie jestem tech­ni­kiem ani koro­ne­rem. Chcesz, żebym zga­dy­wał?


– To zbyt dosko­nałe jak na samo­bój­stwo – roz­legł się głos Vanji, która
szła w ich stronę. Wła­śnie zna­la­zła kawa­łek sznurka i przy­wią­zała psa do
drzewa kawa­łek dalej. Na­dal szcze­kał. Erik spoj­rzał na nią zdzi­wiony.


– Co masz na myśli? – zapy­tał.


Wska­zała broń w tru­pio bla­dych dło­niach Cedera.


– Założę się, że to jest broń, z któ­rej zabito Carl­ste­nów. Jak sądzi­cie?


Erik uklęk­nął na jedno kolano i przy­glą­dał się śru­tówce.


– Może i tak. To ten sam typ i model.


– Jedna rzecz mi tu nie pasuje – wtrą­ciła Vanja. – Dla­czego miałby
uży­wać narzę­dzia zbrodni do ode­bra­nia sobie życia?


– Może chciał się w ten spo­sób przy­znać do winy?


Seba­stian miał zamiar usu­nąć się w cień i pozwo­lić Vanji zająć się
sprawą. Byli teraz dru­żyną, a w dru­ży­nie trzeba cza­sem grać dru­gie
skrzypce. Nawet jeśli nie był do tego przy­zwy­cza­jony. Jed­nak Erik Flo­din
miał w sobie coś, co dzia­łało mu na nerwy, i po pro­stu nie mógł mil­czeć.


– Czyli po tym, jak zadał sobie trud, żeby zyskać alibi, i przez całą
dobę zaprze­czał wszyst­kiemu na prze­słu­cha­niach, poje­chał do domu, wyjął
broń, którą scho­wał tak dobrze, że nie mogli­śmy jej zna­leźć, i się
zastrze­lił. Myślisz, że to brzmi wia­ry­god­nie?


Erik nie odpo­wie­dział od razu. Nie chciał kłó­cić się z Seba­stia­nem w tym
miej­scu i cza­sie. Kiedy jed­nak zoba­czył scep­tyczną, pro­tek­cjo­nalną minę
przy­mu­so­wego kolegi, mimo wszystko się ode­zwał.


– Nie możemy wie­dzieć, co myślał – odparł pra­wie wyzy­wa­ją­cym tonem. – To
jedna z moż­li­wo­ści, nie­praw­daż?


– Z pew­no­ścią wspa­niale jest być tobą – powie­dział Seba­stian, nawet nie
sta­ra­jąc się ukryć sar­ka­zmu. – Życie tak pełne moż­li­wo­ści.


– Jest to jakaś moż­li­wość. – Vanja po raz kolejny sta­nęła mię­dzy nimi.
Wie­działa, że nic to nie da, jeśli będą na sie­bie naska­ki­wać. – Ale nie
wydaje mi się praw­do­po­dobna. Gdy­by­śmy mieli dowody prze­ciwko niemu, to
co innego. Gdy­by­śmy go przy­ci­snęli i gdyby schwy­ta­nie go było tylko
kwe­stią czasu, może i tak. Ale w tej sytu­acji? Nic na niego nie
mie­li­śmy. Przy­kro mi, Erik, ale nie bar­dzo to kupuję.


Erik kiw­nął w mil­cze­niu głową i odwró­cił się do Tor­kela, który wła­śnie
do nich dołą­czył.


Na widok Cedera przy­sta­nął i zare­ago­wał dokład­nie tak, jak podej­rze­wał
Seba­stian.


Pokrę­cił głową. Popro­sił, żeby odgro­dzili teren.


Wyjął komórkę, żeby pona­glić Billy’ego.


Nie wda­wał się w żadne spe­ku­la­cje.


Billy ni­gdy wcze­śniej nie myślał o tym, jak bar­dzo on sam i cała Kra­jowa
Poli­cja Kry­mi­nalna opie­rali się wcze­śniej na Ursuli. Na myśl o czte­rech
tru­pach zna­le­zio­nych w domu i jesz­cze jed­nym w wybiegu dla psa zaczy­nał
odczu­wać jej brak całym sobą. Nie cho­dziło o to, że mieli o jedną osobę
mniej – Fabian oka­zał się naprawdę kom­pe­tent­nym tech­ni­kiem. Bra­ko­wało im
jej instynktu. Kiedy musieli wybie­rać, któ­rymi śla­dami podą­żyć, a z któ­rymi się wstrzy­mać, pustka po Ursuli wyda­wała się naj­więk­sza. Billy
był sumienny i poukła­dany, ale Ursula potra­fiła intu­icyj­nie wyczuć, co
jest ważne. Bez niej miał wra­że­nie, że tylko gro­ma­dzi i sys­te­ma­ty­zuje
pokaźne ilo­ści infor­ma­cji. Ursula była potrzebna, żeby usta­wiać
prio­ry­tety. Jak nikt inny potra­fiła prze­dzie­rać się przez masy zdjęć,
stron, poszlak i rapor­tów i nada­wać kie­ru­nek ich pracy. Teraz czuł się
tak, jakby wyle­wał wodę z prze­cie­ka­ją­cej łodzi, wie­dząc, że ni­gdy nie
zdąży zna­leźć dziury. Nie mówiąc o jej zatka­niu.


To było straszne uczu­cie.


Teraz zaś stał przy zwło­kach. Na zewnątrz sta­rał się spra­wiać wra­że­nie
spo­koj­nego i meto­dycz­nego, jakby nad cia­łem pochy­lał się dawny Billy,
ale w środku czuł coraz sil­niej­szy nie­po­kój, który był jak czarny,
wijący się wąż.


Funk­cjo­na­riu­sze w mun­du­rach, któ­rych spro­wa­dził Erik, zaczęli odgra­dzać
teren. Fabian na wła­sną rękę zadzwo­nił do Karl­stad i popro­sił o przy­sła­nie koro­nera. Do jego przy­jazdu sta­rali się nie doty­kać ciała.
Nie chcieli popeł­nić żad­nego błędu. Gdyby nie dali rady okre­ślić
przy­czyny śmierci, kon­se­kwen­cje byłyby poważne.


Mogło to być samo­bój­stwo – wtedy sprawa w Torsby nagle by się
roz­wią­zała.


Albo kolejne mor­der­stwo – wów­czas skrę­ci­łaby na zupeł­nie nowe tory.


Zna­czy­łoby to, że mor­derca znów zaata­ko­wał, poka­zu­jąc prze­ra­ża­jącą
deter­mi­na­cję i bez­względ­ność.


Obie sprawy nie musiały być ze sobą powią­zane. Ceder mógł zostać
zamor­do­wany z zupeł­nie innych powo­dów przez kogoś, kto po pro­stu
wyko­rzy­stał cią­żące na nim podej­rze­nia, żeby utrud­nić śledz­two.


Moż­li­wych sce­na­riu­szy było wiele.


Zbyt wiele.


Jasna cho­lera, pomy­ślał Billy. Naprawdę bra­ko­wało mu Ursuli i jej
bystrego umy­słu.


Posta­no­wił, że zacznie od broni. Fabian miał poszu­kać śla­dów na ziemi w pobliżu i wewnątrz wybiegu. Zaczął jed­nak od cze­goś innego. Seba­stian
poin­for­mo­wał, że kiedy Vanja odkryła ciało, furtka była zamknięta na
klucz. Naj­prost­szym spo­so­bem na roz­strzy­gnię­cie, czy w wybiegu był ktoś
jesz­cze, było spraw­dze­nie, czy da się go zamknąć od środka. Billy
wkrótce się prze­ko­nał, że to moż­liwe, więc Ceder mógł zamknąć się sam.


Szczę­ście im nie dopi­sało.


Skon­cen­tro­wał się więc na broni leżą­cej na kola­nach zmar­łego. Zro­bił
dużo zdjęć, nawet za dużo, jakby dodat­kowe foto­gra­fie miały go uspo­koić,
po czym odwa­żył się na próbę ostroż­nego wyłu­ska­nia śru­tówki z objęć
Cedera. Nie miał z tym pro­blemu. Stę­że­nie pośmiertne jesz­cze nie
nastą­piło i dło­nie wciąż były odro­binę cie­płe, co świad­czyło o tym, że
śmierć nastą­piła sto­sun­kowo nie­dawno. Praw­do­po­dob­nie przed godziną,
mak­sy­mal­nie dwiema. Zna­jąc dokładną godzinę, o któ­rej Ceder został
pod­wie­ziony do domu, Billy wysnuł wnio­sek, że nie zdą­żył zro­bić zbyt
wiele, zanim jego wła­sna lub cudza ręka przy­ci­snęła mu lufę do brody.


Ostroż­nie prze­szedł z bro­nią do vana i poło­żył ją na kawałku gru­bej
ochron­nej folii. Zaczął omia­tać ją pędz­lem, żeby zdjąć odci­ski pal­ców.
Zna­lazł pięć kom­plet­nych: jeden na kabłąku pod spu­stem, dwa na kol­bie i jesz­cze dwa na kra­wę­dzi koło podaj­nika naboi. Zabez­pie­czył je folią i prze­niósł na osobne karty dak­ty­lo­sko­pijne. Zało­żył, że należą do Cedera,
bo odci­ski z kolby znaj­do­wały się w tym samym miej­scu co jego lewa dłoń.
Nie­stety odcisk na spu­ście był tylko czę­ściowy, o wiele za mały i zbyt
nie­wy­raźny, żeby na cokol­wiek się przy­dał.


Skon­cen­tro­wał się z powro­tem na broni. Ostroż­nie prze­su­nął czó­łenko w tył, żeby pusta łuska wypa­dła na folię, i ostroż­nie pod­niósł ją pęsetą.
Była mato­wo­czarna ze zło­tym meta­lem wokół spłonki. Amu­ni­cja tego samego
typu została zna­le­ziona w domu Carl­ste­nów. Saga 12/7044. Billy poczuł,
jak w środku robi mu się zimno.


– Hej! Chodź tu! – krzyk­nął do Tor­kela, który stał kawa­łek dalej i roz­ma­wiał z Vanją i Seba­stia­nem.


Przy­bie­gli wszy­scy troje.


– Co zna­la­złeś? – zawo­łał Tor­kel, kiedy dzie­liło ich kilka kro­ków.


Billy pod­niósł pęsetę z poci­skiem.


– Ta sama amu­ni­cja co w domu – powie­dział z pew­no­ścią w gło­sie.


– Czyli to z tej broni strze­lano? – zapy­tała Vanja nie­mal z eks­cy­ta­cją.


Billy pokrę­cił głową.


– Nie mogę powie­dzieć. To stwier­dzi dopiero Cen­tralne Labo­ra­to­rium
Kry­mi­na­li­styczne. – Billy poka­zał meta­lową stronę łuski. – Kiedy iglica
ude­rza w spłonkę, w tej meta­lo­wej czę­ści powstaje nie­wiel­kie wgłę­bie­nie.
Inne przy każ­dym egzem­pla­rzu. Mamy dwa poci­ski. Jeden stąd. Drugi z domu.


Tor­kel popa­trzył zachę­ca­jąco na Billy’ego.


– Dobrze, popro­szę Erika, żeby jeden z jego chło­pa­ków zawiózł to do
Linköpingu. Musimy się dowie­dzieć, czy to ta broń. Jak naj­szyb­ciej –
powie­dział i ruszył w stronę Erika, który roz­ma­wiał z Fre­driką.


Vanja nie ruszyła się z miej­sca.


– Dobra robota – powie­działa.


Billy szu­kał śla­dów iro­nii, ale ich nie zna­lazł, wyglą­dało na to, że
mówiła poważ­nie. Odpo­wie­dział sła­bym uśmie­chem, ale sam czuł, że
wszystko, co dotąd usta­lił, było oczy­wi­ste. Zoba­czyłby to każdy, kto ma
parę oczu. Jesz­cze bar­dzo wiele bra­ko­wało mu do Ursuli.


– Odci­ski pal­ców – ode­zwała się Vanja.


– Muszę spraw­dzić jesz­cze raz w kom­pu­te­rze, ale mam prze­czu­cie, że
należą tylko do Cedera.


Vanja odwró­ciła się do Seba­stiana.


– I co myślisz? Ceder wró­cił do domu i co dalej? Skon­tak­to­wał się z mor­dercą?


Zanim Seba­stian zdą­żył odpo­wie­dzieć, roz­legł się krzyk Fabiana.


– Billy! Chodź tu!


Jego głos był mocny i prze­ni­kliwy. Coś zna­lazł. Billy ostroż­nie odło­żył
broń i dołą­czył do Vanji i Seba­stiana, któ­rzy ruszyli w kie­runku wybiegu
dla psa. Fabian sie­dział w kucki tuż przed furtką.


– On tu był.


Wszy­scy troje pode­szli do Fabiana, który patrzył na wyraźny odcisk na
ziemi.


– Kto?


– Czło­wiek w butach o roz­mia­rze czter­dzie­ści cztery.


Ursula zaczęła odczu­wać ból głowy.
Sie­działa w sku­pie­niu przed kom­pu­te­rem przez wiele godzin, kom­plet­nie
wbrew zale­ce­niom leka­rzy. Mimo nasi­la­ją­cego się bólu chciała jed­nak
kon­ty­nu­ować. Czuła wielką ulgę, kiedy mogła skon­cen­tro­wać się na czymś
innym niż ona sama, nawet jeśli mate­riał, który dostała od Billy’ego,
nie był lekki, łatwy i przy­jemny. W grę wcho­dziła potworna zbrod­nia.
Cała rodzina zmie­ciona z powierzchni ziemi. Przez kogoś, kto był zdolny
naci­snąć spust i patrzeć, jak dzieci zostają roze­rwane na kawałki. To
było naj­sil­niej­sze, co czuła, myśląc o mor­dercy.


Chłód.


Na zdję­ciach nie było nic, co wska­zy­wa­łoby na wście­kłość albo
jaki­kol­wiek inny motyw prócz czy­stej chęci zabi­ja­nia. Żad­nych
roz­trza­ska­nych ani poroz­rzu­ca­nych przed­mio­tów, żad­nych śla­dów
prze­szu­ki­wa­nia domu. Nie­tknięte ciała.


Meto­dyczne dzia­ła­nie z zimną krwią.


Ude­rza­jąca była rów­nież myśl, jak szybko to wszystko musiało się
roze­grać.


Matka zgi­nęła na miej­scu, chło­piec w kuchni nie zdą­żył nawet wstać z krze­sła, a tata zejść po scho­dach. Tylko naj­młod­szy syn Fred prze­biegł
przez salon i kuch­nię i pró­bo­wał się scho­wać w sza­fie na pię­trze.


Było w tym coś, co nie dawało jej spo­koju.


Czas, który dla pozo­sta­łych człon­ków rodziny biegł tak szybko, dla Freda
wyda­wał się inny.


Wstała i poszła do kuchni. Połknęła dwie tabletki pana­dolu, popi­ja­jąc
szklanką zim­nej wody. Wzięła głę­boki oddech.


Co tu się nie zga­dzało?


Sia­dła z powro­tem przy kom­pu­te­rze.


W rapor­cie poli­cyj­nym wysnuto wnio­sek, że ojciec nie dobiegł dalej, bo w ostat­niej minu­cie życia poma­gał Fre­dowi się scho­wać. W dro­dze na schody
spo­tkał mor­dercę. Taki sce­na­riusz wyda­wał się jak naj­bar­dziej moż­liwy.


Jed­nak mimo wszystko coś było nie tak.


Mor­derca puka do drzwi. Karin otwiera. Ginie. W kuchni sie­dzi
ośmio­la­tek. Ginie. W tym momen­cie mor­derca powi­nien zoba­czyć
prze­bie­ga­ją­cego przez kuch­nię młod­szego chłopca. Fred musiał prze­biec mu
przed nosem. Dla­czego wtedy nie strze­lił? Czyżby prze­ła­do­wy­wał broń?


Ursula już to spraw­dziła. Benelli super­nova mogła pomie­ścić cztery
naboje plus jeden w komo­rze. Czło­wiek tak bez­względny jak ten powi­nien
być przy­go­to­wany i mieć przy sobie nała­do­waną broń. W prze­ciw­nym wypadku
byłoby to dziwne. Jeżeli zaś ją nała­do­wał, powinny mu zostać
przy­naj­mniej dwa naboje. Nie mógł chy­bić, bada­nia potwier­dziły to na sto
pro­cent. W domu nie padł ani jeden nie­celny strzał.


Ten ktoś był bez­duszny, skon­cen­tro­wany.


Chciał mieć pew­ność.


Chciał ich zastrze­lić z bli­ska. Takie roz­wią­za­nie naj­bar­dziej mu
odpo­wia­dało, czuła to.


A więc sprawca widzi chłopca w kuchni. Patrzy, jak wbiega na pię­tro.
Może woła tatę.


Mor­derca pozwala mu biec. Wie, że i tak dopad­nie go na górze.


Ursula otwo­rzyła zdję­cia krwa­wych śla­dów. Pro­wa­dziły w kie­runku scho­dów,
stop­niowo bla­kły i przed pierw­szym stop­niem zni­kały zupeł­nie. Chło­piec
wal­czył o życie.


Mój Boże, ależ musiał biec, pomy­ślała.


Spoj­rzała jesz­cze raz na ślady. Małe, krwawe odci­ski na pod­ło­dze.


I wtedy to zoba­czyła. Tego wła­śnie szu­kała.


Wła­śnie ten ele­ment nie paso­wał do reszty.


Chło­piec wcale nie biegł.


Fabian zro­bił gip­sowy odlew śladu.


Zebrali się przy vanie na szyb­kie oglę­dziny. Erik stał koło Fre­driki i wyglą­dał blado.


Te same buty.


Uszko­dze­nie lewej czę­ści fali­stego wzoru z przodu było iden­tyczne.


Bez wąt­pie­nia nie mógł to być zbieg oko­licz­no­ści.


Dwa miej­sca zbrodni.


Te same buty.


Ten sam mor­derca.


Przez sekundę stali w peł­nym powagi mil­cze­niu, zdaw­szy sobie sprawę, że
mor­derca zaata­ko­wał znowu.


Tor­kel prze­rwał ciszę.


– Billy, ustal markę i model, a kiedy już ci się to uda, spró­buj­cie
zna­leźć miej­sce, w któ­rym sprze­dają takie obu­wie.


Vanja spoj­rzała w kie­runku wybiegu. Przy grubo cio­sa­nej ścia­nie budy
na­dal sie­dział sku­lony Ceder.


– Praw­do­po­dob­nie zastrze­lono go z broni, która, jak twier­dził zale­d­wie
godzinę przed wypusz­cze­niem go do domu, została skra­dziona – pod­su­mo­wała
na głos, głów­nie z myślą o sobie.


– Ile osób wie­działo, że go wypu­ści­li­śmy?


– Nie­stety zbyt wiele – odparł Tor­kel i wes­tchnął. – Całe mnó­stwo
dzien­ni­ka­rzy widziało, jak wyjeż­dża, a pro­ku­ra­tor wspo­mniała o tym w wywia­dzie radio­wym pół godziny póź­niej.


Vanja pokrę­ciła głową nie­mal z rezy­gna­cją.


– Cho­lerna idiotka.


– Zazwy­czaj kiedy wypusz­czamy podej­rza­nych, infor­mu­jemy o tym –
powie­dział Tor­kel, sta­ra­jąc się ura­to­wać resztki honoru Malin Åkerblad.
Po spoj­rze­niu Vanji domy­ślił się jed­nak, że już na to za późno.


– Tak wiele osób wie­działo, że został zwol­niony, ale tylko nie­liczni
byliby w sta­nie zro­bić coś takiego – powie­dział Seba­stian, który długo
mil­czał, a następ­nie zro­bił krok do przodu i zna­lazł się w samym środku
grupy. To wła­śnie w takich chwi­lach czuł się naj­le­piej. Kiedy śledz­two
robiło nagły zwrot i nie­do­bór mate­riału zmie­niał się w nad­miar. Do
pew­nego stop­nia było tak ze wszyst­kimi w eki­pie. Pracy w Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej nie szu­kali ludzie nie­lu­biący wyzwań i dzia­ła­nia pod
pre­sją. Seba­stian był jed­nak tym, który naj­bar­dziej ze wszyst­kich kochał
moment, kiedy zie­mia otwie­rała mu się pod nogami.


– Skąd wiesz? – zapy­tał scep­tycz­nie Erik. Nie­wąt­pli­wie tro­chę mu
bra­ko­wało do odkry­cia uroku tych chwil.


Seba­stian utkwił w nim wzrok. Skoro chce się dąsać, to pro­szę bar­dzo,
pomy­ślał. I tak mnie wysłu­cha.


– Broń. Ceder wie­dział, kto ją ma. Mor­derca zda­wał sobie sprawę, że
Ceder to wie, i nie chciał ryzy­ko­wać, że się z tym zdra­dzi.


Ku swo­jej rado­ści zoba­czył, że wszy­scy przy­jęli do wia­do­mo­ści to, co
powie­dział, i zaczęli podą­żać jego tokiem myśle­nia. Nawet Erik ski­nął
głową. Albo wresz­cie zaczął go słu­chać, albo po pro­stu zmę­czyło go
sta­wia­nie oporu. Seba­stia­nowi było wszystko jedno.


– Powiedzmy, że została wypo­ży­czona – cią­gnął nie­malże z roz­ko­szą. – To
była dobra broń. Nie poży­czyłby jej byle komu. Dla­tego to musiało
wyglą­dać na samo­bój­stwo. Żeby­śmy nie zaczęli szu­kać wśród jego
zna­jo­mych.


Seba­stian odwró­cił się do Erika.


– Nie mógł ich mieć aż tak wielu. Przy­ci­śnij­cie ich. Przy­ci­śnij­cie jego
kum­pli.


Tor­kel poki­wał głową z uzna­niem.


– Dobrze, Seba­stian. Od tego zaczniemy.


Odwró­cił się do Erika.


– Ty nam pomo­żesz. Wiesz, z jakimi ludźmi się spo­ty­kał.


Sporo czasu upły­nęło, odkąd Tor­kel ostatni raz spo­glą­dał na Seba­stiana z uzna­niem. Ale teraz znów nad­szedł ten moment. Seba­stian poczuł się
dumny. Nie tylko ze względu na spoj­rze­nie Tor­kela. W oczach Vanji
rów­nież widać było apro­batę.


Dla­czego czę­ściej taki nie jestem? – zasta­no­wił się nagle. Sku­piony,
ener­giczny i nie tak znu­dzony?


Vanja lubiła go, kiedy taki był. On zaś naj­bar­dziej ze wszyst­kiego
pra­gnął jej uzna­nia i miło­ści.


Dla­czego nie był taki czę­ściej?


Zapy­tała nawet, dla­czego zaczął pracę w poli­cji. O nic innego. Nie
pytała o wszyst­kie jego kobiety, nie pytała o Ursulę ani Elli­nor. Kiedy
nada­rzyła się oka­zja do poga­wędki, jej pierw­sze i w zasa­dzie jedyne
pyta­nie brzmiało: „Dla­czego poli­cja?”.


To było dla niej naprawdę ważne. Sama była poli­cjantką. To sta­no­wiło
dużą część jej toż­sa­mo­ści. Może nawet całość. Zwłasz­cza teraz, kiedy nie
była już nawet córką.


Musiał o tym pamię­tać. Obie­cał to sobie. Pokaże jej, dla­czego chciał
pra­co­wać w poli­cji. Od tej chwili będzie naprawdę dobry.


Zadzwo­nił tele­fon Tor­kela. To była Ursula.


Po wyra­zie jego twa­rzy wszy­scy widzieli, że to coś waż­nego.


Nie tylko Seba­stian był dobry.


Ursula rów­nież.


Była naprawdę dobra.


Billy zapar­ko­wał vana przed dużym,
poma­lo­wa­nym na biało pię­tro­wym domem i wysiadł. Wszy­scy byli cicho, nie
licząc nie­bie­sko-bia­łej taśmy, która na­dal trze­po­tała dziko na
weran­dzie. Seba­stian obrzu­cił dom nie­pew­nym spoj­rze­niem. Wie­dział, że
ciał już tam nie ma, ale mimo to odrzu­cało go na myśl o wcho­dze­niu do
domu, w któ­rym ktoś prze­pro­wa­dził egze­ku­cję dzieci.


– Idziesz? – zapy­tała Vanja, sto­jąc przy drzwiach.


Tor­kel i Billy znik­nęli już w środku. Seba­stian poki­wał głową i wziął
głę­boki oddech. Mimo wszystko widział już pra­wie wszystko i zamie­rzał
dotrzy­mać nie­dawno zło­żo­nej obiet­nicy, że w tym śledz­twie jego pomoc
będzie więk­sza niż w poprzed­nim. Musiał więc nieco bar­dziej wdro­żyć się
w sprawę.


Czy tego chciał, czy nie, wizyta na miej­scu zbrodni była do tego
konieczna.


Uniósł taśmę, prze­szedł pod nią, poko­nał sie­dem schod­ków i zatrzy­mał się
koło Vanji. Około metra za drzwiami, na pod­ło­dze w przed­po­koju widać
było dużą kałużę zakrze­płej krwi. Seba­stian otwo­rzył trzy­maną w dłoni
teczkę i popa­trzył na zdję­cia zro­bione przez tech­ni­ków po wej­ściu do
domu. Karin Carl­sten leżała na ple­cach. Na bia­łej bluzce wid­niał czarny
wypa­lony ślad.


– Co myślisz? – zapy­tała Vanja i pochy­liła się, żeby spoj­rzeć na
zdję­cie.


Seba­stian pod­niósł wzrok, popa­trzył na drzwi, odwró­cił się do scho­dów i z powro­tem.


– To było zapla­no­wane – powie­dział. – Nie zro­bił tego w gnie­wie ani pod
wpły­wem chwili.


– Skąd wiesz?


– Nie wiem, ale wiele na to wska­zuje.


Odwró­cił się ponow­nie i wska­zał dzie­dzi­niec, na któ­rym zapar­ko­wali vana.


– Gdyby wściekł się na tę rodzinę gdzieś indziej, poje­chałby do domu,
wziął broń, zapar­ko­wał, pod­biegł tu, wywa­żył drzwi i po pro­stu wszedł. A to… – zro­bił sze­roki gest ręką. – To ozna­cza, że zapu­kał, pocze­kał
chwilę, przy­go­to­wał się i przy­tknął broń do jej piersi, kiedy otwo­rzyła
drzwi.


Ostroż­nie prze­stą­pili kałużę i weszli do środka.


– Czy zabi­jał już wcze­śniej? – zapy­tała Vanja, kiedy zbli­żali się do
kuchni. – Warto przy­glą­dać się nie­roz­wią­za­nym spra­wom mor­derstw?


– Być może. W każ­dym razie nie miałby pro­blemu ze zro­bie­niem tego znowu
– odparł Seba­stian. Minęli Tor­kela i Billy’ego sto­ją­cych w kuchni.
Seba­stian rzu­cił okiem na plamy krwi przy stole. W tym miej­scu ślady
dzie­cię­cych stóp w dal­szym ciągu były dobrze widoczne. – Po czymś takim.


– Jan Ceder jest na to dobrym dowo­dem.


– To prawda…


Tor­kel zoba­czył, jak Seba­stian i Vanja idą dalej w kie­runku scho­dów,
wyjął tele­fon i wybrał numer Ursuli. Ode­brała po pierw­szym sygnale.


– Jeste­śmy teraz w domu. Co zna­la­złaś?


– Jeste­ście w kuchni?


– Tak.


Po dru­giej stro­nie słu­chawki Ursula oparła się na krze­śle i zamknęła
oczy. Choć kiedy Tor­kel jechał na miej­sce zbrodni, sie­działa z dala od
kom­pu­tera, ból głowy jesz­cze się nasi­lił.


– Czy we krwi na­dal są ślady stóp, czy może jakiś miej­scowy bystrza­cha
posta­no­wił tro­chę posprzą­tać?


Tor­kel się uśmiech­nął. Bez względu na wszystko Ursula wciąż miała zerowe
zaufa­nie do poli­cjan­tów spoza Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.


– Jesz­cze są.


– Zmierz­cie je. Chcę znać ich dłu­gość.


– Dla­czego?


– Chcę coś spraw­dzić – odparła Ursula, a Tor­kel usły­szał w jej gło­sie,
że nie jest to dobry moment, żeby pytać o szcze­góły. Odwró­cił się do
Billy’ego.


– Zmierz ślady stóp, z łaski swo­jej.


Billy wyglą­dał, jakby miał ochotę zapy­tać, po co ma to robić, ale się
nie ode­zwał, wyszedł z kuchni i ruszył w kie­runku vana. Tor­kel patrzył
za nim i cze­kał, aż odej­dzie na tyle, by go nie sły­szeć. Następ­nie
wró­cił do roz­mowy.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał znacz­nie łagod­niej­szym tonem. – Wyda­jesz
się zmę­czona.


– Mam potworny ból głowy.


– Nie powin­naś pra­co­wać, jeśli nie dajesz rady.


– Już i tak wystar­cza­jąco długo się oszczę­dza­łam. – Znów nachy­liła się
nad kom­pu­te­rem i otwo­rzyła doku­ment tek­stowy, w któ­rym wytłu­ściła pewne
frag­menty.


– Tęsk­nię za tobą – ode­zwał się Tor­kel jesz­cze ciszej niż poprzed­nio.


– Dzię­kuję, to miłe z two­jej strony – odparła i powięk­szyła tekst na
ekra­nie. Zda­wała sobie sprawę, że zabrzmiało to, jakby go zby­wała, ale
nie była w sta­nie jed­no­cze­śnie dbać o dobry humor Tor­kela i kon­cen­tro­wać
się na pracy. Praca zaś była waż­niej­sza. – W mate­ria­łach, które
dosta­łam, znaj­duje się infor­ma­cja, że w przed­po­koju stały dwie pary
butów – zwy­kłe i wyso­kie w roz­mia­rze trzy­dzie­ści dwa.


– Jeżeli tak jest napi­sane, to pew­nie się zga­dza. Mam spraw­dzić? –
Tor­kel rzu­cił okiem na półkę na buty w przed­po­koju. – Wszystko na­dal tu
jest.


– Nie, nie ma potrzeby – odparła Ursula. W tle sły­chać było stu­ka­nie w kla­wi­sze. – Mniej wię­cej dwa­dzie­ścia i pół cen­ty­me­tra.


– Co takiego?


– Jeżeli ktoś nosi buty o roz­mia­rze trzy­dzie­ści dwa, jego stopa ma mniej
wię­cej dwa­dzie­ścia i pół cen­ty­me­tra dłu­go­ści – wyja­śniła Ursula i po raz
kolejny zamknęła oczy, bo głowę prze­szyła jej bły­ska­wica bólu. Pana­dol
ani tro­chę nie pomógł. – Jaką dłu­gość mają ślady? – zapy­tała.


– Jesz­cze nie wiem – odparł Tor­kel. W tym samym cza­sie do kuchni wszedł
Billy z cen­ty­me­trem w dłoni. Tor­kel wska­zał głową ślady w zakrze­płej
krwi, a Billy klęk­nął.


– Opie­ramy się na zało­że­niu, że chło­piec zna­le­ziony w sza­fie po dru­gim
strzale prze­biegł przez kuch­nię i wszedł w kałużę krwi swo­jego brata –
powie­działa Ursula, wstała z krze­sła i poszła do łazienki. – Ale po
pierw­sze, są to ślady kogoś, kto szedł, a nie biegł, a po dru­gie,
chło­piec w sza­fie miał zbyt mało zakrze­płej krwi na butach, żeby można
było uznać, że zamo­czył je w kałuży w kuchni.


Otwo­rzyła szafkę w łazience i wyjęła bute­leczkę ardi­nexu. Wytrzą­snęła
jedną tabletkę i wło­żyła do ust. Odło­żyła tele­fon, nachy­liła się nad
umy­walką i wzięła łyk wody. Odchy­liła głowę, prze­łknęła tabletkę i wycho­dząc z łazienki, przy­tknęła tele­fon do ucha.


– Nawet jeśli więk­szość wytarł w pod­łogę albo dywan po dro­dze do
sypialni, pode­szwy powinny wyglą­dać ina­czej. – Ponow­nie usia­dła przed
kom­pu­te­rem i wyświe­tliła zdję­cie sze­ścio­latka, który pró­bo­wał się
scho­wać. Czuła ból za każ­dym razem, kiedy na nie patrzyła. – Tym­cza­sem
widać tu tylko poje­dyn­cze ślady krwi, praw­do­po­dob­nie jego wła­snej.


Billy wypro­sto­wał plecy, a Tor­kel posłał mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Nieco ponad dwa­dzie­ścia trzy cen­ty­me­try.


– Ślady mają dwa­dzie­ścia trzy cen­ty­me­try – prze­ka­zał Tor­kel Ursuli.


Nie odpo­wie­działa. Sły­szał tylko stu­ka­nie kla­wi­szy.


– Roz­miar trzy­dzie­ści pięć, trzy­dzie­ści sześć.


Do Tor­kela nagle dotarło, co powie­działa Ursula. Zro­zu­miał, na co wpa­dła
i czego z ich pomocą udało jej się dowieść.


Ślady we krwi nie nale­żały do chłopca zna­le­zio­nego w sza­fie.


W domu był ktoś inny.


– Kto byłby do tego zdolny?


Vanja i Seba­stian zaglą­dali do szafy. Seba­stian miał przed sobą otwartą
teczkę, ale żadne z nich nie patrzyło na zdję­cia. Nie byli w sta­nie.
Wystar­czyły im ślady w sza­fie.


– Cho­dzi ci o zabi­ja­nie dzieci? – spy­tał Seba­stian.


– Tak.


– Wię­cej osób, niż ci się wydaje.


Vanja posłała mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Żeby to zro­bić – kon­ty­nu­ował – musisz odhu­ma­ni­zo­wać swoje ofiary,
spra­wić, że… prze­staną być ludźmi. – Seba­stian umilkł. Z zewnątrz
docho­dził świer­got pta­ków.


Odgłosy wio­sny.


Pełne życia.


– Jeżeli to zro­bisz, cała reszta nie ma zna­cze­nia – dodał Seba­stian i zamknął teczkę.


Odwró­cili się i wyszli z sypialni. Zna­leźli się w wąskim kory­ta­rzu.
Vanja po raz kolejny rzu­ciła okiem na krew na drzwiach łazienki.


– Czy to mówi ci cokol­wiek na temat sprawcy? – Zro­biła ręką sze­roki
gest, który obej­mo­wał cały dom.


Zanim Seba­stian zdą­żył odpo­wie­dzieć, z dołu dobiegł krzyk Tor­kela.


Mieli zejść.


Natych­miast.


Dowie­dzieli się, że popeł­nili błąd. To nie młod­szy bra­ci­szek wbiegł w kałużę krwi.


To był ktoś inny.


Roz­miar śla­dów wska­zy­wał na dziecko albo drobną kobietę.
Naj­praw­do­po­dob­niej dziecko, bo nikt nie zgło­sił się na poli­cję. Pyta­nie
brzmiało: kto dokład­nie.


– Roz­ma­wia­łem z Eri­kiem – powie­dział Billy, jesz­cze zanim wró­cił do
kuchni. – Od środy nie zgło­szono zagi­nię­cia żad­nego dziecka. Ani
kobiety.


Tor­kel zwró­cił się do Vanji.


– Popy­taj naj­bliż­szych sąsia­dów, może któ­ryś z nich będzie wie­dział, kto
mógł tu być.


Vanja poki­wała głową i wyszła z domu.


– Prze­szu­kaj jesz­cze raz dom – powie­dział Tor­kel do Billy’ego. –
Sprawdź, czy nie ma tu śla­dów pią­tej osoby.


Billy wró­cił na górę. Seba­stian nie ruszał się z miej­sca. Wpa­try­wał się
w ślady stóp we krwi i spo­glą­dał w kie­runku salonu. Co tu się wła­ści­wie
wyda­rzyło? – myślał. Matka została zastrze­lona. Star­szy syn też, ale co
było potem? Czy w dużym pokoju przed tele­wi­zo­rem sie­działy dwie osoby?
Młod­szy brat i ktoś jesz­cze? Młod­szy brat bie­gnie. Mija mor­dercę. Wbiega
po scho­dach. Mor­derca wie, że w rodzi­nie jest dwoje doro­słych i dwóch
chłop­ców, wła­śnie zastrze­lił jed­nego i zauwa­żył dru­giego, więc nawet nie
zagląda do salonu, gdzie chowa się trze­cie dziecko.


Moż­liwe.


A nawet praw­do­po­dobne.


Ale co potem?


– Chodź tu – głos Tor­kela wyrwał go z zamy­śle­nia.


Poszli śla­dem krwa­wych odci­sków i zatrzy­mali się przy scho­dach, gdzie
bla­kły zupeł­nie.


– A więc nie na górę – stwier­dził Tor­kel, roz­wa­ża­jąc poszcze­gólne
warianty.


Po pra­wej, dokład­nie przy scho­dach, była nie­wielka pra­cow­nia. Dalej
dwoje kolej­nych drzwi. Jedne pro­wa­dziły do łazienki z wanną, podwójną
umy­walką i sede­sem.


Dru­gie do izby kuchen­nej połą­czo­nej z pral­nią. Pomiesz­cze­nie było
podłużne, a półki wypeł­niało wszystko od narzę­dzi ogro­do­wych po sprzęt
hoke­jowy. Zamon­to­wano je na ścia­nie naprze­ciwko pralki i suszarki, co
spra­wiało, że pokój wyda­wał się jesz­cze węż­szy. Po kilku metrach skrę­cał
pod kątem pro­stym i koń­czył się drzwiami. Tor­kel naci­snął klamkę.
Zamknięte. Chwy­cił pokrę­tło nad klamką i prze­krę­cił. Zoba­czyli przed
sobą traw­nik roz­cią­ga­jący się aż po łąkę. Przyj­rzał się drzwiom. Były
star­szego typu, do zamknię­cia nie potrzeba było klu­cza. Wystar­czyło je
zatrza­snąć. Poli­cjanci, któ­rzy badali teren, nie mieli powodu zwra­cać na
nie uwagi.


Tor­kel i Seba­stian wyszli na osło­necz­niony traw­nik za domem.


– Jesteś świad­kiem kilku mor­derstw – ode­zwał się Tor­kel. – Wybie­gasz
tutaj… – Obró­cił się i rozej­rzał. – Dokąd bie­gniesz potem?


Seba­stian uznał, że pyta­nie było reto­ryczne, ale i tak odpo­wie­dział.


– Każdy reaguje ina­czej.


Zro­bił kilka kro­ków po tra­wie i odwró­cił się w stronę lasu. W zasięgu
wzroku nie było żad­nych budyn­ków, które mogłyby sta­no­wić oczy­wi­ste
schro­nie­nie. – Nie­któ­rzy po pro­stu by stąd wybie­gli – kon­ty­nu­ował i odwró­cił się z powro­tem do Tor­kela. – Naj­da­lej jak się da, nie myśląc.
Inni z kolei byliby zdu­mie­wa­jąco racjo­nalni.


– W jaki spo­sób?


Seba­stian popa­trzył na zamknięte drzwi, pró­bu­jąc sobie wyobra­zić, że się
otwie­rają i wycho­dzi przez nie dziecko lub kobieta. Mróz musiał
zaata­ko­wać od razu.


– Tuż po dzie­wią­tej rano było dość zimno. Pozo­stali mieli na sobie
piżamy, a ten ktoś był na bosaka.


– Wbiegł z powro­tem? – zapy­tał Tor­kel.


– Te drzwi były zamknięte.


Ruszyli w stronę głów­nego wej­ścia. Kiedy doszli do rogu domu, Tor­kel
przy­sta­nął. Pod rynną trawa była wypłu­kana i zastą­piona luźną, wil­gotną
zie­mią.


Zoba­czyli odcisk nagiej stopy. Mokre pod­łoże spra­wiało, że ślad był
roz­myty, ale Tor­kel odniósł wra­że­nie, że jest mniej wię­cej jed­na­ko­wej
wiel­ko­ści co ślad w kałuży krwi w kuchni.


Ten ktoś pobiegł z powro­tem. Do głów­nego wej­ścia.


Tor­kel potruch­tał w stronę werandy. Zatrzy­mał się w kory­ta­rzu i pocze­kał
na Seba­stiana, po czym wycią­gnął pona­gla­jąco rękę w jego stronę.
Ponie­waż Seba­stian miał tylko teczkę, uznał, że wła­śnie o nią cho­dzi
Tor­kelowi.


Tor­kel bez trudu odszu­kał wła­ściwą stronę.


– Nie zna­le­ziono żad­nych butów o roz­mia­rze trzy­dzie­ści pięć, trzy­dzie­ści
sześć – oznaj­mił, po czym zamknął teczkę i odwró­cił się do Seba­stiana. –
Czyli uwa­żasz, że osoba, która ucie­kła, wzięła po dro­dze okry­cie
wierzch­nie i buty?


– Na to by wyglą­dało.


– W łazience było pięć szczo­te­czek do zębów. Zna­la­złem też to.


Tor­kel i Seba­stian się odwró­cili. W drzwiach kuchni stał Billy. W oble­czo­nej w ręka­wiczkę dłoni trzy­mał rączkę czer­wo­nej walizki na
kół­kach. – Stała w pokoju chłop­ców.


Tor­kel pod­szedł do niego.


– Spraw­dzi­łeś, co jest w środku? – zapy­tał.


Billy ski­nął głową.


– Głów­nie ubra­nia. Roz­miar sto czter­dzie­ści sześć. Ubra­nia dziew­czynki.


Była na miej­scu.


Za niskim ogro­dze­niem otwie­rała się droga do zapo­mnie­nia. Kamienna
prze­paść, która ją pochło­nie. Ukryje na zewnątrz tak samo, jak ukryta
była w środku.


Przy­kuc­nęła za krza­kami, tak bli­sko wej­ścia, jak tylko mogła, nie
ryzy­ku­jąc, że ktoś ją zoba­czy. Zaczęła się roz­glą­dać po otwar­tej
prze­strzeni przed wej­ściem do jaskini.


Nikogo nie widziała.


Nie sły­szała nad­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów ani zbli­ża­ją­cych się ludzi.


Wstała i ile sił w nogach ruszyła żwi­rową polaną w kie­runku ogro­dze­nia.
Wisiała na nim pogięta meta­lowa tabliczka żół­tego koloru. U góry był
nama­lo­wany poli­cjant wzno­szący rękę w geście „stop”, a poni­żej napis:
„Nie­upo­waż­nio­nym wstęp wzbro­niony. Odpo­wie­dzial­ność za dzieci pono­szą
opie­ku­no­wie”. Tabliczka wisiała luźno, przy­cze­piona do siatki dru­tem.


Ogro­dze­nie było naj­wy­raź­niej zro­bione po to, żeby zatrzy­mać dzieci,
które są zbyt małe, by mogły prze­czy­tać tabliczkę. Miało nie­cały metr
wyso­ko­ści, a słupy gdzie­nie­gdzie nie wytrzy­mały i chy­liły się ku ziemi.


Prze­szła górą bez naj­mniej­szego pro­blemu.


Przed wkro­cze­niem w ciem­ność zawa­hała się. Będzie głodna.


Nie jadła nic od rana – wsu­nęła wtedy grec­kiego wrapa bez czer­wo­nej
cebuli. Wypiła tylko jogurt. Ale wszystko powinno się udać. Tłu­ma­czyła
sobie, że prze­cież woda prze­cie­ka­jąca przez glebę oczysz­cza się i ścieka
do jaskiń. Two­rzy pod­ziemne jeziora.


Kwe­stia jedze­nia sama się roz­wią­zała. Miała ze sobą kon­serwy z domku.
Nie chciała już dłu­żej cze­kać. Była tak bli­sko. Jesz­cze kilka metrów i znik­nie na zawsze. Nie będzie jej dla nikogo.


Na zewnątrz i w środku.


Dziew­czynka przy­śpie­szyła kroku, poko­nała ogro­dze­nie i śmiało zeszła do
sta­rej jaskini.


Znik­nęła w ciem­no­ści.


– Nicole Carl­sten.


Billy przy­piął zdję­cie na tablicy w pokoju prze­słu­chań, a Vanja zaj­rzała
do doku­men­tów, które miała przed sobą. Z typo­wej szkol­nej foto­gra­fii
uśmie­chała się do nich ciem­no­włosa dziew­czynka. – Dzie­sięć lat,
zamiesz­kała w Sztok­hol­mie. Kuzynka chłop­ców.


– Wiemy na pewno, że to ona? – zapy­tał Erik sie­dzący przy drzwiach.


– Nie, nie wiemy na pewno – odparła Vanja. – Ale dowie­dzie­li­śmy się od
Tors­so­nów, że cza­sem spę­dzała tam ferie. Nie wie­dzieli jed­nak, czy była
u nich aku­rat w tym tygo­dniu.


– Gdzie w takim razie są jej rodzice? – zapy­tał Seba­stian, wstał i pod­szedł do tablicy.


– Już wcze­śniej pró­bo­wa­li­śmy dodzwo­nić się do matki, żeby poin­for­mo­wać
ją o śmierci sio­stry, ale nie odbie­rała. Roz­ma­wia­łem z jej sze­fem w Agen­cji Mię­dzy­na­ro­do­wej Współ­pracy i Roz­woju SIDA. Wła­śnie wraca z Mali.


– Kiedy będzie na miej­scu? – zapy­tał Tor­kel.


– Trudno powie­dzieć – odparła Vanja. – Zasięg komór­kowy i punk­tu­al­ność
tego samo­lotu pozo­sta­wiają tro­chę do życze­nia.


– Chcę, żeby tu przy­je­chała, kiedy już wylą­duje – powie­dział Tor­kel i rów­nież wstał. Wyglą­dało to tak, jakby chciał zacząć prze­cha­dzać się tam
i z powro­tem, jak to miał w zwy­czaju, ale pokój był za mały, więc tylko
sta­nął przy oknie z rękoma skrzy­żo­wa­nymi na piersi. – Sąsie­dzi nie
wspo­mnieli nic o tym, że bywało tam inne dziecko, ale jeżeli jej mama
jest w Afryce, można zro­zu­mieć, dla­czego nikt nie zauwa­żył znik­nię­cia –
pod­su­mo­wał. – A więc na razie zakła­damy, że to ona.


Wszy­scy poki­wali gło­wami.


– Co jesz­cze wiemy o tej dziew­czynce? – zapy­tał Tor­kel, patrząc na
Vanję, która ponow­nie skon­cen­tro­wała uwagę na papie­rach przed sobą.


– Dzie­sięć lat, jak już mówi­łam, rodzice są roz­wie­dzeni, Nicole została
z mamą, tata mieszka w Bra­zy­lii i, o ile się orien­tuję, kon­takt z nim
jest w naj­lep­szym razie nie­wielki.


Czyżby Seba­stian tylko to sobie wma­wiał, czy w gło­sie Vanji sły­chać było
nutę smutku?


– Nauczy­ciele twier­dzą, że jest inte­li­gentna i doj­rzała jak na swój wiek
– powie­działa i jed­nym ruchem zebrała papiery. – Co wię­cej można
powie­dzieć o dzie­się­cio­latce?


– Jeste­śmy pewni, że znik­nęła?


Wszy­scy, łącz­nie z Seba­stia­nem, odwró­cili się w kie­runku Billy’ego.


– Być może została upro­wa­dzona – oznaj­mił Billy. – Mor­derca mógł zabrać
z przed­po­koju jej kurtkę i buty, żeby­śmy jej nie szu­kali.


– Nie – odparł Seba­stian. – Gdyby mor­derca ją zoba­czył, byłaby mar­twa.


– I ty to wiesz? – powie­dział Billy i sam zauwa­żył, że w ton jego głosu
wkra­dła się iry­ta­cja. Nie po raz pierw­szy Seba­stian pró­bo­wał go zga­sić,
ale pew­ność, z jaką kwe­stio­no­wał jego zda­nie, w dal­szym ciągu była
iry­tu­jąca.


– Tak.


– Skąd możesz być taki pewien?


– Mój fach polega na byciu pew­nym, a jestem dobry w swoim fachu.


Ich spoj­rze­nia się spo­tkały. Billy zaci­snął zęby. Z tej wymiany zdań nie
mógł wyjść zwy­cię­sko. Cokol­wiek pozo­stali człon­ko­wie ekipy myśle­liby na
temat Seba­stiana, nikt nie pod­wa­żał jego kom­pe­ten­cji.


– A więc zagi­niona, a nie porwana – uciął Tor­kel, jakby na potwier­dze­nie
myśli Billy’ego. Seba­stian z powro­tem sku­pił uwagę na zdję­ciu.


Ciemne włosy dziew­czynki spięte były w koń­ski ogon, nie licząc dwóch
zwi­sa­ją­cych loków, które oka­lały jej twarz. Miała na sobie czer­wony
swe­ter, spod któ­rego wysta­wał koł­nierz bia­łej bluzki. Usta roz­cią­gnięte
były w uśmie­chu odsła­nia­ją­cym zęby. Ten uśmiech widać było rów­nież w szcze­rych brą­zo­wych oczach.


Sabine też miała ciemne włosy i brą­zowe oczy.


– Seba­stian…


Gwał­tow­nie wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Tor­kel i pozo­stali patrzyli na
niego, jakby spo­dzie­wali się odpo­wie­dzi. Nie miał poję­cia, jak brzmiało
pyta­nie.


– Co takiego?


– Dziew­czynka. Nicole. Co o niej myślisz?


Seba­stian się zasta­no­wił.


– Scho­wała się w dużym pokoju – odparł po chwili. – Cze­kała, aż mor­derca
sobie pój­dzie. Wró­ciła po buty, żeby potem nie zamar­z­nąć. – Zro­bił
krótką pauzę i popa­trzył na uśmiech­niętą dziew­czynkę na szkol­nej
foto­gra­fii. – Nie biega cha­otycz­nie, ona się ukrywa.


– Gdzie?


– W każ­dym razie nie chce iść na poli­cję. W ciągu dwóch dni bez pro­blemu
by tu tra­fiła. Jej cel jest inny.


Odwró­cił się z powro­tem do zdję­cia i poło­żył na nim palce, jakby w ten
spo­sób mógł zaj­rzeć w umysł Nicole.


– Nam nie musi się to wyda­wać roz­sądne, ale dla niej to oczy­wi­ste.
Działa racjo­nal­nie, ale kie­ruje się wła­sną logiką.


– To nam pomo­głeś – powie­dział Billy cicho, jed­nak nie na tyle, żeby
Seba­stian i pozo­stali tego nie sły­szeli.


Erik patrzył na czwórkę z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej z rosną­cym
nie­sma­kiem. Spro­wa­dził nie­zbyt spraw­nie dzia­ła­jącą dru­żynę.


– Co więc mamy robić? – zapy­tał, zwra­ca­jąc się do Tor­kela.


Ten wziął głę­boki oddech. No wła­śnie, jakie pole­ce­nia powi­nien im wydać?


Mieli do czy­nie­nia z dziew­czynką, która praw­do­po­dob­nie prze­żyła traumę.
Zagi­nioną od ponad dwóch dni. Natu­ralne byłoby oczy­wi­ście zaan­ga­żo­wa­nie
kogo tylko można do pomocy w poszu­ki­wa­niach, ale w takim wypadku
ryzy­ko­wa­liby, że mor­derca dowie się o ist­nie­niu świadka. To mogłoby
nara­zić dziew­czynkę na śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo.


Mogli też jak naj­dłu­żej zacho­wy­wać sprawę dla sie­bie i nie szu­kać
pomocy, ryzy­ku­jąc, że jej nie znajdą.


Widział, że pozo­stali cze­kają na odpo­wiedź.


Druga moż­li­wość nie wcho­dziła w grę.


– Zaan­ga­żu­jemy wszystko, co mamy.


Było to mniej wię­cej osiem­dzie­siąt osób, które zostały wezwane na
spo­tka­nie. Więk­szość sta­no­wili naprędce zmo­bi­li­zo­wani człon­ko­wie
Szwedz­kiej Gwar­dii Kra­jo­wej Hemvärnet oraz poli­cjanci, ale zna­la­zło się
też kilku ochot­ni­ków. Rzecz­niczka orga­ni­za­cji Mis­sing People obie­cała,
że następ­nego dnia, jeśli sprawa na­dal będzie aktu­alna, postara się
zaan­ga­żo­wać dru­gie tyle osób. Wszy­scy nie pomie­ści­liby się w budynku,
więc spo­tka­nie odbyło się na zewnątrz. Przed komi­sa­ria­tem zor­ga­ni­zo­wano
kon­fe­ren­cję pra­sową połą­czoną z omó­wie­niem sytu­acji. Ci, któ­rzy mieli
pro­wa­dzić aktywne poszu­ki­wa­nia dziew­czynki, stali naj­bli­żej Erika
Flo­dina i dużej mapy. Spra­woz­dawcy stali w okręgu na zewnątrz.


Seba­stian przy­po­mniał, że mor­dercy czę­sto wra­cają na miej­sce zbrodni
albo inte­re­sują się śledz­twem. Następ­nie Billy prze­szedł się po placu,
robiąc zdję­cia wszyst­kim zebra­nym.


Tor­kel chciał zna­leźć Seba­stiana, który gdzieś znik­nął, ale ni­gdzie go
nie widział. Pew­nie znowu wszedł do środka… – pomy­ślał. Sam trzy­mał
się tro­chę na ubo­czu. Erik znał oko­licę, ludzi i lepiej było, żeby to on
kie­ro­wał zebra­niem, nawet jeśli, for­mal­nie rzecz bio­rąc, nie kie­ro­wał
śledz­twem.


Tor­kel powiódł spoj­rze­niem po zebra­nych i roz­po­znał jedną osobę. Pię
Flo­din. Miała zacięty wyraz twa­rzy. Po pię­ciu mor­der­stwach w ciągu dwóch
dni zagi­niona dzie­się­cio­latka była ostat­nim, czego potrze­bo­wała. Tor­kel
zdzi­wił się tro­chę na jej widok, wyda­wało mu się, że powinna sie­dzieć
teraz w gmin­nym dziale PR i mini­ma­li­zo­wać szkody, ale z dru­giej strony
trwał rok wybor­czy, a wszyst­kie kamery były wła­śnie tutaj.


Obser­wu­jąc tłum, Tor­kel zauwa­żył, że Axel Weber odłą­cza się od
pozo­sta­łych dzien­ni­ka­rzy i rusza w jego stronę.


W zeszłym roku Weber ujaw­nił histo­rię dwóch zagi­nio­nych Afgań­czy­ków
szu­ka­ją­cych azylu i wyka­zał powią­za­nia mię­dzy rodziną wymor­do­waną w górach a szwedz­kim wywia­dem woj­sko­wym MUST, ale to było jak zmą­ce­nie
powierzchni wody i nic wię­cej. Wystar­cza­jąca liczba osób zro­biła
naj­wy­raź­niej wystar­cza­jąco dużo, żeby wyci­szyć sprawę. Sku­tecz­nie.


Teraz Weber sta­nął koło Tor­kela z notat­ni­kiem w dłoni.


– Myśli­cie, że ona widziała mor­dercę?


– Jeśli posłu­chasz Erika, dowiesz się, co myślimy.


– A jeżeli stwier­dzę, że go widziała, zde­men­tu­jesz to?


Tor­kel odwró­cił się do dzien­ni­ka­rza.


– Nie wiemy, co widziała, a czego nie widziała. Chcemy tylko ją zna­leźć.


– Czyli nie usły­szę żad­nego dementi?


Tor­kel nie odpo­wie­dział, lecz ponow­nie skon­cen­tro­wał się na zebra­niu,
które powoli dobie­gało końca. Do zmroku pozo­stało już nie­wiele godzin.
Każ­demu wrę­czyli zdję­cie Nicole. Wska­zali dom, z któ­rego ucie­kła,
praw­do­po­dob­nie ponad pięć­dzie­siąt godzin wcze­śniej. Osza­co­wali śred­nią
pręd­kość, bio­rąc pod uwagę, że mogła krę­cić się w kółko. W ten spo­sób
wyty­po­wali kilka naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nych obsza­rów i pięć z nich
przy­dzie­lili mniej­szym gru­pom. Każda z nich otrzy­mała przy­wódcę – byli
to: Vanja, Tor­kel, Billy, dowódca z Hemvärnet i przed­sta­wi­cielka Mis­sing
People. Każda grupa odpo­wia­dała za swój obszar i skła­da­nie rapor­tów.


Poza tym wszy­scy otrzy­mali potrzebne numery tele­fo­nów, krót­ko­fa­lówki,
paczki z jedze­niem i ter­mosy.


Na zakoń­cze­nie Erik oświad­czył, że zosta­nie na miej­scu i będzie peł­nił
funk­cję łącz­nika mię­dzy gru­pami oraz osoby odpo­wie­dzial­nej za całą
ope­ra­cję. Wszyst­kie raporty miały być skła­dane jemu.


Odpa­lono sil­niki i teren przed budyn­kiem szybko opu­sto­szał.


Erik popa­trzył, jak ostatni pojazd skręca w lewo w Bergebyvägen, po czym
ruszył w stronę drzwi wej­ścio­wych. Pod­bie­gła do niego Pia.


– Roz­ma­wia­łeś z Fran­kiem?


Erik przy­sta­nął.


– Nie.


– A nie powi­nie­neś?


Zasta­no­wił się. Pia mogła mieć rację. Frank Hedén był tu leśni­czym. Nikt
nie znał lasów wokół Torsby lepiej niż on i jego psy, ale w zeszłym roku
skoń­czył sześć­dzie­siąt lat, a kilka mie­sięcy temu zdia­gno­zo­wano u niego
raka kości. Erik nie czułby się zbyt dobrze, zwra­ca­jąc się do niego z prośbą o pomoc.


– Gdyby chciał się włą­czyć, zja­wiłby się tutaj – zaczął, ale nie
dokoń­czył zda­nia.


– Jeśli chcesz się do niego zgło­sić, pomoże ci, jeśli prze­ka­żesz
pozdro­wie­nia ode mnie – odparła Pia, kła­dąc mu dłoń na ramie­niu.


Zapewne miała rację.


Frank Hedén przez wiele lat zaj­mo­wał się poli­tyką lokalną z ramie­nia
socjal­de­mo­kra­tów. Był prze­wod­ni­czą­cym zarządu gminy, kiedy Pia
roz­po­czy­nała dzia­łal­ność poli­tyczną, i z cza­sem stał się kimś w rodzaju
jej men­tora. Byli sobie bli­scy.


Erik zasta­no­wił się raz jesz­cze, po czym poki­wał głową. Warto było
spró­bo­wać.


– Dobrze – powie­działa Pia i zanim poszedł do samo­chodu, poca­ło­wała go w usta.


Wyjeż­dża­jąc, poma­chał jej ręką, a ona odpo­wie­działa tym samym. Jej
uśmiech jed­nak zgasł, jak tylko Erik znik­nął z zasięgu wzroku.


Muszą zna­leźć tę dziew­czynkę.


Muszą to zakoń­czyć.


W cza­sie lun­chu wpi­sała w wyszu­ki­warkę hasło „Torsby”. Nie licząc
ofi­cjal­nego ser­wisu gminy i hasła w Wiki­pe­dii, pierw­sze trzy strony
wyni­ków skła­dały się wyłącz­nie z donie­sień o maka­brycz­nych mor­der­stwach.
To naprawdę nie było dobre dla gminy, a co nie było dobre dla gminy, nie
było dobre dla niej.


Chciała to zmie­nić.


Seba­stian sie­dział w ich tym­cza­so­wej
kwa­te­rze głów­nej. Przez krótką chwilę stał przed komi­sa­ria­tem i słu­chał,
ale uznał to wszystko za mało inte­re­su­jące i wró­cił do środka. Przed­tem
jed­nak sta­now­czo i nie­zbyt przy­jaź­nie odmó­wił udziału w poszu­ki­wa­niach.


Seba­stian Berg­man nie zamie­rzał cho­dzić w szyku po lesie i krzy­czeć. Od
takiej roboty byli sta­rzy żoł­nie­rze, zmę­czeni szkołą lice­ali­ści,
bez­ro­botni i gospo­dy­nie domowe. Nie zaś jeden z naj­wy­bit­niej­szych
psy­cho­lo­gów kry­mi­nal­nych w Euro­pie.


Za mało bodź­ców.


Za dużo przy­rody.


Pod­niósł wzrok na ścianę przed sobą.


Nicole…


Kto mógł zro­bić coś takiego?


Praw­do­po­dob­nie męż­czy­zna, masowe mor­der­czy­nie należą do rzad­ko­ści. Ale
kto idzie z bro­nią do domu, żeby zabić cztery osoby, w tym dwoje dzieci?


Ktoś, kto nie­na­wi­dzi. Kto chce się zemścić albo nie widzi innego
roz­wią­za­nia swo­ich pro­ble­mów. Seba­stian był pewien, że ten czło­wiek miał
z nimi coś wspól­nego. Dla­tego pro­po­zy­cja Tor­kela, żeby sąsie­dzi na
wszelki wypa­dek wyje­chali na jakiś czas, była kom­plet­nie idio­tyczna. To
nie był sza­le­niec cho­dzący od domu do domu na chy­bił tra­fił. To wszystko
było wymie­rzone w kon­kret­nych ludzi i zapla­no­wane. Mor­derca uznał, że
Carl­ste­no­wie zasłu­gują na śmierć.


Nicole…


Czyżby Carl­ste­no­wie czymś mu się nara­zili? Praw­do­po­dob­nie. A przy­naj­mniej on to tak ode­brał. Ale dla­czego uka­rał całą rodzinę?
Dla­czego dzieci? Było dla niego ważne, żeby wszy­scy zgi­nęli. Musiał
szu­kać tego chłopca w sza­fie…


Seba­stian spoj­rzał na linię czasu. CEDER GROZI CARL­STE­NOM KOŁO BASENU.
Jan Ceder to co innego. Zagro­że­nie. Musiał je usu­nąć, żeby się udało.
Zasad­ni­czym celem była rodzina.


CARL­STE­NO­WIE ZOSTAJĄ ZASTRZE­LENI.


Nicole…


Dla­czego teraz? Dla­czego zastrze­lił ich aku­rat teraz? Czyżby nie­dawno
coś się wyda­rzyło albo zmie­niło? A może musiał doj­rzeć do tego czynu?
Prze­ko­nać samego sie­bie. Prze­mie­nić ludzi w sym­bole, żeby dał radę tego
doko­nać. To mogło tro­chę potrwać.


ZEZNA­NIA DZIEW­CZYNKI Z SĄSIEDZ­TWA. ZBLI­ŻE­NIA ŁUSKI NABOJU. GIP­SOWY ODLEW
BUTÓW GRA­NINGE.


Nicole…


Kiedy dziew­czynka tam przy­szła, drzwi były otwarte. Nie zro­bił nic, żeby
ukryć ciała. O czym to świad­czyło? Że nie miało zna­cze­nia, czy zostaną
zna­le­zione. Dla­czego? Mor­derca nie uciekł. Był w oko­licy, a w każ­dym
razie gdzieś nie­da­leko. Zabił Jana Cedera w ciągu dwóch godzin od
ogło­sze­nia, że go wypu­ścili…


CEDER MAR­TWY W WYBIEGU DLA PSA.


Nicole…


Seba­stian prze­rwał roz­my­śla­nia. Jego spoj­rze­nie cią­gle wędro­wało w to
samo miej­sce. Na szkolne zdję­cie uśmiech­nię­tej małej dziew­czynki o ciem­nych wło­sach i brą­zo­wych oczach.


Sabine byłaby o kilka lat star­sza.


Ni­gdy nie myślał o niej w ten spo­sób.


Jako o star­szej dziew­czynce.


Ni­gdy się nie zasta­na­wiał, jak by to było po raz pierw­szy towa­rzy­szyć
jej w dro­dze do szkoły, nie wyobra­żał sobie, jaki byłby dumny na
przed­sta­wie­niach albo impre­zach spor­to­wych. Ani razu nie pomy­ślał, jakie
przy­jem­no­ści, trud­no­ści i odkry­cia kryją się poza gra­nicą czte­rech lat.
Nie uświa­do­mił sobie, że byłby teraz ojcem nasto­latki i przy­bli­żał ją do
samo­dziel­no­ści w świe­cie doro­słych.


Czy to dla­tego cią­gle wra­cał do tego zdję­cia? Czy naprawdę widział na
nim Sabine? Jeżeli tak, nie było to roz­sądne. Od tam­tego dnia spo­tkał
mnó­stwo ciem­no­wło­sych dziew­czy­nek o brą­zo­wych oczach, ale ni­gdy tak nie
zare­ago­wał.


Nicole…


Sabine już ni­gdy nie będzie star­sza. Jest i pozo­sta­nie cie­kaw­ską
czte­ro­let­nią dziew­czynką, którą kochał nad życie i która zawsze była
naj­waż­niej­sza. Która chciała wszyst­kiego, potra­fiła wszystko i wszyst­kiego pró­bo­wała. To dla­tego tak wcze­śnie nauczyła się wycho­dzić z łóżeczka mię­dzy szcze­bel­kami.


Mieli jedną zasadę. Sabine miała zasy­piać w swoim łóżku. Bez względu na
to, czy potem przy­cho­dziła spać do nich, czy nie. Jesie­nią 2004 roku,
tej ostat­niej jesieni, zja­wiała się pra­wie co noc. Naj­czę­ściej budził go
już odgłos szyb­kich kro­ków w przed­po­koju. Jeśli nie, to zawsze dzia­łało
jej „Chcę tu spać”, po któ­rym rzu­cała poduszkę mię­dzy niego a Lily i gra­mo­liła się na łóżko. Przy­kry­wał ją swoją koł­drą i obej­mo­wał
ramie­niem. Zazwy­czaj lewą dło­nią ści­skała jego palce. Kciuk pra­wej
wkła­dała do ust. Zasy­piała w ciągu minuty…


Seba­stian drgnął, kiedy ktoś zapu­kał do drzwi. Zaraz potem do pokoju
weszła Fre­drika.


– Została jesz­cze kawa. Chcesz?


Seba­stian wypro­sto­wał się na krze­śle. Naprawdę odpły­nął myślami. Czuł
się jak wyrwany ze snu. Jak długo tak sie­dzia­łem? – myślał. Odwró­cił się
do Fre­driki i zoba­czył, jak zamiast uprzej­mego zain­te­re­so­wa­nia na jej
twa­rzy zaczyna się malo­wać coś innego. Zdez­o­rien­to­wa­nie? Nie­smak?
Współ­czu­cie?


Posta­wiła na stole ter­mos i dwa biało-zie­lone kubki.


– To naprawdę okropne – powie­działa, kiwa­jąc zna­cząco głową w kie­runku
tablicy. Seba­stian dopiero po kilku sekun­dach zorien­to­wał się, że ma
mokre policzki. Czyżby pła­kał? Szybko prze­cią­gnął dło­nią po twa­rzy.
Naj­wy­raź­niej. Dla­tego Fre­drika tak zare­ago­wała. Nie spo­dzie­wała się
zastać psy­cho­loga Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej we łzach. A tym­cza­sem
sie­dział tu samot­nie jak wraż­liwy męż­czy­zna, pła­cząc nad ofia­rami tej
bez­sen­sow­nej zbrodni. Fre­drika zacho­wy­wała się jak gdyby ni­gdy nic.


Może lubiła wraż­li­wych męż­czyzn.


Może już takiego miała.


– Dużo osób zgło­siło się do poszu­ki­wań – powie­dział Seba­stian i odchrząk­nął, żeby jego głos nabrał odpo­wied­niego brzmie­nia. – Miło
widzieć takie zaan­ga­żo­wa­nie.


Pod­niósł wzrok i spoj­rzał jej w oczy. Poki­wała głową.


– Czy twój mąż też tam był? – zapy­tał naj­bar­dziej neu­tral­nym tonem, na
jaki było go stać.


– Nie jestem mężatką.


Seba­stian poki­wał głową i uśmiech­nął się do niej słabo. Nie zamie­rzał
pytać o chło­paka. Po czę­ści dla­tego, że wtedy sta­łoby się oczy­wi­ste, do
czego zmie­rza, ale i tak był już w zasa­dzie pewien, że jest sin­gielką.
Pra­wie każda doda­łaby infor­ma­cję: „ale mój chło­pak tam jest” albo „mój
chło­pak nie mógł przyjść”, gdyby kogoś takiego miała.


– Chcia­łeś kawy? – zapy­tała, wska­zu­jąc głową sto­jący na stole ter­mos. –
Jest jesz­cze cie­pła.


Seba­stian jesz­cze bar­dziej wypro­sto­wał się na krze­śle. Naprawdę musiał
pozbyć się tych myśli. Per­spek­tywa spę­dze­nia kolej­nego samot­nego
wie­czoru w pokoju w nie­bie­skie kwiaty nie wyda­wała się kusząca. Posłał
jej uśmiech, o któ­rym z doświad­cze­nia wie­dział, że jest ujmu­jący.


– Tylko jeśli dotrzy­masz mi towa­rzy­stwa…


Wygląda staro, pomy­ślał Erik, kiedy Frank
otwo­rzył mu drzwi i zapro­sił do środka. Stra­cił na wadze, mocno
ści­śnięte paskiem spodnie marsz­czyły się w talii, a koszula wisiała na
ciele. Poro­śnięte policzki były zapad­nięte, a worki pod oczami chyba
jesz­cze więk­sze niż wcze­śniej. Tylko krót­kie sta­lo­wo­szare włosy,
posta­wione na jeża, które zawsze przy­po­mi­nały Eri­kowi Mike’a Nomada –
postać z komik­sów, które czy­tał jako dziecko w cza­so­pi­śmie
„Serie­ma­ga­si­net” – wyglą­dały jak daw­niej.


Erik zdjął buty i poszedł za star­szym męż­czy­zną do kuchni. Czyżby mu się
wyda­wało, czy Frank zaczął lekko uty­kać? Od kilku lat cier­piał na raka
pro­staty, a w paź­dzier­niku zeszłego roku zaczął go boleć dolny odci­nek
krę­go­słupa i w końcu poszedł do leka­rza. Oka­zało się, że ma tam
prze­rzuty. Naświe­tla­nia i che­mia tym­cza­sowo zaha­mo­wały postęp cho­roby,
ale rak był nie­ope­ra­cyjny i nikt nie wie­dział, jak długo Frank będzie w sta­nie cho­dzić.


Erik podzię­ko­wał za kawę i usiadł przy małym kwa­dra­to­wym stole przy
ścia­nie. W kuchni uno­sił się obcy, nie­zbyt przy­jemny zapach. Spa­le­ni­zna
i… cho­roba, pomy­ślał Erik i spoj­rzał na Franka, który wło­żył do
eks­presu filtr Melitta i zaczął odmie­rzać kawę.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał, mając nadzieję, że nie usły­szy w odpo­wie­dzi całej histo­rii cho­roby.


– Jest, jak jest, poma­lutku do przodu.


Erik mil­czał. Co można było odpo­wie­dzieć? Frank włą­czył eks­pres i odsta­wił puszkę kawy do szafki.


– Pia pozdra­wia – ode­zwał się Erik, żeby prze­rwać ciszę.


– Prze­każ jej, że też pozdra­wiam. Mam nadzieję, że nie­długo mnie
odwie­dzi.


– Na pewno, teraz ma po pro­stu dużo pracy…


Frank poki­wał głową, ale Erik odniósł wra­że­nie, że jest roz­cza­ro­wany tak
rzad­kimi wizy­tami.


Roz­cza­ro­wany i samotny.


Nagle pomy­ślał, że jest mu go żal. Roz­ma­wiali o tym z Pią wiele razy.
Wia­do­mość o raku oczy­wi­ście dla nikogo nie jest miła, ale w przy­padku
Franka ozna­czała kata­strofę.


Już i tak dostało mu się od życia. Jego żona Aina zgi­nęła w wypadku
samo­cho­do­wym nieco ponad osiem lat wcze­śniej. Mieli tylko jedno dziecko
– syna Ham­pusa, który miał dwa­dzie­ścia osiem lat i na­dal miesz­kał w domu. Ni­gdy nie będzie robił nic innego, a w każ­dym razie nie będzie
miał wła­snego miesz­ka­nia. Był nie­peł­no­sprawny. Erik pamię­tał o pora­że­niu
mózgo­wym, padaczce i czę­ścio­wym para­liżu, ale było chyba coś jesz­cze.
Gmina zadbała o to, żeby Frank miał kogoś do pomocy przez osiem­dzie­siąt
pięć godzin w tygo­dniu, ale przez resztę czasu sam zaj­mo­wał się
Ham­pu­sem. Erik nie chciał myśleć, co się z nim sta­nie po jego śmierci.


Frank pew­nie też nie.


– A więc w czym mogę ci pomóc? – zapy­tał i usiadł naprze­ciwko Erika,
spla­ta­jąc ręce na stole.


– Sły­sza­łeś o zagi­nio­nej dziew­czynce?


– Tej, która widziała, jak giną Carl­ste­no­wie? – odparł i pokrę­cił głową.
– Prze­ra­ża­jąca histo­ria. Naprawdę prze­ra­ża­jąca.


– Zna­łeś ich? – zapy­tał Erik.


– Sły­sza­łem o nich, ni­gdy ich nie spo­tka­łem, ale miesz­kali jakieś pięć
kilo­me­trów stąd.


Znowu pokrę­cił głową.


– Naprawdę musimy zna­leźć tę dziew­czynkę – powie­dział Erik i pochy­lił
się, jakby chciał pod­kre­ślić wagę swo­ich słów.


– Tak, zdaję sobie z tego sprawę.


– Pomy­śla­łem… a wła­ści­wie Pia pomy­ślała o tobie. Znasz oko­liczne lasy,
więc wpa­dła na pomysł, żeby może wyko­rzy­stać twoje psy.


Frank popa­trzył mu w oczy. Erik od razu zauwa­żył jego scep­ty­cyzm.


– Tro­chę już minęło, co? – odparł, pocie­ra­jąc brodę.


– Ponad dwie doby, jakieś pięć­dzie­siąt, pięć­dzie­siąt pięć godzin –
potwier­dził Erik. – Mamy jej ubra­nia, jeśli to może cokol­wiek uła­twić.


– Dwie doby to dużo czasu, jeżeli psy mają ją zna­leźć.


Teraz to Erik poki­wał głową. Frank wstał i pod­szedł do eks­presu.
Ostat­nie kro­ple bru­nat­nego płynu wła­śnie spły­nęły do dzbanka.


– Sami wie­cie, że chęt­nie bym się włą­czył w poszu­ki­wa­nia, ale pomoc
przy­cho­dzi dopiero za dwie godziny i nie mogę zosta­wić Ham­pusa samego.


– No tak, oczy­wi­ście – odparł Erik i znowu umilkł. Z fak­tem, że syn
Franka potrze­bo­wał opieki, trudno było dys­ku­to­wać. Nagle jed­nak
przy­po­mniał sobie, że pomoc pocho­dziła prze­cież od gminy, w któ­rej jego
żona była prze­wod­ni­czącą zarządu. Lekko wypro­sto­wał plecy i pod­jął
ostat­nią próbę.


– Jeżeli uwa­żasz, że psy mogą tu pomóc, mogę posta­rać się o kogoś do
opieki nad chło­pa­kiem.


Frank w mil­cze­niu nale­wał kawę. Następ­nie odsta­wił dzba­nek, wyłą­czył
eks­pres i wes­tchnął.


– O ile oczy­wi­ście dasz radę – dodał Erik.


– Dam radę – odparł Frank, odwró­cił się i oparł o zle­wo­zmy­wak. Wypił łyk
kawy i się zamy­ślił. – Co byłby ze mnie za czło­wiek, gdy­bym cho­ciaż nie
spró­bo­wał.


– Dzięki.


– Daj mi kwa­drans, żebym mógł się przy­go­to­wać.


Frank wziął swój kubek i poszedł na górę. Erik z zado­wo­le­niem odchy­lił
się na krze­śle. Wizyta u Franka była wpraw­dzie pomy­słem Pii, ale to on
namó­wił go do wzię­cia udziału w poszu­ki­wa­niach. Dzięki temu, że myślał
nie­sza­blo­nowo. Zasta­na­wiał się, jak by to było, gdyby wie­czo­rem mógł
wró­cić do domu i powie­dzieć, że Fran­kowi i jego psom udało się zna­leźć
dziew­czynkę.


Jak zare­ago­wa­łaby Pia? Pew­nie czu­łaby radość i wdzięcz­ność. Ostat­nimi
czasy ani jedno, ani dru­gie nie zda­rzało jej się zbyt czę­sto.


Za dużo pra­co­wała.


Torsby nie było naj­więk­szą gminą w kraju. Kiedy Pia ostat­nio spraw­dzała,
znaj­do­wało się na sto osiem­dzie­sią­tym pią­tym miej­scu, ale było tu wiele
do zro­bie­nia. Nie­skoń­cze­nie wiele. Ostat­nie mie­siące były nie­zwy­kle
cięż­kie. Począ­tek roku wybor­czego zawsze wią­zał się z mnó­stwem
pla­no­wa­nia i pozy­cjo­no­wa­nia. Do tego docho­dziły lutowy skan­dal z wyży­wie­niem w Gården – jed­nym z gmin­nych domów opieki, arty­kuł w „VF” na
temat braku dzien­ni­ków jazdy w samo­cho­dach służ­bo­wych, Fil­bo­Corp i odwieczne pro­te­sty, debata o wyna­gro­dze­niach, nie­zwy­kle agre­sywna
opo­zy­cja, która już publicz­nie skry­ty­ko­wała przy­szło­roczny budżet, choć
mieli się nim zaj­mo­wać dopiero w czerwcu, czy wresz­cie przy­padki
gruź­licy w jed­nym z przed­szkoli. A teraz jesz­cze pięć mor­derstw i zagi­nię­cie małej dziew­czynki.


Erik był zdzi­wiony, że dawała radę.


Każ­dego dnia. Przez całą dobę.


Zawsze była poli­ty­kiem. Ostat­nio, jeśli miał być szczery, może nawet
bar­dziej niż żoną i matką. Gdyby wszystko poszło po jej myśli, sytu­acja
raczej nie ule­głaby zmia­nie. W zeszłym mie­siącu värmlandzki oddział jej
par­tii posta­no­wił zare­ko­men­do­wać ją komi­sji nomi­na­cyj­nej, poszu­ku­ją­cej
kan­dy­da­tów na zastępcę jed­nego z człon­ków kie­row­nic­twa. Gdyby to się
udało, tra­fi­łaby do abso­lut­nej czo­łówki. Raczej nie poświę­ca­łaby wtedy
mniej czasu na poli­tykę. Doba miała tylko dwa­dzie­ścia cztery godziny i gdyby chciała dodać ich kilka do swo­jego dnia pracy, musia­łaby je skądś
zabrać.


A kon­kret­nie z puli poświę­co­nej jemu i rodzi­nie.


Wie­dział, że takie myśle­nie jest małost­kowe, ale nie mógł nic na to
pora­dzić. Aktu­al­nie pra­co­wał w Karl­stad. Przez godziny spę­dzane
codzien­nie na dojaz­dach już teraz mieli za mało wspól­nego czasu.
Jed­no­cze­śnie Pia naprawdę paliła się do tej pracy. Chciała coś zmie­nić i naprawdę wie­rzyła, że jest w sta­nie to zro­bić. Spra­wić, by w Torsby
wszyst­kim żyło się lepiej. Jej zaan­ga­żo­wa­nie i odda­nie daleko wykra­czały
poza to, co Erik widział u jej kole­gów. Pew­nie dla­tego to wła­śnie ona
miała poje­chać do Sztok­holmu. Zawsze sta­wiała na pierw­szym miej­scu dobro
par­tii i gminy.


Być może wła­śnie dla­tego liczył, że Fran­kowi i psom uda się zna­leźć dziś
dziew­czynkę. Żeby znów był naj­waż­niej­szy.


Cho­ciaż przez jeden wie­czór.


Było zimno.


O wiele zim­niej, niż się spo­dzie­wała.


Tem­pe­ra­tura sto­ją­cego powie­trza w jaskini nie mogła być o wiele wyż­sza
niż zero stopni. Sku­liła się w szcze­li­nie, którą wypa­trzyła, pod­cią­gnęła
kolana pod brodę i objęła łydki. Zro­biło jej się tro­chę cie­plej, ale nie
mogła nic pora­dzić na zimno wil­got­nej skały. Poczuła, że szczęka zębami.
Wzięła kilka głę­bo­kich wde­chów i ze wszyst­kich sił spró­bo­wała się
odprę­żyć. Zro­biło jej się lepiej…


Krótko roz­wa­żała, czy nie zdjąć kurtki i się na niej nie poło­żyć, ale
odrzu­ciła ten pomysł. Kurtka była bar­dziej potrzebna jako okry­cie.


Zamknęła oczy.


Nie­wiele to zmie­niło. Mrok był tak gęsty, że nie miało zna­cze­nia, czy
były otwarte, czy zamknięte.


Mimo wszystko posta­no­wiła ich nie otwie­rać.


Sły­szała tylko swój oddech. Wokół pano­wała tak abso­lutna cisza, że
rów­nie dobrze mogłaby być głu­cha. Gdyby ośle­pła i ogłu­chła w tej
jaskini, nawet by o tym nie wie­działa. Ciem­ność i cisza. To jej
odpo­wia­dało.


Nikt jej nie znaj­dzie.


Nikt nie zna­lazł chłop­ców. Tych, któ­rzy tam umarli.


Ona nie zamie­rzała umie­rać.


Dla­czego więc tu była? Żeby nikt jej nie zna­lazł. Czy zamie­rzała zostać
tu na zawsze? Jak sobie pora­dzi? Chłopcy umarli. Czy ona przy­szła tu,
żeby umrzeć?


Z iry­ta­cją ode­pchnęła od sie­bie te pyta­nia. Przy­szła tu, żeby nikt jej
nie zna­lazł. Nie chciała zostać zna­le­ziona. Po pro­stu. Przy­naj­mniej nie
teraz. Dalej w przy­szłość nie wybie­gała.


Uciec w bez­pieczne miej­sce. To było wszystko. Nie­długo będzie musiała
pomy­śleć, co dalej.


Pew­nie spró­buje skon­tak­to­wać się z mamą. Ona na pewno będzie wie­działa,
co robić.


Ale prze­cież nie miała tele­fonu. Nie pomy­ślała o tym, kiedy zawró­ciła.
Komórka łado­wała się przy jej łóżku, kiedy ona i Fred oglą­dali
tele­wi­zję, kiedy roz­legł się dzwo­nek do drzwi, kiedy strzał…


Nie!


Nie może o tym myśleć. O tym, co się wtedy wyda­rzyło. Na zewnątrz. Nie w środku. W środku wciąż było cicho i spo­koj­nie. To tam musiała się
zna­leźć. Cała. Zamknąć się w środku. Teraz, kiedy była już na miej­scu,
mogła się na tym skon­cen­tro­wać. Nie­długo się zasta­nowi, co robić. Ale
nie teraz.


Może ni­gdy. Może wszystko, czego potrze­buje, jest w środku. Może musiała
po pro­stu dotrzeć tam w cało­ści. Całą sobą. Może ni­gdy nie będzie
musiała opusz­czać spo­koj­nego miej­sca, które nie jest miej­scem.


Ciszy. Zapo­mnie­nia.


Zasnęła, sama nie wie­dząc kiedy.


Seba­stian wyszedł z toa­lety i ruszył z powro­tem do klau­stro­fo­bicz­nego gabi­netu, który im przy­dzie­lono. Po
dro­dze zaglą­dał do róż­nych pokoi i za dru­gimi drzwiami po pra­wej
zoba­czył sie­dzącą przy biurku Fre­drikę. Ski­nął głową, posłał jej lekki
uśmiech i poszedł dalej. Choć czuł, że zgo­dzi­łaby się na wspólną kola­cję
i że praw­do­po­dob­nie skoń­czy­łoby się to sek­sem u niej w domu lub w pokoju
w nie­bie­skie kwiaty, nie zapro­po­no­wał tego. Stra­cił zain­te­re­so­wa­nie.


Była zbyt mało­mówna. Kiedy pili razem kawę, podała mu za mało
infor­ma­cji, na któ­rych mógł się oprzeć. Nie wie­dział, czy jest na dobrej
dro­dze, zbyt czę­sto musiał zga­dy­wać i w efek­cie się cofać, doko­ny­wać
mody­fi­ka­cji i popra­wek. Pro­ces uwo­dze­nia z tańca w parze zmie­nił się w one man show, a to już go nie krę­ciło. Dał sobie spo­kój i posta­no­wił
na poważ­nie pomóc w śledz­twie, zaj­mu­jąc się tym, do czego go wezwano.
Spo­rzą­dza­niem pro­filu sprawcy.


Godzinę póź­niej przy­szedł do niego Erik i powie­dział, co dotych­czas
udało im się usta­lić na temat osób, z któ­rymi zada­wał się Ceder. Nie
było ich wiele. Kole­dzy z Filip­stad nie mieli poję­cia, komu mógł
wypo­ży­czyć swoją broń. Nie byli myśli­wymi i, jak twier­dzili, ni­gdy nie
roz­ma­wiali o takich spra­wach. Naj­bliżsi sąsie­dzi okre­ślali Cedera mia­nem
samot­nika. Nie spo­ty­kali się z nim. Mówili sobie tylko dzień dobry,
kiedy się widy­wali, czyli bar­dzo rzadko. Erik pod­szedł do mapy i poka­zał
drogę. Domy sąsia­dów były odda­lone o kilo­metr.


Seba­stian poki­wał głową. Kiedy otrzy­mał bar­dziej szcze­gó­łowe infor­ma­cje
na temat Cedera, musiał prze­my­śleć kilka rze­czy od nowa. Nie było do
końca pewne, czy Ceder skła­mał, żeby ochro­nić kogoś, kogo dobrze znał.
Mógł też po pro­stu uznać, że waż­niej­sze od wyj­ścia na wol­ność jest
nie­po­ma­ga­nie poli­cji.


W miarę jak o nim czy­tał, z doku­men­tów wyła­niał się coraz wyraź­niej­szy
obraz czło­wieka wiecz­nie prze­ko­na­nego o swo­jej racji. Kogoś, kto
nie­na­wi­dzi wszel­kiej wła­dzy.


Następ­nie Erik opo­wie­dział o ponow­nym prze­szu­ka­niu miesz­ka­nia Cedera.
Według raportu Fabiana nic nie wska­zy­wało na to, że mor­derca wcho­dził do
domu. Praw­do­po­dob­nie Ceder spo­tkał się z nim na zewnątrz. Nie zna­le­ziono
też nic, co pomo­głoby wyja­śnić, gdzie wcze­śniej była broń.


Ope­ra­tor miał im dostar­czyć listy roz­mów, ale komórka Cedera nie
zapi­sała żad­nych połą­czeń od czasu zwol­nie­nia. Wpraw­dzie mógł usu­nąć tę
infor­ma­cję z reje­stru, ale w takim wypadku dowie­dzą się o tym w ponie­dzia­łek. Od tam­tego czasu kon­tak­to­wał się tylko przez inter­net, z kobietą z Ukra­iny. Wszystko wska­zy­wało na to, że jeżeli myślał o szan­tażu, nie zaczął nawet reali­zo­wać tego planu, bo mor­derca go
uprze­dził.


Seba­stian podzię­ko­wał i powie­dział, że naj­le­piej będzie, jeśli Erik
przed­stawi wszystko Tor­ke­lowi i pozo­sta­łym, kiedy wrócą. Erik
spo­chmur­niał.


– Nie możesz sam tego zro­bić? – zapy­tał, nie sta­ra­jąc się nawet ukryć
iry­ta­cji.


– Wiesz, jak się nazy­wają ludzie, któ­rzy odbie­rają wia­do­mo­ści i prze­ka­zują je innym – powie­dział Seba­stian, pro­stu­jąc się na krze­śle.
Bawiło go draż­nie­nie Erika, który tak wyraź­nie oka­zy­wał nie­za­do­wo­le­nie.
– Sekre­tarki. Ja się do nich nie zali­czam.


Erik bez słowa wyszedł z pokoju, a Seba­stian wró­cił do pracy.


Godzinę po zapad­nię­ciu zmroku usły­szał, że reszta dru­żyny wraca na
komi­sa­riat. Wstał i wyszedł na kory­tarz. Vanja szła przo­dem, zaraz za
nią Erik, Tor­kel i na końcu Billy. Seba­stian nie musiał nawet pytać. Ich
zmę­czone, pełne rezy­gna­cji twa­rze mówiły wszystko.


Nie zna­leźli jej.


Nie chciał zostać maso­wym mor­dercą, ale
Wiki­pe­dia twier­dziła, że nim był.


„Osoba, która celowo zabiła wię­cej niż trzy osoby w tym samym cza­sie”.


Czło­wiek robi, co musi, pomy­ślał, sie­dząc przed kom­pu­te­rem.


Gdyby ją zna­leźli, infor­ma­cja o tym na pewno zna­la­złaby się w sieci.


Odwie­dzał różne strony. Spraw­dzał na witry­nach wszyst­kich gazet.
Lokal­nych, ogól­no­kra­jo­wych i nor­we­skich.


Ostat­nia aktu­ali­za­cja w „Expres­sen” pocho­dziła sprzed ponad trzech
godzin i brzmiała:


ZMROK PRZE­RYWA POSZU­KI­WA­NIA


Tekst poni­żej nie wno­sił niczego nowego. Było to stresz­cze­nie wszyst­kich
innych arty­ku­łów napi­sa­nych i zak­tu­ali­zo­wa­nych w ciągu tego dnia.


Mor­der­stwa. Dziew­czynka. Zagi­nię­cie.


Po raz kolejny poja­wiała się infor­ma­cja, że poli­cja nie zaprze­cza,
jakoby dziew­czynka widziała mor­dercę.


Zwłasz­cza prasa bul­wa­rowa kochała takie histo­rie. Naj­pierw cała rodzina
ginie z ręki mor­dercy. Następ­nie podej­rzany wypusz­czony przez poli­cję
zostaje zamor­do­wany. No i wisienka na tor­cie – nie­winne dziecko, które
jest świad­kiem kosz­maru, a potem znika.


Ucieka.


Sama w wiel­kich lasach Värmlandii.


Widział nawet arty­kuł w „Afton­bla­det”, w któ­rym „eks­pert” wyli­czał
naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwa, jakie na nią tam czy­hają. Były to:


• wyzię­bie­nie orga­ni­zmu,


• pra­gnie­nie,


• zła­ma­nia nóg, upadki z wyso­ko­ści,


• szok, który może pro­wa­dzić do irra­cjo­nal­nego zacho­wa­nia.


I coś, co spra­wiło, że wybuch­nął śmie­chem:


• spo­tka­nie z wil­kiem.


Czego się nie robi dla pod­krę­ce­nia napię­cia, pomy­ślał.


Wła­śnie dla­tego nagłówki krzy­cza­łyby, gdyby się odna­la­zła.


Nicole Carl­sten.


Jak mógł jej nie zauwa­żyć.


Mniej­sza o to. Nie zauwa­żył i tyle. Nie przy­szło mu do głowy, że u Carl­ste­nów może być ktoś jesz­cze. Nie było sensu się tym mar­twić. Co się
stało, to się nie odsta­nie.


Zamknął lap­topa, oparł się na krze­śle i myślał.


Ana­li­zo­wał w gło­wie listę przed­sta­wioną przez „eks­perta”.


Wyzię­bie­nie nie wyda­wało się praw­do­po­dobne, mimo wszystko był późny
kwie­cień. Śmierć z pra­gnie­nia rów­nież nie była zbyt reali­stycz­nym
sce­na­riu­szem. W oko­licy nie bra­ko­wało jezior i stru­mieni. Wypa­dek w lesie był oczy­wi­ście praw­do­po­dobny. Nie miał też poję­cia, jak opóź­niony
szok może wpły­nąć na dziecko. Co to zna­czy „irra­cjo­nalne zacho­wa­nie”? Że
mogła się uto­pić? Wysko­czyć przed cię­ża­rówkę wio­zącą bale drewna? Nie
liczył na to. Zbyt piękne, by mogło być praw­dziwe.


Zosta­wał jesz­cze wilk. Żaden czło­wiek, nie licząc opie­kuna zwie­rząt z ogrodu zoo­lo­gicz­nego Kolmården, nie został w Szwe­cji zabity przez wilka
od początku XIX wieku. Nie chciało mu się wie­rzyć, że ona będzie
pierw­sza.


A zatem naj­praw­do­po­dob­niej prze­żyje.


I zosta­nie odna­le­ziona. Prę­dzej czy póź­niej.


To, że jej nie widział, nie musiało ozna­czać, że ona nie widziała jego.


Czło­wiek robi, co musi, nawet jeśli nie zawsze mu się to podoba.


Tak mówiła jego matka. Czę­sto. Kiedy wsta­wał o pią­tej rano, żeby iść do
pierw­szej z trzech prac. Kiedy wpro­wa­dzili się do jej sio­stry po tym,
jak ojciec wyrzu­cił ich z domu. Kiedy nie prze­stała pra­co­wać, choć
dowie­działa się, że ma raka. Kiedy uśpiła jego psa, bo ciotka uwa­żała,
że gubi sierść. Za każ­dym razem, gdy życie rzu­cało jej kłody pod nogi.
Czło­wiek robi, co musi.


Życie nie jest spra­wie­dliwe.


Była to kolejna życiowa mądrość jego matki, przez którą nawet nie
pró­bo­wała zmie­nić ich sytu­acji.


Pochy­lił się i zga­sił lampkę, pocią­ga­jąc za mały łań­cu­szek wiszący pod
aba­żu­rem. Następ­nie z powro­tem się odchy­lił. Wyj­rzał przez okno i spoj­rzał na nocne niebo usiane gwiaz­dami. To będzie zimna noc, pomy­ślał.


Może Nicole Carl­sten mimo wszystko zamar­z­nie?


Pobiegł spoj­rze­niem gdzieś daleko. Myślami rów­nież.


Dziew­czynka. Jeśli go widziała, dla­czego nie poszła na poli­cję? Miała
dzie­sięć lat. Czy w dzi­siej­szych cza­sach dzie­cia­kom już od przed­szkola
nie wbija się do głów, żeby dzwo­niły pod 112 i szły do Pana Poli­cjanta?
Gdzie w takim razie była? Czyżby spe­cjal­nie się ukry­wała? Kiedy był w domu, nawet nie pisnęła. Nie dała znaku życia, kiedy sys­te­ma­tycz­nie
uni­ce­stwiał wszystko, co dawało jej poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Szok czy
prze­my­ślane zacho­wa­nie?


Była kuzynką tych chłop­ców. Naj­wy­raź­niej co jakiś czas ich odwie­dzała,
ale chyba nie­zbyt dobrze znała oko­licę. Jeśli więc nie chciała zgła­szać
się na poli­cję, dokąd mogłaby pójść?


Wie­dział, że odpo­wiedź na to pyta­nie ma w zasięgu ręki. Pasu­jący kawa­łek
ukła­danki leżał tuż przed nim, ale on go nie widział.


Odpo­wiedź była jed­nak bli­sko.


Znaj­dzie ją, nie miał wąt­pli­wo­ści. Wystar­czyło tylko o tym nie myśleć.
Tak to dzia­łało. Wystar­czy odsu­nąć od sie­bie zagad­nie­nie, ukryć gdzieś z tyłu głowy i nie poświę­cać mu zbyt wiele uwagi. Pozwo­lić, żeby umysł
pra­co­wał w spo­koju. Wpad­nie na to, a wtedy znowu będzie musiał dzia­łać.


Myślał… a raczej miał nadzieję, że Ceder będzie ostatni. Nicole
Carl­sten nie miała z tym nic wspól­nego.


Ale czło­wiek robi, co musi.


A ona musiała umrzeć.


Życie nie jest spra­wie­dliwe.


Billy odsu­nął kom­pu­ter.


Tego wie­czoru mógł zro­bić nie­wiele wię­cej. Otrzy­mał i ska­ta­lo­go­wał
infor­ma­cje od Fabiana, uak­tu­al­nił bazę danych i wydru­ko­wał to, co
zamie­rzał jutro rano przy­piąć na tablicy. Krótko roz­ma­wiał z My na
Sky­pie. Pytała o śledz­two, a on opo­wia­dał, jak minął dzień.


– Coś strasz­nego – powie­działa, kiedy usły­szała o zagi­nio­nej
dziew­czynce.


Billy mógł tylko przy­tak­nąć.


– Jak myślisz, kiedy wró­cisz do domu? – zapy­tała, a on zgod­nie z prawdą
odparł, że nie wie. Zapew­nili się nawza­jem, że kochają i tęsk­nią, i posta­no­wili, że jutro poroz­ma­wiają znowu.


Jutro. Billy domy­ślał się, że czeka go kolejny dzień w lesie.
Orga­ni­za­cja poszu­ki­wań i udział w nich nie nale­żały do jego ulu­bio­nych
zadań w poli­cji. Może poprosi Tor­kela, żeby jutro go z tego zwol­nił.
Jeżeli z Mis­sing People przy­pro­wa­dzi dwa razy tyle osób, na pewno
pora­dzą sobie bez niego. Seba­stian prze­cież nie brał w tym udziału.


Billy spoj­rzał na zega­rek. Było za wcze­śnie, żeby kłaść się do łóżka, a per­spek­tywa ska­ka­nia po kana­łach nie wyda­wała się zbyt kusząca. Był
nie­spo­kojny. Nakrę­cony. Może tego wie­czoru też powi­nien się prze­brać i prze­biec dzie­sięć kilo­me­trów? Oczy­ścić myśli. Czuł jed­nak, że na dziś
miał już dosyć świe­żego powie­trza i ruchu w lesie. Z dru­giej strony nie
mógł sie­dzieć sam i się nudzić.


Sto­jąc w drzwiach, wyglą­dała na zdzi­wioną.


Pod­niósł butelkę bia­łego wina, którą dzięki odro­bi­nie per­swa­zji udało mu
się dostać w restau­ra­cji na dole.


– Nie spo­dzie­wa­łam się – powie­działa, kiedy wzięła do ust pierw­szy łyk
zim­nego napoju.


– Czego?


– Że przyj­dziesz z winem.


– Jestem znu­dzony – przy­znał i wzru­szył ramio­nami. – Poza tym minęło
dużo czasu, odkąd… się razem buja­li­śmy.


Vanja się uśmiech­nęła. Nie znała nikogo w wieku Billy’ego, kto uży­wałby
tylu mło­dzie­żo­wych okre­śleń. Mię­dzy nimi były trzy lata róż­nicy, ale pod
wie­loma wzglę­dami wyda­wał się dużo młod­szy. Miał konto na Insta­gra­mie,
Twit­te­rze, Tum­bl­rze, wszyst­kich tych ser­wi­sach, na któ­rych ona się nie
udzie­lała. Nie żeby była do nich jakoś szcze­gól­nie wrogo nasta­wiona. Po
pro­stu nie widziała w tym sensu. Kogo by obser­wo­wała i kto miałby
obser­wo­wać ją? Jeżeli media spo­łecz­no­ściowe do cze­goś się nada­wały, to
wła­śnie do poka­zy­wa­nia braku przy­ja­ciół i zna­jo­mych.


– A jak się czuje My? – zapy­tała i wzięła kolejny łyk. W końcu był
piąt­kowy wie­czór.


– Dobrze, jest pochło­nięta ślu­bem.


Vanja poki­wała głową. Miło jej się tu sie­działo i nie zamie­rzała psuć
tego pyta­niem, czy aby nie za szybko to poszło, kry­ty­ko­wa­niem go w jaki­kol­wiek spo­sób czy mówie­niem cze­goś, co mógłby uznać za
przy­wo­ły­wa­nie do porządku.


– Kiedy będę mogła ją poznać? – zapy­tała.


– Już ją pozna­łaś.


– Powie­dzia­łam jej tylko „cześć” w holu komi­sa­riatu, to się nie liczy.


– Możesz wpaść do nas na kola­cję.


Vanja ski­nęła głową. Jeżeli nie zapro­sili jej w ciągu tych nie­ca­łych
dzie­się­ciu mie­sięcy, pod­czas któ­rych byli razem, nie wyda­wało się
praw­do­po­dobne, że zro­bią to teraz. Nie ode­zwała się jed­nak. Opróż­niła
kie­li­szek i spoj­rzała na Billy’ego, kiedy dole­wał wina.


– Wyglą­dasz na zmę­czo­nego.


– Bra­kuje mi Ursuli – odparł Billy, nie owi­ja­jąc w bawełnę. – Czuję się
tak, jak­bym nie był wystar­cza­jąco dobry.


Vanja zaczęła się zasta­na­wiać, czy nie odzy­wają się w nim echa daw­nej
kłótni. Tej, pod­czas któ­rej powie­działa, że jest o wiele lep­szym
poli­cjan­tem niż on. Nie mogło tak być. Wszystko już sobie wyja­śnili.
Wró­cili. Choć nie cał­kiem do tego, co ich kie­dyś łączyło. Oboje to
wie­dzieli. Nie było sensu o tym przy­po­mi­nać.


– Wyko­nu­jesz świetną robotę – powie­działa i poło­żyła mu dłoń na
ramie­niu. – Wszy­scy tęsk­nimy za Ursulą, ale nie dla­tego, że ty nie
wywią­zu­jesz się ze swo­ich obo­wiąz­ków.


– Dzięki – odparł i uśmiech­nął się do niej słabo.


Tęsk­nił też za Jen­ni­fer. Ale tego nie powie­dział.


Jen­ni­fer pra­co­wała z Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną pod­czas poprzed­niego
śledz­twa, kiedy wszy­scy myśleli, że Vanja poje­dzie do Sta­nów. Tak się
jed­nak nie stało i dla Jen­ni­fer nie było już miej­sca w gru­pie. Ona i Billy na­dal utrzy­my­wali kon­takt. Miło się z nią prze­by­wało. Dobrze się
doga­dy­wali. Nie ukry­wała, że dla niej w poli­cji naj­waż­niej­sze są
napię­cie i adre­na­lina. W Sig­tu­nie, gdzie peł­niła służbę, był to towar
defi­cy­towy, więc od czasu do czasu spo­ty­kali się na strzel­nicy. Jen­ni­fer
kochała broń i musiał przy­znać, że była znacz­nie lep­szym strzel­cem od
niego. Billy jed­nak w prze­ci­wień­stwie do niej wie­dział, jak to jest
strze­lać do żywych istot.


Do ludzi.


Edward Hinde i Char­les Ceder­kvist. Do obu strze­lał i obaj zgi­nęli z jego
ręki.


Billy chciałby móc powie­dzieć, że przez to bał się czę­ściej uży­wać
służ­bo­wej broni, ale tak nie­stety nie było. Po pierw­szym i dru­gim
zda­rze­niu przez kilka dni towa­rzy­szyło mu szcze­gólne uczu­cie. Pozy­tywne.
Prze­ra­żało go to. Kiedy wraz z Jen­ni­fer strze­lali w piw­nicy komi­sa­riatu
na Kung­shol­men, łapał się na tym, że zamiast czar­nej syl­wetki na
kar­to­no­wej pły­cie widzi czło­wieka. Czuł, że wyostrza to jego zmy­sły,
przy­śpie­sza puls i daje… roz­kosz – pomy­ślał z braku lep­szego słowa.


Tego ni­gdy nie mógł powie­dzieć.


Nikomu.


Nawet Jen­ni­fer, któ­rej zwy­kle opo­wia­dał pra­wie wszystko. Ani nawet My,
która, choć miała zostać jego żoną i była tre­nerką roz­woju oso­bi­stego,
wie­działa bar­dzo nie­wiele o jego ciem­nych stro­nach. A już na pewno nie
Vanji. Rok temu, kiedy to, co ich łączyło, można było porów­nać do
rela­cji mię­dzy bra­tem a sio­strą, może by jej powie­dział, ale już nie
teraz. W tam­tej chwili coś się zepsuło i bez względu na to, jak bar­dzo
oboje wma­wia­liby sobie, że wszystko udało się napra­wić, pęk­nię­cie nie
znik­nęło. Jen­ni­fer zajęła miej­sce powier­niczki.


– Jak się czuje twój ojciec? – zapy­tał i zdał sobie sprawę, że naprawdę
chce znać odpo­wiedź.


– Dostał nową nerkę i wygląda na to, że wszystko dobrze, choć się z nimi
nie spo­ty­kam – odparła szcze­rze Vanja i ude­rzyła ją myśl, jak rzadko
roz­ma­wiali przez ostat­nie mie­siące.


– Ale znowu kole­gu­jesz się z Seba­stia­nem.


– Aj tam zaraz kole­guję…


– Okej, ale w każ­dym razie nie myślisz już, że chce znisz­czyć twoje
życie.


– Nie.


Billy przyj­rzał się jej z uwagą. Udzie­lała zdaw­ko­wych odpo­wie­dzi. Czyżby
nie chciała o tym roz­ma­wiać? W takim razie mogła popro­sić, żeby
prze­stał.


– W szpi­talu wyda­wa­łaś się prze­ko­nana.


– Wiem, ale dla­czego mia­łoby mu na tym zale­żeć?


Żeby mógł cię mieć bli­sko sie­bie, pomy­ślał Billy, ale nie powie­dział
tego na głos.


– Pod wie­loma wzglę­dami Seba­stian to świ­nia – kon­ty­nu­owała Vanja. – Ale
posta­no­wi­łam mu uwie­rzyć.


– W porządku, mam tylko nadzieję, że nie zawie­dzie cię po raz kolejny.


– Też mam taką nadzieję.


Sie­dzieli w mil­cze­niu. Vanja była prze­ko­nana, że Billy myśli o tym
samym. Roz­ma­wiali prze­cież o Seba­stia­nie Berg­ma­nie. Ryzyko, że znowu
sprawi jej zawód, było ogromne. Billy opróż­nił kie­li­szek i posta­wił go
na noc­nym sto­liku.


– Sko­rzy­stam z two­jej toa­lety…


– Jasne.


Billy wstał i poszedł do łazienki. Świa­tło obu­dzo­nej jarze­niówki
ujaw­niło pomiesz­cze­nie iden­tyczne jak u niego. Pod­niósł klapę i roz­piął
roz­po­rek. Kiedy odda­wał mocz, jego spoj­rze­nie padło na małą półkę pod
lustrem. Stało na niej kilka szkla­nek. W jed­nej z nich była nie­bie­ska
szczo­teczka do zębów. Szczo­teczka Vanji.


Miał wra­że­nie, że pomysł, żeby ją zabrać, zro­dził się pod wpły­wem
chwili, w myśl zasady „oka­zja czyni zło­dzieja”, ale czy naprawdę tak
było? Czy nie po to wła­śnie tu przy­szedł? Vanja będzie się zasta­na­wiała,
gdzie jest szczo­teczka i jak mogła tak po pro­stu znik­nąć, ale ni­gdy nie
przyj­dzie jej do głowy, że to on ją zwę­dził. Po co miałby to robić?


Billy spu­ścił wodę, umył ręce, po raz ostatni roz­wa­żył wszystko w gło­wie
i wziął szczo­teczkę. Zawi­nął główkę w papier toa­le­towy, wło­żył przed­miot
do kie­szeni i wró­cił do Vanji.


Posie­dział jesz­cze jakieś trzy­dzie­ści minut. Następ­nie wró­cił do swo­jego
pokoju, wsu­nął skra­dzioną szczo­teczkę do koperty i scho­wał do walizki.
Było już dość późno, ale na­dal nie czuł zmę­cze­nia. Powi­nien pójść spać,
ale wie­dział, że nie da rady się odprę­żyć. Posta­no­wił wyjść na spa­cer.
Wziął kurtkę, zga­sił świa­tło i zamknął za sobą drzwi.


Tym razem to nie sen go obu­dził.


Spra­wiła to przy­ozdo­biona obrączką dłoń. Dopiero po chwili przy­po­mniał
sobie, do kogo nale­żała i w jaki spo­sób kobieta zna­la­zła się w jego
łóżku.


To chyba nie było dobre.


Wykre­ślić „chyba”.


To nie było dobre.


Powi­nie­nem był to prze­rwać, zanim zaszło tak daleko. Teraz było już za
późno. Wła­ści­cielka dłoni obró­ciła się przez sen i objęła ramie­niem jego
klatkę pier­siową. Spo­tkał ją na par­kingu po wczo­raj­szym zebra­niu.
Zupeł­nie odru­chowo wyrzu­cił z sie­bie pyta­nie o wspólną kola­cję, nie
spo­dzie­wa­jąc się odpo­wie­dzi twier­dzą­cej. Mimo to wylą­do­wali w jakiejś
pod­rzęd­nej chiń­skiej restau­ra­cji. Ku swo­jemu zdzi­wie­niu Seba­stian
odkrył, że kobieta jest elo­kwentna i inte­li­gentna. Kiedy ilość piwa
zama­wia­nego przez pozo­sta­łych gości znacz­nie prze­kro­czyła ilość
jedze­nia, zro­biło się zbyt gło­śno i posta­no­wili pójść gdzieś dalej.
Znała takie jedno miej­sce, nazy­wało się Björnidet. Tam dalej piła wino,
a on dalej uwo­dził. Kilka godzin póź­niej zorien­to­wała się, że prze­cież
nie może wró­cić samo­cho­dem. Zapy­tała, czy jego hotel mie­ści się gdzieś w pobliżu. Oka­zało się, że tak. Był bar­dzo bli­sko.


Seks wyjąt­kowo go zado­wo­lił. Był pomy­słowy i pełen pożą­da­nia. Może
dla­tego, że od ostat­niego razu minęło dużo czasu, a może po pro­stu tak
dobrze ze sobą współ­grali. Zasnęli kilka minut po dru­giej.


Teraz już nie spał.


Zado­wo­le­nie znik­nęło, a bli­skość zaczęła go dusić.


Musiał się jej pozbyć. Nikt nie mógł ich zoba­czyć razem.


To nie było dobre, ale może nie było też taką kata­strofą, jaką mu się
wyda­wało tuż po obu­dze­niu. Kilka razy zda­rzyło mu się spę­dzić noc z mat­kami podej­rza­nych i z samymi podej­rza­nymi, więc nawet jeśli to, co
zro­bił, nie było naj­mą­drzej­sze, seks z pro­ku­ra­tor był mimo wszystko
kro­kiem w dobrym kie­runku.


Choć miał wąt­pli­wo­ści, czy Tor­kel byłby tego samego zda­nia.


Nie miała poję­cia, która godzina. Budziła
się kilka razy, ale zawsze uda­wało jej się zasnąć ponow­nie, wma­wiała
sobie, że na­dal musi być noc. Nawet jeśli tak nie było, co mogłaby robić
na zewnątrz? Dokąd by poszła? To tutaj powinna teraz być.


Chłód nie dawał jej się już tak mocno we znaki. Czuła się lepiej. Pod
osłoną ciem­no­ści udało jej się nie­mal cał­ko­wi­cie scho­wać w sobie.
Skur­czyła się na zewnątrz i uro­sła w środku. Naj­chęt­niej zapo­mnia­łaby
zupeł­nie, że ist­nieje cokol­wiek poza nią. Leżała z kola­nami
pod­cią­gnię­tymi pod brodę. Nie wie­działa, jak długo. W końcu jed­nak
musiała zająć się cia­łem na zewnątrz.


Wstała, przy­warła ple­cami do chro­po­wa­tej skal­nej ściany i prze­ci­snęła
się przez nie­wielką szcze­linę.


Trzy­ma­jąc się nie­rów­nego kamie­nia, poszła kilka metrów w prawo,
przy­kuc­nęła i zaczęła sikać. Po raz pierw­szy od wielu godzin. Za mało
piła. Jaski­nia była sucha i zimna. Po ścia­nach nie spły­wała nie­stety
woda, nie było też żad­nych pod­ziem­nych jezior. A w każ­dym razie żad­nego
nie zna­la­zła. Nie było nawet kałuży.


Czy powinna znowu wyjść? Zdo­by­łaby coś do picia. Jakieś jedze­nie i może
latarkę. Albo zapałki…


Nie chciała wycho­dzić. Gdyby to zro­biła, musia­łaby być na zewnątrz. Iść,
zacho­wy­wać czuj­ność, zbli­żać się do ludzi. Moż­liwe, że jej szu­kali.
Chciała tu zostać. Chciała być w środku.


Posu­wa­jąc się wzdłuż ściany, wró­ciła do szcze­liny i prze­szła z powro­tem.
Następ­nie powy­cią­gała z kie­szeni to, co zabrała z domku let­ni­sko­wego. Na
ety­kie­cie meta­lo­wej puszki wid­niał napis: „Wiśnie w syro­pie cukro­wym”.
Nie bar­dzo wie­działa, co to takiego syrop cukrowy, ale chlu­po­tało przy
potrzą­sa­niu. Potrze­bo­wała cze­goś twar­dego, żeby ją otwo­rzyć. Na ślepo
macała ręką przed sobą, ale nie zna­la­zła żad­nego poje­dyn­czego kamie­nia.
Czy powinna z powro­tem prze­ci­snąć się przez szcze­linę i poszu­kać?
Uznała, że nie warto.


W środku nie była szcze­gól­nie głodna ani spra­gniona. Wystar­czyło tylko
tam wró­cić.


Poło­żyła się na ziemi, pod­cią­gnęła nogi pod brodę i nie­całą minutę
póź­niej spała znowu.


Wyszedł z łóżka kilka minut przed tym, jak
słońce poka­zało się za drze­wami koło jeziora. Nie potrze­bo­wał zegarka,
zawsze się budził wraz ze świa­tłem dnia.


– Leniwi dia­błu służą – mawiała jego matka. Nie była ani tro­chę
reli­gijna, mówiła tak, bo naj­czę­ściej tylko rano mogli spę­dzić tro­chę
czasu razem. Potem wycho­dziła do pracy, a kiedy wra­cała, już spał. Od
kilku lat już nie żyła, ale na­dal nie mógł spać wcze­snym ran­kiem.


Nacią­gnął spodnie, zapiął koszulę i potarł policzki. Ostatni raz golił
się trzy dni temu. Nad­szedł czas zro­bić to znowu.


Przed lustrem w łazience wma­so­wał w twarz piankę do gole­nia i roz­ło­żył
sta­ro­świecką maszynkę, a jego myśli swo­bod­nie krą­żyły wokół zada­nego
tematu.


Co wie­dział o Carl­ste­nach?


Oprócz fana­tycz­nego zaan­ga­żo­wa­nia w kwe­stie eko­lo­gii i ochrony
śro­do­wi­ska oraz nega­tyw­nego nasta­wie­nia do wszyst­kiego, co pach­niało
nowo­cze­sno­ścią i postę­pem. Co powie­dzieli swo­jemu małemu gościowi? Dokąd
z nim cho­dzili? W jakim miej­scu mogłaby się scho­wać nie­zna­jąca oko­licy
dzie­się­cio­let­nia dziew­czynka, która nie chciała iść na poli­cję?


Poli­cja zamie­rzała wyru­szyć ponow­nie, kiedy zrobi się widno. Czy
powi­nien się do nich przy­łą­czyć? Nie, ist­niało ryzyko, że trafi do
grupy, któ­rej uda się ją odna­leźć, a wtedy ona natych­miast go roz­po­zna i wskaże. Musi zna­leźć ją przed innymi, bo ina­czej wszystko pój­dzie na
marne. Jakie było praw­do­po­do­bień­stwo, że mu się to uda? Małe. Ale musiał
spró­bo­wać. Nie tylko ze względu na sie­bie. Gra toczyła się o zbyt wysoką
stawkę. Jeżeli zawie­dzie, okaże się, że pięć osób stra­ciło życie
kom­plet­nie na darmo.


Zmył zimną wodą resztki bia­łej pianki i dokład­nie wytarł policzki
ręcz­ni­kiem frotté.


Co wie­dział o Carl­ste­nach?


Czę­sto prze­by­wali na łonie natury. To oczy­wi­ste. Karin uwa­żała, że w Torsby bra­kuje leśnego przed­szkola, w któ­rym dzieci więk­szość czasu
spę­dza­łyby na dwo­rze, i pró­bo­wała prze­ko­nać do tego wła­dze przed­szkola,
do któ­rego cho­dził Fred. Bez powo­dze­nia. Tak czy ina­czej, czę­sto byli
poza domem. Wła­ści­wie na okrą­gło. Praw­do­po­dob­nie także wtedy, kiedy
odwie­dziła ich kuzynka. Mogli jej poka­zać cokol­wiek i gdzie­kol­wiek.
Musiał zna­leźć to miej­sce.


Zna­leźć…


Coś w tym było. Zatrzy­mał się na tym sło­wie. Zna­leźć… Popa­trzył na
swoje odbi­cie w lustrze. Był już bli­sko. Sku­pie­nie. Kawa­łek ukła­danki,
któ­rego szu­kał, wyda­wał się w zasięgu ręki.


Myślał w nie­wła­ściwy spo­sób. Wszystko przez gazety i akcję poli­cji.


Oni szu­kali. Dziew­czynka się zgu­biła. Szu­kali, ponie­waż zagi­nęła.


Wcale tak nie było. Nie zgu­biła się i nie zagi­nęła.


Ona się ukry­wała. Nie chciała, żeby kto­kol­wiek ją zna­lazł.


To była róż­nica. Gdyby chciała po pro­stu się scho­wać, miała mnó­stwo
moż­li­wo­ści, od poło­że­nia się za kamie­niem po ukry­cie się w jakimś domku,
który w dal­szym ciągu był zamknięty na zimę. Ist­niało jed­nak ryzyko, że
zosta­nie zna­le­ziona, a tego nie chciała.


W jakim miej­scu czło­wiek ni­gdy nie może zostać zna­le­ziony?


Znał odpo­wiedź.


Pyta­nie brzmiało, czy ona też ją zna.


Ale prze­cież spę­dzała czas ze swo­imi kuzy­nami, któ­rzy miesz­kali tu od
lat. Musieli jej o tym opo­wia­dać. Chłopcy, któ­rzy zgi­nęli. To było jak
wie­czorna histo­ria o duchach. Na pewno chciała tam poje­chać i zoba­czyć,
gdzie to się stało. Sto­jąc przed wej­ściem, na pewno sły­szała
ostrze­że­nie:


„Jeżeli tam wej­dziesz, nikt cię nie znaj­dzie”.


Wiele czyn­ni­ków odgry­wało tutaj rolę i było oczy­wi­ście mnó­stwo zna­ków
zapy­ta­nia, ale wła­śnie w to miej­sce zapro­wa­dził go jego umysł. On zaś
ufał swoim instynk­tom. Zde­cy­do­wa­nie warto było spró­bo­wać. Lep­sze to niż
sie­dze­nie w domu i spraw­dza­nie w inter­ne­cie, czy ją zna­le­ziono.
Cze­ka­nie, aż poli­cja zadzwoni do jego drzwi.


To było w zasięgu jej moż­li­wo­ści, miała trzy doby, żeby się tam dostać.
Jemu będzie potrzebny kwa­drans z okła­dem. Posta­no­wił daro­wać sobie
śnia­da­nie i od razu wyru­szyć.


Do Jaskini Niedź­wie­dzia.


Rankiem przed komi­sa­ria­tem zebrało się
około stu sześć­dzie­się­ciu osób goto­wych wzno­wić poszu­ki­wa­nia. Nowe
obszary przy­dzie­lono tym samym sze­fom ekip co wczo­raj. Tor­kel, chcąc nie
chcąc, zwol­nił Billy’ego z poszu­ki­wań, więc jego grupa miała inny skład
i cel. Tym razem zamie­rzali pójść dalej i zba­dać więk­szy teren. Nicole
opu­ściła dom mniej wię­cej przed sie­dem­dzie­się­cioma godzi­nami. Przez ten
czas mogła już zajść cał­kiem daleko. Teraz, kiedy było ich dwa razy
wię­cej, Erik doło­żył dwa nowe obszary do prze­szu­ka­nia, bar­dziej
nie­do­stępne i dla­tego mniej praw­do­po­dobne, ale mimo wszystko
nie­wy­klu­czone. Ponow­nie roz­dano numery tele­fo­nów, krót­ko­fa­lówki, paczki
z jedze­niem i ter­mosy. Odpa­lono sil­niki samo­cho­dów i miej­sce
zdu­mie­wa­jąco szybko opu­sto­szało.


Pra­wie.


Została tylko star­sza kobieta o kuli. Naprawdę star­sza, pomy­ślał Erik,
kiedy ruszyła w jego stronę drob­nymi, choć szyb­kimi kro­kami. Miała
przy­naj­mniej osiem­dzie­siąt lat. Nosiła sta­ran­nie zawią­zany sza­lik,
kape­lusz i płaszcz, który wyglą­dał na weł­niany. Słońce nie pra­żyło
jesz­cze na całego, ale wkrótce powinno zacząć – na nie­bie nie było ani
jed­nej chmurki. Erik podej­rze­wał, że star­sza pani nie miała skłon­no­ści
do poce­nia się.


– Zata­ra­so­wa­li­ście drzwi tymi wszyst­kimi ludźmi – powie­działa, zbli­ża­jąc
się do Erika. – Co to za porządki?


– Zagi­nęła mała dziew­czynka i teraz…


– Tak, tak, tak – prze­rwała sta­ruszka i nie­cier­pli­wie poma­chała wolną
ręką. – Chcę zgło­sić popeł­nie­nie prze­stęp­stwa – oznaj­miła, zwra­ca­jąc
pomarsz­czoną twarz ku Eri­kowi. – Mor­der­stwo.


Pięt­na­ście minut póź­niej Erik zapro­wa­dził star­szą panią, która nazy­wała
się Inge­borg Franzén i, jak poin­for­mo­wała, była żoną prze­wod­ni­czą­cego
lokal­nego klubu Rotary, z powro­tem do recep­cji. Kiedy wska­zy­wał jej
drogę do wyj­ścia, powta­rzała, że jej mąż ma „zna­jo­mo­ści” i na pewno
dowie się, jeśli jej zgło­sze­nie nie zosta­nie potrak­to­wane poważ­nie. Tak
się sta­nie, zapew­nił Erik, ale nie wspo­mniał, że nawet zgło­sze­nia
trak­to­wane poważ­nie mogą mieć niski prio­ry­tet. Ofiara nazy­wała się
Iskierka i była dwu­na­sto­let­nim mie­szań­cem z domieszką kota bir­mań­skiego.
Rano, kiedy Inge­borg wyszła po gazetę, sroki były bar­dzo oży­wione.
Oka­zało się, że za domem, wrzu­cona mię­dzy śmiet­niki, leży Iskierka. Ze
zła­ma­nym kar­kiem. Język wysta­wał jej z pyska w taki spo­sób, że Inge­borg
była pewna, iż jej kochane maleń­stwo zostało udu­szone. Erik nie
powie­dział, że kota mógł potrą­cić samo­chód, a kiedy kie­rowca wyszedł i zoba­czył, że Iskierki nie da się już ura­to­wać, po pro­stu wrzu­cił ją na
teren pose­sji. Było to nie­ludz­kie i nie­mo­ralne, ale moż­liwe i zgodne z pra­wem. Powtó­rzył obiet­nicę, że zro­bią co tylko w ich mocy, i prak­tycz­nie wypchnął ją za drzwi.


Mój ty Boże, pięt­na­ście minut na mar­twego kota, pomy­ślał, wra­ca­jąc. Już
nie pra­co­wał w Torsby.


Wycią­gnął kartę i już miał ją wsu­nąć w czyt­nik, kiedy usły­szał, że woła
go Den­nis z recep­cji. Oprócz niego był jedyną osobą, która została na
komi­sa­ria­cie, nie licząc tego całego Seba­stiana Berg­mana. Pozo­stali
pro­wa­dzili poszu­ki­wa­nia w tere­nie. Erik odwró­cił się w stronę lady
recep­cji i zoba­czył, że Den­nis przy­wo­łuje go gestem.


– Myślisz, że mógł­byś się tym zająć?


Erik zbli­żył się i rzu­cił okiem na męż­czy­znę sto­ją­cego przy recep­cji.


– Cho­dzi o wła­ma­nie – uści­ślił Den­nis.


– Nie może tego zała­twić z tobą? – odparł Erik i uśmiech­nął się do
męż­czy­zny, co sil­nie kon­tra­sto­wało z tłu­mioną iry­ta­cją w jego gło­sie.


– Jestem tu sam, tele­fony cały czas dzwo­nią i…


Jak na zawo­ła­nie zadzwo­nił tele­fon. Erik wes­tchnął i odwró­cił się do
cze­ka­ją­cego.


– Tędy pro­szę – powie­dział, wska­zu­jąc drogę.


Den­nis ode­brał. Jak tylko Erik i jego towa­rzysz znik­nęli mu z oczu,
drzwi komi­sa­riatu otwo­rzyły się znowu. Den­nis pod­niósł wzrok, trzy­ma­jąc
słu­chawkę przy uchu. Dzien­ni­ka­rzom surowo zabro­niono wcho­dze­nia na
komi­sa­riat, a poza tym pra­wie wszy­scy dobro­wol­nie zgło­sili się do
udziału w poszu­ki­wa­niach. Gdyby zna­leźli dziew­czynkę, mie­liby rela­cję z pierw­szej ręki, a może nawet pierw­szy i jedyny wywiad. Gdyby zaś się nie
udało, mogli napi­sać empa­tyczny arty­kuł o roz­pacz­li­wych poszu­ki­wa­niach,
jed­no­cze­śnie poka­zu­jąc, jacy z nich dobrzy i gotowi do poświę­ceń
oby­wa­tele. Tu można było tylko zyskać.


Do budynku nie wszedł jed­nak dzien­ni­karz. Był to około
dwu­dzie­sto­pię­cio­letni chło­pak. Sądząc z ozna­czeń na ubra­niu, pra­co­wał na
sta­cji Sta­toil. Rozej­rzał się po pustym wnę­trzu i powłó­cząc nogami,
pod­szedł do Den­nisa. Ten ski­nął mu głową, po czym zapi­sał numer
tele­fonu, obie­cał, że ktoś oddzwoni, i zakoń­czył roz­mowę. Następ­nie
odwró­cił się do chło­paka.


– Czym mogę panu słu­żyć?


Seba­stian stał przy tablicy i zapi­sy­wał naj­waż­niej­sze punkty
spo­rzą­dzo­nego przez sie­bie pro­filu sprawcy.


• MĘŻCZY­ZNA


• POWY­ŻEJ TRZY­DZIESTKI


• ZNA­JO­MOŚĆ OKO­LICY / MIESZKA W POBLIŻU


• POWI­ĄZA­NIE Z CARL­STE­NAMI


• INTE­LI­GENTNY / DOBRZE FUNK­CJO­NUJE W SPO­ŁE­CZE­ŃSTWIE, MOŻE BYĆ W ZWI­ĄZKU


• ZAPLA­NO­WANE DZIA­ŁA­NIE / NIE KIE­RO­WAŁ SIĘ NIE­NA­WI­ŚCIĄ ANI GNIE­WEM


• MOTYW / UWAŻA, ŻE BYŁ DO TEGO ZMU­SZONY / POZBYŁ SIĘ PRZE­SZKODY /
GRO­ŻE­NIE


Już sły­szał w gło­wie uwagę Billy’ego: Czy to zna­czy, że mógł dzia­łać na
zle­ce­nie?


Odpo­wiedź z wielu wzglę­dów brzmiała: „nie”.


Nie­zwy­kle rzad­kie przy­padki, w któ­rych korzy­stano z usług płat­nych
mor­der­ców, wią­zały się wyłącz­nie z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. Nic
nie wska­zy­wało na to, by rodzina miała z tym cokol­wiek wspól­nego.
Pro­fe­sjo­nalny płatny zabójca nie uży­wałby poży­czo­nej broni, a poza tym
bar­dziej sta­rałby się zatrzeć ślady. Może nawet spa­liłby dom. Nie
zosta­wałby w tej oko­licy i nie zabi­jałby Cedera, który z pew­no­ścią
wie­dział, kto zabił Carl­ste­nów. Seba­stian zna­lazł tyle argu­men­tów,
któ­rymi mógł przy­przeć Billy’ego do muru, że wręcz miał nadzieję
usły­szeć takie pyta­nie.


Roz­le­gło się puka­nie w futrynę i umun­du­ro­wany poli­cjant, któ­rego
Seba­stian znał tylko z widze­nia, wsu­nął głowę do pokoju.


– Możesz spi­sać zezna­nia jed­nego chło­paka?


– Wolał­bym nie. Nie ma tu gdzieś Erika?


– Jest zajęty czymś waż­nym. Cho­dzi o dziew­czynkę. Chło­pak mówi, że ją
widział.


– Widział Nicole?


Poli­cjant poki­wał głową.


– Mam go tu wpro­wa­dzić?


– Tak, myślę, że jak naj­wię­cej osób powinno obej­rzeć zdję­cia
zma­sa­kro­wa­nej rodziny.


Młody poli­cjant natych­miast zro­zu­miał swój błąd i się wyco­fał.


– Posa­dzę go w kuchni.


Seba­stian wes­tchnął. Niech to szlag, pomy­ślał. Istny dom waria­tów.
Zaczął się zasta­na­wiać, czy nie lepiej byłoby uczest­ni­czyć w leśnych
poszu­ki­wa­niach. Mogło jed­nak być jesz­cze gorzej, gdyby była tam Malin
Åkerblad. Rano poje­chała do Karl­stad i miała wró­cić dopiero następ­nego
dnia wie­czo­rem, jeśli nie wyda­rzy się nic szcze­gól­nego. Cze­kał z jej
obu­dze­niem do wpół do szó­stej i powie­dział, że powinna jechać. Zapy­tała
dla­czego, a on po raz pierw­szy wybrał prawdę.


– Naprawdę nie chciał­bym, żeby Tor­kel i pozo­stali cię widzieli. Nie
spodo­ba­łoby im się to.


Przy­pra­wił ją kłam­stwem:


– Poza tym mia­łem nadzieję, że będziemy mogli zro­bić to znowu…


Poki­wała głową i powie­działa, że ona też nie może się docze­kać powtórki.
Seba­stian zmu­sił się do uśmie­chu.


Miał nadzieję, że po powro­cie go nie zde­ma­skuje, że nie będzie się do
niego kle­iła ani oka­zy­wała miło­ści. Tym­cza­sowy rozejm mię­dzy nim a Tor­ke­lem był kru­chy.


Wyszedł z pokoju, w kory­ta­rzu skrę­cił w prawo i po kilku schod­kach
zszedł do kuchni. Cze­kał na niego młody męż­czy­zna w beżowo-nie­bie­skim
stroju. Miał ciemne włosy i czapkę, pocią­głą twarz o ostrych rysach,
bli­sko osa­dzone brą­zowe oczy i bli­zny po trą­dziku.


– Opo­wia­daj – pole­cił Seba­stian i nie przed­sta­wia­jąc się, usiadł po
dru­giej stro­nie wyspy kuchen­nej.


– Dzi­siaj rano w gaze­cie prze­czy­ta­łem, że jej szu­ka­cie – powie­dział
chło­pak i wska­zał zdję­cie Nicole na pierw­szej stro­nie gazety, która
leżała pomię­dzy nimi.


– Tak – odparł Seba­stian, cze­ka­jąc na ciąg dal­szy.


– Widzia­łem ją. Wczo­raj.


– Tak, wiem, inte­re­suje nas tylko, gdzie ją widzia­łeś.


– W pracy. Na sta­cji – odpo­wie­dział chło­pak i drob­nym gestem wska­zał
fir­mowe logo na koszuli. – Weszła i na początku sądzi­łem, że jest z kimś, kto tan­kuje lub coś w tym stylu, ale ona tylko krę­ciła się koło
lodówki i nie wyglą­dało na to, że kogoś zna.


– Okej, to cie­kawe, ale gdzie dokład­nie się krę­ciła? – zapy­tał
Seba­stian, który coraz bar­dziej tra­cił cier­pli­wość.


– Nie jestem pewien, ale wydaje mi się, że ukra­dła tro­chę jedze­nia –
cią­gnął chło­pak ze Sta­toil, jakby miał to już prze­ćwi­czone i nie
zamie­rzał odcho­dzić od sce­na­riu­sza.


– Na pewno to zro­biła – potwier­dził Seba­stian. – Gdzie? – zapy­tał znowu
z nadzieją, że do trzech razy sztuka.


Seba­stian wró­cił do pokoju. Nie trwało długo, zanim zna­lazł wła­ściwą
sta­cję ben­zy­nową na mapie. Ozna­czył ją pinezką, a obok zapi­sał mar­ke­rem
datę i godzinę. Nagle usły­szał kroki i zoba­czył prze­cho­dzą­cego
kory­ta­rzem męż­czy­znę. Tuż za nim szedł Erik.


– Erik! – krzyk­nął Seba­stian.


– Już idę, pomogę tylko temu panu zna­leźć drogę do wyj­ścia – odparł,
wska­zu­jąc głową kory­tarz i plecy męż­czy­zny przed sobą.


Seba­stian usiadł i jesz­cze raz przyj­rzał się mapie, jakby mogła mu
powie­dzieć, dokąd poszła Nicole po tym, jak zwę­dziła jedze­nie na sta­cji
ben­zy­no­wej. Ruszyła na pół­nocny zachód od willi Carl­ste­nów. Jak daleko w takim razie doszła? Czy w tej oko­licy była któ­raś z ich grup?


Erik wsu­nął głowę do pokoju.


– Czego chcia­łeś? – zapy­tał z wyraźną nie­chę­cią w gło­sie.


– Wczo­raj była tutaj – powie­dział Seba­stian, wstał i wska­zał mapę. –
Kra­dła jedze­nie na sta­cji ben­zy­no­wej.


Erik wszedł do pokoju i spoj­rzał z zain­te­re­so­wa­niem.


– Wła­śnie dowie­dzia­łem się o wła­ma­niu do domku let­ni­sko­wego jakiś
kilo­metr stam­tąd.


Pod­szedł bli­żej, sta­nął koło Seba­stiana i wska­zał miej­sce.


– Ktoś stłukł szybę, nie ukradł niczego poza jedze­niem i wygląda na to,
że spał pod jed­nym z łóżek.


– Pod łóż­kiem?


– Tak. Poduszka, koł­dra i narzuta na­dal tam leżały.


Seba­stian się zasta­no­wił.


Prze­stra­szona mała dziew­czynka.


Bała się wszyst­kiego, ale musiała spać i jeść.


Mógł to być ktoś inny, ale domek leżał na wła­ści­wej tra­sie, a wszyst­kie
war­to­ściowe rze­czy, które nie byłyby inte­re­su­jące dla ucie­ka­ją­cej
dziew­czynki, zostały na miej­scu.


– Jeśli to ona, na­dal kie­ruje się na pół­nocny zachód. Co jest tam wyżej?


– Nor­we­gia…


– Chyba możemy zało­żyć, że nie zamie­rza wyemi­gro­wać – wymam­ro­tał
Seba­stian. – Co jest po dro­dze do Nor­we­gii, o, tutaj? – spy­tał,
zakre­śla­jąc pal­cem kółko na mapie.


Erik przyj­rzał się wni­kli­wie, po czym potrzą­snął zre­zy­gno­wany głową.


– W zasa­dzie nic. Choć wła­ści­wie jest tam Jaski­nia Niedź­wie­dzia, ale nie
sądzę, żeby o niej wie­działa, a nawet jeśli, ni­gdy by tam nie poszła.


– Dla­czego nie?


– W latach osiem­dzie­sią­tych zagi­nęło tam dwóch chłop­ców. Ni­gdy ich nie
odna­le­ziono – odparł Erik i odwró­cił się do Seba­stiana. – Wszyst­kie
tutej­sze dzieci uczą się, że każdy, kto tam wej­dzie, ni­gdy nie zosta­nie
zna­le­ziony.


Wszystko się zga­dzało.


– Ona tego wła­śnie chce – powie­dział Seba­stian. – Tam ją znaj­dziemy.


Widząc scep­tyczną minę Erika, posta­no­wił go uprze­dzić:


– Tak, jestem pewien. Zwo­łaj pozo­sta­łych i jedziemy.


Nagle coś ją obu­dziło. Jakiś dźwięk. Tak,
to musiał być dźwięk.


Zorien­to­wała się, że na dwo­rze jest już widno. W zagłę­bie­nie, w któ­rym
leżała, wpa­dło tro­chę świa­tła, ale zbyt mało, żeby ją obu­dzić. A więc
nie weszła wystar­cza­jąco głę­boko do jaskini, żeby pozo­sta­wać poza
zasię­giem świa­tła z zewnątrz. Musiała przejść głę­biej. W ciem­ność. W zapo­mnie­nie.


Było zimno. Oddech zmie­niał się w parę. Ale to rów­nież jej nie obu­dziło.
Mar­zła w zasa­dzie przez całą noc. Była pewna, że to coś innego. Dźwięk.


Wstrzy­mała oddech i obró­ciła głowę, żeby lepiej sły­szeć. Bur­czało jej w brzu­chu i było jej nie­do­brze z głodu. Szybko jed­nak zdu­siła to uczu­cie,
bo usły­szała to znowu. Chrzęst. Stopa na żwi­rze przed wej­ściem do
jaskini.


Przy­sta­nął.


Odgłos żwiru pod jego sto­pami, odbity od gołych ścian jaskini, roz­no­sił
się echem i przy­bie­rał na sile. Jeżeli tu była, praw­do­po­dob­nie go
sły­szała.


A prze­cież robił, co mógł, żeby pozo­stać nie­zau­wa­żony. Zapar­ko­wał
samo­chód na leśnej dro­dze pra­wie kilo­metr od wej­ścia do jaskini i przy­szedł na pie­chotę przez las, żeby nikt idący drogą go nie widział.
Przed wyjaz­dem wybrał strzelbę Serbu Super Shorty. Miała zale­d­wie
czter­dzie­ści dwa cen­ty­me­try dłu­go­ści, więc łatwo mógł ją przy­piąć i scho­wać pod nie­prze­ma­kal­nym płasz­czem. Czyżby miał polec przez aku­stykę?


Sto­jąc nie­ru­chomo, wycią­gnął latarkę czo­łową z kie­szeni płasz­cza i zało­żył na głowę. Ostre świa­tło małej kwa­dra­to­wej lampki padło na
naj­bliż­szą ścianę i drogę do jaskini. Pier­wot­nie pla­no­wał
nie­po­strze­że­nie opu­ścić się do środka. Liczył na to, że znaj­dzie jej
ślady albo usły­szy ją, kiedy będzie musiała się prze­mie­ścić. Ale teraz
pew­nie już wie­działa, że tu jest. Nie uda się zadzia­łać z zasko­cze­nia.
Rów­nie dobrze mógł pójść na całość.


– Nicole! – krzyk­nął i zro­bił kilka kro­ków w jaskini, jed­no­cze­śnie
zdej­mu­jąc małą strzelbę z uchwytu pod płasz­czem. – To poli­cja. Wiemy, że
tu jesteś.


– Jestem tu, by ci pomóc.


Nicole odpeł­zła do tyłu w cia­snej prze­strzeni i przy­warła ple­cami do
ściany tak mocno, jak mogła. Objęła rękoma łydki, oparła czoło na
kola­nach i zro­biła się tak malutka, jak to tylko moż­liwe. Nie
reje­stro­wała tego, ale jej oddech był płytki i dyszący. Kroki na
zewnątrz sta­wały się coraz wyraź­niej­sze, ten ktoś był coraz bli­żej.


– Nicole! Wszystko jest w porządku, możesz już wyjść. To poli­cja.


Nicole pod­nio­sła wzrok, nie pusz­cza­jąc nóg. Przez wąską szcze­linę
widziała, jak po ścia­nach pełza wiązka świa­tła.


– Nicole!


Może powinna usiąść tuż obok wąskiego przej­ścia? Po jego pra­wej stro­nie
był skalny występ. Miał jakieś pięt­na­ście cen­ty­me­trów. Gdyby udało jej
się do niego przy­ci­snąć, ist­niała szansa, że jej nie zauważy, nawet
jeśli zaświeci i zaj­rzy do szcze­liny.


Ostroż­nie roz­pro­sto­wała nogi i prze­nio­sła cię­żar ciała, żeby pod­peł­znąć
w tamto miej­sce. Poczuła, że pra­wie się hiper­wen­ty­luje, i zmu­siła się,
żeby uspo­koić oddech. Poma­cała rękoma przed sobą i pod­cią­gnęła jedno
kolano. Jesz­cze tylko trzy ruchy i będzie na miej­scu. Prze­su­nęła się
kawa­łek dalej. Jesz­cze odro­bina, a potem wystar­czy się odwró­cić i przy­ci­snąć plecy do ściany. Da radę. Ostatni kawa­łek…


Poczuła to, jesz­cze zanim roz­legł się dźwięk. Jedna z puszek wypa­dła jej
z kie­szeni, ude­rzyła o zie­mię i potur­lała się dalej.


Nabrał powie­trza, żeby znów krzyk­nąć, kiedy usły­szał meta­liczne
stuk­nię­cie i krótki odgłos, jakby coś toczyło się po kamie­niach.
Nad­sta­wił uszu. Jaski­nia mogła oczy­wi­ście znie­kształ­cać i zabu­rzać
dozna­nia słu­chowe, ale dźwięk roz­legł się chyba gdzieś bli­sko. Bar­dzo
bli­sko. Zro­bił ostrożny krok do przodu i moc­niej ści­snął broń.


Była tutaj.


Nie mylił się.


Teraz wystar­czyło tylko ją zna­leźć.


Była prze­stra­szoną małą dziew­czynką, a on miał dużo czasu. To mogło się
skoń­czyć tylko w jeden spo­sób. Przez chwilę czuł coś w rodzaju smutku na
myśl o tym, co będzie musiał zro­bić, ale nie miał wyboru. Nie było
odwrotu. Czło­wiek robi, co musi, nawet jeśli nie zawsze mu się to
podoba.


Prze­je­chał wiązką świa­tła latarki od pra­wej do lewej. Dalej droga
roz­ga­łę­ziała się i zmie­niała w labi­rynt kory­ta­rzy i szy­bów, ale tu
ścieżka była tylko jedna. Nicole nie mogła wybrać innej.


Zatrzy­mał się. Co to było? Cień? Ale czego? Nie widział nic, co
blo­ko­wa­łoby świa­tło. Nie, to nie cień, tylko szcze­lina. Nie­zbyt duża,
ale z pew­no­ścią wystar­cza­jąca, żeby mogła się przez nią prze­ci­snąć
dzie­się­cio­let­nia dziew­czynka. Skie­ro­wał tam wiązkę świa­tła i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem poko­nał ostat­nie metry.


Dotarła do skal­nego występu. Nie sądziła, by kto­kol­wiek, kto zaj­rzałby
do szcze­liny, mógł ją dostrzec. Sły­szała go. Był coraz bli­żej. Tuż obok.
Co jakiś czas świa­tło jego latarki padało na ścianę po jej pra­wej
stro­nie. Wstrzy­mała oddech. Może w ogóle nie zauważy wej­ścia. Nagle
świa­tło prze­stało ska­kać tam i z powro­tem i się zatrzy­mało. Na
szcze­li­nie. Na jej kry­jówce.


Mimo wszystko na­dal mógł jej nie widzieć. Przy­warła jesz­cze moc­niej do
ściany. Ostre kamie­nie wbi­jały się w plecy przez kurtkę. Wtedy to
zoba­czyła. Puszka, która wypa­dła jej z kie­szeni, leżała jakiś metr od
skal­nej ściany. Jeśli zaświeci do środka, na pewno ją zoba­czy. Jeżeli
sły­szał, jak ude­rzyła o zie­mię, będzie wie­dział, że ona tu jest. Musi ją
zabrać. Ale jak? Kroki były coraz bli­żej, a wiązka świa­tła nie
opusz­czała wej­ścia.


Już miała rzu­cić się do przodu i pró­bo­wać zła­pać puszkę, kiedy je
usły­szała.


On także je usły­szał. Dźwięki. Łatwe do ziden­ty­fi­ko­wa­nia. Odgłos
sil­nika, opon samo­cho­do­wych i żwiru, otwie­rane i zamy­kane drzwi
samo­chodu, coraz gło­śniej­sze kroki, głosy… Trudno było stwier­dzić, ilu
ich było, ale na pewno wię­cej niż jeden. Poli­cja albo ekipa
poszu­ki­waw­cza, pomy­ślał. Dla­czego by nie. Jeżeli on się domy­ślił, gdzie
jest Nicole, oni także mogli na to wpaść. O ile rze­czy­wi­ście była za tą
ścianą. Czy zdąży ją zabić? Usły­szą strzały, ale może się ukryć w labi­ryn­cie kory­ta­rzy. Na jak długo? I w jaki spo­sób się wydo­sta­nie? Nie
znał tak dobrze tej jaskini. Oni pójdą po psy. Prze­chla­pane.
Zaprze­pa­ścił szansę. Szyb­kim ruchem zga­sił latarkę i bez­gło­śnie znik­nął
w głębi jaskini.


Kiedy weszli do środka, Erik włą­czył ostre świa­tło.


– Jak długa jest ta jaski­nia? – zapy­tał Seba­stian, kiedy zro­bili
pierw­szy krok do zim­nego wnę­trza.


– Nie wia­domo. Nikt nie spe­ne­tro­wał jej w cało­ści.


Nie była to dobra wia­do­mość. Jeżeli Nicole przy­szła tu, żeby znik­nąć,
mogła iść, dopóki star­czyło jej sił. Ist­niało ryzyko, że zosta­nie
trze­cim dziec­kiem, któ­rego ni­gdy tu nie odnajdą. Jed­nak, o ile
wie­dzieli, nie miała ze sobą źró­dła świa­tła. Może w gęstym mroku
wyda­wało jej się, że dotarła dalej niż w rze­czy­wi­sto­ści. Może poczuła
się bez­piecz­nie, choć wcale nie zaszła zbyt daleko.


Za ple­cami usły­szał dźwięk nad­jeż­dża­ją­cego samo­chodu, a minutę póź­niej
pod­szedł do nich Billy w towa­rzy­stwie kolej­nych czte­rech osób, któ­rych
Seba­stian nie znał.


– Dla­czego myślimy, że tu jest? – zapy­tał Billy i oświe­tlił wnę­trze
jaskini przed nimi.


– Po pro­stu to wiemy – odparł Seba­stian.


Co dziwne, Billy’emu naj­wy­raź­niej to wystar­czyło.


– Co robimy?


– Tutaj ścieżka jest dość sze­roka. Po trzy­dzie­stu metrach roz­wi­dla się
na kilka mniej­szych, które potem dzielą się na kolejne. Musimy zna­leźć
spo­sób, żeby zba­dać jak naj­więk­szy teren.


Billy ski­nął głową.


– Okej, przy­pro­wa­dzę tu wię­cej osób, zor­ga­ni­zu­jemy liny, reflek­tory i całe to gówno – powie­dział i wyszedł.


– Wy na razie pocze­kaj­cie tutaj – pole­cił Erik czte­rem towa­rzy­szom
Billy’ego. – Zobacz­cie, czy pozo­stali nie będą potrze­bo­wali pomocy,
kiedy przyjdą. Seba­stian i ja doj­dziemy do roz­wi­dle­nia.


Męż­czyźni poki­wali gło­wami. Erik i Seba­stian ruszyli naprzód. Jaski­nia
była wysoka. Jakieś cztery, pięć metrów, domy­ślał się Seba­stian. Nie
było widać żad­nych sta­lak­ty­tów ani innych pięk­nych for­ma­cji, które
zwy­kle koja­rzą się z jaski­niami. Tylko sza­ro­bru­natne, gołe, twarde
ściany.


– Nicole! Nazy­wam się Erik i jestem poli­cjan­tem. Jeste­śmy tu, żeby ci
pomóc.


– Nie odpo­wie – rzu­cił sucho Seba­stian. – Chce, żeby nikt jej nie
zna­lazł.


– Nicole! – krzyk­nął Erik raz jesz­cze, jakby nie sły­szał tej uwagi albo
nic sobie z niej nie robił.


Weszli głę­biej. Latarka Erika oświe­tlała drogę.


– Tam – ode­zwał się nagle Seba­stian i wska­zał coś po lewej stro­nie.


Erik skie­ro­wał tam snop świa­tła.


– Co to takiego? – zapy­tał, wska­zu­jąc coś, co wyglą­dało jak wąski cień
na ścia­nie.


– Szcze­lina w skale.


Pode­szli do tego miej­sca. Seba­stian nachy­lił się do szcze­liny. W naj­węż­szym miej­scu miała nie­całe trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Dla
dzie­się­cio­latki mogłoby to być w sam raz, oce­nił. Erik sta­nął obok i zaświe­cił do środka. Zoba­czył podłużne odga­łę­zie­nie o powierzchni
naj­wy­żej kilku metrów kwa­dra­to­wych. Prze­su­nął wiązkę świa­tła po
chro­po­wa­tych ścia­nach. Na ziemi przy jed­nej z nich coś leżało.


Puszka pomi­do­rów.


Dziew­czynki nie było.


– Cicho. – Seba­stian odwró­cił głowę i przy­ło­żył ucho do otworu. Erik
opu­ścił głowę i oby­dwaj stali w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu i ciszy. Długo.
Seba­stian już miał się wypro­sto­wać, kiedy usły­szał dźwięk. Cichy wydech.
Jakby sap­nię­cie.


Odwró­cił się do Erika i bez słowa wziął latarkę. Nachy­lił się w prawo,
tak mocno, jak tylko mógł, wsu­nął rękę do środka i poświe­cił w lewo.


Zoba­czył but, stopę i kawa­łek nogi.


– Jest tutaj – powie­dział i cof­nął rękę z latarką. – Chcę, żebyś
wyszedł. Zabierz wszyst­kich ze sobą i wyjdź­cie z jaskini.


Erik popa­trzył Seba­stia­nowi w oczy i naj­wy­raź­niej zdał sobie sprawę, że
w tej sytu­acji nie powi­nien pro­te­sto­wać ani zada­wać pytań.


– Przy­ślę tu karetkę – powie­dział i ruszył do wyj­ścia.


Seba­stian pocze­kał, aż kroki ucichną, po czym opadł na zimną zie­mię. Nic
nie szko­dziło, żeby przy oka­zji było mu w miarę wygod­nie. To mogło
tro­chę potrwać.


– Nicole, mam na imię Seba­stian i pra­cuję w poli­cji – zaczął, zwró­ciw­szy
twarz do wąskiej szcze­liny w skale. Brak odpo­wie­dzi. Niczego takiego
zresztą się nie spo­dzie­wał. Wie­dział, że naj­praw­do­po­dob­niej będzie to
mono­log. – Szu­ka­li­śmy cię. Wiemy, co się stało z two­imi kuzy­nami i ich
rodzi­cami – mówił dalej.


Żad­nego dźwięku. Żad­nego ruchu.


– Rozu­miem, że nie chcesz wycho­dzić. Rozu­miem, dla­czego tu sie­dzisz, ale
ukry­wa­nie się w niczym nie pomoże.


Obró­cił się na twar­dym, zim­nym pod­łożu. Już było mu nie­wy­god­nie. Co
będzie, jeśli jego obawy się potwier­dzą i wszystko się prze­cią­gnie?
Odsu­nął od sie­bie te myśli.


– Twoja mama Maria już tu jedzie, ale jesz­cze tro­chę to potrwa. Możemy
zacze­kać tutaj, jeśli chcesz, ale gdzie indziej byłoby nam cie­plej i wygod­niej. Poza tym na pewno jesteś głodna. Możemy poje­chać gdzieś,
gdzie będziesz mogła coś zjeść. Co tylko zechcesz.


Nie dała nawet znaku, że go sły­szała.


– Wiem, że to, przez co prze­szłaś, było straszne, ale nie musisz się
bać. Wszy­scy są tu po to, żeby cię ochro­nić.


Cisza.


Tak, to potrwa.


Billy stał przed wej­ściem do jaskini, pocie­rał dwa zadra­pa­nia, które
miał na wierz­chu dłoni, i patrzył na to, co się działo za poli­cyjną
taśmą przy pra­wie prze­wró­co­nym pło­cie. Było tam mnó­stwo ludzi. Dwie
karetki z sani­ta­riu­szami, któ­rzy, cze­ka­jąc przy noszach na kół­kach,
palili papie­rosy. Oczy­wi­ście kilku dzien­ni­ka­rzy. Dwie ekipy tele­wi­zyjne.
Z jedną z nich roz­ma­wiał Tor­kel. Na nie­wiel­kim wznie­sie­niu po lewej
stro­nie jaskini stało kilku foto­gra­fów szy­ku­ją­cych się do
sfo­to­gra­fo­wa­nia dzia­łań poli­cji. Poza tym nie bra­ko­wało gapiów. Billy
koja­rzył więk­szość twa­rzy z zebrań przed poszu­ki­wa­niami, ale nie­które
były nowe. Sza­co­wał, że zgro­ma­dziło się tu około sie­dem­dzie­się­ciu osób
chcą­cych zoba­czyć, jak z jaskini wycho­dzi mała dziew­czynka.


Wziął głę­boki oddech. Powie­trze było przej­rzy­ste i lekko mroźne, choć na
nie­mal bez­chmur­nym nie­bie świe­ciło słońce. Pach­niało lasem, wil­go­cią i zie­mią. Zapach na chwilę prze­niósł go z powro­tem do lasu za osie­dlem
wil­lo­wym, na któ­rym dora­stał i przez wiele lat spę­dzał pra­wie każdą
wolną chwilę na zaba­wach z Rayem i Pete­rem.


Vanja prze­ci­snęła się przez tłum, kiw­nęła głową jed­nemu z poli­cjan­tów
przy ogro­dze­niu i prze­szła pod nie­bie­sko-białą taśmą, którą dla niej
pod­niósł.


– Roz­ma­wia­łam z agen­cją SIDA – powie­działa, jesz­cze zanim doszła do
Billy’ego. – Mama Nicole ląduje na Lan­dvet­ter o szes­na­stej dwa­dzie­ścia
pięć.


– Wie, co się stało?


– Tak, powie­dziano jej…


– Ktoś po nią poje­dzie czy ja mam to zro­bić?


– Tor­kel się tym zaj­mie – odparła Vanja i kiw­nęła głową w stronę
jaskini. – Jak idzie tam w środku?


Billy wzru­szył ramio­nami.


– Nie wiem.


– Jak długo on tam jest?


Billy spoj­rzał na zega­rek.


– Już pra­wie czter­dzie­ści pięć minut.


– O czym oni tyle roz­ma­wiają?


Chwi­lowo mil­czeli.


Seba­stian powie­dział już o wszyst­kim. Pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie
wszystko, co tylko prze­czy­tał na temat dziew­czynki. Spra­wić, żeby
poczuła się bez­piecz­nie i wie­działa, kim są. Zbu­do­wać zaufa­nie.


Naj­wy­raź­niej się nie powio­dło.


Seba­stian wycią­gnął przed sie­bie nogi, ścią­gnął łopatki i wypro­sto­wał
plecy. Zaczy­nało mu być naprawdę nie­wy­god­nie. Chciał się z tym upo­rać.
Nie tylko po to, żeby wstać i wyjść z zim­nej i ciem­nej jaskini, ale też
dla­tego, że wszy­scy spo­dzie­wali się, iż jest w tym dobry. Nikt nie
kwe­stio­no­wał jego pole­ce­nia, kiedy kazał pozo­sta­łym wyjść. Po jed­nej
stro­nie ściany była mała dziew­czynka, która prze­żyła traumę, po dru­giej
– wykształ­cony i kom­pe­tentny psy­cho­log. Ocze­ki­wano, że się spraw­dzi. Jak
dotąd niczego nie osią­gnął. Nie udało mu się nawią­zać więzi. Fakty,
zachęty i zapew­nie­nia nie wystar­czyły. Jeśli chciał zasłu­żyć na
zaufa­nie, musiał dać z sie­bie wię­cej.


Wziął głę­boki oddech i tro­chę ści­szył głos, żeby brzmiał bar­dziej
pouf­nie i szcze­rze.


– Cza­sem, kiedy coś się dzieje, kiedy jeste­śmy smutni, bo coś
stra­ci­li­śmy, inni ludzie mówią, że rozu­mieją, jak to jest, ale
naj­czę­ściej nie mają o tym poję­cia. Bo ni­gdy nie zabrano im cze­goś
cen­nego.


Obró­cił się i sku­pił wzrok na wąskiej szcze­li­nie. Wyobra­ził sobie, że
dziew­czynka ze zdję­cia wiszą­cego w komen­dzie sie­dzi tam w środku i słu­cha.


– Ale ja myślę, że naprawdę wiem, jak to jest. Kiedy ktoś, kogo się
kocha, nagle znika.– Umilkł. Czy to była wła­ściwa droga? Czy w ogóle
chciał nią podą­żać? Powta­rzał sobie, że nie ma zna­cze­nia, czego chciał.
Liczyło się tylko to, co musiał zro­bić. – Tsu­nami zabrało mi żonę i córkę – kon­ty­nu­ował. – Wiesz, co to tsu­nami? To taka wielka fala, która
zalała Taj­lan­dię w drugi dzień świąt w dwa tysiące czwar­tym roku.


Znowu umilkł. Tak rzadko pozwa­lał sobie na te wspo­mnie­nia na jawie. Nie
bez powodu. W dal­szym ciągu mógł jesz­cze zre­zy­gno­wać. Spró­bo­wać cze­goś
innego. Pójść łatwiej­szą drogą. A jed­nak, na­dal nie widząc nic w ciem­no­ści, prze­niósł się w tamto miej­sce.


Wró­cił do tam­tej chwili.


Do kata­strofy.


– Byli­śmy na plaży, moja córka i ja. Miała na imię Sabine. Moja żona,
mama Sabine, poszła pobie­gać. Bawi­li­śmy się i pły­wa­li­śmy, kiedy nagle
poja­wiła się ta fala. Była wysoka na kilka metrów. Chwy­ci­łem Sabine tuż
przed tym, jak tra­fiła nas woda. Trzy­ma­łem ją prawą ręką. Mówi­łem sobie,
że ni­gdy nie wolno mi jej puścić. Ale ona jakimś spo­so­bem znik­nęła. Nie
mogłem jej utrzy­mać. Śni mi się to pra­wie każ­dej nocy. Zaci­skam prawą
dłoń tak mocno, że aż boli.


Poczuł, że robi to nawet teraz. Wziął kilka głę­bo­kich wde­chów i z wysił­kiem roz­luź­nił palce.


– Sabine miała cztery lata. Ni­gdy nie odna­la­złem ani jej, ani żony. Po
pro­stu zostały zabrane. Jak twoi kuzyni, Karin i Emil. W jed­nej
sekun­dzie wszystko było jak zwy­kle, a w następ­nej leżało w gru­zach.
Myśla­łem, że już do końca życia będę czuł tylko ból.


Znowu umilkł. Nie mógł powie­dzieć dzie­się­cio­latce, że tak w isto­cie
było. Że ból na­dal w nim żył, stał się natu­ralną czę­ścią jego życia, że
wszyst­kie błędne wybory, numerki na jedną noc, udane próby odcię­cia się
od oto­cze­nia miały swoje źró­dło wła­śnie w nim. Że ten ból, w połą­cze­niu
z poczu­ciem winy, powoli go zatru­wał. Zamiast tego odwró­cił się tak,
żeby wsu­nąć prawą dłoń w wąską szcze­linę.


– Wypu­ści­łem swoją córkę, ale… tu nie ma żad­nej fali, Nicole. Żad­nej
klę­ski żywio­ło­wej. Tylko… jakiś zły czło­wiek, a przed złymi ludźmi
mogę cię obro­nić. Jeżeli zła­piesz mnie za rękę, będę cię trzy­mał. Nie
pusz­czę cię, dopóki sama nie będziesz tego chciała. Kiedy znowu będziesz
zdrowa. Kiedy nie będziesz już czuła bólu. Mogę to zro­bić. Obie­cuję.
Mogę ci pomóc. Maleńka, pozwól mi sobie pomóc…


Usły­szał, że łamie mu się głos, i zamilkł. Po raz drugi w tym samym
tygo­dniu poczuł, że łzy płyną mu po policz­kach. Wycią­gnął rękę tak
mocno, jak potra­fił. Nie cho­dziło już o wycią­gnię­cie małej dziew­czynki
ze skal­nego pokoju. Cho­dziło o moż­li­wość pojed­na­nia.


W pierw­szej chwili nie zauwa­żył, że się poru­szyła, ale po chwili to
poczuł.


Poczuł małą, zimną dłoń w swo­jej dłoni.


Zaniósł Nicole do karetki. Ważyła wię­cej, niż się spo­dzie­wał, a ścieżka
była nie­równa i pełna luź­nych kamieni. Kilka razy omal się nie
prze­wró­cił. Nicole kur­czowo obej­mo­wała go za szyję. Nawet nie pisnęła,
ale na szyi czuł jej cie­pły oddech. Miał wra­że­nie, że dzięki temu jego
płuca wypeł­niają się tle­nem.


Ura­tuje ją.


Tym razem nie zwolni uści­sku.


Karetka zbli­żała się powoli, dwóch sani­ta­riu­szy wybie­gło im naprze­ciw.


– Jak ona się czuje? – zapy­tał ten, który dobiegł jako pierw­szy, na oko
trzy­dzie­sto­pię­cio­letni, umię­śniony męż­czy­zna z mnó­stwem tatu­aży.


– Chyba w porządku, ale jest w szoku – odparł Seba­stian i poczuł, że
uścisk dziew­czynki stał się moc­niej­szy, kiedy sani­ta­riusz doty­kał jej
czoła. Odsu­nęła się i wtu­liła twarz w pierś Seba­stiana.


– Pomóc panu? – zapy­tał ostroż­nie sani­ta­riusz.


Seba­stian pokrę­cił głową, wypro­sto­wał się i szedł dalej.


– Nie trzeba. Trzy­mam ją.


Odpo­wie­dział głów­nie po to, żeby uspo­koić małą istotkę, którą trzy­mał w obję­ciach. Poczuł, że jej napięte ciało się roz­luź­nia. Tylko tro­chę, ale
wystar­cza­jąco, by zro­zu­miał, że dziew­czynka mu ufa. To wspa­niałe uczu­cie
dodało mu sił. Przy­śpie­szył.


– Przy­go­tuję nosze – powie­dział męż­czy­zna, wyprze­dził ich i pobiegł do
karetki.


Seba­stian ski­nął głową, ale nie sądził, żeby Nicole go puściła, nawet
gdyby przy­go­to­wano jej łoże z bal­da­chi­mem.


– Nicole, jesteś już bez­pieczna. Wszy­scy chcą ci pomóc – powie­dział.


Nie otrzy­mał odpo­wie­dzi, ale poczuł, że dziew­czynka roz­luź­niła się
jesz­cze tro­chę, a jej oddech się uspo­koił. Słowa były zbędne, jej ciało
mówiło mu wszystko, co chciał wie­dzieć.


Sły­szała go.


To wystar­czyło.


Kiedy doszli do karetki, sani­ta­riu­sze wyjęli nosze. Koło samo­chodu
zaczęli zbie­rać się gapie. Apa­raty i tele­fony komór­kowe były w peł­nej
goto­wo­ści. Kilku poli­cjan­tów oraz pięć–sześć ubra­nych po cywil­nemu osób,
praw­do­po­dob­nie z Mis­sing People, utwo­rzyło ochronny okrąg wokół noszy.
Mil­czący, nie­ru­chomi ludzie, któ­rzy na nich cze­kali, nagle zaczęli go
draż­nić. Nie obcho­dziło ich, czy dziew­czynka żyje, czy nie. Byli po
pro­stu cie­kawi. Publicz­ność. On i Nicole byli przed­sta­wie­niem, na które
cze­kali.


– Prze­suń­cie się! – krzyk­nął, kiedy pod­szedł bli­żej.


Naj­wy­raź­niej go posłu­chali, bo zro­bili kilka kro­ków do tyłu. Czuł, że
uścisk dziew­czynki staje się coraz moc­niej­szy, w miarę jak pod­cho­dzili
do noszy. Jakby prze­czu­wała, że wkrótce będą pró­bo­wali ją zmu­sić, żeby
go puściła. Nosze były coraz bli­żej. Sani­ta­riu­sze trzy­mali w górze
jasno­po­ma­rań­czowy koc.


– Nicole, będę musiał cię poło­żyć. Oni cię zba­dają, żeby zoba­czyć, czy
wszystko z tobą okej – powie­dział tak spo­koj­nie, jak tylko potra­fił.
Spró­bo­wał pogła­dzić ją po gło­wie. – Nie­długo spo­tkasz się z mamą,
faj­nie, prawda?


Zare­ago­wała od razu.


W jej oczach zapa­liła się iskra nadziei. Wypeł­nia­jący ją strach na
chwilę znik­nął. Seba­stian przy­ci­snął ją moc­niej i spoj­rzał jej w oczy. Z czu­ło­ścią powta­rzał:


– Zabiorę cię do mamy. Obie­cuję. Zabiorę cię do mamy.


Wie­dział, że powtó­rze­nia potra­fią leczyć. Zwłasz­cza jeśli są pełne
miło­ści. Trauma była murem, miłość – drogą, dzięki któ­rej można było go
prze­kro­czyć, a powtó­rze­nie – mło­tem, który kru­szy wszystko po dro­dze.


Szpi­tal w Torsby był zaska­ku­jąco
nowo­cze­sny. Ordy­na­tor Hans­son i jej czte­ro­oso­bowy zespół robili wra­że­nie
kom­pe­tent­nych. Spo­tkali się przed drzwiami karetki i Hans­son posta­rała
się, żeby Nicole i Seba­stian szybko zostali zba­dani. Była w wieku około
pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat, miała lekko krę­cone włosy i nosiła oku­lary.
Prze­ma­wiała łagod­nym gło­sem do Nicole, ale dziew­czynka nie odpo­wia­dała.
Z każ­dym pyta­niem wtu­lała się moc­niej w Seba­stiana.


– Czy przez cały czas była taka nie­ko­mu­ni­ka­tywna? – zapy­tała Hans­son z powagą.


– Tak, i trzy­mała mnie w ten spo­sób, odkąd wynio­słem ją z jaskini –
odparł Seba­stian.


Ordy­na­tor poki­wała spo­koj­nie głową i pogła­skała dziew­czynkę po czole.


– Jesteś tu bez­pieczna, Nicole. Chcemy tylko spraw­dzić, czy wszystko z tobą w porządku – ode­zwała się mat­czy­nym tonem.


Dotyk i łagodny głos naj­wy­raź­niej pomo­gły. Seba­stian znów poczuł, że
Nicole roz­luź­nia mię­śnie. Hans­son nachy­liła się do niego.


– Chcę jej dać coś na uspo­ko­je­nie, pomoże mi pan? – szep­nęła mu do ucha.


– Oczy­wi­ście – odparł Seba­stian i popa­trzył na dziew­czynkę. Szu­kał jej
spoj­rze­nia. – Pani dok­tor da ci lekar­stwo. Może to zro­bić?


Nicole spoj­rzała na niego pyta­jąco. W jej oczach było zaufa­nie, które go
ujęło. Posłał jej tro­skliwy uśmiech.


– Możesz mi zaufać, Nicole. Dopil­nuję, żeby nic ci się nie stało.


Hans­son pod­su­nęła jej pipetę do ust. Nicole nie odwró­ciła głowy i nie
pro­te­sto­wała. Ordy­na­tor opróż­niła pla­sti­kowy pojem­ni­czek i po raz
ostatni pogła­skała dziew­czynkę.


– Tro­chę potrwa, zanim kro­ple zadzia­łają. Mógłby mi pan w mię­dzy­cza­sie
pomóc w pobra­niu krwi?


Seba­stian poki­wał głową, nie odry­wa­jąc wzroku od Nicole.


– Jak naj­bar­dziej. Wie pani, gdzie jest jej mama? Już jedzie?


– Nie wiem.


– Mogę wam podać numer do pro­wa­dzą­cych śledz­two. Oni powinni to
wie­dzieć.


– Pro­szę go dać sio­strze – odparła Hans­son, wska­zu­jąc szczu­płą, młodą
kobietę z upię­tymi czar­nymi wło­sami.


Sio­stra Samira wyglą­dała, jakby pocho­dziła ze Środ­ko­wego Wschodu, ale
odpo­wie­działa z värmlandzkim akcen­tem. Seba­stian podał jej numer do
Tor­kela, a ona wyszła, żeby zadzwo­nić.


Tym­cza­sem poja­wiła się inna pie­lę­gniarka ze sto­li­kiem na kół­kach, na
któ­rym usta­wione były przy­rządy do pobie­ra­nia krwi. Seba­stian pogła­dził
Nicole po wło­sach i popro­sił, żeby wypro­sto­wała rękę.


Śro­dek uspo­ka­ja­jący zaczął dzia­łać po pięt­na­stu minu­tach. W mię­dzy­cza­sie
pie­lę­gniarka pobrała dziew­czynce krew, spraw­dziła puls i rytm serca.
Pod­czas pobie­ra­nia krwi Nicole coraz sła­biej ści­skała Seba­stiana, aż w końcu po kilku minu­tach puściła go zupeł­nie. Tak, jakby spły­nął z niej
cały nie­po­kój i w jego miej­sce poja­wił się tak bar­dzo potrzebny sen.
Teraz to on nie chciał zwal­niać uści­sku. Wie­dział jed­nak, że musi to
zro­bić, miał mnó­stwo pracy.


Samira wró­ciła. Udało jej się dodzwo­nić do Tor­kela. Miał zamiar
zor­ga­ni­zo­wać kon­fe­ren­cję pra­sową, a potem przy­je­chać do szpi­tala, ale
Vanja była już w dro­dze. Seba­stian posta­no­wił poło­żyć śpiącą Nicole w łóżku. Była słodka, zwłasz­cza teraz, bez napię­tej szczęki i nie­spo­koj­nych oczu śle­dzą­cych każdy ruch. Teraz była tylko małą, śpiącą
dziew­czynką. Tylko otar­cia, brudna twarz, ręce i ubra­nia zdra­dzały,
przez co prze­szła. Seba­stian ostroż­nie uło­żył ją w łóżku, wziął wacik ze
sto­lika obok i namo­czył w alko­holu. Zaczął prze­my­wać jej twarz. Biały
wacik szybko zro­bił się szary. Wyrzu­cił go i namo­czył nowy. Tak samo
zmie­nił kolor.


Nie zauwa­żył, kiedy w drzwiach sta­nęła Vanja.


– Jak ona się czuje? – zapy­tała, kiedy ją w końcu spo­strzegł. Poczuł, że
musiała mu się przy­glą­dać już od jakie­goś czasu.


– Jest tro­chę odwod­niona, ale wszyst­kie wyniki są pra­wi­dłowe. Teraz śpi.


– Dobrze. Będziesz miał wolną chwilę za kilka minut?


Seba­stian wstał. Przed wyj­ściem przy­krył Nicole poma­rań­czo­wym szpi­tal­nym
kocem. Tak naprawdę nie chciał jej zosta­wiać. Ostat­nia godzina była tak
inten­sywna emo­cjo­nal­nie, że nie miał ochoty wra­cać do rze­czy­wi­sto­ści. Do
śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa. Do ekipy błą­dzą­cych w ciem­no­ści.


Wyszedł z Vanją na długi, pusty kory­tarz. Wyglą­dał jak wszyst­kie inne
szpi­talne kory­tarze. Zie­lona wykła­dzina odbi­jała świa­tło wiszą­cej u sufitu jarze­niówki. Seba­stian zasta­na­wiał się, czy ktoś prze­pro­wa­dził
kie­dyś bada­nia, jak powinny wyglą­dać szpi­talne kory­tarze, żeby pacjenci
jak naj­szyb­ciej chcieli stam­tąd wyjść. Nie przy­po­mi­nał sobie, żeby
gdzie­kol­wiek indziej widział taki nie­przy­jemny jasno­zie­lony odcień jak
ten, który pokry­wał tutaj ściany.


Z oddali dobie­gały oży­wione głosy. Praw­do­po­dob­nie per­so­nel szpi­tala
opo­wia­dał o pacjentce, którą przy­jęto. O poli­cji. O zbrodni, o któ­rej
czy­tali i sły­szeli. Tak to dzia­łało. Zda­rze­nia sta­wały się ważne i praw­dziwe dopiero wtedy, kiedy inte­re­so­wały się nimi gazety i tele­wi­zja.
Teraz zaś media były bar­dziej niż zain­te­re­so­wane. Miały dziew­czynkę,
któ­rej udało się prze­żyć. Dziew­czynkę z Domu Stra­chów, jak poetycko
nazwał ją dzien­nik „Expres­sen”.


– Mówiła coś? – zapy­tała Vanja.


– Nic. Nie­stety.


Vanja jakimś spo­so­bem wyglą­dała na zdzi­wioną i ziry­to­waną jed­no­cze­śnie.


– Nic? Coś prze­cież musiała powie­dzieć?


– Ani słowa. Jest w cięż­kim szoku.


Spoj­rzała na niego scep­tycz­nie.


– Chcesz powie­dzieć, że nie wiemy nic wię­cej, choć praw­do­po­dob­nie
zna­leź­li­śmy naocz­nego świadka?


– Nie­stety. Ale wyko­na­li­śmy dobrą robotę. Zna­leź­li­śmy Nicole. To jest
mimo wszystko naj­waż­niej­sze.


Vanja nie odpo­wie­działa, ale jej spoj­rze­nie jed­no­znacz­nie dawało do
zro­zu­mie­nia, że się z nim nie zga­dza. Zale­żało jej na wytro­pie­niu
mor­dercy. Oczy­wi­ście cie­szyła się, że zna­leźli Nicole, ale dziew­czynka
peł­niła dla niej inną funk­cję. To był trop. Droga, która mogła
dopro­wa­dzić do mor­dercy. Waż­niej­sze od jej dobrego samo­po­czu­cia było to,
co może wnieść do śledz­twa. Seba­stian ją rozu­miał. Zazwy­czaj myślał
podob­nie.


– W urzę­dzie gminy trwa kon­fe­ren­cja pra­sowa. Chcesz wziąć w niej udział?


Seba­stian pokrę­cił głową. Był na nogach od pią­tej rano. Sie­dział w jaskini. Wyno­sił dziew­czynkę do karetki. Ale dopiero teraz poczuł się
naprawdę zmę­czony. Wes­tchnął ciężko.


– Co tam po mnie?


– W sieci już są wiel­kie nagłówki krzy­czące, że ją zna­leź­li­śmy –
powie­działa Vanja. – Jeżeli nic nie powiemy, zaczną się spe­ku­la­cje.


– To bez zna­cze­nia. I tak będą spe­ku­lo­wać.


– Tor­kel o tym zade­cy­do­wał. Moim zda­niem słusz­nie.


Seba­stian nie zamie­rzał się z nią sprze­czać. Oboje wie­dzieli, że to zło
konieczne i nic się nie da zro­bić.


– Na pewno coś widziała – oznaj­miła Vanja i ski­nęła głową w stronę
Nicole. – Spraw, żeby zaczęła mówić. To twoja działka.


To powie­dziaw­szy, wyszła. Pozwo­lił jej mieć ostat­nie słowo.


Już nie miało to dla niego zna­cze­nia.


Torkel sta­nął za pul­pi­tem z jasnego drewna.
Do zaokrą­glo­nej listwy przy­mo­co­wano kilka mikro­fo­nów. Wszyst­kie miały
pian­kowe osłony i logo­typy kon­cer­nów medial­nych, umiesz­czone tak, żeby
były dobrze widoczne dla kamer. SVT, TV4, SR, TT, NRK.


Z początku Tor­kel zamie­rzał zor­ga­ni­zo­wać kon­fe­ren­cję pra­sową w komi­sa­ria­cie, ale zre­zy­gno­wał, ponie­waż nie było tam wystar­cza­jąco
dużego pomiesz­cze­nia. Erik wpadł na pomysł, żeby zapy­tać Pię, czy mogą
wyko­rzy­stać jedną z sal urzędu gminy, a ona wyra­ziła zgodę. Zwy­kle
dys­ku­to­wano tu o spra­wach poli­tycz­nych, a nie poli­cyj­nych. Choć z dru­giej strony nie zano­siło się na zbyt dłu­gie dys­ku­sje. Więk­szość
zebra­nych i tak już wie­działa pra­wie wszystko. Robili to bar­dziej dla
zasady. Była to swego rodzaju gra pod publikę. „Chęć poka­za­nia
otwar­to­ści poli­cji na media”, jak nazwano to w wia­do­mo­ści od
kie­row­nic­twa, w któ­rej zachę­cano rów­nież wyso­kich funk­cjo­na­riu­szy do
zało­że­nia konta na Twit­te­rze.


Tor­kel zacze­kał, aż szum na sali ucich­nie, po czym w ogól­nym zary­sie
pod­su­mo­wał to, czego się dowie­dzieli.


Dziew­czynka była spo­krew­niona z Carl­ste­nami. Naj­praw­do­po­dob­niej
prze­by­wała w tym domu w cza­sie masa­kry i udało jej się scho­wać.
Odna­le­ziono ją – jak wszy­scy już pew­nie wie­dzieli – w Jaskini
Niedź­wie­dzia, jakieś dzie­sięć kilo­me­trów na pół­nocny zachód od mia­sta.
Teraz prze­by­wała w szpi­talu i, o ile wie­dzieli, była tro­chę odwod­niona i wyzię­biona, ale poza tym nie odnio­sła żad­nych obra­żeń. Jeżeli cho­dzi o mor­der­stwo Carl­ste­nów, śledz­two trwało, ale na razie nie było żad­nych
podej­rza­nych. Przed otrzy­ma­niem wyni­ków ana­liz Tor­kel nie chciał też
odpo­wia­dać na pyta­nie, czy Jan Ceder został zastrze­lony z tej samej
broni co Carl­ste­no­wie. Nie wyklu­czał jed­nak, że obie te sprawy są ze
sobą powią­zane.


Tor­kel umilkł i wziął głę­boki oddech. Teraz cze­kała go zde­cy­do­wa­nie
naj­gor­sza część kon­fe­ren­cji pra­so­wej.


– Czy są jakieś pyta­nia?


Omiótł wzro­kiem zebra­nych i zoba­czył, że w górę wystrze­lił las
macha­ją­cych rąk. Wska­zał rudo­włosą kobietę sie­dzącą w pierw­szej ławce.
Nie koja­rzył jej.


– Czy zna­cie motyw zabój­stwa Carl­ste­nów? – zapy­tała. Posłu­gi­wała się
dźwięcz­nym nor­we­skim.


– Nie, ale był motyw. Nie zostali wybrani przy­pad­kowo.


– Skąd to wie­cie? – spy­tała znowu rudo­włosa.


– Na ten temat nie chcę się wypo­wia­dać – odparł Tor­kel i zaraz otrzy­mał
pyta­nie, na jaki temat zwią­zany z moty­wem chce się wypo­wia­dać.


Vanja opie­rała się o ścianę na końcu sali. Tor­kel pro­po­no­wał, żeby nie
tylko współ­pra­co­wała, lecz także popro­wa­dziła kon­fe­ren­cję pra­sową, ona
jed­nak odmó­wiła. Teraz, widząc, jak Tor­kel spo­koj­nie odpo­wiada na
kolejne pyta­nia, nie żało­wała tej decy­zji. Wspa­niale jest znów pra­co­wać,
pomy­ślała. Wspa­niale jest nie mieć czasu na pogrą­ża­nie się w cho­ro­bie i kłam­stwach i móc się sku­pić na czymś innym. Wie­działa jed­nak, że bra­kuje
jej cier­pli­wo­ści potrzeb­nej do popro­wa­dze­nia kon­fe­ren­cji pra­so­wej.
Ostat­nio zbyt łatwo się dener­wo­wała i zbyt czę­sto bywała opry­skliwa.


Jakby na dowód jej tezy otwo­rzyły się cięż­kie drzwi sali, a kiedy
zoba­czyła, kim jest spóź­niony uczest­nik, jej nastrój osią­gnął zero
abso­lutne. Malin Åkerblad. Drzwi zamknęły się za jej ple­cami, a ona
rozej­rzała się dookoła, zoba­czyła Vanję i ruszyła w jej kie­runku.


– Zna­leź­li­ście ją. Dziew­czynkę – powie­działa cicho swoim niskim gło­sem i sta­nęła przy ścia­nie obok Vanji.


– Naj­wy­raź­niej – odparła Vanja, nie spusz­cza­jąc wzroku z podium i szefa.


– Jest w sta­nie ziden­ty­fi­ko­wać mor­dercę?


– Jesz­cze nie wiemy, nie prze­słu­cha­li­śmy jej.


Nie widziała tego, ale wyczuła, że Malin kiwa głową.


– Myśla­łam, że wró­cisz dopiero jutro – powie­działa Vanja. Nie dało się
nie zauwa­żyć, że wola­łaby, żeby przy­je­chała póź­niej. Albo nie
przy­jeż­dżała w ogóle.


– Seba­stian tu jest? – zapy­tała cicho Malin, jakby w ogóle nie usły­szała
jej komen­ta­rza, a następ­nie rozej­rzała się po sali. Vanja spoj­rzała na
nią uważ­nie. Malin Åkerblad z pew­no­ścią była prze­ko­nana, że zadała to
pyta­nie zwy­czaj­nym kole­żeń­skim tonem, ale kryło się w nim coś jesz­cze.
Vanja była dobra w odczy­ty­wa­niu tonu głosu.


Seba­stian.


Imię, nutka wycze­ki­wa­nia i drobny, pew­nie nie­uświa­do­miony uśmiech.


Spał z nią.


Vanja miała gdzieś, z jakimi kobie­tami pie­przył się Seba­stian i ile ich
było. Nie­wąt­pli­wie miał pro­blem, to było uza­leż­nie­nie. Ale Malin
Åkerblad? Nie­kom­pe­tentna pro­ku­ra­tor, która zwol­niła jedy­nego czło­wieka
mogą­cego im pomóc w posu­nię­ciu śledz­twa do przodu?


Seba­stian poszedł z nią do łóżka?


Dla Vanji byłaby to naj­gor­sza z kar, ale Malin Åkerblad naj­wy­raź­niej nie
podzie­lała jej zda­nia. Ku swo­jemu zdzi­wie­niu Vanja poczuła się
zdra­dzona. Dobrze im się ukła­dało z Seba­stia­nem, odkąd zaczęli od nowa.
Wyda­wało się, że naprawdę pra­co­wał nad odzy­ska­niem jej zaufa­nia. A tym­cza­sem prze­spał się z ich wspól­nym wro­giem. W jakiś dziwny spo­sób
czuła się tak, jakby wybrał Malin zamiast niej.


– Jest? – powtó­rzyła Malin, kiedy Vanja nie odpo­wia­dała. – Nie widzę go.


– Jest w szpi­talu.


– Aha.


– Przyj­rze­li­śmy się tro­chę dokład­niej zna­jo­mym Jana Cedera – powie­działa
Vanja szybko, widząc, że Malin szy­kuje się do wyj­ścia. – Pamię­tasz go?
Został zastrze­lony po tym, jak go wypu­ści­łaś.


Malin nie odpo­wie­działa, ale jej spoj­rze­nie było wystar­cza­jąco wymowne.


– Nie ma ich zbyt wielu i są znisz­czeni przez życie. Miej­scowi nie­źle
dali im popa­lić. Ci, któ­rzy nie mają alibi, po pro­stu nie byliby
fizycz­nie zdolni do zro­bie­nia cze­goś takiego.


– Aha? – Na twa­rzy Malin malo­wało się szczere zdzi­wie­nie. – Dla­czego mi
o tym mówisz? Chcę być infor­mo­wana, kiedy wasza praca przy­nosi jakiś
efekt, a nie kiedy go nie przy­nosi.


– Ceder wie­dział, kto ma jego broń, a ty go wypu­ści­łaś. Fakt, że na­dal
pro­wa­dzisz postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze, jest dla mnie zagadką.


– Nie lubię two­jego tonu.


– A ja nie lubię cie­bie.


Zmie­rzyły się wzro­kiem. Z sali wciąż padały pyta­nia.


– Dziew­czynka była spo­krew­niona z tą rodziną. W jaki spo­sób?


– Nie ma potrzeby wcho­dzić w szcze­góły.


– Zdaje się, że była kuzynką tych chłop­ców?


– Następne pyta­nie.


– Czy widziała mor­dercę?


– Nie wiemy, a im mniej spe­ku­la­cji na ten temat, tym lepiej.


Malin zaczerp­nęła powie­trza, jakby chciała coś powie­dzieć, ale
naj­wy­raź­niej zmie­niła zamiar. Wło­żyła kurtkę i przy­go­to­wy­wała się do
wyj­ścia. Vanja ją zatrzy­mała.


– Cze­kaj, jesz­cze jedno.


Malin przy­sta­nęła i posłała Vanji spoj­rze­nie świad­czące o tym, jak
bar­dzo nie­za­in­te­re­so­wana jest tym, co ma do powie­dze­nia.


– Seba­stian jest sek­so­ho­li­kiem. Wystar­czy mu, jeśli kobieta ma puls.
Mówię to, żebyś miała świa­do­mość, w co się paku­jesz.


Malin nie odpo­wie­działa. Odwró­ciła się i poszła do drzwi. Kie­ru­jąc uwagę
z powro­tem na mów­nicę, Vanja nie mogła powstrzy­mać małego uśmieszku
zado­wo­le­nia. Tor­kel wła­śnie zbie­rał doku­menty i scho­dził z podium. Jego
miej­sce zajęła kobieta, któ­rej Vanja ni­gdy wcze­śniej nie widziała.


– Witam wszyst­kich, pro­szę, żeby pań­stwo zostali jesz­cze chwilę…
Nazy­wam się Pia Flo­din. Tym, któ­rzy mnie nie znają, powiem, że jestem
prze­wod­ni­czącą zarządu gminy Torsby i korzy­sta­jąc z oka­zji, chcia­ła­bym
podzię­ko­wać przede wszyst­kim Tor­ke­lowi Högbergowi i jego eki­pie za to,
że tu przy­je­chali…


Vanja opu­ściła swoje miej­sce przy ścia­nie i spo­tkała się z Tor­ke­lem przy
drzwiach.


– To była pro­ku­ra­tor? – zapy­tał Tor­kel ści­szo­nym gło­sem.


– Tak.


– Czego chciała?


– Chyba szu­kała Seba­stiana.


Tor­kel posłał jej pyta­jące spoj­rze­nie, ale wyraz jego twa­rzy świad­czył o tym, że już zna odpo­wiedź.


– Po co?


– Nie wiem. A pan jak sądzi, panie Hög-BERG?


– Przy­mknij się – powie­dział Tor­kel, mimo wszystko z uśmie­chem, po czym
otwo­rzył drzwi.


Myśli krą­żyły jej w gło­wie z pręd­ko­ścią, z jaką prze­su­wały się drzewa za oknem.


Radio­wóz pędził. Kogut rzu­cał nie­bie­skie refleksy na karo­se­rie
zjeż­dża­ją­cych z drogi samo­cho­dów. Poli­cjantka za kie­row­nicą nic nie
mówiła. Maria Carl­sten sie­działa na tyl­nym sie­dze­niu, choć nie bar­dzo
pamię­tała, jak się tam zna­la­zła. Czuła zapach skóry i środ­ków do
dezyn­fek­cji.


Zna­leźli Nicole.


Żywą.


Tylko tyle teraz wie­działa.


Powinna czuć się szczę­śliwa. Radość powinna ją roz­pie­rać. To jed­nak było
nie­moż­liwe. Abso­lut­nie nie­moż­liwe.


Ostat­nia doba była naj­gor­sza w jej życiu. Oble­wał ją zimny pot, była
wykoń­czona i miała kło­poty ze sku­pie­niem wzroku. Nie pamię­tała, kiedy
ostatni raz spała, ale mimo wszystko trudno jej było usie­dzieć w miej­scu. Cała się kur­czyła. Panika, jaką poczuła po roz­mo­wie w Bamako,
wciąż jesz­cze w niej tkwiła. Obra­cała się, wiro­wała i co jakiś czas
przy­pra­wiała o mdło­ści. Maria opu­ściła szybę, żeby zaczerp­nąć tro­chę
świe­żego powie­trza. Roz­legł się świst – szcze­lina była zbyt mała. Maria
jesz­cze niżej opu­ściła szybę i hałas ustał. Przy­su­nęła głowę do
szcze­liny i świeże powie­trze powiało jej w twarz. To było przy­jemne,
choć w samo­cho­dzie szybko zro­biło się zimno. Zamknęła oczy i pró­bo­wała
zapo­mnieć o nie­po­koju.


Wie­działa prze­cież, że Nicole żyje.


Zda­wała sobie sprawę, że powinna czuć ulgę, ale poczu­cie winy stało jej
na dro­dze. Za żyjącą Nicole stała cała zabita rodzina. Jej młod­sza
sio­stra, Emil i chłopcy. Nie wie­działa, jak kie­dy­kol­wiek mogłaby
połą­czyć radość i smu­tek.


To było nie­ludz­kie. Mdło­ści szybko wró­ciły. W ustach czuła suchość i nie­smak. Się­gnęła po butelkę, którą dała jej poli­cjantka. Wzięła łyk
cie­płej wody, potrzy­mała w ustach i wypluła. Spoj­rzała z powro­tem na
drzewa. Poczuła wiatr na twa­rzy. Mar­zła, ale pozwa­lała sobie na to. To
wyda­wało jej się wła­ściwe.


Jechała do nie­ludz­kiego miej­sca.


Miej­sca, z któ­rym wią­zały się naj­więk­szy smu­tek i naj­więk­sza radość.


Duży pię­trowy budy­nek z zawie­szoną nad wej­ściem tablicą „Szpi­tal w Torsby” poja­wił się szyb­ciej, niż się spo­dzie­wała. Przez pewien czas
wyda­wało jej się, że radio­wóz będzie jechał w nie­skoń­czo­ność. Że już na
zawsze pozo­sta­nie w dro­dze do córki i ni­gdy nie dotrze na miej­sce.


A jed­nak nagle się tu zna­la­zła. Zale­d­wie kilka metrów od tej, za którą
tęsk­niła.


Co teraz będzie? Czy odzy­ska kon­trolę, czy też sprawy na­dal będą się
toczyły bez jakie­go­kol­wiek wpływu z jej strony?


Tak czy owak, nie mogła już wytrzy­mać. Ku swo­jemu zdzi­wie­niu otwo­rzyła
drzwi, jesz­cze zanim samo­chód się zatrzy­mał. Chciała tam wbiec. Zna­leźć
córkę i już ni­gdy wię­cej jej nie zosta­wić. Poli­cjantka na przed­nim
sie­dze­niu pochy­liła się w jej stronę i po raz pierw­szy pod­nio­sła głos.


– Pro­szę zacze­kać, oni chcą wpro­wa­dzić panią tyl­nymi drzwiami.


Marię to zde­ner­wo­wało. Nagle wez­brała w niej złość na wszystko, co się
wyda­rzyło. Naresz­cie, pomy­ślała. Już naj­wyż­szy czas. Napeł­niło ją to
ener­gią, o którą nawet by sie­bie nie podej­rze­wała.


– Nie zamie­rzam już dłu­żej cze­kać! – powie­działa sta­now­czo i otwo­rzyła
sze­rzej drzwi. Znaj­dzie swoje dziecko.


Pobie­gła do dużych szkla­nych drzwi szpi­tala. Otwo­rzą się i będzie tam
Nicole. Za ple­cami usły­szała krzyk poli­cjantki.


– Pocze­kaj! Maria! Pocze­kaj!


Maria spoj­rzała przez ramię, chcąc się prze­ko­nać, czy poli­cjantka
pró­buje ją zatrzy­mać, ale ona tylko stała w miej­scu i krzy­czała. Nie
sądziła, że pój­dzie jej tak łatwo. Przy­śpie­szyła. Wej­ście było tuż przed
nią. Tlen w płu­cach i praca mię­śni spra­wiały przy­jem­ność. Już nie było
jej nie­do­brze. Czer­wo­no­bru­natny pię­trowy budy­nek był coraz bli­żej. Za
błysz­czą­cymi szkla­nymi drzwiami zoba­czyła wolno poru­sza­ją­cych się ludzi.


Ona ruszała się szybko.


Nikt nie mógł jej zatrzy­mać.


Nikt.


– Maria Carl­sten?


Ktoś krzyk­nął. Pró­bo­wała zigno­ro­wać ten głos. Nale­żał do męż­czy­zny,
który wstał z ławki kilka metrów od wej­ścia. Miał na sobie zie­loną,
odro­binę za dużą parkę i brą­zowe spodnie. Maria spo­strze­gła, że chce
sta­nąć jej na dro­dze. Przy­śpie­szyła jesz­cze bar­dziej. Nie miała zamiaru
się zatrzy­my­wać.


– Nie mam czasu – powie­działa ostro.


Męż­czy­zna zro­bił dwa kroki w jej kie­runku. Był postawny i miał lekką
nad­wagę, ale zamie­rzała się prze­ci­snąć. Ode­pchnąć go, jeśli będzie taka
potrzeba.


– To ja zna­la­złem Nicole. – Mówił ostroż­nie i spo­koj­nie. Od razu mu
uwie­rzyła. – Chciał­bym z tobą poroz­ma­wiać – dodał.


Maria poczuła, że traci impet. Siła, którą czuła, opu­ściła ją w ciągu
kilku sekund. Zatrzy­mała się. Zwró­ciła twarz w kie­runku męż­czy­zny, który
stał spo­koj­nie i wyglą­dał, jakby na nią cze­kał.


– Nazy­wam się Seba­stian Berg­man – powie­dział, wycią­ga­jąc dłoń. – Pra­cuję
jako psy­cho­log w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Pani córka czuje się
dobrze. Zapew­niam.


– Muszę się z nią zoba­czyć – powie­działa i ruszyła dalej. – Niczego
wię­cej nie chcę.


– Zoba­czy się z nią pani. Ale naj­pierw muszę z panią poroz­ma­wiać.


Rozej­rzał się dookoła, chwy­cił ją pod rękę i odcią­gnął od szkla­nych
drzwi.


– Pro­szę, pój­dziemy inną drogą. Tam w środku jest sporo dzien­ni­ka­rzy.


Maria posłu­chała. Nie miała już siły pro­te­sto­wać. Zoba­czyła, że
poli­cjantka przy radio­wo­zie ski­nęła głową męż­czyź­nie, który ją
pro­wa­dził, po czym spo­koj­nie wró­ciła za kie­row­nicę. Prze­cięli plac do
zawra­ca­nia samo­cho­dów i poszli w stronę wjazdu dla kare­tek. Koło
nie­dbale zapar­ko­wa­nej karetki stało kilka zie­lo­nych ławek. Na jed­nej z nich sie­dział sani­ta­riusz i palił papie­rosa. Maria ni­gdy tego nie
rozu­miała. Jak pra­cow­nicy szpi­tala, ludzie, któ­rzy praw­do­po­dob­nie
wie­dzieli naj­wię­cej o szko­dli­wo­ści tyto­niu, mogli palić? Seba­stian
zatrzy­mał się przy naj­bliż­szej ławce i ponow­nie odwró­cił się do Marii.


– Powiem pani, jak wygląda sprawa. Leka­rze zba­dali Nicole. Fizycz­nie
czuje się dobrze. Jest odwod­niona i zmę­czona, ale to nic poważ­nego.


Usły­szała w jego gło­sie, że chce powie­dzieć coś innego.


– Dla­czego w takim razie chce pan ze mną roz­ma­wiać? Skoro wszystko jest
dobrze? – zapy­tała i po wyra­zie twa­rzy Seba­stiana zorien­to­wała się, że
miała rację.


Seba­stian wziął nieco zbyt głę­boki oddech i odpo­wie­dział:


– Nicole nie mówi. Odkąd ją zna­la­złem, nie ode­zwała się ani razu.


Te słowa spra­wiły jej ból. Miały tak duży cię­żar, choć było ich tylko
kilka i w zasa­dzie nie­wiele wyja­śniały. Zsu­nęła jego dłoń ze swo­jego
ramie­nia. Rozu­miała, co mówił, a jed­nak jakimś spo­so­bem nie mogła tego
pojąć.


– Jak to? Nic nie mówi? – wykrztu­siła.


Seba­stian pokrę­cił głową.


– Ani słowa. Choć leka­rze twier­dzą, że wszystko z nią w porządku.


Maria poczuła, że nie­po­kój i mdło­ści wra­cają.


– Pro­szę mnie posłu­chać. Czę­sto się zda­rza, że osoby, które prze­żyły
traumę, zamy­kają się w sobie. Zwłasz­cza dzieci. To reak­cja
psy­cho­lo­giczna. Silny mecha­nizm obronny i spo­sób, żeby się ochro­nić
przed eks­tre­mal­nymi prze­ży­ciami. A Nicole prze­żyła coś strasz­nego.


– Czy widziała, jak oni giną? Moja sio­stra i… wszy­scy?


Seba­stian oba­wiał się, że ta infor­ma­cja może być dla niej zbyt trudna do
przy­swo­je­nia, ale uznał, że i tak się dowie.


– Tak.


Przyj­rzał się Marii. W pierw­szej chwili wyglą­dało na to, że zamie­rza coś
powie­dzieć, ale tylko popa­trzyła w zie­mię. Sie­działa w mil­cze­niu. Potem
zaczęła pła­kać. Cicho zano­siła się pła­czem. Seba­stian chwy­cił ją za
rękę. Szu­kał jej oczu, zasło­nię­tych dłu­gimi, ciem­nymi wło­sami. Zoba­czył,
że są zmę­czone i czer­wone od łez. Miał przed sobą kobietę na skraju
wytrzy­ma­ło­ści.


– Nicole wyzdro­wieje. Potrze­buje tylko czasu, ciszy i spo­koju. I wspar­cia naj­bliż­szych.


Maria powoli kiw­nęła głową. Chciała, żeby to, co mówił, było prawdą, ale
prze­szka­dzało jej wiel­kie poczu­cie winy.


– To przeze mnie. Zosta­wi­łam ją. Nie było mnie, kiedy to się stało.


Seba­stian jesz­cze moc­niej ści­snął jej dłoń.


– Ale teraz pani tu jest. I to się liczy. Naj­gor­sze za nami. Nic pani
już nie zmieni. Pro­szę zro­zu­mieć: gdyby pani tam była, rów­nież by pani
zgi­nęła.


Maria słu­chała jego słów. Wyda­wało się, że tro­chę jej poma­gają.
Pod­nio­sła na niego wzrok, bar­dziej sku­piony niż przed­tem.


– Ale jak długo może to potrwać? – zapy­tała po chwili. – Zanim zacznie
mówić.


Seba­stian sta­rał się posłać jej spoj­rze­nie pełne otu­chy, choć tak
naprawdę nie miał poję­cia.


– Kilka godzin. Kilka dni. Kilka tygo­dni – odparł. Czuł, że nie może
kła­mać. Na razie wie­dział sta­now­czo za mało. – W naj­gor­szym razie
jesz­cze dłu­żej. Ale to nie­zbyt praw­do­po­dobne. Musimy usta­lić, czy jej
mutyzm, jak to się nazywa, jest wybiór­czy, czy cał­ko­wity.


– Nie rozu­miem – odpo­wie­działa Maria i popa­trzyła na niego.


– Być może poroz­ma­wia z kimś, z kim będzie się czuła bez­piecz­nie. To tak
zwany mutyzm selek­tywny. Znacz­nie częst­szy od cał­ko­wi­tego. Rozu­mie pani?


W oczach Marii poja­wił się błysk nadziei.


– Cho­dzi panu o to, że być może będzie chciała roz­ma­wiać ze mną? I tylko
ze mną?


Seba­stian zachę­ca­jąco poki­wał głową.


– To cał­kiem moż­liwe.


Ta wia­do­mość napeł­niła Marię nową ener­gią.


– Kiedy będę mogła się z nią zoba­czyć?


– Wkrótce – odparł Seba­stian. Zawa­hał się. Nie był pewien, czy
powie­dzieć jej o podej­rze­niach. Po raz kolejny doszedł do wnio­sku, że
Maria musi wie­dzieć. Nie dało się tego unik­nąć.


– Opie­ramy się na teo­rii, że Nicole widziała nie tylko ofiary, ale
rów­nież mor­dercę.


Maria powoli poki­wała głową. Tak, jakby limit szoku został wyczer­pany i nic nie mogło jej już zasko­czyć.


– Więc jeśli coś powie, musi mi to pani powtó­rzyć.


Ski­nęła głową i odwró­ciła się do niego.


– Naprawdę chcę się teraz spo­tkać z córką.


– W porządku – odparł, wsta­jąc.


W ciszy szli przez szpi­talny kory­tarz. Mijali iden­tyczne drzwi. Sły­chać
było tylko sze­lest ich ubrań. Pod koniec kory­tarza Seba­stian zwol­nił i skrę­cił za rogiem. Na stołku przy naj­bliż­szych drzwiach sie­dział
umun­du­ro­wany poli­cjant, któ­rego naj­wy­raź­niej prze­nie­siono tam z któ­rejś
z pocze­kalni. Seba­stian widy­wał go na komi­sa­ria­cie w Torsby. Wyda­wało mu
się, że ma na imię Den­nis. Nie­za­leż­nie od tego, jak było naprawdę, na
ich widok męż­czy­zna wstał.


– Czy to jest mama? – zapy­tał o wiele za gło­śno.


Seba­stian spoj­rzał na niego z dez­apro­batą.


– Tak. Ma mieć nie­ogra­ni­czony dostęp do tego pomiesz­cze­nia. Poza tym
otrzy­ma­li­śmy roz­kazy, z któ­rych wynika, że ma pozo­stać ano­ni­mowa, więc
może następ­nym razem nie krzycz, kiedy tylko ją zoba­czysz.


Zawsty­dzony Den­nis opu­ścił wzrok i wydu­kał prze­pro­siny. Zro­bił krok w bok i wska­zał im drzwi.


Weszli.


W sali stały cztery łóżka, ale tylko to przy oknie było zajęte. Wyda­wało
się, że dziew­czynka śpi. Leżała sku­lona pod kocem, któ­rym przy­krył ją
Seba­stian, i widać było tylko kilka kosmy­ków ciem­nych wło­sów. Jej
syl­wetka wyra­żała nie­po­kój i brak poczu­cia bez­pie­czeń­stwa, jakby nawet
we śnie sta­rała się być jak naj­mniej­sza i jak naj­bar­dziej nie­wi­doczna.
Maria pode­szła nie­pew­nym kro­kiem do małej postaci pod kocem. Seba­stian
widział, że trudno jej się zde­cy­do­wać, co robić. Chciała pod­biec i uści­skać córkę, ale powstrzy­my­wała ją przed tym jej kru­chość. Odwró­ciła
się do Seba­stiana.


– Jest pan pewien, że ona się dobrze czuje? – zapy­tała ner­wowo. – Ni­gdy
nie śpi w ten spo­sób.


Seba­stian tylko ski­nął głową. Co miał powie­dzieć? Ona sama musiała
odkryć, jak wpły­nęło na nią to, co prze­żyła.


Maria pode­szła do łóżka i naj­ostroż­niej, jak potra­fiła, ukuc­nęła przy
drob­nej dziew­czynce. Ostroż­nie zsu­nęła koc o kilka cen­ty­me­trów, żeby
widzieć jej twarz. Nachy­liła się i czu­łymi ruchami zaczęła odgar­niać na
bok jej włosy. Pode­szła tak bli­sko, jak tylko się odwa­żyła, nie budząc
jej.


– Tak się bałam, że już cię wię­cej nie zoba­czę, kocha­nie. Tak się bałam
– powie­działa. Od czoła dziew­czynki dzie­liło ją tylko kilka mili­me­trów.
Koniusz­kami pal­ców zaczęła gła­dzić ją po policz­kach i ustach. Ten dotyk
spra­wiał jej wyraźną przy­jem­ność.


– Ale ty tu leżysz. Leżysz tu w tej chwili – mówiła, jakby z każ­dym
powtó­rze­niem Nicole sta­wała się bar­dziej realna i żywa. Spo­koj­nie się
pochy­liła i zło­żyła na czole córki długi poca­łu­nek. Tak, jakby nie
chciała odry­wać od niej ust. Nagle się zatrzę­sła, jej oddech stał się
gło­śniej­szy i Seba­stian usły­szał deli­katny szloch. Napię­cie i strach
ustą­piły. Nicole żyła. Można się było o tym prze­ko­nać na wła­sne oczy.


Seba­stian zro­zu­miał, że powi­nien cof­nąć się o kilka kro­ków i nie patrzeć
na tę intymną scenę. Byłoby to nie tylko oka­za­nie sza­cunku, lecz także
jedyne wła­ściwe roz­wią­za­nie. Po tym, co się stało, Maria potrze­bo­wała
tro­chę czasu sam na sam z córką. Mimo to zro­bił kilka kro­ków do przodu.
Scena, któ­rej był świad­kiem, poru­szyła go i nie potra­fił odejść. Sam
chciałby prze­żyć coś takiego. Wpraw­dzie z udzia­łem innego rodzica i innej córki, ale mimo wszystko w szpi­tal­nej sali w pół­noc­nej Värmlandii
zoba­czył praw­dziwe ponowne zjed­no­cze­nie. Nagle poczuł zazdrość.


Jemu nikt nie przy­szedł z pomocą i nie ura­to­wał Sabine.


Nikt nie zapro­sił go do pokoju, w któ­rym cze­kała jego córka.


Nikt.


Pró­bo­wał odpę­dzić od sie­bie te napa­wa­jące go nie­sma­kiem odczu­cia.
Chciał, żeby ta chwila pozo­stała czy­sta. Była zbyt piękna, żeby zmie­niać
ją w coś bole­snego. Widział nadzieję, a to wła­śnie nadziei potrze­bo­wał w życiu. Smu­tek znał aż za dobrze.


Maria weszła do łóżka i poło­żyła się tuż obok Nicole, uwa­ża­jąc, żeby jej
nie obu­dzić.


Seba­stian poczuł, że może mimo wszystko zachowa się tak, jak zacho­wałby
się każdy inny i da Marii odro­binę pry­wat­no­ści. Chciał zostać, jak
pasa­żer na gapę, w podróży, o któ­rej zawsze marzył, ale czuł się jak
intruz. Wie­dział, że musi postą­pić ina­czej, i po cichu ruszył w stronę
drzwi. Kiedy jed­nak zła­pał za klamkę, Nicole się obu­dziła.


Nie­przy­tomna pró­bo­wała kilka razy odsu­nąć się od Marii, po czym
otwo­rzyła zaspane oczy. Przez chwilę wyda­wała się zdez­o­rien­to­wana.
Gwał­tow­nie wyswo­bo­dziła się z uści­sku mamy. Szu­kała drogi ucieczki.
Seba­stian puścił klamkę i wró­cił. Widział teraz wyraź­nie, jakie
instynkty kryją się w pod­świa­do­mo­ści dziew­czynki.


Ucie­kać.


Biec.


Jak naj­da­lej.


Maria zesztyw­niała i na chwilę puściła córkę. Nie była przy­go­to­wana na
tak silną reak­cję.


– Kocha­nie, to ja – wykrztu­siła, pró­bu­jąc ją chwy­cić.


Dobrze znany głos dotarł do nie­spo­koj­nej świa­do­mo­ści Nicole. Efekt był
natych­mia­stowy. Dziew­czynka znie­ru­cho­miała zdzi­wiona, pomię­dzy jawą a snem. Nie trwało to długo. Już po chwili była cał­ko­wi­cie roz­bu­dzona.
Sze­roko otwo­rzyła oczy. Zszo­ko­wana odwró­ciła się do Marii.


Wyda­wało się, że nie wie­rzy w to, co usły­szała. Nie miała odwagi zaufać
temu, co widziała.


Maria mocno ją przy­tu­liła.


W pierw­szej chwili Nicole nie zare­ago­wała, jakby na­dal nie odwa­żyła się
uwie­rzyć swoim zmy­słom, ale wkrótce objęła mamę. Maria tuliła i gła­skała
córkę. Każdy jej ruch był wypeł­niony tysią­cem słów. Peł­nych spo­koju i miło­ści.


Mówiła o bez­pie­czeń­stwie i obie­cy­wała, że już ni­gdy jej nie zostawi.


Nicole się nie odzy­wała.


Ani sło­wem.


Seba­stian wąt­pił, czy cokol­wiek powie. Spo­tka­nie matki z córką było tak
emo­cjo­nalne, że choć jedno słowo powinno prze­kro­czyć wewnętrzny próg,
który nie pozwa­lał dziew­czynce mówić. Powinno poko­nać blo­kadę.


Można było mieć nadzieję, że potrzeba jesz­cze tro­chę wię­cej wspól­nego
czasu matki i córki, żeby Nicole odzy­skała mowę, ale Seba­stian był
reali­stą. Praw­do­po­dob­nie trauma tkwiła głę­biej, niż przy­pusz­czali.
Posta­no­wił, że spró­buje sam, pod­szedł i poło­żył jej dłoń na ramie­niu.


– Nicole? Cześć. To ja. Pamię­tasz mnie?


Dziew­czynka spoj­rzała na niego. Był pewien, że go roz­po­znaje.


– Mówi­łem, że będziesz mogła zoba­czyć się z mamą. Obie­ca­łem ci to.
Faj­nie, co?


Nicole odwró­ciła się do Seba­stiana. Spoj­rzała mu głę­boko w oczy.
Zoba­czył w nich ufność.


– Tro­chę się mar­twimy, że nic nie mówisz – powie­dział i uści­snął ją
ręką, którą na­dal trzy­mał na jej ramie­niu.


Nicole wyraź­nie zasta­na­wiała się nad jego sło­wami. Spoj­rzała na mamę, na
Seba­stiana i znów na mamę.


– Już tu jestem. Możesz ze mną poroz­ma­wiać, Nicole – wyszep­tała Maria,
szu­ka­jąc jej spoj­rze­nia.


Nicole wyglą­dała na umę­czoną. Nie jakby pró­bo­wała mówić, ale jej nie
wycho­dziło, lecz jakby nie była w sta­nie nawet spró­bo­wać. Rozu­miała, co
mówili, ale nie wie­działa, co powinna zro­bić, żeby byli zado­wo­leni.
Wtu­liła twarz w ramię i pierś mamy. Nagle z jej lewego oka popły­nęła
łza. Seba­stian posta­no­wił, że mimo wszystko wyj­dzie z pokoju. Być może
swoją obec­no­ścią utrud­niał Nicole mówie­nie. A prze­cież głów­nie po to tam
był – chciał się dowie­dzieć, co widziała. To było jego zada­nie. Nic
wię­cej. Nawet jeśli w głębi serca na­dal chciał być pasa­że­rem na gapę.


– Zacze­kam na zewnątrz – oznaj­mił i ruszył do drzwi.


Maria ski­nęła głową, ale reak­cja Nicole zbiła go z tropu. Dziew­czynka
wyswo­bo­dziła się z objęć mamy i spoj­rzała na niego pro­sząco. Zatrzy­mał
się.


– Chcesz, żebym został? – zapy­tał.


Nicole na­dal wbi­jała w niego wzrok. Seba­stian uznał to za potwier­dze­nie.


– Wrócę. Przy­niosę tylko jedną rzecz – powie­dział. – Zaraz będę z powro­tem.


Wyszedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


Tak było łatwiej.


Szybko znik­nął. Ten czło­wiek, który ją
ura­to­wał.


Miał zaraz wró­cić.


Powie­dział, że zaraz wróci, a ona mu wie­rzyła.


Jed­nak na zewnątrz znowu czuła się bez­bronna.


Pozba­wiona ochrony i podatna na zra­nie­nie.


Mimo tego, co mówiła mama, wewnętrzne ściany nie runęły. Słowa sączyły
się do środka i wbrew jej oba­wom wzmac­niały wewnętrzną ochronę, otu­la­jąc
ją poczu­ciem bez­pie­czeń­stwa.


Na zewnątrz było ina­czej. Pokój, w któ­rym leżała, był za jasny, żeby
można się było w nim scho­wać.


Koł­dra za cienka, żeby się pod nią ukryć.


Kiedy leżała w tym łóżku, każdy mógł ją zoba­czyć.


Była zbyt widoczna. Zbyt łatwa do zna­le­zie­nia.


Ale przy­szła mama. Tak jak obie­cał czło­wiek, który ją ura­to­wał.
Przy­jem­nie pach­niała, choć była gorąca i spo­cona.


Pozwo­liła się objąć.


Zro­biło się tro­chę lepiej.


Choć na­dal była widoczna. Mama nie mogła jej ochro­nić.


Ona nie mogła ochro­nić mamy.


Nie mogła nawet ochro­nić Freda, a on był mniej­szy.


Nikt by ich nie ochro­nił, gdyby to się powtó­rzyło.


Nikt.


Miała nadzieję, że on wróci.


Czło­wiek, który ją ura­to­wał.


Seba­stian.


Seba­stian posłał Den­nisa po blok rysun­kowy
i kredki. W mię­dzy­cza­sie zadzwo­nił do Vanji i przed­sta­wił jej sytu­ację.
Wyda­wała się roz­cza­ro­wana, że Nicole na­dal nie mówi, choć spo­tkała się z mamą.


– Są teraz same. Pomy­śla­łem, że dam im tro­chę czasu i zoba­czę, czy to
coś zmieni.


– A jeśli nie zmieni? – zapy­tała scep­tycz­nie.


– Trzeba będzie pocze­kać tro­chę dłu­żej. W każ­dym razie chcę, żeby
zaczęła ryso­wać.


– Ryso­wać?


– To kla­syczna metoda. Cza­sem łatwiej w ten spo­sób prze­pra­co­wać trudne
wspo­mnie­nia. Rysu­jąc to, co się prze­żyło.


Vanja wybuch­nęła śmie­chem pozba­wio­nym weso­ło­ści.


– Czyli cała nasza nadzieja w tym, że dzie­się­cio­latka będzie chciała
tro­chę pory­so­wać?


Seba­stian rozu­miał jej fru­stra­cję. Sam też wolałby, żeby to było
prost­sze.


– Tak. Chyba że masz inną pro­po­zy­cję.


Vanja przez chwilę mil­czała. Znał ją na tyle, by wie­dzieć, że szuka
cię­tej ripo­sty. Cze­goś, co poprawi sytu­ację i dzięki czemu będzie się
czuła mądra. Naj­wy­raź­niej nic takiego nie przy­szło jej do głowy.


– Okej, zadzwoń do mnie, jak coś się będzie działo – powie­działa tylko
po dłu­giej prze­rwie, po czym się roz­łą­czyła. Seba­stian scho­wał tele­fon z powro­tem do kie­szeni i poszedł za róg spraw­dzić, czy Den­nis już wraca.


Kory­tarz był pusty. Ani śladu Den­nisa.


Typowe, pomy­ślał Seba­stian. Facet nie umie nawet zała­twić kilku kre­dek.
Ziry­to­wany wró­cił do pokoju Nicole, ostroż­nie uchy­lił drzwi i zaj­rzał do
środka. Zastał matkę i córkę w tej samej pozy­cji, sie­dzące bli­sko
sie­bie.


Usły­szał zbli­ża­jące się kroki i zamknął drzwi. Po chwili przy­czła­pał
Den­nis w towa­rzy­stwie Fre­driki. Miał ze sobą blok rysun­kowy i duże
opa­ko­wa­nie kre­dek.


– Potrzeba było was dwoje, żeby się z tym upo­rać? – zapy­tał cierpko
Seba­stian.


Den­nis pokrę­cił głową.


– Przy­szła mnie zastą­pić. Ja wezmę nocną zmianę.


Seba­stian wziął od Den­nisa blok i kredki, po czym odwró­cił się do
Fre­driki.


– Okej. Nikogo nie wpusz­czaj.


Odpo­wie­działa ski­nie­niem głowy. Nie spo­dzie­wał się niczego wię­cej,
Fre­drika była jedną z naj­mniej towa­rzy­skich osób, jakie znał.


Otwo­rzył drzwi i wszedł. Maria i Nicole pod­nio­sły wzrok, a on uśmiech­nął
się do nich wesoło.


– Hej, to znowu tylko ja.


Poło­żył blok i kredki na łóżku przed Nicole.


– Lubisz ryso­wać, Nicole?


Pocze­kał na odpo­wiedź, choć wie­dział, że nie nadej­dzie, po czym mówił
dalej.


– Może faj­nie będzie coś nary­so­wać, zamiast mówić. Chyba że tego nie
lubisz?


– Nicole uwiel­bia ryso­wać. Prawda, kocha­nie? – wtrą­ciła Maria tonem
zachęty, sta­ra­jąc się pomóc Seba­stia­nowi.


– Kładę blok tutaj, możesz z niego sko­rzy­stać, kiedy będziesz miała
ochotę – powie­dział. Nicole popa­trzyła na przed­mioty przed sobą, ale
nawet nie pró­bo­wała ich dotknąć. Seba­stian zwró­cił się do Marii. –
Popro­szę per­so­nel, żeby pozwo­lono pani spę­dzić noc z Nicole.


– Dzię­kuję.


– Pro­szę dać znać, jeśli będzie pani cze­goś potrze­bo­wała. Jedze­nia,
picia, ubrań na zmianę czy cze­go­kol­wiek. Musi pani o sie­bie zadbać.


Maria poki­wała głową.


– Dzię­kuję, chcę tylko, żeby moja córka wró­ciła. Żeby była taka jak
przed­tem.


– Tak będzie, tylko pro­szę się nie pod­da­wać.


– Nie pod­daję się.


– To dobrze. Pani jest naj­waż­niej­szą osobą w jej życiu. Dla­tego
koniecz­nie pro­szę mi powie­dzieć, jeśli będzie pani cze­goś potrze­bo­wała.


Maria spoj­rzała na niego z wdzięcz­no­ścią. Musiał przy­znać, że kiedy
naj­gor­szy stres minął i zaczęła się odprę­żać, wyglą­dała cał­kiem do
rze­czy. Wie­dział, że już zro­bił na niej dobre wra­że­nie. Spo­kój i opa­no­wa­nie w eks­tre­mal­nych sytu­acjach przez więk­szość osób są odbie­rane
jako atrak­cyjne. On zaś ura­to­wał jej córkę. Gdyby wdzięcz­ność prze­szła w fizyczne zauro­cze­nie, nie byłby to pierw­szy raz. Spoj­rzał na nią z czu­ło­ścią.


– Dzię­kuję – odpo­wie­działa cichym gło­sem.


– Nie ma za co.


Kątem oka dostrzegł, że Nicole przy­cią­gnęła do sie­bie blok i zaczęła
ryso­wać.


– Co rysu­jesz? – zapy­tał.


Dziew­czynka odwró­ciła się do niego i poka­zała pierw­szą kartkę. Dopiero
zaczęła, ale od razu zoba­czył, co jest na rysunku.


Żółto-zie­lony samo­chód.


Z otwar­tymi tyl­nymi drzwiami.


– Ład­nie – powie­dział. – Czy to karetka, którą jecha­li­śmy razem, ty i ja? – zapy­tał.


Nicole odwró­ciła blok do sie­bie i ryso­wała dalej. Potężna postać w dłu­gim zie­lo­nym płasz­czu nio­sła kogoś na rękach.


Nicole miała talent. Nie miał pro­blemu z roz­po­zna­niem, kto to taki.


– To ja?


Nicole pod­nio­sła wzrok. Wyda­wało mu się, że w jej oczach dostrzega
potwier­dze­nie. Nachy­liła się nad kartką i znów wzięła do ręki kredkę.
Szybko dory­so­wała coś nie­sio­nej postaci.


Duże oczy.


Brak ust.


To była Nicole.


Seba­stian wra­cał ze szpi­tala nieco pod­nie­siony na duchu.


Nicole miała impo­nu­jącą pamięć wzro­kową. Rysu­nek był wpraw­dzie pro­sty,
ale zdu­mie­wa­jąco wiele szcze­gó­łów zga­dzało się z rze­czy­wi­sto­ścią.


Sani­ta­riusz był wyta­tu­owany.


Seba­stian miał brą­zowe buty.


Nie­da­leko karetki stał radio­wóz.


To był dobry znak. Wspól­nie z Marią usta­lili, że jutro będą kon­ty­nu­ować.


Mimo wszystko po powro­cie do hotelu był wykoń­czony. Poło­żył się na łóżku
i zapadł w sen, ale obu­dziło go uparte stu­ka­nie.


Otwo­rzył drzwi. Nie minęły nawet trzy sekundy, a Tor­kel zaczął na niego
krzy­czeć. Nawet się nie przy­wi­tał. Trzema szyb­kimi kro­kami wszedł do
pokoju. Seba­stian nie zdą­żył nawet go zapy­tać, czego chce. Jak się
jed­nak oka­zało, nie miało to więk­szego zna­cze­nia, bo Tor­kel od razu
prze­szedł do rze­czy.


– Powiedz, że nie spa­łeś z pro­ku­ra­tor pro­wa­dzącą śledz­two.


Praw­do­po­dob­nie miało to zabrzmieć tak nie­prze­ko­nu­jąco. Tor­kel odwró­cił
się do niego i Seba­stian zoba­czył, że na jego czole pul­suje mała żyłka.
To nie mogło być dobre dla serca.


– Coś ty sobie myślał, do jasnej cho­lery?


– Znasz mnie – odparł Seba­stian swo­bod­nym tonem i wzru­szył ramio­nami,
jakby chciał roz­ła­do­wać sytu­ację. – Ja nie myślę.


– Naj­wyż­szy czas, żebyś zaczął. Pra­cu­jesz dla mnie, więc musisz się
dopa­so­wać do moich zasad.


Tor­kel na­dal wyglą­dał, jakby był na gra­nicy zawału. Seba­stian uznał
więc, że zde­cy­duje się na kom­pro­mis i pody­sku­tuje na ten temat, choć
gło­śne repry­mendy nie były czymś, co mu odpo­wia­dało.


– Rozu­miem, że się dener­wo­wa­łeś, kiedy sypia­łem ze świad­kami i podej­rza­nymi, ale co to za pro­blem, jeśli bzy­kam naszą pro­ku­ra­tor?


– To nie­pro­fe­sjo­nalne. I, mówiąc zupeł­nie szcze­rze, mam już ser­decz­nie
dosyć two­jego braku hamul­ców. Gówno cię obcho­dzi, czy roz­bi­jasz zwią­zek,
gówno cię obcho­dzą inni ludzie.


Seba­stian znie­ru­cho­miał i popa­trzył na szefa, który mie­rzył go złym
wzro­kiem.


– Tu cho­dzi o Ursulę – oznaj­mił rze­czowo i usiadł na łóżku.


– Tu cho­dzi o to, że kom­plet­nie nie umiesz trzy­mać kutasa na wodzy –
pod­jął Tor­kel, igno­ru­jąc jego stwier­dze­nie. – Takie zacho­wa­nie szko­dzi
wydzia­łowi i mnie samemu.


– Dla­tego, że Ursula była u mnie…


Tor­kel zro­bił krok w stronę Seba­stiana i wyglą­dał, jakby wal­czył z chę­cią oskar­ży­ciel­skiego wytknię­cia go pal­cem.


– W tej chwili zakoń­czysz to, co zaczą­łeś z Malin Åkerblad. Jesz­cze dziś
wie­czo­rem. To roz­kaz.


– Nie jestem zbyt dobry w przyj­mo­wa­niu roz­ka­zów.


– Mogłem cię popro­sić, ze względu na starą przy­jaźń, ale ponie­waż cią­gle
poka­zu­jesz, jak nie­wiele jest dla cie­bie warta, nie mam innego wyboru.


Po tych sło­wach zro­bił trzy kroki do drzwi i wyszedł. Cisza, jaka
zale­gła w pokoju, zda­wała się więk­sza niż przed jego przyj­ściem.


Seba­stian powoli wypu­ścił powie­trze. Naprawdę się tego nie spo­dzie­wał.
Po roz­mo­wie w pokoju Tor­kela sądził, że wszystko jest już zała­twione.
Ursula została postrze­lona u kolegi, z któ­rym jadła kola­cję. To był
tra­giczny wynik wielu nie­for­tun­nych oko­licz­no­ści, przy­pa­dek i nic
wię­cej. Jed­nak Tor­kel naj­wy­raź­niej jesz­cze się z tym nie upo­rał.
Zosta­wiłby to za sobą tylko wtedy, gdyby Ursula z nim była. Na poważ­nie.
Gdyby sta­no­wili cał­ko­wi­cie jawną parę. Może nawet mał­żeń­stwo. Jeżeli
jed­nak Seba­stian dobrze znał Ursulę, a wyda­wało mu się, że tak jest, to
się ni­gdy nie sta­nie.


Teraz musiał się zasta­no­wić, co zro­bić z resztą wie­czoru.


Poświę­cił dobrą chwilę na szu­ka­nie wykrę­tów, żeby unik­nąć spo­tka­nia z Malin. Sam fakt, że wró­ciła do Torsby dzień wcze­śniej i zaraz po
przy­jeź­dzie pytała o niego, świad­czył o tym, że tro­chę za bar­dzo jej
zale­żało. Zwy­kle uni­kał powtór­ko­wego seksu, a z kobietą, która tak
aktyw­nie szu­kała jego towa­rzy­stwa, było to cał­ko­wi­cie wyklu­czone.


Jeden raz to nie raz.


Dwa razy to o jeden raz za dużo.


Choć z dru­giej strony nie był pewien.


Wahał się mię­dzy opo­rem prze­ciwko zachę­ca­niu Malin w jaki­kol­wiek spo­sób
a chę­cią ode­gra­nia się na Tor­kelu. Gdyby jego szef nie był tak wście­kły,
dotar­łoby do niego, że roz­kaz to naj­lep­szy spo­sób na zachę­ce­nie go do
zro­bie­nia cze­goś odwrot­nego. Tak dzia­łał Seba­stian Berg­man. Jak krnąbrne
dziecko. Wyraźny zakaz potra­fił spra­wić, że rze­czy, na któ­rych mu nie
zale­żało, sta­wały się pożą­dane i ważne.


Pod­jął decy­zję. Wiele wska­zy­wało na to, że w ciągu naj­bliż­szych dni
opu­ści Torsby i Malin Åkerblad. Z Tor­ke­lem będzie miał do czy­nie­nia na
okrą­gło. Po pro­stu nie mógł pozwo­lić mu wygrać.


Klamka zapa­dła.


Szybki prysz­nic, a potem seks z panią pro­ku­ra­tor.


– Z kim roz­ma­wia­łeś? – zapy­tała My, jak
tylko Billy ode­brał. – Całe wieki pró­bo­wa­łam się do cie­bie dodzwo­nić.


– Z Jen­ni­fer – odparł Billy i jesz­cze raz skrę­cił na sta­ran­nie przy­cięty
traw­nik przed hote­lem. Lubił cho­dzić, kiedy roz­ma­wiał przez tele­fon, a jego pokój wyda­wał się zbyt mały i duszny. Spoj­rzał na zega­rek i stwier­dził, że może nie minęły całe wieki, ale roz­ma­wiał z Jen­ni­fer
ponad godzinę.


– O czym tak długo roz­ma­wia­li­ście? – spy­tała My i gdyby Billy jej nie
znał, pomy­ślałby, że w jej gło­sie czai się nuta podejrz­li­wo­ści. To
jed­nak była jedna z dobrych cech My. W ich związku nie było ani odro­biny
zazdro­ści. Wie­działa, że jego rela­cja z Vanją jest – albo przy­naj­mniej
była – szcze­gólna. Wie­działa, że regu­lar­nie spo­tyka się z Jen­ni­fer. Nie
prze­szka­dzało jej, że od czasu do czasu poja­wiały się kole­żanki z liceum
albo szkoły poli­cyj­nej, a on ni­gdy nie dał jej powodu, żeby było
ina­czej. Po pro­stu ni­gdy nie był typem nie­wier­nego.


– Omó­wi­łem sprawę, dobrze cza­sem usły­szeć, co myśli ktoś z zewnątrz.


Była to prawda, choć nie cała. Tak to się zaczęło – Jen­ni­fer
opo­wie­działa, co ostat­nio robiła w pracy, pod­kre­śla­jąc, jakie to
wszystko bez­sen­sowne, a on powie­dział, że nie­wia­ry­god­nie nudne godziny
spę­dzone w lasach Värmlandii zaowo­co­wały odna­le­zie­niem dziew­czynki. Czy
raczej, gwoli szcze­ro­ści: to Seba­stian wpadł na to, gdzie ona jest, i wypro­wa­dził ją z jaskini.


– Pamię­tasz nasze pierw­sze spo­tka­nie? – zapy­tała Jen­ni­fer. – Wtedy też
szu­ka­łam zagi­nio­nego dziecka. Lukasa Ryda.


Nasze pierw­sze spo­tka­nie… Billy pomy­ślał, że coś takiego mogłaby
powie­dzieć jego dziew­czyna. Albo naprawdę dobra przy­ja­ciółka. Było to w pew­nym sen­sie intymne i utwier­dziło Billy’ego w prze­ko­na­niu, że Jen­ni­fer
prze­jęła po Vanji rolę naj­lep­szej przy­ja­ciółki.


– Pamię­tam, to było w żwi­rowni – odparł. Mógłby przy­siąc, że Jen­ni­fer
się uśmiech­nęła, tak samo jak on. – Było tak cho­ler­nie gorąco, a Vanja
miała kaca.


– Jak ona się czuje po tej histo­rii z ojcem?


– Chyba dobrze. Nie wspo­mina o tym zbyt czę­sto.


Następ­nie bar­dziej szcze­gó­łowo poroz­ma­wiali o śledz­twie, a Billy wyznał,
że czuje się nie dość dobry. Miło było powie­dzieć o tym komuś, kto – w prze­ci­wień­stwie do My – nie zarzu­cał go od razu pomy­słami i radami, jak
się z tym upo­rać, co myśleć i co robić, tylko rozu­miał go jako osobę, bo
sam znaj­do­wał się już w sytu­acjach, w któ­rych czuł podob­nie. Wpraw­dzie
nie­zbyt wielu – więk­szość z tego, co działo się w Sig­tu­nie, była mocno
poni­żej kom­pe­ten­cji Jen­ni­fer – ale jed­nak. Roz­mowa i wza­jemne
zro­zu­mie­nie bez koniecz­no­ści szu­ka­nia „roz­wią­zań”, jak to było z My.


Z którą roz­ma­wiał teraz.


Czy raczej: któ­rej słu­chał. Wysłała dziś zapro­sze­nia i usta­liła jesz­cze
kilka szcze­gó­łów doty­czą­cych ślubu, licząc na to, że nie będzie miał nic
prze­ciwko. Jed­nak gdyby było ina­czej, wszystko, a przy­naj­mniej
więk­szość, da się jesz­cze zmie­nić. Oglą­dała lokal, który wyda­wał jej się
ide­alny, zdję­cia są na Drop­bok­sie, więc jeżeli mógłby na nie zer­k­nąć w week­end, byłoby ide­al­nie – w ponie­dzia­łek miała podać osta­teczną
decy­zję.


Billy obie­cał, że spoj­rzy i oddzwoni. Potem roz­ma­wiali o oso­bi­stych
spra­wach, o tym, jak jej minął dzień, a na koniec jak zwy­kle zgo­dzili
się, że za sobą tęsk­nią.


– Pró­bo­wa­łeś kie­dyś seksu przez tele­fon?


Billy przy­sta­nął na traw­niku. Musiał przy­znać, że pyta­nie My go
zdzi­wiło.


– Nie… A ty?


– Nie. A chcesz spró­bo­wać?


– Nie ma mnie w hotelu.


– Kiedy tam wró­cisz?


– Nie­długo, za kilka minut – odparł Billy i pod­niósł wzrok na fasadę
przed sobą.


– Zadzwoń, jak już będziesz.


– Okej.


Roz­łą­czyła się. Billy scho­wał tele­fon do kie­szeni. To było coś nowego.
Naprawdę nie miał poję­cia, jak mia­łoby to wyglą­dać. Na pierw­szy rzut oka
wyda­wało się tro­chę… żenu­jące. Czy cho­dziło tylko o roz­mowę, zdję­cia
czy o Skype’a? Może po pro­stu My wpa­dła na pomysł i wystar­czyło tylko
się mu pod­dać.


Już miał wejść po schod­kach do drzwi, kiedy z hotelu wyszedł Seba­stian.


– Cześć, dokąd idziesz? – zapy­tał Billy i zła­pał otwarte drzwi.


– A co?


– Tak się zasta­na­wia­łem.


– To zasta­na­wiaj się dalej – odparł Seba­stian, zszedł po scho­dach,
dobrze utrzy­maną ogro­dową ścieżką wyszedł na ulicę i po chwili go nie
było.


Billy popa­trzył za nim.


Seba­stian wyszedł. Jego pokój był pusty. Taka oka­zja mogła się już nie
powtó­rzyć. Nikt nie wie­dział, jak długo tu zostaną. Nie mógł przyjść do
Seba­stiana z butelką wina i ukraść odro­biny DNA pod­czas wizyty w łazience. Po pierw­sze dla­tego, że Seba­stian nie pił alko­holu, a po
dru­gie, w odróż­nie­niu od Vanji uznałby to za wyjąt­kowo podej­rzane. Ich
wza­jemne sto­sunki były zupeł­nie inne.


Billy zasta­no­wił się nad tym, co zamie­rzał zro­bić raz jesz­cze. Co się
sta­nie, jeżeli Seba­stian go nakryje? I tak nie byłoby czego zepsuć –
byli kole­gami i abso­lut­nie niczym wię­cej. Pomy­ślał, że to tro­chę dziwne
– prze­cież jako jedyny w dru­ży­nie nie oka­zał nie­za­do­wo­le­nia, kiedy
Seba­stian do nich dołą­czył. Mimo to Seba­stian znacz­nie sil­niej zwią­zany
był z Ursulą i Vanją, które od początku chciały się go pozbyć za wszelką
cenę. Choć może nie było to aż tak dziwne. Były kobie­tami. Billy nie
wie­dział, jak ani dla­czego to działa, ale Seba­stian naj­wy­raź­niej miał
nie­mal magiczny wpływ na kobiety. Przy­naj­mniej gdy cho­dziło o zacią­gnię­cie ich do łóżka. Wła­ści­wie nie było mu czego zazdro­ścić.
Nad­uży­wał ich tak, jak inni nad­uży­wają alko­holu. Praw­do­po­dob­nie
następ­nego dnia czuł się rów­nie źle jak alko­ho­lik na kacu. A może wcale
tak nie było? Billy nie wie­dział i miał to gdzieś. Gdy cho­dziło o Seba­stiana Berg­mana, inte­re­so­wało go jedy­nie, czy jest ojcem Vanji, czy
nie, a żeby się tego dowie­dzieć, potrze­bo­wał próbki DNA.


Otwo­rzył drzwi, wkro­czył do hotelu i pod­szedł do małej recep­cji.


– Hej, mój kolega wła­śnie wyszedł, a w jego pokoju został mój lap­top.
Nie mógł­bym poży­czyć na chwilkę klu­cza i go wziąć?


Mógł.


Ostroż­nie i powoli jechał po wąskiej
ścieżce. Zjeż­dża­jąc z drogi do lasu, wyłą­czył reflek­tory i teraz jedy­nym
źró­dłem świa­tła pomoc­nym w nawi­ga­cji był księ­życ. Pochy­lił się do przodu
naj­bar­dziej, jak się dało, i przy­naj­mniej pró­bo­wał cokol­wiek doj­rzeć.
Żeby szybko wejść i rów­nie szybko wyjść, powi­nien zapar­ko­wać jak
naj­bli­żej, a jed­no­cze­śnie pozo­stać nie­zau­wa­żony. W świe­tle księ­życa
zoba­czył pole poro­śnięte wysoką zeszło­roczną trawą. Chcąc oszczę­dzić
sobie manew­rów przy wyjeż­dża­niu, obró­cił samo­chód o sto osiem­dzie­siąt
stopni, żeby przód był skie­ro­wany we wła­ściwą stronę, po czym wysiadł i rozej­rzał się dookoła. Szpi­tal powi­nien być odda­lony nie bar­dziej niż o pięt­na­ście minut spa­ce­rem. Zamie­rzał zejść do dużej drogi, która bie­gła
rów­no­le­gle kil­ka­set metrów dalej, ale trzy­mać się skraju lasu, żeby
skryć się mię­dzy drze­wami, gdyby ktoś nad­jeż­dżał. O ile kto­kol­wiek mógł
się tu poja­wić o dru­giej czter­dzie­ści pięć nad ranem.


Całe Torsby spało.


Ale nie on.


Wziął mały ple­cak z tyl­nego sie­dze­nia i ruszył w drogę. Była bez­chmurna,
choć zimna noc. Błysz­czący księ­życ oświe­tlał oni­rycz­nym bla­skiem
ota­cza­jące go drzewa. Ple­cak wyda­wał się ciężki, choć nie powi­nien taki
być. Ostat­nio zdał sobie sprawę, że przez poczu­cie winy przed­mioty
wydają się cięż­sze. Tak, jakby w momen­cie, kiedy robiło się rze­czy, o które czło­wiek ni­gdy by sie­bie nie podej­rze­wał, zaczy­nały obo­wią­zy­wać
inne prawa fizyki.


Nie­które rze­czy ważyły wię­cej.


Inne mniej.


Zabi­cie dziecka.


To było naj­cięż­sze.


Ode­pchnął od sie­bie tę ostat­nią myśl. Zawsze dzia­łała na niego bar­dziej,
niżby chciał. Spra­wiała mu ból.


Droga poni­żej była pusta, tak jak się spo­dzie­wał, ale i tak trzy­mał się
skraju lasu, mimo że znacz­nie szyb­ciej byłoby iść pobo­czem.


Wolał jed­nak trzy­mać się planu. Niczego nie zmie­niał. Plany są po to,
żeby od nich nie odstę­po­wać.


Po jakichś dzie­się­ciu minu­tach dostrzegł przed sobą górną część
szpi­tala. Leżał czę­ściowo ukryty za tra­wia­stym wznie­sie­niem, które, jak
pamię­tał, pro­wa­dziło na tylny par­king. Na wznie­sie­niu były też gęste
zaro­śla, z któ­rych zamie­rzał sko­rzy­stać, żeby nie­po­strze­że­nie dostać się
na szczyt. Szpi­tal miał dwa wej­ścia – główne drzwi z przodu i wjazd dla
kare­tek. Nie zamie­rzał korzy­stać z żad­nego z nich. Chciał wejść drzwiami
ewa­ku­acyj­nymi. Było ich kilka po każ­dej stro­nie budynku i parę razy,
nawet wie­czo­rami, widział je otwarte, kiedy per­so­nel i pacjenci
wycho­dzili na papie­rosa. Przy odro­bi­nie szczę­ścia powinno to ozna­czać,
że nie są pod­łą­czone do alarmu. Tak czy ina­czej, warto było spró­bo­wać.
Prze­dzie­rał się uko­sem przez chasz­cze i nagle poczuł silny, słodki
zapach, który przy­po­mniał mu lato i spa­cery. Na ostat­nim odcinku tuż
przed szczy­tem przy­kuc­nął ostroż­nie i popa­trzył na pra­wie pusty par­king.
Stały na nim cztery samo­chody, choć na roz­le­głym placu zmie­ści­łoby się
dwa­dzie­ścia razy tyle. Odcze­kał chwilę, żeby się upew­nić, że nikt nie
idzie do któ­re­goś z nich, po czym ile sił w nogach prze­biegł przez
par­king i dotarł do naj­bliż­szych drzwi. Wyjął z ple­caka czarne skó­rzane
ręka­wiczki i wło­żył je. Następ­nie spró­bo­wał otwo­rzyć drzwi. Były
zamknięte. Uchy­liły się kawa­łek, kiedy pocią­gnął, i przez chwilę
roz­wa­żał, czy nie spró­bo­wać wywa­żyć ich nożem. Zde­cy­do­wał się jed­nak
pójść w lewo do następ­nego wyj­ścia ewa­ku­acyj­nego, gdzie jakiś czas temu
widział palą­cych pra­cow­ni­ków. Szyb­kim kro­kiem prze­su­wał się wzdłuż
ściany budynku. Kiedy dotarł do drzwi, oka­zało się, że choć raz miał
szczę­ście. Któ­ryś z pala­czy zapo­mniał zabrać mały kamień leżący mię­dzy
pro­giem a drzwiami i powstrzy­mu­jący je przed zamknię­ciem.


Wszedł do ciem­nego kory­ta­rza i ostroż­nie zamknął za sobą drzwi.


Pierw­szy etap miał z głowy. Teraz będzie trud­niej. W pół­mroku zoba­czył
czer­wo­no­po­ma­rań­czowy włącz­nik świa­tła, ale posta­no­wił użyć małej
LED-owej latarki, którą wyjął z zewnętrz­nej kie­szeni ple­caka. Zoba­czył,
że stoi w wąskim, poma­lo­wa­nym na żółto kory­ta­rzu. Ostroż­nie ruszył
naprzód, minął łóżko szpi­talne, a następ­nie kil­koro drzwi z napi­sem
MAGA­ZYN. Zatrzy­mał się, wró­cił i zaczął prze­szu­ki­wać maga­zyny. Liczył na
to, że uda mu się zna­leźć strój, który uła­twi mu poru­sza­nie się po
szpi­talu.


Jego plan miał słabe punkty. Ktoś mógł go zauwa­żyć, a nawet roz­po­znać.
Teraz będzie mógł zmi­ni­ma­li­zo­wać to ryzyko.


W pierw­szym maga­zy­nie były chu­sty, opa­trunki i ban­daże. W jed­nym z pudeł
zna­lazł mnó­stwo mase­czek chi­rur­gicz­nych. Wyjął jedną z nich i zało­żył.
Poczuł swój cie­pły oddech na ustach i policz­kach. Od razu lepiej. Teraz
jego twarz była przy­naj­mniej czę­ściowo zakryta.


Szu­kał dalej. W dru­gim pomiesz­cze­niu były głów­nie koce i prze­ście­ra­dła,
ale w trze­cim znów zna­lazł to, czego szu­kał. Był to maga­zyn ubrań.
Znaj­do­wały się w kar­to­nach, uło­żone według roz­mia­rów. Przeszu­kał pudła z nume­rami 154 i 156. Sta­nęło na zie­lo­nych spodniach, zie­lo­nej koszuli i czepku. Wyglą­dało to jak strój wkła­dany przed ope­ra­cją. Gdyby ktoś go
zoba­czył, z pew­no­ścią zdzi­wiłby się, że o trze­ciej nad ranem po
kory­ta­rzu cho­dzi lekarz gotowy do inter­wen­cji chi­rur­gicz­nej. Z dru­giej
strony dzięki temu będzie mak­sy­mal­nie zasło­nięty. Odło­żył latarkę i prze­brał się w jej świe­tle. Zwi­nął swój płaszcz i scho­wał go do jed­nego
z pudeł. Wło­żył koszulę i lekar­skie spodnie na swoje ubra­nie. Głowę
zakrył czep­kiem. Zna­lazł parę ste­ryl­nych ręka­wi­czek i wło­żył je zamiast
skó­rza­nych. Opróż­nił ple­cak i scho­wał go do pudła sąsia­du­ją­cego z tym,
do któ­rego wło­żył płaszcz. Koszula nie miała kie­szeni, musiał więc
zna­leźć miej­sce, gdzie mógłby scho­wać nóż i mały para­li­za­tor, które miał
przy sobie. Wolałby pisto­let, ale tym razem potrze­bo­wał cze­goś znacz­nie
cich­szego. Poprzed­nim razem ewen­tu­alni świad­ko­wie byli daleko.


Teraz będą w pokoju obok.


Wyszedł z powro­tem na kory­tarz, odblo­ko­wał koła łóżka, które stało
kawa­łek dalej, i na próbę kilka razy prze­je­chał nim tam i z powro­tem.
Łóżko nie było cięż­kie i nie robiło wiele hałasu, choć jedno z kół
skrę­cało.


Wło­żył pod poduszkę myśliw­ski nóż i para­li­za­tor.


Następ­nie zro­bił ostat­nią rundkę w nowych ciu­chach, chcąc spraw­dzić
alter­na­tywne drogi ucieczki. Zna­lazł dwie klatki scho­dowe i windę oraz
cztery kolejne wyj­ścia ewa­ku­acyjne. Dobrze to wyglą­dało.


Dopchał łóżko do windy. Windą na górę, scho­dami na dół. Taki był plan.
Naci­snął przy­cisk windy i usły­szał zgrzyt uru­cha­mia­nej maszy­ne­rii.
Chciał zacząć od par­teru, gdzie, o ile się orien­to­wał, był oddział
ogólny. Dziew­czynka powinna leżeć wła­śnie tam.


Zje­chała oświe­tlona winda. Wszedł i spoj­rzał na panel kon­tro­lny. Były
tam trzy przy­ci­ski: -1, 0 i 1. Po raz ostatni spraw­dził, czy przed­mioty
pod poduszką są na swoim miej­scu, a następ­nie wcią­gnął łóżko do windy.
Naci­snął 0, meta­lowe drzwi zamknęły się i winda ruszyła, miękko i powoli. Poczuł, że napię­cie wraca.


To była ostat­nia szansa.


Winda się zatrzy­mała.


Dotarł na miej­sce.


Męż­czy­zna pchał przed sobą szpi­talne łóżko. Jak dotąd nie widział ani
nie spo­tkał nikogo. Kory­tarz z błysz­czącą zie­loną pod­łogą był
opu­sto­szały. Przy­sta­nął i nasłu­chi­wał. Gdzieś tu musieli być pra­cow­nicy
noc­nej zmiany. Wolał ich zoba­czyć, zanim oni zoba­czą jego. Kawa­łek dalej
zza otwar­tych drzwi dobie­gały głosy. Co naj­mniej dwóch osób. Kobiety,
pew­nie z per­so­nelu, pomy­ślał. Posta­no­wił pójść w prze­ciw­nym kie­runku.
Kory­tarz two­rzył kwa­drat, więc któ­rą­kol­wiek stronę by wybrał, i tak
zbada cały poziom. Lepiej się czuł, kiedy sły­szał głosy za ple­cami i nie
musiał tam­tędy prze­cho­dzić. Po chwili uci­chły i sły­szał już tylko cichy,
meta­liczny tur­kot kół szpi­talnego łóżka. Patrzył na mijane drzwi.
Wszyst­kie były podobne: białe, bez okien i zamknięte. Wbrew jego
nadzie­jom, obok nie było nazwisk pacjen­tów ani żad­nych innych
infor­ma­cji. To kom­pli­ko­wało sprawę. Naj­chęt­niej unik­nąłby otwie­ra­nia
każ­dych drzwi po kolei. To wią­zało się z pod­wyż­szo­nym ryzy­kiem. Być może
w końcu nie będzie miał wyboru, ale wolał zacząć od cze­goś innego.
Naj­pierw zyskać ogólną orien­ta­cję, w naj­gor­szym razie zro­bić pełne
okrą­że­nie, a potem, jeśli będzie trzeba, zacząć prze­szu­ki­wać sale, jedną
po dru­giej. Ogólna orien­ta­cja spra­wia, że trudne sprawy stają się
prost­sze. Wie­dział o tym z doświad­cze­nia.


Drzwi kawa­łek dalej były uchy­lone. Pod­je­chał tam z łóż­kiem i przy­sta­nął.
Nasłu­chi­wał, czy z sali dobie­gają jakieś dźwięki. Cisza jak makiem
zasiał. Posta­no­wił zaj­rzeć do środka. Na pewno nie było tam dziew­czynki,
w taki fart nie wie­rzył, ale chciał zoba­czyć, jak wyglą­dają sale. Drzwi
były roz­miesz­czone regu­lar­nie, więc można było się spo­dzie­wać, że
pomiesz­cze­nia wyglą­dały tak samo. Puścił łóżko i przez chwilę roz­wa­żał,
czy wziąć nóż, ale w końcu zosta­wił go pod poduszką.


Naj­pierw ogólna orien­ta­cja.


Dzia­ła­nie dopiero po namie­rze­niu celu.


Ostroż­nie pchnął drzwi i zaj­rzał.


W środku było ciemno. Jedyne świa­tło paliło się na kory­ta­rzu za jego
ple­cami. Cztery łóżka. Trzy były zajęte. Praw­do­po­dob­nie przez kobiety.
Wyglą­dało na to, że wszyst­kie śpią. Posta­no­wił pójść dalej. Z nową
myślą. Prze­cież w szpi­tal­nych salach zazwy­czaj leży po kilka osób. Tak
się sku­pił na dziew­czynce, że o tym zapo­mniał. Sale jed­no­oso­bowe
tra­fiały się rzadko. Poczuł iry­ta­cję. Nie dla­tego, że to cokol­wiek
zmie­niało, po pro­stu nie lubił odkry­wać, że nie pomy­ślał o wszyst­kim.


Znów zaczął pchać łóżko. Czuł się lepiej, kiedy miał je przed sobą.
Wkrótce zna­lazł się w miej­scu, w któ­rym kory­tarz skrę­cał o dzie­więć­dzie­siąt stopni. Odro­binę zwol­nił i ostroż­nie wszedł w zakręt.
Przez uszko­dzone koło łóżko było cięż­sze, niż się spo­dzie­wał. Zje­chało
odro­binę w lewo. Musiał je zatrzy­mać, żeby nie ude­rzyło w ścianę.
Skrę­cił w prze­ciwną stronę i w tym samym cza­sie kątem oka dostrzegł
jakąś postać. Był to czło­wiek w poli­cyj­nym mun­du­rze sie­dzący kawa­łek
dalej.


Dreszcz prze­biegł mu po ple­cach. Jego zmy­sły się wyostrzyły. Pod
drzwiami żad­nego innego pacjenta nie mógłby sie­dzieć poli­cjant.


Dotarł na miej­sce.


Poli­cjant spoj­rzał na zega­rek, oparł głowę o ścianę i zamknął oczy. Może
chciał się zdrzem­nąć. Męż­czy­zna znów chwy­cił łóżko i zaczął pchać je
przed sobą. Zaspany poli­cjant odwró­cił się w kie­runku, z któ­rego
dobie­gał dźwięk. Widzi tylko czło­wieka w szpi­tal­nym stroju pcha­ją­cego
łóżko, powta­rzał sobie męż­czy­zna, ale mimo to przy­śpie­szył, żeby
poli­cjant nie miał czasu się zasta­no­wić, dla­czego chi­rurg prze­sta­wia
łóżka o tej godzi­nie.


– Hej, hej – powie­dział poli­cjant, kiedy łóżko zrów­nało się z jego
krze­słem.


Męż­czy­zna wsu­nął rękę pod poduszkę.


– Cześć – odpo­wie­dział przez maseczkę chi­rur­giczną, po czym jed­nym
ruchem wycią­gnął para­li­za­tor, przy­tknął go do szyi poli­cjanta i naci­snął
spust. Małe ustroj­stwo z czarno-żół­tego pla­stiku zatrzesz­czało. O wiele
za gło­śno, pomy­ślał, ale było już za późno. Ciało poli­cjanta kilka razy
zatrzę­sło się spa­zma­tycz­nie, ramiona pod­le­ciały do góry, a nogi
paskud­nie wierz­gnęły. Przez chwilę wyda­wało się, że siła wstrząsu
elek­trycz­nego dźwi­gnie go na nogi. Zamiast tego jed­nak upadł bez­wład­nie
na pod­łogę z dono­śnym hukiem. Leżał nie­ru­chomo. Poko­nany.


Z infor­ma­cji zna­le­zio­nych w inter­ne­cie wyni­kało, że miał dzie­sięć,
pięt­na­ście minut, zanim para­liż ustąpi. Dla bez­pie­czeń­stwa przez kilka
sekund stał nie­ru­chomo i nasłu­chi­wał. Dobie­gały go głosy z pokoju dla
per­so­nelu, ale tak słabe, że musiał się wysi­lić, żeby je usły­szeć. To,
co roze­grało się w tej krót­kiej chwili, wyda­wało mu się nie­zwy­kle
gło­śne, ale brak gło­sów i zbli­ża­ją­cych się kro­ków go uspo­koił. Było
czy­sto. Prze­stą­pił ciało poli­cjanta, otwo­rzył drzwi i zaj­rzał.


W środku paliła się tylko jedna lampka w rogu.


Tylko jedno łóżko było zajęte.


To dobrze, pomy­ślał.


A może nie. Zamiast małej dziew­czynki na pościeli leżała kobieta. Nie
miała na sobie szpi­tal­nych ubrań, tylko wła­sne.


To musiała być nie­wła­ściwa sala.


Ale prze­cież przed drzwiami sie­dział poli­cjant. Fakt, że w tym szpi­talu
mógł się znaj­do­wać jesz­cze ktoś, kto potrze­bo­wał nad­zoru poli­cyj­nego,
wyda­wał się nie­do­rzeczny. To prze­cież było Torsby. To z pew­no­ścią
wła­ściwa sala.


Tak czy ina­czej, musiał usu­nąć z drogi poli­cjanta. Wyśli­zgnął się na
kory­tarz, zła­pał go za nogi, wcią­gnął do pokoju i zosta­wił przy łóżku
sto­ją­cym naj­bli­żej drzwi. Zamknął pokój i wró­cił do śpią­cej kobiety.


W nogach łóżka wisiał płaszcz, a na pod­ło­dze obok stała para czar­nych
butów. Przyj­rzał się bli­żej kobie­cie. Na oko trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nia,
miała ciemne, pra­wie czarne włosy i okrą­głą, cał­kiem atrak­cyjną twarz. W ogóle nie wyglą­dała na pacjentkę. Pacjenci naj­czę­ściej mają na sobie
szpi­talne ubra­nia. Poza tym leżała na kocu, bli­sko krańca łóżka,
wycią­ga­jąc ręce do przodu, jakby trzy­mała kogoś w obję­ciach.


Czy przy­pad­kiem nie czy­tał w jakiejś gaze­cie, że mama dziew­czynki
prze­by­wała za gra­nicą i trudno się było z nią skon­tak­to­wać?


Praw­do­po­dob­nie poli­cjanci ją zna­leźli. Ale gdzie była teraz dziew­czynka?
Na prze­słu­cha­niu? Zabrali ją w środku nocy? Coś się stało? Ale w takim
wypadku mama chyba nie spa­łaby tu spo­koj­nie? To się nie zga­dzało.


Nic się nie zga­dzało.


Stał sko­ło­wany, nie wie­dząc, co robić, i nie­po­koił się, że minęło tyle
czasu. Musiał posta­no­wić, co dalej. Pro­blem pole­gał na tym, że
dys­po­no­wał tylko teo­riami. Zga­dy­wał. Nie miał się czego chwy­cić.


Na małym szpi­tal­nym sto­liku z jasnego drewna sto­ją­cym przy łóżku
zoba­czył coś, co spra­wiło, że tro­chę oprzy­tom­niał. Koło dwóch szkla­nek,
jed­nej do połowy wypeł­nio­nej sokiem i dru­giej pustej, leżały blok
rysun­kowy i kilka kre­dek. Ktoś z nich korzy­stał. Okrą­żył łóżko i pod­szedł do rysun­ków. Wziął do ręki ten leżący na samej górze i przyj­rzał mu się bli­żej. Zoba­czył karetkę cze­ka­jącą przy drze­wach i męż­czy­znę, który niósł na rękach małą dziew­czynkę. Dziew­czynkę o dłu­gich
ciem­nych wło­sach i dużych oczach. Wycho­dzili z cze­goś, co musiało być
jaski­nią.


Tra­fił do wła­ści­wej sali.


Dziew­czynka tu była. Pod­szedł do drzwi.


Powinna być w pobliżu. Musi być w pobliżu. Cza­sami to, co wydaje się
nie­po­jęte, tak naprawdę ma pro­ste wytłu­ma­cze­nie. W salach nie było
toa­let. Jeżeli ktoś wsta­wał w środku nocy, to po to, żeby zro­bić siu­siu.


Szybko pod­szedł do drzwi i je otwo­rzył. W kory­ta­rzu było rów­nie cicho
jak przed­tem. Naj­bliż­sza toa­leta znaj­do­wała się dwoje drzwi od miej­sca,
w któ­rym wcze­śniej sie­dział poli­cjant. Teraz musiał dzia­łać szybko. Jego
czas był ogra­ni­czony. Kiedy od toa­lety dzie­lił go już tylko metr,
przy­sta­nął.


Nie mylił się.


Małe pokrę­tło zamka świe­ciło się na czer­wono.


Ktoś był w środku.


Szybko zawró­cił do łóżka, z któ­rym tu przy­szedł, pod­niósł poduszkę i mocno chwy­cił nóż. Poli­cjant będzie potrze­bo­wał chwili na doj­ście do
sie­bie, kiedy się ock­nie, ale kobieta nie. Roz­bu­dzi się, jak tylko
poli­cjant zacznie jęczeć i wyć. Głu­pio zro­bił, że go tam zacią­gnął. I że
tak długo stał w sali.


Popeł­nił kilka błę­dów.


Ale ją zna­lazł.


Ści­snął moc­niej ręko­jeść noża i ostroż­nie ruszył w stronę zamknię­tych
drzwi. Przy­ło­żył do nich ucho i nasłu­chi­wał. Cisza. Przy­tknął je
moc­niej, tak że aż bolało. Na­dal nic.


Czy czer­wona lampka mogła ozna­czać, że toa­leta jest nie­czynna? Czy stał
z nożem w peł­nej goto­wo­ści przed pustą ubi­ka­cją? Już miał zacząć dłu­bać
w zamku czub­kiem noża, kiedy usły­szał zna­jomy dźwięk spusz­cza­nej wody.
Szybko sta­nął koło drzwi, przy ścia­nie po stro­nie zawia­sów, żeby nie
było go widać, kiedy się otwo­rzą. Uznał, że naj­le­piej będzie pozo­stać w ukry­ciu tak długo, jak to moż­liwe. W masce chi­rur­gicz­nej, czepku i z wiel­kim nożem wyglą­dał zbyt prze­ra­ża­jąco i z pew­no­ścią na jego widok
krzyk­nę­łaby wnie­bo­głosy. Lepiej pozwo­lić jej naj­pierw wyjść, przy
odro­bi­nie szczę­ścia będzie odwró­cona do niego ple­cami. Zakryje jej usta
lewą dło­nią, zanim zdąży go zoba­czyć, a prawą mocno ugo­dzi mię­dzy
łopatki. Być może jeden cios wystar­czy, by dotrzeć aż do serca. Nie­stety
po dro­dze były jesz­cze krę­go­słup i klatka pier­siowa, więc oba­wiał się,
że potrzeba będzie wię­cej cio­sów. Wła­ści­wie bez­piecz­niej byłoby
pode­rżnąć jej gar­dło, ale tę moż­li­wość wyklu­czył już na samym początku.
W cien­kiej i deli­kat­nej dziew­czę­cej szyi było coś, co go powstrzy­my­wało.
Miękka skóra. Mała krtań. To byłoby za wiele dla małej dziew­czynki.
Dziwna myśl, ale tak wła­śnie czuł. Wie­dział, że w takich sytu­acjach
należy słu­chać wewnętrz­nego głosu. W prze­ciw­nym razie poja­wiały się
wąt­pli­wo­ści i można było stra­cić zimną krew. To zaś nie miało prawa się
zda­rzyć. Musiał to prze­pro­wa­dzić bez waha­nia. Nie wolno mu było chy­bić.


Zamek klik­nął i drzwi się otwo­rzyły. Szyb­ciej, niż przy­pusz­czał. Jed­nak
nie na tyle szybko, żeby nie zdą­żył zare­ago­wać.


Wyszedł zza drzwi, wzniósł nóż i już miał zasło­nić jej usta i pchnąć
naj­sil­niej, jak potra­fił.


Był tylko jeden pro­blem.


Postać zwró­cona do niego ple­cami nie była małą dziew­czynką.


Z łazienki wyszła star­sza kobieta.


Pró­bo­wał zatrzy­mać pchnię­cie, ale ruch ręki do przodu był tak
ener­giczny, że nie miał szans. Udało mu się tylko odwró­cić nóż, tak że w plecy ude­rzyła tylko dłoń. Sta­ruszka bez­wład­nie upa­dła na pod­łogę.
Poczuł, że traci zimną krew. Kobieta zoba­czyła go i zaczęła histe­rycz­nie
krzy­czeć. Przez sekundę zasta­na­wiał się, czy mimo wszystko nie pchnąć
jej nożem, żeby ją uci­szyć, ale się zawa­hał. Rozej­rzał się dookoła.
Usły­szał zbli­ża­jące się kroki. Głosy. Na domiar złego kolejna osoba
zaczęła krzy­czeć. Być może jesz­cze gło­śniej i prze­ni­kli­wiej niż
sta­ruszka leżąca na pod­ło­dze.


Kobieta z sali.


Krzy­czała jak opę­tana. Miał rację przy­naj­mniej w jed­nym. To była matka
dziew­czynki.


– Nicole! – wołała.


Odwró­cił się i zaczął biec.


Biegł jak jesz­cze ni­gdy w życiu.


Seba­stian ni­gdy wcze­śniej nie jechał tak
szybko. Przy­naj­mniej w tere­nie zabu­do­wa­nym. Dwa­na­ście minut wcze­śniej
spał razem z Malin Åkerlund w jej pokoju w hotelu. Kiedy zadzwo­nił
tele­fon, ode­brał pół­przy­tomny. Głos Marii otrzeź­wił go w mgnie­niu oka.
Po minu­cie udało mu się ją prze­ko­nać, żeby podała tele­fon jed­nej z pie­lę­gnia­rek, i popro­sił o jak naj­szyb­sze zawia­do­mie­nie poli­cji. W mię­dzy­cza­sie obu­dziła się Malin i Seba­stian opo­wie­dział jej w skró­cie,
co się stało, jed­no­cze­śnie się ubie­ra­jąc. Prak­tycz­nie zmu­sił ją do
poży­cze­nia samo­chodu i kiedy wyjeż­dżał z hote­lo­wego par­kingu, zadzwo­nił
do Vanji. Miała zaspany głos, obu­dził ją, ale chwilę póź­niej była już
roz­bu­dzona.


– Ktoś porwał dziew­czynkę! – nie­mal wykrzyk­nął.


– Co?


– Ktoś porwał Nicole. Nie ma jej!


Zdzi­wie­nie Vanji momen­tal­nie prze­szło w inten­sywne sku­pie­nie i Seba­stia­nowi wyda­wało się, że sły­szy, jak kobieta wyska­kuje z łóżka.


– Ze szpi­tala?


– Tak, wła­śnie tam jadę – odparł, skrę­ca­jąc na pod­jazd przed budyn­kiem.


– Nie­długo będę.


– Powiedz Tor­ke­lowi – dodał jesz­cze, ale Vanja zdą­żyła się roz­łą­czyć.
Wie­dział, że nie ma powodu do obaw, Vanja na pewno dopil­nuje, żeby
wszy­scy dotarli na miej­sce. Była pro­fe­sjo­na­listką. Lep­szą od niego w takich sytu­acjach. To ona potra­fiła dobiec na miej­sce jako pierw­sza. On
zwy­kle zja­wiał się ostatni. Tym razem jed­nak był pierw­szy. Nie miał
czasu do stra­ce­nia. Wysko­czył z samo­chodu i pobiegł do recep­cji. Cze­kało
tam mnó­stwo osób. Pra­cow­nicy o nie­spo­koj­nych oczach, pacjenci w koszu­lach noc­nych i ze skoł­tu­nio­nymi wło­sami. Kiedy się zja­wił, patrzyli
na niego pyta­jąco, jakby mógł im udzie­lić odpo­wie­dzi. Nie potra­fił.
Zigno­ro­wał ich i szyb­kim kro­kiem ruszył na oddział.


Adre­na­lina krą­żyła mu w żyłach. Czyżby ją stra­cili? Wszystko to
wyglą­dało jak kosz­marny sen. Zoba­czył puste krze­sło przed salą. Otwarte
drzwi. Tu i ówdzie w kory­ta­rzu widać było cie­kaw­skich pacjen­tów.


– Wra­caj­cie do swo­ich sal – powie­dział szorstko i znik­nął za drzwiami.


Szlo­cha­jąca Maria sie­działa na krze­śle przy łóżku. Koło niej stały dwie
osoby z per­so­nelu. Kawa­łek dalej pie­lę­gniarka zaj­mo­wała się Den­ni­sem.
Pół­le­żał na łóżku i wyda­wało się, że jest w opła­ka­nym sta­nie. Seba­stian
zro­bił dwa szyb­kie kroki i zna­lazł się przy Marii.


– Co się stało? – zapy­tał tak spo­koj­nie, jak potra­fił. Wie­dział, że
przede wszyst­kim powi­nien pro­mie­nio­wać spo­ko­jem i opa­no­wa­niem. Bez
względu na to, jak bar­dzo był spa­ni­ko­wany. Spo­kój spra­wiał, że inni się
kon­cen­tro­wali i zaczy­nali myśleć jasno. Maria nie była jed­nak spo­kojna.
Wprost prze­ciw­nie.


– Nie ma Nicole! Nie ma jej!


Seba­stian nachy­lił się do niej i chwy­cił jej dło­nie.


– Wiem, wiem. Ale musi pani opo­wie­dzieć, co się stało.


Maria wyglą­dała na zroz­pa­czoną.


– Nie wiem, co się stało. Zasnę­łam z nią… Kiedy się obu­dzi­łam, nie
było jej, a on leżał na pod­ło­dze, o tam – wska­zała Den­nisa, który
wła­śnie sta­nął na nogi.


– A coś ty robił, do cho­lery? – zapy­tał ostro Seba­stian. – Mia­łeś ich
pil­no­wać.


Den­nis wyglą­dał na zawsty­dzo­nego.


– Wiem, sie­dzia­łem tam, kiedy zja­wił się ten czło­wiek w zie­lo­nym
szpi­tal­nym stroju. Miał para­li­za­tor.


To nie wró­żyło dobrze. Noc, broń, rekwi­zyty, strój pozwa­la­jący wpa­so­wać
się w oto­cze­nie. Ten czło­wiek był zde­ter­mi­no­wany. Dobrze wie­dział, czego
chce. Seba­stian stłu­mił nie­po­kój, który nagle zaczął w nim wzbie­rać, i zwró­cił się do Marii.


– Prze­szu­kamy cały szpi­tal. Znaj­dziemy ją.


– Prze­cież ktoś ją zabrał. Nie rozu­mie pan?


Naprawdę rozu­miał. Może nawet lepiej niż ona.


Ale musiał na­dal być spo­kojny.


Jak­kol­wiek trudne się to wyda­wało.


Vanja obu­dziła Tor­kela i Billy’ego stu­ka­niem do drzwi. Tor­kel obie­cał,
że zała­twi posiłki z Karl­stad, a Billy dotrzy­mał jej towa­rzy­stwa w dro­dze do szpi­tala. Kiedy dotarli na miej­sce, w szpi­talu był już patrol
poli­cji. Stali w recep­cji i pró­bo­wali się zorien­to­wać w sytu­acji. Było
ich zbyt mało, żeby efek­tyw­nie prze­szu­kać cały budy­nek, potrze­bo­wali
pomocy per­so­nelu. Billy szybko podzie­lił ich na dwu­oso­bowe grupy, kazał
obser­wo­wać i rapor­to­wać i zabro­nił doty­kać ewen­tu­al­nych zna­le­zisk.
Ski­nął głową i szybko znik­nął. Biegł truch­tem do sali Nicole, po dro­dze
zbie­ra­jąc ludzi.


Na miej­scu zastali Seba­stiana, który zdał Vanji szybką, nie­mal
gorącz­kową rela­cję. Im wię­cej szcze­gó­łów pozna­wała, tym mniej podo­bało
jej się to, co sły­szy.


Poli­cjant, który miał chro­nić Nicole, oraz kobieta koło sie­dem­dzie­siątki
zostali zaata­ko­wani przez zama­sko­wa­nego męż­czy­znę w szpi­tal­nym stroju i maseczce chi­rur­gicz­nej. Star­sza pani, która została napad­nięta po
wyj­ściu z toa­lety, twier­dziła, że napast­nik miał nóż.


Wię­cej osób z per­so­nelu widziało czło­wieka w zie­lo­nym stroju chi­rurga.
Poru­szał się szybko i kiedy widziano go po raz ostatni, zbie­gał po
scho­dach pro­wa­dzą­cych do piw­nicy.


Nikt nie widział Nicole. Prze­pa­dła bez śladu.


Seba­stian wyda­wał się bled­szy niż zwy­kle i wyraź­nie ucie­szył się na
widok Vanji.


– Możemy poroz­ma­wiać na zewnątrz? – zapy­tał ostroż­nie i dys­kret­nie
ski­nął głową w kie­runku matki Nicole, która sie­działa na łóżku kawa­łek
dalej i wyglą­dała na wycień­czoną. Vanja uznała to za dobry pomysł.
Wyszli z sali.


– Co o tym myślisz? – zapy­tała cicho.


Seba­stian patrzył na nią przez chwilę, zanim odpo­wie­dział. Widać było,
że jest zmę­czony.


– Szcze­rze mówiąc, myślę, że już po pta­kach. Znowu zdą­żył przed nami.


– Naj­pierw Ceder, a teraz Nicole. Wycho­dzimy na par­ta­czy…


– Nie tylko wycho­dzimy. Jeste­śmy par­ta­czami – stwier­dził sucho
Seba­stian. – Odpo­wia­damy za to. Znowu dali­śmy plamę.


Vanja mogła tylko przy­tak­nąć. Upro­wa­dze­nie klu­czo­wego świadka,
chro­nio­nego przez poli­cję, a do tego dziecka, można było okre­ślić tylko
mia­nem kata­strofy. Dla śledz­twa, dla dziew­czynki, dla jej mamy i – o czym pomy­ślała ze wsty­dem – dla jej kariery. Wie­działa, że tego
ostat­niego nie da się porów­nać z losem Nicole, ale drobna nadzieja, że
będzie mogła po raz drugi ubie­gać się o szko­le­nie w FBI, nagle stała się
jesz­cze mniej­sza. Co prawda Vanja nie odpo­wia­dała za śledz­two, ale mimo
wszystko będzie to źle wyglą­dało. Z zawsty­dze­niem odsu­nęła od sie­bie tę
myśl i skon­cen­tro­wała się na tym, co istotne. Dziew­czynka. Dziew­czynka.
Dziew­czynka.


– Billy koor­dy­nuje prze­szu­ki­wa­nie budynku. Ty i ja zaj­miemy się piw­nicą
– powie­działa sta­now­czo. – To chyba tam widziano go po raz ostatni?


Seba­stian ski­nął pota­ku­jąco głową.


– A przy­naj­mniej widziano, że tam zmie­rzał.


– A więc zaczniemy od piw­nicy.


Scho­dzili po scho­dach. Nie­zbyt szybko, nie chcieli niczego prze­oczyć.
Była to wąska, żółta klatka scho­dowa z kamienną pod­łogą i poma­lo­wa­nymi
na zie­lono porę­czami. Nagle zadzwo­nił tele­fon Vanji. Tor­kel przy­je­chał
do szpi­tala wraz z Eri­kiem i pro­sił o naj­śwież­sze infor­ma­cje. Vanja
przed­sta­wiła mu swój plan prze­szu­ka­nia budynku – dwóch poli­cjan­tów na
każ­dym pię­trze plus per­so­nel w dwu­oso­bo­wych gru­pach. Billy znał wię­cej
szcze­gó­łów.


– Erik może prze­słu­chać napad­nię­tego kolegę – zapro­po­no­wała. – Ty możesz
się skon­cen­tro­wać na star­szej pani. Tylko ona widziała sprawcę z bli­ska.


Tor­kel obie­cał, że to zrobi i że zaj­mie się posił­kami, które były w dro­dze. Ist­niało ryzyko, że poli­cjan­tów nie będzie już za mało, lecz za
dużo, a bez dowódcy wszy­scy zaczną wkrótce bie­gać w kółko jak
zdez­o­rien­to­wane kury.


– Jedna z pie­lę­gnia­rek mówiła, że łóżko, które przy­pro­wa­dził, było chyba
z tego pię­tra – powie­dział Seba­stian, kiedy Vanja się roz­łą­czyła.


– Jak to roz­po­znała? – spy­tała Vanja. – Tu musi być mnó­stwo łóżek.


– Zdaje się, że w zeszłym tygo­dniu mieli inwen­ta­ry­za­cję, ozna­czyli
łóżka, które potrze­bo­wały naprawy, i prze­nie­śli je do piw­nicy. Łóżko
zna­le­zione na górze miało takie ozna­cze­nie.


Vanja zasta­na­wiała się chwilę.


– A więc poje­chał windą na górę – stwier­dziła.


Zeszli na dół i zatrzy­mali się przed żół­tymi, nieco uszko­dzo­nymi
meta­lo­wymi drzwiami, które wyglą­dały na dość stare.


– Czy tu na dole są jakieś wej­ścia?


– Są wyj­ścia ewa­ku­acyjne.


Vanja już miała otwo­rzyć cięż­kie drzwi, ale na chwilę się zawa­hała.
Roz­su­nęła poły kurtki, wyjęła służ­bową broń i odbez­pie­czyła, tak że
pocisk tra­fił do komory. Ruchome czę­ści sig-sau­era meta­licz­nie klik­nęły.
Seba­stian spoj­rzał na nią scep­tycz­nie.


– Nie sądzę, żeby na­dal tu był. Jak dotąd był spryt­niej­szy – powie­dział
i otwo­rzył drzwi. Wycho­dziły na kiep­sko oświe­tlony kory­tarz. Ruszył do
przodu. Vanja poszła za nim. Tuż przy fra­mu­dze dostrze­gła poma­rań­czowy
włącz­nik świa­tła i naci­snęła. Jarze­niówka u sufitu zamru­gała i ich oczom
uka­zał się cemen­towy kory­tarz, w któ­rym mie­ściły się maga­zyny. Po pra­wej
zoba­czyli drzwi windy. Vanja zano­to­wała w pamięci, żeby się dowie­dzieć,
czy tech­nicy spraw­dzili w niej odci­ski pal­ców. Szli dalej w ciszy.
Pró­bo­wali wychwy­cić dźwięki, które mogłyby świad­czyć o tym, że ktoś tu
jest. Sły­szeli tylko cichy, mono­tonny szum wen­ty­la­cji i swoje wła­sne
kroki.


Kawa­łek dalej zoba­czyli troje drzwi.


Pode­szli do pierw­szych i przy­sta­nęli. Vanja unio­sła broń, a Seba­stian
otwo­rzył drzwi. W środku było ciemno, Seba­stian spró­bo­wał wyma­cać
kon­takt. Udało się. Został w drzwiach. W maga­zy­nie było kilka
roze­rwa­nych kar­to­no­wych pudeł. Na pod­ło­dze leżały poroz­rzu­cane zie­lone i białe szpi­talne ubra­nia. Głów­nie spodnie i koszule.


– Stąd wziął strój – stwier­dził sucho Seba­stian.


– Mhm, niczego nie ruszaj. Billy spraw­dzi, czy da się zabez­pie­czyć
ślady. DNA i tym podobne.


Seba­stian bez słowa prze­szedł do kolej­nego pomiesz­cze­nia. Otwo­rzył drzwi
i zapa­lił świa­tło. W środku były głów­nie koce i pościel, sta­ran­nie
poskła­dane i uło­żone na pół­kach. Brak bała­ganu tylko wzmoc­nił ich
podej­rze­nia co do tego, co się stało w pierw­szym maga­zy­nie.


Ostatni maga­zyn także wyglą­dał na nie­tknięty. Pełno w nim było kar­to­nów
z ban­da­żami, pie­lu­chami i opa­trun­kami. Napię­cie tro­chę zelżało i Vanja
poczuła, że jej nała­do­wany pisto­let bar­dziej prze­szka­dza, niż pomaga.
Wpraw­nym ruchem scho­wała go do kabury.


– Tak czy ina­czej, śpie­szyło mu się. Wcze­śniej dzia­łał tak
pro­fe­sjo­nal­nie, że gdyby miał czas, pew­nie by po sobie posprzą­tał.


– Jego dzia­ła­nie w ogóle trudno zro­zu­mieć – zgo­dził się Seba­stian. –
Dla­czego miałby ją pory­wać? To nie ma sensu.


Vanja spoj­rzała na niego z powagą. Powie­działa to, co oboje myśleli,
odkąd zja­wili się w szpi­talu, ale nie mieli odwagi ubrać tego w słowa.


– Więc tak naprawdę szu­kamy jej ciała.


Seba­stian tylko poki­wał głową. W wyobraźni widział Nicole. Bladą i zakrwa­wioną. Zadźganą nożem. Wrzu­coną gdzieś pod kar­tony.


Pró­bo­wał odpę­dzić od sie­bie ten obraz, ale wgryzł się w jego świa­do­mość.


Nie­które obrazy miały taką wła­ści­wość. W naj­gor­szym wypadku trzeba było
żyć z nimi aż do końca.


Mar­twa Nicole na pewno sta­nie się jed­nym z nich.


Jego myśli prze­rwał odgłos otwie­ra­nych meta­lo­wych drzwi, przez które
weszli. W pokoju zja­wiła się pie­lę­gniarka. Jej nie­spo­kojny wzrok
zdra­dzał, że ma coś waż­nego do prze­ka­za­nia.


– Zna­leź­li­śmy ją! – zawo­łała. – Zna­leź­li­śmy ją.


Obrazy wró­ciły.


Może na zawsze.


Roz­po­znał to od razu. Miej­sce było oczy­wi­ście inne. Rze­czy, któ­rymi się
posłu­żyła, rów­nież. Ale wyko­rzy­stała je w podobny spo­sób. Przy­kry­cie.
Roz­sta­wione kar­tony. To była jej kry­jówka. Miej­sce, w któ­rym czuła się
bez­piecz­nie. Ochro­niona przed tym, przed czym ucie­kała. W maga­zy­nie na
pościel na dru­gim pię­trze odtwo­rzyła kry­jówkę z Jaskini Niedź­wie­dzia.


Jedna z salo­wych zauwa­żyła, że dwa kar­tony praw­do­po­dob­nie spa­dły, bo
leżały na pod­ło­dze koło półki na pościel. Były przy­kryte koł­drą, a po
każ­dej ze stron leżała poduszka, która nie pozwa­lała zaj­rzeć do środka.
Salowa miała dzieci, więc od razu roz­po­znała sza­łas. Prze­su­nęła jedno z pudeł, zaj­rzała i głę­boko pod naj­niż­szą z pó­łek zoba­czyła błysz­czące,
sze­roko otwarte oczy prze­ra­żo­nej Nicole.


Kiedy zja­wił się Seba­stian, zoba­czył, że Marii udało się ją wycią­gnąć.
Sie­działa blada na kola­nach mamy i mocno się do niej tuliła. Maria
popła­ki­wała ze szczę­ścia.


Nicole się nie odzy­wała.


Mimo to spoj­rzała na niego wzro­kiem, który mówił wszystko. Chciała stąd
iść. Wró­cić do swo­jej kry­jówki. Seba­stian ją rozu­miał. Doro­śli nie
potra­fili jej obro­nić.


Ani mama. Ani poli­cja. Ani on.


Tylko ona sama.


Seba­stian czuł ulgę i był z niej dumny. Ura­to­wała się. Posłał jej
uśmiech.


– Hej, Nicole, mar­twi­li­śmy się o cie­bie.


Nie odpo­wie­działa, ale spo­strzegł, że deli­kat­nie wycią­gnęła się w jego
stronę. Maria też to zauwa­żyła i spoj­rzała zdzi­wiona na córkę. Seba­stian
wycią­gnął do niej rękę.


– Chcesz przyjść do mnie? – zapy­tał łagod­nie.


Nicole wyswo­bo­dziła się i pode­szła do niego. Zoba­czył, że dla Marii było
to trudne. Musiała oddać dziecko, które dopiero co odzy­skała. Seba­stian
pró­bo­wał ją uspo­koić.


– Tylko ją zniosę. Do sali na dole.


Maria poki­wała głową, a Seba­stian wziął dziew­czynkę na ręce. Była
roz­grzana i lekko spo­cona, napi­nała mię­śnie, ale nie tak mocno jak
poprzed­nio. Poczuł, że się odprę­żyła, jak tylko ją chwy­cił. Zro­biło mu
się przy­jem­nie na myśl, że jest dla niej tak ważny. Że go wybrała i posta­no­wiła mu zaufać.


To było nie­sa­mo­wite uczu­cie.


Musiał jed­nak zadać pyta­nie. Sta­rał się zro­bić to tak deli­kat­nie, jak
tylko potra­fił.


– Widzia­łaś go? Czy to dla­tego się tu scho­wa­łaś?


Nicole spoj­rzała na Seba­stiana ze zdzi­wie­niem, jakby kom­plet­nie nie
rozu­miała, o czym mówi. Spró­bo­wał raz jesz­cze.


– Czy widzia­łaś męż­czy­znę, który tu był? – zapy­tał, tym razem tro­chę
ostrzej­szym tonem. Spoj­rze­nie dziew­czynki na­dal wska­zy­wało na to, że nie
ma poję­cia, o czym on mówi. A więc nawet nie wie­działa, jak nie­wiele
bra­ko­wało do kata­strofy. Poczuł ulgę. Gła­dził ją po aksa­mit­nych wło­sach.
– A może przy­szłaś tu tylko po to, żeby się prze­spać? Bo w tym pokoju
czu­łaś się lepiej?


Zawsty­dzona odwró­ciła wzrok, jakby zro­biła coś złego. Spró­bo­wał zwal­czyć
to uśmie­chem.


– Nie masz się czego wsty­dzić – powie­dział i poczuł, że słowa nie
wystar­czą, żeby prze­ka­zać to, co chciał. Oznaj­mić, jak się cie­szy, że
nie tylko unik­nęła nie­bez­pie­czeń­stwa, ale też że nic o nim nie
wie­działa.


Pod­niósł ją tak, że jej głowa zna­la­zła się na wyso­ko­ści jego ramion, po
czym się odwró­cił. Ski­nął głową Marii, a następ­nie Vanji, która patrzyła
na dziew­czynkę.


– Zniosę ją i pomy­ślimy, co robić dalej.


– Nie chcę być w tam­tej sali – powie­działa Maria, kiedy ruszyli z powro­tem. – Nie czuję się tam bez­piecz­nie.


– Rozu­miem. Znaj­dziemy dla was inne miej­sce – odparł Seba­stian.
Posta­no­wił pójść scho­dami. Po dro­dze napo­ty­kał spoj­rze­nia pra­cow­ni­ków
szpi­tala, któ­rzy przy­glą­dali im się z zacie­ka­wie­niem.


Męż­czy­zna trzy­ma­jący w ramio­nach małą dziew­czynkę.


Mama idąca za nimi.


Wyglą­dali jak rodzina, cho­ciaż nią nie byli.


Wró­cili do sali. Seba­stian posa­dził dziew­czynkę na łóżku przy oknie i zdzi­wił się, jak łatwo zwol­niła uścisk. Naprawdę mu ufała, dla­tego nie
trzy­mała go już tak kur­czowo. Wie­działa, że jej nie zostawi.


Seba­stian rozej­rzał się dookoła i zro­zu­miał, co miała na myśli Maria.
Jego wzrok padł na blok i kredki leżące na sto­liku koło łóżka.
Nary­so­wała coś jesz­cze. Nowy rysu­nek wysta­wał spod pierw­szego. Seba­stian
wziął go do ręki i obej­rzał.


Domi­no­wały w nim czerń i brąz. Bra­ko­wało szcze­gó­łów. Przed­sta­wiał małą
dziew­czynkę w jaskini. W pobliżu było kil­koro doro­słych, któ­rzy jej
szu­kali. Dziew­czynka cho­wała się i była malutka. Pozo­stałe postaci – o wiele za duże. Pro­por­cje były zabu­rzone, ale ona tak się wła­śnie czuła.
Zwró­cił się do Marii.


– Kiedy to nary­so­wała?


– Wczo­raj, zaraz po pań­skim wyj­ściu.


Seba­stian spoj­rzał na Nicole, która sie­działa nie­ru­chomo na łóżku i mu
się przy­glą­dała. Poczuł ulgę. Gdzieś pośród cha­osu zoba­czył małe
świa­tełko w tunelu.


– To działa – powie­dział.


Maria spoj­rzała na niego pyta­jąco.


– Co takiego działa?


Seba­stian ści­szył głos, żeby Nicole nie mogła go usły­szeć.


– Rysuje swoje wspo­mnie­nia. Pro­szę spoj­rzeć, to się działo tuż przed
tym, jak zna­leź­li­śmy ją w jaskini. Cofa się w cza­sie. Naj­pierw ja i karetka, a teraz jaski­nia…


– Chce pan powie­dzieć, że może… – zapy­tała Maria nie­spo­koj­nie, zanim
uci­szył ją syk­nię­ciem.


– Zoba­czymy. Naj­waż­niej­sze, żeby ryso­wała dalej – powie­dział, sta­ra­jąc
się zara­zem ją uspo­koić i dodać jej otu­chy.


Maria nie wyglą­dała na prze­ko­naną. Myśl o ewen­tu­al­nych przy­szłych
rysun­kach zda­wała się ją prze­ra­żać.


– Wtedy dowie­cie się tego, czego chce­cie – odparła pozba­wio­nym wyrazu
gło­sem. – Ona nary­suje swo­ich zmar­łych kuzy­nów, a wy roz­wią­że­cie sprawę.


Seba­stian nie wie­dział, co odpo­wie­dzieć. Jed­no­cze­śnie miała rację i się
myliła. Mar­twił się o Nicole. Ale musiał też roz­wią­zać sprawę. Dla jej
dobra.


– Nie sądzę, żeby kto­kol­wiek z nas chciał widzieć tego czło­wieka na
wol­no­ści.


Maria nie odpo­wie­działa, ale po chwili ski­nęła głową.


Nicole musiała ryso­wać dalej.


To był jedyny spo­sób, jeśli kie­dy­kol­wiek mieli zaznać spo­koju.


Po wyda­rze­niach tej nocy Tor­kel zwięk­szył
ochronę. Dwóch umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów wje­chało z nimi windą do
nowego pokoju. Sku­lona Nicole sie­działa bez słowa na wózku inwa­lidz­kim,
oto­czona przez Seba­stiana i Marię. Podwójne drzwi, pro­wa­dzące na
kory­tarz iden­tyczny z tym, który przed chwilą opu­ścili, roz­su­nęły się
auto­ma­tycz­nie. Na samym końcu w drzwiach stali Tor­kel i Vanja. Kiedy do
nich pode­szli, Seba­stian zaj­rzał do środka. Inna sala, ale takie same
ściany w kolo­rze brud­nej bieli i taka sama pory­so­wana, sza­ro­zie­lona
pod­łoga. Dwa łóżka, w rogu dwu­oso­bowa kanapa i fotel, obite
poma­rań­czo­wym mate­ria­łem, a do tego kwa­dra­towy sto­lik. Duże okna
wycho­dziły na kory­tarz.


– Muszę poroz­ma­wiać z kole­gami – powie­dział Seba­stian, po czym zwró­cił
się do Nicole: – Będziemy stali tutaj, żebyś cały czas widziała nas
przez okno.


Tak jak się spo­dzie­wał, dziew­czynka nie zare­ago­wała, ale naj­wy­raź­niej
była zado­wo­lona z roz­wią­za­nia, bo weszła z Marią do sali, nie
pro­te­stu­jąc ani nie pró­bu­jąc go zatrzy­mać.


– Dopil­nuj­cie, żeby zasłony były zacią­gnięte – powie­dział Tor­kel do
odwró­co­nej ple­cami Marii, która ski­nęła głową. Poli­cjanci sta­nęli po obu
stro­nach drzwi.


– Co wiemy o dzi­siej­szej nocy? – zapy­tał Seba­stian, jak tylko zostali
sami.


– W drzwiach i przed wej­ściem na oddział ratun­kowy są kamery. Billy
spraw­dza, czy da się zdo­być nagra­nia – odparł Tor­kel. – Jak się czuje
dziew­czynka? – zapy­tał, wska­zu­jąc głową pokój.


– Trudno powie­dzieć, ale zaczęła ryso­wać, a to krok w dobrym kie­runku –
powie­dział Seba­stian i zama­chał ręką, w któ­rej trzy­mał rysunki Nicole.


– Mogę zoba­czyć? – spy­tała Vanja i wycią­gnęła rękę.


Seba­stian podał jej dwie kartki.


– Ale nie mówi? – zapy­tał Tor­kel.


– Ani słowa.


– Wie­cie, jak udało jej się wyjść, skoro drzwi pil­no­wał straż­nik?


– Den­nis mówi, że około wpół do dwu­na­stej poszedł po kawę. Ale
nie­wy­klu­czone, że oprócz tego chwilkę się zdrzem­nął.


Seba­stian wes­tchnął z rezy­gna­cją. Zaj­rzał do sali. Nicole wstała z wózka
i poło­żyła się w łóżku. Maria przy­kryła ją kocem, wyjęła książkę z małej
torby wiszą­cej na opar­ciu wózka i usia­dła na skraju łóżka. Nicole leżała
z obró­coną głową i bez prze­rwy patrzyła na Seba­stiana. Poma­chał jej
lekko.


– Jak się czuje Ursula? – zapy­tała Vanja, pod­no­sząc wzrok znad rysun­ków.


– Nie­długo będzie miała nowe oko, więc chyba… naj­le­piej, jak może się
czuć – odparł Tor­kel i odwró­cił się do Seba­stiana. To on powi­nien
zapy­tać, wyka­zać zain­te­re­so­wa­nie i tro­skę, ale to oczy­wi­ście zbyt
wygó­ro­wane żąda­nie. – W finan­sach Carl­ste­nów też nie ma nic szcze­gól­nie
god­nego uwagi – cią­gnął Tor­kel. – Nie zna­leź­li­śmy żad­nych więk­szych
wpłat ani wypłat.


– A to co takiego? – Vanja poka­zała Seba­stia­nowi rysu­nek przed­sta­wia­jący
jaski­nię.


– To z jaskini – odparł Seba­stian. – Zaczyna od naj­śwież­szych wyda­rzeń i coraz bar­dziej się cofa. Na pierw­szym rysunku jest karetka, a na dru­gim
wnę­trze jaskini. Jest coraz bli­żej wyda­rzeń, które roze­grały się w domu.


Vanja poki­wała głową i jesz­cze raz popa­trzyła na rysu­nek. Wyda­wała się
zmar­twiona.


– O co cho­dzi? – zapy­tał Tor­kel.


– Byłam w jaskini, ale naj­wy­raź­niej prze­oczy­łam… – pod­nio­sła rysu­nek i wska­zała męż­czy­znę, z któ­rego głowy pro­mie­nio­wało żółte V. – Kto z was
miał latarkę czo­łową?


– Erik zapew­nił, że nie był to nikt z jego ekipy.


Kiedy nieco ponad kwa­drans póź­niej ponow­nie spo­tkali się w kory­ta­rzu
przed salą Nicole, Tor­kel miał zacięty wyraz twa­rzy.


– Nasz mor­derca był w jaskini i był tutaj. Naj­wy­raź­niej posta­no­wił ją
uci­szyć.


– Skąd wie­dział, że Nicole jest w jaskini? – zasta­na­wiała się Vanja.


– Zna te tereny. Mieszka w oko­licy – odparł Seba­stian i zaj­rzał przez
okno. Nicole leżała na ple­cach z zamknię­tymi oczyma. Maria odło­żyła
książkę i pode­szła do kanapy. – Tak jak mówi­łem – dodał.


– Erik Flo­din i jego ludzie też miesz­kają w oko­licy – ode­zwała się
Vanja. – A jed­nak o tym nie pomy­śleli.


– Flo­din to par­tacz – powie­dział z wes­tchnie­niem Seba­stian i odwró­cił
się z powro­tem do nich. – Mamy tu do czy­nie­nia z wyjąt­kowo inte­li­gent­nym
i zde­ter­mi­no­wa­nym czło­wie­kiem.


– Jeżeli mieszka w oko­licy, pro­po­nuję, aby­śmy zabrali stąd Nicole –
powie­dział sta­now­czo Tor­kel. – Zapew­nimy jej schro­nie­nie pod jed­nym z naszych bez­piecz­nych adre­sów w Sztok­hol­mie.


– Można ją prze­trans­por­to­wać? – zapy­tała Vanja i spoj­rzała na chudą i bladą istotę w szpi­tal­nym łóżku.


– Poroz­ma­wiam z leka­rzami, ale, o ile się orien­tuję, fizycz­nie nic jej
nie dolega, a poza tym jest ze Sztok­holmu, więc byłoby to jak powrót do
domu.


– Pojadę z nimi – oznaj­mił Seba­stian, tonem głosu pró­bu­jąc dać do
zro­zu­mie­nia, że to nie pod­lega dys­ku­sji. Mimo to Tor­kel spoj­rzał na
niego pyta­jąco. – Nicole to świa­dek, który prze­żył traumę, a ja jestem
psy­cho­lo­giem – powie­dział prze­sad­nie nauczy­ciel­skim tonem, jakby
tłu­ma­czył coś dziecku. – Wyszła z jaskini, bo mi ufa, bar­dziej się
przy­dam tam, niż gdy­bym spraw­dzał wyciągi z kont, oglą­dał zapisy
moni­to­ringu, szu­kał śla­dów w jaski­niach czy co tam jesz­cze zamier­za­cie
robić.


Ponow­nie odwró­cił się w stronę odgro­dzo­nego pokoju. Nie­mal czarne włosy
Nicole były roz­rzu­cone na poduszce. Drobne dło­nie leżały na brzu­chu, tak
że koniuszki pal­ców pra­wie się sty­kały. Oddy­chała spo­koj­nie. Na jej
widok ogar­nęła go nie­opi­sana czu­łość. Poczuł, że chce ją obro­nić. Mógł
to zro­bić, tylko będąc tam, gdzie ona.


– Ona na mnie liczy. W tej chwili bar­dziej niż na swoją mamę. Poza tym
obie­ca­łem jej, że będę w pobliżu – powie­dział. Sam się zdzi­wił, jak
tkli­wie zabrzmiał jego głos.


Choć Seba­stian wła­śnie prze­mó­wił do niego jak do idioty, Tor­kel przy­znał
mu rację.


Dziew­czynka musiała zostać wywie­ziona z Torsby.


Zasnęła z głową na jego ramie­niu.


Seba­stian chciał zająć sie­dze­nie pasa­żera i pozwo­lić Marii i Nicole
wycią­gnąć się z tyłu, ale kiedy wsia­dali do samo­chodu, stało się jasne,
że Nicole chce mieć przy sobie ich oboje. Sie­dzieli więc ści­śnięci na
tyl­nym sie­dze­niu brą­zo­wego opla zafiry tourer, który miał ich zawieźć do
Sztok­holmu.


Kiedy już zde­cy­do­wali o prze­no­si­nach Nicole, wszystko poto­czyło się
szybko. Tuż po dzie­wią­tej na pod­jeź­dzie dla kare­tek, zabu­do­wa­nym i do
pew­nego stop­nia zabez­pie­czo­nym przed cie­kaw­skimi z innych czę­ści
szpi­tala, poja­wił się cywilny samo­chód. Seba­stian, Maria i Nicole szybko
zajęli miej­sca w środku i wszystko wska­zy­wało na to, że żaden
dzien­ni­karz nie widział ich odjazdu.


Jechali już mniej wię­cej godzinę. Samo­chód utrzy­my­wał stałą pręd­kość stu
dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę. Kie­ro­wali się na wschód trasą E18. Za
kie­row­nicą sie­działa Fre­drika. Kiedy minęli Sunne, zapy­tała, czy może
włą­czyć radio, ale poza tym się nie odzy­wała. Seba­stian dzię­ko­wał swo­jej
szczę­śli­wej gwieź­dzie, że się z nią nie prze­spał. Wtedy cisza byłaby
nie­zręczna, a nie, jak teraz, pożą­dana.


Kiedy usta­lili, że pojadą do sto­licy, Billy zapro­po­no­wał, że ich
pod­wie­zie, ale Tor­kel wolał, żeby został w Torsby. Taśmy z moni­to­ringu
na nic się nie przy­dały, ale przy­naj­mniej mieli ramy cza­sowe. Poli­cjant,
który został pora­żony prą­dem, tuż przed ata­kiem spoj­rzał na zega­rek.


Teraz ana­li­zo­wali obraz z kamer, które mogły zare­je­stro­wać samo­chód
jadący w stronę szpi­tala. O tej porze na dro­gach nie powinno być zbyt
wielu pojaz­dów. Nie­stety, w oko­li­cach i w samym Torsby było nie­wiele
kamer, a jeżeli sprawca znał oko­licę tak dobrze, jak sądził Seba­stian,
naj­praw­do­po­dob­niej ich uni­kał. Jed­nak mimo wszystko musieli spró­bo­wać.


Vanja i Fabian Hellström mieli poje­chać do jaskini i poszu­kać śla­dów
czło­wieka, który był tam przed Eri­kiem i Seba­stia­nem. Obaj byli
cał­ko­wi­cie pewni, że w pobliżu nie widzieli zapar­ko­wa­nego samo­chodu,
więc kto­kol­wiek to był, musiał dojść tam na pie­chotę. A przy­naj­mniej
prze­szedł kawa­łek. Wydali komu­ni­kat z prośbą, by każdy, kto w sobotę
rano widział samo­chód zapar­ko­wany w pro­mie­niu kilku kilo­me­trów od
jaskini, skon­tak­to­wał się z poli­cją. Jak dotąd nikt się nie zgło­sił.


– Potrze­bu­je­cie postoju? – zapy­tała Fre­drika na widok tablicy, z któ­rej
wyni­kało, że za kilo­metr będą mijali restau­ra­cję i toa­letę. Seba­stian i Maria spoj­rzeli na sie­bie, a Maria pokrę­ciła głową.


– Dzięki, nie trzeba – odparł Seba­stian i ostroż­nie wypro­sto­wał plecy,
żeby nie obu­dzić Nicole. Czuł zmę­cze­nie, w nocy spał nie­wiele ponad dwie
godziny. Pozy­tyw­nym aspek­tem obfi­tu­ją­cej w zda­rze­nia nocy i szyb­kiego
odjazdu był fakt, że nie spo­tkał już Malin Åkerblad. Zdą­żył tylko wró­cić
do hotelu i w pośpie­chu spa­ko­wać rze­czy.


Na miej­scu spo­tkała go nie­spo­dzianka. Kiedy wcho­dził po scho­dach,
zacze­pił go por­tier.


– Mam nadzieję, że to nie pro­blem, że wczo­raj wie­czo­rem wpu­ści­łem
pań­skiego kolegę.


Seba­stian przy­sta­nął i naj­wy­raź­niej wyglą­dał na zdzi­wio­nego, bo młody
czło­wiek za ladą od razu zaczął wyja­śniać.


– Pań­ski kolega, Billy Rosén, zosta­wił kom­pu­ter u pana w pokoju, a pana
nie było.


Seba­stian pró­bo­wał uło­żyć sobie w gło­wie to, co usły­szał. Bez­sku­tecz­nie.
Od przy­jazdu Billy ani razu nie był u niego w pokoju, nie mówiąc już o zosta­wia­niu tam kom­pu­tera. Ale nie zamie­rzał robić afery. Poki­wał tylko
głową, może nawet zbyt mocno.


– Tak, tak, oczy­wi­ście, w porządku. Nie ma żad­nego pro­blemu.


W pośpie­chu zbie­ra­jąc nie­liczne rze­czy oso­bi­ste, pró­bo­wał wpaść na jakiś
powód, dla któ­rego Billy mógłby chcieć się dostać do jego pokoju. Nic
nie przy­cho­dziło mu do głowy. Naj­wy­raź­niej nic nie zgi­nęło. Pod­słuch?
Kamera? Ale po co? Jedyne, co Billy mógłby chcieć zoba­czyć, to szczypta
hote­lo­wego seksu, ale ta teo­ria wyda­wała się bar­dzo nacią­gana. Jaka więc
była praw­dziwa przy­czyna?


Posta­no­wił zado­wo­lić się wie­dzą, że to się wyda­rzyło. Póź­niej
prze­ana­li­zuje moż­liwe przy­czyny.


W samo­cho­dzie te myśli powró­ciły, ale był zbyt zmę­czony, żeby się
sku­pić. Tem­pe­ra­tura wyno­siła dwa­dzie­ścia jeden stopni, szu­miał sil­nik,
cicho grała muzyka, a głowa Nicole spo­czy­wała na jego ramie­niu.


Seba­stian oparł się o szybę i rów­nież zasnął.


Trzy godziny póź­niej zatrzy­mali się przy Sofielundsvägen w Enske­de­da­len
na połu­dnie od Sztok­holmu. Kiedy mijali kuli­stą arenę Glo­ben, Fre­drika
poin­for­mo­wała ich, że widzi ją po raz pierw­szy. Nachy­liła się nad
kie­row­nicą i przy­glą­dała się jej tak długo, że Seba­stian pomy­ślał z prze­ra­że­niem, że zaraz się z czymś zde­rzą.


Kiedy doje­chali, została w samo­cho­dzie, a Seba­stian, Maria i Nicole
weszli na pierw­sze pię­tro. Miesz­ka­nie było trzy­po­ko­jowe. Jasne i świeże.
W przed­po­koju był par­kiet, cią­gnący się aż do salonu po lewej stro­nie.
Do tego dwie białe szafy z roz­su­wa­nymi drzwiami i ława obita zie­lo­nym
sztruk­sem.


– Weź­cie tylko to, co będzie wam potrzebne przez naj­bliż­szą dobę –
pole­cił Seba­stian, kiedy zdjął buty i wszedł do miesz­ka­nia. – Póź­niej
będzie­cie mogły zro­bić listę i kogoś tu przy­ślemy.


Maria ski­nęła głową i chwy­ciła Nicole za rękę.


– Zaczniemy u mnie? – zapy­tała, po czym znik­nęły za drzwiami po pra­wej.


Seba­stian zro­bił kilka kro­ków do przodu i zaj­rzał do salonu. Na jed­nej
ze ścian wisiała półka z książ­kami. Pod dużym oknem, na brą­zo­wym
wło­cha­tym dywa­nie stała beżo­wo­szara narożna kanapa, a przed nią mały
okrą­gły sto­li­czek na meta­lo­wych nogach. Na prze­ciw­le­głej ścia­nie wisiał
pła­ski tele­wi­zor. Książki i filmy na pół­kach mie­szały się ze zdję­ciami w ram­kach z Ikei. Seba­stian wziął do ręki jedno z nich. Młod­sza Nicole,
mogła mieć cztery–pięć lat, stała mię­dzy Marią a męż­czy­zną o wyglą­dzie
Laty­nosa. Jej ojciec, pomy­ślał Seba­stian. Roz­sta­nie naj­wy­raź­niej nie
było aż tak nie­przy­jemne, żeby musiała usu­wać go z ich codzien­no­ści. Z dru­giej strony, o ile wie­dział, nie ode­zwała się do niego od powrotu do
Szwe­cji, więc ich wza­jemny sto­su­nek można było naj­pew­niej okre­ślić jako
neu­tralny.


Odsta­wił zdję­cie i wyszedł z pokoju. Sły­szał głos Marii dobie­ga­jący z pokoju, który zapewne nale­żał do Nicole. Poszedł tam, mija­jąc po dro­dze
jasną kuch­nię.


Zatrzy­mał się w drzwiach. Nicole stała przy łóżku i wkła­dała trzy
książki do małego ple­caka, a Maria wycią­gała ubra­nia z jed­nej z szaf.
Obrazy, jakie zoba­czył przed sobą, poja­wiły się zni­kąd i cof­nęły go o dzie­sięć lat.


Do innej dziew­czynki, innego łóżka i innego ple­caka.


Był na nim nary­so­wany Bamse.


Sabine pako­wała się przed wyjaz­dem do Taj­lan­dii w sku­pie­niu i z dokład­no­ścią, na jaką stać tylko czte­ro­let­nią dziew­czynkę. Książki,
spinki do wło­sów, różowa szczotka, pla­sti­kowa tiara z wize­run­kiem
Kop­ciuszka w wer­sji disne­jow­skiej, oto­czo­nym pla­sti­ko­wymi dia­men­tami,
mała port­mo­netka z pie­niędzmi na lody, które dostała od babci, i Smok –
poma­rań­czowy plu­szak z zie­lo­nymi wypust­kami na grzbie­cie i ogo­nie,
któ­rego dostała na dru­gie uro­dziny i bez któ­rego ni­gdzie się nie
ruszała.


Seba­stian nie myślał o Smoku od czasu… no wła­śnie, od kiedy? Od
tam­tego dnia. W drugi dzień świąt, kiedy poszli na plażę, Smok został w pokoju hote­lo­wym. Nie lubił się kąpać.


– Prze­cież on zio­nie ogniem – wyja­śniła Sabine gło­sem peł­nym
czte­ro­let­niej mądro­ści, kiedy kła­dła go w swoim łóżku. – Dla­tego woda
jest dla niego nie­do­bra.


Następ­nie poszli.


W kie­runku plaży.


W kie­runku fali.


– Zacze­kam w samo­cho­dzie – wykrztu­sił Seba­stian mimo nara­sta­ją­cego
uci­sku w gar­dle. Nicole spoj­rzała na niego i od razu zro­biła się
nie­spo­kojna. Popa­trzyła na Marię i z powro­tem na Seba­stiana, jakby nie
mogła się zde­cy­do­wać, gdzie chce być.


– Albo nie – popra­wił się, kiedy zoba­czył jej reak­cję. Odchrząk­nął. –
Zacze­kam w dużym pokoju. Ni­gdzie się nie wybie­ram. Udało mu się zmu­sić
do małego uśmie­chu, który posłał Nicole. – Pakuj­cie się.


Poszedł do kuchni. Zoba­czył czte­ro­oso­bowy stół. Lodówkę, zamra­żarkę i mikro­fa­lówkę wbu­do­wane na odpo­wied­niej wyso­ko­ści. Zdję­cia, rysunki i małe kar­teczki przy­cze­pione kolo­ro­wymi magne­sami. Ład i porzą­dek na
bla­tach. Czaj­nik i spie­niacz do mleka w jed­nym rogu, kilka ksią­żek
kuchar­skich w dru­gim. Suchy zle­wo­zmy­wak bez żad­nych naczyń. Kuch­nia była
przy­go­to­wana do dłuż­szej nie­obec­no­ści. Seba­stian otwie­rał bej­co­wane na
biało szafki, aż w jed­nej z nich zna­lazł szklankę. Wyjął ją i napeł­nił
zimną wodą z kranu. Wypił. Nachy­lił się nad zle­wo­zmy­wakiem i popa­trzył
na opra­wiony pla­kat przed­sta­wia­jący zwie­rzęta Skan­dy­na­wii, który wisiał
nad sto­łem. Zaczął się zasta­na­wiać, które z nich zna i umie nazwać.


Dzie­sięć minut póź­niej byli z powro­tem w samo­cho­dzie.


Poli­cyjne lokum w Far­sta także było trzy­po­ko­jowe, ale na tym
podo­bień­stwa się koń­czyły. Miesz­ka­nie Marii i Nicole było domem.
Oso­bi­stym, prze­my­śla­nie urzą­dzo­nym i przy­tul­nym. To miesz­ka­nie w naj­lep­szym razie można było okre­ślić jako funk­cjo­nalne. Po otwar­ciu
drzwi poczuli stę­chły zapach, a kiedy weszli do przed­po­koju, wra­że­nie,
że wnę­trze jest zapusz­czone, jesz­cze się pogłę­biło. W dużej mie­rze z powodu pokaź­nej dziury w jed­nej z gip­so­wych ścian, która zapewne
powstała, gdy powie­szono tam coś zbyt cięż­kiego. Kiedy oglą­dały każdy
pokój po kolei, Nicole wsu­nęła rękę w dłoń Marii.


Meble były czy­ste i w dobrym sta­nie, ale nic tu do sie­bie nie paso­wało.
Można było odnieść wra­że­nie, że poprzedni loka­to­rzy co jakiś czas
docho­dzili do wnio­sku, iż cze­goś im potrzeba, i kupo­wali to, nie
przej­mu­jąc się dotych­cza­so­wym wypo­sa­że­niem miesz­ka­nia. W rezul­ta­cie
meble wyglą­dały jak wyszu­kane na pchlich tar­gach.


Ubrana po cywil­nemu poli­cjantka, która przed­sta­wiła się jako Sofia,
spo­tkała się z nimi na ulicy i weszła po scho­dach na dru­gie pię­tro.
Teraz sie­działa w fotelu naprze­ciwko kanapy, na któ­rej Nicole tuliła się
do Marii. Powie­działa, że po prze­pro­wadzce pod tajny adres w Sztok­hol­mie
zagro­że­nie jest nie­wiel­kie, ale i tak będą patro­lo­wać teren raz na dwie
godziny przez całą dobę. Nie będą skła­dać im wizyt ani usta­wiać
funk­cjo­na­riu­szy przed domem i na klatce, żeby nie przy­cią­gać uwagi.


Maria otrzy­mała też alarm do nosze­nia na nad­garstku i zapro­gra­mo­wany
tele­fon, w któ­rym wystar­czyło naci­snąć jeden przy­cisk, żeby połą­czyć się
z poli­cjan­tem dostęp­nym przez całą dobę.


Seba­stian obej­rzał dom i sko­rzy­stał z toa­lety, a kiedy wszedł do pokoju,
Sofia wstała, uści­snęła rękę Marii, ski­nęła mu głową i wyszła.


– Musi­cie zro­bić zakupy – powie­dział, kiedy zamknęły się za nią drzwi. –
W kuchni jest raczej pusto.


Maria poki­wała głową wyraź­nie zmę­czona i opa­dła na opar­cie kanapy,
wzdy­cha­jąc z rezy­gna­cją.


Seba­stia­nowi wyda­wało się, że dostrzega, jak wyda­rze­nia ostat­nich dni
zaczy­nają do niej docie­rać. Wszystko działo się tak szybko: lądo­wa­nie na
Lan­dvet­ter, wia­do­mość o śmierci Carl­ste­nów, nie­po­kój o córkę, wyda­rze­nia
w szpi­talu i szybki wyjazd, jakby przed czymś ucie­kali. Teraz wresz­cie
mogła ode­tchnąć i spró­bo­wać to wszystko ogar­nąć.


– Co teraz czu­jesz? – zapy­tał Seba­stian i zbli­żył się o krok, kiedy
zoba­czył, że Maria powstrzy­muje się od pła­czu.


– To wszystko jest… cho­ler­nie nie­rze­czy­wi­ste – Maria zaśmiała się
ner­wowo. – Moja sio­stra została zamor­do­wana, a Nicole widziała, kto to
zro­bił – odparła i przy­cią­gnęła córkę do sie­bie. – A teraz nie mówi.


– Zacznie mówić – powie­dział Seba­stian, pod­szedł i usiadł koło niej na
kana­pie. – Zapew­niam, że tak będzie.


Maria raz jesz­cze kiw­nęła głową i pogła­skała Nicole. Seba­stian
zasta­na­wiał się, co powi­nien i co mógłby powie­dzieć. Doszedł do wnio­sku,
że nie­wiele jest słów, które nie zostały już powie­dziane albo które
mogłyby cokol­wiek zmie­nić. Maria musiała przez to przejść i jeżeli sobie
tego życzyła, był gotowy jej wysłu­chać. Gdyby jed­nak zaczął ją pocie­szać
sam z sie­bie, byłoby to banalne i wymu­szone. Tym bar­dziej że nie znali
się za dobrze, a ści­ślej mówiąc w ogóle.


– Pójdę kupić coś na kola­cję – powie­dział i wstał z kanapy. – Zaraz
wrócę – dodał uspo­ka­ja­ją­cym tonem, kiedy zoba­czył, że Nicole ode­rwała
głowę od piersi mamy. Czuł, że śle­dziła go wzro­kiem, kiedy wycho­dził,
ale mimo wszystko została na kana­pie, oto­czona ramie­niem Marii.


– Dzię­kuję – powie­działa Maria, zanim wyszedł do przed­po­koju i zaczął
wkła­dać buty.


Nie musi dzię­ko­wać, pomy­ślał Seba­stian. To w żad­nym wypadku nie było
poświę­ce­nie. Wręcz prze­ciw­nie. Nie mógł się już docze­kać wie­czoru.


Erik stał w kuchni i sma­żył rösti.
Podwój­nie panie­ro­wane sznycle ocie­kały na pół­mi­sku, a pasta z kapa­rów i sar­deli stała gotowa w lodówce. Pod­łą­czył tele­fon do wieży w kuchni i śpie­wał razem z Lar­sem Winnerbäckiem Från kylan in i värmen ze swo­jej
play­li­sty na Spo­tify. Lubił goto­wać. Od zawsze. Nie znał lep­szego
spo­sobu na odprę­że­nie. Nie miało zna­cze­nia, jak trudny był dzień.
Godzina abso­lut­nego sku­pie­nia przy garn­kach wystar­czyła, żeby wró­cił do
gry. Tego wie­czoru czuł jed­nak, że będzie potrze­bo­wał cze­goś wię­cej.
Dzień był sza­lony. Naj­bar­dziej sza­lony w jego życiu. Śmierć Carl­ste­nów i Jana Cedera były straszne same w sobie, ale mor­derca, który prze­biera
się za leka­rza i pod osłoną nocy pró­buje dobrać się do świadka? To było
jak z ame­ry­kań­skiego filmu sen­sa­cyj­nego. Kiedy obu­dzono go o trze­ciej
nad ranem, dzię­ko­wał losowi, że nie jest już odpo­wie­dzialny za śledz­two.


– Tato.


Odwró­cił się, jed­no­cze­śnie się­ga­jąc do pokrę­tła regu­lu­ją­cego gło­śność.
Winnerbäck ucichł, a Erik natych­miast wyczy­tał z twa­rzy córki, że
przy­ci­szył w samą porę. Kilka tygo­dni temu Alma skoń­czyła dwa­na­ście lat
i nie­mal wszystko, co robili Pia i on, było dla niej albo obcia­chowe,
albo bez­na­dziejne. Erik domy­ślał się, że jego duet z Winnerbäckiem
pod­pa­dał pod obie te kate­go­rie.


– Nie sły­sza­łeś, że ktoś pukał? – zapy­tała Alma, dając mu do
zro­zu­mie­nia, że oso­bi­ście odpo­wiada za fakt, iż musiała wyjść ze swo­jego
pokoju i otwo­rzyć drzwi wej­ściowe.


– Kto to? – zapy­tał Erik i zmniej­szył tem­pe­ra­turę pod patel­nią.


Alma tylko wzru­szyła ramio­nami i wró­ciła do swo­jego pokoju. Erik wytarł
dło­nie ręcz­ni­kiem i wyszedł do przed­po­koju.


Za drzwiami stał Frank z prze­pra­sza­jącą miną.


– Wybacz, że prze­szka­dzam, jecie obiad?


– Nie, nic się nie stało. Wejdź – odparł Erik, ści­ska­jąc mu dłoń. –
Zawo­łam Pię.


– Wła­ści­wie to chciał­bym poroz­ma­wiać z tobą – powie­dział Frank, zsu­nął
buty i poszedł za Eri­kiem do kuchni.


– Zosta­niesz na obiad? Będzie gotowy za dzie­sięć minut.


– Nie, muszę wra­cać do chło­paka.


Weszli do kuchni. Frank wysu­nął sto­łek i usiadł, a Erik pod­szedł z powro­tem do kuchenki.


– W czym mogę ci pomóc? – zapy­tał Erik, obra­ca­jąc wysma­żone tarte
ziem­niaki.


– Sły­sza­łem, że szu­ka­li­ście samo­chodu, który wczo­raj stał nie­da­leko
Jaskini Niedź­wie­dzia.


– To prawda.


– Widzia­łem taki.


Erik odwró­cił się do Franka, który pochy­lił się do przodu i splótł ręce.


– Rano ktoś zadzwo­nił do urzędu gminy i powie­dział, że w tam­tej oko­licy
prze­je­chano jakieś zwie­rzę, więc poje­cha­łem tam i zapar­ko­wa­łem… Masz
mapę?


Erik ski­nął głową i wyszedł z kuchni. Nie­całą minutę póź­niej wró­cił z mapą samo­cho­dową, którą roz­ło­żył na stole.


– Zapar­ko­wa­łem tutaj – powie­dział Frank i wska­zał punkt mniej wię­cej
kilo­metr od Jaskini Niedź­wie­dzia. – Kawa­łek dalej na tej małej dróżce
stał samo­chód.


Frank wyjął chu­s­teczkę i otarł nos, z któ­rego tro­chę cie­kło po poby­cie
na chłod­nym powie­trzu w kwiet­niowy wie­czór.


– Na początku myśla­łem, że to nim potrą­cono to zwie­rzę, ale nikogo nie
było w środku ani w pobliżu.


– Pamię­tasz, jaki to był samo­chód? – zapy­tał Erik, wra­ca­jąc do
goto­wa­nia.


– Mer­ce­des, widzia­łem trój­ra­mienną gwiazdę, ale nie roz­po­zna­łem numeru.


– A kolor?


– Ciem­no­nie­bie­ski, pra­wie wpa­da­jący w czerń.


– Roz­po­znał­byś go, gdy­byś zoba­czył zdję­cie?


– Być może, nie wiem.


– Nie pamię­tasz nume­rów reje­stra­cyj­nych?


– Nie­stety nie.


Erik zasta­no­wił się szybko, co mógłby zro­bić z tą infor­ma­cją. Rzecz
jasna powi­nien zadzwo­nić do Tor­kela. Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna musi
wie­dzieć takie rze­czy. Praw­do­po­dob­nie będą chcieli spo­tkać się z Fran­kiem i usta­lić, o jaki model cho­dziło, a następ­nie spraw­dzić w reje­strze, czy w tej oko­licy mieszka wła­ści­ciel takiego samo­chodu.


– Na jak długo możesz zosta­wić Ham­pusa? – zapy­tał Erik, pró­bu­jąc uło­żyć
sobie w gło­wie plan.


Frank spoj­rzał na zega­rek.


– Asy­stent koń­czy pracę za pół godziny. A co?


– Musisz poroz­ma­wiać z Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną – wyja­śnił Erik. –
Będą pró­bo­wali ziden­ty­fi­ko­wać ten samo­chód.


– Mogą przyjść do mnie do domu – rzekł Frank, wsta­jąc. – Powiedz im,
gdzie miesz­kam.


Erik odpro­wa­dził go do drzwi i wró­cił do przy­go­to­wy­wa­nia obiadu.


Seba­stian sie­dział koło Nicole na
zme­cha­co­nych podusz­kach na sza­ro­zie­lo­nej kana­pie i czy­tał na głos jedną
z ksią­żek, którą zabrała z ich miesz­ka­nia.


Gre­gor the Over­lan­der.


Coś o rodzeń­stwie, które wpa­dło do pod­ziem­nego świata. Dziew­czynka
została uznana za księż­niczkę przez kara­lu­chy i musiała oca­lić kró­le­stwo
od wojny, a poza tym oboje szu­kali zagi­nio­nego ojca i pró­bo­wali zna­leźć
drogę powrotną do real­nego świata. Maria mówiła, że to książka fan­tasy.


Seba­stian uwa­żał, że to zwy­kłe gówno.


Choć musiał przy­znać, że wie­czór był miły.


Posta­no­wił ugo­to­wać obiad dla całej trójki, a Maria i Nicole
dotrzy­my­wały mu towa­rzy­stwa i poma­gały w kuchni. Nicole w sku­pie­niu
sie­kała cebulę i tarła mar­chewkę do jego sosu boloń­skiego, a Maria
nakryła do stołu i zapa­liła świece w dwóch ohyd­nych cera­micz­nych
świecz­ni­kach, które zna­la­zła na para­pe­cie w kuchni. Nicole z ape­ty­tem
zja­dła spa­ghetti. Seba­stian roz­po­czął roz­mowę przy stole, żeby wszystko
wyda­wało się tak zwy­czajne, jak to tylko moż­liwe. Zapy­tał Marię o pracę
dla SIDA i pobyt w Mali, ale naj­bar­dziej sku­piał się na Nicole. Pytał o jej kole­gów i tak dalej. Nicole rzecz jasna nie odpo­wia­dała i nie
włą­czyła się do roz­mowy, ale Seba­stian i tak kie­ro­wał wszyst­kie pyta­nia
do niej, a Maria dawała jej czas i koń­czyła więk­szość odpo­wie­dzi
sło­wami: „Prawda, kocha­nie?” albo „Zga­dza się?”, żeby Nicole mimo
wszystko czuła się uczest­niczką roz­mowy.


Po jedze­niu Seba­stian i Maria sprząt­nęli ze stołu i pozmy­wali, a Nicole
wzięła papier i kredki i znowu zaczęła ryso­wać.


– Nie­po­ko­iła się, kiedy wysze­dłeś po zakupy – powie­działa Maria cicho i ski­nęła głową w kie­runku Nicole. – Cały czas sie­działa przy mnie jak
przy­kle­jona.


Seba­stian odwró­cił się do dziew­czynki. Po raz kolejny zdzi­wił się, że na
jej widok ogar­nia go taka czu­łość. Nicole odło­żyła kredki i oparła się
na krze­śle.


– Mogę zoba­czyć? – spy­tał Seba­stian i pod­szedł do rysunku, który miała
przed sobą. Przed­sta­wiał dom i las. Drzwi na werandę miały wybitą szybę.
Seba­stian zało­żył, że był to dom, do któ­rego wła­mała się po dro­dze do
Jaskini Niedź­wie­dzia i który wyda­wał jej się bez­pieczny. Tylko połowa
domu miała ściany, reszta była nary­so­wana jak gdyby w prze­kroju. Duży
pokój, kuch­nia i sypial­nia z leżącą pod łóż­kiem ciem­no­włosą dziew­czynką.


– Mogę zatrzy­mać i ten rysu­nek? – zapy­tał Seba­stian.


Nicole spoj­rzała mu w oczy i oczy­wi­ście nie powie­działa ani słowa. Nie
kiw­nęła też głową ani w żaden inny spo­sób nie dała do zro­zu­mie­nia, że
sły­szała, co powie­dział. Ale też nie pro­te­sto­wała, kiedy wziął od niej
rysu­nek i zwi­nął go w rulon.


– Dasz radę jesz­cze chwilę zostać, żebym mogła wziąć prysz­nic? –
zapy­tała Maria, a Seba­stian odparł, że czasu ma pod dostat­kiem i nikt na
niego nie czeka.


Maria długo stała pod prysz­ni­cem. Miała nadzieję, że cie­pła woda, którą
czuła na skó­rze, w jakiś cudowny spo­sób spłu­cze z niej także odro­binę
smutku i rezy­gna­cji.


Tak się jed­nak nie stało.


W pracy widziała cier­pie­nie z bli­ska. Anga­żo­wała się, współ­czuła ofia­rom
i ich krew­nym, ale ni­gdy nie tra­ciła zawo­do­wego dystansu, który był
konieczny, żeby się nie zała­mać.


Teraz jed­nak czuła, że to nastą­piło.


Oparła głowę o kafelki i zaczęła cicho szlo­chać. Po raz pierw­szy od
powrotu do domu zdała sobie sprawę, jak zmę­czona i pusta się czuje,
kiedy nie musi już uda­wać sil­nej przed Nicole. Nogi odmó­wiły jej
posłu­szeń­stwa. Opa­dła na pod­łogę i sie­działa w stru­mie­niach wody.


Czuła się tak, jakby już ni­gdy nie miała się pod­nieść.


Kiedy po trzy­dzie­stu kilku minu­tach wyszła z łazienki, Seba­stian
sie­dział na sza­ro­zie­lo­nej kana­pie koło Nicole i czy­tał jej na głos jedną
z ksią­żek, które zabrali z miesz­ka­nia. Maria sta­nęła w drzwiach pokoju i im się przy­glą­dała.


Seba­stian Berg­man naprawdę miał nie­ogra­ni­czoną cier­pli­wość do Nicole.
Pośród mroku, nie­pew­no­ści i zawi­ro­wań był sta­łym punk­tem, któ­rego
potrze­bo­wała nie tylko jej córka. Bez niego ni­gdy nie prze­trwa­łaby
ostat­nich dni. Oparta o futrynę, słu­chała, jak jego głos zmie­nia ton, a nawet i akcent, w zależ­no­ści od tego, która z postaci aku­rat się
odzy­wała. Wcią­gnęła się w tę histo­rię tak samo jak Nicole, która była
nią cał­ko­wi­cie zaab­sor­bo­wana, a kiedy roz­dział dobiegł końca i Seba­stian
odło­żył książkę na sto­lik, poczuła wręcz lek­kie roz­cza­ro­wa­nie.


– Chyba już czas – powie­dział, wsta­jąc. Nicole spoj­rzała na niego
nie­spo­koj­nie, zerwała się na nogi, pode­szła do Marii i ją przy­tu­liła. –
Dasz sobie teraz radę? – zapy­tał, zdej­mu­jąc płaszcz z wie­szaka w przed­po­koju.


Maria ski­nęła głową i usły­szała swój wła­sny głos:


– Możesz zostać?


Seba­stian znie­ru­cho­miał i spoj­rzał na nią pyta­jąco.


– Nicole i tak śpi ze mną, możesz zająć drugi pokój – powie­działa Maria,
wska­zu­jąc głową wnę­trze miesz­ka­nia. – Oczy­wi­ście jeśli chcesz.


Seba­stian odpo­wie­dział, jesz­cze zanim ta myśl poja­wiła się w jego
gło­wie.


– Jasne, mogę zostać – oznaj­mił i zdjął płaszcz.


Torkel otwo­rzył lap­topa i już miał zacząć
pisać krótki raport z roz­mowy z Gunillą i Ken­tem Bengts­so­nami, kiedy
roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


Ten wie­czór obfi­to­wał w wyda­rze­nia.


Koło ósmej zadzwo­nił Erik Flo­din z infor­ma­cją, że pewien świa­dek widział
samo­chód zapar­ko­wany w tej oko­licy i o tej porze. Tor­kel już miał
zadzwo­nić po Billy’ego, spo­tkać się z Eri­kiem i poje­chać w tamto
miej­sce, kiedy zadzwo­nił męż­czy­zna, który przed­sta­wił się jako Kent
Bengts­son, sąsiad pań­stwa Carl­ste­nów, i powie­dział, że po powro­cie
zna­lazł w skrzynce na listy jego wizy­tówkę. Tor­kel szybko zmie­nił plany.
Vanja i Billy mieli poje­chać z Eri­kiem do świadka, a on wybrał się do
Bengts­sonów, któ­rzy przy­jęli go mimo póź­nej pory.


Wró­cił do hotelu nie­całe pół godziny temu, a teraz otwo­rzył drzwi i wpu­ścił Vanję. Miała w ręku białe pudełko, któ­rego zawar­tość natych­miast
wypeł­niła pokój zapa­chem budki z jedze­niem.


– Chcesz? – zapy­tała, wska­zu­jąc pojem­nik, w któ­rym, jak się oka­zało,
były ham­bur­ger i frytki.


– Nie, dzię­kuję. Po powro­cie popro­si­łem w kuchni, żeby zro­bili mi
kanapkę – powie­dział i uchy­lił okno.


Vanja naj­wy­raź­niej nie powią­zała tego ze swoim won­nym posił­kiem.


– Jak poszło? Co mówili o Carl­ste­nach? – zapy­tała i łap­czy­wie ugry­zła
bułkę.


No wła­śnie, co oni takiego mówili? – zasta­no­wił się Tor­kel. Oboje nie
byli szcze­gól­nie roz­mowni, odpo­wia­dali pół­słów­kami i w zasa­dzie nie
powie­dzieli niczego, co zmie­ni­łoby dotych­cza­sowy obraz rodziny
Carl­ste­nów. Mili, lubiani i zaan­ga­żo­wani w kwe­stie eko­lo­giczne. Ani
Gunilla, ani Kent nie mieli zda­nia na ten temat, choć wie­dzieli, że
innych to draż­niło.


– Jakich innych? – zapy­tał Tor­kel i otrzy­mał tę samą odpo­wiedź co
wcze­śniej. Wro­gość wobec tej rodziny naj­bar­dziej otwar­cie wyra­żali Jan
Ceder i Ove Han­son, ale to na nich wła­śnie Carl­ste­no­wie donie­śli na
poli­cję. Cho­dziło głów­nie o luźne komen­ta­rze i roz­sie­wa­nie plo­tek. Nic
poważ­nego. Bengts­so­no­wie za nic nie mogli zro­zu­mieć, kto mógłby chcieć
ich zabić. To było tak potworne. Zwłasz­cza śmierć tych małych chłop­ców.
Obaj czę­sto przy­cho­dzili do Bengts­so­nów odwie­dzić konie.


– Nic, czego byśmy wcze­śniej nie wie­dzieli – pod­su­mo­wał swoje myśli
Tor­kel, zwra­ca­jąc się do Vanji.


– Gdzie byli od czwartku? – zapy­tała i umo­czyła kilka fry­tek w górce
keczupu obok ham­bur­gera.


– W pią­tek w Karl­stad świę­to­wali czy­jeś sześć­dzie­siąte uro­dziny i zostali na week­end.


– Nie­spe­cjal­nie się tym prze­jęli, skoro byli w sta­nie poje­chać na
przy­ję­cie – stwier­dziła Vanja.


– Odnio­słem wra­że­nie, że nie­zbyt dobrze znali Carl­ste­nów. Nie była to
wro­gość, po pro­stu… brak zain­te­re­so­wa­nia – powie­dział Tor­kel i wzru­szył ramio­nami. – A wam jak poszło?


– Tak sobie, poka­za­li­śmy temu Fran­kowi zdję­cia każ­dego mer­ce­desa
wypro­du­ko­wa­nego od tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tego roku.


– No i?


– Nie był pewien niczego poza tym, że to mer­ce­des. Billy spi­suje
wszystko, czego udało nam się dowie­dzieć. Na pewno nie chcesz? – Vanja
pod­su­nęła biały kar­to­nik Tor­ke­lowi, który uniósł ręce w odmow­nym geście.


Roz­le­gło się puka­nie i do pokoju wszedł Billy z kom­pu­te­rem w ręku.


– Cześć. Vanja wła­śnie mówiła, że wasza mała wyprawa na nie­wiele się
zdała – rzekł Tor­kel na dzień dobry.


– Nie mów tak – odparł Billy. Wyda­wał się wyjąt­kowo roz­we­se­lony jak na
kogoś, komu nie udało się nic zdzia­łać. Usiadł na łóżku Tor­kela z kom­pu­te­rem na kola­nach i odwró­cił ekran w stronę Tor­kela i Vanji.


– Nie miał pew­no­ści, ale wiele wska­zuje na to, że to póź­niej­szy model –
powie­dział i wszedł na stronę, na któ­rej uru­cho­mił się pokaz slaj­dów.
Przez ekran prze­wi­jały się roz­ma­ite modele mer­ce­desa. – Mógł to być
sedan klasy A, sedan klasy C, coupé albo nawet kombi, CL, CLA, CLS…


– Okej – prze­rwał Tor­kel. – To może być mnó­stwo róż­nych samo­cho­dów,
zro­zu­mia­łem. Mów dalej.


Billy spoj­rzał na niego i wyda­wał się wręcz roz­cza­ro­wany, że nie może
dalej prze­glą­dać zdjęć samo­cho­dów, ale wyłą­czył pokaz slaj­dów i otwo­rzył
kolejną stronę.


– Ist­nieje zbyt dużo modeli, żeby to mogło coś nam pomóc, ale i tak
spraw­dzi­łem wszyst­kie w reje­strze. Chcia­łem się dowie­dzieć, czy któ­reś z nich zostały zare­je­stro­wane w oko­licy, a jeśli tak, to ile ich jest.


Billy prze­cią­gnął się, sie­dząc na łóżku, i nie mógł powstrzy­mać drob­nego
uśmie­chu. Tor­kel domy­ślił się, że coś zna­lazł. Wyglą­dało na to, że mimo
wszystko ten wie­czór nie był bez­owocny.


– Zgad­nij­cie, kto jest posia­da­czem modelu CLS 350 z dwa tysiące
pierw­szego roku.


– Kto? – odparł Tor­kel, tym zwię­złym pyta­niem dając do zro­zu­mie­nia, że
nie ma teraz ochoty na zga­dy­wanki.


– Ove Han­son – powie­dział Billy i otwo­rzył plik z danymi.


– Dla­czego to nazwi­sko coś mi mówi? – zapy­tała Vanja, prze­żu­wa­jąc
ostat­nie kęsy ham­bur­gera.


– Pro­wa­dzi firmę szkut­ni­czą, którą Carl­ste­no­wie zgło­sili na poli­cję za
uży­wa­nie nie­do­zwo­lo­nych farb do malo­wa­nia dna łodzi – powie­dział Tor­kel
i nachy­lił się, żeby prze­czy­tać.


– Stresz­cze­nie krót­kiego prze­słu­cha­nia, jakiemu w zeszły pią­tek pod­dała
go lokalna poli­cja, znaj­duje się w tym samym fol­de­rze co skarga zło­żona
przez Carl­ste­nów – odparł Billy i odwró­cił się do Tor­kela. – Co mamy
robić?


Tor­kel wypro­sto­wał plecy i zro­bił kilka kro­ków. Myślał.


– On poluje?


– Ma licen­cję na dwie sztuki broni – powie­dział Billy. – Więc pew­nie
tak.


Tor­kel zro­bił kolej­nych kilka kro­ków. Był zado­wo­lony. To mógł być
prze­łom, któ­rego tak potrze­bo­wali. Rzu­cił okiem na zega­rek. Było tuż po
jede­na­stej. Kilka godzin dobrze zasłu­żo­nego odpo­czynku nie powinno
zaszko­dzić.


– Prze­czy­tamy to wszystko i zgar­niemy go jutro z samego rana –
posta­no­wił Tor­kel.


Pozo­stali poki­wali gło­wami i po kilku minu­tach, kiedy obo­wiązki na
następny dzień były już roz­dzie­lone, poszli do sie­bie.


Tor­kel zamknął okno w swoim pokoju i zaczął się zasta­na­wiać, czy
zadzwo­nić do Ursuli. Miał na to ochotę, tęsk­nił za jej gło­sem, ale
uznał, że jest już za późno. Zadzwoni do niej jutro. Przy odro­bi­nie
szczę­ścia będzie mógł też opo­wie­dzieć, że zbli­żyli się odro­binę do
roz­wią­za­nia sprawy.


Zdjął narzutę z łóżka i skie­ro­wał się do łazienki, kiedy zadzwo­nił
tele­fon. Ursula, pomy­ślał z nadzieją, ale był to inny numer i inne
nazwi­sko.


– Już późno – powie­dział do słu­chawki.


– Wiem, przy­kro mi – odparł Axel Weber i brzmiało to tak, jakby mówił
szcze­rze. – Chcia­łem tylko coś ci powie­dzieć.


– Aha, co takiego? – zapy­tał Tor­kel, w dal­szym ciągu krótko i nie­przy­jaź­nie.


– Mam młod­szych kole­gów w Sztok­hol­mie – zaczął Weber i umilkł, jakby nie
bar­dzo wie­dział, co mówić dalej. – Prze­nie­śli­ście dziew­czynkę, zga­dza
się?


– Bez komen­ta­rza. Dobra­noc – odparł Tor­kel, przy­mie­rza­jąc się do
prze­rwa­nia połą­cze­nia.


– Cze­kaj, cze­kaj, nie dla­tego dzwo­nię – powie­dział i wziął głę­boki
oddech, jakby po raz ostatni pró­bo­wał się upew­nić, czy naprawdę dobrze
robi. – Oni wie­dzą, gdzie ona jest, i jutro ta infor­ma­cja pojawi się w naszej gaze­cie.


TU SIĘ UKRYWA


Duże litery.


Poni­żej nieco mniej­szy, ale wciąż rzu­ca­jący się w oczy tekst.


PRZE­ŻYŁA POBYT W DOMU STRA­CHÓW


Resztę strony wypeł­niało zdję­cie, ziar­ni­ste, jakby zro­biono je z dużej
odle­gło­ści za pomocą tele­obiek­tywu. Tor­kel domy­ślał się, że to świa­domy
wybór, poma­ga­jący wzmoc­nić wra­że­nie sen­sa­cji i wiel­kiego odkry­cia. Znał
współ­cze­sną tech­nikę i żadna inna przy­czyna braku ostro­ści nie
przy­cho­dziła mu do głowy. Na foto­gra­fii wid­niała część domu, do któ­rego
Maria i Nicole przy­je­chały nie­całą dobę wcze­śniej. Mimo jako­ści zdję­cia
każdy, kto chciał, bez trudu mógł go roz­po­znać. W oknie na dru­gim
pię­trze wid­niał jasny owal, który mógł być twa­rzą dziew­czynki. Okno
zazna­czono czer­woną obwódką, żeby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, gdzie jest
dziew­czynka, i nie wąt­pił, że news jest praw­dziwy.


– Już się uka­zała – zakoń­czył Tor­kel, po tym jak opi­sał Seba­stia­nowi
przez tele­fon wygląd pierw­szej strony.


– Piszą, gdzie dokład­nie jeste­śmy? – zapy­tał Seba­stian, jed­no­cze­śnie
pró­bu­jąc zro­zu­mieć, jak poważna jest sytu­acja. Zakła­dał, że pew­nie znowu
będą musieli się prze­nieść. Pyta­nie brzmiało: dokąd? Ze zdzi­wie­niem
stwier­dził, że odpo­wiedź natych­miast przy­szła mu do głowy.


– Piszą: „w ano­ni­mo­wym domu wie­lo­ro­dzin­nym w Far­sta” – odpo­wie­dział
Tor­kel, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem tekst. – Ale z tym zdję­ciem zna­le­zie­nie go
nie będzie sta­no­wiło pro­blemu.


– Ktoś dwu­krot­nie pró­bo­wał ją zabić. Co oni sobie myślą, do cho­lery? –
Seba­stian zni­żył głos do szeptu.


– Pew­nie w ogóle nie myślą, ale posta­ra­łem się o ochronę dla was.
Usta­wimy na scho­dach dwóch ludzi.


Seba­stian odru­chowo kiw­nął głową. Iry­ta­cja wzbie­rała w nim tak
gwał­tow­nie, że nie mógł ustać w miej­scu. Zaczął prze­cha­dzać się po
pokoju, prak­tycz­nie sycząc do słu­chawki.


– Ona potrze­buje ciszy, spo­koju i tak nor­mal­nego oto­cze­nia, jak to tylko
moż­liwe.


– Nikt się do was nie zbliży – zapew­nił z naci­skiem Tor­kel.


– Nor­malne oto­cze­nie nie ozna­cza izo­la­cji i cią­głego zagro­że­nia –
powie­dział Seba­stian i usły­szał, że po raz kolejny prze­ma­wia zbyt
nauczy­ciel­skim tonem. – Ona musi mieć moż­li­wość wycho­dze­nia z domu –
cią­gnął. – Bez dzien­ni­ka­rzy, foto­gra­fów scho­wa­nych w krza­kach i stra­chu,
że ktoś ją zastrzeli.


Tor­kel zasta­na­wiał się przez chwilę, czy nie oświe­cić Seba­stiana, że od
cza­sów, kiedy foto­re­por­te­rzy cza­ili się w krza­kach, minęło kil­ka­dzie­siąt
lat, ale tego nie zro­bił. Wie­dział, o co mu cho­dzi.


– Znowu was prze­nie­siemy – posta­no­wił szybko. – Mamy wię­cej bez­piecz­nych
miejsc.


– I to wła­śnie jest pro­blem – odparł Seba­stian, zdzi­wiony, że Tor­kel do
tej pory nie sko­ja­rzył fak­tów. – Nie macie żad­nych bez­piecz­nych miejsc,
bo ktoś u was sypie.


– Skąd wiesz? – zapy­tał Tor­kel i poczuł, że instynk­tow­nie przyj­muje
postawę obronną. Jak zawsze, kiedy kry­ty­ko­wano jego orga­ni­za­cję.


– Wła­śnie mi to prze­czy­ta­łeś.


Już po kilku sekun­dach Tor­kel zro­zu­miał, że Seba­stian ma rację. Gazeta,
którą trzy­mał w ręku, była na to dowo­dem. Infor­ma­cje o tym, gdzie
prze­by­wają Nicole i Maria, mogły pocho­dzić tylko od kogoś z poli­cji.
Wybór nie był prze­sad­nie wielki. Tor­kel zano­to­wał w pamięci, że musi
zro­bić wszystko, żeby winny został odna­le­ziony i nie prze­pra­co­wał już w poli­cji ani godziny.


To jed­nak musiało pocze­kać.


– Co w takim razie pro­po­nu­jesz? – zapy­tał i cisnął gazetę na łóżko.


Seba­stian mógł wresz­cie przed­sta­wić pomysł, który zakieł­ko­wał w jego
gło­wie, jak tylko usły­szał, że ich kry­jówka została odkryta.


– Mogą zamiesz­kać u mnie.


Tor­kel nie odpo­wie­dział od razu. Seba­stian uznał to za objaw
począt­ko­wego oporu.


– Mam miej­sce, dostaną wła­sny pokój i nikt oprócz cie­bie, mnie i ekipy
nie musi wie­dzieć, gdzie się znaj­dują.


Tor­kel w głębi duszy czuł, że powi­nien odmó­wić, że to nie wcho­dzi w grę,
że bez­na­dziejna pro­po­zy­cja Seba­stiana łamie wszel­kie moż­liwe zasady i prze­pisy. Pro­blem pole­gał jed­nak na tym, że ten pomysł nie był wcale
zły. W żad­nym wypadku.


Wręcz prze­ciw­nie. Dziew­czynka przy­wią­zała się do Seba­stiana i Tor­kel nie
wąt­pił, że byłoby to dla niej dobre. W końcu prze­żyła traumę, a w tym
Seba­stian się spe­cja­li­zo­wał. Tor­kel ufał mu w nie­wielu spra­wach, ale to
była jedna z nich. Mieli palący pro­blem, a Seba­stian zapro­po­no­wał mu
roz­wią­za­nie, które przy­naj­mniej na początku mogło zadzia­łać.


– Duże to twoje miesz­ka­nie.


Seba­stian wzdry­gnął się na dźwięk jej słów. Wziął ich okry­cia, popro­sił,
żeby weszły do środka i się rozej­rzały, a teraz utkwił wzrok w tym samym
punk­cie na ścia­nie.


Po raz kolejny.


Minęło już kilka dni, ale co wła­ści­wie myślał?


Że zapo­mni?


Że po wej­ściu do miesz­ka­nia nie będzie już miał wra­że­nia, że dostrzega
czer­wony ślad i wyczuwa meta­liczny zapach krwi?


Tak, chyba wła­śnie tak myślał. A przy­naj­mniej miał nadzieję, że obec­ność
innych ludzi pomoże ode­gnać wspo­mnie­nia i w jakiś spo­sób oczy­ści
miesz­ka­nie, w któ­rym coraz trud­niej mu się prze­by­wało. Naj­wy­raź­niej
jed­nak tak się nie stało.


Przy­naj­mniej na razie.


Odwró­cił się od ściany i zoba­czył, że Maria stoi w drzwiach do dużego
pokoju, a Nicole obej­muje ją w pasie.


– Prze­pra­szam, co mówi­łaś?


– Że to duże miesz­ka­nie.


– Tak. To prawda.


Seba­stian odwró­cił się do półki na kape­lu­sze, zdjął z niej wie­szak i powie­sił płaszcz Marii.


– Miesz­kasz tu sam? – zapy­tała Maria, kiedy ruszyły wąskim kory­ta­rzem.


– Tak – odparł Seba­stian, wie­sza­jąc na haczyku kurtkę Nicole.


– A co jest tutaj?


– Otwórz, to zoba­czysz.


Maria zro­biła, jak kazał.


– Pomy­śla­łem, że mogły­by­ście zamiesz­kać w tym pokoju – powie­dział
Seba­stian, doga­nia­jąc je kil­koma szyb­kimi kro­kami.


– Jest naprawdę piękny – odparła Maria i weszła do środka.


Seba­stian rozej­rzał się i doszedł do wnio­sku, że miała rację. To
rze­czy­wi­ście był piękny, choć nieco wąski pokój. Lily upie­rała się, że
powinni mieć pokój gościnny, i ume­blo­wała go po jed­nej, dość dro­giej
wycieczce na aukcję do Norrtälje. Błę­kitna tapeta, sty­lowa biała komoda
i roko­kowe biurko. Na ścia­nach czarno-białe por­trety w czar­nych ramach.
Przy oknie, w któ­rym wisiały białe firanki, stało sze­ro­kie łóżko z cięż­kim, kutym wez­gło­wiem i fron­tem. Wszystko, nawet por­trety,
pocho­dziło z majątku po tej samej oso­bie. Nie mieli poję­cia, kim byli
ludzie, któ­rzy pew­nego dnia wystro­ili się i poszli do foto­grafa, ale
Lily uwa­żała, że nie powinno się ich oddzie­lać od reszty ume­blo­wa­nia. Te
ele­ganc­kie przed­mioty dobrze ze sobą współ­grały, ale potrzeba było żywej
istoty, żeby to miej­sce było nie tylko pięk­nym poko­jem, lecz także
czę­ścią domu.


– Myślisz, że mogły­by­ście spać w jed­nym łóżku, czy mam przy­nieść
dodat­kowy mate­rac? – zapy­tał Seba­stian.


– Nie, tak będzie bar­dzo dobrze – odparła Maria i odwró­ciła się w jego
stronę. – Dzię­kuję za twoje… zaan­ga­żo­wa­nie. Naprawdę to doce­niam.


Seba­stian nie odpo­wie­dział od razu. Ude­rzyło go, jak rzadko sły­szał
kom­ple­menty. Był dobry w ich dawa­niu, odru­cho­wym i nie­szcze­rym, ale już
dawno nikt nie zło­żył mu praw­dzi­wych wyra­zów uzna­nia. Pew­nie sam był
temu winien, ale mimo wszystko. Spra­wiło mu to przy­jem­ność.


– To tak nie­wiele – odparł szcze­rze i spoj­rzał jej w oczy. – Robię to z chę­cią.


– Tak czy ina­czej, dzię­kuję. Nie wiem, jak pora­dzi­ły­by­śmy sobie bez
two­jej pomocy.


Po krót­kim mil­cze­niu Seba­stian wziął głę­boki oddech i cof­nął się o krok.


– Nie mam zbyt wiele w domu. Roz­gość­cie się, a ja pójdę po zakupy –
powie­dział gło­śniej, prze­ła­mu­jąc tym samym intymną atmos­ferę, która się
mię­dzy nimi wytwo­rzyła. Jed­no­cze­śnie wska­zał kciu­kiem drzwi za swo­imi
ple­cami. – Potem Nicole i ja mogli­by­śmy usiąść razem i tro­chę
poroz­ma­wiać. – Odwró­cił się ku Nicole, która w mil­cze­niu stu­dio­wała
zdję­cia sto­jące na bia­łej komo­dzie. – Chcia­ła­byś?


Nicole się odwró­ciła i spoj­rzała mu w oczy. Deli­kat­nie kiw­nęła głową.
Trwało to uła­mek sekundy i było ledwo dostrze­galne, ale jed­nak.
Zare­ago­wała. Jakby uchy­liła drzwi do swo­jego dobro­wol­nego wię­zie­nia.


Seba­stian uśmiech­nął się do niej cie­pło i po raz pierw­szy od tam­tego
wie­czoru nie popa­trzył na ścianę, wycho­dząc z miesz­ka­nia.


Ove Han­son był olbrzy­mem.


Tor­kel zoba­czył go w kory­ta­rzu, pro­wa­dzo­nego przez lokal­nych poli­cjan­tów
do pokoju prze­słu­chań. Miał ponad dwa metry wzro­stu i Tor­kel domy­ślał
się, że gdyby sta­nął na wadze, wska­za­łaby sto czter­dzie­ści kilo albo i wię­cej. Ponad koł­nie­rzem bluzy widać było frag­menty nie­bie­sko-czar­nych
tatu­aży. Miał kol­czyk w uchu, kolejne tatu­aże na grzbie­tach wiel­kich
dłoni i nie­strzy­żoną czarną brodę, która dopeł­niała obrazu poten­cjal­nego
ban­dyty. Tor­kel wie­dział, że kie­ruje się uprze­dze­niami, ale nie miał
pro­blemu z wyobra­że­niem sobie Ovego Han­sona wcho­dzą­cego do bia­łej willi
ze śru­tówką w dło­niach.


Potok myśli prze­rwał mu Erik, który wsu­nął głowę do jego gabi­netu.


– Posa­dzili Ovego Han­sona w pokoju numer jeden.


– Dzięki – powie­dział Tor­kel, wsta­jąc. – Cze­kamy na peł­no­moc­nika
praw­nego?


Erik pokrę­cił głową.


– Nie życzył go sobie.


– Co mu powie­dzie­li­ście? – zapy­tał Tor­kel, zbie­ra­jąc wydruki pro­to­kołu
pierw­szego prze­słu­cha­nia Han­sona, które wła­śnie czy­tał.


– Tylko tyle, że chcemy go prze­słu­chać w związku z mor­der­stwem
Carl­ste­nów.


– Ale nie chciał adwo­kata?


Erik po raz drugi pokrę­cił głową i poszedł. Tor­kel wyszedł na kory­tarz i rzu­cił okiem na zega­rek. Cze­ka­jąc na Vanję, zdąży wypić her­batę. Wczo­raj
rano widział przy auto­ma­cie kon­ser­wa­tora, więc powinna być cie­pła.


Vanja przy­glą­dała się swo­jemu odbi­ciu w lustrze, czu­jąc, jak zimna woda
spływa jej po twa­rzy.


Pod oczami miała ciemne kręgi. Ostat­nio źle spała. Budziła się po
godzi­nie i nie mogła zasnąć, chwilę przy­sy­piała i budziła się znowu. Nie
wie­działa dla­czego. Po prze­bu­dze­niu nie czuła nie­po­koju, nie miała
żad­nych świa­do­mych myśli, które doma­ga­łyby się uwagi, nie tra­piły jej
żadne nie­roz­wią­zane pro­blemy.


Po pro­stu nie spała.


Dziś w nocy śnił jej się Val­de­mar – już nawet we śnie nie myślała o nim
jak o ojcu – i ich wspólny spa­cer po Djurgården. Zatrzy­mali się przy
jezio­rze, któ­rego nazwy ni­gdy nie mogła sobie przy­po­mnieć. Na pobli­skich
drze­wach gniaz­do­wały cza­ple. Roz­ma­wiali. O wszyst­kim. Jak zwy­kle, kiedy
jesz­cze był naj­waż­niej­szym męż­czy­zną w jej życiu.


Zanim kłam­stwa wszystko znisz­czyły…


We śnie objęła go ramie­niem, kiedy szli wzdłuż kanału. Przez cienką
kurtkę czuła cie­pło jego dłoni. Czuła się bez­pieczna. Kochana.


To było przy­jemne.


We śnie…


Wes­tchnęła z iry­ta­cją, ode­rwała dwa papie­rowe ręcz­niki z pojem­nika na
ścia­nie i wytarła twarz. Nie sądziła, że kie­dy­kol­wiek przy­zna to przed
sobą, zwłasz­cza po wyda­rze­niach ostat­nich mie­sięcy, ale bra­ko­wało jej
Seba­stiana. Billy i Tor­kel byli w porządku, ale jeśli kie­dy­kol­wiek
mia­łaby poroz­ma­wiać o zdra­dzie Val­de­mara i Anny, to wła­śnie z Seba­stia­nem.


Dziwne, ale praw­dziwe.


Nie lubiła go.


Nawet mu nie ufała.


Jed­nak za każ­dym razem, kiedy bawiła się myślą, żeby z kimś poroz­ma­wiać
i wyrzu­cić to z sie­bie, w jej gło­wie poja­wiało się nazwi­sko Seba­stiana
Berg­mana.


On jed­nak był w Sztok­hol­mie, a ona miała na gło­wie prze­słu­cha­nie.


Wrzu­ciła ręcz­niki do kosza na śmieci, po raz ostatni spoj­rzała w lustro,
wyszła z toa­lety i ruszyła na poszu­ki­wa­nie Tor­kela.


– To jest Vanja Lith­ner, a ja nazy­wam się Tor­kel Höglund. Jeste­śmy z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej i odpo­wia­damy za wyja­śnia­nie spraw
mor­derstw.


Ove Han­son kiw­nął głową. Vanja i Tor­kel wysu­nęli krze­sła i usie­dli
naprze­ciwko niego. Vanja włą­czyła mały dyk­ta­fon, który stał obok niej,
podała datę, godzinę i nazwi­ska obec­nych. Następ­nie posłała Tor­kelowi
spoj­rze­nie, w któ­rym zawarte było pyta­nie, czy chce roz­po­cząć. Tor­kel
chciał.


– Pro­szę opo­wie­dzieć o rodzi­nie Carl­ste­nów – popro­sił, pochy­la­jąc się do
przodu i spla­ta­jąc ręce przed sobą na stole.


– Co mam o nich powie­dzieć? – odparł cicho Ove Han­son. Jak na tak
wiel­kie, wręcz toporne ciało miał zdu­mie­wa­jąco sta­ranną wymowę. – Nie
lubi­łem ich, donie­śli na mnie na poli­cję za pier­dołę. Ale nie ja ich
zabi­łem.


– Za jaką pier­dołę? – zapy­tał Tor­kel.


– Sprze­da­wa­łem farbę do malo­wa­nia dna łodzi, któ­rej nie wolno uży­wać, bo
jest szko­dliwa dla śro­do­wi­ska – odparł cier­pli­wie, jed­no­cze­śnie
posy­ła­jąc mu spoj­rze­nie, które jasno mówiło, że ma świa­do­mość, iż Tor­kel
dobrze wie, czego doty­czyło zgło­sze­nie. – Ale sprze­da­wać można –
zakoń­czył i spoj­rzał na poli­cjan­tów po dru­giej stro­nie stołu.


Vanja otwo­rzyła teczkę, którą miała przed sobą, i rzu­ciła okiem na
doku­menty. Głów­nie dla pozo­rów. Tekst poprzed­niego prze­słu­cha­nia znała
na pamięć, ale pyta­nia zawsze zyski­wały dodat­kowy cię­żar, jeżeli
prze­słu­chi­wany miał poczu­cie, że są oparte na udo­ku­men­to­wa­nych fak­tach.


– Nie ma pan alibi na dzień, w któ­rym zostali zamor­do­wani – powie­działa,
pod­no­sząc wzrok i spo­glą­da­jąc pro­sto w jego brą­zowe oczy, kry­jące się
pod krza­cza­stymi brwiami.


– Mam na część tego dnia – odparł spo­koj­nie, wytrzy­mu­jąc jej spoj­rze­nie.
– O ile pamię­tam, nie potra­fi­li­ście okre­ślić, kiedy dokład­nie się to
stało.


To była prawda. Ove Han­son zdał dość dokładną rela­cję ze swo­ich
śro­do­wych poczy­nań, ale zda­rzały się kil­ku­go­dzinne luki, kiedy nikt nie
mógł potwier­dzić jego wer­sji. Ponie­waż jed­nak nie wie­dzieli, kiedy
dokład­nie zastrze­lono Carl­ste­nów, nie mogli połą­czyć tych godzin ze
zda­rze­niem.


Vanja zmie­niła temat.


– Co pan robił w sobotę mię­dzy dzie­wiątą a jede­na­stą? – zapy­tała.


– W ostat­nią sobotę? Przed­wczo­raj?


– Tak.


– Mię­dzy dzie­wiątą a jede­na­stą rano?


Vanja poki­wała głową.


– Chyba byłem w skle­pie. W soboty otwie­ramy o dzie­sią­tej.


– Chyba był pan w skle­pie? – wtrą­cił się Tor­kel, akcen­tu­jąc pierw­sze
słowo.


– Byłem w skle­pie – popra­wił się Ove i obrzu­cił Tor­kela zmę­czo­nym
spoj­rze­niem.


– Był pan tam sam? – zapy­tała Vanja.


Ove prze­niósł na nią wzrok.


– Sam otwie­ram. Póź­niej, od lun­chu do szes­na­stej, kiedy zamy­kamy, jest
nas dwóch.


– A więc w sobotę przed połu­dniem był pan sam w skle­pie?


– Tak.


– Zja­wili się jacyś klienci? Ktoś pana widział?


– Co się stało w sobotę?


Tor­kel i Vanja wymie­nili spoj­rze­nia. Tor­kel ski­nął głową. Vanja po raz
kolejny zaj­rzała do teczki, jakby szu­kała fak­tów, z któ­rymi mogłaby
skon­fron­to­wać Ovego. W tym przy­padku żad­nych fak­tów nie było. Tylko
domy­sły. Które na upar­tego można by nazwać poszla­kami.


– Pań­ski samo­chód był widziany w pobliżu Jaskini Niedź­wie­dzia, w któ­rej
póź­niej zna­leź­li­śmy Nicole Carl­sten – skła­mała swo­bod­nie Vanja i ponow­nie spoj­rzała mu w oczy.


Samo­chód, który widziano nie­da­leko jaskini, nie musiał oczy­wi­ście
nale­żeć do Ovego Han­sona, ale nie­wiele by sko­rzy­stali, mówiąc mu prawdę.


– Dziew­czynka z domu? – zapy­tał Ove, auten­tycz­nie zdzi­wiony. – W sobotę
nie byłem w pobliżu tej jaskini – dodał, kiedy nie docze­kał się
odpo­wie­dzi.


– Jak więc wyja­śni pan fakt, że był tam pań­ski samo­chód? – zapy­tała
Vanja i powoli zamknęła teczkę.


– Nie było go tam.


– Jest pan pewien? Nie poży­czał go pan nikomu? Może ktoś wziął klu­czyki
bez pań­skiej wie­dzy? – Tor­kel roz­ło­żył ręce w geście, który miał
ozna­czać, że sły­szał już o dziw­niej­szych rze­czach.


Vanja cze­kała w napię­ciu. Jeżeli świa­dek widział samo­chód Ovego w lesie
i Ove rze­czy­wi­ście go tam zosta­wił, teraz mógł wyja­śnić, jak to się
stało bez jego wie­dzy. Dzięki temu zyskają pew­ność, że są na dobrym
tro­pie. A potem po pro­stu zde­ma­skują kłam­stwo.


– Rano poje­cha­łem tym samo­cho­dem do pracy i przez cały dzień nikt go nie
uży­wał.


Vanja wypu­ściła powie­trze. Nie chwy­cił przy­nęty. W jego gło­sie nie
usły­szała też fał­szy­wego tonu. Może tylko lek­kie zmę­cze­nie. Odnio­sła
wra­że­nie, że Ove Han­son od wielu lat był wypy­ty­wany i oskar­żany o różne
rze­czy wyłącz­nie ze względu na swoją posturę i dziką powierz­chow­ność.
Pod­jęła ostat­nią próbę.


– Więc nie potrafi pan wyja­śnić, w jaki spo­sób pań­ski samo­chód zna­lazł
się w sobotę przed Jaski­nią Niedź­wie­dzia?


– Nie było go tam – powtó­rzył potężny męż­czy­zna z pew­no­ścią w gło­sie.


Tor­kel i Vanja wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nie i mil­czeli. Więk­szość
Szwe­dów nie lubi ciszy. Chcą ją wypeł­nić. Cza­sem bywa to przy­datne –
nie­któ­rzy prze­słu­chi­wani zaczy­nają skła­dać wyja­śnie­nia lub snuć
hipo­tezy, choć nikt ich o to nie prosi. Po kilku sekun­dach oka­zało się,
że Ove Han­son należy do tej grupy. Zaczął się wier­cić na krze­śle i nabrał powie­trza w płuca.


– Jakie numery reje­stra­cyjne miało to auto?


Tor­kel i Vanja po raz kolejny wymie­nili spoj­rze­nia. Nie było to
wyja­śnie­nie ani hipo­teza, która mia­łaby ich napro­wa­dzić. Han­son zadał
pyta­nie.


Mieli trzy moż­li­wo­ści.


Skła­mać – w końcu znali numery reje­stra­cyjne jego samo­chodu.


Zro­bić unik – po pro­stu nie odpo­wia­dać na jego pyta­nie.


Powie­dzieć prawdę – przy­znać, że nie wie­dzą.


Vanja posta­no­wiła zosta­wić decy­zję Tor­ke­lowi.


– Pro­szę posłu­chać – ode­zwał się Tor­kel i ciężko wes­tchnął, co miało
sygna­li­zo­wać, że jego cier­pli­wość jest na wyczer­pa­niu. – Został pan
włą­czony w to docho­dze­nie, ponie­waż miał pan motyw.


Moż­li­wość druga, pomy­ślała Vanja.


– Zgło­sze­nie na poli­cję, które do niczego nie dopro­wa­dziło? To nie jest
motyw – odparł Ove Han­son i nachy­lił się nad sto­łem. – Znam takich,
któ­rzy mają lep­sze motywy. Milion razy lep­sze.


Nadszedł czas, żeby zacząć dzia­łać bar­dziej
defen­syw­nie.


Nie podo­bało mu się to, ale od wschodu słońca leżał roz­bu­dzony i nie
mógł wpaść na żadne inne roz­wią­za­nie. Na­dal nie mógł prze­bo­leć, że nie
udało mu się w jaskini, choć tak nie­wiele bra­ko­wało. Gdyby przy­był tam
pięć minut wcze­śniej, dziew­czynka nie sta­no­wi­łaby już pro­blemu.
Rze­czy­wi­ście sie­działa w tej nie­wiel­kiej wnęce za skalną szcze­liną.


Był na dobrym tro­pie.


We wła­ści­wym miej­scu.


Ale o nie­wła­ści­wym cza­sie.


Nie potrze­bo­wał nawet pię­ciu minut, wystar­czy­łyby trzy. A nawet dwie.
Pozbyłby się wszyst­kich zmar­twień.


Przez chwilę bawił się myślą, jak by to było zastrze­lić ich oboje.
Dziew­czynkę i gru­ba­wego poli­cjanta, czy kim­kol­wiek był czło­wiek, który
usiadł, żeby z nią poroz­ma­wiać, i w końcu wypro­wa­dził ją z jaskini.
Zabić ich byłoby łatwo. Ale co zro­biłby potem? Odgłos strzału,
wzmoc­niony przez skalne ściany, byłby sły­szalny na zewnątrz, gdzie roiło
się od poli­cjan­tów. Mógł uciec w drugą stronę. W ciem­ność, w głęb­sze
kory­ta­rze jaskini, ale nikt nie wie­dział, czy da się stam­tąd wyjść.
Byłby uwię­ziony.


Musiał więc ich puścić. Patrzeć, jak odcho­dzą.


Póź­niej był szpi­tal.


Tam powi­nien był sobie pora­dzić. A jed­nak jej nie zna­lazł.


Zszedł do kuchni i włą­cza­jąc eks­pres do kawy, uświa­do­mił sobie fakty:
dwa razy był bli­sko i dwa razy mu się wymknęła. Trze­ciej szansy nie
będzie. Teraz już się do niej nie dosta­nie.


Dziew­czynka żyła. W gaze­tach pisali, że nie mówi. Pew­nie tak wła­śnie
było, w prze­ciw­nym wypadku poli­cja już zapu­ka­łaby do jego drzwi.


Bo prze­cież ona musiała go widzieć.


Tak zakła­dał. Co więc pozo­sta­wało? Upew­nić się, że pozo­sta­wił po sobie
tak mało nama­cal­nych dowo­dów, jak to tylko moż­liwe, jeśli – a raczej
kiedy – dziew­czynka zde­cy­duje się powie­dzieć, co widziała. W jego domu
nie może być nic, co dałoby się powią­zać ze zbrod­nią.


Wyda­wało mu się, że pomy­ślał prak­tycz­nie o wszyst­kim. Jadąc do szpi­tala
i wra­ca­jąc, wybrał drogi nie­ob­ser­wo­wane przez kamery, znów zapar­ko­wał na
tyle daleko, żeby nikt, kto zoba­czyłby albo roz­po­znał samo­chód, nie mógł
go powią­zać ze zda­rze­niem, i wszedł do szpi­tala tyl­nymi drzwiami, gdzie
nie było moni­to­ringu.


Był pewien, że nikt nie da rady usta­lić, że był w oko­li­cach jaskini i w szpi­talu.


Broń, któ­rej użył w domu Carl­ste­nów, była z powro­tem u Jana Cedera. W Filip­stad zmie­nił opony, żeby ewen­tu­alne ślady nie mogły do niego
dopro­wa­dzić.


A reszta?


Musiał się zasta­no­wić.


Wstał, wysu­nął jedną z szu­flad w kuchni i wyjął z niej mały notat­nik i dłu­go­pis z reklamą tunelu do bie­gów nar­ciar­skich.


Musiał być dokładny. O wszyst­kim pamię­tać. Meto­dycz­nie wszystko
zano­to­wać.


Usiadł z powro­tem przy stole w kuchni. Opróż­nił ostat­nią fili­żankę kawy,
wziął do ręki dłu­go­pis i zaczął pisać.


Spa­lić ubra­nia z domu Carl­ste­nów


Spa­lić ubra­nia z jaskini


Spa­lić buty


Tro­chę go to bolało. Bar­dzo lubił swoje wyso­kie buty. Poza tym były
pra­wie nowe.


Ale czło­wiek robi, co musi.


Wyczy­ścić bagaż­nik samo­chodu


Gdzieś wyczy­tał, że plamy naj­le­piej usuwa odku­rzacz parowy. Czy jed­nak
był mu potrzebny? Czy broń Cedera mogła zosta­wić jakieś ślady w jego
samo­cho­dzie? Sam fakt, że była w nim broń, nie dzi­wił – miał prze­cież
licen­cję na kilka sztuk. Nie wykre­ślił tego punktu, ale posta­wił przy
nim znak zapy­ta­nia.


Niż­szy prio­ry­tet.


Co jesz­cze? Co mogło go pogrą­żyć?


Broń, samo­chód, ubra­nia, buty… Nic wię­cej nie przy­cho­dziło mu do
głowy.


Spa­lić listę – napi­sał na końcu, zosta­wił notat­nik na stole, wstał i wszedł na górę, żeby się prze­brać i zacząć dzień na poważ­nie.


Kiedy prze­cho­dził koło gabi­netu, jego spoj­rze­nie padło na kom­pu­ter, ale
posta­no­wił go nie ruszać. Kiedy już to zro­bił, potra­fił nie wsta­wać od
ekranu przez godzinę albo dłu­żej. Z dru­giej strony kom­pu­ter był
nie­za­stą­piony, kiedy trzeba było zdo­być infor­ma­cje o postę­pach w śledz­twie. Tablo­idy potra­fiły być prze­ra­ża­jąco dobrze poin­for­mo­wane.


Wmó­wił sobie, że to dla jego dobra i że szybko przej­rzy strony, które
już miał w zakład­kach. Nic wię­cej. Dwoma szyb­kimi kro­kami dopadł do
kom­pu­tera i poru­szył myszką. Ekran wybu­dził się z trybu oszczę­dza­nia
ener­gii. Pochy­lił się, bo nie chciał nawet sia­dać, i odświe­żył stronę
główną dzien­nika „Expres­sen”. Miał nie­złe sze­ro­ko­pa­smowe łącze i już po
sekun­dzie strona otwo­rzyła się znowu.


Mimo wszystko usiadł.


TU SIĘ UKRYWA


Duże litery.


Poni­żej nieco mniej­szy, ale wciąż rzu­ca­jący się w oczy tekst.


PRZE­ŻYŁA POBYT W DOMU STRA­CHÓW


Z zain­te­re­so­wa­niem prze­czy­tał arty­kuł i jesz­cze raz spoj­rzał na
ziar­ni­ste zdję­cie z jasnym owa­lem wokół okna.


Dziew­czynka, któ­rej się udało.


Zano­to­wał w pamięci, że musi dodać jesz­cze jeden punkt do listy leżą­cej
na stole w kuchni.


Poje­chać do Far­sta


Przy­go­to­wa­nie posiłku zajęło wię­cej czasu, niż się spo­dzie­wał. Głów­nie
dla­tego, że nie był przy­zwy­cza­jony do robie­nia zaku­pów nie dla sie­bie.
Wpraw­dzie kiedy miesz­kała u niego Elli­nor, zda­rzało mu się zaglą­dać do
skle­pów innych niż 7-Ele­ven i Östermalmshallen, ale teraz było ina­czej.
Teraz miał zro­bić zakupy dla małej dziew­czynki i jej mamy. Nie wie­dział,
od czego zacząć. Co lubią dzie­się­cio­latki? Naj­pierw wło­żył do wózka
kolo­rowy kar­to­nik z jogur­tem owo­co­wym i płatki śnia­da­niowe Kala­spuf­far.
Następ­nie kro­jony chleb, masło, pasz­tet z wątró­bek, ser, wędzoną szynkę,
mleko, napój cze­ko­la­dowy w proszku O’boy i sok poma­rań­czowy. Śnia­da­nie
było zała­twione. Czas na lunch i obiad. Tu wybór był o wiele za duży, a wszystko utrud­niał jesz­cze fakt, że Seba­stian nie wie­dział, które z nich
dwojga będzie przy­go­to­wy­wało jedze­nie. Nicole i jej mama były jego
gośćmi i wspa­niale byłoby po pro­stu posta­wić w kuchni kilka toreb z pod­sta­wo­wymi pro­duk­tami, zakła­da­jąc, że to Maria zaj­mie się goto­wa­niem.
Miał taką nadzieję, ale musiał mieć plan B na wypa­dek, gdyby stało się
ina­czej.


Sta­nął przy ladzie chłod­ni­czej i zapa­ko­wał do wózka mnó­stwo goto­wych
dań, purée ziem­nia­czane w proszku, parówki, keczup, gofry, bitą śmie­tanę
i lody. Przy kasie oka­zało się, że cała impreza kosz­to­wała go pra­wie
tysiąc pięć­set koron. Do domu wra­cał z czte­rema cięż­kimi tor­bami.


Prze­ciął Östermalmstorg. Pla­sti­kowe uchwyty toreb wrzy­nały mu się w ręce, ale był w dobrym humo­rze i miał ener­gię do dzia­ła­nia. W domu
cze­kały na niego dwie osoby.


Które go potrze­bo­wały.


Idąc, roz­glą­dał się wokół. Patrzył na ludzi, któ­rzy śpie­szyli do domów,
szli na spo­tka­nia albo z nich wra­cali, i nagle poczuł, że uczest­ni­czy w życiu, które go ota­cza. To nie były tylko ciała w ruchu. Każdy z tych
ludzi dokądś zmie­rzał.


Zro­zu­miał, że tak wła­śnie jest, gdy czło­wiek czuje się potrzebny. Jego
życie zyskało kie­ru­nek. Pod­dał się tym ruchom i przy­śpie­szył kroku, żeby
szyb­ciej zna­leźć się w domu.


Pięć minut póź­niej, kiedy czu­jąc ból w rękach, skrę­cił w Grev
Magni­ga­tan, zatrzy­mał się i posta­wił torby na ziemi. Spoj­rzał w stronę
swo­jego miesz­ka­nia i zdał sobie sprawę, że ani przez sekundę nie myślał
o odwiecz­nym zapa­chu środ­ków czy­sto­ści w przed­po­koju ani nie czuł
nie­chęci, gdy trzeba było wra­cać do domu. Wręcz prze­ciw­nie. Po raz
pierw­szy od dawna nie mógł się docze­kać, kiedy otwo­rzy te nowe drzwi.


W oknie sypialni zauwa­żył jakiś ruch. Za szybą dało się dostrzec małą,
bladą twarz. Nicole. Naj­wy­raź­niej go wypa­trzyła. Przy­bli­żyła się do
okna, pew­nie po to, żeby lepiej widzieć.


Seba­stian poczuł lekki nie­po­kój. Powinna się trzy­mać z daleka od okien.
Zigno­ro­wał jej spoj­rze­nie, żeby jej nie zachę­cać. Jed­no­cze­śnie jego
zmę­czone nogi nabrały roz­pędu, a ból w dło­niach nie­mal prze­stał dawać mu
się we znaki.


Był nie tylko potrzebny.


Był wycze­ki­wany.


– Musisz pil­no­wać, żeby Nicole nie pod­cho­dziła do okna – powie­dział,
kiedy wszedł do przed­po­koju i posta­wił torby na pod­ło­dze.


– Zosta­wi­łam ją tylko na krótką chwilę – roz­legł się głos z kuchni, a sekundę póź­niej wybie­gła z niej Maria, trzy­ma­jąc w dłoni filtr Melitta.
– Nicole! Zejdź stam­tąd! – krzyk­nęła nie­mal ze zło­ścią.


Seba­stian usły­szał, że Nicole bły­ska­wicz­nie zesko­czyła na pod­łogę.
Zabrzmiało to tak, jakby była na bosaka. Ten drobny szcze­gół go
ucie­szył. Jeżeli ktoś cho­dzi boso, ozna­cza to, że dobrze się czuje. Jak
u sie­bie w domu.


Seba­stian poszedł do dużego pokoju. Nicole stała koło mamy. Jeden z antycz­nych foteli był zwró­cony do okna, pew­nie weszła na niego, żeby
wyj­rzeć na ulicę. Seba­stian minął dziew­czynkę i demon­stra­cyj­nie
zacią­gnął cięż­kie zie­lone zasłony. Zawie­siła je Elli­nor i począt­kowo
nie­na­wi­dził ich pre­ten­sjo­nal­nej pom­pa­tycz­no­ści, ale z cza­sem nauczył się
doce­niać, że tak sku­tecz­nie odci­nają go od świata zewnętrz­nego.


– Już nie wyglą­damy przez okno. Okej? – zapy­tał, sta­ra­jąc się, żeby jego
głos brzmiał przy­jaź­nie, ale sta­now­czo. – Kupi­łem mnó­stwo jedze­nia. Nie
wie­dzia­łem, co lubi­cie.


Zapro­sił je do przed­po­koju. Maria się uśmiech­nęła i pod­nio­sła dwie
torby.


– Ale będzie faj­nie – ucie­szyła się i ruszyła do kuchni. – Jestem
nie­sa­mo­wi­cie głodna.


Posta­wiła torby na stole i zaczęła wyj­mo­wać z nich pro­dukty. Seba­stian
wziął dwie pozo­stałe torby i do niej dołą­czył.


– Zobacz, Nicole! O’boy. Spa­ghetti. Klop­siki. Nie­źle, co?


Wypa­ko­wu­jąc kolejne towary, tra­fiła na trzy wście­kle czer­wone kar­to­nowe
pudełka z mro­żo­nym jedze­niem. Nie powi­tała ich z jed­na­kową rado­ścią.


– Woło­wina po mary­nar­sku z sosem pie­cze­nio­wym? Nie mia­łeś dzieci,
prawda? – powie­działa z wystu­dio­waną nie­uf­no­ścią. Wyraź­nie cie­szyła ją
zwy­czaj­ność tej sytu­acji, banal­ność ich roz­mowy. Po eks­tre­mal­nym
napię­ciu ostat­nich dni nie było to szcze­gól­nie dziwne.


– Nie, ni­gdy.


To kłam­stwo było odru­chowe. Ni­gdy nie opo­wia­dał o Sabine i Lily. Kobiety
zazwy­czaj się tego ucze­piały. Chciały wie­dzieć wię­cej. Pytały, co się
stało, i mówiły, jak straszne musiało to być. Przy Marii nie czuł się
jed­nak tak emo­cjo­nal­nie przy­party do muru jak zwy­kle. Może nawet mógłby
powie­dzieć jej prawdę. Teraz jed­nak było już na to za późno.


– Mam lody i gofry, jeśli macie ochotę – powie­dział, zmie­nia­jąc temat.


– Kochamy gofry. Prawda, kocha­nie? – odparła Maria.


– W takim razie poszu­kam sprzętu – oznaj­mił Seba­stian i odwró­cił się w stronę sza­fek. Wyda­wało mu się, że dawno temu widział tam gofrow­nicę.
Nie pamię­tał, czy kie­dy­kol­wiek jej użył, ale na pewno widział. Uklęk­nął
i roz­po­czął poszu­ki­wa­nia w dol­nej szafce po pra­wej stro­nie kuchenki. To
w końcu tam zwy­kle prze­cho­wuje się więk­sze arty­kuły gospo­dar­stwa
domo­wego, a przy­naj­mniej tak robiła jego matka. Jeżeli więc scho­wał
gdzieś gofrow­nicę, pod­świa­do­mie powi­nien był wybrać wła­śnie tę szafkę.
Skła­dała się z trzech pó­łek i był w niej robot kuchenny, a także duże
ron­dle i patel­nie. Jak te wszyst­kie narzę­dzia kuchenne zna­la­zły się w jego szaf­kach? Część z nich kupiła Elli­nor, ale na pewno nie wszyst­kie.
Może Lily? Choć nie miesz­kali zbyt długo w tym miesz­ka­niu, więk­szość
czasu spę­dzili w Köln. Za ple­cami sły­szał, że Maria na­dal wyciąga towary
z toreb. Nicole wsko­czyła na jedno z krze­seł przy stole, a mama zwró­ciła
jej uwagę na lody, sło­dy­cze i owoce. Dziew­czynka naj­wy­raź­niej dobrze się
czuła. Śle­dziła wzro­kiem zabawę w odkry­wa­nie kolej­nych pro­duk­tów. Było
przy­jem­nie. Zaczął szu­kać w następ­nych szaf­kach. Zza garnka do fon­due, o któ­rego ist­nie­niu rów­nież nie miał poję­cia, wysta­wał czarny kabel
sta­rego typu, owi­nięty mate­ria­łem. Seba­stian wycią­gnął gar­nek i w końcu
zoba­czył gofrow­nicę. Była z bake­litu i wyglą­dała na przed­po­to­pową. Teraz
cho­ciaż przy­po­mniał sobie, skąd pocho­dziła. Dostał ją w spadku po wujku
ze strony ojca. Wziął od niego kilka kar­to­nów rze­czy, głów­nie po to,
żeby zde­ner­wo­wać ojca, który wyraź­nie nasta­wiał się na to, że zgar­nie
wszystko. Pyta­nie brzmiało, czy gofrow­nica w ogóle działa. Ni­gdy jej nie
uży­wał. Posta­wił ją na bla­cie i odwró­cił się do Marii. Już miał
powie­dzieć coś o tym wie­ko­wym ustroj­stwie, kiedy w kuchni roz­legł się
wście­kły dzwo­nek tele­fonu.


– To mój. Włą­czy­łam, żeby spraw­dzać wia­do­mo­ści – powie­działa Maria i wyjęła z kie­szeni komórkę z ekra­nem doty­ko­wym. Spoj­rzała na wyświe­tlacz.
– Nie znam tego numeru.


Seba­stian poczuł ukłu­cie nie­po­koju.


– Mam ode­brać? – zapy­tała nie­pew­nie i zbli­żyła się do niego z tele­fo­nem
w dłoni.


Seba­stian na chwilę się zawa­hał.


– Tylko nie mów, gdzie jesteś. To naj­waż­niej­sze.


Maria prze­cią­gnęła pal­cem po ekra­nie i przy­ło­żyła tele­fon do ucha.


– Halo… Tak, to ja.


Seba­stian zbli­żył się o kilka kro­ków do Marii. Sły­szał cichy głos
męż­czy­zny, ale nie mógł roz­róż­nić słów.


– Tak, zga­dza się.


Wyglą­dała na zdzi­wioną. Nie prze­stra­szoną ani nie­spo­kojną, co uspo­ko­iło
Seba­stiana. Roz­mowa w każ­dym razie nie była groźna. Nie­mniej jego
cie­ka­wość rosła. Nagle Maria się zde­ner­wo­wała.


– Nie mogę o tym teraz myśleć.


Zde­ner­wo­wa­nie prze­szło we wście­kłość. Wszystko działo się szybko.


– Nie, nie rozu­miem, jak pan może do mnie dzwo­nić.


Prze­rwała połą­cze­nie. Spoj­rzała na Seba­stiana. Była na skraju
wytrzy­ma­ło­ści.


– To ktoś z gazety? Oni potra­fią być bez­względni – powie­dział i pod­szedł
bli­żej. Miał ochotę ją uspo­koić, kła­dąc jej dłoń na ramie­niu.


– To adwo­kat. Pytał, czy chcę sprze­dać gospo­dar­stwo.


– Jakie gospo­dar­stwo?


– To, w któ­rym miesz­kała moja sio­stra.


Seba­stian nie był pewien, czy dobrze zro­zu­miał jej słowa.


– Ktoś chciał kupić od cie­bie gospo­dar­stwo? Tydzień po tym, jak zostali
zamor­do­wani?


– Tak, jakaś spółka. Filbo coś tam. Nie­czułe dra­nie, prawda?


Seba­stian wycią­gnął do niej rękę. To coś zna­czyło, był o tym prze­ko­nany.
Musiał zba­dać, co kon­kret­nie.


– Mogę poży­czyć tele­fon? – zapy­tał. Bio­rąc go od Marii, od razu poczuł,
że nie pora­dzi sobie z taką ilo­ścią nowo­cze­snej tech­niki. – Jak zoba­czyć
ostat­nie połą­cze­nia przy­cho­dzące? – spy­tał i oddał tele­fon. Wystar­czyło
kilka naci­śnięć i nie­skom­pli­ko­wa­nych prze­cią­gnięć pal­cem po ekra­nie i po
chwili miał to, czego szu­kał.


08.


Sztok­holm­ski numer.


Po dwóch sygna­łach ode­zwał się męż­czy­zna.


– Lex Legali, Ric­kard Häger.


Seba­stian roz­po­znał ton i natę­że­nie schryp­nię­tego głosu.


To był czło­wiek, który roz­ma­wiał z Marią.


Seba­stian wszedł do swo­jego gabi­netu i zamknął za sobą drzwi. Sta­rał się
nie nie­po­koić zbyt­nio Marii, ale domy­ślał się, że jego ostra roz­mowa z Ric­kar­dem Hägerem raczej jej nie uspo­ko­iła. Pró­bo­wał zacho­wać neu­tralny,
pro­fe­sjo­nalny ton, ale Häger klu­czył i uni­kał odpo­wie­dzi, więc oddał
tele­fon Marii, żeby upo­waż­niła praw­nika do prze­ka­za­nia mu wszyst­kich
infor­ma­cji. Kiedy i to nie poskut­ko­wało, Seba­stian zagro­ził mu
wsz­czę­ciem postę­po­wa­nia. Dopiero wtedy otrzy­mał odpo­wiedź.


Häger repre­zen­to­wał Filbo Swe­den AB, spółkę córkę Fil­bo­Corp Ltd – firmy
gór­ni­czej, noto­wa­nej na gieł­dzie w Toronto. Prze­pro­sił, jeżeli zada­nie
tego pyta­nia tak krótko po tra­ge­dii było nie­sto­sowne, i wyja­śnił, że
jego klient chciał po pro­stu wcze­śnie oka­zać zain­te­re­so­wa­nie. O ile
dobrze zro­zu­miał, Maria była teraz jedyną wła­ści­cielką. W tej sytu­acji
zada­nie jej pyta­nia nie wyda­wało mu się niczym dziw­nym. To tylko
inte­resy – powie­dział.


Seba­stian pró­bo­wał wydu­sić z niego wię­cej infor­ma­cji. Czy kie­dy­kol­wiek
pró­bo­wali dobić trans­ak­cji z nie­ży­jącą już sio­strą.


Häger odmó­wił odpo­wie­dzi.


Seba­stian pogro­ził mu jesz­cze tro­chę, zarówno kole­gami, jak i prasą, ale
nie udało mu się uzy­skać nic wię­cej. Ric­kard Häger był bez wąt­pie­nia
spraw­nym adwo­ka­tem.


Teraz będzie miał prze­ciwko sobie sprawną poli­cję kry­mi­nalną. Pyta­nie
brzmiało tylko, w jaki spo­sób Seba­stian mógłby skło­nić Tor­kela do
zain­te­re­so­wa­nia się tym wąt­kiem i spra­wić, by nie poprze­stał na pro­stej
odmo­wie.


Naj­le­piej chyba byłoby powie­dzieć prawdę. Brak motywu pew­nie
sfru­stro­wałby Tor­kela, a poza tym Seba­stian czuł, że roz­mowa z Lex
Legali to naj­lep­sze, co im się przy­tra­fiło od bar­dzo dawna.


Może osób zain­te­re­so­wa­nych gospo­dar­stwem było wię­cej.


Może dałoby się dowie­dzieć cze­goś jesz­cze na temat Fil­bo­Corp.


Posta­no­wił zadzwo­nić do Tor­kela.


W małym pokoju na komi­sa­ria­cie w Torsby,
który im przy­dzie­lono, nie było pro­jek­tora, więc Billy odwró­cił
kom­pu­ter, żeby wszy­scy widzieli ekran. Trzy kilofy, które koja­rzyły się
Tor­ke­lowi z Ame­ryką i gorączką złota w XIX wieku, uło­żone były w trój­kąt. Wewnątrz znaj­do­wały się litery F i C koloru zie­lo­nego,
praw­do­po­dob­nie żeby zazna­czyć zaan­ga­żo­wa­nie w eko­lo­gię, a ponad tym
wszyst­kim było prze­zro­czy­ste koło zębate, a przy­naj­mniej coś, co je
przy­po­mi­nało.


– Fil­bo­Corp – ode­zwał się Billy. – Kana­dyj­ska spółka gór­ni­cza. Zało­żona
w tysiąc dzie­więć­set osiem­na­stym roku i dzia­ła­jąca na całym świe­cie.
Główny wła­ści­ciel, John Filbo, jest wnu­kiem zało­ży­ciela, Edwina Filbo.


– Mniej histo­rii, wię­cej teraź­niej­szo­ści – powie­dział Tor­kel i zakrę­cił
pal­cem, dając do zro­zu­mie­nia, że chce, aby wszystko toczyło się
szyb­ciej.


– Dziś mają w Szwe­cji dwie kopal­nie: kopal­nię mie­dzi i piro­tynu na
bagnach Röj na pół­noc od Sor­sele i drugą w oko­li­cach Kur­ra­va­ara
nie­da­leko Kiruny – cią­gnął Billy. Następ­nie pochy­lił się nad kom­pu­te­rem
i wyświe­tlił mapę, na któ­rej wid­niały dwa czer­wone punkty.


Całe szczę­ście, pomy­ślała Vanja. Sama byłaby w sta­nie co naj­wy­żej
wska­zać przy­bli­żoną loka­li­za­cję Kiruny. Na górze i pośrodku. Gdzie leży
Sor­sele, nie miała poję­cia. Nie mówiąc już o bagnach Röj i tym dru­gim,
czego nazwy już nie pamię­tała.


Tele­fon Tor­kela zaczął wibro­wać na stole. Tor­kel spoj­rzał na
wyświe­tlacz. Seba­stian.


– Muszę to ode­brać – powie­dział, wziął tele­fon do ręki, wstał i wyszedł
na kory­tarz. – Mam tu tro­chę trudną sytu­ację. Czy to coś waż­nego?


– Do Marii dzwo­nił praw­nik. Spółka gór­ni­cza chce kupić posia­dłość w Torsby.


– Fil­bo­Corp, wiemy, już jeste­śmy na tym tro­pie.


Tor­ke­lowi wyda­wało się, że sły­szy, jak z Seba­stiana ucho­dzi powie­trze.
Praw­do­po­dob­nie spo­dzie­wał się, że dostar­czy im coś waż­nego, dopro­wa­dzi
do prze­łomu w śledz­twie i będzie mógł przy­pi­sać sobie wszyst­kie zasługi,
ale oni już mieli tę infor­ma­cję. Tor­kel pomy­ślał, że mówi to co nieco na
temat ich wza­jem­nych sto­sun­ków, i przez chwilę poczuł czy­stą
Scha­den­freude na myśl o roz­cza­ro­wa­niu Seba­stiana.


– O co tu cho­dzi? – zapy­tał Seba­stian.


– Jesz­cze nie wiemy, ale Ove Han­son twier­dzi, że Fil­bo­Corp chciała
roz­po­cząć wydo­by­cie na tere­nie zaję­tym przez Carl­ste­nów. Oni zaś
odmó­wili sprze­daży ziemi.


– Czy można zostać za to zamor­do­wa­nym?


– W grę wcho­dzą naprawdę wiel­kie pie­nią­dze.


To wystar­czyło za odpo­wiedź. Miłość, zazdrość i może jesz­cze kłót­nie o opiekę nad dziećmi były czę­stymi moty­wami mor­derstw, ale pierw­sze
miej­sce zaj­mo­wały pie­nią­dze. Spo­śród wszyst­kich grze­chów głów­nych
chci­wość bez wąt­pie­nia zbie­rała naj­więk­sze żniwo. Duże pie­nią­dze w zasięgu ręki potra­fiły skło­nić nie­któ­rych ludzi do prze­kro­cze­nia
wszel­kich gra­nic.


– Słu­chaj, jeśli nie masz nic wię­cej… – zaczął Tor­kel i zaj­rzał do
pokoju, w któ­rym Vanja, Erik i Billy cze­kali tylko na niego.


– Nie, chcia­łem tylko opo­wie­dzieć o tej roz­mo­wie.


– Dzięki – odparł Tor­kel. Zawa­hał się, ale w końcu uznał, że spo­tka­nie
może zacze­kać jesz­cze kilka sekund. – Jak się czuje dziew­czynka?


– Dobrze, wszystko dobrze.


– Miło to sły­szeć. Dasz znać, jak coś powie?


– A jak myślisz?


Tor­kel już miał odpo­wie­dzieć, kiedy jakość połą­cze­nia się pogor­szyła.
Sły­chać było deli­katne szumy. Dźwięk przy­cichł. Seba­stian się roz­łą­czył.
Tor­kel wes­tchnął i wró­cił do malut­kiego pokoju.


– Kopal­nia w Kur­ra­va­ara, ta nie­opo­dal Kiruny – kon­ty­nu­ował Billy, kiedy
Tor­kel usiadł, jak gdyby ta krótka prze­rwa nie miała miej­sca. – W tam­tych oko­li­cach zda­rzyło się coś podob­nego.


– Co mia­no­wi­cie?


– Choć może nie tyle podob­nego… – Billy przy­su­nął kom­pu­ter do sie­bie i paroma klik­nię­ciami przy­wo­łał na ekran to, czego szu­kał. Zaczął czy­tać
na głos. – Nie­jaki Matti Pejok prze­ciw­sta­wiał się pla­nom budowy kopalni,
nie chciał sprze­dać ziemi, zaskar­żał wszyst­kie decy­zje i za
pośred­nic­twem prasy sta­rał się zwró­cić opi­nię publiczną prze­ciwko
Fil­bo­Corp.


– Czyli tak jak Carl­ste­no­wie? – zapy­tał Tor­kel. Szu­kał spoj­rze­nia Erika,
chcąc zyskać potwier­dze­nie, że opór Carl­ste­nów wobec pla­no­wa­nej kopalni
rów­nież mógł się tak prze­ja­wiać. Erik kiw­nął głową.


– Matti Pejok robił im pro­blemy przez ponad dwa lata, aż któ­re­goś dnia
znik­nął – powie­dział Billy, pod­niósł wzrok znad ekranu i popa­trzył na
zebra­nych.


– Zabity? – spy­tała Vanja.


Billy pokrę­cił głową.


– Zagi­niony. Spółka oka­zy­wała papiery, z któ­rych wyni­kało, że sprze­dał
im zie­mię, ale brat Mat­tiego, Per Pejok, jest prze­ko­nany, że pod­pis
został sfał­szo­wany.


Tor­kel w mil­cze­niu prze­tra­wiał nowe infor­ma­cje.


To, że będą musieli dokład­niej przyj­rzeć się fir­mie Fil­bo­Corp, nie
ule­gało wąt­pli­wo­ści. Na razie nikt w mię­dzy­na­ro­do­wej spółce gór­ni­czej
nie zda­wał sobie sprawy, że zain­te­re­so­wano się nią w Värmlandii przy
oka­zji śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa.


Tor­kel nie miał złu­dzeń, że czeka ich cokol­wiek innego niż prze­bie­gli
fir­mowi praw­nicy, ale wie­dział, że im wię­cej infor­ma­cji zbiorą, zanim
się do nich zgło­szą, tym mniej­sze są szanse, że pra­cow­ni­kom firmy uda
się utrud­nić śledz­two.


Musieli wie­dzieć wię­cej. O wiele wię­cej.


Miał nadzieję, że ich miej­scowy kolega da radę im w tym pomóc.


– Jak dużo wie­cie o gór­nic­twie?


Pia Flo­din posta­wiła na stole dwie fili­żanki kawy, którą przy­nio­sła z małego aneksu kuchen­nego na tym samym pię­trze. Jeżeli po ostat­niej
wizy­cie Tor­kela żywiła do niego jaką­kol­wiek urazę lub nie­chęć, dobrze to
ukry­wała. Wręcz pro­mie­nio­wała gościn­no­ścią.


Tor­kel i Vanja usie­dli na sofie, która wraz z fote­lem, na któ­rym roz­parł
się Billy, two­rzyła kom­plet w rogu jej prze­stron­nego gabi­netu. Ona sama
wysu­nęła krze­sło zza wiel­kiego biurka i usia­dła naprze­ciwko. Erik stał.


Vanja omio­tła spoj­rze­niem pokój. Na ciem­nym, wypo­le­ro­wa­nym par­kie­cie
leżał duży per­ski dywan. Zie­lone tapety nada­wały ścia­nom cię­żaru, jak w sta­rych kom­na­tach zam­ko­wych. W dwóch wiel­kich oknach były zie­lone
zasłony. Na trzech ścia­nach wisiały obrazy w cięż­kich ramach. Vanja
podej­rze­wała, że się nie zmie­niają, nie­za­leż­nie od tego, kto wygra
wybory. Na czwar­tej ścia­nie, tej za biur­kiem, wisiały bar­dziej oso­bi­ste
rze­czy. Opa­trzone auto­gra­fem zdję­cie Pii w towa­rzy­stwie byłego pre­miera
Görana Per­s­sona i podobne z tre­ne­rem pił­kar­skim Sve­nem-Göranem
Eriks­so­nem. Oprócz tego opra­wiona pierw­sza strona „Sport-Expres­sen” z arty­ku­łem na temat tunelu do bie­gów nar­ciar­skich, kolejne foto­gra­fie, na
któ­rych poda­wano sobie dło­nie i uśmie­chano się do obiek­tywu, oraz
dzie­cięcy rysu­nek, wybla­kły od słońca, na któ­rym jed­nak wciąż można było
prze­czytać zapi­sany wiel­kimi, kośla­wymi lite­rami napis „Naj­lep­sza mama
na świe­cie”. Vanja nie była mistrzy­nią w urzą­dza­niu wnętrz, w jej
wła­snym miesz­ka­niu pano­wała surowa hie­rar­chia, w któ­rej funk­cjo­nal­ność
zawsze była waż­niej­sza od este­tyki i oso­bo­wo­ści, ale odnio­sła wra­że­nie,
że pokój ema­nuje mie­szanką nar­cy­zmu i wła­dzy. Pia była jed­nak
poli­ty­kiem, więc pew­nie wła­śnie tego nale­żało się spo­dzie­wać.


– W sumie nic – brzmiała odpo­wiedź Tor­kela na zadane przez Pię pyta­nie.


Pochy­lił się, wziął do ręki fili­żankę i zaczął sączyć cie­płą kawę. Dużo
cie­plej­szą niż ta z auto­matu na dole, choć prze­cież powi­nien być już
napra­wiony. Taką wła­śnie tem­pe­ra­turę powinna mieć kawa.


– Kilka lat temu ja rów­nież nic nie wie­dzia­łam, ale musia­łam się
nauczyć. Powiem wam, że uru­cho­mie­nie kopalni nie jest takie pro­ste.
Mleka?


Pod­su­nęła im mały biały dzba­nu­szek. Vanja i Tor­kel pokrę­cili gło­wami.
Billy wycią­gnął rękę. Tor­kel zauwa­żył, że Pia nie przy­nio­sła fili­żanki
mężowi. Albo wie­działa, że nie ma ochoty, albo też zde­cy­do­wała, że na
dziś wystar­czy mu kofe­iny. Zna­jąc ich już tro­chę, obsta­wiał raczej drugą
moż­li­wość.


– Od jak dawna Fil­bo­Corp inte­re­suje się wydo­by­ciem na tych tere­nach? –
zapy­tał.


– Od kiedy dostali pozwo­le­nie na bada­nia… – Pia spoj­rzała na męża,
jakby szu­kała pomocy. – Chyba sześć, sie­dem lat temu – powie­działa w końcu, nie cze­ka­jąc na jego ewen­tu­alną odpo­wiedź. Erik kiw­nął głową na
potwier­dze­nie. – Plany leżały tu ponad dwa lata, więc ani przez chwilę
nie pomy­śla­łam, że cokol­wiek z tego będzie.


– Ja też nie – wtrą­cił się Erik. – Ani przez chwilę.


– Naprawdę dzwo­nili do tej bied­nej kobiety, żeby kupić posia­dłość? –
zapy­tała z obu­rze­niem Pia, jakby ode­brała to jako oso­bi­stą obrazę. – W złym guście. Jak słowo daję – Pia potrzą­snęła głową, którą zdo­biła
sta­ran­nie przy­strzy­żona fry­zura. – Naprawdę w złym guście.


Erik po raz kolejny potwier­dził ski­nie­niem głowy, a Tor­kel uznał, że nie
ma powodu bar­dziej zagłę­biać się w temat.


– Fil­bo­Corp – powie­dział, nakie­ro­wu­jąc roz­mowę z powro­tem na wła­ściwy
tor.


– Tak, spółka Fil­bo­Corp sta­rała się o pozwo­le­nie na prze­pro­wa­dze­nie tam
badań jakieś osiem, dzie­więć lat temu.


– O jakie bada­nia cho­dzi? – zapy­tała Vanja, odsta­wia­jąc fili­żankę.


– Firma ana­li­zuje wła­ści­wo­ści pod­łoża skal­nego celem spraw­dze­nia, czy w pobliżu wystę­pują kon­kretne mine­rały – odparła Pia.


Vanja miała nie­od­parte wra­że­nie, że takie lub podobne zda­nie znaj­duje
się w jakimś ofi­cjal­nym doku­men­cie.


– Mogą to zro­bić, nawet jeśli nie są wła­ści­cie­lami terenu?


– Tak, według ustawy można uzy­skać pozwo­le­nie na zba­da­nie albo wydo­by­cie
złoża bez względu na to, do kogo należy zie­mia. Ale o jego przy­zna­niu
nie decy­du­jemy my, tylko pań­stwowy urząd gór­ni­czy.


– Bergs­sta­ten – uzu­peł­nił Erik.


– A więc Fil­bo­Corp sta­rała się o takie pozwo­le­nie? – zapy­tał Tor­kel.


– Tak. Bergs­sta­ten, urząd woje­wódzki i Try­bu­nał do spraw Śro­do­wi­ska
Natu­ral­nego wyra­ziły zgodę.


– Kiedy to było? – zapy­tał Billy, który trzy­mał na kola­nach kom­pu­ter. To
on miał umie­ścić dzi­siej­sze infor­ma­cje na linii czasu i zale­żało mu na
zacho­wa­niu jak naj­więk­szej dokład­no­ści.


– Sześć, sie­dem lat temu, jak już mówi­łam – odparła Pia. – Jeśli chcesz,
póź­niej mogę to spraw­dzić dokład­niej.


– Był­bym wdzięczny.


– Okej, a więc dostali pozwo­le­nie. Co dalej? – kon­ty­nu­ował Tor­kel, mając
świa­do­mość, że nowy trop będzie ich kosz­to­wał sporo pracy. Chwile
spę­dzone przy kawie w urzę­dzie gminy trzeba było ogra­ni­czyć do mini­mum.


– Przed roz­po­czę­ciem prac trzeba przed­sta­wić plan. Muszą go otrzy­mać
rów­nież wła­ści­ciele terenu, żeby mogli zgła­szać ewen­tu­alne zastrze­że­nia.


– Carl­ste­no­wie je mieli – stwier­dził Tor­kel.


– Tak, to prawda, ale nie powstrzy­mało to prac. Zaskar­żali wszystko i w końcu spółka posta­no­wiła po pro­stu prze­pro­wa­dzić ana­lizy poza ich
tere­nem.


– Nie rozu­miem – powie­działa Vanja. – Kiedy w takim razie powie­dzieli
stop?


– Dużo póź­niej. Tak jak mówi­łam: nie wystar­czy po pro­stu zało­żyć
kopal­nię – odparła Pia. Deli­kat­nym uśmie­chem suge­ro­wała, że sama wie z doświad­cze­nia, jakie to trudne i cza­so­chłonne. – Bada­nia wyka­zały, że
złoże jest na tyle duże, by dzia­łać dalej, ale nie ule­gało wąt­pli­wo­ści,
że ruda bie­gnie pod tere­nem Carl­ste­nów. Nale­żało się do niej dostać,
żeby można było mówić o korzy­ściach spo­łecz­nych i opła­cal­no­ści pro­jektu.


– A wtedy zapro­te­sto­wali – wtrą­ciła Vanja, która, podob­nie jak Tor­kel,
miała już dość lek­cji gór­nic­twa. Zde­cy­do­wa­nie, z jakim Pia pokrę­ciła
głową, świad­czyło jed­nak o tym, że minie jesz­cze tro­chę czasu, zanim
zostaną uznani za w pełni wyedu­ko­wa­nych.


– Nie. Fil­bo­Corp poszła o krok dalej i zała­twiła pozwo­le­nia wyma­gane do
uru­cho­mie­nia kopalni.


– Dla­czego to zro­bili, skoro wie­dzieli, że nie dostaną ziemi Carl­ste­nów?


– Pew­nie liczyli na to, że zanim uzy­skają resztę pozwo­leń, sprawa sama
się roz­wiąże. Chcieli mieć wszystko gotowe, żeby w razie ugody z Carl­ste­nami móc od razu roz­po­cząć prace. Zała­twili więc kon­ce­sję na
wydo­by­cie zgodną z pra­wem geo­lo­gicz­nym, speł­nili warunki prze­wi­dziane w usta­wie o ochro­nie śro­do­wi­ska, a my – urząd gminy – udzie­li­li­śmy im
pozwo­le­nia na budowę na pod­sta­wie przed­ło­żo­nego planu. Bra­ko­wało tylko
aktu wła­sno­ści ziemi.


– A Carl­ste­no­wie się nie zgo­dzili – ode­zwał się Erik. Na dźwięk jego
głosu trójka poli­cjan­tów pra­wie pod­sko­czyła. Naj­wy­raź­niej wszy­scy
zapo­mnieli, że znaj­do­wał się w tym samym pokoju. – Byli nie­ugięci.


Pia ski­nęła głową na potwier­dze­nie.


– Bez ziemi Carl­ste­nów pro­jekt nie był wystar­cza­jąco opła­calny.
Pró­bo­wano się doga­dać, ale kiedy luźno wspo­mniano o przy­mu­so­wym wyku­pie
grun­tów, sprawa tra­fiła do Try­bu­nału Spra­wie­dli­wo­ści Unii Euro­pej­skiej i innych mię­dzy­na­ro­do­wych instan­cji. Fil­bo­Corp miała szanse na wygraną,
ale sprawy sądowe długo by się cią­gnęły, więc wyco­fali się z pro­jektu…
mniej wię­cej dwa lata temu. – Pia roz­ło­żyła ręce, dając do zro­zu­mie­nia,
że dotarła do końca. Pochy­liła się i wzięła do ręki fili­żankę. Tor­kel
domy­ślał się, że jej zawar­tość musiała już osią­gnąć tem­pe­ra­turę kawy z auto­matu na komi­sa­ria­cie.


Odchy­lił się na kana­pie i pró­bo­wał upo­rząd­ko­wać myśli.


Spółka gór­ni­cza dostaje pozwo­le­nia i zgodę władz na budowę nowej
kopalni. Jedna rodzina się sprze­ci­wia. Spółka traci szansę na pokaźne
zyski.


Motyw typu 1A.


Nie było prawdą, że wyco­fali się z pro­jektu. Roz­mowa z Marią Carl­sten
świad­czyła o czymś prze­ciw­nym. Wciąż byli jak naj­bar­dziej
zain­te­re­so­wani.


Jed­nak nie tylko Fil­bo­Corp stra­ciła pie­nią­dze wsku­tek rezy­gna­cji z pla­nów.


– Z iloma wła­ści­cie­lami ziemi spółka musiała się poro­zu­mieć? – zapy­tała
Vanja w tej samej chwili, a Tor­kel zdzi­wił się, że myślą tak podob­nie.


– Ze wszyst­kimi – odparła Pia i wzru­szyła ramio­nami, jakby uwa­żała, że
sami powinni się tego domy­ślić.


– A ilu ich było?


– Pięć rodzin, wli­cza­jąc Carl­ste­nów.


– Potrze­bu­jemy nazwisk pozo­sta­łych czte­rech.


Billy stał przy tablicy i zasta­na­wiał się,
czy ze swo­jej krót­kiej listy powi­nien skre­ślić nazwi­sko Carl­ste­nów. Nie
żyli, a więc nie byli tak ważni dla przy­szłego śledz­twa jak pozo­stali. Z dru­giej strony wszy­scy tu obecni zda­wali sobie z tego sprawę. Jeżeli ich
nie wykre­śli, będzie miał bar­dziej kom­pletną listę ludzi, na któ­rych
życiu zawa­żyły plany firmy Fil­bo­Corp. Nie mógł się zde­cy­do­wać.


Pozo­sta­wił nazwi­sko na tablicy.


Zro­bił krok do tyłu. Linia czasu została uzu­peł­niona o infor­ma­cje na
temat dzia­łal­no­ści Fil­bo­Corp na tym tere­nie zna­le­zione w doku­men­tach Pii
Flo­din. Po lewej stro­nie wypi­sał nazwi­ska pię­ciu wła­ści­cieli ziemi i wszyst­kie infor­ma­cje na ich temat, jakie do tej pory udało im się
zdo­być. Oprócz Carl­ste­nów byli to:


HEDÉN – FRANK I JEGO SYN HAM­PUS


BENGTS­SON – GUNILLA I KENT


TORS­SON – FELIX, HAN­NAH I ICH CÓRKA COR­NE­LIA


ANDRÉN – STE­FAN


Infor­ma­cje przy nazwi­skach były skąpe i zło­żone z tego, co łatwo dało
się odszu­kać w roz­ma­itych reje­strach, i z tego, co sami wie­dzieli. Erik
opo­wie­dział o Franku Hedénie – wdowcu z nie­peł­no­spraw­nym synem. Kie­dyś
pra­co­wał z Pią, teraz był leśni­czym. Cho­ro­wał na raka.


Tor­kel opo­wie­dział o Tors­so­nach i Bengts­so­nach, opie­ra­jąc się na tym, co
wie­dział po roz­mo­wie z nimi. Nie było tego wiele. Musieli odwie­dzić
wszyst­kich raz jesz­cze. W ciągu jed­nego popo­łu­dnia z sąsia­dów i ewen­tu­al­nych świad­ków stali się poten­cjal­nymi podej­rza­nymi.


Ste­fan Andrén był czło­wie­kiem, o któ­rym nie wie­dzieli nic. Nie
roz­ma­wiali z nim o mor­der­stwie Carl­ste­nów, ponie­waż nie miesz­kał w pobliżu. Ani nawet w Torsby. Był wła­ści­cie­lem lasu na tym tere­nie, ale
miesz­kał w Lon­dy­nie. Miał 45 lat. Był sin­glem. Pra­co­wał jako ana­li­tyk
ryzyka w banku inwe­sty­cyj­nym. Nic wię­cej o nim nie wie­dzieli.


Do pokoju wszedł Tor­kel z kil­koma tecz­kami w dłoni. Zanim Billy zdą­żył
powie­dzieć, że tablica została zak­tu­ali­zo­wana, i zapy­tać, co ma teraz
robić, Tor­kel go uprze­dził.


– Poje­dziesz do Kiruny – powie­dział, wysu­nął krze­sło i usiadł.


Billy miał nadzieję, że się prze­sły­szał. Do Kiruny? Kolejny dzień lub
dwa w Torsby były już wystar­cza­jącą karą. Ale Kiruna? W kwiet­niu? Czy
jest tam już cho­ciaż widno? Śnieg na pewno jesz­cze leżał.


– Co mam tam robić? – zapy­tał, a każda zgło­ska ocie­kała nie­chę­cią.


– Przyj­rzeć się bli­żej całej tej spra­wie z firmą Fil­bo­Corp – odparł
Tor­kel, naj­lżej­szym drgnie­niem twa­rzy nie zdra­dza­jąc, że zauwa­żył
nie­chęć Billy’ego do wyjazdu.


– Nie mogę po pro­stu prze­czy­tać mate­ria­łów?


– Chcę, żebyś poroz­ma­wiał z Perem Pejo­kiem i zoba­czył ten dowód zakupu.


– Wiesz, że ist­nieje coś takiego jak ska­ner? I tele­fon, i Skype…


– Ska­ner i Skype nie posta­wią cię oko w oko z czło­wie­kiem – odpo­wie­dział
Tor­kel, po czym demon­stra­cyj­nie otwo­rzył górną teczkę i zaczął czy­tać.
Roz­mowa została zakoń­czona.


– Skype w pew­nym sen­sie wła­śnie to robi – spró­bo­wał Billy.


– Jedź do Kiruny.


Billy wes­tchnął z rezy­gna­cją. Dostał roz­kaz od szefa i nie­wiele mógł już
zro­bić.


– Mogę przy­naj­mniej poje­chać z Vanją? Będziemy mogli podzie­lić się
obo­wiąz­kami w taki spo­sób, żebym nie musiał być tam dłu­żej, niż to
konieczne.


– Nie. Potrze­buję jej tutaj.


– Mogę wziąć kogoś innego?


– Jasne – wes­tchnął Tor­kel. – Bierz, kogo chcesz, ale jedź naj­szyb­ciej,
jak się da.


Billy ski­nął głową i wyszedł z pokoju. Rzu­cił okiem na tele­fon.


Musiał się wymel­do­wać.


Poje­chać do Sztok­holmu.


Może uda mu się dotrzeć do Kiruny jesz­cze dzi­siaj. Jeżeli nie,
prze­no­cuje w Sztok­hol­mie. W domu. Z My. Seks przez tele­fon zupeł­nie się
nie udał. Billy nie chciał nawet o tym myśleć. To było wyjąt­kowo…
krę­pu­jące i… Nie, naprawdę nie chciał o tym myśleć.


– Zadzwoń do Gunilli, żeby zała­twiła bilet dla cie­bie i tego, kto z tobą
poje­dzie! – zawo­łał za nim Tor­kel.


Way ahead of you, pomy­ślał Billy, dzwo­niąc do jego asy­stentki. Będzie
miała rado­chę, spraw­dza­jąc, jak może naj­szyb­ciej opu­ścić miej­sce, w któ­rym nie chce być, żeby dotrzeć tam, dokąd nie chce jechać.


Przez lata pracy w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej nauczył się wielu
rze­czy. Jedną z nich było szyb­kie pako­wa­nie. Kwa­drans po wej­ściu do
pokoju był już gotowy, żeby go opu­ścić. Zbie­ra­jąc rze­czy, wyko­nał kilka
tele­fo­nów.


Naj­pierw zadzwo­nił do Jen­ni­fer.


Jej rado­sny jak zwy­kle głos stał się jesz­cze rado­śniej­szy, kiedy
zapy­tał, czy poje­dzie z nim do Kiruny.


Służ­bowo.


Z Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną.


– Dla­czego nie jedzie Vanja albo ktoś inny z ekipy? – zapy­tała, kiedy
już tro­chę doszła do sie­bie po entu­zja­stycz­nym zaak­cep­to­wa­niu pomy­słu
wspól­nej podróży, który przed­sta­wił jej z tak krót­kim wyprze­dze­niem. Nie
było tajem­nicą, że Jen­ni­fer czuła się roz­cza­ro­wana, kiedy Vanja nie
poje­chała na szko­le­nie FBI i w efek­cie jej krótka współ­praca z Kra­jową
Poli­cją Kry­mi­nalną dobie­gła końca. Była jed­nak zbyt inte­li­gentna, żeby
obwi­niać Vanję. Wie­działa, że to nie przez nią tra­fiła z powro­tem do
Sig­tuny, ale uczu­cia nie są racjo­nalne i wciąż żywiła pewną, może
nie­uświa­do­mioną urazę do Vanji. Billy zdał sobie z tego sprawę, kiedy
usły­szał, że wyma­wia jej imię ze szcze­gól­nym naci­skiem.


– Tor­kel chce, żeby została w Torsby, a Ursula na­dal nie wró­ciła, więc
nie ma nikogo innego – odpo­wie­dział zgod­nie z prawdą. – A mówiąc
zupeł­nie szcze­rze, wolę jechać z tobą.


Wybuch­nęła śmie­chem.


– I bet you say that to all the girls.


Następ­nie wró­cili do rze­czy­wi­sto­ści. Jen­ni­fer oba­wiała się, że za nic w świe­cie nie dosta­nie urlopu, jeśli zawia­domi o tym z tak krót­kim
wyprze­dze­niem. Billy obie­cał, że się tym zaj­mie.


Zadzwo­nił do szefa Jen­ni­fer, Magnusa Skogs­berga z poli­cji w Sig­tu­nie.
Szybko wytłu­ma­czył sytu­ację: Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna potrze­bo­wała
Jen­ni­fer Holm­gren do pomocy w waż­nym śledz­twie, które wła­śnie
pro­wa­dzili.


Tak, to było zwią­zane z mor­der­stwem rodziny w Torsby.


Nie, Jen­ni­fer miała poje­chać do Kiruny.


Nie, nie mógł powie­dzieć, dla­czego mają tam poje­chać.


Tak, rozu­miał, że to pro­blem dla poli­cji w Sig­tu­nie, że ubiega się o to
sta­now­czo za późno i nie­wła­ściwą drogą.


Tak, rozu­miał, że planu nie układa się od ręki, ale może mimo wszystko
mogliby się obyć bez Jen­ni­fer przez kilka dni? Tor­kel Höglund naprawdę
byłby wdzięczny.


Billy ni­gdy nie prze­sta­wał się dzi­wić, że nazwi­sko Tor­kela otwiera tak
wiele drzwi w śro­do­wi­sku poli­cyj­nym. Sam znał go tylko jako szefa, który
twardą, a mimo to pra­wie nie­wi­dzialną ręką rzą­dzi Kra­jową Poli­cją
Kry­mi­nalną. Tor­kel ni­gdy nie robił wiel­kiej sprawy ze swo­jego
sta­no­wi­ska. Nie musiał. Ni­gdy nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, kto decy­duje w ich gru­pie. Jed­nak za każ­dym razem, kiedy Billy roz­ma­wiał o Tor­kelu z poli­cjan­tami spoza grupy, odno­sił wra­że­nie, że pra­cuje dla zupeł­nie
innej osoby. Legendy. Kogoś, kto budzi podziw, sza­cu­nek, ale i strach.
Czło­wieka, któ­rego słowa mają nie­by­wałą rangę i o któ­rego przy­jaźń czy
choćby uzna­nie warto zabie­gać. Magnus Skogs­berg nie był wyjąt­kiem.
Oka­zało się, że urlop Jen­ni­fer da się zała­twić. Mogła z nimi jechać.
Billy miał też prze­ka­zać naj­ser­decz­niej­sze pozdro­wie­nia Tor­kelowi.


Następ­nie oddzwo­niła Gunilla i powie­działa, że Billy może lecieć do
Kiruny dopiero jutro rano z lot­ni­ska Arlanda. Zare­zer­wo­wała mu samo­chód
w Hertzu przy Bergebyvägen. Wystar­czy go ode­brać. Teraz miała zała­twić
bilety, hotel i samo­chód w Kiru­nie i zapy­tała, czy ktoś z nim jedzie.


Billy powie­dział o Jen­ni­fer, podzię­ko­wał i się roz­łą­czył, jed­no­cze­śnie
zasu­wa­jąc zamek bły­ska­wiczny walizki. Gunilla była dobra. Szybka,
efek­tywna i zorien­to­wana na szu­ka­nie roz­wią­zań. Vanja twier­dziła, że
tro­chę się pod­ko­chi­wała w Tor­kelu. Mówiła, że widziała pewne oznaki, nie
pre­cy­zu­jąc, o co dokład­nie cho­dzi. Billy stwier­dził, że chce pamię­tać,
iż Gunilla jest mężatką i ma troje dzieci. Vanja zapy­tała, co to ma do
rze­czy. Ni­gdy nie zyskali pew­no­ści, jak naprawdę mają się sprawy.


Billy wziął walizkę.


Był spa­ko­wany i gotowy do drogi.


Jego spoj­rze­nie padło na bąbel­kową kopertę kupioną w ICA, która została
na małym biurku. Była zaadre­so­wana i przy­go­to­wana do wysła­nia. W środku
były dwie foliowe torebki. W jed­nej z nich znaj­do­wała się szczo­teczka
Vanji, a w dru­giej włosy z grze­bie­nia Seba­stiana i kawa­łek papieru
toa­le­to­wego z jego krwią, praw­do­po­dob­nie po zacię­ciu się przy gole­niu,
który Billy zna­lazł w koszu na śmieci w łazience.


Kiedy kradł szczo­teczkę Vanji i zakra­dał się do pokoju Seba­stiana, był
prze­ko­nany, że dopro­wa­dzi swój mały pro­jekt do końca. Kiedy jed­nak
wszystko, czego potrze­bo­wał, było już w koper­cie, ogar­nęły go
wąt­pli­wo­ści i wstrzy­mał się z wysyłką. Teraz musiał pod­jąć decy­zję. Czy
naprawdę chciał wie­dzieć? Co mu z tego przyj­dzie, jeśli jego podej­rze­nia
okażą się prawdą? Czy nie lepiej dać sobie spo­kój?


Wycho­dząc, zgar­nął kopertę. Nie­za­leż­nie od decy­zji, nie mógł zosta­wić
jej w pokoju. Na zasta­no­wie­nie miał tyle czasu, ile trwa jazda
samo­cho­dem do Sztok­holmu.


Poza tym musiał zadzwo­nić do jesz­cze jed­nej osoby.


Z tele­fo­nem do My pocze­kał do momentu, aż wsiadł do samo­chodu. Był to
ford focus ST. W miarę nowy – miał na licz­niku tylko tysiąc sie­dem­set
dzie­więć­dzie­siąt kilo­me­trów. Cał­kiem dobrze się go pro­wa­dziło. Billy
utrzy­my­wał stałą pręd­kość sto trzy­dzie­ści kilo­me­trów na godzinę i jechał
trasą E45 w kie­runku Sunne. Wyłą­czył Spo­tify w komórce i wybrał numer
My. The Gam­bler Xzi­bit zastą­piły mono­tonne sygnały. My ode­brała po
trze­cim.


– Cześć, kocha­nie.


– Cześć, co robisz? – Billy odru­chowo pod­niósł głos. Prawa fizyki
unie­moż­li­wiały nor­malną roz­mowę.


– Za pięć minut mam klienta – powie­działa My.


Billy wyobra­ził sobie, jak spo­gląda na swój mały złoty zega­rek. Tylko
taki obraz poja­wił się mu w gło­wie. Ni­gdy nie był w jej biu­rze. My
twier­dziła, że nie ma tam nic cie­ka­wego. Dwa bar­dzo wygodne fotele stały
naprze­ciwko sie­bie, a pomię­dzy nimi był mały sto­lik. W prze­ciw­le­głym
rogu pokoju stało biurko, a na pod­ło­dze leżał dywan z Ikei. Cało­ści
dopeł­niał pro­sty eks­pres do kawy Nescafé. To było wszystko. Wynaj­mo­wała
biuro w kom­plek­sie i jej gabi­net miał nie wię­cej niż dwa­na­ście metrów
kwa­dra­to­wych.


Tych, któ­rzy do niej przy­cho­dzili, nazy­wała klien­tami. Billy uwa­żał ich
bar­dziej za pacjen­tów. Zasad­ni­czo można ich było podzie­lić na dwie
grupy. Sze­fów firm, któ­rzy potrze­bo­wali pomocy w byciu sze­fami, i poszu­ki­wa­czy, któ­rzy chcieli osią­gnąć „peł­nię swo­jego poten­cjału” i „pozo­stać w zgo­dzie ze sobą”. Billy wie­dział, że jej praca jest
potrzebna, bo po serii spo­tkań pacjenci rze­czy­wi­ście czuli się lepiej i mieli poczu­cie, że się roz­wi­nęli, ale nie rozu­miał, jak ona to
wytrzy­muje.


– Cho­dzi o coś kon­kret­nego czy możemy poroz­ma­wiać póź­niej? – zapy­tała.


– Mam dobrą i złą wia­do­mość – odparł Billy, uda­jąc, że nie zro­zu­miał, iż
My nie ma czasu z nim roz­ma­wiać. Pięć minut do następ­nego klienta. Zdąży
omó­wić wszystko w dwie.


– Zacznij od tej złej – powie­działa z lek­kim wes­tchnie­niem, jakby
spo­dzie­wała się naj­gor­szego.


– Jutro jadę do Kiruny.


– Do Kiruny?


– Do Kiruny.


– Co będziesz tam robił?


– Pra­co­wał.


– Okej – w gło­sie My pobrzmie­wała nuta rezy­gna­cji. W czwar­tek wyje­chał
do Torsby, a teraz jesz­cze to. – A ta dobra wia­do­mość?


– Wła­śnie wra­cam. Jutro odla­tuję z Arlandy, a dzi­siej­szy wie­czór spę­dzę
w domu.


– Wra­casz do domu?


Szczera radość. Billy sły­szał, że My się uśmie­cha. Sam też się
uśmiech­nął.


– Jestem w dro­dze. Nie­długo będę w Sunne.


– Naprawdę za tobą tęsk­ni­łam. I wiesz co? Jutro mogę z tobą poje­chać.


Uśmiech Billy’ego nieco zesztyw­niał. Co miała na myśli? Chciała go
odwieźć na Arlandę? W jej gło­sie było coś, co kazało mu przy­pusz­czać, że
cho­dziło o coś innego. O coś wię­cej.


– To zna­czy?


– Do Kiruny. Mogę poje­chać z tobą. W tym tygo­dniu nie mam już klien­tów.
Pomy­śla­łam, że wyko­rzy­stam kilka dni, żeby naprawdę sku­pić się na
ślu­bie, ale możemy zro­bić to razem. W Kiru­nie.


Billy powi­nien się ucie­szyć, ale nie tak to sobie wyobra­żał. Chciał to
roz­wią­zać ina­czej. My nie mogła jed­nak tego wie­dzieć. Trzeba było myśleć
szybko.


– To nie jest dobry pomysł – powie­dział, zanim zdą­żył wymy­ślić coś
wię­cej.


– Dla­czego nie? – odpo­wie­działa My, jak nale­żało się spo­dzie­wać.


Bo chciał jechać z Jen­ni­fer. Bo cie­szył się na wspólną podróż z Jen­ni­fer. Zagrał naj­pew­niej­szą kartą. Praca.


– Będę tam pra­co­wał.


– Ale chyba nie cały czas?


– W zasa­dzie tak.


– Wie­czo­rami i nocami też?


Czuł, że My zaczyna podej­rze­wać, iż nie chce z nią jechać. Była dobra w słu­cha­niu. Wyła­py­wa­niu niu­an­sów i tego, co tak naprawdę kryło się w sło­wach. Na tym pole­gała jej praca, a My była dobra w swoim fachu.


– Przy­kro mi, chęt­nie poje­chał­bym z tobą do Kiruny, ale to nie jest
dobry pomysł – powie­dział i uznał, że w jego gło­sie pobrzmie­wają
odpo­wied­nia mięk­kość i smu­tek. – Wysyła mnie Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna.


– Zapłacę za sie­bie, jeśli tym się mar­twisz.


– Nie o to cho­dzi, po pro­stu… Pra­cuję i nie sądzę, że powi­nie­nem tam
być ze swoją dziew­czyną.


Zapa­dła krótka cisza. Billy uznał, że My roz­waża, czy spró­bo­wać raz
jesz­cze, czy się pod­dać. Wybrała to dru­gie.


– Okej, tylko pro­po­no­wa­łam.


– Przy­kro mi, ale to nie wyj­dzie – powtó­rzył Billy, a jego głos naprawdę
brzmiał smutno.


– Okej. Słu­chaj, idzie mój klient, więc… – nie dokoń­czyła zda­nia, ale
nie musiała tego robić. Roz­mowa dobie­gła końca.


– Do zoba­cze­nia dziś wie­czo­rem. Kocham cię.


– Ja też cię kocham. Jedź ostroż­nie.


Roz­łą­czyli się. Billy pod­świa­do­mie zwol­nił. Wszystko poto­czyło się
zupeł­nie ina­czej, niż sobie wyobra­żał. Miał pra­co­wać w Kiru­nie. W zasa­dzie przez cały czas, a poza tym nie znał nikogo w poli­cji, kto
zabie­rałby w podróż służ­bową swo­jego part­nera. Więc wszystko, co jej
powie­dział, było prawdą. A mimo to czuł się tak, jakby skła­mał.


Uru­cho­mił z powro­tem Spo­tify. Xzi­bit zaczął tam, gdzie mu prze­rwano.
Man vs. Machine. Zda­niem Billy’ego jego naj­lep­szy album. Pod­krę­cił
gło­śność i znów przy­śpie­szył.


Tor­kel stał przy jed­nym z samo­cho­dów na tyłach komi­sa­riatu i cze­kał, aż
wszy­scy będą gotowi. Dodat­kowi funk­cjo­na­riu­sze zostali poin­stru­owani,
podzie­leni na grupy i teraz pako­wali potrzebny sprzęt do pojaz­dów, które
miały ich zawieźć w różne miej­sca. Posta­no­wili, że Tor­kel poje­dzie z jedną z grup do Bengts­so­nów, a Vanja i Erik zaczną u Hedénów. Grupa,
która skoń­czy jako pierw­sza, poje­dzie dalej do Tors­so­nów.


Tylne drzwi się otwo­rzyły. Tor­kel i Vanja wyszli na słońce. Vanja
zamru­gała kilka razy, żeby przy­zwy­czaić oczy do świa­tła. Wygląda na
naprawdę zmę­czoną, pomy­ślał Tor­kel. Pod oczami miała czarne kręgi,
matowe włosy zwie­szały się wzdłuż bla­dej twa­rzy. Pode­szła do niego,
osła­nia­jąc oczy od zacho­dzą­cego słońca.


– Już jeste­śmy pra­wie gotowi? – zapy­tała, roz­glą­da­jąc się dookoła.


– Tak sądzę – odpo­wie­dział Tor­kel. – Jak się czu­jesz?


Vanja odwró­ciła się do niego i posłała mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Dobrze, a co?


– Wyglą­dasz na wykoń­czoną.


– Po pro­stu nie śpię za dobrze, nie ma się czym mar­twić.


– Dobrze się odży­wiasz?


Vanja się zawa­hała. Tłu­ma­czyła sobie, że Tor­kel o niczym nie wie. To nie
dla­tego pytał. Nie wie­dział nic o daw­nych demo­nach. Tych, które były
teraz uśpione. Nikt o nich nie wie­dział. Poza Val­de­ma­rem. On pomógł jej
prze­trwać ten trudny czas. Nie­stru­dze­nie trwał u jej boku od początku do
końca. Jak na ojca przy­stało. Ni­gdy nie prze­stał wie­rzyć, że im się uda.
Razem. I udało się. Mimo tego, co prze­szła w ciągu ostat­nich mie­sięcy,
ni­gdy nie poczuła potrzeby, żeby prze­stać jeść. Nie stała przed lustrem
z myślą, że poczuje się lepiej, jeśli będzie ina­czej wyglą­dała. Nie
łączyła swo­jego przy­gnę­bie­nia i bólu z cia­łem. Nie chciała się uka­rać.
Innych tak, ale nie sie­bie.


– Tak, tak, wszystko ze mną w porządku – odpo­wie­działa szcze­rze.
Wszystko było w porządku. Przy­naj­mniej jeśli cho­dzi o jedze­nie.


– Wiesz, że zawsze możesz ze mną poroz­ma­wiać.


Vanja ski­nęła głową i posłała mu lekki uśmiech. Już dawno nie widzia­łem
jej uśmiech­nię­tej, pomy­ślał nagle Tor­kel.


– Dzięki, ale to naprawdę nie jest potrzebne – odparła Vanja. – Wiele
się działo, ale czuję się dobrze.


Znów się lekko uśmiech­nęła i pode­szła do samo­chodu, przy któ­rym stał
Erik. Tor­kel popa­trzył za nią. Coś było nie do końca w porządku. Nie
tylko z Vanją, lecz także z całą grupą. Czuł to już na początku
śledz­twa, a teraz z całą pew­no­ścią nie było lepiej.


Seba­stian był w Sztok­hol­mie z ich głów­nym świad­kiem.


Billy wbrew swo­jej woli jechał do Kiruny.


No i jesz­cze Ursula.


Może dla­tego było tak ciężko. Sta­no­wili dru­żynę. Czte­ro­oso­bową.
Pię­cio­oso­bową, jeśli liczyć Seba­stiana, co Tor­kel czy­nił w pię­ciu
przy­pad­kach na dzie­sięć, kiedy myślał o swo­jej gru­pie. Razem się
roz­wi­jali. Razem doj­rze­wali. Zży­wali się ze sobą. Razem zna­czyli wię­cej
niż każde z osobna. Wystar­czył brak jed­nej osoby, żeby rów­no­waga została
zachwiana. I praw­do­po­dob­nie to wła­śnie się stało. To dla­tego czuł się
ina­czej. Wszy­scy zostali wytrą­ceni z rów­no­wagi. Tor­kel miał szczerą
nadzieję, że dzi­siej­szy dzień zapewni im prze­łom, któ­rego tak bar­dzo
potrze­bo­wali.


Chciał stąd wyje­chać.


Nie­czę­sto miał takie uczu­cie, będąc w pracy, ale teraz po pro­stu chciał
wró­cić do domu. Zna­leźć się jak naj­da­lej od Torsby, Fil­bo­Corp,
zamor­do­wa­nych rodzin z dziećmi i Malin Åkerblad.


Po spo­tka­niu w urzę­dzie gminy Tor­kel zadzwo­nił do pro­ku­ra­tor pro­wa­dzą­cej
śledz­two i powia­do­mił ją, że zamie­rzają jesz­cze raz prze­słu­chać czte­rech
wła­ści­cieli, któ­rzy stra­cili na odmo­wie Carl­ste­nów, a także prze­szu­kać
ich domy. Ocze­ki­wał, że pro­ku­ra­tor uzna to za słuszny kolejny krok w śledz­twie, ale Malin Åkerblad była zasko­czona.


– Czy naprawdę mamy wystar­cza­jąco dużo, żeby teraz prze­szu­ki­wać ich
domy? – zapy­tała od razu.


– Odmowa Carl­ste­nów kosz­to­wała ich kilka milio­nów. Czego wię­cej
potrze­bu­jesz? – odparł Tor­kel i ku swo­jemu zdzi­wie­niu poczuł, że nie
udało mu się stłu­mić iry­ta­cji.


– Chcia­ła­bym wie­dzieć, jakie macie pod­stawy do prze­pro­wa­dze­nia tak dużej
ope­ra­cji, która w dodatku sta­nowi dość spore naru­sze­nie wol­no­ści
oso­bi­stej.


– Wła­śnie to powie­dzia­łem. Carl­ste­no­wie nie zgo­dzili się na budowę
kopalni, co kosz­to­wało te rodziny kilka milio­nów. To są pod­stawy.


– To za mało, żeby wtar­gnąć do czy­je­goś domu.


Tor­kel zamknął oczy. Prze­szu­ka­nie domu to czyn­ność poli­cyjna, a nie
wtar­gnię­cie. Zde­cy­do­wali, że taki będzie następny krok w ich śledz­twie.
W moim śledz­twie, popra­wił się Tor­kel. Nad­szedł czas, by poka­zać, kto tu
naprawdę rzą­dzi.


– Nie pro­si­łem o pozwo­le­nie – powie­dział z takim auto­ry­te­tem w gło­sie,
że prze­kaz zro­zu­miałby nawet ktoś nie­zna­jący języka. – Poin­for­mo­wa­łem
cię po pro­stu, co zamie­rzamy zro­bić.


– Mimo wszystko to ja pro­wa­dzę postę­po­wa­nie – zapro­te­sto­wała Malin,
pró­bu­jąc odzy­skać kon­trolę, ale Tor­kel jej prze­rwał.


– Z całym sza­cun­kiem, mam gdzieś, co ty uwa­żasz za wystar­cza­jące
pod­stawy do dal­szych dzia­łań – kon­ty­nu­ował, nie pod­no­sząc głosu, ale
nada­jąc mu więk­szą ostrość. – Ja jestem poli­cjan­tem odpo­wie­dzial­nym za
śledz­two i sam mogę pod­jąć decy­zję o rewi­zji. Miło byłoby mieć cię po
swo­jej stro­nie, ale ponie­waż nie patrzysz na sprawę tak jak ja, możesz
trak­to­wać tę roz­mowę jako prze­ka­za­nie naj­śwież­szych infor­ma­cji i nic
poza tym.


Po tych sło­wach prze­rwał połą­cze­nie. Następ­nie odrzu­cił dwa połą­cze­nia
od Malin i prze­czy­tał ese­mesa, w któ­rym było tylko jedno słowo –
„Nie­do­pusz­czalne”. Ska­so­wał wia­do­mość. Od tego czasu pro­ku­ra­tor się nie
odzy­wała. Może mogła naro­bić mu nie­przy­jem­no­ści, ale nie wyda­wało mu się
to praw­do­po­dobne. Zawsze mógł zagrać kartą Cedera. Decy­zja Malin o wypusz­cze­niu go znacz­nie utrud­niła im pracę i dopro­wa­dziła do kolej­nego
zabój­stwa. Malin Åkerblad nie powinna więc być pro­ble­mem.


Tor­kel rozej­rzał się dookoła.


Wszy­scy wyda­wali się gotowi do drogi.


Zoba­czył, że Erik i Vanja wska­kują do jed­nego z aut i odjeż­dżają, a tuż
za nimi ruszają dwa kolejne samo­chody. Odwró­cił się w stronę pozo­sta­łych
pojaz­dów i zoba­czył, że przy jed­nym z nich stoi Fabian i macha,
poka­zu­jąc, że są gotowi za nim poje­chać. Tor­kel odma­chał i usiadł za
kie­row­nicą.


Naprawdę chciał się stąd wydo­stać.


Erik nie był do końca zado­wo­lony, kiedy sie­dział za kie­row­nicą z Vanją u boku.


Po czę­ści dla­tego, że jechali do Franka, czło­wieka, któ­rego uwa­żał za
przy­ja­ciela rodziny i mieli go trak­to­wać jak podej­rza­nego. Prze­słu­chać.


Był też drugi powód nie­po­koju Erika.


Tor­kel dał jasno do zro­zu­mie­nia, że zamie­rza nie tylko roz­ma­wiać z oso­bami z listy, ale też prze­pro­wa­dzić rewi­zję w każ­dym z czte­rech
domów. To wyma­gało dodat­ko­wego per­so­nelu, który chciał wypo­ży­czyć z innych dys­tryk­tów. Naj­bli­żej były Karl­stad i Arvika.


Tor­kel pro­po­no­wał, że zadzwoni i poprosi o posiłki, ale Erik uwa­żał, że
naj­le­piej będzie, jeśli zrobi to sam. W prze­ciw­nym razie mógłby
usły­szeć, że chowa się za Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną i że cał­kiem
stra­cił kon­trolę.


Arvika nie sta­no­wiła więk­szego pro­blemu. Z Reginą Hult łatwo się
współ­pra­co­wało. Wysłu­chała, czego potrze­buje i w jakim celu, po czym
nie­zwłocz­nie wysłała czte­rech funk­cjo­na­riu­szy odpo­wied­nich do tego
zada­nia. Pozo­sta­wało Karl­stad.


Tam był Hans Olan­der.


– Jak wam idzie? – zapy­tał Olan­der, jak tylko usły­szał, kto dzwoni.
Zwa­żyw­szy na to, że był jego sze­fem, pyta­nie było jak naj­bar­dziej na
miej­scu, ale Erik odniósł wra­że­nie, że Olan­der w rze­czy­wi­sto­ści mówi:
„Nie idzie za dobrze, co?”.


– Śledz­two posuwa się naprzód, dla­tego wła­śnie dzwo­nię. Potrze­buję
wię­cej ludzi, od zaraz. Na nie­długi czas.


– Wię­cej ludzi. Do czego ich potrze­bu­jesz?


Erik się zawa­hał. Tor­kel pora­dził mu, żeby nie wspo­mi­nał o Fil­bo­Corp i posia­dło­ściach, które mieli prze­szu­kać. Im mniej osób o tym wie­działo,
tym mniej­sze było ryzyko prze­cieku.


– Prze­pro­wa­dzimy dziś kilka rewi­zji – powie­dział Erik. Olan­der musiał
wie­dzieć choć tyle, żeby mógł przy­słać odpo­wied­nich ludzi.


– Więc jeste­ście bli­sko roz­wią­za­nia?


– Mamy taką nadzieję.


– Ja też. Prasa nie przed­sta­wia was jako szcze­gól­nie efek­tyw­nych.


Wie­dział, że Olan­der wyko­rzy­sta tę roz­mowę, żeby w jakiś spo­sób dobrać
mu się do skóry. Już za chwilę miał się dowie­dzieć w jaki.


– Zasta­na­wiam się, czy nie przy­słać ci do pomocy Pera.


Erik wyobra­ził sobie cały sce­na­riusz. Per Karls­son, drugi kan­dy­dat na
sta­no­wi­sko Erika, przy­jeż­dża do Torsby, kiedy śledz­two trwa już tydzień
i być może zbliża się ku koń­cowi, a Olan­der stwier­dza, że sprawa została
roz­wią­zana, kiedy na miej­sce przy­był Per Karls­son – jego fawo­ryt.
Zna­czy­łoby to, że wybra­nie Erika było błę­dem.


– To śledz­two pro­wa­dzi Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna, my tylko asy­stu­jemy –
powie­dział Erik, pil­nu­jąc, żeby nie pod­nieść głosu. Nie zamie­rzał dać
Olan­de­rowi tej satys­fak­cji. – Nie wiem, co Per może tu zro­bić.


– To samo co ty, tylko, miejmy nadzieję, nieco lepiej.


– To jest śledz­two Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej…


– Tak, już mówi­łeś – odparł Olan­der.


– Nie pro­sili o kolej­nego komi­sa­rza – kon­ty­nu­ował Erik, igno­ru­jąc tę
uwagę. – Potrze­bują ludzi, żeby móc prze­pro­wa­dzić kilka rewi­zji.


– Nie myśl sobie, że sie­dzę tu z ludźmi, z któ­rymi nie mam co zro­bić.


Erik nie wie­rzył wła­snym uszom. Czyżby Olan­der zamie­rzał odmó­wić im
pomocy? Czy nie­chęć, jaką do niego żywił, była tak silna, że wolał
utrud­nić im śledz­two? Erik poczuł, jak wzbiera w nim gniew. Co innego go
nie lubić, a co innego zacho­wy­wać się nie­pro­fe­sjo­nal­nie, być kiep­skim
poli­cjan­tem i sze­fem.


– Nie możesz uży­czyć trzech osób? – zapy­tał, sta­ra­jąc się dać do
zro­zu­mie­nia, że ani tro­chę w to nie wie­rzy.


– Teraz jest ciężko, mamy dużo zacho­ro­wań – oznaj­mił Olan­der.


Erik zamknął oczy. Wie­dział, że kie­dyś będzie musiał się z tym zmie­rzyć.
Skon­fron­to­wać się z Olan­de­rem. Miał nadzieję, że do tego czasu tro­chę
okrzep­nie, nabie­rze doświad­cze­nia jako nad­ko­mi­sarz, tak, żeby jego słowa
miały więk­szą moc, i że będzie miał po swo­jej stro­nie kilku wyso­kich
rangą funk­cjo­na­riu­szy. Teraz jed­nak czuł, że nie ma już siły grać w jego
dur­no­wate gierki.


– Hans, wiem, co pró­bu­jesz zro­bić – powie­dział cicho i wyraź­nie. – Ale
nie wyj­dzie na to, że mi się nie powio­dło. Nie chcia­łeś przy­słać
dodat­ko­wych ludzi, wszy­scy się o tym dowie­dzą i zro­zu­mieją. To się
odbije na tobie, nie na mnie.


Po dru­giej stro­nie zapa­dła cisza. Erik zaczął się zasta­na­wiać, czy
połą­cze­nie zostało prze­rwane, czy może Olan­der się roz­łą­czył.


– Hans…?


– Ilu potrze­bu­jesz? – zapy­tał Olan­der szybko. Nie dało się prze­oczyć
powścią­ga­nego gniewu w jego gło­sie.


– Trzech, a naj­chęt­niej czte­rech osób.


– Przy­jadą.


– Dzię­kuję.


Erik już miał zakoń­czyć roz­mowę i się roz­łą­czyć, kiedy usły­szał głos
Olan­dera. Schryp­nięty i nie­zwia­stu­jący niczego dobrego.


– Ale posłu­chaj. Masz tydzień, potem oso­bi­ście przej­muję dowo­dze­nie, a wtedy już na pewno wyj­dzie na to, że ci się nie powio­dło. Nie pomogą
nawet przy­ja­ciółki two­jej żony.


Znowu zapa­dła cisza. Tym razem Olan­der naprawdę się roz­łą­czył.


Erik scho­wał tele­fon. No pro­szę, w końcu to padło. Przy­jaźń Pii z panią
komen­dant. Rzu­ca­nie wyzwa­nia Olan­de­rowi być może było błę­dem. Błę­dem,
który mógł zawa­żyć na jego przy­szłej karie­rze w poli­cji.


O tym wła­śnie myślał, pod­jeż­dża­jąc samo­cho­dem przed dom Franka Hedéna.


– No dobrze, jeste­śmy na miej­scu – oznaj­mił i sły­sząc swój głos, zdał
sobie sprawę, że przez całą podróż nie powie­dział ani słowa do Vanji,
która teraz z zacie­ka­wie­niem wyglą­dała przez okno. Tor­kel przy jakiejś
oka­zji wspo­mniał, że to naj­lep­sza osoba, z jaką kie­dy­kol­wiek pra­co­wał.


Erik miał nadzieję, że to prawda.


Miał nadzieję, że dzi­siej­szy dzień zapewni im prze­łom, któ­rego tak
bar­dzo potrze­bo­wali.


Naprawdę nie chciał zostać stąd zabrany.


Przez resztę dnia sta­rali się uni­kać roz­mów
na temat tele­fonu od adwo­kata. Na początku było to trudne, ale kiedy
zauwa­żyli, jak nie­spo­kojna była Nicole, kiedy poru­szali ten temat,
posta­no­wili się powstrzy­mać. W żad­nym wypadku nie chcieli jej stre­so­wać.
Zamiast tego Maria opo­wie­działa mu wię­cej o swo­jej sio­strze, ich
wza­jem­nych sto­sun­kach i gospo­dar­stwie w Värmlandii. Kupiły je razem.
Budy­nek od kilku lat stał opusz­czony, był zanie­dbany i potrzeba było
wiele pracy, żeby zmie­nić go w dom let­ni­skowy, o któ­rym zawsze marzyły,
ale cena była nie­wy­gó­ro­wana. Zamysł był taki, żeby jeź­dziły tam razem w wolne dni. Z cza­sem być może z rodzi­nami. Mężo­wie, dzieci, psy i sio­stry
Carl­sten. Długi stół, let­nie sukienki, bose stopy i słońce. Ni­gdy jed­nak
nie stało się to ich wspól­nym pro­jek­tem. Wkrótce Karin chciała wię­cej.
Wię­cej pra­co­wać, szyb­ciej upo­rać się z domem, wpom­po­wać w niego więk­sze
środki. Maria chciała tylko przy­jeż­dżać tam, żeby się odprę­żyć. To był
dom let­ni­skowy, nie musiał być per­fek­cyjny. W końcu posta­no­wiły, że nie
będą jeź­dziły tam razem, lecz podzielą mię­dzy sie­bie atrak­cyjne let­nie
tygo­dnie. Pro­blemy jed­nak nie ustały. Karin w dal­szym ciągu chciała
inwe­sto­wać i żądała, żeby Maria zapła­ciła za połowę napraw i ulep­szeń.
Dom nie stał się czymś, co je do sie­bie zbli­żyło, kiedy więc Karin
poznała Emila i chciała wyku­pić Marię, ona od razu się zgo­dziła. Karin i Emil posta­no­wili, że osiądą na stałe w Torsby. Wraz ze wzro­stem
odle­gło­ści wzrósł także dystans mię­dzy sio­strami.


Jed­nak w ostat­nich latach zbli­żyły się do sie­bie. W dużej mie­rze dzięki
dzie­ciom. Nicole była zawsze mile widziana, a Maria ni­gdy nie sły­szała,
żeby kto­kol­wiek pró­bo­wał kupić od nich dom.


Pod­czas gdy Maria przy­go­to­wy­wała obiad, Seba­stian poszedł z Nicole do
przy­tul­nego nie­bie­skiego poko­iku dla gości. Razem poście­lili łóżko i prze­wie­trzyli. Kiedy Seba­stian zoba­czył puste łóżko, zaczął żało­wać, że
nie kupił żad­nych plu­sza­ków ani zaba­wek dla Nicole, i posta­no­wił, że
zaj­mie się tym przy następ­nej oka­zji. Dziew­czynka i tak miała tu spę­dzić
jesz­cze tro­chę czasu. Po chwili do pokoju weszła Maria i powie­działa, że
obiad jest już gotowy. Poszli razem do kuchni.


Po maka­ro­nie i klop­si­kach usie­dli w dużym pokoju. Maria wycią­gnęła blok
i pisaki, które kupiła. Nicole od razu zaczęła ryso­wać.


Seba­stian odczu­wał przy­jem­ność. Miło było odciąć się na chwilę od świata
zewnętrz­nego, usiąść w swoim pokoju i po pro­stu być. Nicole pode­szła i poło­żyła mu na kola­nach rysu­nek. Odcię­cie się od świata zewnętrz­nego nie
wcho­dziło już w grę. Musiał zająć się świa­tem wewnętrz­nym, który wła­śnie
wycho­dził na zewnątrz.


Szcze­gól­nym świa­tem.


Była w nim mała dziew­czynka i wielki las.


Potężne drzewa i dużo ciem­no­ści.


Wąskie ścieżki i drobne stopy.


Nicole pra­co­wała zapa­mię­tale, two­rząc rysu­nek za rysun­kiem. Naprawdę się
roz­krę­ciła. Nawet jeśli na każ­dej kartce był w zasa­dzie ten sam motyw,
jej potrzeba wyra­że­nia sie­bie wzro­sła od czasu pierw­szych nie­pew­nych
prób w Torsby.


Seba­stian nie mógł przejść obo­jęt­nie obok poczu­cia zagro­że­nia, jakie
biło z tych prac. Samotna dziew­czynka w lesie. Ucie­kała. Widział, że
Marii oglą­da­nie tych rysun­ków spra­wia jesz­cze więk­szą trud­ność. Przy
każ­dym zakoń­czo­nym i każ­dym nowym jej oczy wypeł­niały się łzami.
Powtó­rze­nie wska­zy­wało na bli­zny, z któ­rymi Nicole musiała sobie
pora­dzić. Wyda­wało się, że utknęła w tam­tym lesie. Maria naj­wy­raź­niej
myślała o tym samym, bo nachy­liła się i dotknęła dłoni córki.


– Ni­gdy wię­cej cię nie zosta­wię – zapew­niła z czu­ło­ścią.


– To, co robisz, jest dobre – powie­dział Seba­stian do Nicole tak
spo­koj­nie, jak tylko potra­fił. – Rysuj las, ale pamię­taj, że jesteś już
gdzie indziej.


Nicole pod­nio­sła wzrok i spoj­rzała na nich oboje. Przez chwilę wyda­wało
się, że chce coś powie­dzieć, ale wciąż nie mogła. Wró­ciła do ryso­wa­nia.


Seba­stian spoj­rzał na ostatni rysu­nek, który poło­żyła mu na kola­nach.
Na­dal był na nim ciemny las, ale w rogu widać było coś innego.


Kon­tury domu. Był biały i pię­trowy. Seba­stian go roz­po­znał.


Nicole nie była już w lesie.


Była przed domem.


Przed domem, w któ­rym wszystko się zaczęło.


Torkel zapu­kał do drzwi Bengts­so­nów, a kiedy otwo­rzyli, wyja­śnił, w czym rzecz. Chciał poroz­ma­wiać jesz­cze
tro­chę o mor­der­stwie Carl­ste­nów, pod­czas gdy towa­rzy­szący mu poli­cjanci
będą prze­szu­ki­wać dom. Reak­cja była taka, jak się spo­dzie­wał. Od razu
padło pyta­nie, czy mogą oka­zać doku­ment, potwier­dza­jący, że mają prawo
prze­pro­wa­dzić rewi­zję.


Nie mogli. Tor­kel nie miał takiego doku­mentu, ponie­waż nie był
potrzebny. Tylko w ame­ry­kań­skich fil­mach poli­cjanci musieli naj­pierw
poma­chać naka­zem rewi­zji.


Dru­gie pyta­nie brzmiało, czy mogą to zro­bić bez żad­nego doku­mentu.


– Tak – odparł Tor­kel. – Takie prawo daje nam kodeks postę­po­wa­nia
sądo­wego, roz­dział dwu­dzie­sty ósmy, para­graf pierw­szy.


Kent i Gunilla Bengts­so­no­wie usu­nęli się na bok ze sko­ło­wa­nym wyra­zem
twa­rzy, jaki Tor­kel widział już wiele razy u osób, które muszą wpu­ścić
kilka obcych osób, wie­dząc, że będą one prze­trzą­sać cały ich dom. Nie
było to zbyt miłe prze­ży­cie.


– Może mogli­by­śmy gdzieś usiąść i poroz­ma­wiać? – zapy­tał przy­jaź­nie
Tor­kel, wła­ści­wie wpy­cha­jąc Bengts­so­nów do środka.


Zna­leźli się w kuchni. Gunilla zapy­tała, czy mają ochotę na kawę, ale
Tor­kel odmó­wił. Rozej­rzał się po małym, ale przy­jem­nym pomiesz­cze­niu.
Zwró­cił uwagę na jasne, praw­do­po­dob­nie nowe szafki z brzo­zową okle­iną i stary, pory­so­wany i wyszczer­biony lami­nat dłu­giej ławy, która się­gała
kuchenki z płytą induk­cyjną. Sza­ro­zie­lona pla­sti­kowa wykła­dzina była
miej­scami tak zużyta, że powstało w niej nie­wiel­kie zagłę­bie­nie. Tak,
jakby w tej kuchni prze­ci­nały się dwie linie czasu. Pamię­tał, że
podob­nie było w dużym pokoju, w któ­rym sie­dział, kiedy odwie­dził ich
poprzed­nim razem. Opadł na współ­cze­sną trzy­oso­bową kanapę z szez­lon­giem,
usta­wioną przed gru­bym odbior­ni­kiem tele­wi­zyj­nym, który z pew­no­ścią stał
tu dobre kil­ka­dzie­siąt lat. Wyglą­dało to tak, jakby Bengts­so­no­wie
krę­cili butelką, po czym bez więk­szego namy­słu wymie­niali przed­mioty,
które wska­zy­wała.


– Dla­czego nie wspo­mnieli pań­stwo o kopalni? – zapy­tał Tor­kel, kiedy już
opo­wie­dział, czego się dowie­dzieli tego dnia.


Mał­żon­ko­wie posłali sobie spoj­rze­nie, które Tor­kel zin­ter­pre­to­wał jako
nie­spo­kojne.


– To dość stare dzieje, nie pomy­śle­li­śmy o tym – odparła Gunilla.


– Nie pomy­śleli pań­stwo, że ktoś wymor­do­wał człon­ków rodziny, przez
którą prze­szły wam koło nosa miliony koron?


– Ja pomy­śla­łem – przy­znał Kent, wpa­tru­jąc się w stół. – Ale wspo­mi­na­nie
o tym wyda­wało mi się głu­pie. To zna­czy, gdy­bym to powie­dział,
wyda­wa­li­by­śmy się podej­rzani.


– Nie wyda­wa­liby się pań­stwo mniej podej­rzani, gdy­by­śmy dowie­dzieli się
o tym z innego źró­dła.


Kent wzru­szył ramio­nami, co naj­praw­do­po­dob­niej miało ozna­czać, że
liczyli na to, iż poli­cja ni­gdy się nie dowie o trans­ak­cji, która
osta­tecz­nie nie doszła do skutku.


– Poza tym nie byli­śmy źli na Carl­ste­nów – włą­czyła się Gunilla. – To
dom rodzinny Kenta. Decy­zja o sprze­daży nie była łatwa, tym bar­dziej że
po pro­stu miał zostać zbu­rzony.


– Dobrze się tu czu­jemy – dodał Kent, pod­niósł głowę i szcze­rze spoj­rzał
Tor­ke­lowi w oczy. – Jasne, roz­ma­wiamy o dużej sumie, ale pie­nią­dze to
nie wszystko.


– A jed­nak zgo­dzili się pań­stwo na sprze­daż.


Bengts­so­no­wie po raz kolejny wymie­nili spoj­rze­nia. Tym razem Tor­kel
odniósł wra­że­nie, że cho­dzi o jakąś wspólną wsty­dliwą sprawę. Gunilla
ostroż­nie poło­żyła dłoń na dłoni Kenta.


– Tak, to prawda – przy­tak­nął Kent. – Wszy­scy mówili, że jeśli nie
sko­rzy­stamy z tej szansy, będziemy głup­cami. Że za te pie­nią­dze damy
radę kupić w zasa­dzie wszystko, co chcemy.


– Kiedy jed­nak Carl­ste­no­wie odmó­wili i nic z tego nie wyszło… –
wtrą­ciła Gunilla.


Tor­kel pomy­ślał, że spo­sób, w jaki to zro­biła, jest wła­ściwy tylko dla
mał­żeństw z dłu­gim sta­żem. On sam z żadną ze swo­ich żon nie osią­gnął
sta­dium uzu­peł­nia­nia zdań dru­giej osoby.


– Poczu­li­śmy zado­wo­le­nie – dokoń­czył Kent.


– I ulgę – dodała Gunilla.


– Jakby ta decy­zja nie została pod­jęta przez nas – zakoń­czył Kent i umilkł.


Tor­kel zro­zu­miał. Nie­raz chciał mieć kon­trolę nad sytu­acją i decy­do­wać
samemu, ale cza­sami był zado­wo­lony, jeśli decy­zję pod­jął ktoś inny, a on
mógł tylko zało­żyć nogę na nogę i powie­dzieć, że nie miał wyboru. Tak
było pro­ściej. Zwłasz­cza w sytu­acjach, kiedy do pomy­śle­nia były oba
warianty. Albo żaden z nich.


Wypo­ży­czeni poli­cjanci wciąż jesz­cze mieli dużo roboty z prze­szu­ki­wa­niem
domu, ale Tor­kel był pewien, że niczego nie znajdą. W ich zacho­wa­niu,
języku ciała ani gło­sie nie było nic, co wska­zy­wa­łoby na to, że kła­mią,
mówiąc, co sądzą o sprze­daży albo o Carl­ste­nach.


Tor­kel zaczął się zasta­na­wiać, czy nie jest jesz­cze za późno, żeby
popro­sić o kawę.


Krem tru­skaw­kowy ście­kał Ham­pu­sowi po bro­dzie. Frank Hedén zebrał
więk­szość wpraw­nym ruchem łyżki. Reszta wylą­do­wała na bia­łym śli­niaku.


Vanja nie wie­działa, gdzie patrzeć. Była zdzi­wiona i tro­chę
roz­cza­ro­wana, widząc, jak trudno jej pora­dzić sobie z tą sytu­acją.
Wie­działa, że Frank ma w domu ciężko upo­śle­dzo­nego syna, ale kiedy
wcze­śniej była tam z Bil­lym, nie spo­tkała go i spo­dzie­wała się…
wła­ści­wie nie wia­domo czego, ale naj­wy­raź­niej nie mło­dego czło­wieka,
któ­rego widziała przed sobą. Sze­roki pas trzy­mał go w wiel­kim i cięż­kim
wózku inwa­lidz­kim. Głowa była prze­krzy­wiona pod nie­na­tu­ral­nym kątem w lewo i co jakiś czas się pod­ry­wała, jakby chcąc wró­cić do zwy­kłej
pozy­cji, ale była za ciężka i za każ­dym razem opa­dała z powro­tem. Trzy z wychu­dłych pal­ców jed­nej dłoni roz­cza­pie­rzały się w różne strony, a ręka
co jakiś czas wyko­ny­wała nie­kon­tro­lo­wane ruchy. Druga leżała nie­ru­chomo
na kola­nach. Jed­no­stronny para­liż, domy­ślała się Vanja. Nie­bie­skie oczy
przez cały czas patrzyły w prze­strzeń spod roz­czo­chra­nej czar­nej
grzywki, a z cią­gle pół­otwar­tych ust doby­wał się cza­sem jakiś dźwięk, po
któ­rym Frank naj­wy­raź­niej się domy­ślał, że syn jest jesz­cze głodny, bo
za każ­dym razem wkła­dał mu łyżkę do ust.


Vanja odwró­ciła wzrok.


Kiedy Frank wpusz­czał ich do środka, przy­wi­tał się z Vanją i jesz­cze
ser­decz­niej z Eri­kiem. Vanja wyja­śniła, że towa­rzy­szący im poli­cjanci
będą prze­szu­ki­wać dom, a Frank tylko poki­wał głową. Nie pytał o żadne
doku­menty i nie chciał wie­dzieć, czy mają do tego prawo. Kiedy
powie­działa, że chce poroz­ma­wiać z nim o pla­nach budowy kopalni,
zapy­tał, czy mogliby to zro­bić w cza­sie, gdy będzie kar­mił syna.
Nad­szedł wła­śnie czas na jego dodat­kowy posi­łek.


Wziął z kuchni tacę i wszedł do jed­nego z pokoi na dole. Vanja i Frank
poszli za nim.


– To jest Vanja, a Erika już znasz – powie­dział Frank, kiedy weszli do
pokoju. – Vanja też jest z poli­cji.


– Cześć, Ham­pus – powie­dział Erik, a Vanja wykrztu­siła ciche „hej”.


Pokój wyglą­dał jak sala szpi­talna. Był zdo­mi­no­wany przez łóżko z meta­lo­wymi szcze­blami po bokach. Wyglą­dało na to, że da się dowol­nie
regu­lo­wać jego wyso­kość. Obok stał sto­lik z roz­ma­itymi lekami, maściami
i mate­ria­łami opa­trun­ko­wymi. Po prze­ciw­nej stro­nie łóżka znaj­do­wał się
apa­rat, który, jak podej­rze­wała Vanja, dostar­czał Ham­pu­sowi tlenu, kiedy
było to konieczne. Przy ścia­nie stały przy­rządy do ćwi­czeń, choć
błysz­czące meta­lowe ele­menty, uprzęże, pasy i obciąż­niki przy­wo­dziły na
myśl raczej narzę­dzia tor­tur.


Vanja ni­gdy nie wyobra­żała sobie sie­bie w roli matki. Nie była nawet
pewna, czy kie­dy­kol­wiek będzie chciała mieć dzieci. Nie­liczni zna­jomi,
któ­rzy zało­żyli rodziny, mówili, że radość z dzieci i miłość do nich są
sil­niej­sze niż wszystko, co czuli do tej pory. Vanja nie mogła się nie
zasta­na­wiać, czy tyczy się to rów­nież Franka i Ham­pusa. Miłość tak, ale
czy radość? Czy nie były to tylko odwieczny nie­po­kój i cią­gła praca, za
którą nie dosta­wał nic w zamian? Czyżby radość naprawdę rów­no­wa­żyła
wło­żony wysi­łek? A może ona sama po pro­stu za bar­dzo ana­li­zo­wała i kal­ku­lo­wała? Bez wąt­pie­nia bra­ko­wało jej wymiaru emo­cjo­nal­nego, który
dawało macie­rzyń­stwo.


Kiedy usie­dli i Frank zaczął kar­mić syna, Vanja skie­ro­wała roz­mowę na
temat kopalni, a Frank poki­wał głową. Przy­znał, że należy do tych,
któ­rzy chcieli sprze­dać zie­mię. Jak wie­dział Erik, nie zostało mu już
wiele z życia, a syn nie mógł miesz­kać sam w domu, gdyby go zabra­kło.
Spółka pro­po­no­wała za tę zie­mię znacz­nie wię­cej, niż byłby w sta­nie
dostać gdzie­kol­wiek indziej, więc dla­czego miałby się nie zgo­dzić?


– Ale do sprze­daży nie doszło – powie­działa Vanja.


– To prawda – odparł Frank.


– Jak się wtedy czu­łeś?


Frank wzru­szył ramio­nami i po raz kolejny pod­su­nął mło­demu czło­wie­kowi
łyżkę czer­wo­nego kremu. Więk­szość znowu nie tra­fiła do ust.


– Kiedy mnie już nie będzie, przy­ja­ciele, któ­rym ufam, sprze­da­dzą zie­mię
za odpo­wied­nią sumę. Gmina obie­cała, że Ham­pus będzie mógł zatrzy­mać
swo­ich asy­sten­tów. Będzie mu się dobrze żyło. Tylko to się liczy.


– Zna­łeś Jana Cedera? – spy­tała znie­nacka Vanja.


– Nie spo­ty­ka­li­śmy się, ale obaj miesz­ka­li­śmy tu od dawna. Co jakiś czas
musia­łem go odwie­dzić, bo jestem leśni­czym, a on miał, nazwijmy to,
ela­styczny sto­su­nek do prawa łowiec­kiego.


– Czy kie­dy­kol­wiek poży­cza­łeś od niego broń?


– Dla­czego miał­bym to robić? – zdzi­wił się Frank i pokrę­cił głową. – Mam
swoją.


Vanja umil­kła. Coś wyczuła. W jego ostat­niej odpo­wie­dzi coś było.


Głos wyda­wał się nieco wytę­żony. Napię­cie strun gło­so­wych tro­chę go
pod­wyż­szyło. Nie­znacz­nie, mniej wprawny słu­chacz z pew­no­ścią by to
prze­oczył, ale nie Vanja. Frank odchrząk­nął. Czyżby też to zauwa­żył i pró­bo­wał zama­sko­wać czy po pro­stu coś utkwiło mu w gar­dle?


Vanja cze­kała. Liczyła na to, że Frank należy do ludzi, któ­rzy nie lubią
ciszy i zaczy­nają mówić. Erik naj­wy­raź­niej też się do nich zali­czał, bo
wciął się z uwagą o nad­cho­dzą­cych obcho­dach święta Pierw­szego Maja i pyta­niem, czy Frank będzie chciał zjeść kola­cję z nim i z Pią wie­czo­rem
po pocho­dzie.


Ta chwila, jeżeli w ogóle była, prze­pa­dła.


– Chcie­li­by­śmy, żebyś został w tej oko­licy albo poin­for­mo­wał nas, gdy­byś
zamie­rzał gdzieś wyje­chać – powie­działa Vanja, wsta­jąc.


– Jestem podej­rzany? – zapy­tał Frank nie­omal z roz­ba­wie­niem i po raz
pierw­szy odwró­cił wzrok od syna i spoj­rzał na Vanję.


– Nie, ale mimo wszystko chcie­li­by­śmy wie­dzieć.


– Mia­łem zamiar jechać jutro do Västerås. Na dwu­dniową kon­fe­ren­cję na
temat nowych prze­pi­sów ochrony dzi­kiej przy­rody. Mogę wziąć w niej
udział?


Vanja się zasta­no­wiła. Cokol­wiek usły­szała w jego gło­sie, nie był to
wystar­cza­jący powód, by zatrzy­mać go na miej­scu. W żad­nym razie.
Spoj­rzała na mło­dego czło­wieka na wózku. Gdyby miała w domu dziecko z tym rodza­jem nie­peł­no­spraw­no­ści, potrze­bo­wa­łaby od czasu do czasu wyjść
i tro­chę odsap­nąć. Nie­za­leż­nie od tego, jak mocno Frank kochał swo­jego
syna, praw­do­po­dob­nie czuł to samo.


– Tak, możesz jechać. Na dwa dni?


– Tak jest, wrócę w środę wie­czo­rem.


– Gdzie będzie­cie miesz­kać?


– Chyba w Best Western.


– Dobrze. Dzię­kuję za pomoc – powie­działa Vanja i wycią­gnęła rękę do
Franka, który odło­żył łyżkę do miski i uści­snął jej dłoń. – Cześć,
Ham­pus – dodała, po czym wyszli z pokoju.


Frank stał w oknie i patrzył, jak Erik wyco­fuje, zakręca i wyjeż­dża z jego pose­sji. Zza zamknię­tych drzwi dobie­gały dźwięki świad­czące o tym,
że czte­rech poli­cjan­tów w dal­szym ciągu prze­szu­kuje dom. Sie­dzący za
jego ple­cami Ham­pus drgnął i wydał z sie­bie prze­cią­gły dźwięk, który
przy­bie­rał na sile. Frank się nie odwra­cał. To nie był atak padaczki.
Nauczył się wychwy­ty­wać róż­nice pomię­dzy zwy­kłymi, choć cza­sem bar­dzo
gwał­tow­nymi ruchami a ata­kiem. Ham­pus chciał iść pod prysz­nic. To był
klu­czowy moment dnia. Potra­fił sie­dzieć w cie­płej wodzie całymi
godzi­nami. Frank zer­k­nął szybko na zega­rek. Wizyta poli­cji zakłó­ciła
tro­chę jego har­mo­no­gram, ale pomy­ślał, że zdąży jesz­cze wyką­pać Ham­pusa
i poło­żyć go do łóżka, zanim przyj­dzie Monica na nocną zmianę.


Patrzył, jak tylne świa­tła samo­chodu Erika stają się coraz mniej­sze i mniej­sze, aż w końcu zni­kają zupeł­nie. Nie rusza­jąc się z miej­sca,
patrzył na wio­senny wie­czór za oknem.


Vanja Lith­ner.


Czuła się nie­kom­for­towo w obec­no­ści Ham­pusa, zauwa­żył to, kiedy tylko
weszli do pokoju. Każdy reago­wał ina­czej i wła­ści­wie nie miał jej tego
za złe. Ani tego, że natręt­nie i, jak na jego gust, nie­mal agre­syw­nie
wypy­ty­wała o Fil­bo­Corp, Carl­ste­nów i mor­der­stwo. Kiedy jed­nak zaczęli
mówić o Janie Cede­rze, uci­chła.


Nie znał jej.


Nie wie­dział, co to zna­czy, kiedy nagle prze­rywa roz­mowę i odchyla się
do tyłu. Czy ozna­czało to, że go podej­rze­wała? Czy teraz włą­czą go w swoje śledz­two w spra­wie mor­der­stwa?


Erika znał.


Znał i lubił.


Nie był to samiec alfa, jakich w oko­licy miesz­kało pod dostat­kiem. Był
raczej ule­gły i skłonny do kom­pro­misu. Nie miał pro­blemu, żeby w swoim
domu oddać ster w ręce Pii. Frank był pewien, że to jeden z warun­ków
uda­nego mał­żeń­stwa. Z dru­giej strony Erik znał swoją war­tość, nawet
jeśli pozor­nie grał dru­gie skrzypce. Wezwał Kra­jową Poli­cję Kry­mi­nalną.
Bar­dziej goniący za pre­sti­żem poli­cjanci wzbra­nia­liby się przed odda­niem
sprawy, która mogłaby mieć decy­du­jące zna­cze­nie dla ich kariery. Ale nie
Erik. Dla niego nie miało zna­cze­nia, kto wyko­nuje robotę, ważne było,
żeby po pro­stu została wyko­nana.


Pew­nie miał rację.


Pozwo­lił sobie na chwilę tęsk­noty. Te momenty były coraz rzad­sze i krót­sze, ale teraz dał się wypeł­nić wspo­mnie­niami o Ainie. Jej obraz był
kry­sta­licz­nie czy­sty. Pamię­tał każdą zmarszczkę, każdy włos, pamię­tał
jej głos, jej śmiech.


Boże, ależ on ją kochał.


Opła­ki­wał jej śmierć. Smu­tek był tak głę­boki, że bał się, iż ni­gdy się z niego nie wydo­bę­dzie. Mrok tak potężny, że w każ­dej chwili mógł go
pochło­nąć. Gdyby był sam, praw­do­po­dob­nie pod­dałby się i znik­nął. Ale
opie­ko­wał się Ham­pu­sem, który miał w sobie część Ainy i był od niego
cał­ko­wi­cie zależny. Nie mógł się zaskle­pić w smutku, więc powoli, ale
zde­cy­do­wa­nie wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Odpę­dził obraz Ainy w wio­sen­nej
sukience na traw­niku przed domem, otarł samotną łzę, która zatrzy­mała
się na rzę­sie, i odwró­cił się do syna.


Nie miał czasu na tęsk­notę.


Ani siły.


Życie nie pozwa­lało mu na taki luk­sus.


Kiedy Tor­kel wyszedł od Bengts­so­nów, zaczął już zapa­dać zmierzch.


Wraz ze słoń­cem znik­nęło wio­senne cie­pło, więc idąc do samo­chodu,
pod­cią­gnął zamek kurtki. Jed­no­cze­śnie zdzi­wił się, jak rześko i przy­jem­nie jest na dwo­rze. Powie­trze było czy­ste, a słaby wiatr od czasu
do czasu przy­bie­rał na sile, nio­sąc ze sobą deli­katny zapach lasu i świeżo nawie­zio­nego pola. Tor­kel przy­sta­nął na podwó­rzu i wziął głę­boki
wdech. Posta­no­wił, że pój­dzie do Tors­so­nów pie­chotą. Vanja jesz­cze się
nie ode­zwała, więc podej­rze­wał, że miesz­ka­jąca kil­ka­set metrów dalej
rodzina z dziećmi przy­pad­nie jemu. Przez chwilę się zasta­na­wiał, czy
powie­dzieć Bengts­so­nom, że zostawi na chwilę samo­chód przed ich domem,
ale uznał, że nie ma to zna­cze­nia.


Zaczął iść. Kilka drob­nych pta­ków wyko­rzy­sty­wało ostat­nie godziny przed
zmro­kiem na wabie­nie part­ne­rów. Kiedy dziew­czynki były młod­sze, spę­dzali
dużo czasu na powie­trzu. Tor­kel uwa­żał, że to ważne, aby poznały las, a nie tylko place zabaw, zamki do ska­ka­nia i baseny z piłecz­kami.
Przy­po­mi­nał sobie koszyk pik­ni­kowy, małe jeziorko z kijan­kami, wiją­cego
się zaskrońca, kawałki kory pły­nące w dół stru­mie­nia, na któ­rym budo­wali
zapory… Pamię­tał, jak zbie­rali jagody i jadalne liście, uczyli się
roz­po­zna­wać odchody i spraw­dzali, czy ślady zębów na sosno­wych szysz­kach
zosta­wiła wie­wiórka czy orzesz­nica. W lesie zawsze mieli co robić i czego się uczyć. To były pro­ste przy­jem­no­ści, żadne wiel­kie prze­ży­cia,
ale zorien­to­wał się, że ostat­nio ma ich coraz mniej. Yvonne zauwa­żyła
przy jakiejś oka­zji, że pod­czas ich wypraw do lasu naj­le­piej bawił się
sam Tor­kel, i może miała rację, ale mimo wszystko cie­szył się, mogąc
zapew­nić cór­kom to doświad­cze­nie. Dziś dzie­ciom nie wolno było prze­by­wać
w miej­scach, w któ­rych mogłyby zro­bić sobie krzywdę. Wszystko musiało
być bez­pieczne i pod kon­trolą.


Zosta­wia­jąc za sobą pola, wszedł na żwi­rową ścieżkę i ruszył w stronę
domu Tors­so­nów. Po dzie­się­ciu minu­tach zoba­czył za drze­wami żółty
budy­nek i wkrótce był na miej­scu. Roz­ko­szo­wał się każ­dym kro­kiem, ale
teraz nad­szedł czas, by wró­cić do twar­dej rze­czy­wi­sto­ści. Zadzwo­nił
tele­fon. Tor­kel spoj­rzał na wyświe­tlacz. Vanja. Roz­mowa była krótka.
Powie­działa, że ona i Erik skoń­czyli już u Franka Hedéna, i pytała, czy
mają jechać do Tors­so­nów. Tor­kel odparł, że już tam jest i że mogą
wra­cać na komi­sa­riat, gdzie się póź­niej spo­tkają.


Ledwo się roz­łą­czył, kiedy tele­fon zadzwo­nił znowu. Tym razem dzwo­nił
Fabian z infor­ma­cją, że w zasa­dzie skoń­czyli u Bengts­so­nów i cała grupa
może już jechać, jeżeli Tor­kel ma dla nich kolejne zada­nia. Tor­kel
pole­cił, żeby przy­je­chali do Tors­so­nów, i jed­no­cze­śnie zastu­kał kilka
razy zło­coną kołatką w kształ­cie pod­kowy. Nie było odpo­wie­dzi. Zastu­kał
znowu. Tym razem moc­niej i dłu­żej. Na­dal nikt nie otwie­rał. Tor­kel
pod­szedł do rogu budynku i zaj­rzał przez naj­bliż­sze okno. W środku nie
paliło się świa­tło i nic nie wska­zy­wało na to, żeby kto­kol­wiek był w domu. Czyżby Tors­so­no­wie poszli za jego radą i wyje­chali?


Wyjął tele­fon, zadzwo­nił do Fre­driki i popro­sił o numer do Felixa i Hanny. Felix ode­brał w trak­cie dru­giego sygnału. Tor­kel się przed­sta­wił.


– Gdzie pań­stwo są? – zapy­tał.


– Wyje­cha­li­śmy na tro­chę, tak jak pan pro­po­no­wał. Do sio­stry Hanny.


– Kiedy pań­stwo wra­cają?


– Nie wiem, chyba za kilka dni. Cor­ne­lia musi wró­cić do szkoły.


Tor­kel usły­szał zbli­ża­jący się samo­chód i zoba­czył, że na dzie­dzi­niec
pod­jeż­dża volvo Fabiana.


– Chciał­bym z pań­stwem poroz­ma­wiać. Gdzie mieszka sio­stra Hanny?


– Koło Falun. O czym chce pan roz­ma­wiać?


Tor­kel się zawa­hał. Jak wiele mógł zdra­dzić? Zoba­czył, że Fabian wysiada
z samo­chodu i idzie w jego stronę. Pyta­ją­cym gestem poka­zał dom. Tor­kel
pokrę­cił głową i wska­zał tele­fon. Fabian kiw­nął ze zro­zu­mie­niem głową.


– Sły­sze­li­śmy o pla­nach budowy kopalni – powie­dział Tor­kel do słu­chawki.


– Aha? – odparł Felix.


– Stra­cili pań­stwo sporo pie­nię­dzy, kiedy Carl­ste­no­wie nie zgo­dzili się
na sprze­daż i do budowy nie doszło.


– Nic nie stra­ci­li­śmy – oznaj­mił Felix z nie­zro­zu­miałą dla Tor­kela
pew­no­ścią w gło­sie. – Prze­ciw­nie, zyska­li­śmy na tym.


– Z naszych infor­ma­cji wynika, że wszy­scy oprócz Carl­ste­nów chcieli
sprze­dać zie­mię.


– Tak, ale my nie jeste­śmy posia­da­czami ziemi ani domu. Tylko ją
dzier­ża­wimy, a kiedy Carl­ste­no­wie się nie zgo­dzili, mogli­śmy zostać.


Zna­cze­nie słów powoli dotarło do Tor­kela i poczuł złość na Erika i jego
kole­gów. Ten fakt powi­nien wyjść na jaw, jak tylko w śledz­twie poja­wili
się czte­rej wła­ści­ciele, na któ­rych plany spółki Fil­bo­Corp wywarły
wpływ. Nie było to coś, czego powi­nien dowie­dzieć się przez tele­fon od
postron­nej osoby. Pomy­ślał jed­nak, że lepiej późno niż wcale,
powścią­gnął gniew i zapy­tał o to, co już powi­nien był wie­dzieć.


– Kto w takim razie jest wła­ści­cie­lem ziemi?


– Tho­mas Nord­gren – powie­dział Erik, przy­pi­na­jąc na tablicy zdję­cie
męż­czy­zny koło czter­dziestki. Było to powięk­sze­nie zdję­cia pasz­por­to­wego
i, jak to bywa w przy­padku dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cent ludzi,
męż­czy­zna nie wyszedł zbyt mądrze. Kiep­ska ostrość, zbyt mocne
oświe­tle­nie, sta­ra­nie, by wyglą­dać na zre­lak­so­wa­nego, które odnio­sło
prze­ciwny sku­tek, oraz zbyt wytrzesz­czone oczy, praw­do­po­dob­nie ze
stra­chu przed mru­gnię­ciem – to wszystko spra­wiało, że zdję­cie wyglą­dało
niczym z Kra­jo­wego Reje­stru Kar­nego.


Tho­mas Nord­gren nie figu­ro­wał jed­nak w tym reje­strze.


I na dobrą sprawę nie było wia­domo, gdzie się znaj­duje.


Tor­kel zadzwo­nił pod numery, które udało się zna­leźć. Kiedy zadzwo­nił na
komórkę, już po pierw­szym sygnale usły­szał komu­ni­kat: „Abo­nent cza­sowo
nie­do­stępny. Pro­simy spró­bo­wać póź­niej”.


Pod nume­rem sta­cjo­nar­nym ode­zwał się głos męż­czy­zny, mówią­cego z wyraź­nym värmlandzkim akcen­tem: „Tho­mas Nord­gren. Nie ma mnie w domu.
Zostaw wia­do­mość”.


Kiedy wresz­cie udało im się dodzwo­nić do jego sze­fo­wej, dowie­dzieli się,
że Tho­mas jest na pra­wie tygo­dnio­wym urlo­pie i ma wró­cić dopiero po
week­en­dzie. Nie wie­działa, co robi w wol­nym cza­sie i kto ewen­tu­al­nie
mógłby to wie­dzieć.


Mieli więc tylko zdję­cie na ścia­nie.


Vanja i Tor­kel rzu­cili na nie okiem, a Erik opu­ścił wzrok i spoj­rzał w notatki.


– Wiemy, że jest pra­cow­ni­kiem parku Rot­t­ne­ros i mieszka samot­nie w dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu w Sunne. Zie­mię, którą dzier­ża­wią Tors­so­no­wie,
kupił wspól­nie z żoną w 2001 roku. W 2009 się roz­wie­dli. Nie mają
dzieci.


Erik spoj­rzał znad papie­rów z nie­mal prze­pra­sza­jącą miną. – To jak dotąd
wszystko, co mamy.


– Tors­so­no­wie wpro­wa­dzili się w dwa tysiące dzie­wią­tym roku – powie­dział
Tor­kel. – W doku­men­tach Tho­mas figu­ruje jako jedyny wła­ści­ciel.


– A więc wyku­pił swoją byłą żonę – włą­czyła się Vanja.


– To musiało kosz­to­wać – kon­ty­nu­ował Tor­kel. – Ile zara­bia pra­cow­nik
parku? Dwa­dzie­ścia tysięcy koron mie­sięcz­nie? Może dwa­dzie­ścia dwa.


– W dwa tysiące dzie­wią­tym roku plany budowy kopalni wciąż jesz­cze były
żywe – mówiła dalej Vanja, zro­zu­miaw­szy, dokąd zmie­rza Tor­kel. – Musiał
więc liczyć na to, że odzy­ska te pie­nią­dze z nawiązką.


– Nie wiemy jesz­cze wszyst­kiego o jego finan­sach – wtrą­cił Erik. – Jutro
dowiemy się wię­cej.


– Chcę wie­dzieć wszystko o finan­sach każ­dego – powie­dział Tor­kel, wstał
i pod­szedł do tablicy. – Każ­dego z nich – dodał i postu­kał dłu­go­pi­sem w krótką listę spo­rzą­dzoną przez Billy’ego. – Jutro usta­limy to wspól­nie.
W dal­szym ciągu uwa­żam, że to pie­nią­dze są moty­wem.


Vanja i Erik poki­wali gło­wami. Vanja rzu­ciła okiem na zegar i wstała.
Uznała ostat­nie zda­nie Tor­kela za sygnał, że na dziś to wszystko. Jak
się oka­zało, nie­słusz­nie.


– Jesz­cze jedno, Vanju – powie­dział, kiedy wsu­nęła krze­sło i zaczęła
zbie­rać swoje rze­czy. Zatrzy­mała się i odwró­ciła w jego stronę. – Chcę,
żebyś wró­ciła do Sztok­holmu.


– Teraz? – zapy­tała i odru­chowo spoj­rzała na zegar, choć już wie­działa,
która jest godzina.


– Tak szybko, jak to moż­liwe – potwier­dził Tor­kel. – Czas, żeby­śmy
nawią­zali kon­takt z Fil­bo­Corp.


– Są w Sztok­hol­mie?


– Tam znaj­duje się główna sie­dziba szwedz­kiej filii – wtrą­cił uczyn­nie
Erik.


– Chcę, żebyś poroz­ma­wiała z nim – Tor­kel wska­zał ostat­nie nazwi­sko na
liście. Ste­fan Andrén.


– Czy on nie mieszka w Lon­dy­nie?


– Jest na służ­bo­wym wyjeź­dzie do Oslo i wraca do Sztok­holmu jutro
wie­czo­rem – oznaj­mił Erik, wyraź­nie zado­wo­lony, że może pomóc. – Mam tu
jego numer.


– Seba­stian jest w Sztok­hol­mie, wyko­rzy­staj go – pod­su­nęła Vanja.


Tor­kel wes­tchnął w duchu. Co jest z nimi wszyst­kimi? Dla­czego nikt nie
może po pro­stu poje­chać tam, gdzie jest wysy­łany i bar­dziej potrzebny?


– Seba­stian nie jest poli­cjan­tem, a nawet gdyby, to byłby kiep­skim
poli­cjan­tem, a ja potrze­buję kogoś dobrego.


– Pochleb­stwa nie robią na mnie wra­że­nia – powie­działa Vanja z deli­kat­nym uśmie­chem, mają­cym ukryć złość, którą czuła na myśl o tym, że
każe jej jechać.


– Nie muszę schle­biać, bo mogę wyda­wać roz­kazy – odparł Tor­kel, także z uśmie­chem, po czym, uprze­dza­jąc ewen­tu­alne pro­te­sty, wyszedł z pokoju.


Erik zgar­nął resztkę dipu kawał­kiem chleba i odchy­lił się na krze­śle.
Zwy­kle nie jadł o tak póź­nej porze, ale po powro­cie do domu był
strasz­li­wie głodny, a w lodówce zna­lazł szasz­łyk z łoso­sia i mały
sło­iczek dipu wasabi – pozo­sta­ło­ści sobot­niej kola­cji. Pod­grzał szasz­łyk
w mikro­fa­lówce, skle­cił pro­stą sałatkę i polał wszystko piwem. Prze­pis
pocho­dził z pro­gramu Halv åtta hos mig. Erik pomy­ślał, że danie
sma­kuje lepiej teraz, niż kiedy było przy­go­to­wane – mary­nata z chilli i imbi­rem bar­dziej doszła do głosu, a ryba prze­szła sma­kiem trawy
cytry­no­wej, na któ­rej leżała.


Wstał, wsta­wił naczy­nia do zmy­warki, pod­łą­czył tele­fon do wieży w kuchni, włą­czył swoją play­li­stę i nalał wody do zlewu. Pia i Alma nie
mogły roz­gryźć, jak połą­czyć ze sobą zlew, wodę, środki czy­sto­ści i zmy­wak, więc tym, co nie weszło do zmy­warki, zawsze zaj­mo­wał się Erik.
Nie prze­szka­dzało mu to. Nawet cza­sem czuł zado­wo­le­nie, bo zmy­wa­nie
naczyń, czysz­cze­nie blatu i pie­kar­nika i jed­no­cze­sne słu­cha­nie muzyki
napeł­niały go spo­ko­jem. Z prac domo­wych zde­cy­do­wa­nie wolał to niż
odku­rza­nie i pra­so­wa­nie, które uwa­żał za śmier­tel­nie nudne.


Był już pra­wie gotowy i cie­szył się na myśl, że przed pój­ściem do łóżka
posie­dzi tro­chę na kana­pie, leni­wie gapiąc się na Disco­very, kiedy
poczuł czy­jeś ręce, obej­mu­jące go w pasie.


– Nie strasz tak – powie­dział, kiedy się odwró­cił.


– Jak ci minął dzień? – zapy­tała Pia i wspięła się na palce, żeby
poca­ło­wać go w usta.


– Dobrze. Wstą­pi­łem do Franka.


– W związku z firmą Fil­bo­Corp i sprze­dażą?


– Tor­kel uważa, że w tym kryje się motyw – przy­tak­nął Erik.


– Podej­rzewa Franka? – zapy­tała Pia, a wyraz jej twa­rzy i ton głosu
zdra­dzały, jak absur­dalny wydaje jej się ten pomysł.


– Nie sądzę. Pozo­stała dwójka, Vanja i Billy, przy­gląda się teraz
fir­mie, więc chyba to jest ich główny trop. To i Tho­mas Nord­gren.


– Tho­mas Nord­gren? – Pia unio­sła pyta­jąco brew.


Erik pokrę­cił lekko głową. Gest adre­so­wał głów­nie do sie­bie. Naprawdę
powi­nien bar­dziej uwa­żać na to, o czym opo­wiada, ale nie mógł się
powstrzy­mać. Nie przy Pii. Ona zawsze dosta­wała to, czego chciała.


– Jest wła­ści­cie­lem jed­nej z tam­tej­szych posia­dło­ści, ale nie możemy się
z nim skon­tak­to­wać, poza tym w zeszłym tygo­dniu wyje­chał, więc…


– Jest podej­rzany – dokoń­czyła za niego Pia.


– Nie powi­nie­nem z tobą o tym roz­ma­wiać – powie­dział z uśmie­chem Erik i dał jej całusa.


– No to nie roz­ma­wiaj – odparła Pia i cof­nęła się o krok, a Erik odniósł
wra­że­nie, że z tru­dem powstrzy­muje uśmiech. – Zapy­taj, jak minął mój
dzień.


– Jak minął twój dzień?


– Raczej zwy­czajne. Usta­li­łam datę uro­czy­sto­ści ku pamięci i zor­ga­ni­zo­wa­łam grupę, która ma się tym zająć. Poza tym tro­chę się
nudzi­łam. Zmie­niło się to dopiero pół godziny temu.


Umil­kła. Patrzyła na niego pona­gla­jąco. Widać było, że czeka.
Cze­go­kol­wiek doty­czyło to, co miała zamiar mu powie­dzieć, chciała to
prze­cią­gnąć. Cie­szyć się tą chwilą tak długo, jak to moż­liwe. Wyda­wała
się zado­wo­lona, odprę­żona i przy­tomna jak rzadko kiedy, więc z chę­cią
się temu pod­dał.


– Co się wyda­rzyło pół godziny temu? – zapy­tał.


– Mia­łam tele­fon.


– Skąd?


– Ze Sztok­holmu – Pia nie mogła już się powstrzy­mać. Na jej twa­rzy
poja­wił się sze­roki uśmiech. – Mam tam poje­chać. Chcą się ze mną spo­tkać
przy Sveavägen 68.


Wie­dział dokład­nie, co mie­ści się na Sveavägen 68. W rodzi­nie Flo­di­nów
to miej­sce było owiane legendą. Swo­istym poli­tycz­nym Shan­gri-La.
Mie­ściła się tam główna sie­dziba socjal­de­mo­kra­tów.


– Dla­czego chcą się z tobą spo­tkać? – zapy­tał, kon­ty­nu­ując ich małą
zabawę, choć wyda­wało mu się, że zna odpo­wiedź.


– A jak myślisz? Chcą poroz­ma­wiać o moim miej­scu w kie­row­nic­twie par­tii.


Radość i ocze­ki­wa­nie roz­sa­dzały Pię. Erik podej­rze­wał, że sama nie jest
świa­doma, że pod­ska­kuje w miej­scu. Jej uśmiech osią­gnął mak­sy­malną
sze­ro­kość, a szczera, dziew­częca radość zaczęła mu się udzie­lać.


– Dzwo­ni­łam do Mii z okręgu i powie­działa, że to w zasa­dzie for­mal­ność,
że już się zde­cy­do­wali.


Pode­szła do Erika i go objęła. Mocno przy­ci­snęła do sie­bie i błą­dziła
rękoma po jego ple­cach.


– Więc jeśli chcesz, możesz się teraz kochać z przy­szłą zastęp­czy­nią
jed­nego z kie­row­ni­ków par­tii socjal­de­mo­kra­tycz­nej.


Ku swo­jemu zdzi­wie­niu Erik poczuł, że brzmi to znacz­nie bar­dziej
pod­nie­ca­jąco, niż mógłby sądzić.


Maria kąpała Nicole w wan­nie, a Seba­stian
był w kuchni i sprzą­tał po kola­cji. Zje­dli tylko kanapki. Żadne z nich
nie miało siły na przy­go­to­wy­wa­nie porząd­nego posiłku, a Nicole
naj­wy­raź­niej to nie prze­szka­dzało. Wręcz prze­ciw­nie – zja­dła trzy
kanapki z serem i mar­mo­ladą. Od czasu rysunku z bia­łym domem Car­sl­te­nów
w rogu nie nary­so­wała już nic wię­cej. Żadne z nich jej nie zmu­szało.
Oboje wie­dzieli, co czeka tam w środku. Tak samo jak ona chcieli jesz­cze
przez chwilę pozo­stać na zewnątrz. Seba­stian był pod wra­że­niem tempa, w jakim Nicole cofała się w cza­sie. Praca z ofia­rami traumy była
naj­trud­niej­sza, jeśli utknęły w roz­pa­mię­ty­wa­niu jed­nego zda­rze­nia i nie
potra­fiły ruszyć z miej­sca, ani do przodu, ani do tyłu. Wyglą­dało na to,
że z Nicole nie będzie tego pro­blemu. Oka­zy­wała dużą wewnętrzną siłę i doj­rza­łość. Miała odwagę pamię­tać.


Seba­stian poszedł do dużego pokoju i pozbie­rał rysunki. Poło­żył je
ostroż­nie na środku stołu. Kiedy usły­szał, że drzwi łazienki się
otwie­rają, ruszył w tamtą stronę.


Maria wyszła, trzy­ma­jąc Nicole na rękach. Dziew­czynka była zawi­nięta w jeden z jego dużych bia­łych ręcz­ni­ków. Z łazienki docho­dził zapach mydła
i wil­goci.


– Mógł­byś wziąć moją walizkę? – popro­siła Maria.


– Już ją wsta­wi­łem do pokoju gościn­nego – odparł i poszedł przo­dem.


Maria posa­dziła dziew­czynkę na łóżku i zaczęła prze­szu­ki­wać wielką
czarną walizkę, aż w końcu zna­la­zła piżamę. Była biało-nie­bie­ska i spra­wiała sta­ro­świec­kie wra­że­nie. Była sty­lowa w kla­syczny spo­sób.


– Przy­nieść wam coś, zanim pój­dzie­cie się poło­żyć?


– Tylko szklankę wody.


– Już idę.


Kiedy wró­cił, Nicole była już pod koł­drą. Maria leżała obok niej i ją
obej­mo­wała. Seba­stian posta­wił szklankę na komo­dzie i się odwró­cił, żeby
powie­dzieć dobra­noc. Nicole spoj­rzała na niego wiel­kimi ciem­nymi oczyma.


– Chcę tylko powie­dzieć, że byłaś dziś bar­dzo dzielna – powie­dział,
sia­da­jąc przy niej. – Mama i ja jeste­śmy z cie­bie bar­dzo dumni.


Nicole poki­wała głową i rów­nież wyglą­dała na dumną. Uśmiech­nął się do
niej, pogła­dził po policzku, wstał i odwró­cił się do Marii.


– Powiedz, jeśli będziesz potrze­bo­wała cze­goś jesz­cze. Będę tutaj.


– Jest taka jedna sprawa… – zaczęła ostroż­nie.


– Tak?


– Nicole jest spo­koj­niej­sza przy tobie.


Seba­stian cze­kał na ciąg dal­szy. Nie chciała chyba powie­dzieć mu cze­goś,
co wie­dział od czasu pobytu w szpi­talu w Torsby. Maria ostroż­nie
zaczerp­nęła powie­trza.


– Myślę, że chcia­łaby, żebyś leżał koło niej, kiedy będzie zasy­piała –
powie­działa nie­śmiało, jakby skła­dała mu wsty­dliwą pro­po­zy­cję.


– Mama ma rację? – zapy­tał Seba­stian, patrząc na Nicole. W odpo­wie­dzi
otrzy­mał deli­katne ski­nie­nie głowy, ale to wystar­czyło.


Ostroż­nie uło­żył się w cia­snym łóżku. Od razu zauwa­żył, jak zare­ago­wała
Nicole. Spoj­rzał na Marię, ale tym razem ze zmar­twioną miną.


– Jest tylko jeden pro­blem – powie­dział.


– Jaki?


– Tro­chę tu cia­sno. Chodź.


To było dziwne uczu­cie. Jakby tra­fił w dziurę cza­sową i cof­nął się o dzie­sięć lat.


Znów miał rodzinę. W wiel­kim podwój­nym łóżku w jego sypialni leżała
kobieta. On leżał po dru­giej stro­nie.


Mię­dzy nimi było dziecko.


W ciągu ostat­nich dzie­się­ciu lat w jego łóżku leżało wiele kobiet.


Ale ni­gdy dzie­się­cio­let­nia dziew­czynka.


A jed­nak wyda­wało się to natu­ralne. To wła­śnie było naj­dziw­niej­sze. Może
czuł tak dla­tego, że Nicole coraz bar­dziej przy­po­mi­nała mu Sabine. Może
po raz pierw­szy od dawna dotarło do niego, ile zna­czy dzie­cięce
zaufa­nie.


Zaufa­nie kogoś, kto pra­gnął jedy­nie wza­jem­no­ści.


Nie miał żad­nych ukry­tych moty­wów ani myśli.


I, w odróż­nie­niu od niego, był cał­ko­wi­cie szczery.


Może stało się tak dla­tego, że czuł miłość i czu­łość. Cał­ko­wi­cie wolne
od seksu i pożą­da­nia.


Czu­łość ogar­niała go czę­sto na myśl o Vanji. Przy­naj­mniej w ich
naj­lep­szych wspól­nych chwi­lach. Wciąż jed­nak na dro­dze sta­wały im
kłam­stwa.


Ona nie wie­działa. Seba­stian wie­dział.


To wszystko było skom­pli­ko­wane i dzia­łało w jed­nym kie­runku.


Czuł, że nie zaśnie. Leżał więc tylko, roz­ko­szu­jąc się bli­sko­ścią Nicole
i jej spo­koj­nym odde­chem.


Było wspa­niale.


– Śpisz? – zapy­tała Maria.


Nie chciał odpo­wia­dać. Chciał pozo­stać w tym śnie na jawie. Ale ona była
jego czę­ścią. I to ważną.


– Nie – odparł spo­koj­nie. – Nie śpię.


Usły­szał, że lekko się poru­szyła. Czuł, że chce poroz­ma­wiać. Podzie­lić
się myślami, które tak długo skry­wała.


– Nicole i ja nie mia­ły­śmy łatwo – zaczęła. W jej gło­sie była
ostroż­ność. – Ona w zasa­dzie nie ma kon­taktu z tatą. W jej życiu nie
poja­wiło się zbyt wielu męż­czyzn.


Seba­stian nie odpo­wie­dział. Wie­dział, że nie ma takiej potrzeby.


– Dla­tego uwa­ża­łam, że to ważne, żeby spę­dzała czas z kuzy­nami. I zoba­czyła, jak funk­cjo­nuje rodzina.


Maria umil­kła.


Mówie­nie o tym, co stra­ciła, spra­wiało jej ból.


– To dziwne – powie­działa jesz­cze ciszej. Nie wie­dział, czy nie chciała
budzić Nicole, czy też głos odmó­wił jej posłu­szeń­stwa. – Byłam tak
zazdro­sna o Karin. Taka zła. Przez kilka lat nawet ze sobą nie
roz­ma­wia­ły­śmy. Uwa­ża­łam, że ona zawsze dostaje to, czego chce. Że jest
roz­piesz­czoną ego­istką.


Maria prze­krę­ciła się na bok i po raz pierw­szy spoj­rzała mu w oczy,
ponad głową śpią­cej Nicole.


– Ale tak naprawdę nie dostała niczego za darmo. Na wszystko ciężko
zapra­co­wała. Chyba po pro­stu czu­łam się przy niej… – Maria się
zawa­hała, szu­kała słów. – Nie wiem, chyba po pro­stu jej zazdro­ści­łam, bo
wyda­wała się taka szczę­śliwa.


W ciem­no­ści jej oczy błysz­czały od łez.


– Wsty­dzisz się tego teraz?


– Może tro­chę. Naj­bar­dziej mi przy­kro ze względu na Nicole. Teraz znów
jest sama. Wiem, co to zna­czy, bo ja też od zawsze czu­łam się samotna.


Umil­kła.


Seba­stian się nie odzy­wał.


– Dla­czego nie masz dzieci?


To pyta­nie go zasko­czyło. Cze­kał na dal­szy ciąg, chciał wie­dzieć wię­cej
o kobie­cie, która leżała w jego łóżku. Nie spo­dzie­wał się, że Maria
zmieni temat i roz­mowa nagle będzie doty­czyła jego.


– Po pro­stu się nie zło­żyło – odpo­wie­dział odru­chowo.


– Wyraź­nie lubisz dzieci. Masz do nich dobrą rękę.


– Tak.


– Ni­gdy nie byłeś żonaty?


– Nie.


Kłam­stwa.


Tak łatwo przy­cho­dziły.


Bez naj­drob­niej­szej myśli o ewen­tu­al­nych kon­se­kwen­cjach. Bez
naj­drob­niej­szej myśli o czym­kol­wiek.


– Hm… – odparła, a na jej twa­rzy poja­wił się cień uśmie­chu.


– Co ma zna­czyć to „hm”?


– Po pro­stu to dziwne – powie­działa i przy­su­nęła się bli­żej. – Jesteś
pra­wym czło­wie­kiem.


– Dzię­kuję – rzekł. Jesz­cze nikt o nim tak nie powie­dział. Ni­gdy.
Przy­su­nął dłoń do jej dłoni. Chwy­ciła ją. Jej dłoń była cie­pła i deli­katna. Poło­żył się bli­żej Nicole, na policzku czuł jej miękką skórę.


Leżał tuż przy niej.


Trzy­mał za rękę jej mamę.


Chciał ni­gdy nie zasnąć.


Torkel wyszedł z hotelu i ruszył do
samo­chodu. W tej samej chwili zadzwo­nił Erik. Wyda­wał się oży­wiony,
wręcz pod­eks­cy­to­wany. Coś się stało.


– Skon­tak­to­wa­łem się z byłą żoną Tho­masa Nord­grena, Sofie Nord­gren.
Miała nocną zmianę.


– Dobrze.


– Wię­cej niż dobrze. Wie­działa o spra­wie Carl­ste­nów. Powie­działa, że
Tho­mas był wście­kły, kiedy odmó­wili sprze­daży. Pró­bo­wał ją wydy­mać, ale
mu się nie udało.


– Nie rozu­miem – odparł Tor­kel, otwie­ra­jąc drzwi samo­chodu.


– Tho­mas wyku­pił ją w dwa tysiące dzie­wią­tym roku, choć tak naprawdę nie
było go na to stać. Zacią­gnął wysoką pożyczkę. Po cza­sie Sofie
zro­zu­miała, że zamie­rzał szybko sprze­dać gospo­dar­stwo spółce Fil­bo­Corp i przy­własz­czyć sobie zysk.


Tor­kel czuł, jak pewien motyw zaczyna się kry­sta­li­zo­wać.


– Ale będzie jesz­cze lepiej – cią­gnął Erik.


– W jakim sen­sie? – zapy­tał Tor­kel i usa­do­wił się na fotelu kie­rowcy.
Cze­kał z odpa­le­niem sil­nika.


Erik wziął głę­boki oddech.


– Tho­mas znał Jana Cedera.


– Na pewno?


– Sofie twier­dzi, że kiedy miesz­kali w Torsby od roku dwa tysiące
dru­giego do dwa tysiące dzie­wią­tego, obaj nale­żeli do tej samej dru­żyny
myśliw­skiej. Pamię­tała Cedera i uwa­żała go za nie­przy­jem­nego typa.


– Dla­czego w takim razie nie poja­wił się na liście zna­jo­mych Cedera? –
zapy­tał Tor­kel z obu­rze­niem.


– W dwa tysiące dzie­wią­tym roku Nord­gren prze­pro­wa­dził się do Sunne i opu­ścił dru­żynę. Od tam­tego czasu naj­wy­raź­niej nie utrzy­my­wali kon­taktu.
Ale się znali.


Tor­kel kiw­nął głową. Mieli motyw i bez­po­śred­nie powią­za­nie z posia­da­czem
narzę­dzia zbrodni. Już dawno nie udało im się usta­lić aż tyle. Świet­nie
rozu­miał pod­eks­cy­to­wa­nie Erika.


– Gdzie teraz jesteś? – zapy­tał.


– Na komi­sa­ria­cie.


– Będę tam­tędy prze­jeż­dżał. Poje­dziemy do Sunne i prze­pro­wa­dzimy
rewi­zję.


– Tak od razu?


– Tak od razu.


Roz­łą­czył się i uru­cho­mił sil­nik.


Tor­kel i Erik przy­je­chali w tym samym cza­sie co ślu­sarz.


Budy­nek przy Arnebyvägen 27 w Sunne był nud­nym, sza­rym domem
wie­lo­ro­dzin­nym. Miał dwa pię­tra. Według spisu Tho­mas Nord­gren miesz­kał
na dru­gim. Nie było windy, więc weszli po scho­dach. Na pię­trze było
czworo iden­tycz­nych drew­nia­nych drzwi. Tor­kel szybko zna­lazł te z wła­ści­wym nazwi­skiem. Zadzwo­nił kilka razy, ale nie był w sta­nie cze­kać
dłu­żej niż trzy­dzie­ści sekund. Nie liczył na to, że kto­kol­wiek otwo­rzy.


Odsu­nął się od drzwi i odwró­cił się do ślu­sa­rza.


– Pro­szę otwo­rzyć. Ale nie wcho­dzić, z łaski swo­jej.


Ślu­sarz był dobrze zbu­do­wa­nym męż­czy­zną śred­niego wzro­stu. Miał oku­lary,
ogrod­niczki i koszulkę polo z logo­ty­pem firmy ślu­sar­skiej. Ski­nął głową,
posta­wił na ziemi skrzynkę z narzę­dziami i ją otwo­rzył. Tor­kel usiadł na
scho­dach i zaczął zakła­dać ochra­nia­cze na buty.


– Wejdę pierw­szy i oce­nię, czy powin­ni­śmy wezwać Fabiana.


Erik poki­wał głową i zro­bił krok do tyłu. Sta­rał się nie spo­dzie­wać zbyt
wiele. To mógł być ślepy trop. Jed­nak z dru­giej strony Nord­gren od
tygo­dnia nie dawał znaku życia i miał powią­za­nia ze wszyst­kimi
zain­te­re­so­wa­nymi. Mogli roz­wią­zać tę sprawę tu i teraz. Kilka dni przed
tym, jak przy­wle­cze się tu Hans Olan­der.


Ślu­sarz zaczął pra­co­wać nad zam­kiem. Tor­kel zało­żył ochra­nia­cze i już
miał wło­żyć ręka­wiczki, kiedy zadzwo­nił jego tele­fon. W pierw­szej chwili
chciał go zigno­ro­wać, ale spoj­rzał na wyświe­tlacz. To była jedna z ostat­nich osób, z jakimi chciał roz­ma­wiać. Może nawet ostat­nia.
Pro­ku­ra­tor Malin Åkerblad.


Spoj­rzał zmę­czo­nym wzro­kiem na Erika.


– Mówi­łeś Malin, że tu jeste­śmy?


Erik wyglą­dał na zdzi­wio­nego.


– Nie.


– To dobrze.


Pod­niósł komórkę do ucha i ode­brał. Mimo wszystko to ona pro­wa­dziła
śledz­two.


– Tor­kel Höglund.


– Cześć, tu Malin Åkerblad.


– Tak, wiem. Czy to coś waż­nego? Jestem tro­chę zajęty – odparł. Nie miał
zamiaru mówić, gdzie jest, o ile nie było to abso­lut­nie konieczne.


– Tak. To ważne – powie­działa. Jej głos brzmiał tro­chę ostrzej niż
zwy­kle. Z pew­no­ścią już była o coś zła. Tor­kel przy­go­to­wy­wał się na to,
by się jej odgryźć. – Nie mogę już pro­wa­dzić tego postę­po­wa­nia –
powie­działa po chwili.


Tor­kel zanie­mó­wił. Tego się nie spo­dzie­wał. Ta wia­do­mość powinna go
ucie­szyć, ale przede wszyst­kim czuł zmę­cze­nie. Zmiana ozna­czała wię­cej
pracy. Nie mogła prze­cież zre­zy­gno­wać ze sprawy tylko z powodu róż­nicy
zdań mię­dzy nimi? Był nawet gotów tro­chę się uko­rzyć i prze­pro­sić, żeby
tylko unik­nąć dodat­ko­wej roboty z wdra­ża­niem w śledz­two kogoś innego. To
mogło się opła­cać.


– Cóż się znowu stało?


– Wszystko prze­my­śla­łam i doszłam do wnio­sku, że powin­nam zostać
wyłą­czona ze sprawy z powodu braku bez­stron­no­ści.


– O czym ty mówisz?


– Mój brat jest wła­ści­cie­lem ziemi, którą inte­re­suje się spółka, więc
bio­rąc pod uwagę ten nowy trop…


– Cze­kaj, cze­kaj, co ty, do cho­lery, mówisz? Twój brat ma tam zie­mię?
Jak on się nazywa?


– Tho­mas Nord­gren. Co prawda nie jeste­śmy ze sobą bli­sko zwią­zani, ale
ja…


Tor­kel poczuł, jak świat wiruje mu przed oczami, i znowu jej prze­rwał.
Bru­tal­nie.


– Tho­mas Nord­gren jest twoim bra­tem?


– Tak – odparła Malin nie­mal ze wsty­dem.


Tor­kel spoj­rzał na zdzi­wio­nego Erika. Nie mógł się nie uśmiech­nąć.
Sytu­acja była zde­cy­do­wa­nie zbyt absur­dalna, by zro­bić cokol­wiek innego.


– Wiesz, gdzie jeste­śmy, Malin? – zapy­tał. Powoli i lodo­wato. Nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, dodał: – Sto­imy przed drzwiami miesz­ka­nia two­jego
brata w Sunne i za chwilę będziemy prze­pro­wa­dzać tam rewi­zję.


Wyda­wało mu się, że sły­szy, jak Malin traci rów­no­wagę.


– Co to zna­czy? – spy­tała sła­bym gło­sem.


– To zna­czy, że w twoim przy­padku cho­dzi nie tylko o brak bez­stron­no­ści.
Wła­śnie sta­łaś się jedną z naszych podej­rza­nych. Chcę cię widzieć na
komi­sa­ria­cie w Torsby naj­szyb­ciej, jak to moż­liwe.


Roz­łą­czył się. Stwier­dze­nie, że Malin tak szybko stała się podej­rzaną,
mogło nie być do końca praw­dziwe, ale naprawdę chciał z nią poroz­ma­wiać,
a drobna prze­sada powinna spra­wić, że przyj­dzie się wytłu­ma­czyć. A naprawdę miała co tłu­ma­czyć.


Ale wszystko po kolei. Odwró­cił się do ślu­sa­rza.


– Otwie­raj pan te cho­lerne drzwi.


Billy i Jen­ni­fer wyszli z czer­wo­nego
budynku lot­ni­ska w Kiru­nie, który wyglą­dał jak sto­doła, i zoba­czyli co
naj­mniej pół­me­trową war­stwę śniegu. Za nieco ponad tydzień miał się
zacząć maj. Billy nie mógł zro­zu­mieć, jak miesz­kańcy Kiruny to
wytrzy­my­wali.


Nie­na­wi­dził śniegu.


Śnieg spra­wiał, że fatal­nie jeź­dziło się na rowe­rze, nie dało się
bie­gać, trudno się par­ko­wało, było zimno, mokro, śli­sko i bez­na­dziej­nie,
a przy każ­dym wyj­ściu nabie­rało się do butów pół litra wody. Kilka lat
temu, kiedy w Sztok­hol­mie śnieg zale­gał od połowy listo­pada do końca
kwiet­nia, Billy myślał, że osza­leje. Ludzie, któ­rzy opo­wia­dali o zimie w tak daleko wysu­nię­tych na pół­noc mia­stach jak Kiruna, naj­bar­dziej
oba­wiali się mie­sięcy, pod­czas któ­rych nie wscho­dziło słońce. Billy
zde­cy­do­wa­nie wolał ciem­ność niż śnieg.


Biały syf zale­ga­jący przez ponad sześć mie­sięcy.


Każ­dego roku.


Czuł, że chyba się zabije.


– Byłeś kie­dyś tak daleko na pół­nocy? – zapy­tała Jen­ni­fer w dro­dze na
par­king wypo­ży­czalni samo­cho­dów, gdzie cze­kał citroen C3, który, ku
prze­ra­że­niu Billy’ego, wyna­jęła dla nich Gunilla. Wsia­da­nie do tego
małego samo­chodu będzie przy­po­mi­nało zakła­da­nie ple­caka.


– Tak, kilka lat temu, na Kung­sle­den.


– Co to takiego?


– Szlak tury­styczny. Sze­dłem z Abi­sko do Keb­ne­ka­ise i wspi­na­łem się na
wierz­cho­łek połu­dniowy.


Dotarli do samo­chodu, wrzu­cili torby do nie­wiel­kiego bagaż­nika i ruszyli
w stronę odda­lo­nego o dzie­więć kilo­me­trów cen­trum. Kiedy skrę­cili w lewo
na trasę E10 i Billy roz­pę­dził mały samo­chód, Jen­ni­fer zaczęła mówić, co
wie o mie­ście, do któ­rego się wybie­rali.


A wie­działa tylko tyle, że ma zostać prze­nie­sione.


Żadne z nich nie znało szcze­gó­łów. Orien­to­wali się jedy­nie, że całe
cen­trum mia­sta ma zostać prze­nie­sione kilka kilo­me­trów na wschód, bo
wielka kopal­nia drąży zie­mię pod obec­nym cen­trum, powo­du­jąc pęk­nię­cia i zapa­da­nie się terenu. Billy’emu wyda­wało się, że sły­szał, iż grupa LKAB
wpom­po­wała około pięt­na­stu miliar­dów koron w prze­nie­sie­nie mia­sta, żeby
móc dalej wydo­by­wać rudy żelaza. To pozwa­lało się zorien­to­wać, jakie
pie­nią­dze wcho­dzą tu w grę. Złóż pod Torsby nie dało się pew­nie porów­nać
z tymi pod Kiruną, ale jeżeli można prze­nieść całe mia­sto, usu­nię­cie z drogi jed­nej rodziny nie wyda­wało się nie­stety nie­moż­liwe.


Pod koniec podróży nie roz­ma­wiali. Jen­ni­fer z zacie­ka­wie­niem wyglą­dała
przez okno i co pięć­set metrów mówiła, jak jest pięk­nie. Billy wyda­wał z sie­bie pomruki na znak zgody, ale myślami był gdzie indziej.


W Sztok­hol­mie.


Z My.


Nie mogła się pogo­dzić z fak­tem, że z nim nie jedzie. Wczo­raj­szy wie­czór
nie był taki, jak Billy się spo­dzie­wał. W zasa­dzie jak tylko prze­kro­czył
próg, wylą­do­wali na kana­pie z pla­nami doty­czą­cymi zbli­ża­ją­cego się
ślubu. Wiele decy­zji trzeba było pod­jąć wła­śnie teraz, kiedy w końcu na
kilka godzin przy­je­chał do domu. Pod koniec zro­biło się późno i tro­chę
ner­wowo, a przed snem upra­wiali nie­udany seks, na który żadne z nich nie
miało ochoty. Dziś rano, kiedy jedli razem śnia­da­nie, Billy zapy­tał, czy
mogłaby go zawieźć na Arlandę, skoro ma wolne, ale My odparła, że ma
mnó­stwo innych rze­czy do roboty, więc poje­chał ze sta­cji Sztok­holm
Cen­tralny pocią­giem Arlanda Express.


Jego kiep­ski humor ulot­nił się jed­nak, kiedy zoba­czył Jen­ni­fer, która z nie­kła­maną rado­ścią przy­wi­tała go w hali odlo­tów. Pod­bie­gła do niego jak
w kome­dii roman­tycz­nej, objęła go i zło­żyła mu na policzku gorący
poca­łu­nek.


– Tęsk­ni­łam za tobą – powie­działa, na wypa­dek gdyby się nie domy­ślił po
powi­ta­niu, a on poczuł, że rów­nież za nią tęsk­nił.


Bar­dziej, niż mógłby sądzić.


W samo­lo­cie nie roz­ma­wiali zbyt dużo. Jen­ni­fer czy­tała akta sprawy, a on
zajął się nowym nume­rem cza­so­pi­sma o gadże­tach, które zapre­nu­me­ro­wał na
swoim iPa­dzie. Czy­tał o odku­rza­czu wypo­sa­żo­nym w skie­ro­waną w pod­łogę
lampę ultra­fio­le­tową, która według pro­du­centa miała zabi­jać bak­te­rie,
wirusy, pchły i wszy, uszka­dza­jąc ich struk­turę DNA. Erik nie miał
poję­cia, czy można uszko­dzić DNA drob­nych żyją­tek, świe­cąc na nie
świa­tłem UV, ale arty­kuł przy­po­mniał mu o liście, który w końcu wrzu­cił
do skrzynki w hali odlo­tów. Zde­cy­do­wał się na to w pociągu na Arlandę.
Przy­naj­mniej będzie miał jasność. Jeżeli Seba­stian i Vanja są
spo­krew­nieni, on się o tym dowie. Póź­niej się zasta­nowi, co zro­bić z tą
infor­ma­cją. Wyszedł z zało­że­nia, że roz­le­gła wie­dza jesz­cze nikomu nie
zaszko­dziła.


Skrę­cili do mia­sta, które wkrótce miało zostać prze­nie­sione. Gunilla
zakwa­te­ro­wała ich w hotelu kole­jo­wym, który, jak wska­zy­wał GPS, z jakie­goś nie­wy­ja­śnio­nego powodu leżał pół­tora kilo­me­tra od dworca.
Posta­no­wili się zamel­do­wać, zna­leźć coś do jedze­nia, a potem poje­chać do
odda­lo­nej o nie­całe dwa­dzie­ścia kilo­me­trów Kur­ra­va­ary, gdzie miesz­kał
brat zagi­nio­nego Mat­tiego Pejoka.


Nie od razu roz­po­znała ten pokój.


Ale mimo wszystko czuła się bez­piecz­nie.


Jej mama po jed­nej stro­nie.


Czło­wiek, który ura­to­wał ją z ciem­no­ści – po dru­giej.


Jakaś jej część w dal­szym ciągu chciała biec. Miesz­ka­nie było duże. Nie
bra­ko­wało miejsc, w któ­rych mogłaby się scho­wać.


Nie musiała. Nie musiała już ucie­kać.


Usia­dła. Musiała za to zro­bić coś innego.


Otwo­rzyć drzwi do domu.


Tego, z któ­rego ucie­kła.


Do domu, w któ­rym była ta prze­ra­ża­jąca krew. Krew, która kle­iła się do
stóp, dosta­wała się mię­dzy palce i pod paznok­cie.


Nie chciała otwie­rać tych drzwi. Nie chciała tego.


Poło­żyła się znowu. Pomię­dzy nimi. Chciała tylko tak leżeć.


Czuć się bez­piecz­nie.


Krew mogła pocze­kać.


Dom też.


Pozo­stali i tak już nie żyli. Nie było ich. Otwar­cie drzwi nie mogło
tego zmie­nić.


Czło­wiek, który ich zabił. Czło­wiek z bro­nią.


Który zna­lazł ją w kopalni.


Który, jak zro­zu­miała, pra­wie odna­lazł ją w szpi­talu.


On tam wciąż był. I miał swoją broń. Która roz­ry­wała ciała, wypusz­cza­jąc
z nich krew.


Nie znik­nął.


Męż­czy­zna, który ją ura­to­wał, obie­cał, że go zła­pie, ale potrze­bo­wał
pomocy. Jej pomocy.


Potrze­bo­wał otwar­tych drzwi.


Znowu usia­dła, zsu­nęła się na koniec łóżka i opu­ściła bez­pieczne
miej­sce.


Seba­stian obu­dził się o dzie­wią­tej. Już
dawno nie spał tak dobrze. Odkrył, że trzyma małą Nicole za rękę. To z pew­no­ścią dla­tego nie obu­dził się spa­ni­ko­wany. Nic mu się nie śniło, bo
tym razem dał radę ją utrzy­mać. Sabine.


Każ­dej nocy od dzie­się­ciu lat szu­kał dłoni dziew­czynki, którą mógłby
trzy­mać.


Teraz udało mu się ją zna­leźć.


Maria leżała odwró­cona i spo­koj­nie oddy­chała. Popa­trzył na jej dłu­gie
ciemne włosy. Zdał sobie sprawę, że rzadko oglą­dał rano śpiącą kobietę,
nie chcąc jed­no­cze­śnie ucie­kać. Może było tak dla­tego, że nie upra­wiali
seksu. Naj­praw­do­po­dob­niej jed­nak odpo­wiedź leżała mię­dzy nimi.


Prze­cią­gnął się i usły­szał, że coś, co leżało w nogach łóżka, spa­dło na
zie­mię.


Pisaki i blok.


Kiedy szli spać, leżały w dużym pokoju. Seba­stian zesztyw­niał. Czyżby
Nicole wsta­wała w nocy?


Spoj­rzał na nią znowu. Wyglą­dała na spo­kojną i nic nie wska­zy­wało na to,
że w nocy sie­działa samot­nie na pod­ło­dze i ryso­wała. A jed­nak był to
jedyny sce­na­riusz, który mógł sobie wyobra­zić, jedyne logiczne
wytłu­ma­cze­nie. Odsu­nął koł­drę, opu­ścił nogi na pod­łogę i wstał. Po cichu
pod­szedł do rysunku leżą­cego na pod­ło­dze. Od razu zoba­czył, co
przed­sta­wia. Widział foto­gra­fie z miej­sca zbrodni.


Był w domu Carl­ste­nów.


Na rysunku była Karin Carl­sten w kałuży krwi w przed­po­koju.


Pod­niósł arkusz. Przyj­rzał mu się. Rysu­nek był nie­zwy­kle mocny w swej
pro­sto­cie. Pre­cy­zyjne, choć dzie­cinne pocią­gnię­cia pisa­kiem spra­wiały,
że przed­sta­wiona na nim maka­bra robiła jesz­cze bar­dziej upiorne
wra­że­nie. Mała dziew­czynka stała przed otwar­tymi drzwiami. Za nimi na
pod­ło­dze leżało wykrę­cone ciało. Brą­zowe włosy Karin roz­rzu­cone były w morzu czer­wieni, które nary­so­wała, mocno przy­ci­ska­jąc pisak do papieru.


Dziew­czynka leżąca w jego łóżku była odważ­niej­sza niż kto­kol­wiek, kogo
znał.


Miała odwagę samot­nie zmie­rzyć się ze swo­imi demo­nami.


W nocy. Kiedy doro­śli naj­chęt­niej o wszyst­kim zapo­mi­nali. Naj­chęt­niej
śnili.


Zadzwo­nił jego tele­fon. Pod­sko­czył, dwoma szyb­kimi kro­kami pod­szedł do
stołu i zgar­nął komórkę. To była Vanja. Odrzu­cił połą­cze­nie, żeby ich
nie budzić.


Szybko zebrał z pod­łogi pisaki i blok i wyszedł z pokoju, ostroż­nie
zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


Zamie­rzał scho­wać rysu­nek. Czuł, że musi przy­go­to­wać Marię. W prze­ciw­nym
razie mogłoby się to oka­zać zbyt trudne. Ona nie była rów­nie gotowa co
Nicole. Tele­fon zadzwo­nił znowu. Seba­stian wie­dział, że Vanja ni­gdy się
nie pod­daje. Szybko ode­brał.


– Cześć, prze­pra­szam, wcze­śniej nie mogłem roz­ma­wiać.


– Czyli nie sły­sza­łeś? – zapy­tała zamiast powi­ta­nia.


– O czym?


– O swoim kom­plet­nym braku wyczu­cia – odparła. Jej głos brzmiał nie­mal
wrogo.


Seba­stian był zupeł­nie nie­przy­go­to­wany na taki ton. Poczuł iry­ta­cję.


– Co? O czym ty mówisz, do cho­lery?


– Twoja sek­sko­le­żanka Malin Åkerblad jest teraz jedną z naszych
podej­rza­nych – powie­działa rów­nie moc­nym tonem.


Seba­stian pró­bo­wał zro­zu­mieć, o co jej cho­dzi, ale nie był w sta­nie.


– O czym ty mówisz?


– Jej brat jest wła­ści­cie­lem ziemi w Storbråten i znał Jana Cedera.
Rozu­miesz? Tego samego Cedera, któ­rego zwol­niła! – słowa aż się z niej
wyle­wały.


Seba­stian był cał­ko­wi­cie zasko­czony.


– To prawda? – wykrztu­sił.


– Tak, Tor­kel zaraz ją prze­słu­cha.


– To brzmi kom­plet­nie nie­do­rzecz­nie.


– Jasne, że tak. Jak ci się to udaje? Zdaje się, że spa­łeś też z Elli­nor. Kobietą, która postrze­liła Ursulę. I matką mor­dercy z Västerås,
o ile mnie pamięć nie myli.


– Prze­stań…


– Może na początku każ­dej sprawy powi­nie­neś wybie­rać sobie part­nerkę.
Potem wystar­czy tylko ją przy­skrzy­nić – kon­ty­nu­owała Vanja, wyraź­nie nie
mając zamiaru skoń­czyć. – To naprawdę uła­twi­łoby nam pracę.


– Tak, bar­dzo śmieszne, ha, ha, muszę zadzwo­nić do Tor­kela – odparł
ner­wowo.


– Jeśli myślisz, że jest do cie­bie bar­dziej pozy­tyw­nie nasta­wiony, to
się mylisz.


– Vanja, muszę…


– Mogę ci powie­dzieć, co od niego usły­szysz – prze­rwała mu ostro. –
Trzy­maj się z dala od Malin i pomóż mi tu w Sztok­hol­mie. Przy­jadę po
cie­bie za dwa­dzie­ścia pięć minut. Dopro­wadź się do porządku.


Po tych sło­wach Vanja się roz­łą­czyła.


Seba­stian stał nie­ru­chomo, pró­bu­jąc poukła­dać sobie wszystko w gło­wie.
Czy mogła to być prawda? Czy Malin była w to zamie­szana? Czy naprawdę
miał aż takiego pecha?


Spoj­rzał w kie­runku sypialni. Doszedł do wnio­sku, że powi­nien chyba
obu­dzić Marię, zanim zjawi się Vanja. Nie wyglą­da­łoby to dobrze, gdyby
zastała ją leżącą w jego podwój­nym łóżku. Zwłasz­cza po tej roz­mo­wie.


Vanja była zła, że nie ma jej w Torsby.
Może to dzie­cinne, ale nie mogła się oprzeć wra­że­niu, że wysłano ją poza
cen­trum wyda­rzeń. Na pery­fe­rie.


A ona nie­na­wi­dziła być na pery­fe­riach.


Sama myśl o tym, że prze­gapi prze­słu­cha­nie Malin Åkerblad, iry­to­wała ją
nie­zmier­nie. Nasta­wie­nie pro­ku­ra­tor wku­rzyło ją już na pierw­szym
spo­tka­niu i z praw­dziwą roz­ko­szą spró­bo­wa­łaby ją tro­chę przy­ci­snąć.
Tor­kel obie­cał, że się postara, a był naprawdę dobry, ale czuła, że to
nie to samo.


Jed­no­cze­śnie miała świa­do­mość, że wszyst­kie ślady wyma­gały dokład­nego
spraw­dze­nia i że nad­szedł czas, by poin­for­mo­wać Fil­bo­Corp o podej­rze­niach, iż mor­der­stwa w Torsby mogły mieć coś wspól­nego z kopal­nią, którą chcieli zbu­do­wać. Poza tym był jesz­cze Ste­fan Andrén,
czło­wiek z Lon­dynu, który rów­nież posia­dał gospo­dar­stwo na tym tere­nie.
Wie­czo­rem miał wró­cić z Oslo do Sztok­holmu i obie­cał, że do niej
zadzwoni. Pierw­sze miej­sce na liście zaj­mo­wała jed­nak spółka Fil­bo­Corp.
Ona i Seba­stian mieli tam być za pół godziny.


Ryzy­ku­jąc man­dat za podwójne par­ko­wa­nie, sta­nęła pod miesz­ka­niem
Seba­stiana przy Grev Magni­ga­tan, otwo­rzyła drzwi, wystu­kała kod i wbie­gła na górę. Czuła, że mogła być wobec niego tro­chę za ostra, kiedy
roz­ma­wiali przez tele­fon, ale naprawdę dał plamę. Nikt go nie zmu­szał do
prze­spa­nia się z Åkerblad. Zasłu­gi­wał, żeby go za to ochrza­nić.
Jed­no­cze­śnie wie­działa, że jeśli chce mieć z niego jaki­kol­wiek poży­tek,
musi się uspo­koić. W prze­ciw­nym razie przez resztę dnia Seba­stian będzie
się zacho­wy­wał jak ura­żona pri­ma­donna. To byłoby bez­pro­duk­tywne, a mieli
sporo do zro­bie­nia.


Poko­nu­jąc trzy stop­nie naraz, dotarła do drzwi Seba­stiana i zadzwo­niła.
Otwo­rzył szyb­ciej niż zwy­kle.


– Hej, już jestem pra­wie gotowy – powie­dział, wpusz­cza­jąc ją do środka.


Weszła do przed­po­koju. W miesz­ka­niu pach­niało kawą i tostami. Nie
spo­dzie­wała się takiej domo­wej atmos­fery. Po chwili w kory­ta­rzu
otwo­rzyły się drzwi i z łazienki wyszła kobieta w szla­froku. Vanja już
miała rzu­cić jakąś kąśliwą uwagę, kiedy ją roz­po­znała.


Maria Carl­sten. Mama Nicole.


Nicole wyszła z kuchni w piża­mie. Pod nosem miała wąsy z mleka, a w ręku
nad­gry­ziony tost.


– Co one tu robią? – zapy­tała szep­tem Seba­stiana, kiedy znik­nęły z powro­tem w kuchni. Seba­stian spoj­rzał na nią zdzi­wiony.


– Miesz­kają. Kwa­tera w Far­sta została spa­lona. Doszli­śmy do wnio­sku, że
to naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce.


– Kto doszedł do takiego wnio­sku?


– Tor­kel i ja. Nie musisz więc wymy­ślać wer­sji, że sam na to wpa­dłem.


W gło­sie Seba­stiana pobrzmie­wał defen­sywny ton. Było wyraź­nie widoczne,
że nie zamie­rza dys­ku­to­wać o zasad­no­ści tej decy­zji. Vanja czuła
kom­pletne zasko­cze­nie. Nie miała poję­cia, że mama i córka miesz­kają u Seba­stiana. Dla­czego o tym nie wie­działa? Czyżby Tor­kel jej nie ufał czy
po pro­stu chciał unik­nąć jej obiek­cji?


– Zro­bi­li­śmy tu z Nicole spory postęp – powie­dział, jakby czy­tał w jej
myślach. – Spo­kojna atmos­fera domu ma na nią dobry wpływ.


– To świet­nie – odparła Vanja i wyda­wało jej się, że mówi szcze­rze.
Nicole mogła być ich jedy­nym świad­kiem. – Jaki postęp? Możesz coś
powie­dzieć na ten temat?


– Pew­nie.


Seba­stian wpro­wa­dził Vanję do gabi­netu. Kiedy prze­cho­dzili, zaj­rzała do
kuchni. Mama i córka wyraź­nie cie­szyły się ze wspól­nego śnia­da­nia.
Pew­nie Seba­stian miał rację. Jego miesz­ka­nie bar­dziej nada­wało się dla
dzie­się­cio­let­niej dziew­czynki, która potrze­bo­wała odpo­czynku i spo­koju,
niż któ­ra­kol­wiek z tym­cza­so­wych kwa­ter poli­cyj­nych. Nie były zbyt
przy­jemne i nie przy­po­mi­nały domu.


Weszli do gabi­netu, a Seba­stian zamknął drzwi. Pod­szedł do regału
zasta­wio­nego książ­kami i wyjął plik papie­rów.


– Nicole nary­so­wała to wczo­raj.


Zaczął powoli poka­zy­wać Vanji rysunki. Po kolei. Zoba­czyła dziew­czynkę w lesie. Zmie­nił kartkę.


– Jak już mówi­łem, ona się cofa. Do tej chwili. Wszystko się zga­dza. W Torsby była poza jaski­nią, a potem w jaskini. Teraz jest w lesie.


Rysunki zdra­dzały duże emo­cje. Barwy były inten­sywne. Vanja od razu
zauwa­żyła talent Nicole do wyra­ża­nia sie­bie. Dzie­cięca kre­ska potę­go­wała
poczu­cie zagro­że­nia. Wielki las naprawdę wyda­wał się nie­bez­pieczny, a mała dziew­czynka pozo­sta­wiona sama sobie. Na każ­dym z rysun­ków Vanja
wyczu­wała ucieczkę.


– Tu docie­ramy do domu. Jest w rogu. Widzisz?


Vanja ski­nęła głową. Seba­stian miał rację. Roz­po­zna­wała ten biały dom.
To był dom Carl­ste­nów.


Seba­stian poka­zał ostat­nią kartkę.


– To nary­so­wała dziś w nocy. Nie poka­zy­wa­łem go jesz­cze Marii.


Vanja zoba­czyła kobietę o brą­zo­wych wło­sach oto­czo­nych krwią i zro­zu­miała dla­czego.


– Czyli widziała wszystko?


Seba­stian poki­wał głową. Vanja pod­nio­sła na niego wzrok. Wyda­wała się
przy­tło­czona.


– Dobra robota, muszę to przy­znać.


– Jest tego wię­cej – powie­dział, odkła­da­jąc rysunki na półkę. – Jesz­cze
nie skoń­czyła.


– W takim razie muszę się z tobą zgo­dzić. To chyba dobrze, że jest tu z tobą.


Zabrzmiało to bar­dziej pojed­naw­czo, niż zamie­rzała, ale naprawdę była
pod wra­że­niem.


– Dzięki.


– Nawet jeśli poczu­łam się tro­chę dziw­nie, kiedy je tutaj zoba­czy­łam.


– Rozu­miem. Naprawdę się wygłu­pi­łem z Malin – stwier­dził.


Na twa­rzy Vanji poja­wił się lekki uśmiech.


– To mało powie­dziane. Tor­kel wbije w nią teraz zęby.


– Skon­tak­to­wa­li­ście się z jej bra­tem? Jak on się nazy­wał? – zapy­tał
Seba­stian.


– Tho­mas Nord­gren. Nie, od czasu mor­der­stwa był nie­obecny. Nikt go nie
widział. Tor­kel praw­do­po­dob­nie wyśle za nim list goń­czy.


Seba­stian rów­nież się uśmiech­nął.


– Ale miał do czy­nie­nia z Carl­ste­nami, ma ponad trzy­dzie­ści lat i wie­dzę
na temat śro­do­wi­ska natu­ral­nego?


Vanja poki­wała głową. Seba­stian z pew­no­ścią w gło­sie kon­ty­nu­ował wywód.


– Dobrze funk­cjo­nuje w spo­łe­czeń­stwie, był nawet w związku, a to
wszystko zostało zapla­no­wane. Nie sądzisz?


Rozu­miała, dokąd zmie­rza.


– Tak, pasuje do two­jego pro­filu – powie­działa sucho.


– Chcia­łem tylko usły­szeć, jak to mówisz.


Vanja pokrę­ciła głową, jed­nak po chwili wybuch­nęła śmie­chem. Seba­stian
otwo­rzył drzwi i wyszedł na długi kory­tarz.


– Idziemy? – zapy­tał. – Mogę sobie pozwo­lić na kilka godzin
nie­obec­no­ści.


Vanja ski­nęła głową w odpo­wie­dzi.


– We dwójkę zawsze lepiej. Zaczniemy od Fil­bo­Corp.


Seba­stian wszedł do kuchni i poże­gnał się z Nicole, pokle­pu­jąc ją po
gło­wie.


– Muszę tro­chę popra­co­wać, ale nie­długo wrócę.


Nicole wyglą­dała na tro­chę smutną, ale w końcu ski­nęła głową. Seba­stian
zwró­cił się do Marii:


– Zadzwoń, gdyby coś się działo. Nikomu nie otwie­raj.


Vanja spoj­rzała na trójkę zebraną w kuchni. Przy­szło jej do głowy, że
być może Seba­stian powi­nien zostać. Pew­nie bar­dziej przyda się Nicole.
Jed­no­cze­śnie w całej sytu­acji było coś nie­po­ko­ją­cego. Nie wyda­wała się
do końca zdrowa. Seba­stian nie zacho­wy­wał się jak psy­cho­log śled­czy.
Kiedy na nich patrzyła, miała wra­że­nie, że widzi rodzinę. Tatę, który
wła­śnie wycho­dzi do pracy.


– Nicole naprawdę cię lubi – powie­działa, kiedy wró­cił. – Wygląda na to,
że ci ufa.


– Tak. Chyba ona jedna na całym świe­cie – odparł szcze­rze Seba­stian.


Vanja pokrę­ciła głową. To był cały Seba­stian. Zawsze doszu­ki­wał się nie
wia­domo czego.


– To tylko dziecko – powie­działa. – Dziecko, które prze­żyło traumę.
Potrze­buje cię, ale cię nie zna – dodała tro­chę ostrzej i dobit­niej, niż
zamie­rzała.


– Chcesz powie­dzieć, że jeśli się mnie zna, nie można mnie lubić ani na
mnie liczyć?


– Można, ale to trud­niej­sze – przy­znała otwar­cie.


Wło­żyli buty. Dys­ku­sja o dziew­czynce, która była teraz w jego kuchni,
bez wąt­pie­nia dobie­gła końca.


Wyszli z miesz­ka­nia w mil­cze­niu.


Torkel stał przy auto­ma­cie z kawą i cze­kał
na czwartą fili­żankę tego dnia, kiedy pod­szedł do niego Erik.


– To jego finanse – powie­dział, wrę­cza­jąc mu nie­wielki plik wydru­ków.


Tor­kel szybko je przej­rzał i ski­nął głową, kiedy się zorien­to­wał, że
potwier­dzają ich wczo­raj­szą teo­rię. Pry­watny budżet Tho­masa Nord­grena
był, mówiąc dyplo­ma­tycz­nie, napięty. Wciąż spła­cał dużą pożyczkę, którą
zacią­gnął przy oka­zji roz­wodu w 2009 roku, żeby spła­cić żonę z ich
wspól­nego domu. Opro­cen­to­wa­nie nie było naj­ko­rzyst­niej­sze, a do tego
miał jesz­cze dość wysoką pożyczkę w banku, kilka kre­dy­tów i poży­czek pod
weksel in blanco. Jego mie­sięczne zarobki wyno­siły dwa­dzie­ścia dwa
tysiące czte­ry­sta koron brutto. Nawet Tor­kel, choć kiep­sko znał się na
eko­no­mii, zda­wał sobie sprawę, że Tho­mas co mie­siąc musi być na minu­sie.
Sprze­daż ziemi spółce Fil­bo­Corp naprawdę zmie­ni­łaby jego życie.


Była to dobra infor­ma­cja, ale nie dowód.


Poma­gała jed­nak usta­lić motyw.


Nie mieli zbyt wielu dowo­dów.


Ści­ślej mówiąc, nie mieli żad­nego.


W miesz­ka­niu i w piw­nicy Tho­masa Nord­grena nie zna­leźli niczego, co w jaki­kol­wiek spo­sób dałoby się powią­zać z pię­cioma mor­der­stwami. Żaden z sąsia­dów nie był w sta­nie udzie­lić żad­nej war­to­ścio­wej infor­ma­cji na
temat samego Tho­masa, jego zna­jo­mych, ostat­nich poczy­nań czy miej­sca
pobytu. Nikt go nie widział od ponad tygo­dnia.


– Sie­dzi tam już pra­wie od godziny – powie­dział Erik, zer­ka­jąc na
zega­rek.


Tor­kel zro­zu­miał, że cho­dzi mu o Malin Åkerblad. Od razu zna­la­zła czas i dobro­wol­nie zgło­siła się na roz­mowę, ale musiała cze­kać dłu­żej, niż było
to konieczne i dopusz­czalne.


– Wiem, zaraz się tym zajmę – odparł Tor­kel, zabie­ra­jąc kubek z meta­lo­wej kratki auto­matu. – Chcia­łem tylko naj­pierw zała­twić to –
dodał, wska­zu­jąc papiery, które wła­śnie dostał od Erika. – Dzięki. Dobra
robota.


Idąc kory­ta­rzem, zasta­na­wiał się, czy prze­pro­sić byłą współ­pra­cow­nicę,
że musiała cze­kać. Nie lubił Malin Åkerblad i był pewien, że to uczu­cie
jest odwza­jem­nione. Vanja pro­siła, żeby porząd­nie ją przy­ci­snął, i zamie­rzał to zro­bić, więc zaczy­na­nie od prze­pro­sin wyda­wało się nie na
miej­scu.


Tor­kel wszedł do małego pokoju, w któ­rym cze­kała Malin Åkerblad. W tym
samym miej­scu sie­dział wcze­śniej Jan Ceder. Oliwa spra­wie­dliwa, pomy­ślał
Tor­kel.


– Jestem tutaj z wła­snej woli, żeby wam pomóc – powie­działa Malin, a w jej schryp­nię­tym gło­sie sły­chać było zmę­cze­nie i gniew. – Nie ma powodu
źle mnie trak­to­wać.


Tor­kel nie odpo­wie­dział. Pod­szedł do stołu i nie­mal teatral­nie posta­wił
na nim fili­żankę. Liczył na to, że Malin zauważy, iż nie przy­niósł nic
dla niej ani nawet nie zapy­tał, czy to zro­bić.


Wysu­nął krze­sło naprze­ciwko niej i usiadł. Poło­żył łok­cie na stole i oparł brodę o sple­cione dło­nie.


– Twój brat… – zaczął i zawie­sił głos.


– Tak – odparła Malin tonem, który wska­zy­wał, że potrze­buje cze­goś
wię­cej, żeby zro­zu­mieć, o co mu cho­dzi.


– Powiedz coś o nim.


– Co chcesz wie­dzieć?


– Co chcesz powie­dzieć?


Malin wzru­szyła ramio­nami.


– Tho­mas jest ode mnie osiem lat star­szy, więc w dzie­ciń­stwie raczej nie
trzy­ma­li­śmy się razem. W wieku sie­dem­na­stu lat wypro­wa­dził się z domu, a ja mia­łam wtedy tylko dzie­więć, więc… – Malin uczy­niła gest, który
zapewne miał wyra­żać to, czego nie dopo­wie­działa. – Mie­li­śmy spo­ra­dyczny
kon­takt. Dopóki żyli rodzice, spo­ty­ka­li­śmy się na uro­dzi­nach i w więk­sze
święta, ale potem… – Po raz kolejny Malin miała nadzieję, że nie musi
koń­czyć.


– Posia­dłość, którą wynaj­mują Tors­so­no­wie? – zapy­tał Tor­kel,
prze­ska­ku­jąc do tego, co naprawdę chciał wie­dzieć.


– Tho­mas oże­nił się z Sofie, a dwa lata po ślu­bie kupili tam dom. Sofie
i ja nie zna­la­zły­śmy wspól­nego języka, więc kiedy byli mał­żeń­stwem, nie
utrzy­my­wa­li­śmy kon­taktu.


– A teraz macie kon­takt?


– Spo­ra­dyczny.


– Wiesz, gdzie on teraz prze­bywa?


– Nie, nie roz­ma­wia­łam z nim od kilku tygo­dni.


Tor­kel ski­nął głową i upił łyk kawy. Oparł się na krze­śle i splótł ręce
za głową.


– Kiedy miesz­kał w tym domu, nale­żał do tej samej dru­żyny myśliw­skiej co
Jan Ceder – stwier­dził neu­tral­nym tonem. Nie zadał nawet żad­nego
pyta­nia.


Malin wyglą­dała na auten­tycz­nie zasko­czoną.


– Nie wie­dzia­łam.


Tor­kel nie sko­men­to­wał jej słów. Sie­dząc, lekko balan­so­wał na tyl­nych
nogach krze­sła. Wyglą­dał na w pełni odprę­żo­nego.


– Nie znam przy­ja­ciół Tho­masa – kon­ty­nu­owała Malin, jakby nagle
posta­no­wiła go prze­ko­nać. – I, tak jak mówi­łam, nie utrzy­my­wa­łam z nim
kon­taktu, kiedy był mężem Sofie.


– Więc nie wie­dzia­łaś, że znał Jana Cedera?


– Nie.


– I nie dla­tego tak się sprze­ci­wia­łaś, kiedy chcie­li­śmy go zatrzy­mać? –
dodał. W jego gło­sie nie było oskar­że­nia, zło­ści ani ataku. Było to
zwy­kłe, pro­ste pyta­nie, zadane w poważ­nej roz­mo­wie.


– Nie. Chcia­łam go zwol­nić, bo nie mie­li­ście powodu, żeby go zatrzy­mać.


– Uwa­ża­li­śmy, że mamy.


– Źle uwa­ża­li­ście – w jej schryp­nię­tym gło­sie sły­chać było pew­ność.


Tor­kel mógł sobie wyobra­zić, jak prze­ko­nu­jąco musiała brzmieć pod­czas
poje­dynku na argu­menty. To był głos zwy­cięzcy. Teraz jed­nak role się
odwró­ciły i to Malin Åkerblad sie­działa w ławie oskar­żo­nych.


– Twój brat nie lubił Carl­ste­nów – oznaj­mił Tor­kel, po czym wstał z krze­sła i pod­szedł do okna. Patrzył na wprost, choć przez szybę nie było
nic widać.


– Tego też nie wie­dzia­łam.


– Ni­gdy nie mówił ci, że to przez nich ma tak kiep­ską sytu­ację
mate­rialną albo że byłby bogaty, gdyby tylko zgo­dzili się sprze­dać
zie­mię?


– Nie.


– A więc kiedy Carl­ste­no­wie zostali zamor­do­wani i sprawa wylą­do­wała na
twoim biurku, nie zapa­liła ci się w gło­wie żarówka, że to, co się stało,
może mieć jakiś zwią­zek z twoim bra­tem?


– Mówi­łam już, że nie. Gdyby tak było, nie wzię­ła­bym tej sprawy.


Tor­kel odwró­cił się do niej po raz pierw­szy, odkąd wstał od stołu.


– I mam w to uwie­rzyć? – zapy­tał.


– Szcze­rze mówiąc, możesz sobie wie­rzyć, w co chcesz, ale to prawda.


– W porządku, w takim razie powiem, co myślę. W tej chwili – powie­dział
Tor­kel, pod­szedł do stołu, oparł dło­nie o blat i nachy­lił się do Malin.
– Myślę, że sytu­acja finan­sowa Tho­masa zro­biła się nie do znie­sie­nia,
więc poży­czył broń od swo­jego daw­nego kolegi z dru­żyny, Jana Cedera, i zastrze­lił Carl­ste­nów.


Malin pokrę­ciła głową, jakby wie­działa, dokąd zmie­rza Tor­kel, ale już na
tym eta­pie uwa­żała to za zbyt nie­praw­do­po­dobne.


– Tho­mas oba­wiał się, że Ceder powie nam, kto ma jego broń – cią­gnął
Tor­kel. – Nie wie­dzie­li­ście, jak bar­dzo nie­na­wi­dzi wszel­kiej wła­dzy,
więc ty wypu­ści­łaś Cedera, a Tho­mas zaczaił się przy jego domu i zastrze­lił go w wybiegu dla psa.


– Absurd! – zawo­łała Malin, po czym wybuch­nęła krót­kim śmie­chem. – Czy
wy w ogóle macie jaki­kol­wiek dowód na cokol­wiek z tego, co
przed­sta­wi­łeś?


– Mamy nowego pro­ku­ra­tora – odparł wymi­ja­jąco Tor­kel.


– Tak, wiem. Emi­lia Tor­resa.


– On jest tro­chę bar­dziej, nazwijmy to, pokorny niż ty.


Nie dało się nie zauwa­żyć, że Tor­kel roz­ko­szuje się tą sytu­acją. Chciał
wie­rzyć, że jest ponad to, ale musiał przy­znać przed samym sobą: chciał
się dobrać Malin do skóry. Utrud­niła mu życie, które i tak na każ­dej
płasz­czyź­nie było już wystar­cza­jąco skom­pli­ko­wane.


Wbił w nią spoj­rze­nie i cze­kał, aż je odwza­jemni.


– Będę wnio­sko­wał o areszt dla cie­bie, a za twoim bra­tem zosta­nie
wysłany list goń­czy.


Znale­zie­nie adresu zajęło tro­chę czasu, ale
w końcu się udało.


Czarno-białe zdję­cie z pierw­szej strony „Expres­sen” było wszyst­kim,
czego potrze­bo­wał. Oprócz czasu. Czasu, któ­rego nie miał.


Po raz kolejny porów­nał zdję­cie w gaze­cie z budyn­kiem, który widział
przed sobą. To był ten sam dom. Nie miał wąt­pli­wo­ści. Pyta­nie brzmiało
tylko, czy dziew­czynka na­dal znaj­do­wała się w środku. Ist­niało duże
ryzyko, że kiedy jej kry­jówka stała się znana, posta­no­wili ją prze­nieść.
Zwłasz­cza po jego nie­po­wo­dze­niu w szpi­talu. Szcze­gól­nie to powinno wzmóc
ich czuj­ność.


Spoj­rzał na okno na dru­gim pię­trze. Sie­dział w samo­cho­dzie na dużym
par­kingu już od pra­wie dwóch godzin. Za szybą nie widział wła­ści­wie
niczego. Okno było teraz puste i nie wyglą­dała przez nie mała
dziew­czynka. Żalu­zje nie były nawet zacią­gnięte. Nie­po­ko­iło go to. Jeśli
się bali, że zostaną odkryci, powinni je opu­ścić.


Posta­no­wił wyjść z samo­chodu. Ryzy­ko­wał, że zosta­nie zauwa­żony, ale
musiał coś zro­bić. Podejść bli­żej. Zdo­być wię­cej infor­ma­cji. Nie wziął
ze sobą broni, który leżała w małej czar­nej tor­bie na sie­dze­niu
pasa­żera. Minusy prze­wa­żyły. Szansa, że będzie miał oka­zję jej użyć,
była nie­wielka, a nie umiałby wytłu­ma­czyć, w jakim celu nosi przy sobie
małą śru­tówkę, gdyby go prze­szu­kano albo, co gor­sza, zatrzy­mano. Nie
miał poję­cia, w jaki spo­sób poli­cja ochra­niała dziew­czynkę, jeśli ona
na­dal tam była. Naj­pierw nale­żało zorien­to­wać się w sytu­acji. Jak
zawsze.


Wysiadł z samo­chodu i ruszył w kie­runku domu. Na tyle szyb­kim kro­kiem,
by wyda­wało się, że wie, dokąd zmie­rza. Pomy­ślał, że nie wzbu­dzi takich
podej­rzeń, jeżeli nie będzie spra­wiał wra­że­nia, że cze­goś szuka.


Pod­szedł do drzwi i już miał je otwo­rzyć, kiedy usły­szał za sobą głos.


– Prze­pra­szam?


Sto­jący za nim męż­czy­zna poja­wił się nie wia­domo skąd. Praw­do­po­dob­nie
był poli­cjan­tem w cywilu, w każ­dym razie nie miał na sobie mun­duru. Co
za szczę­ście, że zosta­wił broń w samo­cho­dzie. Odwró­cił się i pró­bo­wał
wyglą­dać na umiar­ko­wa­nie zasko­czo­nego. Był zwy­czaj­nym czło­wie­kiem, który
gdzieś szedł. Nic poza tym.


Czło­wiek, który go zatrzy­mał, miał jakieś trzy­dzie­ści lat, nosił
czer­woną wia­trówkę i wyglą­dał na zestre­so­wa­nego. Z pew­no­ścią sie­dział w samo­cho­dzie zapar­ko­wa­nym kawa­łek dalej.


– Pan tu mieszka? – zapy­tał.


Nie wie­dział, któ­rym kłam­stwem się posłu­żyć. Wybrał naj­prost­sze
roz­wią­za­nie. Takie, które pozwa­lało zyskać na cza­sie.


– To zna­czy?


– Prze­pra­szam – odparł męż­czy­zna w czer­wo­nej kurtce. Wyda­wał się
przy­bity. – Jestem nie­za­leż­nym dzien­ni­ka­rzem i pró­buję zro­bić zdję­cie
kogoś, kto być może tu mieszka. Ale nie widzia­łem jej przez cały dzień.


– Kto to taki?


– Mała dziew­czynka, ale zaczy­nam podej­rze­wać, że ją prze­nie­śli.


– Prze­pra­szam, ale kto prze­niósł kogo? – zapy­tał męż­czy­zna, który mógł
być uzbro­jony. Wypu­ścił drzwi i pod­szedł do dzien­ni­ka­rza. – O kim pan
mówi? – zapy­tał śmie­lej. Pomy­ślał, że teraz ma szansę dowie­dzieć się
cze­goś wię­cej.


Kiedy dzien­ni­karz zro­zu­miał, że nie otrzyma odpo­wie­dzi, tylko kolejne
pyta­nia, zaczął wyda­wać się jesz­cze bar­dziej zmę­czony. Pokrę­cił
zre­zy­gno­wany głową.


– To tylko taka pogło­ska. Ale pomy­śla­łem, że się tu zatrzy­mam i zoba­czę,
czy to prawda. Prze­pra­szam, że prze­szko­dzi­łem – powie­dział i cof­nął się
o kilka kro­ków.


Męż­czy­zna posta­no­wił, że dowie się wię­cej.


– Jak długo pan tu jest?


– Od rana, ale już mam dosyć.


– Pew­nie jest tak, jak pan mówi – odparł przy­jaź­nie męż­czy­zna i uniósł
rękę w pozdro­wie­niu.


A więc poli­cja ją prze­nio­sła. Wła­śnie zyskał na to dowód. Przez cały
dzień nie widać było znaku życia. Wszedł na klatkę scho­dową i cze­kał, aż
dzien­ni­karz wsią­dzie do samo­chodu i odje­dzie.


Był z powro­tem na polu numer jeden. A nawet gorzej – nie miał żad­nych
śla­dów dziew­czynki. Mogła być wszę­dzie. Musiał zna­leźć inny spo­sób na
zmie­rze­nie się z pro­ble­mem. Męż­czy­zna, który wła­śnie odje­chał, pod­su­nął
mu pewien pomysł. Jeżeli nie można zna­leźć dziew­czynki, być może uda się
zna­leźć tych, któ­rzy przy­cho­dzą do niej w odwie­dziny. Tych, któ­rzy jej
potrze­bo­wali, a może nawet się o nią mar­twili. Przy­cho­dziła mu do głowy
jedna taka osoba, nie licząc matki.


Czło­wiek, któ­rego widział w jaskini.


Ten, któ­rego zoba­czył, cho­wa­jąc się w krza­kach nad par­kin­giem.
Obser­wu­jąc, jak ten zwa­li­sty męż­czy­zna, powłó­cząc nogami, zbliża się do
drzwi szpi­tala, pomy­ślał, że musi być ważny dla dziew­czynki. To nie
przy­pa­dek, że dwu­krot­nie zja­wił się na miej­scu jako pierw­szy.


Nie był poli­cjan­tem. Ale nale­żał do ekipy z Kra­jo­wej Poli­cji
Kry­mi­nal­nej, którą przy­słano ze Sztok­holmu.


W jaskini przed­sta­wił się dziew­czynce jako Seba­stian.


Ilu Seba­stia­nów mogło pra­co­wać dla Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej?


Po lek­kim lun­chu w hotelu kole­jo­wym Billy i Jen­ni­fer wsie­dli do samo­chodu i ruszyli dalej na pół­noc ulicą
Kurravaaravägen – naj­pięk­niej­szą, jaką Jen­ni­fer kie­dy­kol­wiek widziała.
Billy zadzwo­nił do Pera Pejoka, który obie­cał ich wypa­try­wać.
Powie­dział, że jeżeli nie dotrą na miej­sce w ciągu naj­bliż­szych
dwu­dzie­stu minut, będzie to zna­czyło, że zabłą­dzili i powinni zadzwo­nić
znowu.


Na pierw­szym odcinku nie dało się zabłą­dzić – była to pro­sta droga.
Kiedy dotarli do Kur­ra­va­ary i zatoki, któ­rej nazwy nie poka­zy­wał GPS
Billy’ego, skrę­cili w lewo w Norra Vägen i poje­chali kawa­łek wzdłuż
wybrzeża. Zna­leźli się w małej osa­dzie, która skła­dała się z czer­wo­nych
dom­ków, roz­rzu­co­nych na pozór bez ładu i składu. Lód na rzece zaczy­nał
już pękać, ale war­stwa śniegu wyda­wała się grub­sza, co z prze­ra­ża­niem
odno­to­wał Billy. Osada liczyła zale­d­wie trzy­stu miesz­kań­ców, ale w oko­licy było naj­wy­raź­niej wiele dom­ków let­ni­sko­wych, co spra­wiało, że
wyda­wała się więk­sza. Zna­leźli się na pół­noc od zatoki, skrę­cili w drugą
drogę w lewo i jechali nią aż do samego końca. Kiedy zaje­chali przed
nie­wielki drew­niany pię­trowy domek, otwo­rzyły się zie­lone drzwi i ze
środka wyszedł grubo cio­sany męż­czy­zna koło czter­dziestki. Miał na sobie
dzier­gany swe­ter, skó­rzaną kurtkę pod­bitą owczym futrem, dżinsy i cięż­kie buty. Spod daszka czapki i ogrom­nego, ale dobrze przy­strzy­żo­nego
zaro­stu nie widać było nic oprócz pary jasno­nie­bie­skich oczu. Wysia­da­jąc
z samo­chodu, Billy usły­szał dobie­ga­jące z domu szcze­ka­nie psów. Pew­nie
psy myśliw­skie, pomy­ślał. Nie miał pro­blemu z wyobra­że­niem sobie tego
męż­czy­zny z bro­nią prze­wie­szoną przez ramię.


– Per Pejok, witaj­cie w Kur­ra­va­arze – powie­dział w wyraź­nym kiruń­skim
dia­lek­cie i wycią­gnął rękę w ich stronę. – Widzę, że udało się tra­fić.


Billy i Jen­ni­fer się przed­sta­wili. Jen­ni­fer opo­wia­dała gospo­da­rzowi, jak
podoba jej się jego wio­ska, a Billy cze­kał, aż Per Pejok zaprosi ich do
cie­płego domu. On jed­nak wska­zał czer­wo­nego range rovera, który stał
kawa­łek dalej.


– Poje­dziemy do kopalni, żeby­ście mogli ją zoba­czyć.


– Oczy­wi­ście, jak naj­bar­dziej – odparła Jen­ni­fer, jakby wła­śnie
roz­po­czy­nała przy­godę. Billy nie prze­sta­wał podzi­wiać jej wiecz­nego
entu­zja­zmu.


– Poje­dziemy moim samo­cho­dem, chyba będzie łatwiej – powie­dział Per, a Billy mógł przy­siąc, że kiedy spoj­rzał na małego citro­ena sto­ją­cego na
podwó­rzu, na jego twa­rzy poja­wił się szy­der­czy uśmie­szek.


Billy usiadł z przodu, Jen­ni­fer z tyłu. W samo­cho­dzie wkrótce zapa­no­wało
przy­jemne cie­pło.


– Matti przez cały czas wal­czył z tymi dra­niami – mówił Per, pew­nie
manew­ru­jąc po wąskich, wciąż jesz­cze zaśnie­żo­nych dro­gach. – Odkąd tylko
usły­szał o ich pla­nach aż do… zagi­nię­cia.


– Ale Fil­bo­Corp ma dowód zakupu tej ziemi – ode­zwała się Jen­ni­fer.


Per Pejok prych­nął, dając do zro­zu­mie­nia, jak wiele to dla niego zna­czy,
i jed­no­cze­śnie pokrył przed­nią szybę pokaźną dawką śliny.


– Zała­twiają, co tylko chcą.


– Zgło­si­łeś zagi­nię­cie two­jego brata na poli­cję? – zapy­tał Billy, choć
znał już odpo­wiedź.


– Oczy­wi­ście, że tak.


– Co zro­bili?


– Nic, nie kiw­nęli nawet pal­cem. Spółka poma­chała papie­rami, o któ­rych
mówi­li­ście, i prze­stali się tym zaj­mo­wać. Powie­dzieli, że Matti
praw­do­po­dob­nie wziął kasę i zwiał.


Per znów prych­nął, a Billy po raz pierw­szy zaczął się zasta­na­wiać, czy
nie warto mieć wycie­ra­czek także wewnątrz.


– Ale pano­wie poli­cjanci są na ich liście płac, tak samo jak każdy
cho­lerny sko­rum­po­wany poli­tyk, który pozwo­lił im tu kopać.


Per prze­stał obser­wo­wać drogę i odwró­cił się do Billy’ego.


– Spółka spo­dziewa się zaro­bić pra­wie pięć­set miliar­dów w ciągu
naj­bliż­szych dwu­dzie­stu lat. Mogą sobie kupić, czego tylko im potrzeba.


Skrę­cił w dużą i naj­wy­raź­niej świeżo poło­żoną drogę, prze­je­chał jesz­cze
kilka kilo­me­trów, znowu skrę­cił, tym razem na mniej­szą dróżkę, która
gwał­tow­nie pięła się w górę. Wkrótce to, po czym jechali, nie mogło już
być nazwane drogą, a pod­jazd zro­bił się jesz­cze bar­dziej stromy.


– Bli­żej już nie pod­je­dziemy – oznaj­mił Per i zatrzy­mał się na szczy­cie.
Kilka sekund póź­niej Jen­ni­fer i Billy spo­glą­dali w dolinę, cał­ko­wi­cie
zdo­mi­no­waną przez ogromną szarą dziurę. Była to kopal­nia odkryw­kowa, ale
z miej­sca, w któ­rym stał Billy, wyglą­dała raczej jak wielka żwi­row­nia.
Gigan­tyczna rana w siel­skim kra­jo­bra­zie.


– Trzy kilo­me­try dłu­go­ści, kilo­metr sze­ro­ko­ści i trzy­sta
dzie­więć­dzie­siąt metrów głę­bo­ko­ści – powie­dział Per, choć Billy i Jen­ni­fer nie pytali.


– Co się tu wydo­bywa?


– Miedź. Ponad pięt­na­ście milio­nów ton rocz­nie, ale są plany, żeby
pro­du­ko­wać ponad dwa razy tyle.


Pięt­na­ście milio­nów ton. Jen­ni­fer nie mogła sobie tego nawet wyobra­zić.
Jak w ogóle można wycią­gnąć aż taką masę przez dziurę w ziemi?


– Pra­cują całą dobę, przez okrą­gły rok – powie­dział Per, jakby czy­tał
jej w myślach, i wska­zał pod­jeż­dża­jącą cię­ża­rówkę gotową do zała­dunku. –
Samo woże­nie rudy do kru­sze­nia ozna­cza spa­la­nie czte­ry­stu litrów oleju
napę­do­wego na godzinę – dodał, wska­zu­jąc budy­nek kawa­łek dalej. –
Stam­tąd skru­szona ruda jedzie po taśmie do zakładu wzbo­ga­ca­nia, ale stąd
go nie widać.


Per sku­pił uwagę z powro­tem na kopalni, która roz­cią­gała się pod nimi.


– Jak widzi­cie, wydo­by­cie nisz­czy kra­jo­braz. Prze­su­nęli też rzekę
kawa­łek dalej, co prak­tycz­nie opróż­niło jezioro, ale nie to sta­nowi
naj­więk­szy pro­blem.


Ponow­nie wska­zał w stronę budynku kawa­łek dalej w doli­nie.


– Tamta góra – powie­dział, a Billy i Jen­ni­fer od razu zro­zu­mieli, o co
mu cho­dzi. Szaro-czarna skała była zupeł­nie inna od reszty, zarówno pod
wzglę­dem koloru, jak i formy. – Pięć kilo­me­trów dłu­go­ści, dwa kilo­me­try
sze­ro­ko­ści, a wszystko to skała płonna i skru­szone pozo­sta­ło­ści po
wzbo­ga­ca­niu. Każ­dego dnia wypom­po­wuje się pięć­dzie­siąt tysięcy ton, a w połą­cze­niu z tle­nem zacho­dzi reak­cja che­miczna i do atmos­fery uwal­niane
są metale cięż­kie.


– Czy spółka nie ma żad­nych pla­nów, jak temu prze­ciw­dzia­łać? – zapy­tała
Jen­ni­fer.


– Dosta­jemy ze Sztok­holmu osady ście­kowe, które mie­szane są z zie­mią i zrzu­cane, żeby zatrzy­mać metale cięż­kie, ale nikt nie wie, jak długo to
podziała, jeśli w ogóle.


Per odwró­cił się w ich stronę, a Billy mógł przy­siąc, że w kąciku jego
oka poja­wiła się łza.


– Spółka będzie tu wydo­by­wała może jesz­cze przez dwa­dzie­ścia lat, ale to
zosta­nie na setki, może tysiące lat. Kto za to odpo­wiada?


Per zapy­tał reto­rycz­nie, ale Jen­ni­fer i Billy i tak nie potra­fi­liby
odpo­wie­dzieć. To wszystko było dla nich nowe. I tro­chę prze­ra­ża­jące. Per
prze­cią­gnął pal­cem wska­zu­ją­cym pod nosem i po policzku. Billy miał rację
co do łzy.


– Mówi się, że dają tutaj zatrud­nie­nie, ale tak naprawdę nie ma aż tylu
pra­cow­ni­ków, a więk­szość z nich to spe­cja­li­ści z zagra­nicy. Fil­bo­Corp
nie płaci nawet podat­ków w Szwe­cji. Matti to spraw­dził.


Per minął zapar­ko­wany samo­chód i ruszył na drugi koniec pła­sko­wyżu, na
któ­rym stali. Pod nimi aż po hory­zont roz­cią­gał się nie­tknięty gór­ski
kra­jo­braz. Jen­ni­fer nie mogła zro­zu­mieć, że zale­d­wie pięć­dzie­siąt metrów
od miej­sca, w któ­rym przed chwilą stali, widok jest tak dia­me­tral­nie
inny. Roz­le­gły, dzie­wi­czy, impo­nu­jący i jakże kon­tra­stu­jący z prze­my­słem
cięż­kim za ich ple­cami.


– Matti miesz­kał tam dalej – oznaj­mił Per, wska­zu­jąc las pod nimi.


Billy i Jen­ni­fer nie widzieli żad­nego domu, zało­żyli więc, że Per
poka­zuje przy­bli­żony kie­ru­nek, a nie kon­kretne miej­sce.


– Co się sta­nie za dwa­dzie­ścia lat, kiedy kopal­nia zosta­nie zamknięta?


– Zaleją ją wodą. Sta­nie się sztucz­nym jezio­rem, ale przy­roda będzie
potrze­bo­wała czasu, żeby wró­cić do rów­no­wagi. Ze względu na mróz
wszystko prze­biega wol­niej.


Per odwró­cił się z powro­tem do nich.


– Tego wszyst­kiego nauczył mnie Matti. Dzięki niemu się w to
zaan­ga­żo­wa­łem. Naprawdę myśli­cie, że sprze­dałby zie­mię, która tak
wygląda? – zapy­tał, sze­ro­kim gestem obej­mu­jąc kra­jo­braz, który mieli
przed sobą. – Żeby wyglą­dała tak? – dodał, wska­zu­jąc kciu­kiem kopal­nię
za swo­imi ple­cami.


Pyta­nie znów było reto­ryczne, ale tym razem oboje potra­fili na nie
odpo­wie­dzieć.


To brzmiało nie­praw­do­po­dob­nie.


Jeżeli się nie mylili, firma Fil­bo­Corp będzie się miała z czego
tłu­ma­czyć.


Biuro Fil­bo­Corp mie­ściło się na pierw­szym
pię­trze budynku przy Kungs­ga­tan 36/38. Seba­stian i Vanja podali swoje
nazwi­ska przez domo­fon i zostali wpusz­czeni do środka. Pocze­kal­nię przy
recep­cji zdo­biły ciemne maho­niowe meble oraz wyszu­kane, dro­gie skó­rzane
kanapy i fotele. Na ścia­nach wisiały zdję­cia wiel­kich kopalni, a pod­łogę
pokry­wała gruba zie­lona wykła­dzina. Seba­stian przy­glą­dał się
foto­gra­fiom. Każda z nich przed­sta­wiała inge­ren­cję w dzie­wi­czą przy­rodę.
Wszystko ze sma­kiem wyeks­po­no­wane we wnę­trzu, które było wręcz sym­bo­lem
pie­nię­dzy.


– Z kim mamy się spo­tkać? – zapy­tał Seba­stian.


– Mamy umó­wione spo­tka­nie z sze­fem PR Car­lem Hen­ri­kiem Otto­so­nem –
odparła Vanja i rozej­rzała się dookoła.


– Nie z dyrek­to­rem gene­ral­nym? – zapy­tał Seba­stian roz­cza­ro­wa­nym tonem.


– Nie miał czasu.


Seba­stian pokrę­cił głową i spoj­rzał na Vanję.


– To prze­cież nie szef PR zwró­cił się do kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej z prośbą
o tele­fon do Marii, prawda?


– Może i nie, ale to z nim mamy się teraz spo­tkać – odparła Vanja
cierpko. Zaczęła żało­wać, że wzięła ze sobą Seba­stiana. Naj­wy­raź­niej był
w wojow­ni­czym nastroju.


– Sze­fo­wie PR mają zaj­mo­wać się prasą i odpo­wia­dać wymi­ja­jąco. My
jeste­śmy poli­cjan­tami. Powin­ni­śmy poroz­ma­wiać z kimś, kto podej­muje
decy­zje.


– Daj spo­kój, dobrze? Poza tym, gwoli ści­sło­ści, to ja jestem
poli­cjantką, a ty kon­sul­tan­tem.


Seba­stian posłał jej uśmiech.


– A więc mogę się z nim obcho­dzić tro­chę ostrzej, prawda?


– Żeby tylko nas przez cie­bie nie wyrzu­cili.


– Nie wyrzucą. Zaufaj mi.


Vanja nie zdą­żyła odpo­wie­dzieć. Szczu­pły męż­czy­zna w dro­gim gar­ni­tu­rze i dopa­so­wa­nym kra­wa­cie poja­wił się w pocze­kalni i ruszył w ich stronę.
Miał oku­lary w rogo­wej opra­wie, krót­kie, zacze­sane do tyłu włosy i sze­roki uśmiech, który uka­zy­wał pro­ste białe zęby. Wyglą­dał, jakby
wyszedł pro­sto z Wyż­szej Szkoły Han­dlo­wej. Seba­stian posta­no­wił, że nie
będzie go lubił.


– Dzień dobry. Jestem Carl Hen­rik Ottos­son, szef PR w fir­mie Fil­bo­Corp.
Zapew­niam, że nikogo nie wyrzu­camy – powie­dział z uśmie­chem i wycią­gnął
rękę. Vanja uści­snęła ją i się przed­sta­wiła. Seba­stian stał nie­ru­chomo.


– Pro­szę nie skła­dać obiet­nic, któ­rych nie będzie pan w sta­nie dotrzy­mać
– powie­dział. Ele­gancko ubrany męż­czy­zna nie zare­ago­wał. Jego uśmiech
zda­wał się być z teflonu.


– W czym mogę pań­stwu pomóc? – zapy­tał.


– Cho­dzi o mor­der­stwa w Torsby – zaczęła Vanja.


– Choć naj­chęt­niej poroz­ma­wia­li­by­śmy z pań­skim prze­ło­żo­nym – wtrą­cił
Seba­stian.


– Jest zajęty. Nie­stety. Tro­chę późno się dowie­dzie­li­śmy o pań­stwa
wizy­cie – odparł Ottos­son i odwró­cił się z powro­tem do Vanji. – Poza tym
nie rozu­miem, w jaki spo­sób mogli­by­śmy być zamie­szani w tę tra­ge­dię.


Seba­stian zro­bił krok do przodu. Carl Hen­rik Ottos­son nie myślał chyba,
że tak łatwo można go zbyć.


– Kto z was pro­sił Ric­karda Hägera, żeby zadzwo­nił do Marii Carl­sten w spra­wie wykupu ziemi zale­d­wie kilka dni po tym, jak zamor­do­wano jej
sio­strę wraz z całą rodziną?


Ottos­son zbladł.


– Nie­stety nic mi o tym nie wia­domo.


– No to chyba pan rozu­mie, dla­czego musimy poroz­ma­wiać z kimś, kto
cokol­wiek wie.


Carl Hen­rik Ottos­son robił, co mógł, żeby wyglą­dać na nie­wzru­szo­nego.
Jed­nak uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.


– Tak jak mówi­łem, nie­stety jest zajęty. Chcę jed­nak pod­kre­ślić, że
Fil­bo­Corp zawsze działa zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cymi prze­pi­sami i nor­mami.
Jeżeli wyka­za­li­śmy się bra­kiem wyczu­cia, pro­szę o wyba­cze­nie. Nie sądzę
jed­nak, żeby­śmy zro­bili coś nie­zgod­nego z pra­wem, choć nie znam
szcze­gó­łów tej kon­kret­nej sprawy.


– Nie, to nie jest nie­zgodne z pra­wem. Może nie­etyczne. Z pew­no­ścią
nie­mo­ralne. Ale naj­wi­docz­niej nie macie z tym pro­blemu.


– Nie mogę odpo­wia­dać na luźne oskar­że­nia – rzekł szef PR z nara­sta­jącą
zło­ścią. – Myśla­łem, że macie kon­kretne pyta­nia.


– Mamy – odparła Vanja ostro. – Kto z was pro­sił Ric­karda Hägera, żeby
zadzwo­nił do Marii Carl­sten w spra­wie wykupu ziemi zale­d­wie kilka dni po
tym, jak zamor­do­wano jej sio­strę wraz z całą rodziną. Ale na to nie
potra­fił pan odpo­wie­dzieć.


Zapa­dła cisza. Carl Hen­rik Ottos­son patrzył na nich nie­wzru­szony.
Seba­stian posta­no­wił zmie­nić tak­tykę.


– Zaj­muje się pan też pyta­niami od prasy, prawda?


– Tak, to wcho­dzi w zakres moich obo­wiąz­ków.


– Dobrze, to może w takim razie powie nam pan, co sądzi o takim tytule:
„Cała rodzina zamor­do­wana. Oto firma, która chce prze­jąć ich zie­mię”. Do
tego zdję­cia dzieci, które zgi­nęły. Na przy­kład z jakichś uro­dzin, kiedy
są szczę­śliwe i nie­win­nie uśmie­chają się do obiek­tywu.


Carl Hen­rik zbladł jesz­cze bar­dziej, a jego spoj­rze­nie stało się
mroczne. Był zszo­ko­wany ich opo­rem. Nie zamie­rzał jed­nak się pod­da­wać.


– Nie­for­tun­nie się zło­żyło, że roz­mowa tele­fo­niczna miała miej­sce w tak
krót­kim cza­sie po tra­ge­dii, ale to jest szan­taż!


– Może pan to powie­dzieć gmi­nom, w któ­rych ubie­ga­cie się o pozwo­le­nie na
bada­nia – wtrą­ciła Vanja. – Albo waszym akcjo­na­riu­szom. Z pew­no­ścią
spodoba im się, że nie chce­cie brać udziału w śledz­twie w spra­wie
mor­der­stwa.


Ottos­son był już naprawdę wście­kły. Seba­stian pomy­ślał, że wkrótce
zła­mie obiet­nicę i ich wyrzuci.


– Czego wy wła­ści­wie chce­cie?


– Cały czas tego samego. Poroz­ma­wiać z kimś, kto będzie umiał
odpo­wie­dzieć na nasze pyta­nia – odpo­wie­dział Seba­stian spo­koj­nym tonem.
– Ale to się wydaje nie­moż­liwe. Idziemy, Vanju.


Seba­stian demon­stra­cyj­nie zro­bił kilka kro­ków w stronę drzwi. Spo­dzie­wał
się, że szef PR zatrzyma go w poło­wie drogi. Pomy­lił się. Wystar­czyły
dwa kroki.


– Chwi­leczkę. Zoba­czę, czy mimo wszystko nie znaj­dzie chwili –
powie­dział Carl Hen­rik i poszedł.


Vanja uśmiech­nęła się do Seba­stiana i unio­sła dłoń.


– Pią­teczka?


Po nie­ca­łych pię­ciu minu­tach Seba­stian i Vanja zostali zapro­szeni do
pokoju, w któ­rym jakimś cudem pano­wał jesz­cze więk­szy prze­pych. Gabi­net
kie­row­nic­twa, pomy­ślał Seba­stian. Cen­tralną część pokoju zaj­mo­wał długi
błysz­czący dębowy stół, na któ­rym stały krysz­ta­łowe karafki z wodą. Na
ciem­nych lustrza­nych ścia­nach wisiało pełno obra­zów, które spra­wiały
wra­że­nie dro­gich. Na końcu pokoju stał star­szy męż­czy­zna w ciem­nym
gar­ni­tu­rze w kre­dowe prążki i błysz­czących butach. Był dość niski i okrą­gły, ale jego grubo cio­sana twarz, nie­ru­chome spoj­rze­nie i sta­ran­nie
przy­strzy­żone siwe włosy spra­wiały, że wyda­wał się znacz­nie wyż­szy. Nie
ruszył się z miej­sca, żeby ich powi­tać, a jedy­nie śle­dził ich lodo­wa­tymi
sza­rymi oczyma. Naj­wy­raź­niej nie bar­dzo spodo­bało mu się to, co
zoba­czył. Carl Hen­rik Ottos­son przed­sta­wił gości.


– To jest pan Adrian Cole, dyrek­tor gene­ralny Fil­bo­Corp Europe –
powie­dział lekko uni­żo­nym tonem. – Wła­śnie prze­rwał ważne spo­tka­nie,
żeby się z wami spo­tkać.


– A więc to wy przy­szli­ście tu z kom­plet­nie bez­pod­staw­nymi oskar­że­niami
– ode­zwał się po szwedzku z wyraź­nym anglo­sa­skim akcen­tem. – Zazwy­czaj
nasza współ­praca z wła­dzami układa się dobrze, ale wła­dze muszą
oczy­wi­ście chcieć współ­pra­co­wać.


– Chcemy otrzy­mać odpo­wiedź na kilka pytań – odparła Vanja. – Cho­dzi o śledz­two w spra­wie mor­der­stwa.


Cole odwró­cił się do Ottos­sona.


– Możesz iść – powie­dział. – Zajmę się tym. Odpro­wa­dził go wzro­kiem, po
czym zwró­cił się do Vanji. – Chęt­nie odpo­wia­damy na pyta­nia, nawet
trudne. Mamy z nimi do czy­nie­nia na okrą­gło. Czy pod tą górą jest miedź?
Czy warto pozy­ski­wać tor? Czy Try­bu­nał do spraw Śro­do­wi­ska Natu­ral­nego
będzie mógł nas powstrzy­mać? Jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni do pytań. I do
oskar­żeń. Może wody?


Wska­zał pełne karafki.


– Nie, dzię­ku­jemy.


– Choć nie lubimy, kiedy się nam grozi – kon­ty­nu­ował Cole. – Jeżeli mamy
odpo­wie­dzieć, to tylko za poro­zu­mie­niem stron. W prze­ciw­nym razie musimy
roz­ma­wiać za pośred­nic­twem adwo­ka­tów.


– Jakie poro­zu­mie­nie ma pan na myśli? – zapy­tał Seba­stian z iry­ta­cją.


– To, o czym mówimy, musi pozo­stać tylko do wia­do­mo­ści poli­cji. Nie może
prze­do­stać się do mediów. Krótko mówiąc, musi­cie być pro­fe­sjo­na­li­stami.
Tak samo jak my.


– W porządku, ale pro­szę dać nam odpo­wie­dzi, a nie kor­po­ra­cyjne bred­nie,
jak ten pajac, któ­rego spo­tka­li­śmy przed chwilą – powie­działa Vanja z naci­skiem.


– Nie opo­wia­dam bredni, zapew­niam panią – oznaj­mił sucho Cole. – Nie
zna­czy to jed­nak, że spodoba się wam to, co powiem. Ludzie zwy­kle nie
chcą znać całej prawdy.


– Czy zna pan oko­lice Storbråten w Torsby? – zapy­tała Vanja.


Cole się uśmiech­nął.


– Tak. To jedno z naj­więk­szych złóż w pół­noc­nej Värmlandii. Warte
miliardy.


– Czy to dla­tego popro­si­li­ście adwo­kata, żeby zadzwo­nił do Marii
Carl­sten i zapro­po­no­wał jej, by sprze­dała zie­mię?


– Cho­dzi pani o mece­nasa Hägera z Lex Legali?


Vanja ski­nęła głową.


– Szcze­rze mówiąc, nie wiem. Lex Legali ma za zada­nie śle­dzić wszel­kie
ewen­tu­alne zmiany sto­sun­ków wła­ści­ciel­skich na tere­nach, które nas
inte­re­sują. W ten spo­sób pra­cu­jemy.


– I nie uważa pan, że to nie­etyczne dzwo­nić do kobiety w żało­bie kilka
dni po tym, jak cała rodzina jej sio­stry została wymor­do­wana? – zapy­tał
Seba­stian oskar­ży­ciel­skim tonem.


– Może i tak. Ale wie pan, jak czę­sto takie roz­mowy pro­wa­dzą do
sprze­daży? – odparł Cole, patrząc spo­koj­nie na wypro­wa­dzo­nego z rów­no­wagi Seba­stiana. – Dla więk­szo­ści ludzi tele­fon od nas to jak
wygrana w lotto. Z chę­cią przyj­mują pie­nią­dze, które im pro­po­nu­jemy. To
duże sumy. Jeżeli jed­nak sio­stra uznała to za nie­smaczne, bar­dzo
prze­pra­szam. Choć chyba nie muszę tego mówić wam, to nie wy jeste­ście
wła­ści­cie­lami tej ziemi, prawda?


– Czy w opi­sie pań­skiego sta­no­wi­ska pracy jest mowa o tym, że trzeba być
pozba­wio­nym moral­no­ści? – zapy­tał Seba­stian.


Cole odpo­wie­dział mu uśmie­chem.


– Roz­ma­wiamy o moral­no­ści? Czy wie pan, jak wielka część szwedz­kiego
dobro­bytu pocho­dzi z gór? Prze­mysł pod­sta­wowy w dużej mie­rze opiera się
wła­śnie na nich. Te surowce zbu­do­wały nasz kraj. Ale ludzie zamy­kają na
to oczy. Chcą żyć w nowo­cze­snym spo­łe­czeń­stwie, które zapew­nia im
wszystko, a jed­no­cze­śnie jest rezer­wa­tem dzi­kiej przy­rody. To wspa­niała
myśl. Brzmi ład­nie, kiedy wypo­wiada się ją na kana­pie w stu­diu
tele­wi­zyj­nym. Ale nie mam zamiaru prze­pra­szać za to, że bie­rzemy kamień
i coś z niego wytwa­rzamy – oznaj­mił i odwró­cił się do Vanji. – Coś
jesz­cze?


– Tak, jesz­cze jedna sprawa. Są jesz­cze inni wła­ści­ciele, któ­rzy mogli
wiele zyskać, gdyby Carl­ste­no­wie sprze­dali swoją zie­mię, prawda?


– Jak naj­bar­dziej. Tylko Carl­ste­no­wie odmó­wili.


– Czy któ­ryś z pozo­sta­łych wła­ści­cieli się odzy­wał? Dzwo­nił raz po raz
albo coś w tym stylu?


– Cho­dzi pani o to, czy zacho­wy­wał się podej­rza­nie?


– Tak.


Cole szu­kał w pamięci.


– Jedy­nym czło­wie­kiem, który dopy­ty­wał się kil­ka­krot­nie, czy chcemy
kupić jego zie­mię, był wła­ści­ciel gospo­dar­stwa znaj­du­ją­cego się
dokład­nie na połu­dnie od Carl­ste­nów.


– Tho­mas Nord­gren? – zapy­tała szybko Vanja.


– O, tak. Tak się nazy­wał. Przez ostat­nie lata bar­dzo o to zabie­gał.


– Obie­cy­wa­li­ście mu coś? Zawar­li­ście jakąś umowę? – zapy­tała Vanja z zain­te­re­so­wa­niem.


– Odpo­wie­dzie­li­śmy tak jak zwy­kle. Kupu­jemy wszystko albo nic.


Vanja mil­czała. Podej­rze­nia wobec Tho­masa Nord­grena wła­śnie się
umoc­niły.


– Myśli­cie, że to on? – zapy­tał Cole, który dobrze odczy­tał tę ciszę.


– A jak pan myśli? – odparła Vanja.


– Nie mam poję­cia. Ale ludzie są w sta­nie zro­bić wiele dla pie­nię­dzy.
Nauczy­łem się tego. Nas to też doty­czy. Ale nikogo nie mor­du­jemy. Nie
musimy. W ziemi jest tyle pie­nię­dzy, że któ­re­goś dnia i tak się do nich
dobie­rzemy.


Billy i Jen­ni­fer sie­dzieli w pustym
gabi­ne­cie na pierw­szym pię­trze komi­sa­riatu w Kiru­nie. Był to wielki
kwa­dra­towy budy­nek z cegły, nie­wy­róż­nia­jący się abso­lut­nie niczym.
Rów­nie dobrze mógł to być urząd gminy, szkoła, wię­zie­nie, stary szpi­tal
psy­chia­tryczny, biu­ro­wiec, maga­zyn czy cokol­wiek – tak nudne i bez­pł­ciowe było to miej­sce. Kiedy Billy wje­chał swoim małym samo­cho­dem
na par­king i zoba­czył go po raz pierw­szy, miał szczerą nadzieję, że
komi­sa­riat nie zosta­nie roze­brany i odbu­do­wany w nowym cen­trum mia­sta,
ale że zosta­nie zrów­nany z zie­mią i znik­nie na dobre. Jego kole­dzy
zasłu­gi­wali na coś lep­szego. Musiał jed­nak przy­znać, że budy­nek był
więk­szy, niż się spo­dzie­wał.


W recep­cji na dole poin­for­mo­wali, że chcą roz­ma­wiać z kimś
odpo­wie­dzial­nym albo zazna­jo­mio­nym ze śledz­twem w spra­wie zagi­nię­cia
Mat­tiego Pejoka. Po kilku tele­fo­nach, prze­łą­cze­niach, ode­sła­niach i kolej­nych tele­fo­nach recep­cjo­nistka zapro­siła ich do biura na pierw­szym
pię­trze i kazała cze­kać.


A więc cze­kali.


Już od jakie­goś czasu.


Billy już miał zje­chać windą do recep­cji i zapy­tać, czy o nich
zapo­mniano, kiedy otwo­rzyły się drzwi i do gabi­netu weszła kobieta w poli­cyj­nym mun­du­rze i z pękatą teczką w dłoni. Wyglą­dała na jakieś
pięć­dzie­siąt lat i sto pięć­dzie­siąt kilo. Miała kru­czo­czarne włosy do
ramion, pod­kre­ślone ciemne oczy i usta pocią­gnięte jasno­czer­woną
szminką. Była to kobieta, która chce zwra­cać na sie­bie uwagę, a przy­naj­mniej nie ma nic prze­ciwko temu. Przed­sta­wiła się jako Renate
Stålnacke i usia­dła na krze­śle po dru­giej stro­nie biurka.


– Inte­re­suje nas zagi­nię­cie Mat­tiego Pejoka – zaczął Billy, kiedy
wszy­scy zajęli już miej­sca.


– Bra­cia Pejo­ko­wie, tak – odparła Renate i wes­tchnęła, dając do
zro­zu­mie­nia, że sły­szała o nich tyle, że wystar­czy jej do końca życia.
Billy zaczy­nał rozu­mieć dla­czego, kiedy przez następne dwa­dzie­ścia minut
wyli­czała wszyst­kie pery­pe­tie zwią­zane z dzia­łal­no­ścią spółki Fil­bo­Corp
w Kur­ra­va­arze. – Mogę spy­tać, dla­czego Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna jest
nimi zain­te­re­so­wana? – zakoń­czyła, patrząc na prze­mian na Billy’ego i Jen­ni­fer.


– Spółka zarzą­dza­jąca kopal­nią poja­wiła się w innym śledz­twie, nad
któ­rym pra­cu­jemy, a to dopro­wa­dziło nas do sprawy zagi­nię­cia Mat­tiego
Pejoka.


– Ktoś jesz­cze zagi­nął? – zapy­tała Renate.


– Nie, pewna rodzina została wymor­do­wana – odparła Jen­ni­fer, nie
scho­dząc z obra­nej drogi szcze­ro­ści.


– I sądzi­cie, że spółka jest w to zamie­szana – stwier­dziła Renate.


– Badamy wszyst­kie warianty bez żad­nych zało­żeń – wyja­śnił Billy. –
Spółka gór­ni­cza jest jed­nym z nich.


– Nie rozu­miem, dla­czego chce­cie z nich zro­bić czarne cha­rak­tery –
powie­działa Renate i pochy­liła się do przodu. – Ja sądzę, że powin­ni­śmy
zwięk­szyć wydo­by­cie. Potrze­bu­jemy tego metalu, co do tego nikt nie ma
wąt­pli­wo­ści. Chyba lepiej, żeby­śmy zaj­mo­wali się tym my, któ­rzy mamy
prawa chro­niące śro­do­wi­sko i pra­cow­ni­ków, niż żeby kazano to robić
dzie­ciom w Ame­ryce Połu­dnio­wej i po pro­stu wyrzu­cano ten syf, gdzie
popad­nie.


Ani Billy, ani Jen­ni­fer nie mieli ochoty dys­ku­to­wać na temat racji bytu
prze­my­słu wydo­byw­czego, więc Billy szybko zmie­nił temat.


– Macie kopię umowy pod­pi­sa­nej przez Mat­tiego Pejoka? – zapy­tał.


Renate otwo­rzyła teczkę, przez chwilę w niej szpe­rała, po czym
wycią­gnęła kartkę i poło­żyła ją przed gośćmi. Jen­ni­fer i Billy
rów­no­cze­śnie pochy­lili się do przodu i przyj­rzeli się doku­men­towi.


– Jego brat twier­dzi, że to nie jest pod­pis Mat­tiego – oznaj­mił Billy,
wska­zu­jąc sygna­turę na dole ostat­niej strony.


– Wiem. To także spraw­dzi­li­śmy – odparła Renate, wyjęła z gru­bej teczki
kolejne dwa doku­menty i poło­żyła je przed Bil­lym i Jen­ni­fer. Pierw­szy
był umową wypo­ży­cze­nia samo­chodu, a drugi kopią pasz­portu. Na obu
wid­niał pod­pis Mat­tiego.


Jen­ni­fer kil­ka­krot­nie prze­nio­sła wzrok z pierw­szej kartki na drugą i trze­cią.


– Nie są iden­tyczne – stwier­dziła w końcu.


– A czy pani pod­pis jest za każ­dym razem iden­tyczny? – zapy­tała Renate,
posy­ła­jąc Jen­ni­fer scep­tyczne spoj­rze­nie.


Jen­ni­fer zro­zu­miała, że Renate nie po raz pierw­szy spo­tyka się z takim
zarzu­tem.


– Raczej tak – odparła z pew­no­ścią w gło­sie.


– My w każ­dym razie uzna­li­śmy, że róż­nica nie jest na tyle duża, by
podej­rze­wać popeł­nie­nie prze­stęp­stwa.


– Bra­li­ście pod uwagę, że mógł to pod­pi­sać pod wpły­wem tor­tur? –
zapy­tała Jen­ni­fer. Sły­sząc to, Billy drgnął. Wie­dział już, że dla
Jen­ni­fer każdy dzień w poli­cji powi­nien obfi­to­wać w wyda­rze­nia pełne
akcji i napię­cia. Chciała ści­gać prze­stęp­ców – im spryt­niej­szych i bar­dziej wyra­fi­no­wa­nych, tym lepiej. Mie­rzyć się ze słu­gami zła. Billy
sądził, że taką wizję swo­jego zawodu zaczerp­nęła z ame­ry­kań­skich fil­mów.
Rze­czy­wi­stość w Sig­tu­nie odbie­gała od niej tak mocno, jak tylko się
dało.


Jed­nak nawet wie­dząc to wszystko, nie mógł powstrzy­mać zdzi­wie­nia, kiedy
Jen­ni­fer zasu­ge­ro­wała, że pod­pis mógł zostać wymu­szony tor­tu­rami.


– To by wyja­śniało, dla­czego w pod­pi­sie na doku­men­cie o sprze­daży ziemi
widać lek­kie drże­nie ręki – kon­ty­nu­owała Jen­ni­fer, która naj­wy­raź­niej
potrak­to­wała jego lekko scep­tyczne spoj­rze­nie jak zachętę.


– Można to też wyja­śnić tym, że decy­zja była dla niego trudna. Albo że
pod­pi­sy­wał się na nie­rów­nym pod­łożu – odparła Renate, po czym pochy­liła
się do przodu, zebrała papiery i scho­wała je z powro­tem do teczki.


– Bra­cia Pejo­ko­wie odpo­wia­dają za wię­cej nad­go­dzin na tym komi­sa­ria­cie
niż wszy­scy miesz­kańcy Kiruny razem wzięci i przy­znam szcze­rze, że były
chwile, kiedy zasta­na­wia­łam się, czy nie dać sobie spo­koju ze wszyst­kim,
co ma z nimi jaki­kol­wiek zwią­zek, ale spraw­dzi­li­śmy wszystko bar­dzo
dokład­nie, kilka razy i nic nie wska­zy­wało na to, by zagi­nię­cie Mat­tiego
Pejoka wią­zało się z popeł­nie­niem prze­stęp­stwa.


Renate odchy­liła się, zady­szana po dłu­giej wypo­wie­dzi. Billy i Jen­ni­fer
wymie­nili krót­kie spoj­rze­nie. Renate Stålnacke robiła wra­że­nie
kom­pe­tent­nej. Nie zoba­czyli ani nie usły­szeli nic, co mogłoby dowo­dzić,
że się myliła.


– Mogę otrzy­mać kopię? – zapy­tał Billy, wska­zu­jąc głową teczkę.


– W recep­cji czeka na was cyfrowa kopia – odparła Renate.


– Spraw­dzi­li­ście pie­nią­dze? – spy­tał Billy, wsta­jąc z krze­sła.


– Zostały prze­lane na konto Mat­tiego Pejoka. Wszystko tam było. Przez
kilka mie­sięcy nikt ich nie ruszał. Spraw­dza­li­śmy od czasu do czasu.


– A spraw­dzi­li­ście teraz?


Puste spoj­rze­nie Renate mówiło samo za sie­bie.


Nie spraw­dzili.


Kolejne biuro. Kolejne ocze­ki­wa­nie.


Tym razem w banku, który mie­ścił się na tej samej ulicy co komi­sa­riat.
Poszli tam pie­chotą, a po dro­dze Billy zadzwo­nił do Tor­kela i przed­sta­wił mu nie­liczne fakty, które udało im się usta­lić: Per Pejok
na­dal był prze­ko­nany, że zagi­nię­cie brata ma zwią­zek z prze­stęp­stwem,
ale lokalna poli­cja nie podzie­lała tego prze­ko­na­nia.


Powie­dział, że nie przej­rzał jesz­cze ich mate­ria­łów, ale wszystko
wska­zuje na to, że poświę­cili tej spra­wie dużo czasu i wyko­nali dobrą
robotę. Dodał też, że ma pewien pomysł i chciałby się skon­tak­to­wać z Malin Åkerblad.


Tor­kel prze­rwał mu, mówiąc, że Malin nie pro­wa­dzi już śledz­twa i wła­śnie
ubie­gał się dla niej o areszt. Billy mógł poroz­ma­wiać z jej zastępcą
Emi­liem Tor­re­sem. Zanim dotarł do niego sens słów Tor­kela, już sły­szał w słu­chawce głos męż­czy­zny mówią­cego z lek­kim akcen­tem. Tor­res się
przed­sta­wił i zapy­tał, w czym może pomóc.


Billy wyja­śnił, w jakiej spra­wie dzwoni.


Emi­lio obie­cał, że mu pomoże.


Pięć minut póź­niej Billy i Jen­ni­fer weszli do naroż­nego budynku, w któ­rym mie­ścił się Spar­ban­ken Nord. Przed­sta­wili się, wyja­śnili sprawę i popro­sili o numer faksu. Po pew­nym cza­sie wpro­wa­dzono ich do gabi­netu, w któ­rym teraz cze­kali. Za oknem ulicą Larsa Jans­sona prze­cho­dził cza­sem
jakiś czło­wiek, ale stwier­dze­nie, że tego popo­łu­dnia dziel­nica tęt­niła
życiem, byłoby prze­sadą.


Nagle otwo­rzyły się drzwi i do środka wszedł męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze,
który uśmie­chał się tak, jakby wła­śnie wygrał naj­więk­szą nagrodę w swoim
życiu. Radość ta pro­mie­nio­wała na jego, deli­kat­nie mówiąc,
entu­zja­styczny uścisk dłoni. Przed­sta­wił się jako Anton Berin­ger, szef
oddziału w Kiru­nie. Jego dia­lekt zdra­dzał jed­nak, że nie pocho­dzi z tych
stron. Zapy­tał, w czym może im pomóc.


– Zapewne otrzy­mał pan już faks z pro­ku­ra­tury w Karl­stad – zaczął Billy.


Berin­ger ski­nął głową.


– Tak, pro­si­cie o infor­ma­cje na temat konta jed­nego z naszych klien­tów.


– Być może nie jest już klien­tem, ale chciał­bym wie­dzieć, co się stało z pie­niędzmi.


– Oczy­wi­ście, nie ma żad­nego pro­blemu, o kogo cho­dzi? – zapy­tał Berin­ger
i zama­chał pal­cami cen­ty­metr nad kla­wia­turą, sygna­li­zu­jąc pełną
goto­wość.


Billy podał mu nazwi­sko, numer ewi­den­cyjny i numer konta, posłu­gu­jąc się
umową pomię­dzy Pejo­kiem a Fil­bo­Corp. Berin­ger szybko wkle­pał dane i prze­sad­nym gestem wci­snął enter.


– Tak, w dal­szym ciągu jest naszym klien­tem, konto też jest aktywne –
powie­dział, zje­chał myszką w dół strony i nachy­lił się. – Ojej, dużo
pie­nię­dzy – powie­dział, odwró­cił ekran i zaczął wyja­śniać Billy’emu i Jen­ni­fer, na co patrzą.


– Nie dzieje się tu zbyt wiele. Nieco ponad pięć lat temu wpły­nęła
ogromna suma, widzą ją pań­stwo tutaj – Berin­ger wska­zał ekran. – Potem
było kilka mniej­szych trans­ak­cji, a jesz­cze póź­niej, przez nieco ponad
rok, pie­nią­dze nie były ruszane.


– To wtedy zgło­szono zagi­nię­cie – stwier­dziła Jen­ni­fer, widząc datę
ostat­niej trans­ak­cji.


– Przez ostat­nie cztery lata pobie­rano stąd dwa­dzie­ścia pięć tysięcy
mie­sięcz­nie – Berin­ger wska­zał ciąg cyfr na ekra­nie. Numer konta.


– Co to za konto? – zapy­tał Billy, notu­jąc naj­waż­niej­sze infor­ma­cje.


– Myślę, że możemy to spraw­dzić – odparł rado­śnie Berin­ger, odwró­cił
ekran i znowu zaczął stu­kać w kla­wi­sze.


– Znika, nie rusza pie­nię­dzy przez rok, a potem zaczyna regu­lar­nie
wypła­cać – pod­su­mo­wał Billy.


– Dwa­dzie­ścia pięć tysięcy mie­sięcz­nie to trzy­sta tysięcy rocz­nie –
obli­czyła Jen­ni­fer. – W takim tem­pie pie­nię­dzy wystar­czy na nieco ponad
pięć­dzie­siąt lat.


– Myślisz o mie­sięcz­nej pen­sji? – zapy­tał Billy.


– A ty nie?


– Dwa­dzie­ścia pięć tysięcy wystar­czy na tro­chę…


– Konto jest w Sco­tia­banku na Kosta­ryce – prze­rwał Anton Berin­ger z jesz­cze szer­szym uśmie­chem.


– Tam dwa­dzie­ścia pięć tysięcy mie­sięcz­nie wystar­czy na jesz­cze dłu­żej –
stwier­dziła Jen­ni­fer.


Prze­szu­ka­nie Google i kilka roz­mów
tele­fo­nicz­nych przy­nio­sły rezul­tat. Poszło łatwiej, niż sądził. Oka­zało
się, że poli­cyjna grupa do spraw mor­derstw i Komenda Główna Poli­cji
regu­lar­nie współ­pra­co­wały z psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym o nazwi­sku
Seba­stian Berg­man. W sieci nie było wielu infor­ma­cji na jego temat, ale
zna­lazł stronę w Wiki­pe­dii. Wyni­kało z niej, że Seba­stian Berg­man
zdo­by­wał wykształ­ce­nie na uni­wer­sy­te­cie w Sztok­hol­mie i w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych. Był psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym, spe­cja­li­zu­ją­cym się w seryj­nych mor­der­cach, i zara­zem jed­nym z naj­lep­szych pro­fi­le­rów w kraju.
Na stro­nie wid­niało rów­nież zdję­cie. Liczyło już kilka lat, ale
roz­po­znał bar­czy­stego męż­czy­znę o lekko roz­czo­chra­nych wło­sach, któ­rego
widział w kopalni i w szpi­talu.


W Sztok­hol­mie miesz­kało pię­ciu Seba­stia­nów Berg­ma­nów, ale tylko jeden
miał na dru­gie imię Jacob. Seba­stian Berg­man miesz­kał przy Grev
Magni­ga­tan 18. Męż­czy­zna udał się pod ten adres.


Miał kło­pot ze zna­le­zie­niem miej­sca do par­ko­wa­nia i przez chwilę jeź­dził
w kółko, ale w końcu zna­lazł miej­sce, z któ­rego miał w miarę dobry widok
na budy­nek. Był to solidny kamienny dom żół­tego koloru, z sze­ro­kimi
bia­łymi oścież­ni­cami i dużymi drzwiami pośrodku. Wyglą­dał na
eks­klu­zywny. Męż­czy­zna odchy­lił fotel i wygod­nie usiadł. Żało­wał, że nie
kupił nic wię­cej do jedze­nia i picia oprócz pół­li­tro­wej coli, ale skoro
już tu był, nie chciał znów wycho­dzić z samo­chodu. Przy­naj­mniej dopóki
nie będzie wie­dział, co robić dalej.


Na razie plan był pro­sty. Pocze­kać, aż Seba­stian Berg­man wyj­dzie z domu.
A następ­nie pójść za nim. Przy odro­bi­nie szczę­ścia powi­nien dopro­wa­dzić
go do dziew­czynki. Plan miał kilka sła­bych punk­tów, ale na razie nie
miał nic lep­szego. Znów spoj­rzał w kie­runku domu.


Życie nie jest spra­wie­dliwe, pomy­ślał.


Ani tro­chę. Nauczył się tego w ostat­nim cza­sie.


Ludzie, któ­rzy się mar­twią i są ostrożni, cier­pią.


Dzieci, które nie zasłu­gują na śmierć, muszą umrzeć.


Dobrzy ludzie robią złe rze­czy.


Życie nie jest spra­wie­dliwe, ale czło­wiek robi, co musi.


Tak już jest.


Wraz z pierw­szym strza­łem prze­kro­czył gra­nicę i nie było już powrotu.
Wszystko, co się działo teraz, było tylko kon­se­kwen­cją pierw­szego
strzału. Niczym wię­cej. Pozo­stał już tylko jeden świa­dek. Potem wszystko
się zakoń­czy. Przy­naj­mniej na jakiś czas.


Spoj­rzał na zega­rek. Wypił łyk słod­kiego napoju i zakrę­cił butelkę.
Czuł, że powi­nien go oszczę­dzać, bo pew­nie będzie musiał sie­dzieć tu
dość długo. Od czasu kiedy zapar­ko­wał, minęło dopiero pięć minut. Czas
pły­nął nie­praw­do­po­dob­nie wolno. Wie­dział, że musi coś zro­bić. Może mimo
wszystko powi­nien wysiąść, podejść do drzwi i spraw­dzić, czy da radę
wejść do środka. Nie miał poję­cia, na któ­rym pię­trze mieszka Seba­stian.
Nie żeby potrze­bo­wał tej infor­ma­cji, ale przy­naj­mniej miałby coś do
roboty. Mógłby wejść do środka i prze­czy­tać listę loka­to­rów. Zorien­to­wać
się w sytu­acji.


Dla pew­no­ści posta­wił czarną torbę na pod­ło­dze przy sie­dze­niu pasa­żera.
Wci­snął ją mak­sy­mal­nie do przodu, żeby nie dało się jej łatwo zoba­czyć z zewnątrz. Może prze­sa­dzał, ale nie mógł ryzy­ko­wać, że jakiś prze­cho­dzień
zwróci uwagę na torbę i stłu­cze szybę, żeby ją ukraść. Nie mógł popeł­nić
żad­nego błędu.


Już miał otwo­rzyć drzwi, kiedy w oknie na dru­gim pię­trze dostrzegł jakiś
ruch. Ze środka wyj­rzała drobna twarz. Widok przy­po­mi­nał mu ziar­ni­ste
zdję­cie domu w Far­sta.


Teraz widział to samo w rze­czy­wi­sto­ści i w kolo­rze.


Nie musiał spraw­dzać, na któ­rym pię­trze mieszka Berg­man.


Miesz­kał na dru­gim, a dziew­czynka była u niego.


Vanja zdała Tor­ke­lowi raport ze spo­tka­nia w Fil­bo­Corp, a Tor­kel poin­for­mo­wał, że wła­śnie wysłał list goń­czy za
Tho­ma­sem Nord­gre­nem. Prze­słu­cha­nie Malin niczego jesz­cze nie wyja­śniło,
ale miał nadzieję, że ślady Nord­grena poja­wią się, kiedy poszu­ki­wa­nia
obejmą cały kraj. Oboje obie­cali, że się ode­zwą, jak tylko coś się
pojawi.


Był piękny wio­senny dzień i w Sztok­hol­mie roiło się od spa­ce­ro­wi­czów.
Vanja i Seba­stian szli ulicą Kungs­ga­tan w kie­runku Stu­re­plan. Seba­stian
wciąż wyglą­dał na zde­ner­wo­wa­nego i nabur­mu­szo­nego. Pomy­ślała nawet, że
to słod­kie, że wciąż nie może prze­stać myśleć o spo­tka­niu z Colem.


Prze­czu­wała, że to dziew­czynka ma na niego taki wpływ. Przez nią sta­wał
się tak uczu­ciowy, że aż go nie pozna­wała. W pew­nym sen­sie ją to
cie­szyło. Ozna­czało, że jest w sta­nie mar­twić się o innych. Że inni
potra­fią na niego wpły­nąć. Dzięki temu sta­wał się ludzki. Vanja lubiła,
kiedy taki był. To były jego naj­lep­sze chwile.


– Chodź zjeść ze mną obiad. To zna­czy z nami – powie­dział. – Ze Ste­fa­nem
Andrénem i tak mamy się spo­tkać dopiero póź­niej.


– Zadzwoni, kiedy będzie w Sztok­hol­mie.


– No wła­śnie. Zapra­szam.


– Okej. Brzmi nie­źle – odparła. I wtedy go zoba­czyła.


Czło­wieka, któ­rego od kilku mie­sięcy uni­kała.


Stał przed księ­gar­nią Heden­grens i zaglą­dał do środka przez okno
wysta­wowe. Być może pod­świa­do­mie wybrała drogę przez Stu­re­plan, zamiast
pójść drugą stroną ulicy, a może zna­la­zła się tam z przy­zwy­cza­je­nia, bo
wła­śnie w tej księ­garni regu­lar­nie prze­glą­dali książki. Ona i czło­wiek,
któ­rego kie­dyś nazy­wała tatą.


Val­de­mar.


Zauwa­żył ją kilka sekund póź­niej, nie mogła więc posłu­chać instynktu i minąć go, odwra­ca­jąc głowę.


– Vanja? – zapy­tał ze zdzi­wie­niem.


Miała wra­że­nie, że sły­szy echo jego daw­nego głosu. Już miała
odpo­wie­dzieć: „Tato”, ale się powstrzy­mała.


– Cześć, Val­de­mar – odparła i przy­sta­nęła w pew­nej odle­gło­ści.


Seba­stian wyraź­nie nie wie­dział, co zro­bić. Powi­nien tu stać czy nie?
Jak pry­watna była ta sytu­acja? Zatrzy­mał się kawa­łek dalej, żeby dać jej
tro­chę miej­sca, a jed­no­cze­śnie zostać w pobliżu. Val­de­mar zbli­żył się o kilka kro­ków.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał gło­sem, który chciał wyra­zić o wiele
wię­cej.


– Dobrze. Dużo pracy, jak zwy­kle – odparła naj­bar­dziej neu­tral­nym tonem,
na jaki było ją stać. Nie chciała, żeby udzie­liły jej się emo­cje
Val­de­mara. – Znasz Seba­stiana, prawda? – zapy­tała, wska­zu­jąc kolegę.


– Oczy­wi­ście. Cześć – powie­dział i spoj­rzał na Seba­stiana z prze­sadną
życz­li­wo­ścią.


Seba­stian ski­nął głową.


– Cześć, Val­de­mar.


Vanja cie­szyła się, że towa­rzy­szy jej Seba­stian. W prze­ciw­nym razie
Val­de­mar zamie­niłby ich spo­tka­nie w emo­cjo­nalny cyrk, widziała to po
nim. Bar­dzo się zesta­rzał. Jego skóra stała się bled­sza i bar­dziej
obwi­sła. W miej­scach, które pół roku temu były gład­kie, poja­wiły się
zmarszczki. Najbar­dziej jed­nak zmie­niły się oczy. W spoj­rze­niu, które
zwy­kle tak ją roz­we­se­lało, nie widać już było siły, a jedy­nie smutną
rezy­gna­cję. Prze­grane życie.


Był god­nym poża­ło­wa­nia, zła­ma­nym czło­wie­kiem.


– Tęsk­ni­łem za tobą – wydu­sił. Te słowa szły pro­sto z serca.


Musiała przy­znać, że jego smu­tek spra­wił jej przy­jem­ność. Nie tylko ona
poczuła, jak boli zdrada. Nie tylko ona musiała cier­pieć.


Nie wie­działa, co powie­dzieć.


– Mam ostat­nio dużo pracy – oznaj­miła w końcu. Była to prawda i nie­prawda. – I chcia­łam mieć spo­kój – dodała. To aku­rat była prawda.


Posta­no­wiła, że nie powie nic wię­cej. W końcu to on ją zdra­dził, a nie
odwrot­nie.


– Rozu­miem – powie­dział ze smut­kiem i zamilkł.


Patrzyli na sie­bie. Mil­cząc. Jedno chciało powie­dzieć zbyt wiele. Dru­gie
– jak naj­szyb­ciej uciec. Wynik był z góry prze­są­dzony.


– Muszę lecieć – ode­zwała się Vanja, całą sobą dając do zro­zu­mie­nia, że
zamie­rza odejść.


– Myśla­łem… – zaczął Val­de­mar i urwał, jakby zbie­rał siły. – Myśla­łem,
że ty i mama były­ście na cmen­ta­rzu.


– Tak, były­śmy.


Val­de­mar spoj­rzał na nią, a w jego oczach tliła się nadzieja. Teraz już
znasz prawdę – zda­wały się mówić. Teraz powin­ni­śmy zna­leźć spo­sób, by
ruszyć dalej. Wró­cić do tego, co było mię­dzy nami.


– Ani przez chwilę jej nie wie­rzy­łam – powie­działa Vanja, chcąc
znisz­czyć to spoj­rze­nie.


Val­de­mar słabo poki­wał głową. Przez chwilę wyda­wało się, że zamie­rza
powie­dzieć coś jesz­cze. Coś, co zmieni wszystko i sprawi, że Vanja
zosta­nie. Ale mil­czał. Vanja spoj­rzała na niego i nachy­liła się, nie­mal
poufale. W jej gło­sie pobrzmie­wała jed­nak rezerwa.


– Prze­pro­siny byłyby dobre na począ­tek. To tylko taka pod­po­wiedź.


Val­de­mar poki­wał głową. Zro­zu­miał.


– Prze­pra­szam. Tak wiele chciał­bym ci wyja­śnić.


Odpo­wie­działa mu spoj­rze­niem, które mówiło, że na wszystko jest już za
późno, po czym zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ode­szła. Seba­stian ruszył za nią.
Mil­cząc, szli razem w kie­runku Rid­dar­ga­tan.


– A więc mię­dzy wami jest aż tak źle – ode­zwał się w końcu Seba­stian.


Vanja poki­wała głową ze smut­kiem. Im dalej była od Val­de­mara, tym
trud­niej jej było zacho­wać obo­jęt­ność.


– To kłam­stwo mnie zabija – powie­działa, czu­jąc, że za bar­dzo daje się
ponieść emo­cjom. – Całe życie zło­żone z kłamstw.


– Na pewno wyda­wało mu się, że ma powód – odparł Seba­stian łagod­nym
tonem.


– Na pewno. Ale był moim ojcem. A ojco­wie nie powinni kła­mać.


Seba­stian przyj­rzał się jej z namy­słem. On także nie pozo­stał obo­jętny
wobec ich spo­tka­nia.


– Tak, ale cza­sami robią to, bo nie widzą lep­szego roz­wią­za­nia – odparł
i na nią spoj­rzał.


Vanja ski­nęła głową.


– To nie­wy­star­cza­jące wytłu­ma­cze­nie – powie­działa.


Rów­nież Seba­stian patrzył na nią tak, jakby chciał coś powie­dzieć, ale
nie mógł zna­leźć słów.


Billy prze­cha­dzał się z kąta w kąt w hote­lo­wym pokoju. Kto­kol­wiek go urzą­dzał, a Billy był pewien, że nie
działo się to w ostat­nim pół­wie­czu, naprawdę lubił sosnowe panele. Całe
wnę­trze przy­wo­dziło na myśl rusty­kalną gór­ską chatkę z lat
pięć­dzie­sią­tych. W rekla­mie twier­dzili, że jest to naj­star­szy hotel w Kiru­nie. Rozej­rzaw­szy się dookoła, nie­trudno było w to uwie­rzyć. Billy
poszpe­rał w inter­ne­cie i posta­no­wił, że następ­nym razem pokaże Gunilli
stronę Tri­pA­dvi­sor, co pozwoli jej unik­nąć hoteli skla­sy­fi­ko­wa­nych na
przedostat­nim miej­scu. On i Jen­ni­fer skoń­czyli już pracę w Kiru­nie, ale
tego dnia nie odla­ty­wał samo­lot powrotny, a Gunilla i tak zare­zer­wo­wała
pokój, więc zostali na jesz­cze jedną noc.


Było to kilka inten­syw­nych godzin.


Po wizy­cie w banku Billy zło­żył raport Tor­ke­lowi, który obie­cał, że
zaj­mie się tą sprawą. Pół godziny póź­niej zadzwo­niła Ingrid Erics­son z Biura do spraw Prze­stępstw Gospo­dar­czych i zapy­tała, czy może w czymś
pomóc. Billy znał skądś to nazwi­sko, nie­ja­sno koja­rzyło mu się z Vanją,
ale nie zasta­na­wia­jąc się nad tym dłu­żej, wyja­śnił, że potrze­bują
infor­ma­cji na temat konta w Sco­tia­banku w Kosta­ryce. Chcieli wie­dzieć,
czy jest aktywne i do kogo należy. Ingrid wyja­śniła, że może się to
oka­zać trudne, bio­rąc pod uwagę prze­pisy obo­wią­zu­jące w Kosta­ryce. Billy
zapy­tał, czy byłoby pro­ściej, gdyby Sco­tia­bank po pro­stu potwier­dził
nazwi­sko, które już mieli. Ingrid odpo­wie­działa, że spró­buje, choć nie
może niczego obie­cać.


Trzy godziny póź­niej, kiedy wraz z Jen­ni­fer jedli śnia­da­nie i two­rzyli
ran­king fil­mów o super­bo­ha­te­rach, Ingrid oddzwo­niła. Mieli szczę­ście.
Ponie­waż chcieli tylko potwier­dzić nazwi­sko, Kosta­ry­ka­nie byli
zaska­ku­jąco pomocni. Tak, pan Pejok był wła­ści­cie­lem tego konta, było
ono aktywne i powią­zane z kartą Visa. Ostat­nia trans­ak­cja miała miej­sce
dwa dni temu. Ingrid nie dowie­działa się jed­nak gdzie. Nie uzy­skała
rów­nież adresu ani numeru tele­fonu Mat­tiego Pejoka. Wysłała zdję­cie
Mat­tiego z pasz­portu, który poli­cja zna­la­zła w jego domu po zagi­nię­ciu,
a kosta­ry­kań­ski pra­cow­nik banku potwier­dził, że wid­nieje na nim pan
Pejok.


Billy podzię­ko­wał i się roz­łą­czył. Ele­menty ukła­danki powoli tra­fiały na
swoje miej­sca, two­rząc obraz, któ­rego się spo­dzie­wał od czasu wizyty w banku.


Matti się pod­dał.


Został kupiony.


Każda rzecz i każdy czło­wiek mają swoją cenę.


Naj­wy­raź­niej cena Mat­tiego Pejoka wyno­siła ponad pięt­na­ście milio­nów
koron.


Billy musiał się tylko dowie­dzieć, w jaki spo­sób Pejok prze­do­stał się
przez gra­nicę, skoro poli­cja z Kiruny zna­la­zła pasz­port u niego w domu.
Billy miał u sie­bie w pokoju kopię. Pasz­port był ważny do listo­pada 2014
roku.


Zadzwo­nił do Renate, która obie­cała, że szybko spraw­dzi wątek pasz­portu.
Pół godziny póź­niej, kiedy Jen­ni­fer pró­bo­wała namó­wić Billy’ego na
krę­gle, oddzwo­niła i z pew­nym zawsty­dze­niem powie­działa, że Matti Pejok
zgło­sił kra­dzież pasz­portu, wystą­pił o nowy i otrzy­mał go nie­cały
mie­siąc przed zagi­nię­ciem. Kiedy poli­cjanci zna­leźli pasz­port,
prze­szu­ku­jąc dom, zało­żyli, że Pejok nie wyje­chał za gra­nicę. Renate bez
owi­ja­nia w bawełnę przy­znała, że nie spraw­dzili, czy zna­le­ziony doku­ment
jest ważny. Dodała, że jest wście­kła, bo sta­wia ją to w złym świe­tle
przed Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną, ale głów­nie dla­tego, że gdyby
spraw­dziła to od razu, mie­liby kolejny dowód, że Matti znik­nął
dobro­wol­nie, i zaosz­czę­dzi­łoby jej to mnó­stwa nie­po­trzeb­nej pracy.


Kiedy Billy i Jen­ni­fer wie­dzieli już wszystko, wró­cili do Pera.


Zasta­na­wiali się, co zro­bić. Jen­ni­fer nie była pewna, czy powinni
powie­dzieć mu prawdę. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że Per pra­wie czci
Mat­tiego. Czy mieli prawo nisz­czyć wyobra­że­nie, jakie miał o swoim
bra­cie? Billy uwa­żał jed­nak, że lepiej znać prawdę, niż myśleć, że brat
jest gdzieś pogrze­bany, i ni­gdy nie zamknąć tej sprawy.


Stało się tak, jak chciał Billy.


Rów­nież i tym razem Per spo­tkał się z nimi przed domem i nie wyka­zy­wał
chęci zapro­sze­nia ich do środka, skąd wciąż dobie­gało szcze­ka­nie psów.
Zapy­tał, w czym rzecz, a kiedy Billy wyja­śnił, czego się dowie­dzieli,
wyraź­nie zbladł. Krę­cił głową, jakby ani na chwilę nie chciał uwie­rzyć w wer­sję wyda­rzeń przed­sta­wioną przez Billy’ego, i cały czas powta­rzał, że
prze­cież nie roz­ma­wiali z Mat­tim. Nie mieli pew­no­ści, że to rze­czy­wi­ście
on jest w Kosta­ryce. Mógł to być ktoś inny. Na przy­kład pra­cow­nik
Fil­bo­Corp.


Billy powie­dział, że pra­cow­nik kosta­ry­kań­skiego banku roz­po­znał Mat­tiego
na zdję­ciu.


Per nie chciał w to wie­rzyć.


– Matti był uoso­bie­niem oporu – tłu­ma­czył.


– Wła­śnie dla­tego – odparł Billy. – Matti naj­bar­dziej sprze­ci­wiał się
budo­wie kopalni, więc kiedy sprze­dał zie­mię, nie mógł już tu miesz­kać i „znik­nął”.


Miesz­kał w Kosta­ryce.


Byli tego pewni.


Nie zostało już zbyt wiele do powie­dze­nia. Billy i Jen­ni­fer zawró­cili do
samo­chodu, ale Per ich zatrzy­mał.


– Ile dostał za zdradę?


Billy wymie­nił sumę. Nieco ponad pięt­na­ście milio­nów. Per tylko ski­nął
głową i wró­cił do domu.


Kiedy odjeż­dżali, Billy czuł, że Jen­ni­fer miała rację. Per
praw­do­po­dob­nie czułby się lepiej, gdyby o niczym nie wie­dział.


Tak więc były to inten­sywne godziny.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dzwo­nek komórki. Przez chwilę się zasta­na­wiał,
czy go nie zigno­ro­wać. Był już tak zmę­czony roz­mo­wami. Mimo wszystko
wziął tele­fon do ręki. Jego twarz się roz­ja­śniła, kiedy na wyświe­tla­czu
zoba­czył nazwi­sko Jen­ni­fer.


– W piw­nicy komi­sa­riatu mają strzel­nicę. Pój­dziemy razem?


Mężczy­zna był pewien, że dziew­czynka jest
pod ochroną poli­cji. Pyta­nie brzmiało: pod jak dobrą. Czy
funk­cjo­na­riu­sze są tylko w miesz­ka­niu, czy rów­nież na zewnątrz?
Przy­glą­dał się samo­cho­dom sto­ją­cym w pobliżu, ale w żad­nym z nich nie
widział ludzi. Z dru­giej strony, sie­dząc w samo­cho­dzie, widział tylko
naj­bliż­sze oto­cze­nie. Fru­stro­wało go to, posta­no­wił więc przejść się po
oko­licy na pie­chotę. Wie­dział, że w ten spo­sób będzie znacz­nie bar­dziej
widoczny, ale nie miał wyboru.


Musiał wie­dzieć, z czym przyj­dzie mu się zmie­rzyć.


Otwo­rzył drzwi i wysiadł z samo­chodu. Sta­rał się, by każdy jego ruch był
tak spo­kojny i zwy­czajny, jak to tylko moż­liwe. Nie chciał w żaden
spo­sób się wyróż­niać ani przy­cią­gać uwagi. Popa­trzył na zapar­ko­wane
samo­chody po obu stro­nach ulicy. Szu­kał syl­we­tek albo ruchu.


Nic nie rzu­ciło mu się w oczy.


Zamknął drzwi samo­chodu i się prze­cią­gnął. Miło było sta­nąć na nogi. Od
sie­dze­nia w bez­ru­chu bolały go plecy. Kawa­łek dalej, po dru­giej stro­nie
ulicy, stała zapar­ko­wana czarna fur­go­netka. Nie miała żad­nych ozna­czeń,
nie licząc litery S na tyl­nych drzwiach, i była jed­nym z pojaz­dów, w któ­rych mogli się kryć obser­wu­jący teren poli­cjanci. Musiał ją spraw­dzić
wyjąt­kowo dokład­nie. Zaczął iść, roz­ko­szu­jąc się pierw­szymi kro­kami.
Posta­no­wił, że pój­dzie pro­sto, trzy­ma­jąc się lewego chod­nika, aż do
Stor­ga­tan. Tam prze­tnie ulicę, przej­dzie na drugą stronę i w dro­dze
powrot­nej minie czarny pojazd. Następ­nie chciał przejść przez całą
dziel­nicę do Rid­dar­ga­tan, znowu prze­ciąć ulicę i wró­cić do samo­chodu
chod­ni­kiem, po któ­rym teraz szedł. Po dro­dze zamie­rzał się kon­cen­tro­wać
na samo­cho­dach na ulicy i oknach domów naprze­ciwko numeru 18. Gdyby to
on miał za zada­nie ochra­niać dziew­czynkę, zająłby pozy­cję, z któ­rej
miałby naj­lep­szy widok na miesz­ka­nie.


Ruszył w kie­runku Stor­ga­tan. Chciał zro­bić jak naj­mniej okrą­żeń, więc
musiał iść jak naj­wol­niej. Jakaś star­sza kobieta weszła na chod­nik i zbli­żała się do niego. Samo­chody, które mijał, były na szczę­ście puste.
Od czasu do czasu spo­glą­dał na domy po lewej stro­nie. Widział głów­nie
wła­sne odbi­cie w ciem­nych powierzch­niach i szybko doszedł do wnio­sku, że
nie może mieć cał­ko­wi­tej pew­no­ści, czy nikogo tam nie ma.


Minął kobietę i odwa­żył się wesoło ski­nąć jej głową. Odpo­wie­działa
uśmie­chem, co jakimś dziw­nym tra­fem go ucie­szyło. Dotarł do Stor­ga­tan i prze­szedł na drugą stronę. Skrę­cił w prawo i od razu zaczął się
kon­cen­tro­wać na fur­go­netce, która była coraz bli­żej. Miała dużą i ciemną
przed­nią szybę, przez którą trudno było cokol­wiek zoba­czyć. Posta­no­wił
nieco zmie­nić plan i przejść przez ulicę dokład­nie przed nią. W ten
spo­sób będzie miał szansę w natu­ralny spo­sób zaj­rzeć do środka. Kawa­łek
dalej chod­nik był pusty, ale z Rid­dar­ga­tan wyje­chała tak­sówka i ruszyła
w jego stronę. Ide­al­nie. Zwięk­szył tempo i szyb­kim kro­kiem kie­ro­wał się
w stronę zapar­ko­wa­nej fur­go­netki. Tuż przed nią zszedł z chod­nika i popa­trzył w dół, jakby przed przej­ściem przez ulicę chciał spraw­dzić,
gdzie jest tak­sówka. Dzięki temu mógł zaj­rzeć pod odpo­wied­nim kątem do
ciem­nej kabiny kie­rowcy. Wyda­wała się pusta. Zado­wo­lony prze­szedł przez
ulicę i dotarł do samo­chodu. Już miał iść dalej w kie­runku Rid­dar­ga­tan i w podobny spo­sób skrę­cić w inną stronę, kiedy zoba­czył, jak nad­cho­dzą.


Męż­czy­zna, któ­rego szu­kał, i młoda poli­cjantka.


Wła­śnie weszli w Grev Magni­ga­tan. Na szczę­ście byli po dru­giej stro­nie
chod­nika i to on zoba­czył ich pierw­szy. Kuc­nął za samo­cho­dem. Śle­dził
ich wzro­kiem, patrząc przez brudną tylną szybę. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem
zmie­rzali do drzwi. Może przy­cho­dzą jako druga zmiana, pomy­ślał, widząc,
jak otwie­rają drzwi i zni­kają w środku. Posta­no­wił pocze­kać. W gło­wie
zaczy­nał mu się rodzić nowy plan. Musiał tylko zyskać pew­ność.


– Maria! To ja! – krzyk­nął Seba­stian, kiedy zna­lazł się w przed­po­koju.


Vanja weszła za nim, wciąż jesz­cze poru­szona spo­tka­niem z Val­de­ma­rem.
Nie sły­chać było żad­nej odpo­wie­dzi, co zanie­po­ko­iło Seba­stiana. Szyb­kim
kro­kiem wszedł do kuchni. Maria sie­działa cicho koło Nicole, blada na
twa­rzy.


– Coś się stało? – zapy­tał od razu.


– Znowu ryso­wała – odparła Maria cichym, zdu­szo­nym gło­sem i spoj­rzała mu
w oczy.


– Mogę zoba­czyć? – zapy­tał zmar­twiony i pod­niósł kartkę, która leżała do
góry nogami na stole.


Motyw był rów­nie przej­mu­jący co poprzed­nim razem. Nicole znowu
prze­nio­sła się w cza­sie. Tym razem stała w kuchni. Na pod­ło­dze przed nią
leżał sta­ran­nie nary­so­wany chło­piec. Jego jedna ręka była pra­wie
ode­rwana przy barku i leżała koło niego, wykrę­cona pod nie­na­tu­ral­nym
kątem. Wszę­dzie była krew. Czer­wony pisak był uży­wany tak czę­sto, że
ostat­nie kre­ski na ścia­nie były słabe, jakby się wyczer­py­wał. Maria
spoj­rzała na Seba­stiana ze łzami w oczach.


– To Georg, prawda?


Seba­stian ostroż­nie poki­wał głową.


– W nocy nary­so­wała jesz­cze jeden rysu­nek, któ­rego ci do tej pory nie
poka­za­łem – powie­dział wolno.


– Dla­czego?


– Była na nim twoja sio­stra.


Maria opu­ściła wzrok i wyglą­dała na zdru­zgo­taną.


– Był rów­nie okropny?


Seba­stian pod­szedł i poło­żył jej dłoń na ramie­niu.


– Może to głu­pie, ale chcia­łem cię ochro­nić – powie­dział gło­sem peł­nym
miło­ści.


– Nie chcę go oglą­dać – odparła.


Przez chwilę patrzyła na niego smutno, a następ­nie odwró­ciła się do
mil­czą­cej, nie­ru­cho­mej córki, która wyda­wała się drobna i blada.


– Kiedy to się skoń­czy? Jak długo jesz­cze będzie musiała żyć w tym
okrop­nym świe­cie? To straszne.


– Naprawdę nie wiem – rzekł i ostroż­nie pogła­dził ją po ramie­niu.


Do kuchni weszła Vanja. Bez słowa wzięła do ręki rysu­nek i mu się
przyj­rzała. Po raz kolejny była pod wra­że­niem pamięci wzro­ko­wej Nicole.
Dziew­czynka nie zapo­mniała o waż­nych szcze­gó­łach. Nary­so­wała nawet
wła­sne krwawe ślady.


– Myśla­łam o tym – powie­działa do Seba­stiana i ski­nęła głową w stronę
kartki. – Uwa­żam, że powin­ni­śmy to potrak­to­wać jako mate­riał dowo­dowy.


– Oczy­wi­ście.


– W takim razie muszę je zabrać.


– Jasne, zrób to.


Seba­stian puścił ramię Marii i odwró­cił się do Nicole.


– Chodź, teraz przez chwilę pomy­ślimy o czymś innym.


Wziął ją na ręce i wyniósł do dużego pokoju.


– Pomo­żesz mi włą­czyć tele­wi­zor. Na pewno znaj­dzie się coś, co będziemy
chcieli obej­rzeć, prawda? – powie­dział i mocno ją uści­snął.


Vanja patrzyła, jak wycho­dzą. Nicole odwza­jem­niała uścisk, obej­mu­jąc go
za szyję.


Może spra­wiło to nie­dawne spo­tka­nie z Val­de­ma­rem, a może spo­sób, w jaki
Nicole ści­skała Seba­stiana, ale przy­po­mniał jej się Val­de­mar.


Czło­wiek, któ­rego kie­dyś obej­mo­wała tak samo.


Strzel­nica była mniej­sza niż te, które
zwy­kle odwie­dzali w Sztok­hol­mie, ale czego innego można się było
spo­dzie­wać? Miała pięć sta­no­wisk i pięć tarcz z popier­siami, odda­lo­nych
o dwa­na­ście metrów. Cała sala wyło­żona jasnym drew­nem przy­po­mi­nała
ogromną saunę ze świe­tlów­kami na sufi­cie.


Kie­row­nik poste­runku wpu­ścił ich do środka, poin­for­mo­wał o regu­la­mi­nie i zasa­dach bez­pie­czeń­stwa, dał im potrzebny sprzęt i wyszedł.


– Pod­krę­cimy to tro­chę? – zapy­tała Jen­ni­fer, kiedy zamknęły się za nim
meta­lowe drzwi, a ona zdjęła z wie­szaka żółte nausz­niki ochronne.


– Trzy maga­zynki. Kto będzie miał mniej cel­nych strza­łów, ten prze­grywa.


– O co się zakła­damy? – zapy­tał Billy z uśmie­chem.


– O stówę.


– Zakład stoi.


Billy zało­żył nausz­niki, wszedł do cia­snego boksu i wziął do ręki
pisto­let. Chwy­cił jeden z maga­zyn­ków leżą­cych w małym pudełku po pra­wej
i nała­do­wał broń. Kiedy usły­szał zna­jome klik­nię­cie, potwier­dza­jące, że
maga­zy­nek jest na swoim miej­scu, prze­szył go przy­jemny dreszcz.
Odcią­gnął kurek.


Trzy­mał w dłoni nała­do­wany pisto­let.


Śmier­cio­no­śną broń.


Jen­ni­fer już zaczęła. Sły­szał przy­tłu­mione odgłosy strza­łów odda­wa­nych
raz za razem w spo­koj­nym tem­pie. Rzu­cił okiem na jej tar­czę. Każdy
pocisk tra­fił w środ­kowe kółko. Wystar­czyło jed­nak, że kon­cen­tra­cja
osła­bła na sekundę. Jeden nie­pre­cy­zyj­nie oddany strzał mógł ozna­czać
porażkę.


Billy zajął pozy­cję, uniósł .40 S&W i oddał pierw­szy strzał. Tra­fił
ide­al­nie. Powtó­rzył czyn­ność i w szyb­kim tem­pie wystrze­lił pozo­stałe
jede­na­ście poci­sków.


Opu­ścił pisto­let, wyjął pusty maga­zy­nek i zastą­pił go peł­nym z pudełka.


Odbez­pie­czyć, zająć pozy­cję, unieść broń.


Po pierw­szym strzale Billy poczuł, że ucieka myślami. Nie była to utrata
kon­cen­tra­cji. Prze­ciw­nie. Miał wra­że­nie, że prze­su­nął się do przodu i zna­lazł się bli­żej tar­czy. Widział teraz dokład­niej cel, jakby wszystko
prze­szło w jakość HD i stało się kry­sta­licz­nie wyraźne.


Char­les Ceder­kvist oświe­tlony reflek­to­rami heli­kop­tera.


Zakrwa­wiony i w cięż­kim sta­nie po wypadku samo­cho­do­wym.


Billy wystrze­lił.


Pierw­szy pocisk tra­fił Ceder­kvi­sta w pierś. Na koszuli poja­wiła się
czer­wona plama, która szybko rosła i sta­wała się nie­fo­remna. Drugi
pocisk tra­fił w sam śro­dek plamy. Wię­cej krwi. Ale Char­les Ceder­kvist
na­dal trzy­mał się na nogach. Strzały w serce powinny go zabić, a jed­nak
nie upadł. Billy wystrze­lił znowu. Kolej­nych sześć kul wwier­ciło się w klatkę pier­siową, a koszula była tak prze­siąk­nięta krwią, że aż nią
ocie­kała.


W końcu Ceder­kvist osu­nął się na zie­mię.


Billy opu­ścił pisto­let.


Zdy­szany. W peł­nej goto­wo­ści.


Był z powro­tem w bok­sie. Odle­głość znowu wyno­siła dwa­na­ście metrów.
Wziął głę­boki oddech i powoli wypu­ścił powie­trze ustami, czu­jąc, jak
puls wraca do normy. Ode­tchnął głę­boko po raz drugi, poczuł, jak ramiona
opa­dają, i wpraw­nymi ruchami wymie­nił maga­zy­nek.


Odbez­pie­czyć, zająć pozy­cję, unieść broń.


Tym razem cel zmie­nił się już w momen­cie przy­mie­rza­nia się do strzału.
Był to czło­wiek. W swo­ich fan­ta­zjach Billy prze­ska­ki­wał zwy­kle pomię­dzy
Ceder­kvi­stem a Edwar­dem Hinde, ludźmi, któ­rych zabił naprawdę, ale tym
razem był to ktoś inny. Nie wia­domo kto.


Nie miało to dla niego zna­cze­nia.


Wystrze­lił.


Wyda­wało mu się, że sły­szy, jak pocisk tra­fia osobę, którą widział przed
sobą. Że widzi, jak łamie kości i roz­rywa tkanki, by w końcu wyjść
ple­cami i ochla­pać ścianę krwią. Wystrze­lił znowu. I znowu. Pocisk za
poci­skiem tra­fiał w sam śro­dek bia­łej klatki pier­sio­wej. Dzie­więć,
dzie­sięć, jede­na­ście… Billy wcią­gnął powie­trze, wstrzy­mał oddech,
uniósł pisto­let o kilka cen­ty­me­trów i umie­ścił ostatni pocisk pośrodku
błysz­czą­cego czoła. Głowa odsko­czyła do tyłu pod wpły­wem siły wystrzału,
a kolana się ugięły. Osoba naprze­ciwko niego bez­gło­śnie opa­dła.


– To ostat­nie wła­śnie kosz­to­wało cię stówę.


Zapewne krzy­czała, bo sły­szał ją wyraź­nie mimo nausz­ni­ków. Jed­no­cze­śnie
się odwró­cił i je ścią­gnął. Jen­ni­fer stała oparta o drew­nianą ścianę z rękoma sple­cio­nymi na piersi i trium­fal­nym uśmie­chem. Billy odło­żył
pisto­let na miej­sce i pod­szedł do Jen­ni­fer. Chwy­cił ją bez słowa i przy­warł do niej ustami.


Wydała z sie­bie zdzi­wiony okrzyk i zesztyw­niała, odwza­jem­nia­jąc jego
poca­łu­nek. Objęła go ramio­nami i otwo­rzyła usta, ich języki się
spo­tkały. Billy przy­tu­lił ją jesz­cze moc­niej, nie przej­mu­jąc się tym, że
mogła poczuć na brzu­chu jego wzwód. Głę­boko w ustach czuł język
Jen­ni­fer. Poło­żył jej dłoń na karku i przy­ci­snął do sie­bie jej głowę.
Drugą ręką błą­dził po dol­nej czę­ści ple­ców, pod­cią­gnął bluzkę i doty­kał
nagiej skóry. Jen­ni­fer cicho jęk­nęła. Zaczęła cię­żej oddy­chać. Uwol­niła
ręce i zaczęła roz­pi­nać mu koszulę, nie prze­sta­jąc go cało­wać. Czuł jej
cie­płe dło­nie na klatce pier­sio­wej i brzu­chu, zorien­to­wał się, że
zaczyna roz­pi­nać mu pasek.


Prze­rwała cało­wa­nie i przy­warła do niego policz­kiem. Czuł w uchu jej
cie­pły, szybki oddech. Dotyk jej ciała. Otwo­rzył oczy. Kiedy ich usta
stra­ciły kon­takt, coś się zmie­niło. Cof­nął rękę, którą doty­kał jej
ple­ców, i zro­bił szybki krok do tyłu.


– Prze­pra­szam – wykrztu­sił i cof­nął się aż pod ścianę małego boksu.


– O co cho­dzi? – zapy­tała Jen­ni­fer, nie rozu­mie­jąc. – Co takiego
zro­bi­łam?


– Nic… Ja po pro­stu nie mogę – powie­dział Billy i zaczął zapi­nać
koszulę, co dało mu pre­tekst, żeby nie patrzeć jej w oczy.


– To ty zaczą­łeś mnie cało­wać…


– Wiem, ale to nie­moż­liwe – prze­rwał Billy. – Przy­kro mi.


Jen­ni­fer przy­gry­zła dolną wargę i powoli ruszyła w jego stronę.


– Wiesz, jak to mówią: What hap­pens in Kiruna stays in Kiruna.


– Nie, to tak nie działa…


Billy pod­niósł ręce i odchy­lił się lekko do tyłu. Spoj­rzał na nią z mie­sza­niną wstydu i szcze­rego żalu.


– Okej… – Jen­ni­fer nie tylko się zatrzy­mała, lecz także zro­biła krok
do tyłu.


– Wiesz… mam się oże­nić – powie­dział, żeby prze­ła­mać nie­zręczną ciszę.


– Tak, wiem.


– Gdyby nie My i ślub, to…


– Wiem, nie musisz… Rozu­miem.


Znowu zro­biło się cicho. Tak cicho, że Jen­ni­fer po raz pierw­szy
usły­szała szum wen­ty­la­to­rów i deli­katne bzy­cze­nie świe­tló­wek.
Odchrząk­nęła i znów skrzy­żo­wała ręce na piersi.


– To było… – znów odchrząk­nęła, a jej głos nabrał siły. – To było…
miłe to może nie­wła­ściwe słowo, ale… faj­nie wie­dzieć, że nie tylko ja
tego chcę.


– Nie tylko ty. Ale ja nie mogę.


Spoj­rze­nie Billy’ego bar­dziej niż słowa prze­ko­nało ją, że nie kła­mie.


– Wiem. W porządku.


Po raz kolejny zapa­dła cisza, ale tym razem nie była już tak nie­zręczna.
Raczej smutna, jakby chwila, którą chcieli prze­żyć, prze­pa­dła i oboje
wie­dzieli, że już ni­gdy się nie zda­rzy.


– W dal­szym ciągu jesteś mi winien stówę – powie­działa Jen­ni­fer i spró­bo­wała się uśmiech­nąć.


Billy kiw­nął głową. Miał zacięty wyraz twa­rzy. Mógł zapro­po­no­wać
„podwo­je­nie albo nic”, co być może skie­ro­wa­łoby ich rela­cję z powro­tem
na nor­malne tory, ale na dziś miał już dosyć broni.


Poszli do dużego pokoju. Seba­stian wybrał
kanał dla dzieci. On i Nicole sie­dzieli razem na kana­pie. Vanja ni­gdy
nie przy­pusz­czała, że zoba­czy Seba­stiana oglą­da­ją­cego kre­skówkę. Maria
doszła do sie­bie i zaczęła przy­go­to­wy­wać jedze­nie. Vanja nie była
szcze­gól­nie głodna, ale pomo­gła jej przy­go­to­wać spa­ghetti z sosem
boloń­skim. Cała sytu­acja wyda­wała jej się bar­dzo dziwna. Czuła się tak,
jakby poznała nową dziew­czynę Seba­stiana. Naj­pierw tro­chę bab­skich
poga­du­szek w kuchni. Potem będą jadły, popi­jały wino i roz­ma­wiały o pla­nach na lato albo czymś rów­nie banal­nym. W pew­nym sen­sie było to tak
typowe dla Seba­stiana Berg­mana. Ochrona świadka i jego mamy,
potrze­bu­ją­cych bez­piecz­nego schro­nie­nia, zmie­niła się w coś w rodzaju
rodzin­nego obiadu.


– Od dawna znasz Seba­stiana? – zapy­tała Maria, kro­jąc pomi­dory do sosu.
W jej gło­sie kryła się cie­ka­wość.


– Nie. Od roku, może tro­chę dłu­żej – odparła Vanja.


– Nie jest poli­cjan­tem, prawda?


– Nie, jest psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym.


– Mówił mi o tym. Ni­gdy nie spo­tka­łam nikogo takiego jak on.


Vanja ski­nęła przy­jaź­nie głową. Czuła się tro­chę nie­kom­for­towo, widząc,
w jakim kie­runku zmie­rza ta roz­mowa.


– Uwa­żam, że jest fan­ta­styczny – powie­działa Maria. – Nie wiem, co
byście bez niego zro­bili. Wystar­czy spoj­rzeć, jak Nicole dopu­ściła go do
sie­bie. Coś nie­praw­do­po­dob­nego.


– Tak, jest dobry w kon­tak­tach z ludźmi – stwier­dziła Vanja sucho. Miała
nadzieję, że Maria wychwyci iro­nię w jej gło­sie. Ona jed­nak niczego nie
zauwa­żyła.


– I taki szczo­dry – kon­ty­nu­owała. – Prze­cież pozwo­lił nam u sie­bie
zamiesz­kać.


– To prak­tyczne, że ma pokój dla gości.


– Nie śpimy tam – odparła Maria z lekką nie­śmia­ło­ścią, spo­glą­da­jąc kątem
oka na Vanję.


– Aha?


– Śpimy u niego. Nicole lepiej zasy­pia, kiedy leży mię­dzy nami –
wyja­śniła.


Vanja wle­piła w nią wzrok. Co ta kobieta mówiła? Spali w jed­nym łóżku?


Do Marii naj­wy­raź­niej dotarło, jak zabrzmiały jej słowa, bo lekko
poczer­wie­niała.


– Ale to nic z tych rze­czy. Tylko śpimy w jed­nym łóżku. Ze względu na
Nicole.


– To nie moja sprawa – powie­działa Vanja.


– Ni­gdy nie spo­tka­łam nikogo takiego jak on – powtó­rzyła Maria gło­sem
prze­peł­nio­nym miło­ścią.


Vanja uśmiech­nęła się sztywno i jej prze­rwała.


– Tak, to prawda. Prze­pra­szam. Muszę wyjść i chwilę z nim poroz­ma­wiać.
Omó­wić jedną sprawę zwią­zaną ze śledz­twem.


Vanja wyszła z kuchni, a Maria patrzyła za nią zdzi­wiona.


– Seba­stian? Mogę cię na chwilę pro­sić?


Zacią­gnęła go do gabi­netu. Zamknęła drzwi. Seba­stian od razu zauwa­żył,
że jest zde­ner­wo­wana, że coś jest nie tak.


– O co cho­dzi? Co się stało? – zapy­tał, jak tylko zamknęła drzwi.


– Co ty, do cho­lery, wypra­wiasz? – wysy­czała.


– Z czym?


– Z nimi dwiema. Z oso­bami, za które odpo­wia­dasz. Śpi­cie we trójkę?


Nie tego się spo­dzie­wał po ich poga­wędce w kuchni. Nie był przy­go­to­wany
na tę dys­ku­sję i chciał jak naj­szyb­ciej ją zakoń­czyć.


– To nie twoja sprawa – oznaj­mił tonem dają­cym do zro­zu­mie­nia, że to nie
pod­lega dys­ku­sji.


– Ależ moja – zapro­te­sto­wała Vanja. Nie zamie­rzała tak łatwo pozwo­lić mu
się wywi­nąć. – To wysoce nie­etyczne. Twój sto­su­nek do nich obu powi­nien
być tylko i wyłącz­nie zawo­dowy!


– Ura­to­wa­łem Nicole. – Seba­stian roz­ło­żył ręce i pod­niósł głos. – Ona
się do mnie przy­wią­zuje! A ja jej poma­gam.


– Tu nie cho­dzi o żadną tro­skę. Tu cho­dzi o cie­bie i twoje potrzeby –
odparła Vanja, po czym zbli­żyła się do Seba­stiana i zaczęła mówić
ciszej. – Widzia­łam cię, widzia­łam, jak kle­pa­łeś ją po gło­wie,
wycho­dząc. Sły­sza­łam, jak je wołasz, kiedy przycho­dzisz do domu.
Zapro­si­łeś mnie na obiad „do was”. Tak jakby to była twoja mała rodzina.


– Tak bar­dzo się mylisz – powie­dział Seba­stian.


– Czyżby? Śpisz z nimi!


Seba­stian poczuł, że zaczyna tra­cić cier­pli­wość. Wzbie­rała w nim złość.
Wście­kłość.


– Wyży­wasz się na mnie tylko dla­tego, że spo­tka­łaś ojca i nie możesz…


– Tu nie cho­dzi o mnie – prze­rwała mu. Nie zamie­rzała pozwo­lić na
mie­sza­nie do tego jej pry­wat­nego życia. Nie była taka jak on. Potra­fiła
oddzie­lić pracę od spraw oso­bi­stych. – Cho­dzi o to, że kom­plet­nie nie
potra­fisz wyty­czyć żad­nych gra­nic. Nie odróż­niasz niczego. Pracy od
życia pry­wat­nego, wła­snych uczuć i potrzeb od uczuć i potrzeb innych
ludzi. To dla­tego sypiasz, z kim popad­nie. Dla­tego nagle spra­wiasz sobie
nową rodzinę. Powi­nie­neś być wspar­ciem. Bliź­nim. Nie możesz ich
wyko­rzy­sty­wać, kiedy są naj­słab­sze. To chore!


Seba­stian tylko na nią patrzył. Mogli tu stać i wrzesz­czeć na sie­bie
przez resztę dnia. Nie chciał tego. Nie miał na to siły. Szybko
wzbie­ra­jąca złość spły­nęła z niego i zastą­piło ją zmę­cze­nie.


– Nie wyko­rzy­stuję ich – powie­dział cicho, ale wyraź­nie. – Poma­gam im, a jeśli tego nie widzisz, to nie mój pro­blem.


Vanja wzięła głę­boki oddech. Ją też zaczy­nało to męczyć. Oboje byli jak
bok­se­rzy pod koniec rundy.


– Okej, powiedzmy, że robisz to wszystko dla ich dobra. Chcesz tylko
pomóc. Czy opo­wia­da­łeś Marii, że stra­ci­łeś wła­sną córkę? Że Nicole jest
pra­wie w tym samym wieku, w jakim ona byłaby teraz?


– Nie.


– Dla­czego?


– Bo to nie ma nic do rze­czy. Sabine nie ma z tym wszyst­kim nic
wspól­nego…


Opadł na krze­sło. Sabine cią­gnęła go w dół i nie mógł się obro­nić. Vanja
zda­wała sobie sprawę, że ma rację. Spró­bo­wała mówić jesz­cze deli­kat­niej.
Chciała nie tylko wymie­rzać mu ciosy, lecz także spra­wić, by zro­zu­miał.


– Stra­ci­łeś rodzinę w strasz­nych oko­licz­no­ściach. To, kim jesteś i co
robisz, musi w jakiś spo­sób pozo­sta­wać pod wpły­wem tej jed­nej chwili.
Jeżeli nie widzisz, że tu cho­dzi o Sabine, to jesteś ślepy. A wiem, że
nie jesteś.


Nie odpo­wia­dał. Tylko na nią patrzył.


– Jeżeli naprawdę je lubisz, bądź pro­fe­sjo­na­li­stą. Praw­dzi­wym. One
potrze­bują two­jej pomocy. Powi­nie­neś tu być dla nich. Nie one dla
cie­bie. Rozu­miesz? Nicole to nie Sabine.


Zapa­dła chwi­lowa cisza. Następ­nie Seba­stian się prze­cią­gnął i powoli
wypu­ścił powie­trze.


– Rozu­miem. Rozu­miem, że jesteś w błę­dzie.


Wstał i pod­szedł do drzwi. Vanja patrzyła, jak wycho­dzi. Już miała za
nim iść, kiedy powstrzy­mał ją sygnał tele­fonu.


Dzwo­nił Ste­fan Andrén. Mógł się spo­tkać teraz, o ile nie miała nic
waż­niej­szego do roboty.


Z całą pew­no­ścią nie miała.


Drzwi się otwo­rzyły, a męż­czy­zna sie­dzący w samo­cho­dzie wypro­sto­wał plecy. Bolał go dolny odci­nek krę­go­słupa. Nie
chciał nawet myśleć, jak długo tu sie­dział, obser­wu­jąc drzwi.


Czło­wiek robi, co musi.


To była ona. Vanja.


Szła zde­cy­do­wa­nym kro­kiem. Nikt jej nie towa­rzy­szył. Co to ozna­czało?
Czy w miesz­ka­niu z dziew­czynką i jej mamą został tylko psy­cho­log?


Naprawdę chciało mu się sikać.


Vanja i Seba­stian przy­szli tu razem, ale naj­wy­raź­niej nie po to, żeby
zastą­pić poli­cjan­tów. Co prawda po ich przyj­ściu z budynku wycho­dzili
różni ludzie, ale nie miał wra­że­nia, że kto­kol­wiek z nich był
poli­cjan­tem.


Czy mogło być tak, że w miesz­ka­niu nie czu­wali żadni funk­cjo­na­riu­sze?


Po namy­śle stwier­dził, że nie jest to tak cał­kiem nie­praw­do­po­dobne.
Dziew­czynka została prze­nie­siona z Torsby w bez­pieczne miej­sce w Sztok­hol­mie. Oka­zało się jed­nak nie aż tak bez­pieczne. Zna­leźli je
dzien­ni­ka­rze „Expres­sen”. Po ich odkry­ciu dziew­czynka została
prze­nie­siona do domu Seba­stiana Berg­mana. Jed­nego z pro­wa­dzą­cych
śledz­two. Czy stało się tak dla­tego, że nie do końca ufali swo­jej
wła­snej orga­ni­za­cji? Czy oba­wiali się prze­cie­ków?


Boże, ależ mu się chciało sikać.


Wolał jed­nak nie wycho­dzić z samo­chodu. Nie wie­dział, czy w oko­licy jest
publiczna toa­leta, a nie mógł prze­cież wysi­kać się w bra­mie. Jego
spoj­rze­nie padło na pustą butelkę po coli sto­jącą koło sie­dze­nia
pasa­żera.


Vanja wyszła na Strandvägen i skrę­ciła w prawo.


Radis­son Blu Strand Hotel, w któ­rym miesz­kał i miał się z nią spo­tkać
Ste­fan Andrén, leżał po dru­giej stro­nie Nybro­vi­ken, nie wię­cej niż
dzie­sięć minut spa­ce­rem od miesz­ka­nia Seba­stiana.


Minęła sklep Sven­skt Tenn i zaj­rzała do środka. Nie miała w domu ani
jed­nej kupio­nej tutaj rze­czy. Więk­szość znacz­nie prze­kra­czała jej
moż­li­wo­ści finan­sowe. Anna i Val­de­mar mieli tacę ze sło­niami Josefa
Franka, na któ­rej jako dziecko zawsze dosta­wała śnia­da­nie do łóżka, oraz
dwie szklane lampy, także z moty­wami Josefa Franka na aba­żu­rach. Może
mieli tego wię­cej, nie wie­działa i prawdę mówiąc, dener­wo­wało ją, że
teraz o nich pomy­ślała. Nie dość, że wcze­śniej spo­tkała Val­de­mara, to
jesz­cze nie mogła nawet spo­koj­nie minąć sklepu, nie myśląc o swo­ich
zakła­ma­nych „rodzi­cach”. Skrę­ciła, chcąc przejść przez jezd­nię i tory
tram­wa­jowe na drugą stronę ulicy, wolną od skle­pów, kiedy zadzwo­nił
tele­fon. To był Tor­kel.


– Cześć, jak leci? – zaczął.


– Chyba dobrze – odpo­wie­działa Vanja. – Wła­śnie idę do hotelu Ste­fana
Andréna, żeby uciąć sobie z nim poga­wędkę.


– To dobrze, bo znów zosta­li­śmy z zerem – odparł Tor­kel. Nie dało się
nie zauwa­żyć roz­cza­ro­wa­nia w jego gło­sie. – Skon­tak­to­wa­li­śmy się z Tho­ma­sem Nord­gre­nem.


– Jak? Gdzie on jest?


– Zatrzy­mali go cel­nicy na lot­ni­sku Kastrup. Kiedy zoba­czyli, że jest
poszu­ki­wany, zadzwo­nili do nas.


– Co tam robił?


– Wra­cał z Tur­cji. Z dodat­ko­wym baga­żem w postaci konopi.


– Na wła­sny uży­tek czy na sprze­daż?


– Wygląda na to, że jedno i dru­gie. Jak wiemy, jego sytu­acja mate­rialna
nie jest naj­lep­sza. Pew­nie chciał więc tro­chę sprze­dać, a resztę wypa­lić
i zapo­mnieć, że sie­dzi po uszy w gów­nie. – Tor­kel zro­bił krótką pauzę. –
Ale nie dla­tego dzwo­nię – powie­dział po chwili.


Vanja nie odpo­wie­działa. Prze­czu­wała, co za chwilę usły­szy. Skoro Tor­kel
twier­dził, że zostali z zerem, mogło to ozna­czać tylko jedno.


– We wto­rek, zanim zostało popeł­nione mor­der­stwo, pole­ciał do Tur­cji –
zakoń­czył, potwier­dza­jąc jej przy­pusz­cze­nia.


– Czyli to nie on – stwier­dziła Vanja.


– Czyli to nie on.


Vanja się zatrzy­mała i wes­tchnęła ciężko.


– Czy to zna­czy, że powin­ni­śmy także wypu­ścić Åkerblad?


– Już zro­bione.


W tych dwóch krót­kich sło­wach Vanja usły­szała, że to wła­śnie naj­bar­dziej
boli Tor­kela. Znowu wes­tchnęła.


Powie­dzieć, że zostali z zerem, to za mało. Byli na minu­sie. Na zero
musieli dopiero zapra­co­wać.


– Zadzwo­nię, kiedy poroz­ma­wiam z Andrénem – powie­działa i zakoń­czyła
roz­mowę. Szła dalej. Hotel był coraz bli­żej. Lepiej, żeby Ste­fan Andrén
miał jej coś waż­nego do powie­dze­nia.


Mężczy­zna się odwró­cił i poło­żył butelkę z ciem­no­żół­tym pły­nem pod tyl­nym sie­dze­niem. Z lek­kim zdzi­wie­niem
stwier­dził, że sika­jąc do butelki, czuł się nie­god­nie. Nie chciał, żeby
cokol­wiek mu o tym przy­po­mi­nało.


Wró­cił więc do roz­my­ślań na temat domu, który obser­wo­wał.


Jeżeli poli­cja nie ufała wła­snej orga­ni­za­cji, zale­żało im zapewne, żeby
jak naj­mniej osób znało miej­sce pobytu dziew­czynki.


W miesz­ka­niu mogło być na przy­kład dwóch poli­cjan­tów, pra­cu­ją­cych na
ośmio­go­dzinne zmiany. Sze­ściu poli­cjan­tów na dobę. Z róż­nych przy­czyn
mogły nie być to te same osoby każ­dego dnia. A więc w grę wcho­dziło
dzie­sięć–dwa­na­ście osób, z któ­rych każda mogła roz­ma­wiać z Bóg wie iloma
następ­nymi o tym, że pil­nuje dziew­czynki, która była świad­kiem maso­wego
mor­der­stwa w Torsby.


Im wię­cej osób o tym wie­działo, tym więk­sze było praw­do­po­do­bień­stwo
prze­cieku.


Czy zary­zy­ko­wa­liby, że ktoś, celowo lub nie, zdra­dzi jej kry­jówkę?


W końcu już dwu­krot­nie pró­bo­wał ją zabić. Nie miał poję­cia, czy
wie­dzieli o Jaskini Niedź­wie­dzia, ale o tym, co się działo w szpi­talu,
wie­dzieli na pewno.


Im dłu­żej się nad tym zasta­na­wiał, tym bar­dziej był prze­ko­nany, że w miesz­ka­niu nie ma żad­nej dodat­ko­wej ochrony. Żad­nych uzbro­jo­nych
poli­cjan­tów, któ­rzy by ich ochra­niali. Kiedy młoda poli­cjantka wyszła, w miesz­ka­niu zostały tylko trzy osoby.


Psy­cho­log, matka i dzie­ciak.


Praw­do­po­dob­nie nie­uzbro­jeni.


Nad­szedł czas zro­bić to, co musiało być zro­bione.


Pochy­lił się, pod­niósł z pod­łogi czarną torbę i poło­żył ją na sie­dze­niu
obok. Spoj­rzał przez okno i stwier­dził, że ulica jest pusta. Roz­su­nął
zamek torby i wyjął strzelbę Serbu Super-Shorty. Szybko i wpraw­nie
upew­nił się, że jest nała­do­wana, po czym wyjął z torby dodat­kową
amu­ni­cję i scho­wał do kie­szeni. W maga­zynku były cztery naboje, ale
ni­gdy nic nie wia­domo. Nie chciał ryzy­ko­wać, że nie będzie mógł wyko­nać
zada­nia ze względu na nie­do­bór amu­ni­cji.


Jesz­cze raz spoj­rzał na pustą ulicę, wsu­nął poręczną strzelbę pod
płaszcz i wysiadł z samo­chodu. Zamknął go, rozej­rzał się dookoła i prze­ciął ulicę szyb­kim, ale swo­bod­nym kro­kiem. Docho­dząc do drzwi,
popra­wił płaszcz. Był ano­ni­mo­wym czło­wie­kiem, który w zwy­czaj­nej spra­wie
wcho­dził do domu na Östermalmie. Nic, co mogłoby kogo­kol­wiek zdzi­wić
albo zwró­cić czy­jąś uwagę. Dam radę, powta­rzał sobie. Poło­żył rękę na
klamce i pchnął. Nic się nie stało. Pchnął znowu i wtedy przy­szło mu do
głowy, że drzwi być może otwie­rają się na zewnątrz. Spró­bo­wał pocią­gnąć.
Na­dal nic.


No jasne. Kody do drzwi.


Cho­lerni sztok­holm­czycy.


Na ścia­nie zoba­czył małą kla­wia­turę z dzie­się­cioma błysz­czą­cymi
przy­ci­skami. Żad­nych domo­fo­nów. Potrze­bo­wał kodu, któ­rego nie miał.


Chyba że ktoś wpu­ściłby go do środka.


Po raz kolejny mógł tylko cze­kać.


Kiedy Vanja weszła do hotelu, Ste­fan Andrén
sie­dział na jed­nej z brą­zo­wych kanap przy dużych oknach w lobby. Na
widok Vanji wstał i się przy­wi­tał. Był ubrany w dżinsy, koszulę i mary­narkę. Miał krótko przy­cięte włosy, był szczu­pły i sta­ran­nie
ogo­lony. Gdyby Vanja nie wie­działa, że ma czter­dzie­ści pięć lat,
pomy­śla­łaby, że jest młod­szy. Przed nim na szkla­nym stole stała szklanka
piwa. Kiedy usie­dli, zapy­tał Vanję, czy się cze­goś napije. Vanja
zasta­na­wiała się nad kie­lisz­kiem wina, ale bądź co bądź była w pracy, a od czasu lun­chu nic nie jadła, więc podzię­ko­wała.


– Cho­dzi o pań­ską zie­mię w Värmlandii – zaczęła Vanja, gdy tylko
usia­dła. Chciała, żeby ta roz­mowa była jak naj­krót­sza.


– Kiedy był pan tam ostat­nio?


Ste­fan wzru­szył ramio­nami i się­gnął po piwo.


– Ni­gdy tam nie bywam. To tylko… las.


– Kilka lat temu zbu­do­wano tam kopal­nię… – kon­ty­nu­owała Vanja, ale
prze­rwała, bo Ste­fan prych­nął i zakrztu­sił się piwem. Prze­łknął ślinę,
odchrząk­nął i odsta­wił szklankę na stół z trud­nym do zin­ter­pre­to­wa­nia
uśmie­chem.


– Tak, wiem – powie­dział. – Ta cho­lerna kopal­nia. Przy­znam, że naprawdę
się ucie­szy­łem, kiedy nic z tego nie wyszło.


– Jak to? Prze­cież zgo­dził się pan na sprze­daż ziemi.


– Tak, tej, która mi jesz­cze została.


Vanja mil­czała, dając do zro­zu­mie­nia, że chce wie­dzieć wię­cej.


– Frank zja­wił się… hmm, kiedy to było… z sie­dem, osiem lat temu i chciał kupić ode mnie zie­mię.


– Frank? – prze­rwała Vanja. – Frank Hedén?


Ste­fan poki­wał głową.


– Odzie­dzi­czy­łem ten teren, nie­zbyt mi na nim zależy, więc się
zgo­dzi­łem.


– Jaką część kupił?


– Sporą. Dosta­łem tro­chę forsy, ale facet mnie wyki­wał.


– W jaki spo­sób?


– Dzie­więć mie­sięcy póź­niej zja­wili się ludzie z tej spółki gór­ni­czej i zaczęli oglą­dać teren. Zaczęła się roz­mowa o sprze­daży, za dużo więk­szą
sumę od tej, którą zaofe­ro­wał Frank. Wycią­gnąłby z tego nie­złą kasę.


Vanja mil­czała, pró­bu­jąc zesta­wić słowa Andréna z tym, co już wie­działa
o zawi­ro­wa­niach wokół kopalni w Torsby. Widząc jej sku­piony wyraz
twa­rzy, Ste­fan pomy­ślał, że nie nadąża.


– Musiał wie­dzieć o pla­nach budowy kopalni – dodał wyja­śnia­ją­cym tonem.
– W prze­ciw­nym razie dla­czego nagle chciałby kupić ode mnie zie­mię?


– Prze­pra­szam na chwilę – powie­działa Vanja i wyszła z lobby,
jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc z kie­szeni tele­fon.


Tor­kel ode­brał po pierw­szym sygnale.


– Spraw­dzi­li­ście finanse Franka Hedéna?


– Tak, a co?


Vanja stre­ściła to, czego się dowie­działa. Mówiąc, sły­szała, jak Tor­kel
sze­le­ści papie­rami. Przy­po­mniała sobie, że kiedy roz­ma­wiali w domu
Franka o broni Cedera, poczuła, że coś jest nie tak. Nie zba­dała tego
wątku dokład­niej, a być może powinna była to zro­bić. Powinna była
zawie­rzyć swo­jemu instynk­towi.


– Jest zadłu­żony po uszy – ode­zwał się Tor­kel. – Osiem lat temu poży­czył
wię­cej, niż były warte dom i działka.


– Żeby kupić zie­mię Andréna – stwier­dziła Vanja.


– Tak, ale ten teren też jest już solid­nie zadłu­żony – mówił dalej
Tor­kel, a Vanja odnio­sła wra­że­nie, że roz­ma­wia­jąc, prze­gląda doku­menty.


– W takim razie co się sta­nie, kiedy Frank umrze? Jest chory na raka…


– To są w zasa­dzie same długi – oznaj­mił Tor­kel. – Bank jest w posia­da­niu pra­wie wszyst­kiego.


– Mówił, że zie­mia zapewni jego synowi godną przy­szłość. Że pie­nię­dzy
spo­koj­nie wystar­czy.


– To nie­prawda – odparł Tor­kel sucho. – O ile Fil­bo­Corp nie kupi jej za
zawy­żoną cenę.


– A żeby to było moż­liwe, Carl­ste­no­wie musieli znik­nąć.


Vanja prze­bie­gła w myślach wszyst­kie pod­punkty, które wid­niały na
tablicy w małym gabi­ne­cie w Torsby. Męż­czy­zna, powy­żej trzy­dziestki,
powią­zany z rodziną Carl­ste­nów, inte­li­gentny i dzia­ła­jący według planu.
Uwa­żał, że jest do tego zmu­szony.


– Zga­dza się z pro­fi­lem Seba­stiana w każ­dym punk­cie – powie­działa. Nie
dało się nie zauwa­żyć eks­cy­ta­cji w jej gło­sie.


– Zatrzy­mu­jemy go – zade­cy­do­wał Tor­kel.


– Poje­chał do Västerås – odparła Vanja. I natych­miast dodała: – A przy­naj­mniej tak powie­dział.


Jak długo cze­kał tak przed drzwiami?


Miał wra­że­nie, że mija­jący go ludzie rzu­cają mu coraz bar­dziej
podejrz­liwe spoj­rze­nia.


Czy to dziwne, że tu cze­kał?


Czyżby zwra­cał na sie­bie uwagę?


Nie­moż­liwe. Mógł prze­cież cze­kać na jakie­goś kolegę, który tu miesz­kał.
Nie ma w tym nic dziw­nego. A może w Sztok­hol­mie nie czeka się na ulicy?


Frank spoj­rzał na zega­rek. Ilu miesz­kań­ców liczyła ta klatka scho­dowa?
Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia minut nikt nie wyszedł z domu ani do niego
nie wszedł. Drzwi przez cały czas były zamknięte.


Czuł wzbie­ra­jący gniew.


Osią­gnął już tak wiele. Czy zwy­kłe brą­zowe podwójne drzwi z trzema
szyb­kami w każ­dej czę­ści mia­łyby pokrzy­żo­wać mu plany? Przez chwilę
bawił się myślą, że stłu­cze środ­kową szybkę. Wybiłby ją łok­ciem, się­gnął
do pokrę­tła i otwo­rzył drzwi. Wszystko trwa­łoby dzie­sięć sekund. Ale nie
miał odwagi. Dźwięk mógłby zwró­cić czy­jąś uwagę. W tej oko­licy odgłos
tłu­czo­nego szkła mógł być gor­szy niż alarm samo­cho­dowy. Nie­wy­klu­czone,
że kiedy tylko odłamki spa­dłyby na asfalt, w każ­dym oknie poja­wi­łaby się
zacie­ka­wiona twarz.


Nie mógł jed­nak tu stać.


Im bar­dziej nie­swojo się czuł, tym bar­dziej nie­na­tu­ral­nie wyglą­dał,
cze­ka­jąc w tym miej­scu. Pomy­ślał, że zrobi sobie mały spa­cer na
sąsied­nią ulicę i z powro­tem. Musiał jed­nak uwa­żać, żeby nie odejść za
daleko. Co zrobi, jeśli ktoś otwo­rzy drzwi, kiedy będzie trzy­dzie­ści,
czter­dzie­ści, pięć­dzie­siąt metrów stąd? Będzie biegł jak wariat i wołał,
żeby nie zamy­kali, jak gdyby to były drzwi windy w ame­ry­kań­skim fil­mie?
Musiał mieć to na uwa­dze.


Tutaj jed­nak nie mógł stać. Gniew nara­stał. To nie było dobre. Kiedy
działa się w gnie­wie, łatwo popeł­nić błąd. Czas było się ruszyć.
Roz­cho­dzić nie­cier­pli­wość i zde­ner­wo­wa­nie. Nie mógł sobie pozwo­lić na
fał­szywy ruch. Zro­bił kilka ostroż­nych kro­ków w stronę Stor­ga­tan, która
pod wzglę­dem wiel­ko­ści nie róż­niła się ani tro­chę od ulicy, którą szedł
teraz. Skrę­cił za róg i szedł dalej. Posta­no­wił obejść całą dziel­nicę, a jeśli po powro­cie nikt nie otwo­rzy mu w ciągu pię­ciu minut, wybije
szybę.


Od razu poczuł się lepiej.


Miał plan.


Torkel stał w małej sali i wpa­try­wał się w tablicę na ścia­nie.


Przy­glą­dał się zdję­ciu Franka Hedéna, które prze­su­nął na śro­dek. Zostało
zro­bione, jesz­cze zanim dopa­dła go cho­roba. Wyglą­dał na nim na sil­nego i zde­cy­do­wa­nego czło­wieka. Miał bystre spoj­rze­nie, krótko ostrzy­żone włosy
w sta­lo­wym odcie­niu, przy­wo­dzące na myśl żoł­nie­rza eli­tar­nej jed­nostki,
i mocno zary­so­waną brodę, na któ­rej widać było ślad zaro­stu. Jeżeli to
Frank jest sprawcą i to zdję­cie zosta­nie opu­bli­ko­wane w gaze­tach, każdy
stwier­dzi, że wygląda na śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nego.


Teraz zaś wiele wska­zy­wało na to, że wła­śnie Frank jest tym, kogo
szu­kają.


Co naj­waż­niej­sze, ist­niał motyw. Były nim oczy­wi­ście pie­nią­dze, ale
dodat­kowo wzmac­niał go fakt, że Fran­kowi zostało nie­wiele czasu. Musiał
zaj­mo­wać się domem, zapew­nić przy­szłość synowi i upew­nić się, że
zosta­nie po nim coś wię­cej niż tylko kiep­skie inte­resy. Ale nawet
pozo­stałe kawałki ukła­danki tra­fiały na swoje miej­sca.


Znał Jana Cedera. Tor­kel nie wie­dział, jak dobrze, ale Frank sam
przy­znał, że ich drogi cza­sem się krzy­żo­wały. Można było sobie
wyobra­zić, że obie­cał spoj­rzeć przez palce na jakiś akt kłu­sow­nic­twa w zamian za moż­li­wość poży­cze­nia broni.


Poza tym to Frank zgło­sił się do nich z infor­ma­cją o mer­ce­de­sie, któ­rego
widział nie­da­leko Jaskini Niedź­wie­dzia. Teraz łatwo można było zro­zu­mieć
dla­czego. Chciał podać logiczne wytłu­ma­cze­nie swo­jej obec­no­ści w tych
oko­li­cach, na wypa­dek gdyby na komi­sa­riat zgło­sił się ktoś, kto widział
jego samo­chód. Poza tym ści­ga­nie samo­chodu, któ­rego nie było, pochło­nęło
czas i środki, które w prze­ciw­nym razie mogliby prze­zna­czyć na
przy­glą­da­nie się jemu.


Tor­kel nie znał numeru buta Franka, ale mógł się zało­żyć, że wynosi
czter­dzie­ści cztery. Wkrótce miał się tego dowie­dzieć. Po roz­mo­wie z Vanją wysłał Fabiana i ekipę, żeby prze­pro­wa­dzili rewi­zję, przy któ­rej
ta wczo­raj­sza będzie się wyda­wała bły­ska­wiczna.


Co jesz­cze mieli?


Zasta­na­wiał się, ale nic nie przy­cho­dziło mu do głowy. Przy­po­mniał
sobie, że Erik zna Franka. Może nie na tyle, by wie­dzieć, jaki ma numer
buta, ale może się na coś przyda.


Tor­kel wyszedł z pokoju i ruszył do gabi­netu Erika. Kiedy wszedł, Erik
wła­śnie odkła­dał słu­chawkę tele­fonu sto­ją­cego na biurku.


– Frank ni­gdy nie zamel­do­wał się w Best Western w Västerås – oznaj­mił
Erik, choć Tor­kel nawet nie zapy­tał.


– A więc tam nie poje­chał.


– Na to wygląda.


– Naprawdę podej­rze­wa­cie Franka?


Tor­kel się odwró­cił. Przy jed­nym z biu­rek sie­działa Pia. Nie widział
jej, wcho­dząc do pokoju. Posłał Eri­kowi zna­czące spoj­rze­nie i uniósł
brwi.


– Czeka na mnie. Mamy wró­cić razem do domu – odpo­wie­dział Erik na
nie­za­dane pyta­nie.


– Naprawdę podej­rze­wa­cie Franka? – powtó­rzyła Pia.


– Ist­nieją pewne oko­licz­no­ści, które go obcią­żają – odparł Tor­kel i odwró­cił się do niej. – Cho­ciażby fakt, że nie ma go tam, gdzie miał
być.


– Pew­nie da się to jakoś wyja­śnić. Dzwo­ni­li­ście do niego?


– Jesz­cze nie.


– Mam to zro­bić?


Tor­kel spoj­rzał na nią, jakby kom­plet­nie nie zro­zu­miał pyta­nia.


– Znamy się od dawna – wyja­śniła Pia.


– Frank był poprzed­ni­kiem Pii na jej sta­no­wi­sku – wtrą­cił swoim
zwy­cza­jem Erik. – Kimś w rodzaju men­tora.


– Jeśli chcesz, mogę popro­sić, żeby tu przy­szedł i wszystko wyja­śnił. To
na pewno nie­po­ro­zu­mie­nie.


Tor­kel nie odpo­wie­dział od razu. Jego mil­cze­nie naj­wy­raź­niej nie
spodo­bało się Pii.


– Nad czym się tak zasta­na­wiasz?


– Nie jestem pewien, czy chcę go ostrze­gać – odparł szcze­rze. – Jeżeli
się dowie, że go szu­kamy, może pró­bo­wać ucieczki.


– Ma sześć­dzie­siąt lat, jest w ter­mi­nal­nej fazie raka, a w domu czeka na
niego nie­peł­no­sprawny doro­sły syn – stwier­dziła Pia sucho. – A poza tym
jest nie­winny.


Pod jej ostat­nim stwier­dze­niem Tor­kel nie mógłby się pod­pi­sać, ale to,
co powie­działa na początku, brzmiało cał­kiem roz­sąd­nie. Frank był
star­szym męż­czy­zną z wyro­kiem śmierci i cał­ko­wi­cie zależ­nym od sie­bie
synem. Nie nale­żał do ludzi, po któ­rych można by się spo­dzie­wać
ucieczki. Ski­nął głową w kie­runku Pii.


– Ale chcę sły­szeć całą roz­mowę.


– Prze­łą­czę na gło­śnik – odparła Pia, pod­no­sząc tele­fon z biurka.


– Powiedz tylko, że chcemy z nim poroz­ma­wiać, ale nie mów o czym –
pole­cił Tor­kel i czuł, jak napi­nają się jego mię­śnie, kiedy zaczęły
roz­brzmie­wać pierw­sze sygnały.


Wresz­cie miał tro­chę szczę­ścia.


Kiedy od drzwi numer 18 dzie­liło go zale­d­wie kilka metrów, otwo­rzyły się
i ze środka wyszła para mło­dych ludzi z dzie­cię­cym wóz­kiem. Frank
wydłu­żył nieco krok i dotarł do drzwi tuż przed tym, jak się zamknęły.
Uśmiech­nął się i ski­nął głową kobie­cie i męż­czyź­nie, chcąc ich upew­nić,
że naprawdę tu mieszka, ale nie zwró­cili na niego uwagi. Drzwi zamknęły
się za jego ple­cami. Po pra­wej stro­nie był włącz­nik świa­tła. Powy­żej w ramce za szkłem wisiała lista loka­to­rów. Frank wci­snął przy­cisk i spoj­rzał na listę, tylko po to, by się upew­nić, że dobrze zapa­mię­tał.


Tak było.


Berg­man 2 p.


Ruszył dalej i wsu­nął rękę pod płaszcz. Koniusz­kami pal­ców wyczuł
strzelbę. Schody czy winda? Posta­no­wił wejść po scho­dach. Da mu to
wię­cej czasu na przy­go­to­wa­nie. Czy powi­nien zadzwo­nić do drzwi? Czy
otwo­rzy­liby, gdyby tak zro­bił? Wszedł na par­ter i zoba­czył, że wszyst­kie
drzwi mają wizjery. Seba­stian Berg­man ni­gdy nie widział Franka i nale­żało się spo­dzie­wać, że nie otwo­rzy obcemu. Nie, bio­rąc pod uwagę,
kogo miał w miesz­ka­niu. Frank poczuł, że nagle ogar­nia go zmę­cze­nie.
Zbli­żał się do kolej­nych drzwi, które w jakiś spo­sób będzie musiał
sfor­so­wać. Poprzed­nio trwało to pół godziny, a i tak wszedł do środka
dzięki szczę­śli­wemu zrzą­dze­niu losu. Jak pora­dzi sobie teraz?


Zadzwo­niła jego komórka.


Frank pod­sko­czył i zaczął grze­bać w kie­szeni. Po raz kolejny miał
wra­że­nie, że nagły dźwięk przy­cią­gnie do wizje­rów wszyst­kich loka­to­rów.


Wyjął tele­fon i odwró­cił go.


Dzwo­niła Pia.


Zawa­hał się, chwila była naprawdę naj­gor­sza z moż­li­wych i gdyby dzwo­nił
kto­kol­wiek inny, od razu odrzu­ciłby połą­cze­nie. To jed­nak była Pia.
Osoba, którą uwa­żał za naj­lep­szego przy­ja­ciela. Spę­dzili razem tyle lat,
zarówno w poli­tyce, jak i pry­wat­nie. Zawsze mogli na sie­bie liczyć. Tak
wiele razem prze­szli. Może tele­fon od niej w takiej chwili to znak?
Ode­brał.


– Cześć – powie­dział, zawró­cił i zaczął scho­dzić po scho­dach. Wolał
roz­ma­wiać na dole, gdzie nikt nie będzie mógł go pod­słu­chać.


– Cześć, jak się czu­jesz? – zapy­tała Pia zwy­czaj­nym tonem, który wyda­wał
się absur­dalny w zde­rze­niu z tym, co wła­śnie zamie­rzał zro­bić.


– Dobrze, dobrze… Teraz nie za bar­dzo mogę roz­ma­wiać.


– Gdzie jesteś?


Frank myślał szybko. Erik wie­dział, że miał jechać do Västerås. Trudno
było przy­pusz­czać, że Flo­di­no­wie spę­dzają wie­czory, roz­ma­wia­jąc o jego
poczy­na­niach, ale mimo wszystko ist­niała realna moż­li­wość, że wątek jego
wyjazdu poja­wił się w roz­mo­wie. Naj­pro­ściej było więc trzy­mać się tej
wer­sji.


– W Västerås.


Pia pod­nio­sła wzrok na Tor­kela i Erika. Tor­kel odniósł wra­że­nie, że na
jej twa­rzy poja­wił się cień wąt­pli­wo­ści. Nie był jed­nak pewien. Ski­nął
jej głową.


– Jestem na komi­sa­ria­cie – powie­działa Pia. – Towa­rzy­szą mi Erik i szef
ekipy z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Chcą, żebyś się tu poja­wił i z nimi poroz­ma­wiał.


Odpo­wie­działa jej cisza.


– Frank?


– O czym… – Cisza się prze­cią­gała. Przez chwilę Tor­kel sądził, że
połą­cze­nie zostało prze­rwane. – O czym chcą roz­ma­wiać? – spy­tał w końcu
Frank.


Pia spoj­rzała na Tor­kela, który po raz kolejny dał jej znak, że może
mówić.


– O Carl­ste­nach i całej tej histo­rii z kopal­nią…


Frank znowu zamilkł. Tor­ke­lowi wyda­wało się, że usły­szał wes­tchnie­nie.
Wes­tchnie­nie rezy­gna­cji.


– Przy­jedź i poroz­ma­wiaj z nimi, Frank – popro­siła Pia, pochy­la­jąc się w stronę tele­fonu na biurku.


– Chyba już na to za późno.


– Dla­czego za późno?


– Myślę, że wiesz.


Jeżeli wcze­śniej Pia miała wąt­pli­wo­ści co do winy Franka, teraz była już
pewna. Siła, którą zazwy­czaj ema­no­wała, ulot­niła się w mgnie­niu oka.
Opa­dła ciężko na krze­sło i sta­rała się powstrzy­mać łzy.


W Sztok­hol­mie Frank opadł na twarde schody i nie pró­bo­wał ukry­wać, że
pła­cze.


– Zro­bi­łem to dla Ham­pusa – powie­dział cicho.


– Pomyśl o nim teraz – odparła Pia.


Frank nie odpo­wie­dział. Myślał o nim bez prze­rwy.


Wszystko, co robił, robił dla syna. Abso­lut­nie wszystko. Dla niego
prze­kra­czał gra­nice, o któ­rych prze­kro­cze­nie ni­gdy by sie­bie nie
podej­rze­wał.


Ale oka­zało się, że potra­fił je prze­kro­czyć. Zale­d­wie kilka minut
wcze­śniej był gotów zabić trzy kolejne osoby, w tym jedno dziecko.


Dla­tego, że myślał o Ham­pu­sie.


Dla­tego, że musiał go zosta­wić o wiele za wcze­śnie, a nie było nikogo,
kto trosz­czyłby się o niego rów­nie dobrze. O ile za to nie zapłaci.
Wszystko spro­wa­dzało się do pie­nię­dzy. Wszystko da się kupić, czło­wiek
dostaje to, za co płaci, a jemu zale­żało wyłącz­nie na naj­lep­szej opiece
dla syna. Kiedy się dowie­dział, że zostało mu nie­wiele czasu, był bez
pie­nię­dzy, bo przez odmowę Carl­ste­nów nie doszło do budowy kopalni.


Carl­ste­no­wie musieli znik­nąć.


Dla Ham­pusa.


Czło­wiek robi, co musi.


Życie nie jest spra­wie­dliwe.


– Pomyśl o swoim synu – powtó­rzyła Pia, a Frank poczuł zdzi­wie­nie,
sły­sząc, jak deli­kat­nie brzmi jej głos. Zwy­kle taki nie był… – Pomyśl,
co się może z nim stać. I zrób to, co należy.


Frank nie odpo­wie­dział. Co miałby powie­dzieć? Co mogłoby zmie­nić albo
popra­wić sytu­ację, w któ­rej się teraz znaj­do­wał? Nic.


– Frank, wiesz, co mogę zro­bić – mówiła dalej tonem, w któ­rym mie­szały
się pew­ność sie­bie i roz­pacz. – Mogę ci pomóc.


Nagle ogar­nęła go przy­tła­cza­jąca pustka, a ręka trzy­ma­jąca tele­fon
opa­dła na schody.


– Rozu­miesz, co mówię, Frank? – kon­ty­nu­ował cichy głos dobie­ga­jący z tele­fonu u jego stóp.


Tak, rozu­miał. Rozu­miał bar­dzo dobrze.


Odważna mała dziew­czynka i jej mama miały prze­żyć.


Już dosyć. Było już po wszyst­kim.


Czuł tylko ulgę, że nie musi już for­so­wać zamknię­tych drzwi na dru­gim
pię­trze. Nie musi zabi­jać kolej­nych ludzi.


Że nikt wię­cej przez niego nie umrze.


Wło­żył rękę pod płaszcz i odpiął strzelbę.


Odgłos wystrzału, który roz­niósł się echem po kamien­nej klatce
scho­do­wej, naprawdę przy­cią­gnął do wizje­rów cie­kaw­skie oczy.


Maria chciała, żeby wzięli udział w uro­czy­sto­ści ku pamięci ofiar, która miała się odbyć w Torsby, a Seba­stian w chwili sła­bo­ści zaofe­ro­wał, że kupi Nicole sukienkę. Poszedł
do jedy­nego domu towa­ro­wego, jaki znał. NK przy Hamn­ga­tan. Z tablicy
infor­ma­cyj­nej wyni­kało, że dział dzie­cięcy znaj­duje się przy rucho­mych
scho­dach na trze­cim pię­trze. Godzina wciąż jesz­cze była wcze­sna,
klien­tów na razie było nie­wielu, a duży dom towa­rowy wyda­wał się
opusz­czony.


Począt­kowo Maria chciała mu towa­rzy­szyć, ale Nicole wciąż wyda­wała się
wstrzą­śnięta tym, co się wyda­rzyło na klatce scho­do­wej, więc uznali, że
uro­czy­stość w Torsby będzie dla niej wystar­cza­ją­cym wyzwa­niem. Jed­nak
ogól­nie rzecz bio­rąc, dziew­czynka z każ­dym dniem czuła się lepiej, choć
na­dal nie odzy­skała mowy, co zarówno cie­szyło, jak i prze­ra­żało
Seba­stiana. Z początku pró­bo­wał odra­dzić im udział w uro­czy­sto­ści, ale
Pia Flo­din prze­ko­nała Marię, że będzie to dla nich oka­zja do wspól­nego
prze­pra­co­wa­nia żałoby. Mówiła, że będzie to spo­kojna i godna
uro­czy­stość, pro­wa­dzona przez nią i biskupa z Karl­stadu, pod­czas któ­rej
będą się paliły tysiące świec.


Widząc, jak zręcz­nie prze­ko­ny­wała ich do wzię­cia udziału w tym
wyda­rze­niu, Seba­stian rozu­miał, dla­czego par­tia socjal­de­mo­kra­tyczna
uważa ją za swo­jego asa w ręka­wie. Była zaan­ga­żo­wana, bez­po­śred­nia i uparta jak mało kto, ale zawsze wie­działa, kiedy się wyco­fać i przejść
do deli­kat­nych argu­men­tów emo­cjo­nal­nych. Z pew­no­ścią mógłby sta­wić jej
opór, ale spa­so­wał, choć czuł, że Nicole naj­bar­dziej potrze­buje ciszy i spo­koju. On zaś wolał poświę­cić ener­gię na coś waż­niej­szego niż
pseu­do­uro­czy­stość w Värmlandii.


Zaczął się nie­po­koić, co teraz będzie.


Frank Hedén nie żył. Maria w każ­dej chwili mogła wró­cić do domu,
wie­dząc, że nic im już nie grozi, a sprawa została roz­wią­zana. Jak długo
mógł utrzy­my­wać, że jej córka potrze­buje go z czy­sto tera­peu­tycz­nych
wzglę­dów? Co się sta­nie, kiedy życie Nicole będzie musiało wró­cić do
normy? Gdy wróci do szkoły? Gdy zacznie mówić? Sama myśl o miesz­ka­niu, w któ­rym nie będzie Marii i Nicole, wyda­wała się prze­ra­ża­jąca. Vanja miała
rację tylko czę­ściowo. Nie bawił się w rodzinę – ta dwójka była jego
rodziną. W krót­kim cza­sie zżyli się ze sobą. Maria pozwo­liła mu
uczest­ni­czyć w każ­dym ele­men­cie ich życia.


Praw­dziwe czy fał­szywe. Chore czy cał­ko­wi­cie nor­malne.


W sen­sie emo­cjo­nal­nym byli jego rodziną. Taka była prawda.


Frank zro­bił wszystko dla swo­jego syna. Doko­ny­wał strasz­nych czy­nów i zada­wał śmierć, w dzi­waczny spo­sób pró­bu­jąc zabez­pie­czyć przy­szłość
czło­wie­kowi, któ­rego kochał. Jak­kol­wiek było to złe, Seba­stian do
pew­nego stop­nia rozu­miał motyw i siłę, która go napę­dzała.


Czło­wiek jest w sta­nie zro­bić wiele dla tych, któ­rych kocha.


Bar­dzo wiele.


On sam powstrzy­my­wał się przed uwo­dze­niem Marii. Kilka razy nie­wiele
bra­ko­wało, by wylą­do­wał w sta­rych kole­inach, a i ona w ciągu ostat­nich
dni zaczęła się do niego zbli­żać, ale pano­wał nad sobą. Nie żeby nie
chciał iść z nią do łóżka, wręcz prze­ciw­nie, ale pomy­ślał, że seks
mógłby znisz­czyć to, co zbu­do­wał. Spra­wić, że nie będzie wie­rzyła, iż
chce tego na poważ­nie, a jego plany są dłu­go­ter­mi­nowe.


Przed wyj­ściem po zakupy poca­ło­wała go w poli­czek.


Nicole zaś go przy­tu­liła.


Ta czu­łość zna­czyła wię­cej niż wszyst­kie jego pod­boje.


Cza­sem mimo wszystko bił się z myślami, że to, co robi, jest tylko
fan­ta­zją. Zabawą, jak zasu­ge­ro­wała Vanja. Sub­sty­tu­tem Sabine. Czuł
jed­nak, że jest ina­czej. Uczu­cia nie mogłyby go tak okła­mać. Musiał być
kon­se­kwentny w swo­jej prze­mia­nie. Nie mógł po pro­stu brać wszyst­kiego,
na co miał ochotę, jak był do tego przy­zwy­cza­jony. Musiał też dawać.
Musiał ist­nieć dla kogoś poza sobą samym.


Stać się lep­szym czło­wie­kiem.


Nicole i Maria takim go uczy­niły.


Bez ładu i składu prze­szu­ki­wał dział dzie­cięcy. Nie bra­ko­wało marek i pro­jek­tan­tów, ale wszystko wyda­wało mu się prze­kom­bi­no­wane. Dopiero po
dłuż­szej chwili zna­lazł to, czego szu­kał – pro­stą czarną sukienkę z białą koronką. Wisiała na mane­ki­nie w ustron­nym kącie. Uznał, że będzie
świet­nie paso­wała do Nicole. Zaczął szu­kać roz­miaru. Sto czter­dzie­ści
sześć, mówiła Maria. Seba­stian poczuł, że kupo­wa­nie ubrań dziew­czynce
spra­wia mu przy­jem­ność. Lubił pod­no­sić sukienki i wyobra­żać sobie, jak
będą wyglą­dały na Nicole. Bez trudu mógł sobie wyobra­zić, że wła­śnie
takie banalne rze­czy tatu­sio­wie robią dla swo­ich dzieci.


Zapła­cił i zje­chał z powro­tem rucho­mymi scho­dami. Musiał się śpie­szyć do
domu. Wie­dział, że nie­długo przy­je­dzie po nich Pia. Miała jakąś sprawę w sie­dzi­bie socjal­de­mo­kra­tów i zapro­po­no­wała, że przy oka­zji pod­wie­zie ich
do Torsby.


Zasta­na­wiał się, czy powia­do­mić pozo­sta­łych człon­ków ekipy, że zamie­rza
brać udział w uro­czy­sto­ści, ale szybko odrzu­cił ten pomysł. I tak by nie
zro­zu­mieli. Może kie­dyś, kiedy dotrze do nich, że Maria i Nicole są
ważną czę­ścią jego życia, ale do tego dnia jesz­cze tro­chę bra­ko­wało. No
i dobrze. Miał w głę­bo­kim powa­ża­niu, co myślą inni.


Zawsze tak było.


I zawsze będzie.


To była jego podróż, nikogo innego, i zamie­rzał z niej czer­pać mak­si­mum
przy­jem­no­ści.


Posta­no­wił zasko­czyć Marię jakąś ele­gancką ozdobą. Czymś odro­binę za
dro­gim, na przy­kład od Geo­rga Jen­sena. Czymś, co pokaże, jak wiele dla
niego zna­czy.


Już dawno nie kupo­wał pre­zentu żad­nej kobie­cie. Nawet nie pamię­tał,
kiedy to było. Z pew­no­ścią wiele lat temu.


Naj­praw­do­po­dob­niej kupo­wał coś dla Lily.


Teraz nad­szedł czas zro­bić to znowu.


Vanja sie­działa przy biurku i zbie­rała
mate­riały doty­czące śledz­twa. Więk­szość miała zostać prze­nie­siona do
archi­wum, ale było też kilka podwój­nych egzem­pla­rzy i luź­nych nota­tek,
które trzeba było usu­nąć. Miała przed sobą mnó­stwo mate­riału, nawet mimo
tego, że Billy i Tor­kel nie dostar­czyli jesz­cze swo­ich czę­ści.


Naj­śwież­szy doku­ment dostała od Erika Flo­dina. Był to osta­teczny raport
z rewi­zji w domu Franka Hedéna, prze­pro­wa­dzo­nej krótko po jego
samo­bój­czej śmierci. Syn Franka został już zapi­sany na stałe do domu
opieki, w któ­rym wcze­śniej prze­by­wał tylko okre­sowo, a Zarząd Opieki
Spo­łecz­nej miał zde­cy­do­wać, czy zosta­nie prze­nie­siony gdzieś dalej.
Praw­do­po­dob­nie ni­gdy już nie zoba­czy rodzin­nego domu. Vanja mimo woli
zasta­na­wiała się, czy Ham­pus zdaje sobie sprawę, jak daleko posu­nął się
jego cier­piący na raka ojciec, żeby zapew­nić mu w miarę godziwą
egzy­sten­cję. Ilu oso­bom znisz­czył życie, żeby zyskać pew­ność, że będzie
mu się żyło dobrze, kiedy go zabrak­nie. Miała nadzieję, że przez swoją
nie­peł­no­spraw­ność nie miał poczu­cia winy, z któ­rym w prze­ciw­nym wypadku
musiałby się zma­gać przez resztę swo­ich dni. Raport od poli­cjan­tów z Torsby był dobrze napi­sany i wyni­kało z niego, że Erik i Fabian
sta­ran­nie prze­szu­kali dom i oko­lice. W rowie nie­da­leko domu zna­leźli
resztki spa­lo­nego buta Gra­ninge. Zacho­wały się resztki pode­szwy, dzięki
czemu Fabian mógł potwier­dzić, że but miał roz­miar czter­dzie­ści cztery.
Histo­ria wyszu­ki­wa­nia w kom­pu­te­rze Franka poka­zała, że spę­dzał dużo
czasu na lek­tu­rze mate­ria­łów doty­czą­cych śledz­twa i po mor­der­stwie
Carl­ste­nów spę­dzał w sieci pra­wie cztery godziny dzien­nie. Był
skru­pu­latny. Wyra­cho­wany prze­stępca, który odczy­ty­wał ich kolejne
posu­nię­cia i spraw­nie posłu­gi­wał się infor­ma­cjami poda­nymi do wia­do­mo­ści
publicz­nej. Gdyby wtedy nie spo­tkała się ze Ste­fa­nem Andrènem, Nicole
praw­do­po­dob­nie by nie żyła. Seba­stian i Maria rów­nież. Mar­gi­nes był
naprawdę nie­wielki.


Spoj­rzała w kie­runku biurka, przy któ­rym zwy­kle sie­dział Seba­stian. Nie
widziała go od czasu, kiedy wyszła z jego miesz­ka­nia na spo­tka­nie ze
Ste­fa­nem Andrènem. Nie roz­stali się wtedy jak naj­lepsi przy­ja­ciele.
Gdyby jed­nak tam­tego wie­czoru zgi­nął, bra­ko­wa­łoby jej go.


I to bar­dzo.


Zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej spo­śród wszyst­kich w dru­ży­nie.


A może i na świe­cie.


Wie­działa, że Seba­stian Berg­man nie ma wielu przy­ja­ciół. Ludzie
przy­cho­dzili i odcho­dzili. Nikt nie zagrzał miej­sca na dłu­żej. Każdy
zosta­wał w końcu wymie­niony na kogoś innego.


Każdy, tylko nie ona.


Pra­co­wali ze sobą mniej wię­cej od roku i mimo wszel­kich prze­ciw­no­ści
cza­sem bywali naprawdę bli­skimi przy­ja­ciółmi. W przy­padku nor­mal­nych
ludzi rok to tyle co nic, ale gdy cho­dziło o Seba­stiana, było to jak
wiecz­ność. I choć teraz mię­dzy nimi trwało coś w rodzaju kon­fliktu,
wie­działa jedno:


Pogo­dzą się.


Tak już dzia­łało to, co ich łączyło. Lubiła go. Kiedy był szczery. Kiedy
nie nisz­czył samego sie­bie. Kiedy nie był idiotą.


Któ­rym nie­stety był teraz.


Vanja zwró­ciła uwagę na rysunki Nicole, które zabrała z miesz­ka­nia
Seba­stiana. Leżały na wierz­chu jed­nego ze sto­sów, które trzeba było
posor­to­wać. Pod­nio­sła je. Były tak mocne i emo­cjo­nalne, że za każ­dym
razem robiły na niej wra­że­nie. Osa­cze­nie przed­sta­wione za pomocą
zwy­kłych, tanich pisa­ków. Nicole może i nie mówiła, ale z pew­no­ścią
potra­fiła wyra­żać myśli. Czuła, że nie powinna wysy­łać ich do archi­wum.
Posta­no­wiła oddać je Seba­stia­nowi. On zde­cy­duje, co z nimi zro­bić. Mimo
wszystko to dzięki niemu Nicole cof­nęła się pamię­cią z powro­tem do domu.
Był dobry w tym, co robił. Ale nie miał poję­cia, gdzie prze­bie­gają
gra­nice. Gdzie koń­czy się rola psy­cho­loga, a zaczyna pry­watne życie. To
był jego pod­sta­wowy pro­blem. Brak gra­nic.


Zda­wała sobie sprawę, że Seba­stian potrze­buje pomocy. Była jego
przy­ja­ciółką, a przy­ja­ciele muszą cza­sem robić rze­czy, które na pierw­szy
rzut oka mogą się wyda­wać nie­miłe. Ale to było dla jego dobra. I dla
dobra Marii i Nicole.


Vanja scho­wała rysunki do torby.


Zamie­rzała dostar­czyć je oso­bi­ście.


I, korzy­sta­jąc z oka­zji, powie­dzieć mu kilka słów.


Nicole sie­działa w sypialni, zawi­nięta w dwa duże ręcz­niki. Maria ją wyką­pała i dokład­nie umyła jej włosy. Miała
ich ode­brać Pia i Maria zaczęła się nie­po­koić, czy zdążą. Może byłoby
lepiej, gdyby zna­leźli dla Nicole jakieś stare ubra­nia, zamiast posy­łać
po zakupy Seba­stiana. On jed­nak posta­wił na swoim. Doce­niała ten gest.


Nicole pach­niała mydłem i szam­po­nem. Maria zaczęła osu­szać jej dłu­gie
włosy koń­cem ręcz­nika. Opieka nad małą dziew­czynką spra­wiała jej
przy­jem­ność. We wspól­nym wyko­ny­wa­niu codzien­nych czyn­no­ści było coś
wyzwa­la­ją­cego.


Pro­ste zaję­cia przy­po­mi­nały o innych cza­sach.


Cza­sach sprzed tych wyda­rzeń.


– Kocham cię, Nicole – ode­zwała się nagle, gdyż poczuła, że musi
wypo­wie­dzieć te słowa. Od kiedy to się stało, czę­sto ich uży­wała. Miała
wra­że­nie, że tylko one są w sta­nie zadzia­łać jak pomost łączący
teraź­niej­szość i przy­szłość. – Mama cię kocha, ni­gdy o tym nie zapo­mi­naj
– mówiła dalej.


Nicole deli­kat­nie ski­nęła głową i na nią spoj­rzała. Była taka młoda i nie­winna. Ale jej spoj­rze­nie wyda­wało się smut­niej­sze i bar­dziej
doro­słe. Nic dziw­nego. Była świad­kiem śmierci osób, które kochała. Nawet
jeśli nie umiała jesz­cze ubrać tego w słowa, ina­czej patrzyła na świat,
wie­dząc, jak ulotne i kru­che jest życie.


Maria ostroż­nie pochy­liła się nad czo­łem Nicole. Poca­ło­wała ją. Skóra
była deli­katna i gładka od mydła i kremu. Pach­niała życiem i przy­szło­ścią. Maria naj­bar­dziej ze wszyst­kiego chciała zostać w tej
pozy­cji i nie odry­wa­jąc ust od Nicole, napa­wać się nadzieją, że wszystko
znów będzie dobrze.


Tak będzie. Już posta­no­wiła. Zrobi porzą­dek ze swoim życiem. Zmieni
pracę i wię­cej czasu będzie spę­dzała w domu. Nie tylko ze względu na
Nicole. Także na sie­bie. Kiedy poja­wiła się Nicole, nie była gotowa na
dziecko. Pró­bo­wała połą­czyć pracę, zaan­ga­żo­wa­nie na rzecz kra­jów
roz­wi­ja­ją­cych się i swoje kule­jące związki z byciem samotną matką. Nie
uwa­żała się za złą matkę, w żad­nym wypadku, ale mogła być znacz­nie
bar­dziej obecna. Ina­czej usta­wić prio­ry­tety.


Zrobi to teraz.


Może czę­ścią tej przy­szło­ści zosta­nie Seba­stian. Róż­nił się od męż­czyzn,
któ­rych wcze­śniej spo­ty­kała. Był poważny. Solidny. I, co być może
naj­waż­niej­sze, szczery.


To, w jaki spo­sób opie­ko­wał się Nicole, było fan­ta­styczne. Żaden z wcze­śniej­szych face­tów Marii nie oka­zy­wał jej córce takiej miło­ści.
Trudno było pozo­stać na to obo­jętną. Jasne, był tro­chę star­szy, ale był
w atrak­cyjny spo­sób męski, inte­li­gentny i zabawny. Poza tym mu ufała.
Kiedy spo­tkali się po raz pierw­szy, była w roz­sypce, a on zapew­nił jej
ogromne wspar­cie. Jed­nak w żaden spo­sób nie pró­bo­wał wyko­rzy­stać
sytu­acji. Mimo to bar­dzo się do sie­bie zbli­żyli. Zaczęli nawią­zy­wać
kon­takt przez dotyk.


Trzy­mali się za ręce. Cza­sem gła­skali albo przy­tu­lali.


Podo­bało jej się to. Mogłaby nawet posu­nąć się dalej. Uśmiech­nęła się w duchu. Kto wie, może z tej tra­ge­dii naro­dzi się coś dobrego i trwa­łego.


Nie było to nie­moż­liwe. Miała już dość samot­no­ści i uga­nia­nia się za
męż­czy­znami, któ­rzy byli skom­pli­ko­wani, nie­szcze­rzy i uciąż­liwi.
Naj­czę­ściej już żonaci. W któ­rymś momen­cie musiała zażą­dać jed­no­znacz­nej
dekla­ra­cji, a wtedy zawsze zosta­wała na lodzie. Z Seba­stia­nem było
ina­czej. Zawsze miał czas i bar­dzo nie­wiele wyma­gał. Już dawno przy
nikim nie czuła się tak bez­piecz­nie.


Już dawno nikomu tak nie ufała.


Wło­żyła Nicole spodnie dre­sowe i nie­bie­ski T-shirt, mając nadzieję, że
Seba­stian wkrótce przy­nie­sie nowe ubra­nia.


Zabrała mokre ręcz­niki do łazienki i roz­wie­siła. Roz­legł się dzwo­nek do
drzwi. Zesztyw­niała. Seba­stian miał klu­cze i ni­gdy nie dzwo­nił. Po
pro­stu wcho­dził i krzy­czał od progu.


Nie było sły­chać klu­cza w zamku. Ktoś zadzwo­nił znowu. Maria poczuła, że
serce zaczyna jej szyb­ciej bić, choć wie­działa, że praw­do­po­dob­nie nie ma
powodu do obaw. Frank Hedén nie żył. Jej córka nie była już w nie­bez­pie­czeń­stwie.


Wzięła głę­boki oddech, pod­kra­dła się do drzwi i wyj­rzała przez mały
wizjer.


Na klatce scho­do­wej stała Vanja, kole­żanka Seba­stiana.


Maria otwo­rzyła. Sta­rała się wyglą­dać na wesołą, choć pod­czas ich
ostat­niego spo­tka­nia Vanja zacho­wała się dziw­nie. Teraz ski­nęła jej
głową.


– Cześć – powie­działa.


– Seba­stiana nie ma w domu – odpo­wie­działa Maria.


– Nie szko­dzi. Chcia­łam poroz­ma­wiać z tobą.


Maria spoj­rzała na nią zdzi­wiona.


– Ze mną? Dla­czego?


– Jeżeli to nie pro­blem.


Maria ski­nęła głową i wpu­ściła Vanję do środka. Przez chwilę patrzyły na
sie­bie.


– Nie bar­dzo wiem, od czego zacząć – powie­działa Vanja.


Tor­kel wje­chał na chod­nik i wyłą­czył sil­nik.


Nachy­lił się do przodu i spoj­rzał na dobrze znaną fasadę. Czy to był zły
pomysł? Praw­do­po­dob­nie. Czego tak naprawdę ocze­ki­wał po tej wizy­cie? Czy
nie wszystko zostało już powie­dziane? Zer­k­nął na torbę z dwiema por­cjami
sushi, która stała na sie­dze­niu pasa­żera. Może jedną z nich powi­nien
zjeść w biu­rze, a drugą zacho­wać na póź­niej albo wyrzu­cić? Nie, będzie
żało­wał, jeśli tego nie zrobi. Myśl o tej wizy­cie tkwiła w jego gło­wie
od wczo­raj­szego wie­czoru, kiedy odwo­ził naj­star­szą córkę.


Cho­dziła teraz do Sztok­holm­skiej Szkoły Hote­lar­sko-Restau­ra­cyj­nej w Sztok­hol­mie. Zde­cy­do­wała, że zosta­nie kucha­rzem. A raczej, gwoli
ści­sło­ści, zde­cy­do­wała za nią jej była szkoła. Zaczęła naukę w liceum
Johna Bau­era, celu­jąc w „coś zwią­za­nego z tury­styką”, ale kon­cern
zban­kru­to­wał. Trzy­dzie­ści sześć szkół z dnia na dzień prze­stało ist­nieć
i pra­wie jede­na­ście tysięcy uczniów musiało zna­leźć nową pla­cówkę.
Pro­blem pomo­gła roz­wią­zać Sztok­holm­ska Szkoła Hote­lar­sko-Restau­ra­cyjna,
która prze­jęła sporo uczniów ze zli­kwi­do­wa­nej szkoły Elin. Nie tra­fiła
do klasy o pro­filu tury­styczno-hote­lar­skim, jak chciała, lecz
restau­ra­cyjno-gastro­no­micz­nym. Yvonne twier­dziła jed­nak, że ni­gdy
wcze­śniej nie prze­ja­wiała takiego zain­te­re­so­wa­nia szkołą. Poza tym
prak­tycz­nie zamiesz­kała w kuchni i goto­wała co naj­mniej połowę domo­wych
obia­dów.


Szkoła miała wła­sną restau­ra­cję. Tor­kel zjadł tam wczo­raj trzy­da­niowy
obiad, który przy­naj­mniej w czę­ści przy­go­to­wała Elin. Zanim podano do
stołu, tro­chę się oba­wiał, że będzie musiał wymy­ślać pochwały – w końcu
goto­wali sie­dem­na­sto­lat­ko­wie, ale nie­po­trzeb­nie się mar­twił. Jedze­nie
było wyśmie­nite.


Po wszyst­kim odwiózł ją do domu i podzię­ko­wał, nie szczę­dząc pochwał.
Zanim wyszła z samo­chodu, odwró­ciła się do niego, jakby nagle coś
przy­szło jej do głowy.


– Pobiorą się, mówili ci o tym?


– Kto? – zapy­tał Tor­kel. Dopiero po chwili sko­ja­rzył, o kim z pew­no­ścią
mówi Elin. – Mama i Chri­stof­fer?


Elin ski­nęła głową.


– Kiedy? – spy­tał Tor­kel.


– Nie wiem, ale już się zarę­czyli.


– Kiedy? – powtó­rzył Tor­kel.


– W Wielką Sobotę. Ugo­to­wa­łam im zarę­czy­nowy obiad.


Tor­kel tylko ski­nął głową, zasta­na­wia­jąc się, jakie uczu­cia zaczną w nim
wzbie­rać. Czy powi­nien poczuć się zdra­dzony? Nie dla­tego, że Yvonne
znowu się zarę­czyła, ale dla­tego, że nie został o tym poin­for­mo­wany. Ani
przed fak­tem, ani po nim.


Czy powi­nien odczu­wać tęsk­notę? Zazdrość?


Żadne z tych uczuć się nie poja­wiło. Cie­szył się tylko razem z Yvonne, a ponie­waż wyglą­dało na to, że Elin i Vilma naprawdę lubią Chri­stof­fera,
cie­szył się też ze względu na nie.


Jed­nak Elin odczy­tała jego mil­cze­nie jako wyraz przy­gnę­bie­nia.


– Zasmu­ci­łeś się? Mówi­łam mamie, żeby ci powie­działa…


– Nie, nie, wcale się nie zasmu­ci­łem. Wiesz, że przede wszyst­kim zależy
mi na tym, żeby waszej trójce było dobrze.


Elin ski­nęła głową. Tor­kel poło­żył jej dłoń na ramie­niu, jakby chciał ją
prze­ko­nać, że mówi prawdę.


– Pozdrów ją i pogra­tu­luj. Pogra­tu­luj obojgu.


– Tak zro­bię. Dzięki, że przy­sze­dłeś, tato.


Pochy­liła się, zło­żyła mu na policzku prze­lotny poca­łu­nek, po czym
otwo­rzyła drzwi, wysia­dła i ruszyła do bramy. Była już taka duża. Pra­wie
doro­sła. Wła­śnie ukła­dała sobie życie i Tor­kel miał nadzieję, że nie
prze­sta­nie być jego czę­ścią.


Odwró­ciła się i poma­chała, po czym znik­nęła za drzwiami. Odcze­kał
jesz­cze chwilę i uru­cho­mił sil­nik. Cie­szył się szczę­ściem Yvonne i dzieci.


Żadna radość nie trwa jed­nak wiecz­nie. Wkrótce poja­wiła się stara
zna­joma, gotowa ją zastą­pić.


Samot­ność.


Jesz­cze bar­dziej wyczu­walna teraz, kiedy inni się od niej uwal­niali.


Tkwiła w nim, kiedy się obu­dził. Kiedy jechał do biura. Nie opusz­czała
go, choć mieli dużo roboty zwią­za­nej z samo­bój­stwem Franka i zamknię­ciem
sprawy w Torsby. Poza tym jak zwy­kle pod jego nie­obec­ność uzbie­rało się
mnó­stwo spraw admi­ni­stra­cyj­nych, które teraz doma­gały się uwagi.


Mimo wszystko jed­nak musiał zjeść lunch.


Ursula też musiała jeść.


Nie wie­działa, że przyj­dzie, ale co mia­łaby zro­bić? Wypro­sić go?


Wziął torbę z sushi i wyszedł z samo­chodu.


Wyda­wała się naprawdę ucie­szona, że go widzi. Zapro­siła go do środka.
Kiedy zapy­tał, czy nie prze­szka­dza, odpo­wie­działa, że naj­wię­cej emo­cji w ostat­nim tygo­dniu dostar­czyła jej infor­ma­cja, kto odpadł w ćwierć­fi­nale
Let’s Dance, więc jest bar­dziej niż mile widziany.


Nakryli do stołu w dużym pokoju, a Tor­kel opo­wie­dział o śledz­twie, choć
Ursula i tak wie­działa już pra­wie wszystko. Podzię­ko­wała, że infor­muje
ją na bie­żąco, doda­jąc, że praw­do­po­dob­nie tylko dzięki temu kom­plet­nie
nie zwa­rio­wała.


Nie mógł ode­rwać od niej wzroku.


Nowe oko wyglą­dało fan­ta­stycz­nie.


Nie miał już pro­blemu z patrze­niem na Ursulę. Prze­ciw­nie, nie mógł się
nią nacie­szyć.


Nie chciał jechać. Chciał zostać do wie­czora. Otwo­rzy­liby butelkę wina,
a potem, kiedy powie­działby, że może zosta­wić samo­chód i wró­cić do domu
tak­sówką, ona odpar­łaby, że ma lep­szy pomysł, i zapro­po­no­wała mu, by
został na noc.


Lunch dobiegł jed­nak końca, a na niego cze­kała robota. Już o pięt­na­stej
miał się spo­tkać z kie­row­nic­twem Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej i zapro­po­no­wać plan oszczęd­no­ści dla grupy do spraw mor­derstw. W zeszłym
roku kie­row­nic­two prze­kro­czyło budżet o ponad sto sie­dem­dzie­siąt
milio­nów koron.


– O czym myślisz?


Tor­kel drgnął. Ursula uśmie­chała się do niego pyta­jąco. Nie mógł
odpo­wie­dzieć: „O budże­cie wydziału”, nawet jeśli to była prawda.


Spoj­rzał na nią.


Była piękna i poczuł, że naprawdę ją kocha.


Przy­po­mniał sobie, dla­czego tu przy­szedł. Pustka. Samot­ność. Z którą
może łatwiej byłoby żyć, gdyby wie­dział, że nie został odrzu­cony.
Zastą­piony.


Naj­gor­sza z moż­li­wo­ści.


Musiał usły­szeć to z jej ust.


– Już od jakie­goś czasu zasta­na­wiam się nad taką jedną sprawą – zaczął
poważ­nie.


– Co robi­łam tam­tego wie­czoru u Seba­stiana – prze­rwała mu Ursula.
Spoj­rzał na nią zdzi­wiony i poki­wał głową. – Jadłam kola­cję –
powie­działa po pro­stu, jakby cze­kała przez cały lunch albo jesz­cze
dłu­żej, żeby móc to powie­dzieć.


– Tylko kola­cję?


– Kola­cję, a na deser dosta­łam kulkę.


– Prze­pra­szam.


Pochy­liła się do przodu i chwy­ciła go za rękę.


– To, że nie jeste­śmy razem, nie ma nic wspól­nego z Seba­stia­nem. Tu
cho­dzi o mnie.


– Ale byłaś tam, bo bar­dziej lubisz jego niż mnie – odparł Tor­kel. Sam
sły­szał, jak to brzmi. Jakby był odrzu­co­nym małym chłop­cem. Zazdro­snym i peł­nym gory­czy.


Ursula posłała mu jed­nak cie­pły uśmiech i powoli pokrę­ciła głową.


– Byłam tam, bo z Seba­stia­nem wszystko jest prost­sze. Wiem, że to brzmi
nie­praw­do­po­dob­nie, ale w wielu spra­wach z nim jest o wiele, wiele
łatwiej.


– On chce tylko jed­nego.


– To prawda, ale dla mnie cho­dzi tu o… – Urwała. Deli­kat­nie przy­gry­zła
wargę i sta­ran­nie dobie­rała kolejne słowa. – Nie wyjdę za cie­bie, żeby
żyć szczę­śli­wie do końca swo­ich dni, bo po pro­stu nie sądzę, bym
potra­fiła tak żyć z kim­kol­wiek. Nie potra­fię dać innym tego, co jest
potrzebne w związku.


– Czy nie ja powi­nie­nem o tym zde­cy­do­wać?


– Inni też nie potra­fią mi tego dać.


Tor­kel tylko ski­nął głową. Z tym trud­niej było pole­mi­zo­wać. Mógłby
powie­dzieć, że jest gotów zro­bić wszystko. Tylko i wyłącz­nie na jej
warun­kach. Gdyby tylko ist­niała szansa, choćby naj­drob­niej­sza moż­li­wość,
że zmieni zda­nie. Wie­dział jed­nak, że takie skam­le­nie nie będzie
wyglą­dało zbyt dobrze. Wstał w mil­cze­niu.


– Musisz wra­cać do pracy? – zapy­tała Ursula, pod­no­sząc wzrok.


– O pięt­na­stej mam spo­tka­nie w spra­wie budżetu.


– Nie mam wra­że­nia, że skoń­czy­li­śmy.


– Ale mogę je prze­ło­żyć – dodał szybko Tor­kel i wziął do ręki tele­fon.
Grunt to dobrze usta­wić prio­ry­tety.


Wcho­dząc do miesz­ka­nia, Seba­stian był
tro­chę spięty. Szu­ka­nie ozdoby dla Marii zajęło wię­cej czasu, niż się
spo­dzie­wał. Gdy tylko prze­kro­czył próg, wyczuł, że coś jest nie tak. W kory­ta­rzu stały dwie spa­ko­wane torby Marii.


W kuchni sie­działa Vanja.


– Co ty tu robisz? – zapy­tał i poczuł, jak na widok kole­żanki zaczy­nają
w nim wzbie­rać nie­po­kój i złość. – Gdzie jest Maria?


Spoj­rze­nie Vanji pobie­gło w stronę sypialni.


– Dzwoni do Pii, żeby ją wcze­śniej ode­brała – odparła Vanja po krót­kiej
chwili ciszy.


– Dla­czego?


– Ona i Nicole pojadą chyba same…


Nie zro­zu­miał zna­cze­nia jej słów, ale mimo wszystko poczuł, że nie­po­kój
zaczyna być wypie­rany przez złość. Cokol­wiek to zna­czyło, nie mogło być
dobre. Pod­niósł głos.


– Nie masz prawa tu przy­cho­dzić i mie­szać się w moje życie…


– Ależ mam – prze­rwała mu Vanja. – Maria i Nicole są ofia­rami
prze­stęp­stwa. Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna jest za nie odpo­wie­dzialna.


Seba­stian nie mógł zna­leźć słów. Czy mówiła poważ­nie? Zanim zdą­żył
cokol­wiek powie­dzieć, za jego ple­cami roz­legł się głos:


– Nie bądź na nią zły.


Odwró­cił się. W drzwiach stała Maria i na niego patrzyła. W jej oczach
widać było roz­cza­ro­wa­nie i smu­tek.


– Kiedy zamie­rza­łeś mi powie­dzieć? – zapy­tała głu­cho.


– Co? Co miał­bym ci powie­dzieć?


– Prawdę.


Seba­stian roz­ło­żył ręce.


– Nie rozu­miem.


Maria zbli­żyła się o krok.


– Że moja córka jest czymś w rodzaju sub­sty­tutu dziecka, które
stra­ci­łeś.


Na chwilę ode­brało mu mowę.


– Vanja powie­działa coś takiego? – wykrztu­sił tylko.


– Tym jeste­śmy? Czymś w rodzaju… zastęp­czej rodziny? – kon­ty­nu­owała
Maria, a w jej gło­sie było wię­cej smutku niż gniewu. Seba­stian zro­bił
krok do tyłu.


– Nie, nie, w żad­nym wypadku. Wiesz, że Nicole wiele dla mnie zna­czy. A ty…


Maria patrzyła na niego. Jej spoj­rze­nie było ostrzej­sze niż kie­dy­kol­wiek
przed­tem.


– Zada­łam ci pyta­nie.


– Wiem.


– Czy mia­łeś dzieci.


– Wiem.


– Czy byłeś żonaty.


– Wiem.


– Skła­ma­łeś.


– Wiem.


Znowu umil­kła. Seba­stian zro­zu­miał, że to on musi teraz coś powie­dzieć.


– Chcia­łem ci to wyznać. Ale nie jest to coś, co można opo­wie­dzieć tak
od razu. Zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę wszystko, co się z nami działo.


– Nie musia­łeś mi niczego wyzna­wać, wystar­czyło odpo­wie­dzieć. Zada­łam ci
pyta­nie, a ty skła­ma­łeś.


Seba­stian nie wie­dział, co powie­dzieć.


– Myśla­łam, że jesteś szczery. Ufa­łam ci.


– Możesz mi ufać. Ty i Nicole tak wiele dla mnie zna­czy­cie – powie­dział
sła­bym, łamią­cym się gło­sem.


Maria nie spusz­czała z niego wzroku. W jej oczach był sam smu­tek. I roz­cza­ro­wa­nie.


– Już ci nie wie­rzę. Tyle o tobie usły­sza­łam. Strasz­nych rze­czy.


Pocią­gnęła nosem. Seba­stian spoj­rzał na Vanję, która wyda­wała się pra­wie
nie­wzru­szona. Co takiego o nim mówiła? Zro­bił kilka kro­ków w stronę
Marii. Musiał spra­wić, by zro­zu­miała.


– Cokol­wiek sły­sza­łaś, nas to nie doty­czy. Byłem przy Nicole w stu
pro­cen­tach. Wiesz o tym.


Maria poki­wała smutno głową. Otarła łzy.


– Tak, byłeś. Ale dla­czego? Ze względu na sie­bie czy na Nicole?


Co miał powie­dzieć? Co mógł powie­dzieć? Czuł, że wszystko wymyka mu się
z rąk. Musiał jej wytłu­ma­czyć. Jak się czuł. Ile dla niego zna­czyły. Że
Sabine i Lily rze­czy­wi­ście ode­grały w tym jakąś rolę, ale nie­zbyt
wielką. Nie decy­du­jącą. Że cho­dziło o coś innego. Rze­czy­wi­stego.
Powi­nien powie­dzieć to wszystko. Ale mil­czał.


– Dzię­kuję za to, co zro­bi­łeś dla Nicole. Ale teraz chcemy mieć spo­kój.


Odwró­ciła się i poszła.


Zabrała Nicole z dużego pokoju.


Zabrała torby z kory­ta­rza.


Zanim zamknęły się za nimi drzwi, pró­bo­wał nawią­zać z dziew­czynką
kon­takt wzro­kowy. Poszło rów­nie łatwo co zawsze. Przez kilka sekund
patrzył jej w oczy.


Poszedł za nimi.


Musiał.


Nie mógł jej stra­cić.


Pia cze­kała na ulicy.


Patrzyła na brą­zowe drzwi domu przy Grev Magni­ga­tan 18 z mie­sza­nymi
uczu­ciami. Domi­nu­ją­cym, tym, które chciała zacho­wać i zapa­mię­tać już na
zawsze, była radość z faktu, że spo­tka­nie z kie­row­nic­twem par­tii poszło
dokład­nie tak, jak chciała. A nawet lepiej. Zanim wyszła z brą­zowego
pię­cio­pię­tro­wego budynku przy Sveavägen, powi­tano ją na pokła­dzie, co
mogło ozna­czać tylko jedno: dostała miej­sce w kie­row­nic­twie.


Po powro­cie do domu miała dopil­no­wać, żeby jutrzej­szy dzień pamięci i mani­fe­sta­cja prze­ciwko prze­mocy zakoń­czyły się suk­ce­sem. Teraz, kiedy
nagle zyskała bez­po­średni wpływ na poli­tykę socjal­de­mo­kra­tów w skali
kraju i prio­ry­tety par­tii, lokalne kwe­stie będą mogły się jej wyda­wać
błahe, ale mimo to zamie­rzała nie­stru­dze­nie pra­co­wać dla dobra Torsby,
nawet jeśli będzie to ozna­czało częst­sze wyjazdy do Sztok­holmu.


Wczo­raj, wyjeż­dża­jąc z Torsby, miała wąt­pli­wo­ści. Sprawa Franka odbiła
się sze­ro­kim echem. Masowy mor­derca popeł­nił samo­bój­stwo na scho­dach
nie­da­leko miesz­ka­nia, w któ­rym znaj­do­wał się jeden ze śled­czych razem z klu­czo­wym świad­kiem. Fakt, że zale­d­wie kilka mie­sięcy wcze­śniej na tej
samej klatce scho­do­wej miała miej­sce strze­la­nina, w któ­rej poważ­nie
ucier­piała poli­cjantka, czy­nił tę sprawę jesz­cze bar­dziej spek­ta­ku­larną.
Kolo­rowe gazety miały uży­wa­nie. Bli­ska i zażyła zna­jo­mość z maso­wym
mor­dercą zde­cy­do­wa­nie nie była dobra ani dla niej, ani dla jej kariery,
która teraz naprawdę nabrała roz­pędu.


Mimo wszystko dobrze sobie pora­dziła.


Dzien­ni­ka­rze lokal­nych gazet oczy­wi­ście dzwo­nili i pytali, jak bli­sko
byli zwią­zani, czy naprawdę niczego nie prze­czu­wała i czy to prawda, że
Frank roz­ma­wiał z nią tuż przed swoją samo­bój­czą śmier­cią. Nie
odpo­wie­działa na żadne z tych pytań, wydała tylko komu­ni­kat pra­sowy, w któ­rym dystan­so­wała się od niego. Sta­rała się jed­nak, by nie brzmiało to
tak, jakby cał­ko­wi­cie odci­nała się od daw­nego przy­ja­ciela i men­tora.
Ow­szem, Frank popeł­nił strasz­liwe mor­der­stwa i nic go nie
uspra­wie­dli­wiało, ale nie nale­żało zapo­mi­nać, że zanim to się stało,
poświę­cił życie lokal­nej poli­tyce i pamięć o nim jako o prze­wod­ni­czą­cym
zarządu gminy wciąż jesz­cze była jak naj­bar­dziej żywa. Więc mimo
ostat­nich wyda­rzeń, które przy­pi­sy­wano chwi­lo­wemu sza­leń­stwu, na­dal był
lubia­nym czło­wie­kiem, a nie można ot tak sprze­da­wać daw­nych przy­ja­ciół i kole­gów, nie­za­leż­nie od tego, co zro­bili. Szcze­gól­nie jeśli ma to słu­żyć
wybi­ciu się w Sztok­hol­mie. Nie byłoby to dobrze widziane. To było jak
stą­pa­nie po kru­chym lodzie – nale­żało zdy­stan­so­wać się od niego i jego
czy­nów, nie wyko­rzy­stu­jąc tej oka­zji do mówie­nia o nim źle. Potę­piać
zbrod­nię, a nie zbrod­nia­rza – taka była jej stra­te­gia w ostat­nich
dniach. Po roz­mo­wie z kie­row­nic­twem par­tii wie­działa już, że wybrała
zna­ko­mi­cie.


Nie myślała o Franku i o tym, co razem prze­szli. Cie­szyła się tylko, że
nie pocią­gnął jej za sobą, i wszystko wska­zy­wało na to, że wyj­dzie z tego cało.


Otwo­rzyły się drzwi i ze środka wyszły kobieta i mała dziew­czynka. Maria
i Nicole Carl­sten, domy­śliła się Pia. Ni­gdy wcze­śniej ich nie widziała,
ale obie były ważne dla jutrzej­szej mani­fe­sta­cji i Pia cie­szyła się, że
spę­dzi z nimi kilka godzin w samo­cho­dzie. Dzięki temu jej mowa wstępna
będzie bar­dziej oso­bi­sta i pokaże tro­skę o krew­nych ofiar. Ruszyła w ich
stronę z uśmie­chem i wycią­gniętą dło­nią. Zanim się spo­tkały, drzwi
otwo­rzyły się ponow­nie i na ulicę wyszedł męż­czy­zna, któ­rego rów­nież
wcze­śniej nie widziała. Praw­do­po­dob­nie Seba­stian Berg­man. Erik wyrze­kał
na niego przy kilku oka­zjach. Ponoć był nie­miły, nadęty i gbu­ro­waty. Pia
posta­no­wiła kom­plet­nie go igno­ro­wać.


– Cześć, jestem Pia Flo­din, miło poznać – zwró­ciła się do Marii. –
Naprawdę mi przy­kro z powodu tego, co się stało z twoją sio­strą –
kon­ty­nu­owała nieco bar­dziej zdu­szo­nym gło­sem, jesz­cze moc­niej ści­ska­jąc
jej dłoń.


Maria podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy i przed­sta­wiła córkę. Pia odwró­ciła
się do niej z uśmie­chem, któ­rego Nicole nie odwza­jem­niła. Zro­biła tylko
drobny krok i scho­wała się za mamą, nie spusz­cza­jąc czuj­nych oczu z Pii.
Praw­do­po­dob­nie po tym wszyst­kim prze­stała mówić, pomy­ślała Pia.
Wypro­sto­wała plecy i spoj­rzała przez ramię Marii na męż­czy­znę, który
stał przy drzwiach.


– A to, jeśli dobrze zro­zu­mia­łam, jest mój trzeci pasa­żer. – Nie chciała
zdra­dzać, że zna jego nazwi­sko, żeby nie poczuł się zbyt ważny.


– Tak, to jest Seba­stian, ale nie poje­dzie z nami – powie­działa Maria.
Nie dało się nie wyczuć chłodu w jej gło­sie.


– Nie?


– Nie. Możemy już ruszać.


– Samo­chód stoi kawa­łek dalej – odparła Pia, wska­zu­jąc kie­ru­nek.


– Maria… – zaczął męż­czy­zna przy drzwiach, nie pod­cho­dząc bli­żej.


– Wyślę kogoś po resztę naszych rze­czy – powie­działa Maria w taki
spo­sób, że Pia nie miała już wąt­pli­wo­ści, iż cho­dzi o coś wię­cej niż
tylko wyjazd do Torsby.


– Nie wolno mi nawet spró­bo­wać wyja­śnić? Zamie­rzasz słu­chać tylko Vanji
i uzna­wać, że wszystko, co mówi, jest prawdą?


– Tak – odparła Maria, po czym chwy­ciła Nicole za rękę i ruszyła do
samo­chodu.


Seba­stian mógł tylko patrzeć, jak odcho­dzą. Gdyby za nią biegł, pró­bu­jąc
spra­wić, by się zatrzy­mała i go wysłu­chała, nic by to nie dało, a poza
tym nie chciał robić sceny przy Nicole. Ostat­nie, czego potrze­bo­wała, to
zoba­czyć, że jedyne osoby, do któ­rych miała zaufa­nie, wdają się w kłót­nię.


– Pomyśl o Nicole! – krzyk­nął mimo wszystko, w ostat­niej, despe­rac­kiej
pró­bie zatrzy­ma­nia ich lub spra­wie­nia, że pozwolą mu jechać.


Maria nie odpo­wie­działa. Szła dalej.


Odcho­dziła od niego.


– Stoi po dru­giej stro­nie. Nie mogłam zna­leźć miej­sca do par­ko­wa­nia –
powie­działa Pia, wska­zu­jąc czer­wone volvo.


Seba­stian stał nie­ru­chomo. Czuł fizyczny ból przy każ­dym ich kroku.
Kiedy miały przejść przez ulicę, Nicole przy­sta­nęła i spoj­rzała w jego
stronę. Jak zwy­kle trudno było zin­ter­pre­to­wać jej spoj­rze­nie, ale
Seba­stianowi wyda­wało się, że widzi w nim tęsk­notę i roz­pacz. Które
spo­tę­go­wały się jesz­cze, kiedy wycią­gnęła ku niemu wolną rękę. U doro­słego ten gest wyda­wałby się prze­sa­dzony i sztuczny, ale kiedy
Nicole się odwró­ciła i pró­bo­wała poko­nać dystans, który nagle zaczął ich
dzie­lić, było to chwy­ta­jące za serce. Seba­stian poczuł gulę w gar­dle.


Maria lekko pocią­gnęła Nicole za rękę. Kiedy prze­cho­dziły przez ulicę,
dziew­czynka na­dal na niego patrzyła, a z każ­dym kro­kiem jej spoj­rze­nie
było coraz bar­dziej bła­galne i despe­rac­kie. Seba­stian musiał się na
chwilę odwró­cić.


Kiedy znowu spoj­rzał w tamtą stronę, cała trójka sie­działa już w czer­wo­nym samo­cho­dzie. Pia odpa­liła sil­nik i wyje­chała z par­kingu. Maria
sie­działa przy oknie z tyłu. Widział jej pro­fil ponad małą nalepką z biało-nie­bie­skim her­bem gminy Torsby. Sie­dzą­cej obok Nicole nie widział
wcale.


Odje­chała. Obie odje­chały.


Utra­cił je.


Osoba, która to spra­wiła, sie­działa teraz w jego miesz­ka­niu.


Seba­stian wszedł do przed­po­koju i zdjął buty. Kątem oka dostrzegł jakiś
ruch i pod­niósł wzrok. Vanja wyszła z kuchni i oparła się o ścianę z rękoma skrzy­żo­wa­nymi na piersi, jakby uznała, że potrze­buje tar­czy,
która ochroni ją przed jego gnie­wem.


Seba­stian spoj­rzał na nią złym wzro­kiem.


Złym i zim­nym. Miał nadzieję, że to spoj­rze­nie mówi wszystko.


Następ­nie minął ją jak gdyby ni­gdy nic i wszedł do dużego pokoju.
Zatrzy­mał się tuż za drzwiami. Przez wiele lat był to tylko pokój i nic
wię­cej. Po pro­stu aku­rat znaj­do­wał się w jego miesz­ka­niu, ale Seba­stian
ni­gdy z niego nie korzy­stał i nie czuł z nim żad­nej szcze­gól­nej więzi.
Jak na iro­nię naj­sil­niej­sze wspo­mnie­nie było zwią­zane z Vanją – to tutaj
ją pocie­szał i pró­bo­wał się do niej zbli­żyć, kiedy Val­de­mar został
oskar­żony.


Teraz nie wie­dział, co zro­bić z tym dużym poko­jem.


I z całą resztą miesz­ka­nia.


Przez chwilę poczuł, jak mogłoby wyglą­dać jego życie.


Gula, którą czuł w gar­dle, prze­mie­ściła się do prze­pony. Maria i Nicole
nie miesz­kały u niego zbyt długo, jed­nak wystar­cza­jąco, by poja­wiło się
to dokucz­liwe uczu­cie. Znał je dobrze, bo żył z nim już tyle lat.
Wła­śnie tam ulo­ko­wała się nagła tęsk­nota.


Wziął głę­boki oddech, wszedł dalej do pokoju i zbli­żył się do stołu.
Zoba­czył pisaki, kredki, kartki papieru, szklankę z ciem­nymi reszt­kami
cze­ko­la­do­wego proszku i tale­rzyk z brze­giem kanapki. Naj­wy­raź­niej kiedy
go nie było, Nicole jadła przed tele­wi­zo­rem. Zaczął zbie­rać roz­rzu­cone
rze­czy. Nie nale­żał do ludzi, na któ­rych tęsk­nota dzia­ła­łaby
para­li­żu­jąco. Zawsze szybko znaj­do­wał w sobie ener­gię, kiedy trzeba było
usu­nąć fizyczne pozo­sta­ło­ści po ludziach, któ­rych stra­cił. Po Taj­lan­dii
od razu sprze­dał miesz­ka­nie w Köln, powy­rzu­cał lub poroz­da­wał meble,
wypo­sa­że­nie i ubra­nia, zosta­wia­jąc sobie tylko poje­dyn­cze rze­czy. W kilka tygo­dni zakoń­czył ich wspólne życie w Niem­czech i prze­pro­wa­dził
się z powro­tem do Szwe­cji.


Co prawda po zała­twie­niu wszyst­kich prak­tycz­nych spraw nie był w sta­nie
dalej żyć, ale to już inna sprawa.


Bar­dziej wyczuł, niż zoba­czył, że w drzwiach sta­nęła Vanja.


– Przy­kro mi, że cię zde­ner­wo­wa­łam, ale wiesz, że mam rację – ode­zwała
się łagod­nie.


Seba­stian nie odpo­wie­dział.


– Dobrze wiesz, że to było popie­przone – kon­ty­nu­owała tym samym
pocie­sza­ją­cym tonem, który koja­rzył się Seba­stia­nowi ze spo­so­bem, w jaki
rodzice tłu­ma­czą dziecku, że ich zwie­rzak tra­fił do lep­szego świata. –
Daj spo­kój, jesteś wykształ­co­nym psy­cho­lo­giem. Kto, jeśli nie ty, miałby
zro­zu­mieć, jak sza­lone było to wszystko.


Seba­stian powoli i meto­dycz­nie zbie­rał pisaki i w mil­cze­niu wkła­dał je
do pudełka od naj­ciem­niej­szego do naj­ja­śniej­szego.


– The silent tre­at­ment. Bar­dzo doj­rzałe – powie­działa.


Seba­stian kątem oka zoba­czył, że Vanja wcho­dzi do pokoju i siada w jed­nym z foteli. Chciał na nią nakrzy­czeć, wypro­sić z miesz­ka­nia nawet
siłą, gdyby zaszła taka potrzeba, ale jed­no­cze­śnie musiał nad sobą
pano­wać. To nie mogło raz na zawsze znisz­czyć ich powoli wzra­sta­ją­cej
przy­jaźni. Gdyby zro­biła to jaka­kol­wiek inna kobieta, jej noga ni­gdy
wię­cej nie posta­łaby w jego domu, ale mimo całej zło­ści i roz­cza­ro­wa­nia
nie mógł nie doce­nić, że Vanja się nie pod­dała. Teraz sie­działa w jego
fotelu, odchy­lona do tyłu, z pod­cią­gnię­tymi nogami i cze­kała. Jego córka
nie wyco­fy­wała się z walki.


Wypro­sto­wał plecy i popa­trzył na nią po raz pierw­szy, odkąd weszła do
pokoju.


– Nie masz prawa mie­szać się w moje życie.


– Nie zro­bi­łam tego. Wmie­sza­łam się w życie Marii i Nicole – odparła
Vanja z nie­zwy­kłym spo­ko­jem. – Nie trak­to­wa­łam tego jak prawo, lecz
obo­wią­zek.


– Wiem, że według cie­bie jestem tylko… – nie dokoń­czył zda­nia, a jedy­nie pokrę­cił głową. Nie chciał znowu wkra­czać na te tory. Roz­ma­wiać
o rodzi­nie, zastęp­stwie, Lily i Sabine. Nie teraz. – Ale wyko­na­łem swoją
pracę, naprawdę jej pomo­głem.


Przej­rzał papiery, które zebrał, i wycią­gnął naj­now­szy – ostatni,
popra­wił się w myślach – rysu­nek Nicole.


– Ryso­wała, roz­ma­wia­li­śmy i bariery ochronne, które zbu­do­wała, zaczy­nały
kru­szeć, otwie­rała się. Nie za pomocą słów, jesz­cze nie, ale
zmie­rza­li­śmy w tym kie­runku. Gdy­by­śmy tylko mieli tro­chę wię­cej czasu…
– zakoń­czył, sta­ra­jąc się, by brzmiało to jak oskar­że­nie, po czym
wrę­czył jej rysu­nek.


Vanja spoj­rzała na niego, igno­ru­jąc te słowa. Roz­po­znała pomiesz­cze­nie –
poja­wiało się na rysun­kach z miej­sca zbrodni. Pokój w domu Carl­ste­nów, z któ­rego prze­cho­dziło się do kuchni. Dwoje dzieci sie­działo przed
tele­wi­zo­rem.


– Co przed­sta­wia?


– Ją i kuzyna oglą­da­ją­cych razem tele­wi­zję tuż przed mor­der­stwem.


Vanja spoj­rzała na Seba­stiana z pyta­ją­cym wyra­zem twa­rzy.


– Prze­cież mówi­łeś, że ryso­wała tylko to, co się zda­rzyło po
mor­der­stwie.


– Nie. Mówi­łem, że ryso­wała to, co miało zwią­zek z mor­der­stwem.


– Dla­czego więc nary­so­wała coś takiego? – Vanja wska­zała głową kartkę,
którą trzy­mała w ręku. – Tu wszystko wygląda zwy­czaj­nie.


Seba­stian wes­tchnął. Poszło nie do końca tak, jak się spo­dzie­wał.
Poka­zał jej rysu­nek, żeby zro­zu­miała, że na­dal pra­cuje. Że mimo iż Maria
i Nicole się do niego wpro­wa­dziły, poma­gał dziew­czynce prze­pra­co­wać
tra­giczne prze­ży­cia, a Vanja prze­rwała mu ważną pracę. Chciał ją
przy­ci­snąć i w końcu skło­nić do przy­zna­nia, że się myliła, a on miał
rację. Jed­no­cze­śnie trudno mu było nie czuć zado­wo­le­nia, kiedy widział,
że tu została i się roz­go­ściła. Jego córka.


– Nie wiem – oznaj­mił, zde­ner­wo­wany i na Vanję, i na sie­bie. – W jakiś
spo­sób łączy to z tra­ge­dią.


Vanja jesz­cze raz przyj­rzała się rysun­kowi.


– Frank Hedén miał nie­bie­skiego forda, coś w rodzaju pikapa, a Carl­ste­no­wie białą elek­tryczną hybrydę.


– Aha? – odparł Seba­stian, nie rozu­mie­jąc jej nagłego zain­te­re­so­wa­nia
samo­cho­dami.


– Na rysunku jest czer­wony samo­chód. Za oknem.


Seba­stian zare­ago­wał od razu. Pod­szedł do Vanji, wziął rysu­nek i mu się
przyj­rzał. Miała rację. Za kwa­dra­to­wym oknem z odsu­nię­tymi na bok
bia­łymi firan­kami był wyraź­nie widoczny czer­wony samo­chód. Jak mógł go
prze­oczyć?


– Jeżeli wszystko, co ona rysuje, ma zwią­zek z mor­der­stwem… Czy Frank
mógł przy­je­chać innym samo­cho­dem? – myślała na głos Vanja. – A może było
ich wię­cej?


Seba­stian pra­wie jej nie sły­szał. Rów­nież i ten rysu­nek Nicole był
bogaty w szcze­góły. Na tyl­nej szy­bie samo­chodu dostrzegł nie­bie­sko-biały
herb.


Wpa­try­wał się w rysu­nek, jakby liczył, że odpo­wie na wszyst­kie pyta­nia
świata, a myśli krą­żyły mu w gło­wie, pod­po­wia­da­jąc, że już zna odpo­wiedź
na naj­waż­niej­sze z nich.


Zoba­czył przed sobą Nicole.


Widział, jak prze­cho­dzi przez ulicę, prze­ra­żona i zroz­pa­czona. Widział
jej despe­ra­cję. Przy­czyną nie było jed­nak to, co zosta­wiała za sobą,
lecz to, do czego ją zmu­szano.


Samo­chód.


Czer­wony samo­chód.


Znowu było ich dwie.


Jej było dwie.


Na zewnątrz i w środku.


Na zewnątrz sie­działa spo­koj­nie. Nie­wiele wię­cej mogła zro­bić. Mama
sie­działa obok. Tak samo jak Fred, kiedy po raz pierw­szy zoba­czyła
czer­wony samo­chód.


Teraz Fred nie żył.


Wtedy mogła się scho­wać, ale teraz było to nie­moż­liwe. Mama objęła ją
ramie­niem i roz­ma­wiała z kobietą, która sie­działa za kie­row­nicą. Ona
patrzyła na świat za szybą. Był osobny. Nie była już jego czę­ścią. Mogła
się nią stać, już nie­wiele bra­ko­wało, ale potem zna­la­zły się tutaj.


W tym samo­cho­dzie.


Więc wyco­fała się znowu.


W środku też była spo­kojna.


Zna­la­zła się z powro­tem w miej­scu, które nie było miej­scem, nie było
poko­jem. Była tu znowu i wciąż pano­wała tu pustka.


Pustka i cisza.


Seba­stian z nią roz­ma­wiał. Jego słowa spra­wiały, że ściany, które nie
były ścia­nami, robiły się cień­sze. Zaczęło się w jaskini. Popro­sił, żeby
mu zaufała, a jego słowa były jak cienka nić, którą wsu­nął do cia­snego,
zim­nego wnę­trza. Chwy­ciła ją. Nie żało­wała tego.


Poczu­cie bez­pie­czeń­stwa roz­cho­dziło się powoli, ale sku­tecz­nie.


Co jakiś czas, w krót­kich chwi­lach, kiedy Seba­stian z nią roz­ma­wiał i kiedy byli razem, czuła, że mogłaby się poczuć bez­pieczna nawet poza
ścia­nami.


Może zło nie musia­łoby powró­cić, gdyby uro­sła i opu­ściła swoją kry­jówkę.


Może nawet mogłaby mówić i nic by się nie stało.


Ale to było kie­dyś.


Na zewnątrz sie­działa spo­koj­nie i patrzyła przez okno, jak naj­zwy­klej­sza
dzie­się­cio­latka. Czuła pas bez­pie­czeń­stwa na piersi i rękę mamy na
ramio­nach, doro­słe głosy roz­ma­wiały, a z radia pły­nęła muzyka.


Na zewnątrz nie miała szans, żeby ochro­nić to, co w środku.


Ale też nie było takiej potrzeby.


Czer­wony samo­chód prze­niósł ją do prze­szło­ści.


Huk, krzyki i strach.


Jej i innych.


W środku znów robiła się coraz mniej­sza i mniej­sza, a ściany, które ją
ota­czały, były grub­sze niż kie­dy­kol­wiek.


Vanja i Seba­stian zbie­gali po scho­dach.
Vanja wła­śnie zadzwo­niła do Tor­kela i opo­wie­działa mu o rysunku Nicole i nagłych podej­rze­niach wobec Pii.


To, co odpo­wie­dział Tor­kel, nie uspo­ko­iło jej ani tro­chę.


Kiedy zadzwo­niła Vanja, wła­śnie skoń­czył roz­mowę z Adria­nem Cole’em z Fil­bo­Corp. Czy­ta­jąc osta­teczny raport, Cole natra­fił na pewien fakt
doty­czący motywu, który nie dawał mu spo­koju. Nie cho­dziło o sam zakup
ziemi, tylko o czas, kiedy to nastą­piło. Frank kupił zie­mię na długo,
zanim plany budowy kopalni zostały upu­blicz­nione. Dokład­nie dzie­więć
mie­sięcy wcze­śniej. A mimo to Hedén był gotów zadłu­żyć się po uszy.
Adrian Cole powie­dział coś, co spra­wiło, że kilka sekund póź­niej
wszyst­kie ele­menty tra­fiły na swoje miej­sce.


Jedyną osobą, która według Cole’a znała plany Fil­bo­Corp, zanim zostały
podane do wia­do­mo­ści publicz­nej, była prze­wod­ni­cząca zarządu gminy Pia
Flo­din. Ta sama, która wła­śnie ode­brała ich jedy­nego świadka. Być może
Frank nie dzia­łał sam.


Vanja zapar­ko­wała kawa­łek dalej na Stor­ga­tan. Dobie­gli tam po chwili.


– Tor­kel zadzwoni do Cen­trum Dzia­łań w Sytu­acjach Nagłych i poprosi o pełne wspar­cie – powie­działa do Seba­stiana, wska­ku­jąc na fotel kie­rowcy.


– Dobrze – odparł Seba­stian, sia­da­jąc obok. – Potrze­bu­jemy każ­dej
moż­li­wej pomocy – dodał. Już teraz miał zadyszkę. Wyglą­dał na
zestre­so­wa­nego.


Vanja włą­czyła sil­nik.


– Jeżeli zało­żymy, że jedzie bez­po­śred­nio do Torsby, mamy do wyboru dwie
drogi. E osiem­na­ście na pół­noc od Mälaren albo E cztery na połu­dnie –
powie­działa i spoj­rzała na niego pyta­jąco. – Masz jakiś pomysł, któ­rędy
mogłaby jechać?


Seba­stian pokrę­cił głową i wyjął komórkę.


– Okej, to zary­zy­ku­jemy. Drogą połu­dniową łatwiej stąd wyje­chać.


Vanja włą­czyła koguta i dodała gazu.


– Zadzwo­nisz do cen­trum i zapy­tasz, czy możemy dostać śmi­gło­wiec?


– Już się robi – odparł Seba­stian.


Skrę­ciła ze Styr­mans­ga­tan w Strandvägen. Był śro­dek dnia i na uli­cach
nie pano­wał zbyt wielki ruch. Nie­stety. Dobrze by było, gdyby Pia
utknęła w korku. Samo­chody zjeż­dżały na bok i Vanja wkrótce wje­chała w tunel przy Nor­r­lands­ga­tan. Seba­stian dodzwo­nił się do cen­trum. Podał
nazwi­sko i numer służ­bowy Vanji. Powie­dział o czer­wo­nym volvo V70
zare­je­stro­wa­nym na Pię albo Erika Flo­di­nów. Dodał, że nie zna nume­rów
reje­stra­cyj­nych, ale na tyl­nej szy­bie jest nie­bie­ska naklejka z her­bem
Torsby.


Vanja spoj­rzała na Seba­stiana. Nie miała już takiej pew­no­ści, że
postą­piła słusz­nie. To nie ona spra­wiła, że Maria i Nicole sie­działy
teraz w czer­wo­nym samo­cho­dzie, ale to przez nią nie towa­rzy­szył im
Seba­stian.


– Prze­pra­szam, jeśli wszystko zepsu­łam – ode­zwała się, czu­jąc, że musi
to powie­dzieć. – Tak naprawdę zro­bi­łam to ze względu na cie­bie i na nie.


Seba­stian patrzył na Vanję, trzy­ma­jąc tele­fon przy uchu i cze­ka­jąc na
odpo­wiedź z cen­trum. Na początku wyglą­dało na to, że zamie­rza coś
odwark­nąć, ale się powstrzy­mał. Odwró­cił wzrok i wyj­rzał przez szybę.


– Nie rozu­miem, dla­czego się w to wmie­sza­łaś.


Ski­nęła głową. Nie odpo­wie­działa. Dodała gazu, jakby pręd­kość mogła
wszystko napra­wić.


Maria sie­działa na tyl­nym sie­dze­niu koło Nicole.


Samo­chód był ste­rylny i bez­oso­bowy. Nic nie walało się po pod­ło­dze, a scho­wek mię­dzy przed­nimi sie­dze­niami był czy­sty i wolny od kurzu. Nie
przy­po­mi­nał samo­cho­dów, któ­rymi zwy­kle jeź­dziła. Zawsze było w nich
pełno sta­rych zaba­wek z McDo­nalda, papie­rów i innych śmieci. Pia
włą­czyła radio. Na P1 nada­wano wła­śnie pro­gram naukowy o nowych szla­kach
na Morzu Barentsa, otwie­ra­nych z powodu zmian kli­ma­tycz­nych. Maria
pra­wie nic nie sły­szała. Nicole opie­rała się o nią sku­lona. Odkąd
wyje­chali z Grev Magni­ga­tan, ani razu się nie poru­szyła. Przy­ci­snęła się
do niej tak mocno, jak tylko się dało, a po chwili wtu­liła twarz w jej
pachę. Jakby chciała znik­nąć z powierzchni ziemi. Maria ją objęła i pró­bo­wała uspo­koić.


– Wszystko w porządku, maleńka – wyszep­tała. – Wszystko będzie dobrze.


Nicole się nie poru­szyła.


Maria żało­wała tego, co się stało. Głu­pio zro­biła, roz­ma­wia­jąc z Seba­stia­nem przy Nicole. Powinna być mądrzej­sza. Oszczę­dzić jej tego
poże­gna­nia. Nie mówić tych wszyst­kich rze­czy. Daro­wać sobie dra­ma­tyzm.
Ale była wście­kła i nie myślała jasno. Wpu­ściła go do swo­jego życia, a potem dowie­działa się o wszyst­kich kłam­stwach. Czuła się oszu­kana i dla­tego zare­ago­wała tak, a nie ina­czej. Nie było to dziwne, ale nie­do­bre
dla Nicole, która jesz­cze bar­dziej zbli­żyła się do Seba­stiana. Dalej
szep­tała do Nicole. Pró­bo­wała do niej dotrzeć.


Pia spoj­rzała na nią pyta­jąco w lusterku.


– Coś się stało? – zapy­tała.


Maria pokrę­ciła głową.


– Nie. Nicole się tro­chę nie­po­koi – odparła.


Czuła, że nie ma powodu mówić jej o Seba­stia­nie. Nie potrze­bo­wała rad
ani pomocy od kolej­nych osób. Posta­no­wiła, że sama roz­wiąże ten pro­blem.


– Na­dal nie mówi? – zapy­tała Pia, nie­udol­nie masku­jąc zain­te­re­so­wa­nie.


Maria to rozu­miała. Zda­wała sobie sprawę, że w naj­bliż­szej przy­szło­ści
jesz­cze wie­lo­krot­nie będzie musiała odpo­wia­dać na to pyta­nie.


– Nie­stety nie – odparła, spo­glą­da­jąc na Pię.


– Z cza­sem na pewno będzie lepiej – powie­działa Pia przy­ja­znym tonem i dodała gazu.


Maria miała wra­że­nie, że jedzie dość szybko, ale nic nie powie­działa. Aż
tak nam się chyba nie śpie­szy? – pomy­ślała.


Nagle uro­czy­stość zaczęła jej się wyda­wać złym pomy­słem. Nicole
potrze­bo­wała spo­koju. Zwłasz­cza teraz, kiedy bru­tal­nie roz­dzie­liła córkę
z Seba­stia­nem. Poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, jakie jej zapew­niał, trudno
będzie czymś zastą­pić, a już na pewno nie nale­żało się go spo­dzie­wać po
masie obcych ludzi odpra­wia­ją­cych żałobę na rynku. Przy­po­mnie­nie o maka­brycz­nych wyda­rze­niach może mieć wręcz nega­tywny sku­tek.


To Maria potrze­bo­wała takiej chwili. To ona chciała iść dalej. Nicole
jesz­cze nie była na to gotowa. Maria wie­działa, że powinna myśleć o niej, a nie o sobie. Było jej wstyd. Wszystko, co zro­biła, odkąd
wybie­gła z miesz­ka­nia Seba­stiana, zro­biła ze względu na sie­bie.


– Nie wiem, czy to taki dobry pomysł – powie­działa.


Pia pod­nio­sła wzrok.


– Co? Co nie jest dobrym pomy­słem?


– Uro­czy­stość. Nie sądzę, żeby to było dobre dla Nicole. Uwa­żam, że nie
jest gotowa.


Pia ski­nęła głową. Wyda­wało się, że rozu­mie.


– To będzie naprawdę wspa­niała uro­czy­stość. Spo­kojna i godna, nikt nie
będzie niczego narzu­cał – odparła cie­pło. – Myślę, że się zdzi­wisz,
kiedy poczu­jesz tę wspól­notę i wspar­cie.


– Nie wiem. To na pewno miłe, ale… – kon­ty­nu­owała Maria nie­pew­nie.


Pia spoj­rzała na nią w lusterku i uśmiech­nęła się uspo­ka­ja­jąco.


– Zro­bimy tak. Poje­dziemy tam, a jeśli wam się nie spodoba, nie
weź­mie­cie udziału. Obie­cuję, że nie będę naci­skała, ale przy­naj­mniej
zde­cy­duj­cie na miej­scu.


Maria ski­nęła głową. Może rze­czy­wi­ście poczuje się lepiej, kiedy już tam
będą. Nie wie­działa. Jak wiele razy wcze­śniej, nie miała kon­troli nad
bie­giem wyda­rzeń. Sie­działa w samo­cho­dzie i cze­kała, aż dojadą.


Może dla­tego, że nie chciała się wyróż­niać i bra­ko­wało jej szer­szego
kon­tek­stu.


Może dla­tego, że nie chciała wra­cać do swo­jego miesz­ka­nia i zwy­czaj­nego
życia.


A może uwa­żała, że taka uro­czy­stość to dobry począ­tek cze­goś nowego. Nie
była pewna.


Zadzwo­nił jej tele­fon.


Seba­stian.


Natych­miast odrzu­ciła połą­cze­nie.


Przy­naj­mniej nad wła­snym tele­fo­nem miała kon­trolę.


Wje­chali na sygnale na most Cen­tral­bron.


Ruch był tu gęst­szy i Vanja musiała zwol­nić, żeby samo­chody przed nią
zdą­żyły zje­chać jej z drogi. Nasta­wiła gło­śniej poli­cyjne radio, żeby
niczego nie prze­ga­pić. Wła­śnie nadano komu­ni­kat do wszyst­kich wozów,
żeby wypa­try­wano czer­wo­nego volvo V70 o nume­rach reje­stra­cyj­nych SGM 054
z nie­bie­ską naklejką na tyl­nej szy­bie. Cen­trum Dzia­łań w Sytu­acjach
Nagłych prze­kie­ro­wało śmi­gło­wiec z Nacki. Za kilka minut miał być na
Söder. Seba­stian z rezy­gna­cją spoj­rzał na wyświe­tlacz komórki.


– Maria nie odbiera. Odrzuca połą­cze­nie.


Vanja spoj­rzała na niego scep­tycz­nie.


– Czy tele­fo­no­wa­nie do niej to taki dobry pomysł?


– Chcia­łem ją ostrzec.


– Nie rób tego – powie­działa, posy­ła­jąc mu szczere spoj­rze­nie. –
Myślisz, że gdyby Maria nagle się o tym dowie­działa, z niczym by się nie
zdra­dziła?


– Nie. Może i nie – przy­znał Seba­stian.


– A wtedy Pia mogłaby pod­jąć jakieś despe­rac­kie dzia­ła­nia. Z Marią i Nicole w samo­cho­dzie.


Seba­stian roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. Vanja pró­bo­wała go uspo­koić.


– Mamy prze­wagę. Pia nie wie, że my wiemy. Musimy z tego korzy­stać tak
długo, jak to moż­liwe.


Seba­stian ski­nął głową. Vanja miała rację. To jed­nak nie umniej­szało
ogar­nia­ją­cego go poczu­cia nie­mocy.


– Czuję się jak cho­lerny idiota. Patrząc na Nicole, widzia­łem, że coś
jest nie tak. Widzia­łem to.


– Nie mogłeś tego prze­wi­dzieć – prze­rwała mu. – Nikt z nas nie mógł.


Seba­stian nie odpo­wie­dział, ale Vanja zdała sobie sprawę, że jej
odpo­wiedź ani tro­chę nie pomo­gła. Poli­cyjne radio zatrzesz­czało.


– Tu trzy­sta osiem­na­ście. Czer­wone volvo V sie­dem­dzie­siąt, SGM zero,
pięć, cztery, zauwa­żone na połu­dnie od Horn­stull – roz­legł się dono­śny
męski głos. Vanja rzu­ciła się do przodu i wzięła do ręki mikro­fon.


– Powtórz. Gdzie?


– Na moście Lil­je­holms­bron – odpo­wie­dział szybko męż­czy­zna. – Jeste­śmy
na prze­ciw­le­głym pasie i tro­chę potrwa, zanim zawró­cimy.


– Dobrze, zrób­cie to, ale zacho­waj­cie bez­pieczną odle­głość. Nie
inge­ruj­cie – powie­działa Vanja i rzu­ciła mikro­fon Seba­stia­nowi. –
Spró­buj połą­czyć się ze śmi­głow­cem, skie­ruj go na E cztery, wjazd
Lil­je­hol­men.


Seba­stian ski­nął głową i pod­niósł do ust czarny pla­sti­kowy przed­miot.


– Söder Mälarstrand czy Gul­l­mar­splan i Södra länken? – zapy­tała, patrząc
na prze­mian na drogę przed sobą i samo­chody z tyłu.


– Mnie nie pytaj, ni­gdy tędy nie jeż­dżę – odparł Seba­stian i dalej
pró­bo­wał się połą­czyć ze śmi­głow­cem.


– Myślę, że przez Söder Mälarstrand będzie naj­szyb­ciej – powie­działa
Vanja i nie zwal­nia­jąc, zje­chała dwa pasy w prawo, tak że kilka
samo­cho­dów za nimi musiało gwał­tow­nie zaha­mo­wać. Vanja zręcz­nie wje­chała
w tunel, pro­wa­dzący do drogi koło jeziora. Jeden pas był zamknięty ze
względu na prze­bu­dowę Slus­sen. Zoba­czyli sznur samo­cho­dów. Vanja
zje­chała na prze­ciw­le­gły pas, dodała gazu i szybko minęła z dzie­sięć
samo­cho­dów, cze­ka­ją­cych, aż czer­wone świa­tło kawa­łek dalej zmieni się na
zie­lone, po czym w ostat­niej chwili zje­chała z powro­tem na wła­ściwy pas.
Pro­wa­dziła z wprawą, ale mimo dużej pręd­ko­ści droga do Horn­stull się
dłu­żyła.


Seba­stian połą­czył się z pilo­tem śmi­głowca. Oka­zało się, że sły­szał
poli­cyjny komu­ni­kat i był już w dro­dze do Lil­je­hol­men.


– Zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy samo­chód. Jedzie lewym pasem drogą E cztery w kie­runku połu­dnio­wym. Wła­śnie mija zjazd Västertorp.


– Dobrze – odparł Seba­stian i spoj­rzał na Vanję. – Mam powie­dzieć coś
jesz­cze?


– Zapy­taj, z jaką pręd­ko­ścią jedzie – odpo­wie­działa Vanja. Seba­stian
ski­nął głową i szybko zadał pyta­nie. Odpo­wiedź nade­szła kilka sekund
póź­niej.


– Teraz około stu pię­ciu kilo­me­trów na godzinę.


– Tam jest ogra­ni­cze­nie do dzie­więć­dzie­się­ciu. Zatrzy­mamy ją pod tym
pre­tek­stem – powie­działa Vanja i szybko spoj­rzała na Seba­stiana. –
Wezwij trzy­sta osiem­na­ście i poproś ich, żeby zwol­nili – ona nie może
ich zoba­czyć. Śmi­gło­wiec ma ich dalej śle­dzić.


Seba­stian poki­wał głową.


– Okej. Co w takim razie robimy?


Vanja spoj­rzała na niego z deli­kat­nym uśmie­chem.


– Spra­wimy Pii małą nie­spo­dziankę.


Mocniej wtu­liła się w mamę.


Samo­chód jechał tak szybko. Tak samo jak wago­nik kolejki gór­skiej,
któ­rej tak się bała w zeszłym roku w Gröna Lund. Wtedy też była
przy­pięta pasami.


Nie mogła go zatrzy­mać ani wysko­czyć.


Kiedy ostat­nim razem widziała ten samo­chód, poru­szał się znacz­nie
wol­niej.


Zatrzy­mał się przed domem.


Nie myślała o nim zbyt wiele.


Myślała, że przy­je­chał ktoś w odwie­dziny.


Jakaś kole­żanka cioci Karin.


Tak jed­nak nie było.


Samo­chód przy­wiózł krzyk i śmierć.


Naj­gło­śniej­szy huk, jaki sły­szała w życiu.


Sil­niej­szy od burzy. Sil­niej­szy od wszyst­kiego.


Roz­ry­wał ciała.


Ochla­py­wał ściany krwią.


Teraz sama sie­działa w samo­cho­dzie, który przy­wo­ził śmierć.


Przy­ci­snęła się jesz­cze moc­niej. Mama była cie­pła.


Mocno zaci­snęła powieki.


Chciała ją ostrzec. Ale to było nie­moż­liwe.


Nie mogła. Nie chciała.


Na zewnątrz była widoczna i podatna na zra­nie­nie.


W środku chro­niły ją ściany.


Dopóki była mała.


I mil­cząca.


Seba­stian jako pierw­szy zoba­czył czer­wone
volvo. Wciąż trzy­mało się lewego pasa, z dużą pręd­ko­ścią mija­jąc kolejne
samo­chody jadące pasami po pra­wej.


– Tam jest – powie­dział i wska­zał kie­ru­nek.


Vanja kiw­nęła głową. Około minuty wcze­śniej wyłą­czyła sygna­li­za­cję, żeby
nie zwra­cali na sie­bie uwagi. Seba­stian zer­k­nął na pręd­ko­ścio­mierz. Sto
dwa­dzie­ścia pięć kilo­me­trów na godzinę.


– Szybko jedzie – powie­dział tro­chę nie­spo­koj­nym tonem.


– Spró­buję utrzy­mać odle­głość.


Pod­nio­sła radio i wezwała dowódcę grupy poli­cjan­tów dro­gówki z Salem.
Szybko skon­tak­to­wali się z grupą z Södertälje. Chcieli zatrzy­mać Pię pod
pre­tek­stem ruty­no­wej kon­troli, popro­sić, żeby wysia­dła z samo­chodu, i zatrzy­mać do czasu, aż przy­jadą. Mieli nadzieję, że są już na miej­scu i zaczęli zatrzy­my­wać samo­chody. Vanja obie­cała, że się ode­zwie, kiedy
zoba­czy volvo Pii, i poin­for­muje, ile mają czasu.


– Widzę ją teraz. Powinna być u was za nie­całe sześć minut.


– Jeste­śmy gotowi – padła szybka odpo­wiedź.


Vanja odwró­ciła się do Seba­stiana. Kiedy zoba­czyła samo­chód, który
ści­gali, zro­biła się tro­chę spo­koj­niej­sza. Teraz przy­naj­mniej mieli
kon­takt.


– Teraz pozo­staje liczyć na to, że chło­paki wywiążą się z zada­nia –
powie­działa.


– A my? Co mamy robić? – zapy­tał Seba­stian.


– Miejmy nadzieję, że nic. Pod­je­chać i prze­jąć ją od poli­cjan­tów
dro­gówki. – Vanja rzu­ciła mu szyb­kie spoj­rze­nie. Było pełne zro­zu­mie­nia.
Dawno już go nie widział. – Będzie dobrze – dodała.


Seba­stian tylko ski­nął głową i nie­spo­koj­nie spoj­rzał przez okno na
połu­dniowe przed­mie­ścia Sztok­holmu.


– Twój cha­rak­ter jest trudny jak cho­lera, ale dobry z cie­bie poli­cjant –
powie­dział po chwili.


– A twój naj­trud­niej­szy.


Seba­stian się roze­śmiał.


– Dla­czego wszystko zawsze mi się tak pie­przy? – miało to zabrzmieć jak
lek­kie pyta­nie reto­ryczne, ale ku swo­jemu zdzi­wie­niu usły­szał, że jego
słowa przy­po­mi­nały uża­la­nie się nad sobą.


– Prze­cież powi­nie­neś to wie­dzieć.


– Nie wiem.


– Bo jesteś aro­gancki, cyniczny, masz gdzieś innych ludzi, kła­miesz,
zdra­dzasz, wyra­żasz się z pogardą… Mam mówić dalej?


– Nie, nie trzeba.


W samo­cho­dzie zapa­dła cisza. Seba­stian patrzył przez chwilę na Vanję, po
czym prze­niósł spoj­rze­nie na czer­wony samo­chód.


Vanja miała rację. Ni­gdy w życiu nie wie­rzył, że ktoś mógłby go kochać
za to, kim jest.


Wli­cza­jąc w to rodzi­ców, kole­gów z uni­wer­sy­tetu i wszyst­kie jego
kobiety.


Lily była pierw­sza. I jak dotąd jedyna. No i oczy­wi­ście Sabine i Nicole,
ale one były dziećmi.


I Vanja. Ona przy­naj­mniej miała odwagę się z nim skon­fron­to­wać. Zostać.
Ale poza nią nie było nikogo. Grał w tyle gier, tak długo żył wśród tak
wielu kłamstw i pół­prawd, że sam stał się jed­nym wiel­kim kłam­stwem. I niczym wię­cej.


– Jesz­cze cztery minuty – powie­działa Vanja, sku­pia­jąc się na czer­wo­nym
volvo przed sobą.


Seba­stian nie odpo­wie­dział. Pró­bo­wał dostrzec w środku Nicole. Przez
tylną szybę widział tylko ciemne kon­tury głów Pii i Marii.


Praw­do­po­dob­nie była zasło­nięta przez sie­dze­nie.


Nicole. Dziew­czynka, którą stra­cił.


Mama.


Wyda­wało jej się, że od dłuż­szego czasu nie myślała o niczym.


Cał­ko­wi­cie opróż­niła swoje wnę­trze. Sku­liła się wewnątrz i z każdą
chwilą była coraz mniej­sza.


Miała nadzieję, że znik­nie cał­ko­wi­cie.


I wtedy to nade­szło.


Jedna myśl. Jedno słowo.


Mama. W nie­bez­pie­czeń­stwie.


Nie potra­fiła ura­to­wać Freda.


Ale on o niczym nie wie­dział. Ona też.


Wtedy.


Ale teraz wie­działa.


Mama musiała się dowie­dzieć.


Wcze­śniej musiała jesz­cze raz otwo­rzyć drzwi domu, żeby pomóc
męż­czyź­nie, który ją ura­to­wał, a teraz musiała się ode­zwać.


Nawet jeśli to zbu­rzy ściany. Sprawi, że będzie bez­bronna. Wystawi ją na
wszystko, co złe i okropne.


Mama musiała się dowie­dzieć.


Na zewnątrz powoli odsu­nęła twarz od cie­płej kurtki, do któ­rej ją
przy­ci­snęła. Pod­nio­sła wzrok.


Mama wyglą­dała na zado­wo­loną. Zasko­czoną. Uśmie­chała się.


Na zewnątrz wycią­gnęła się do mamy, która nachy­liła ku niej głowę.


Wewnątrz zna­la­zła głos. Było to łatwiej­sze, niż się spo­dzie­wała. Tak,
jakby tylko leżał w kącie i cze­kał, aż będzie miała odwagę go użyć.


– To była ona, mamo – powie­działa cicho. – To była ona.


Maria wle­piła wzrok w córkę.


Jej głos był słaby, ale w dziwny spo­sób zde­cy­do­wany. Maria wyobra­żała
sobie, że pierw­sze słowa Nicole wzbu­dzą w niej radość. Że będzie jej się
chciało krzy­czeć z auten­tycz­nej rado­ści. Nie ze stra­chu, jak teraz.


– Co takiego? – odpo­wie­działa szep­tem i się do niej przy­bli­żyła.
Sły­szała słowa, ale ich nie rozu­miała. Nie mogła ich powią­zać z kobietą,
która z zain­te­re­so­wa­niem obser­wo­wała je w lusterku.


– Była tam – mówiła dalej Nicole, tym razem moc­niej­szym gło­sem. – Kiedy
umarli.


Maria podą­żyła za spoj­rze­niem córki. Pia zmie­niła się na twa­rzy.
Zain­te­re­so­wa­nie znik­nęło. Znik­nęły przy­ja­zność i empa­tyczne spoj­rze­nia.
Teraz Maria widziała gniew, zde­cy­do­wa­nie i siłę.


Nagle zro­zu­miała.


Oczy w lusterku mówiły to, czego tak naprawdę nie chciała wie­dzieć.
Mówiły prawdę.


Samo­cho­dem zarzu­ciło, kiedy Pia gwał­tow­nie skrę­ciła w prawo. Opony
zapisz­czały. Maria i Nicole pole­ciały w lewo. Gdyby nie trzy­mały ich
pasy bez­pie­czeń­stwa, prze­le­cia­łyby przez tylne sie­dze­nie.


Czer­wone volvo przed nimi wyko­nało gwał­towny zwrot. Roz­legł się pisk,
spod kół wydo­był się nie­bie­ski dym, a samo­chód skrę­cił w zjazd w kie­runku Vårby. Przez chwilę Vanja była prze­ko­nana, że Pia poje­dzie
dalej pro­sto i zje­dzie z drogi, ale naj­wy­raź­niej w ostat­niej chwili
odzy­skała pano­wa­nie nad kie­row­nicą, bo odbiła w stronę Vårby allé i świa­teł. O wiele za szybko.


Rów­nież Vanja odru­chowo skrę­ciła w prawo. Zje­chała pod znacz­nie lep­szym
kątem niż Pia, dzięki czemu nie wpa­dła w podobny poślizg. Jed­nak manewr
był zbyt gwał­towny nawet jak na nią i nie­wiele bra­ko­wało, a stra­ci­łaby
kon­trolę nad pojaz­dem. Trzy­ma­jąc kie­row­nicę jedną ręką, krzy­czała do
mikro­fonu.


– Coś się stało! Samo­chód jedzie w kie­runku Vårby allé! Potrze­bu­jemy
natych­mia­sto­wego wspar­cia!


Zoba­czyli, jak czer­wone volvo prze­py­cha się koło zapar­ko­wa­nego
samo­chodu, wyjeż­dża­jąc na trawę. Zary­so­wało mu bok, pra­wie nie tra­cąc
pręd­ko­ści, po czym skrę­ciło w prze­cznicę i znik­nęło im z oczu.


Seba­stian przy gwał­tow­nych manew­rach trzy­mał się uchwytu nad drzwiami.
Wypa­try­wał samo­chodu Pii, ale go nie widział. Nagle spo­strzegł dużą
biało-nie­bie­ską cię­ża­rówkę jadącą pro­sto na nich. Była coraz bli­żej, a kie­rowca trą­bił jak sza­lony. Vanja wci­snęła hamu­lec. Seba­stian był
pewien, że się zde­rzą, ale udało jej się zatrzy­mać auto w ostat­niej
chwili. Cię­ża­rówka śmi­gnęła obok, nie prze­sta­jąc trą­bić. Oboje zaczęli
szu­kać wzro­kiem volvo, ale wia­dukt nad auto­stradą zasła­niał widok. Nie
mogło być już mowy o zasko­cze­niu, więc Vanja włą­czyła koguta i dodała
gazu. Skrę­ciła w prawo i ruszyła drogą, którą odje­chała Pia. Uczu­cie, że
wszystko będzie dobrze, gdzieś się ulot­niło. Teraz wszystko było
moż­liwe. Nawet naj­gor­sze.


Seba­stian był blady i inten­syw­nie wypa­try­wał czer­wo­nego samo­chodu. W radiu nagle roz­legł się głos pilota śmi­głowca, spo­kojny i kon­kretny,
jakby to, co się stało, nie zro­biło na nim żad­nego wra­że­nia.


– Mam go. Jedzie z bar­dzo dużą pręd­ko­ścią wzdłuż Vårby allé, w kie­runku
Bot­kyr­ka­le­den.


Rze­czowy ton uspo­koił ich oboje. Nie stra­cili jej. Wciąż jesz­cze mieli
szansę. Wyje­chali na pro­sty odci­nek. W oddali dostrze­gli czer­wony
samo­chód. Nie­po­ko­jąco odbi­jał w prawo i w lewo. Wyglą­dało to tak, jakby
Pia stra­ciła pano­wa­nie nad kie­row­nicą. W końcu zje­chał z drogi na trawę
po pra­wej i zbli­żał się do jeziora. Przez chwilę mieli nadzieję, że Pia
odzy­ska kon­trolę nad pojaz­dem i zaha­muje, zanim będzie za późno.
Czer­wone świa­tła hamo­wa­nia wciąż jed­nak się nie zapa­lały. Zamiast
zwol­nić, samo­chód zda­wał się nabie­rać pręd­ko­ści. Jakby w momen­cie, kiedy
skoń­czył się ląd, nabrał roz­pędu. Wje­chali kilka metrów w głąb Mälaren.
Seba­stian krzyk­nął w panice. Vanja zje­chała za nimi.


Roz­legł się głos pilota, który wyda­wał krót­kie komu­ni­katy.


– Samo­chód jest w jezio­rze. Samo­chód jest w jezio­rze. Mälaren nie­da­leko
Vårby allé tuż przy restau­ra­cji Max.


Głos brzmiał rów­nie spo­koj­nie i pew­nie co wcze­śniej.


Na tym czło­wieku nic nie robiło wra­że­nia.


Pew­nie tak wła­śnie odbiera się świat, obser­wu­jąc go z wysoka.


To było dziwne uczu­cie. Przez uła­mek
sekundy wyda­wało jej się, że nic nie waży. Nie było żad­nego oporu, nie
trzy­mało jej nic oprócz pasa bez­pie­czeń­stwa i czuła, że ona i Nicole są
wci­śnięte w sufit. Odru­chowo ści­snęła ją moc­niej i przy­cią­gnęła do
sie­bie, żeby ochro­nić przed zbli­ża­ją­cym się ude­rze­niem.
Nie­bie­sko-szaro-zie­lona woda była coraz bli­żej. Ciemna i nie­prze­nik­niona
niczym nie­ru­choma ściana, która tylko na nich cze­kała. Maria zauwa­żyła,
że Pia otwiera drzwi. Sil­nik na­dal pra­co­wał, ale nie sły­szała odgłosu
opon na asfal­cie.


To było naj­dziw­niej­sze ze wszyst­kiego.


Wszę­dzie pano­wała cisza.


Choć poru­szały się tak szybko.


Poprze­dza­jąca je cisza spra­wiła, że ude­rze­nie wyda­wało się jesz­cze
bar­dziej ogłu­sza­jące. Woda była twarda i bru­talna. Z bli­ska miała biały
kolor, biła w nie gwał­tow­nie, napie­ra­jąc ze wszyst­kich stron. Prze­le­wała
się nad samo­cho­dem. Z przodu z głu­chym trza­skiem otwo­rzyły się poduszki
powietrzne. Maria ude­rzyła czo­łem o zagłó­wek przed­niego sie­dze­nia.
Bolała ją cała twarz, ale nie wypusz­czała z rąk Nicole. Samo­chód wje­chał
do jeziora pod kątem, naj­pierw zanu­rzyła się maska, ale teraz rów­nież
tył nabie­rał wody. Woda wdzie­rała się do środka przez szparę w dol­nej
czę­ści drzwi. Maria widziała, jak Pia pró­buje się wydo­stać spod poduszki
powietrz­nej, która ją przy­gnio­tła. Samo­chód szedł na dno. Woda wle­wała
się przez otwarte drzwi od strony kie­rowcy. Maria wie­działa, że musi coś
zro­bić. Szybko odpięła pas Nicole. Dziew­czynka była blada, ale wyglą­dała
bar­dziej na zdzi­wioną niż prze­ra­żoną. Pia wresz­cie odsu­nęła poduszkę na
bok i pró­bo­wała się wyśli­zgnąć przez otwarte drzwi. Na razie nie
obda­rzyła ich ani jed­nym spoj­rze­niem, jakby ich tu nie było, jakby
prze­stały ist­nieć. To napeł­niło Marię pełną wście­kło­ści ener­gią. Kobieta
sie­dząca za kie­row­nicą uśmier­ciła pra­wie całą jej rodzinę. Tym razem jej
się nie uda. One prze­żyją.


Maria pró­bo­wała roz­piąć swój pas, ale Nicole blo­ko­wała dostęp do
przy­ci­sku. Pii udało się opu­ścić tonący samo­chód i zaczęła odpły­wać.
Woda lała się do środka. Była lodo­wata i Maria trzę­sła się z zimna.


– Musimy stąd wyjść – powie­działa do Nicole i sama się zdzi­wiła, jak
spo­koj­nie to zabrzmiało. – Zaufaj mi.


Pró­bo­wała otwo­rzyć drzwi po swo­jej stro­nie, ale były jak przy­spa­wane.
Jakby napie­rały na nie wody całego jeziora. Pod­nio­sła Nicole jedną ręką,
żeby spró­bo­wać roz­piąć pas, ale nie mogła zna­leźć przy­ci­sku. Ogar­niała
ją coraz więk­sza panika. Linię wody miała już powy­żej brzu­cha i wie­działa, że wkrótce będzie musiała trzy­mać Nicole w górze. To wyma­gało
obu rąk, ni­gdy więc nie roz­pię­łaby pasa. Po chwili woda się­gała piersi.
Nie­wiele bra­ko­wało, żeby wypeł­niła cały samo­chód. Maria widziała
nara­sta­jącą panikę w oczach Nicole i sły­szała, że jej oddech staje się
coraz płyt­szy.


Musiała pomy­śleć. Musiała się skon­cen­tro­wać. Co takiego kie­dyś sły­szała?
Albo prze­czy­tała? Jak to było? Ciśnie­nie w cał­ko­wi­cie wypeł­nio­nym wodą
samo­cho­dzie jest takie samo jak na zewnątrz. W takim razie powinna bez
pro­blemu otwo­rzyć drzwi. Czy to prawda? Wła­ści­wie było to bez zna­cze­nia,
i tak nie miała wyboru.


Naci­snęła przy­cisk otwie­ra­nia szyby i ze zdu­mie­niem stwier­dziła, że
elek­tryka na­dal działa. Woda zaczęła się wle­wać do środka z siłą
wodo­spadu. Maria przy­ci­snęła twarz do twa­rzy Nicole. Dziew­czynka trzę­sła
się z zimna i ze stra­chu. Maria spoj­rzała jej głę­boko w oczy.


– Teraz musisz popły­nąć, kocha­nie. Tak jak to robi­łaś latem zeszłego
roku. Płyń do brzegu. Obie­caj, że tak zro­bisz.


Nicole patrzyła na nią sze­roko otwar­tymi oczyma. Wyglą­dała na
śmier­tel­nie prze­ra­żoną.


– Obie­cuję.


Maria poca­ło­wała ją szybko w czoło. Samo­chód był już pra­wie cał­ko­wi­cie
wypeł­niony wodą.


– Teraz weź głę­boki oddech, kocha­nie. Naprawdę głę­boki.


Nicole posłu­chała, a Maria pró­bo­wała wyma­cać blo­kadę drzwi. W końcu jej
się udało. Otwo­rzyła drzwi, chwy­ciła Nicole i z całej siły wypchnęła ją
na zewnątrz. Zro­biło jej się nie­przy­jem­nie, kiedy wypu­ściła dziew­czynkę
z rąk, a jej drobna syl­wetka znik­nęła. Pró­bo­wała ją wypa­trzyć, ale mętna
woda poru­szała się zbyt gwał­tow­nie, żeby dało się cokol­wiek zoba­czyć.


Wypro­sto­wała plecy naj­moc­niej, jak potra­fiła, i udało jej się
przy­trzy­mać głowę tuż pod sufi­tem, gdzie wciąż jesz­cze było tro­chę
powie­trza. Wzięła ostatni wdech, po czym z powro­tem zanu­rzyła głowę i zaczęła szu­kać przy­ci­sku odpi­na­ją­cego pas.


Vanja zje­chała z drogi, prze­biła się przez zaro­śla i zatrzy­mała samo­chód
metr od wody. Samo­chód zanu­rzył się już tak mocno, że widać było tylko
dach. Woda bul­go­tała, kiedy ze środka ucho­dziły resztki powie­trza.


Ktoś pły­nął w ich stronę. Pia Flo­din.


Oprócz niej w wodzie nie było nikogo. Seba­stian zrzu­cił kurtkę i buty i nie namy­śla­jąc się, wsko­czył do wody.


Już wcze­śniej to prze­ży­wał.


Wtedy woda była cie­plej­sza i bru­tal­nie ciskała nim na wszyst­kie strony.


Jed­nak mimo wszystko nie czuł róż­nicy.


Już wcze­śniej to prze­ży­wał.


Był w wodzie, która ode­brała mu ludzi, któ­rych kochał.


Ze wszyst­kich sił pły­nął w stronę samo­chodu. Widział Vanję, która stała
na brzegu z tele­fo­nem w dłoni i pró­bo­wała wezwać karetkę. Nad­je­chał
poli­cjant na moto­rze. Zaczął biec w kie­runku Pii. Seba­stian spoj­rzał z powro­tem na samo­chód. Przez chwilę widać było czu­bek dachu, ale po
chwili rów­nież i on znik­nął. Nie dostrze­gał zna­ków życia. Zanur­ko­wał i pró­bo­wał pły­nąć w stronę samo­chodu, ale w męt­nej wodzie nie widział
przed sobą nawet wła­snej dłoni. Wynu­rzył się z powro­tem. W tym samym
cza­sie coś prze­cięło powierzch­nię wody. To była Maria. Zaczęła
histe­rycz­nie krzy­czeć.


– Nicole!


Krę­ciła się dookoła i panicz­nie szu­kała córki.


– Jest na­dal w samo­cho­dzie? – krzyk­nął do niej Seba­stian. Zoba­czyła go.
Ni­gdy wcze­śniej nie widział tak prze­ra­żo­nych oczu.


– Nie, wypu­ści­łam ją! Wypu­ści­łam ją przed sobą!


Sły­szał płacz pomie­szany ze stra­chem. Maria zanur­ko­wała. Seba­stian
zro­bił to samo. Pod wodą było rów­nie ciemno jak wcze­śniej. Udało mu się
jed­nak wyczuć pod pal­cami samo­chód. Chwy­cił kant dachu przy otwar­tym
oknie i się opu­ścił. Czuł tylko zimny metal i dostrze­gał kan­cia­ste
kształty.


Ani śladu żywych istot.


Ani śladu Nicole.


Był pod wodą naj­dłu­żej, jak potra­fił, jed­nak w końcu musiał się
wynu­rzyć. Zoba­czył Marię. Była wycień­czona, trzę­sła się pod wpły­wem
zimna i szoku.


– Nicole! – krzy­czała coraz słab­szym gło­sem. Wyglą­dało na to, że nie
wytrzyma już długo. Wziął głę­boki oddech i znowu zanur­ko­wał.


Wyko­ny­wał zama­szy­ste ruchy rękoma i mocno prze­bie­rał nogami.


Zamie­rzał ją zna­leźć.


Bolały go płuca i czuł, jak chłód dre­nuje go z sił. Ból w uszach zaczął
dawać się we znaki. Pró­bo­wał wyrów­nać ciśnie­nie. Nagle jego ręce
dotknęły cze­goś mięk­kiego i pla­stycz­nego. Szlam na dnie far­bo­wał wodę na
brą­zowo, jesz­cze bar­dziej zmniej­sza­jąc widocz­ność. Seba­stian zaczął
prze­grze­by­wać luźną glinę na dnie. Odczu­wał ból w całym ciele i ledwo
był w sta­nie jasno myśleć. Mimo wszystko pra­co­wał dalej, choć płuca
doma­gały się tlenu.


Znów wypły­nął na powierzch­nię. Zoba­czył zbli­ża­jącą się nie­wielką łódkę.
Pły­nący nią męż­czy­zna zaczął krzy­czeć na niego i Marię, żeby pod­pły­nęli
bli­żej. Na brzegu zaro­iło się od poli­cjan­tów w odbla­sko­wych kami­zel­kach.
Seba­stian krzyk­nął do Marii, która wyglą­dała na ledwo żywą.


– Płyń do łodzi!


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wziął kolejny wdech i zanur­ko­wał. Na­dal nie
widział nic dookoła, ale tym razem posta­no­wił zanur­ko­wać nieco dalej od
samo­chodu. Nie miał poję­cia, gdzie jest i po któ­rej stro­nie znaj­duje się
samo­chód. Wszę­dzie była tylko woda. Ale wie­dział jedno. Z każ­dym
zanu­rze­niem spę­dzał pod wodą mniej czasu. Zaczy­nało bra­ko­wać mu tchu.
Czuł, że wkrótce nie da już rady. Znowu się wynu­rzył. Spró­bo­wał wcią­gnąć
powie­trze do prze­pony. Napeł­nić płuca czy­stą siłą woli. Znowu
zanur­ko­wał. W ciem­ność i chłód.


Nagle wyczuł coś prawą dło­nią. Coś prze­pły­nęło obok. Nie było twarde i meta­liczne, lecz mięk­kie. Ze wszyst­kich sił rzu­cił się w prawo,
wycią­gnął rękę naj­da­lej, jak potra­fił, i gorącz­kowo szu­kał.


Poczuł to pod pal­cami.


Nagle zna­lazł się z powro­tem w Khao Lak.


Wtedy wypu­ścił trzy­maną dłoń.


Teraz zro­bił to samo.


Wyśli­zgnęła mu się. Znik­nęła w wodzie tak samo jak poprzed­nim razem.


To była dłoń. Jej dłoń!


Wypły­nął na powierzch­nię. Zaczerp­nął tyle powie­trza, ile zdą­żył, i zanur­ko­wał ponow­nie. Już nie było mu zimno. Nie myślał o bólu w płu­cach
i wszyst­kich innych czę­ściach ciała. Nie myślał o niczym innym oprócz
dłoni.


Szu­kał, badał, wycią­gał się na wszyst­kie strony.


Na próżno.


Znowu ją stra­cił.


Słońce naj­wy­raź­niej prze­biło się przez pokrywę chmur, bo w wodzie
zaczęły się odbi­jać pro­mie­nie. Roz­świe­tlały ją. Widział tań­czące
dro­binki szlamu. Kawa­łek dalej dostrzegł cień jej syl­wetki. Była bli­sko.
Wystar­czył jeden ruch, żeby do niej dotrzeć. Dotknął jej. Dłoń i reszta
ciała były bez życia. Ści­snął jej rękę. Pró­bo­wał pod­nieść dziew­czynkę,
ale była cięż­sza, niż się spo­dzie­wał. Z wysił­kiem oto­czył ją ramie­niem w talii. Był zmę­czony do nie­przy­tom­no­ści. Nie zamie­rzał jed­nak jej puścić.
Ni­gdy. Prę­dzej poszedłby na dno razem z nią, niż dał za wygraną.


Wiele razy żało­wał, że nie zro­bił tego w Taj­lan­dii. Że sam nie pogrą­żył
się w odmę­tach.


Resztką sił prze­bie­rał nogami. Pły­nęli w górę. W górę, ku słońcu. Tam
cze­kał na nich ratu­nek. Seba­stian czuł, że nie da już rady.


Ale nie pusz­czał. Nie pusz­czał.


Nie tym razem. Zro­bił ostatni wymach nogami.


Nagle poczuł na twa­rzy pro­mie­nie słońca. Usły­szał, jak kaszle i łap­czy­wie nabiera powie­trza.


Chciał wołać o pomoc, ale nie był w sta­nie. Nad wodą zoba­czył pobla­dłą
twarz Nicole z przy­le­pio­nymi pasmami wło­sów. Malo­wał się na niej spo­kój.
Seba­stian pra­co­wał nogami, pró­bu­jąc utrzy­mać ją nad powierzch­nią.
Zachły­snął się wodą, ale na­dal wal­czył.


Zoba­czył, że mała łódka zmie­rza w ich stronę. Maria pochy­lała się nad
relin­giem.


– Nicole! – krzyk­nęła.


Seba­stian nie miał już siły. Znów zna­lazł się pod wodą. Coraz trud­niej
było mu utrzy­mać Nicole w górze. Męż­czy­zna w łódce wycią­gnął do niego
rękę. On jed­nak nie chciał jej chwy­cić. Nie mógł. Wie­dział, że nie puści
Nicole. Oboje znowu zna­leźli się pod wodą. Jakby coś cią­gnęło ich na
dno.


Nagle poczuł, że ktoś jest u jego boku. Ktoś silny. Ktoś, kto go
pod­niósł.


Vanja.


– Ja ją wezmę! – krzyk­nęła mu do ucha i zabrała Nicole.


Pozwo­lił na to. Jedną ręką chwy­cił się relingu łodzi. Zoba­czył, że Vanja
pły­nie na ple­cach do brzegu z Nicole przy­ci­śniętą do piersi. Widział,
jak wyciąga ją na brzeg.


Dziew­czynka na­dal się nie ruszała.


W prze­ci­wień­stwie do sani­ta­riu­szy.


Zaczęli robić jej sztuczne oddy­cha­nie.


Seba­stian puścił reling i zaczął pły­nąć w ich stronę. Długo to trwało,
ale nie dał za wygraną. Wyszedł na błot­ni­sty, poro­śnięty trawą ląd.
Zbli­żył się do dziew­czynki i chwy­cił ją za rękę. Upadł.


Widział, jak się przy niej krzą­tają. Dygo­tał z zimna.


Nagle Nicole zakasz­lała. Zwy­mio­to­wała wodą. Seba­stian nie mógł się
poru­szyć, nie widział jej, ale wszystko sły­szał.


Dziew­czynka żyła.


– Seba­stian, możesz już puścić – powie­działa osoba, która go ura­to­wała.


Vanja.


– Nie mogę. Nie po raz kolejny – wykrztu­sił sła­bym gło­sem.


– Musisz. Teraz zabie­rze ją karetka. Musisz ją puścić. Wyj­dzie z tego.


– Nie chcę – odparł pro­sząco.


– Musisz.


Vanja i jeden z sani­ta­riu­szy roz­dzie­lili go z Nicole. Poszło łatwo.
Seba­stian nie miał już siły sta­wiać oporu.


Odbie­gli z Nicole na noszach. Seba­stian odwró­cił się na plecy i patrzył
na słońce. Było mu zimno. Dygo­tał. Czuł jed­nak, że mu się udało. Tym
razem woda prze­grała. Ktoś dał mu koc. Ktoś inny pod­niósł go do pozy­cji
sie­dzą­cej. Vanja pomo­gła mu sta­nąć na nogi. Czuł, że zbiera mu się na
płacz. Miał ochotę wes­przeć się na kobie­cie, która była jego córką i być
może jedy­nym przy­ja­cie­lem, i pozwo­lić sobie na szcze­rość.


Nie mógł jed­nak tego zro­bić.


– Po cie­bie też przy­je­chała karetka – powie­działa łagod­nym tonem.


Seba­stian ski­nął głową. Idąc, patrzył na swoje mokre skar­petki.


Po chwili zoba­czył Pię w kaj­dan­kach. I Nicole pod­łą­czoną do butli z tle­nem w karetce.


Sani­ta­riu­sze zamknęli drzwi. Odje­chali.


Seba­stian wie­dział.


Wie­dział, że już ni­gdy wię­cej jej nie zoba­czy.


– Nie wie­dzia­łam, że zamie­rza ich
zastrze­lić.


Sie­dząca po prze­ciw­nej stro­nie stołu Pia Flo­din wypiła łyk wody,
odsta­wiła szklankę i śmiało spoj­rzała na Tor­kela i Vanję. Powie­działa to
po raz drugi, ale Vanja w dal­szym ciągu jej nie wie­rzyła. Była pewna, że
Tor­kel myśli tak samo.


Zawieźli Pię bez­po­śred­nio na komi­sa­riat na Kung­shol­men. Otrzy­mała suche
ubra­nia i lekki posi­łek, a bada­jący ją lekarz stwier­dził, że jej stan
pozwala na prze­pro­wa­dze­nie wstęp­nego prze­słu­cha­nia.


Potem wyko­nali kilka tele­fo­nów.


Tor­kel zadzwo­nił do Emi­lia Tor­resa. Poin­for­mo­wał, że zatrzy­mana Pia
Flo­din nie chciała pomocy praw­nika i że póź­niej przy­śle mu pro­to­kół
prze­słu­cha­nia. Emi­lio był zado­wo­lony z takiego obrotu sprawy.


Z czy­stej uprzej­mo­ści Vanja zadzwo­niła do Erika i poin­for­mo­wała, że jego
żona została zatrzy­mana w związku z podej­rze­niami o udział w zabój­stwie
Carl­ste­nów, a ponadto za spo­wo­do­wa­nie zagro­że­nia życia lub usi­ło­wa­nie
zabój­stwa Marii i Nicole. Jak nale­żało się spo­dzie­wać, Erik nie był w sta­nie przy­jąć tego do wia­do­mo­ści. Vanji naprawdę było go żal, kiedy
odsy­łała go do Emi­lia Tor­resa i radziła, by w naj­bliż­szym cza­sie nie
odbie­rał tele­fonu, jeśli nie zna numeru. Kiedy sprawa wyj­dzie na jaw,
zain­te­re­suje się nią prasa. Wypa­dek samo­cho­dowy i akcja ratun­kowa
przy­cią­gnęły wielu świad­ków, a dzien­ni­ka­rze potra­fili robić uży­tek z otrzy­ma­nych infor­ma­cji. Roz­łą­cza­jąc się, Vanja poczuła ukłu­cie wyrzu­tów
sumie­nia. Nie miała nic do Erika i choć zda­wała sobie sprawę, że lepiej
dla niego będzie, jeśli dowie się tego od niej niż z inter­netu lub od
osób postron­nych, wie­działa, że ten tele­fon na zawsze odmieni życie jego
i córki.


Myśl o odmie­nia­niu czy­je­goś życia sko­ja­rzyła jej się z Seba­stia­nem. Po
krót­kim waha­niu zadzwo­niła do niego i zapy­tała, czy nie mógłby wziąć
udziału w prze­słu­cha­niu. Kiedy zwle­kał z odpo­wie­dzią, dodała, że
naprawdę byłaby wdzięczna. To go prze­ko­nało.


Vanja i Tor­kel cze­kali w kory­ta­rzu, gdzie mie­ścił się pokój prze­słu­chań.


– Myśla­łem, że zosta­niesz w szpi­talu – powie­dział Tor­kel na widok
Seba­stiana, który cięż­kim kro­kiem zmie­rzał w ich stronę.


– Maria nie życzyła sobie, żebym tam był, chciała zostać sama z Nicole –
odparł Seba­stian. – Zaczy­namy?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, otwo­rzył drzwi, wszedł do pokoju i patrzył
przez okno, które w pokoju prze­słu­chań wyglą­dało jak lustro. Vanja i Tor­kel weszli do pokoju, bez słowa wysu­nęli krze­sła i usie­dli
naprze­ciwko Pii. Tor­kel włą­czył dyk­ta­fon, podał datę, cel spo­tka­nia i wymie­nił obec­nych, a Vanja wło­żyła do ucha słu­chawkę, żeby sły­szeć
Seba­stiana.


– Nie wie­dzia­łam, że zamie­rza ich zastrze­lić – zaczęła Pia, kiedy Tor­kel
popro­sił, żeby opo­wie­działa o dniu mor­der­stwa. – Musi­cie to zro­zu­mieć –
mówiła dalej łamią­cym się gło­sem i spra­wiała wra­że­nie naprawdę
zroz­pa­czo­nej.


Jest poli­ty­kiem, powie­działa sobie Vanja. Przy­wy­kła kła­mać.


– Ale zawio­złaś go tam? – zapy­tała, nawet drgnie­niem twa­rzy nie
zdra­dza­jąc, czy rozu­mie, czy nie.


– Tak.


– Swoim samo­cho­dem.


– Tak.


– Po co? Po co tam poje­cha­li­ście?


Pia nie­świa­do­mie wypro­sto­wała plecy, jakby wła­śnie usły­szała pyta­nie, na
które potra­fiła odpo­wie­dzieć.


– Torsby potrze­buje tej kopalni. Kopal­nia zapewni gmi­nie miej­sca pracy i wpływy z podat­ków, dzięki któ­rym na­dal będziemy mogli inwe­sto­wać w opiekę zdro­wotną, szkoły i…


– Daruj sobie przed­wy­bor­czą gadkę i odpo­wiedz na pyta­nie – prze­rwała
Vanja szorstko.


Pia posłała jej gniewne spoj­rze­nie. Jeśli nawet jako poli­tyk
przy­zwy­cza­iła się, że ludzie jej prze­ry­wają, było wyraź­nie widoczne, że
tego nie lubi. Uznaw­szy naj­wi­docz­niej, że Vanja nie jest god­nym
part­ne­rem do roz­mowy, zwró­ciła się do Tor­kela.


– Popro­si­łam Franka, żeby poje­chał ze mną do Carl­ste­nów, bo chcia­łam
mieć ze sobą kogoś, kto w bar­dziej ludzki spo­sób patrzy na tę całą
sprawę z kopal­nią.


Pochy­liła się nad sto­łem i wpa­trzyła w Tor­kela.


– Tak jak mówi­cie, kwe­stie miejsc pracy i wpły­wów z podat­ków dla
więk­szo­ści ludzi są tylko nudną poli­tyką, ale Frank był chory.
Umie­ra­jący. Chciał mieć pew­ność, że jego syn będzie miał dobre życie,
kiedy go zabrak­nie. To uni­wer­salne war­to­ści. Łatwo je zro­zu­mieć.
Chcia­łam, żeby Carl­ste­no­wie poznali ten aspekt całego pro­jektu. Żeby
zro­zu­mieli, że tu cho­dzi o pomoc dru­giemu czło­wie­kowi.


Pia odchy­liła się na krze­śle i poki­wała głową, jakby wła­śnie wygło­siła
emo­cjo­nalne prze­mó­wie­nie do narodu.


– Ale tak się nie stało? – zapy­tał Tor­kel, wyraź­nie nie­wzru­szony.


– Nie. Frank… – Pia wzru­szyła ramio­nami, szu­ka­jąc odpo­wied­nich słów. –
Frank… osza­lał. Tak mi się wydaje.


Wzięła szklankę wody, która stała po jej stro­nie stołu, i pod­nio­sła ją
do ust.


– Nie wie­dzia­łam, że zamie­rza ich zastrze­lić – powtó­rzyła, odsta­wiła
szklankę i popa­trzyła im w oczy.


– Wróć – powie­dział Seba­stian do słu­chawki. – Jeżeli Frank miał pła­kać
nad kub­kiem kawy i spra­wić, by Carl­ste­no­wie poczuli się jak bez­duszne
dra­nie, dla­czego miał przy sobie broń?


Vanja zasta­na­wiała się nad tym samym. Kiw­nęła głową, dając Seba­stia­nowi
do zro­zu­mie­nia, że go usły­szała.


– Frank miał przy sobie broń – powie­działa.


– Tak.


– Dla­czego?


Pia wzru­szyła ramio­nami.


– Był leśni­czym. Cały on. Męż­czy­zna z bro­nią.


– Zapy­taj, jakich wyda­rzeń się spo­dzie­wała – popro­sił Seba­stian,
prze­ko­nany, że są na dobrym tro­pie.


– Czy nie zdzi­wiło cię, że ją zabrał, skoro miał ape­lo­wać do Carl­ste­nów
o zro­zu­mie­nie?


– Nie, to tylko broń – odparła Pia, nie rozu­mie­jąc. – Jego narzę­dzie
pracy. Rozu­miem, że wy, sztok­holm­czycy, na to reagu­je­cie, ale u nas to
tak, jakby sto­larz miał przy sobie mło­tek.


– Nie zare­ago­wa­łaś, widząc, że zabiera z samo­chodu strzelbę?


– Nie.


– I nie pomy­śla­łaś, że zamie­rza komuś gro­zić?


Pia wyglą­dała na wyjąt­kowo zmę­czoną. Wes­tchnęła, dając do zro­zu­mie­nia,
że wątpi w inte­li­gen­cję Vanji.


– Tak jak mówi­łam, miał opo­wie­dzieć o powo­dach, dla któ­rych zgo­dził się
na budowę kopalni. Jeśli czło­wiek ma przy sobie broń, nie zna­czy to, że
chce kogoś zastrze­lić.


Unio­sła brwi, patrząc na nią, jakby chciała powie­dzieć: „Rozu­miesz czy
mam to powtó­rzyć po raz kolejny?”, a Vanja nagle nabrała pew­no­ści.


Pia wie­działa.


Od początku wie­działa, co zamie­rza zro­bić Frank.


Vanja nie miała wąt­pli­wo­ści, ale nale­żało jesz­cze to udo­wod­nić.


– Powiedzmy, że ci wie­rzymy – powie­działa. – Co się wyda­rzyło?


– Zadzwo­ni­li­śmy do drzwi, Karin otwo­rzyła i zanim zdą­ży­łam wyja­śnić, w jakiej spra­wie przy­szli­śmy, Frank uniósł broń i wystrze­lił.


– Co wtedy zro­bi­łaś?


– Chyba krzyk­nę­łam. Zła­pa­łam go. Ale się wyrwał i wszedł do domu.


Vanja otwo­rzyła teczkę, którą miała przed sobą, wyjęła kilka zdjęć i roz­ło­żyła je przed Pią. Seba­stian dostrzegł, że to zdję­cia dzieci.


Zastrze­lo­nych.


Mar­twych.


Vanja pod­nio­sła wzrok na Pię, która umil­kła i wyraź­nie nie wie­działa,
gdzie podziać wzrok.


– Mów dalej. Co zro­bi­łaś potem?


– Pobie­głam z powro­tem do samo­chodu.


– Cze­ka­łaś na niego?


– Nie, od razu odje­cha­łam. Dla­czego mi to poka­zu­jesz? – zapy­tała Pia z iry­ta­cją, wska­zu­jąc głową zdję­cia.


– I co dalej? – drą­żyła Vanja, jakby nie usły­szała jej pyta­nia.


– Po pro­stu jecha­łam. Spa­ni­ko­wana. Wszystko tak się posy­pało. Byłam w szoku i potrze­bo­wa­łam chwili, żeby sobie to wszystko poukła­dać, więc
wjecha­łam do lasu, zatrzy­ma­łam się i… po pro­stu sie­dzia­łam w samo­cho­dzie.


– I posta­no­wi­łaś, że nie pój­dziesz na poli­cję – wtrą­cił Tor­kel tonem
stwier­dze­nia.


Pia znów odwró­ciła się w jego kie­runku.


– Nie mogłam. Wie­cie, kim jestem i czym się zaj­muję. Nie mogłam się w to
wmie­szać.


Odwró­ciła się z powro­tem do Vanji, która pomału roz­kła­dała na stole
pozo­stałe zdję­cia.


– Dla­czego mi to poka­zu­jesz?


– W poprzed­niej kam­pa­nii wybor­czej obie­cy­wa­łaś pie­nią­dze i sta­no­wi­ska
pracy – powie­dział Tor­kel, rów­nież igno­ru­jąc jej pyta­nie.


– Tak.


– Miała to zapew­nić kopal­nia.


– Tak.


– Teraz znów zbli­żają się wybory. Trzeba było speł­nić obiet­nicę.


Pia roz­ło­żyła ręce i wzięła głę­boki oddech, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad
zde­ner­wo­wa­niem. Dobrze, pomy­ślał Seba­stian. Zde­ner­wo­wani ludzie czę­ściej
popeł­niają błędy.


– Pró­bo­wa­łam wpły­nąć na Carl­ste­nów, nie zaprze­czam – oznaj­miła Pia z wymu­szo­nym spo­ko­jem. – Dla­tego wzię­łam ze sobą Franka.


– I jego strzelbę – wtrą­ciła Vanja.


Pia ponow­nie ją zigno­ro­wała.


– Miał mi pomóc ich prze­ko­nać. Nie wie­dzia­łam, że zamie­rza ich
zastrze­lić.


Vanja posłała Tor­ke­lowi krót­kie spoj­rze­nie i zro­zu­miała, że myślą o tym
samym. Obrona Pii coraz bar­dziej przy­po­mi­nała dobrze prze­ćwi­czoną
histo­rię, nie zaś spon­ta­niczne spra­woz­da­nie z rze­czy­wi­stych wyda­rzeń.


– Wpa­dłaś w panikę, kiedy się dowie­dzia­łaś, że jeden świa­dek prze­żył, i popro­si­łaś Erika o odszu­ka­nie Franka, żeby mógł się zbli­żyć do śledz­twa
i zna­leźć Nicole jako pierw­szy – ode­zwał się Tor­kel. Nie pytał, lecz
stwier­dzał.


– Nie.


– Sły­sza­łem twoją roz­mowę z Fran­kiem. Powie­dzia­łaś: „Wiesz, co mogę
zro­bić”, i pora­dzi­łaś, żeby pomy­ślał o swoim synu. Kiedy teraz się nad
tym zasta­na­wiam, docho­dzę do wnio­sku, że brzmi to jak groźba.
Przy­po­mnia­łaś mu, jak bez­bronny jest jego syn. Chcia­łaś, żeby zro­bił, co
do niego nale­żało. Wtedy wszystko uszłoby ci na sucho.


Tym razem rów­nież nie było to pyta­nie.


– Nie. Powie­dzia­łam, że mogę mu pomóc. Jak być może rów­nież sły­sza­łeś.


– Tak, a te słowa były poprze­dzone długą ciszą.


– Ale mimo wszystko wła­śnie to powie­dzia­łam.


– Dla­czego zje­cha­łaś z drogi? – zapy­tała nagle Vanja.


– Stra­ci­łam pano­wa­nie nad kie­row­nicą.


– Według Marii tuż przed tym, jak Pia zje­chała z drogi, Nicole dała do
zro­zu­mie­nia, że koja­rzy ją z miej­sca zbrodni – powie­dział Seba­stian do
mikro­fonu. Było to kłam­stwo, nie wie­dział, co się działo w samo­cho­dzie,
ale taki sce­na­riusz wyda­wał się praw­do­po­dobny.


– Maria twier­dzi, że zro­bi­łaś to, bo Nicole roz­po­znała cię z miej­sca
zbrodni.


– Tak nie było – odparła Pia.


Vanja zmę­czyła się pró­bami utrzy­my­wa­nia pro­fe­sjo­nal­nego tonu.


– Nicole żyje. Fred i Georg… – pochy­liła się do przodu i wska­zała
zdję­cia zabi­tych chłop­ców. Pia spoj­rzała na nie nie­chęt­nie. – Fred i Georg nie żyją – cią­gnęła Vanja. – Może to Frank Hedén naci­snął spust,
ale ty jesteś rów­nie winna.


– Nie wie­dzia­łam, że zamie­rza ich zastrze­lić – powie­działa Pia po raz
kolejny, lecz jakby z mniej­szym prze­ko­na­niem.


– Od czę­stego powta­rza­nia nie sta­nie się to prawdą.


Pia spoj­rzała Vanji w oczy i zro­zu­miała, że młod­sza od niej poli­cjantka
nie ustąpi. W końcu sama odwró­ciła wzrok. Nie chcąc jed­nak przy­znać się
do porażki, zama­sko­wała ją wykal­ku­lo­wa­nym stwier­dze­niem.


– Żądam adwo­kata.


– Będzie ci potrzebny.


Maj poka­zał się z jak naj­lep­szej strony.


Na bez­chmur­nym błę­kit­nym nie­bie świe­ciło słońce, a duży, opa­da­jący do
jeziora hote­lowy traw­nik, na któ­rym mieli wziąć ślub, kusił zie­le­nią.
Mię­dzy uro­czy­sto­ścią a wese­lem, które miało się odbyć w naj­więk­szej
sali, było kilka godzin prze­rwy. Goście prze­no­cują w hotelu, a naza­jutrz
spo­tkają się na wspól­nym brun­chu, żeby pod­su­mo­wać wra­że­nia poprzed­niego
dnia, po czym wrócą do domów.


Dwa dni świę­to­wa­nia pod zna­kiem miło­ści, jak było to sfor­mu­ło­wane w zapro­sze­niu.


Seba­stian roz­go­ścił się w pokoju i poszedł na miej­sce, gdzie za nie­cały
kwa­drans miał się roz­po­cząć ślub. Miał na sobie gar­ni­tur i kra­wat i już
czuł, że w cza­sie cere­mo­nii będzie się pocił. Wyszedł na słońce i zaczął
się roz­glą­dać w poszu­ki­wa­niu zna­jo­mych osób. Tor­kel i Ursula stali
kawa­łek dalej z kie­lisz­kami szam­pana w dło­niach, pogrą­żeni w roz­mo­wie.
Nie widzieli go. Zda­wał sobie sprawę, że nie da rady ich uni­kać przez
całą uro­czy­stość, ale nie­szcze­gól­nie palił się do spo­tka­nia. Zwłasz­cza z Ursulą. Na myśl o tym, że mie­liby się znów zoba­czyć, tro­chę się
dener­wo­wał.


Kawa­łek dalej stała młoda poli­cjantka, która była z nimi w Jämtlandii,
Jenif­fer jakaś tam. Roz­ma­wiała z kil­koma ludźmi, któ­rych nie znał. Jej
rów­nież nie brał pod uwagę. Szu­kał dalej.


Nagle ją zoba­czył i zare­ago­wał lek­kim zdzi­wie­niem.


Vanja miała na sobie żółtą sukienkę do kolan i buty na wyso­kim obca­sie.
Do tej pory zawsze widy­wał ją w spodniach i koszuli albo bluzce.
Nie­stety. Powinna czę­ściej cho­dzić w sukien­kach, pomy­ślał. Nada­wało jej
to lek­ko­ści i bar­dzo atrak­cyj­nej dziew­czę­co­ści. Mło­dzień­czy wygląd
paso­wał do jej rze­czy­wi­stego wieku.


– Jesteś bar­dzo piękna – powie­dział szcze­rze, kiedy do niej pod­szedł i przy­wi­tali się uści­skiem.


– Nie myśl sobie nie wia­domo czego – powie­działa z uśmie­chem, choć w jej
gło­sie była nuta powagi.


Seba­stian odwza­jem­nił uśmiech i pod­niósł ręce w obron­nym geście.


– Powie­dzia­łem tylko, że jesteś piękna. Sukienka bar­dzo do cie­bie
pasuje.


– A ja powie­dzia­łam tylko, że według mnie jesteś typem, który cho­dzi na
śluby, żeby zna­leźć kogoś, kto pój­dzie z nim do łóżka.


– Okej, czyli oboje mamy rację.


Brian i Wilma, toa­st­ma­ste­rzy, zadzwo­nili dzwo­necz­kiem, prze­ry­wa­jąc
roz­mowy, i popro­sili wszyst­kich o zaję­cie miejsc. Vanja wzięła
Seba­stiana pod rękę i ruszyli w stronę skła­da­nych krze­seł, usta­wio­nych w podwój­nych rzę­dach po obu stro­nach pro­wi­zo­rycz­nej ścieżki, wysy­pa­nej
bia­łym drob­nym pia­skiem i płat­kami róż. Ścieżka koń­czyła się kwia­to­wym
łukiem, przy­bra­nym bia­łymi liliami i czer­wo­nymi różami.


Przez pewien czas Vanja oba­wiała się, że jej inge­ren­cja w to, co było
mię­dzy nim a Marią i Nicole, na zawsze zwięk­szy prze­paść mię­dzy nimi,
jed­nak pościg za Pią i wyda­rze­nia nad jezio­rem naj­wy­raź­niej pozwo­liły
Seba­stia­nowi zamknąć ten roz­dział. Ku swo­jemu zdzi­wie­niu Vanja czuła, że
są teraz zwią­zani moc­niej niż kie­dy­kol­wiek. Jak gdyby nie chciał, by
stała się kolejną osobą, którą straci.


Gdy tylko usie­dli, z ukry­tych gło­śni­ków popły­nęła muzyka i poja­wiła się
para młoda. Billy miał na sobie szarą dopa­so­waną mary­narkę, zie­loną
kami­zelkę i kra­wat. Idąc u boku My i uśmie­cha­jąc się do gości, wyglą­dał
na onie­śmie­lo­nego. My pro­mie­niała w bia­łej sukience bez ręka­wów, która
cia­sno opi­nała ją aż po uda i prze­cho­dziła w spód­nicę roz­sze­rza­jącą się
na kształt dzwonu.


– To Vera Wang – wyszep­tała Vanja, kiedy My i Billy prze­cho­dzili obok.


Seba­stian tylko poki­wał głową. Nie wie­dział, kim jest Vera Wang ani czym
się zaj­muje, ale domy­ślał się, że ma to coś wspól­nego z sukienką. Zaczął
się zasta­na­wiać, skąd Vanja znała marki sukni ślub­nych, ale w tym samym
cza­sie głos zabrała kobieta udzie­la­jąca ślubu. Seba­stian oparł się na
krze­śle i w myślach dzię­ko­wał losowi, że to ślub cywilny. Wyglą­dało na
to, że kobieta zna My i Billy’ego. Prze­pro­wa­dzona przez nią cere­mo­nia
była cie­pła, oso­bi­sta i sto­sun­kowo krótka.


Kiedy Billy poca­ło­wał swoją żonę, kilka osób zaczęło spon­ta­nicz­nie bić
brawo.


Billy patrzył na gości bawią­cych się na jego weselu. Musiał powtó­rzyć to
sobie w duchu, żeby się upew­nić, że to prawda.


Jego wesele.


Cały dzień upły­nął w ner­wo­wej atmos­fe­rze. Wszystko było naprawdę dobrze
zor­ga­ni­zo­wane, pra­wie jak ope­ra­cja woj­skowa, a nie przy­ję­cie, ale mimo
to co jakiś czas wybu­chały drobne pożary, które musiał gasić. My miała
jed­nak nad wszyst­kim kon­trolę, jej dro­bia­zgowe przy­go­to­wa­nia się
opła­ciły.


Wszy­scy naj­wy­raź­niej dobrze się bawili. Spo­sób, w jaki roz­sa­dzono gości,
oka­zał się hitem. Billy powiódł wzro­kiem po sali i zatrzy­mał się na
Jen­ni­fer, która sie­działa obok chło­paka brata My. Wyglą­dała na
zado­wo­loną. Po powro­cie z Kiruny zasta­na­wiał się, w jaki spo­sób spra­wić,
by nie przy­szła na ślub, ale nie wie­dział, jak to zro­bić, nie budząc
jed­no­cze­śnie podej­rzeń My. Przez chwilę miał nadzieję, że Jen­ni­fer uzna
sytu­ację za nie­zręczną i zawia­domi, że nie da rady przyjść, ale tak się
nie stało.


Po cere­mo­nii pode­szła do nich. Billy nie widział jej przed ślu­bem, więc
zasko­czyło go, jak pięk­nie wyglą­dała w czer­wo­nej sukience i ze spię­tymi
wło­sami. Przed­sta­wiła się My, która znała ją tylko ze sły­sze­nia, i zło­żyła gra­tu­la­cje. Tak wychwa­lała Billy’ego, że pra­wie poczer­wie­niał.
Następ­nie przy­tu­liła go, pogra­tu­lo­wała mu i poszła. Natu­ral­nie,
swo­bod­nie, jak gdyby w Kiru­nie nic się nie wyda­rzyło.


My naprawdę pomy­ślała o wszyst­kim. Bez wyjątku. Foto­grafka o imie­niu
Disa przy­szła do nich do domu wcze­snym ran­kiem i towa­rzy­szyła im przez
cały dzień. Z początku czuł się przy niej nie­zręcz­nie i był spięty, ale
wkrótce zapo­mniał o jej obec­no­ści i teraz nie myślał już nawet o tym, że
cho­dzi za nimi z apa­ra­tem krok w krok.


Na wypa­dek gdyby ta doku­men­ta­cja oka­zała się nie­wy­star­cza­jąca, My
zadbała, żeby na każ­dym stole zna­lazł się jed­no­ra­zowy apa­rat. Zastawę
sta­no­wiły kolo­rowe tale­rze i szklanki, a deko­ra­cję, zamiast kwia­tów –
płatki, jagody i owoce.


Wszystko było indy­wi­du­alne i prze­my­ślane.


Przy­stawki były poda­wane do stołu, a główne dania każdy nakła­dał sobie
sam przy jed­nym z kilku sta­no­wisk. Choć na przy­ję­ciu było ponad stu
gości, wszystko prze­bie­gało spraw­nie, bez pro­ble­mów i zbyt dłu­gich
kole­jek.


My napi­sała i wygło­siła prze­mó­wie­nie – oso­bi­stą pre­zen­ta­cję
zaser­wo­wa­nych dań, która zro­biła praw­dziwą furorę.


Deser podano do stołu. Wino pły­nęło stru­mie­niami, a atmos­fera była
przed­nia.


Wygło­szono wiele prze­mó­wień. Auto­rami więk­szo­ści z nich byli przy­ja­ciele
My. Nie było w tym nic dziw­nego, skoro sie­dem­dzie­siąt pro­cent gości
sta­no­wiły osoby z jej oto­cze­nia. Billy zapro­sił rodzi­ców, kil­koro
star­szych krew­nych oraz bli­skich przy­ja­ciół z cza­sów szkol­nych, z woj­ska
i ze szkoły poli­cyj­nej. No i oczy­wi­ście z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.
Swoje prze­mó­wie­nia wygło­sili rów­nież Ursula i Tor­kel. Kiedy mówiła
Ursula, z tru­dem powstrzy­my­wał łzy.


Jeżeli cokol­wiek go roz­cza­ro­wało, to tylko fakt, że Vanja nie
przy­go­to­wała żad­nej mowy. Po Seba­stia­nie niczego się nie spo­dzie­wał, ale
ona mogła się choć tro­chę posta­rać.


Choć w osta­tecz­nym roz­ra­chunku cie­szył się i był pod wra­że­niem,
roz­glą­da­jąc się po sali, kiedy obiad dobiegł końca. Jed­no­cze­śnie musiał
wal­czyć z uczu­ciem, że jest tylko gościem na wła­snym weselu.


Była to tylko i wyłącz­nie jego wina.


Od początku odda­wał wszyst­kie decy­zje w ręce My, więc to, że czuł się
tro­chę… wyłą­czony, było wobec niej nie­spra­wie­dliwe. Nie zamie­rzał
pozwo­lić, by taki drobny szcze­gół znisz­czył ten magiczny wie­czór. Uniósł
kie­li­szek w jej stronę.


– Na zdro­wie. Kocham cię – powie­dział i wznie­śli toast.


Po obie­dzie naj­młodsi goście mieli wresz­cie coś dla sie­bie. W sąsied­niej
sali usta­wiono stół dla dzieci, przy­go­to­wano zabawę w łowie­nie pre­zen­tów
i mnó­stwo łakoci. W dużej sali per­so­nel zbie­rał naczy­nia po obie­dzie, a zespół muzyczny roz­sta­wiał sprzęt.


Każdy, kto miał wię­cej niż dzie­sięć lat, mógł teraz zaczerp­nąć tro­chę
powie­trza w ten cie­pły majowy wie­czór.


Tor­kel wyszedł na dwór z kie­lisz­kiem w dłoni i zoba­czył Seba­stiana
sto­ją­cego samot­nie kawa­łek dalej. Pod­szedł i sta­nął obok niego.
Seba­stian posłał mu krót­kie spoj­rze­nie, po czym ponow­nie wpa­trzył się w wodę.


– Jak ci się podo­bało prze­mó­wie­nie? – zapy­tał Tor­kel, sącząc
trzy­gwiazd­kowy koniak.


– Ursula wygło­siła lep­sze – odparł szcze­rze Seba­stian.


– Zga­dzam się, ale to nie musi ozna­czać, że moje było złe.


– To prawda. Nie musi tego ozna­czać – powie­dział Seba­stian tonem, który
jakimś spo­so­bem prze­czył jego sło­wom.


– Okej, rozu­miem. Nie podo­bało ci się.


– Nie bierz tego do sie­bie. Po pro­stu nie lubię prze­mó­wień.


– Żad­nych? Nawet tych adre­so­wa­nych do cie­bie?


– Nikt ni­gdy nie zaadre­so­wał do mnie prze­mó­wie­nia – stwier­dził Seba­stian
bez śladu gory­czy.


– Nawet na twoim ślu­bie?


Seba­stian drgnął. Skąd on wie? – pomy­ślał. Po chwili jed­nak przy­po­mniał
sobie, że opo­wia­dał Tor­ke­lowi, że był żonaty, kiedy spo­tkali się w Västerås i po dłu­giej prze­rwie znów zaczął pracę dla Kra­jo­wej Poli­cji
Kry­mi­nal­nej. Był to z jego strony błąd, ale nie mógł cof­nąć czasu. W każ­dym razie nie zamie­rzał teraz roz­wi­jać tego wątku.


– Jak poszło z Pią? – zapy­tał, zmie­nia­jąc temat.


– Jest w aresz­cie i czeka na pro­ces. Pró­bu­jemy powią­zać ją z mor­der­stwem, ale nie mamy dowodu, że wie­działa, co się sta­nie, albo że
wcho­dziła do domu.


– A samo­chód w jezio­rze?


– Tu rzecz ma się podob­nie. Trzeba udo­wod­nić, że nie cho­dziło o zwy­kłą
utratę pano­wa­nia nad kie­row­nicą.


– Więc na czym sta­nęło?


Tor­kel wzru­szył ramio­nami.


– Spo­wo­do­wa­nie uszko­dze­nia ciała, utrud­nia­nie śledz­twa, ukry­wa­nie
sprawcy…


– Czyli w zasa­dzie nie mamy nic – stwier­dził sucho Seba­stian.


– Nie wybiorą jej ponow­nie i nie zosta­nie szy­chą wśród socjal­de­mo­kra­tów.
Poza tym trudno jej będzie na­dal miesz­kać w Torsby. To chyba jest coś w rodzaju kary.


Obaj mil­czeli. Dookoła trwała dobra zabawa. Tor­kel znów zaczął sączyć
drinka.


– Sprze­dała gospo­dar­stwo – powie­dział po chwili, patrząc przed sie­bie.


Seba­stian po raz pierw­szy odwró­cił się do kolegi. Był auten­tycz­nie
zacie­ka­wiony.


– Kto? Maria? Spółce Fil­bo­Corp?


Tor­kel ski­nął głową. Na­dal patrzył w prze­strzeń.


– A więc kopal­nia powsta­nie?


– Na to wygląda.


– Czyli syn Franka… jak on się nazy­wał?


– Ham­pus.


– Czyli Ham­pus dosta­nie pie­nią­dze?


– Tak, on dzie­dzi­czy zie­mię, nie­za­leż­nie od tego, czego dopu­ścił się
ojciec.


Seba­stian pokrę­cił głową.


– A więc sprze­dała gospo­dar­stwo?


– Tak. Nie czuła się z nim w żaden spo­sób zwią­zana – odparł Tor­kel. –
Nie bez powodu sio­stra w prze­szło­ści ją wyku­piła. Zresztą Maria i tak
nie mogłaby tam miesz­kać po tym, co się stało, a nikt nie zapła­ciłby tak
dobrze jak Fil­bo­Corp.


– To zna­czy, że z nią roz­ma­wiasz? – zapy­tał Seba­stian, sta­ra­jąc się,
żeby zabrzmiało to neu­tral­nie.


Tor­kel posłał mu krót­kie spoj­rze­nie. Nie orien­to­wał się, co dokład­nie
zaszło mię­dzy Marią a Seba­stia­nem, ale wie­dział, że nie skoń­czyło się to
zbyt dobrze. Maria kazała mu obie­cać, że nie będzie roz­ma­wiał o niej z Seba­stia­nem, ale Seba­stian mimo wszystko nale­żał do dru­żyny i miał prawo
być poin­for­mo­wany. Nale­żało tylko utrzy­mać to na odpo­wied­nim pozio­mie.


– Tak, cza­sami. Jeśli Nicole zde­cy­duje się powie­dzieć coś wię­cej o tym,
co się wyda­rzyło w domu, muszę o tym wie­dzieć.


– Coś wię­cej? – zapy­tał Seba­stian, z mie­szanką rado­ści i zdzi­wie­nia w gło­sie. – Ona mówi?


– Mniej wię­cej od tygo­dnia – potwier­dził Tor­kel.


Seba­stian poczuł, jak cie­pło roz­cho­dzi mu się w klatce pier­sio­wej. Po
wszyst­kim, co prze­szła… – myślał. Była naj­sil­niej­szą, naj­od­waż­niej­szą
dziew­czynką, jaką kie­dy­kol­wiek poznał. Bra­ko­wało mu jej. Chciał się z nią jesz­cze zoba­czyć. Cho­ciaż raz. Przy­szedł nawet do ich domu, ale
miesz­ka­nie było puste.


– Gdzie są teraz? – zapy­tał.


– Nie wiem – skła­mał Tor­kel. Czuł, że wię­cej nie może mu zdra­dzić.


– Nie mam oso­bo­wo­ści stal­kera – odparł Seba­stian, dając do zro­zu­mie­nia,
że przej­rzał jego kłam­stwo. – Chcę tylko wie­dzieć, że wszystko z nimi w porządku. Że Nicole sobie radzi. Że robi postępy. Obie­ca­łem, że jej nie
pusz­czę, dopóki sama nie będzie chciała tego zro­bić.


– Nie wiem, gdzie są – powtó­rzył Tor­kel. – Wiem tylko, że już cię
puściła.


Poło­żył mu dłoń na ramie­niu. Ku zasko­cze­niu ich obu Seba­stian nie
zare­ago­wał.


– Koniec roz­mów o pracy.


Jak gdyby brali udział w dobrze wyre­ży­se­ro­wa­nym przed­sta­wie­niu, w tej
samej chwili na werandę wyszedł Brian. Po raz kolejny zadzwo­nił małym
dzwo­necz­kiem i powie­dział, że wła­śnie nad­szedł czas na pierw­szy taniec
pary mło­dej.


Ze wszyst­kich atrak­cji zwią­za­nych ze ślu­bem ta była naj­mniej wycze­ki­wana
przez Billy’ego. My nale­gała, żeby zamiast tra­dy­cyj­nego walca nauczyli
się salsy. Obej­rzeli tro­chę fil­mi­ków instruk­ta­żo­wych na YouTube i wzięli
pięć pry­wat­nych lek­cji w stu­diu tańca na Östermalmie. Billy nie był zbyt
dobrym tan­ce­rzem i czuł, że jesz­cze sporo mu bra­kuje, by mógł
powie­dzieć, że poznał taj­niki salsy. Tak czy ina­czej, weszli na śro­dek
oka­za­łego par­kietu i zajęli pozy­cje. Na uła­mek sekundy spo­tkał się
wzro­kiem z Jen­ni­fer, która uśmiech­nęła się do niego zachę­ca­jąco i pod­nio­sła jed­no­ra­zowy apa­rat.


My zażą­dała porząd­nego par­kietu. Co naj­mniej sześć­dzie­siąt metrów
kwa­dra­to­wych. Billy był scep­tyczny co do muzyki na żywo. My nie zamó­wiła
wpraw­dzie kapeli wesel­nej z praw­dzi­wego zda­rze­nia, lecz skromny zespół z woka­li­stą, śpie­wa­ją­cym sen­ty­men­talne prze­boje, ale mimo wszystko
wyda­wało mu się to tro­chę… sta­ro­modne. My stwier­dziła jed­nak, że muszą
brać pod uwagę także star­szych gości, i posta­no­wiła, że zespół wypełni
sześć­dzie­siąt pro­cent czasu, a resztą zaj­mie się didżej.


Lider zespołu zaczął odli­cza­nie i roz­po­częła się pio­senka. Billy
otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia. Grali jeden z jego ulu­bio­nych utwo­rów –
For­get about Dre, w sal­so­wej aran­ża­cji. Spoj­rzał na My, która
uśmiech­nęła się z zado­wo­le­niem.


– Kocham cię – powie­dział bez­gło­śnie. My posłała mu buziaka i zaczęli
tań­czyć. Publicz­ność sza­lała, a cały par­kiet roz­ja­śniały fle­sze apa­ra­tów
w tele­fo­nach. Poszło lepiej, niż Billy się spo­dzie­wał. My nie popeł­niła
naj­drob­niej­szego błędu. Oczy­wi­ście. Zmie­niła nawet buty, żeby nie męczyć
stóp.


Była dosko­nała i czuł, że ją kocha.


Powie­dział jej to.


– Kocham cię.


Mówił szcze­rze. Był szczę­śliwy.


Kiedy po pół­go­dzin­nej prze­rwie zespół znowu zaczął grać, Tor­kel popro­sił
do tańca Ursulę. Wyszli na zapeł­niony par­kiet. Żadne z nich nic nie
mówiło. Przy­naj­mniej Tor­kelowi było przy­jem­nie, kiedy czuł bli­skość i cie­pło jej ciała. Przy­tu­liła się moc­niej i oparła głowę na jego
ramie­niu.


Wtedy poczuł coś na dru­gim ramie­niu. Stu­ka­nie. Prze­stał tań­czyć i się
odwró­cił.


– Mogę? – zapy­tał Seba­stian i ski­nął głową Ursuli.


Tor­kel spoj­rzał na nią pyta­jąco, a kiedy poki­wała głową, Seba­stian
zro­bił krok do przodu i kon­ty­nu­ował taniec. Ursula mogła natych­miast
poczuć, że Tor­kel jest bez porów­na­nia lep­szym tan­ce­rzem. Z pozy­cji
obser­wa­tora, w któ­rej mimo woli się zna­lazł, mógł przy­naj­mniej
stwier­dzić, że Ursula nie poło­żyła głowy na ramie­niu Seba­stiana. Zawsze
to coś, pomy­ślał i poszedł napeł­nić kie­li­szek.


– Tęsk­ni­łem za tobą – powie­dział Seba­stian po kilku tak­tach wypeł­nio­nych
mil­cze­niem.


– Trudno w to uwie­rzyć.


– Prze­pra­szam – ode­zwał się nie­mal szep­tem. Odchrząk­nął i spoj­rzał jej
głę­boko w oczy. – Za wszystko. Przy­kro mi, że zosta­łaś postrze­lona. I że
cię nie odwie­dza­łem.


– To dobrze. Powinno ci być przy­kro – odparła Ursula. Nie zamie­rzała mu
tego uła­twiać.


– Nie mogłem.


– Dla­czego?


– Po pro­stu nie mogłem. Wszystko się tak pogma­twało. Wiele razy o tym
myśla­łem, ale… Cały wie­czór zbie­ra­łem się na odwagę, żeby popro­sić cię
do tańca.


Ursula nie odpo­wie­działa. To nie do niej nale­żało pro­wa­dze­nie tej
roz­mowy. Zro­biła szybki unik lewą stopą, praw­do­po­dob­nie ratu­jąc się
przed krwia­kiem pod paznok­ciem małego palca.


– Zmie­rza­li­śmy do cze­goś, kiedy to się stało – powie­dział Seba­stian po
ciszy tak dłu­giej, że Ursula zdą­żyła pomy­śleć, iż roz­mowa dobie­gła
końca.


– Nawet jeżeli tak było, ten pociąg już odje­chał.


Seba­stian tylko poki­wał głową. Ursula wzięła głę­boki oddech i prze­rwała
taniec. Poczuła wzbie­ra­jącą mie­szankę gniewu i lito­ści. Żad­nego z tych
uczuć nie chciała prze­ży­wać dziś wie­czo­rem.


– Poważ­nie? Po tym wszyst­kim… To dla­tego chcia­łeś ze mną zatań­czyć?
Żeby spraw­dzić, czy uda ci się zacią­gnąć mnie do łóżka?


Seba­stian nie odpo­wie­dział, ale spu­ścił wzrok. To jej wystar­czyło. Gniew
prze­wa­żył.


– Dzięki za taniec.


Chciała odejść, ale Seba­stian ją zatrzy­mał.


– Muzyka jesz­cze gra.


– Wiem, ale Tor­kel tań­czy lepiej od cie­bie.


– To jedyne, co robi lepiej.


– Cześć, Seba­stian.


Ursula wyplą­tała się z jego objęć, odwró­ciła się na pię­cie i pew­nym
kro­kiem pode­szła do Tor­kela, który roz­ma­wiał z grupką gości. Seba­stian
widział, jak stuka go w ramię, jak podej­mują prze­rwany taniec i jak na
twa­rzy Tor­kela poja­wia się uśmiech. Głowa Ursuli znów spo­częła na jego
ramie­niu.


Było za późno. Na wszystko było już za późno.


Gdyby pił, byłaby to dosko­nała oka­zja, żeby się urżnąć, ale nie mógł
zro­bić nawet tego. Czy było już za późno, żeby zna­leźć kogoś chęt­nego do
zabawy? Pew­nie tak. Poza tym pra­wie wszyst­kie obecne tu kobiety były dla
niego odro­binę za młode. Mama My była wdową, ale przez cały wie­czór nie
zamie­nił z nią ani słowa. Poza tym miała zostać teściową Billy’ego.
Trudno o coś bar­dziej asek­su­al­nego.


Zespół zaczął grać nową pio­senkę.


Jak na iro­nię było to Only the lonely.


Seba­stian ruszył w kie­runku stołu ugi­na­ją­cego się pod cię­ża­rem ciast.
Skoro nie mógł chlać i bzy­kać, zamie­rzał przy­naj­mniej naba­wić się
cukrzycy.


Koło wpół do pierw­szej Billy i My wró­cili
do apar­ta­mentu dla nowo­żeń­ców. Kilka obec­nych na weselu mło­dych kobiet
pytało, czy My mogłaby rzu­cić bukiet ślubny w ich stronę. My patrzyła na
nie, nie rozu­mie­jąc. To była ame­ry­kań­ska tra­dy­cja, o któ­rej nawet nie
pomy­ślała. To samo tyczyło się odpro­wa­dza­nia jej do ołta­rza. Jakby nie
mogła wytrzy­mać nawet sekundy bez męż­czy­zny u boku. Jej ojciec nie żył
już od wielu lat, ale nawet gdyby żył, nie odpro­wa­dzałby jej do ołta­rza.
Na rzu­ca­nie bukietu rów­nież się nie zgo­dziła.


Za to był seks.


Na szczę­ście nie tak zapla­no­wany i zor­ga­ni­zo­wany jak wszystko inne tego
wie­czoru, lecz spon­ta­niczny, pomy­słowy i kipiący pożą­da­niem.


Poza tym było go dużo.


Tak dużo, że ledwo wystar­czyło mu sił. Kiedy zwol­nili uścisk, oka­zało
się, że do wschodu słońca pozo­stało już tylko pół godziny. My sku­liła
się, wtu­la­jąc twarz w jego szyję.


– Kocham cię – powie­działa i zaraz zasnęła.


Billy myślał, że sam rów­nież za chwilę zaśnie, ale leżał roz­bu­dzony i nie czuł zado­wo­le­nia.


Ostroż­nie wyswo­bo­dził się z objęć My i wyszedł z łóżka. Po cichu wyjął z torby parę spodni dre­so­wych i wło­żył T-shirt.


Wyszedł z hotelu, przy­sta­nął i nabrał w płuca rześ­kiego powie­trza. Było
tak cicho, jak to moż­liwe tylko późną wio­sną, o poranku, gdy świa­tło
zaczyna wyzie­rać znad hory­zontu.


Stą­pa­jąc po mokrej od rosy tra­wie, ruszył na skraj lasu, w stronę sta­rej
stajni. Chciało mu się sikać. Kiedy zała­twił swoją potrzebę przy ścia­nie
budynku, zja­wił się kot i zaczął ocie­rać mu się o nogi. Był spra­gniony
piesz­czot, a jego miau­cze­nie mie­szało się z podzwa­nia­niem dzwo­neczka,
który miał na szyi. Billy wsu­nął ręce do kie­szeni i wyjął stam­tąd
ręka­wiczki. Nie przy­po­mi­nał sobie, żeby brał je ze sobą, ale
naj­wy­raź­niej czuł pod­świa­do­mie, że się tu znaj­dzie. Liczył na to.


Pochy­lił się i pod­niósł kota. Podra­pał go za uchem i słu­chał, jak
mru­czy, ude­rza­jąc głową o jego dło­nie.


Prze­niósł rękę z głowy na szyję i ści­snął. Kot od razu wyczuł, co się
dzieje, i syk­nął. Drugą dło­nią Billy z całej siły przy­trzy­mał mu
przed­nie łapy. Kot co jakiś czas wierz­gał, uwal­nia­jąc łapę z ostrymi
pazu­rami, ale ręka­wiczki sta­wiały opór. W Torsby ich nie miał, stąd
kilka solid­nych zadra­pań na dłoni. Na szczę­ście przez cały dzień cho­dził
po lesie z ekipą poszu­ki­waw­czą, więc łatwo je było wytłu­ma­czyć.


Pod­niósł kota, z całej siły ści­ska­jąc mu szyję lewą ręką. Nie miało
zna­cze­nia, czy go udusi, czy zła­mie mu kark.


Liczyła się sama chwila śmierci.


Magiczny moment, kiedy życie gaśnie i ucho­dzi z ciała.


Kiedy upa­ja­jąca moc wła­dzy jest tak silna, że nie przy­po­mina niczego, co
czuł kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.


Ruchy kota zaczęły usta­wać. Były coraz słab­sze. Billy nachy­lił się
bli­żej i w sku­pie­niu i pod­nie­ce­niu patrzył mu w oczy. Oddy­chał ciężko i gwał­tow­nie. Wkrótce życie cał­kiem zga­śnie. Nie­bie­skie oczy pokryją się
lekko mętną mgiełką, a ciało w jego rękach sta­nie się wiot­kie.


Pro­stota. Czy­stość. Jasność.


Kot prze­stał wierz­gać, a z pyska popły­nęła mu cienka strużka krwi. Billy
stał nie­ru­chomo z zamknię­tymi oczyma, a jego oddech pomału wra­cał do
normy.


– Czy tobie też było dobrze?


Billy się odwró­cił i zoba­czył Seba­stiana, sto­ją­cego przy rogu budynku.
Przez głowę prze­mknęła mu jedna myśl:


Zabić go.


Zdusił ją rów­nie szybko, jak się poja­wiła.


– Jak długo tu sta­łeś? – zapy­tał, upusz­cza­jąc mar­twego kota na zie­mię.


– Wystar­cza­jąco długo.


Seba­stian nie mógł zasnąć. Czuł mdło­ści po obfi­tym jedze­niu i złość na
myśl o tym, jak prze­bie­gło spo­tka­nie z Ursulą. Wstał z łóżka i poszedł
do jej pokoju. Już miał zapu­kać, kiedy usły­szał schryp­nięty głos, który
zde­cy­do­wa­nie nie nale­żał do Ursuli. Po chwili jed­nak roz­legł się jej
śmiech. Seba­stian uznał, że grub­szy głos należy do Tor­kela, i się
wyco­fał.


Było za późno. Zawa­lił sprawę.


Posta­no­wił pójść na spa­cer. Zoba­czył Billy’ego sto­ją­cego za budyn­kiem
stajni, usły­szał dźwięk, któ­rego nie potra­fił zlo­ka­li­zo­wać. Zatrzy­mał
się zacie­ka­wiony i oka­zało się, że postą­pił słusz­nie.


Nie­wielu ludzi, a w zasa­dzie nikt nie mógłby zabić dwóch osób, nie
odczu­wa­jąc żad­nych skut­ków psy­chicz­nych. Seba­stian dzi­wił się bra­kowi
reak­cji u Billy’ego. Zacho­dził w głowę, jak ten młody czło­wiek radzi
sobie z uczu­ciami, które na pewno się poja­wiły.


Teraz już wie­dział.


I ani tro­chę mu się to nie podo­bało.


– Co czu­jesz, kiedy to robisz? – zapy­tał ostroż­nie, w pełni świa­domy, że
w musku­lar­nym ciele Billy’ego krążą teraz endor­finy i adre­na­lina.


– Skąd wiesz, że robi­łem to już wcze­śniej? – zapy­tał Billy i zro­bił krok
w kie­runku Seba­stiana.


– Widzę to po tobie – odparł Seba­stian, nie rusza­jąc się z miej­sca. –
Chcesz o tym opo­wie­dzieć?


Billy się zatrzy­mał. Seba­stian widział, że pró­buje pora­dzić sobie ze
swo­imi uczu­ciami. Doty­czą­cymi wła­dzy, seksu i roz­ko­szy. Z uczu­ciami,
któ­rych nie rozu­miał albo nie umiał ubrać w słowa, ale które były tak
nie­praw­do­po­dob­nie silne, że czuł się zmu­szony prze­żyć je raz jesz­cze.
Wszystko inne, zwłasz­cza seks, który wła­ści­wie powi­nien speł­niać tę samą
funk­cję total­nego zado­wo­le­nia, w porów­na­niu z tym wyda­wało się
nie­cie­kawe i nudne.


Seba­stian poki­wał ze zro­zu­mie­niem głową, ale nie miał pew­no­ści, czy
Billy to zauwa­żył.


– To pod wie­loma wzglę­dami osta­teczny czyn. Siła tkwi w tym, co
naj­bar­dziej zaka­zane.


Seba­stian odwa­żył się zro­bić krok do przodu. Billy wyda­wał się już
znacz­nie bar­dziej opa­no­wany.


– Zwie­rzęta nie zaspo­koją tej potrzeby na zawsze – powie­dział Seba­stian
z auten­tycz­nym nie­po­ko­jem w gło­sie. – Wkro­czy­łeś na nie­bez­pieczną drogę.
To ślepa uliczka, wszystko może się zakoń­czyć tylko w jeden spo­sób.


– Wiem, gdzie posta­wić gra­nicę.


– Teraz wiesz.


– Nie jestem sza­lony.


– Tro­chę tak. A w każ­dym razie odbiło się to na two­jej psy­chice. Nie
mógł­bym ci pomóc?


Billy gwał­tow­nie pokrę­cił głową, a jego oddech znów zro­bił się ciężki od
gniewu. Uniósł rękę i wyce­lo­wał drżący palec w Seba­stiana.


– Powiem ci, że ja też wiem o tobie to i owo.


– Tak? A co takiego?


– Jesteś ojcem Vanji.


Gdyby Billy nie otrzy­mał w zeszłym tygo­dniu wyni­ków testu DNA, i tak
byłby pewien, że to prawda, widząc reak­cję Seba­stiana.


– Skąd to wytrza­sną­łeś? – mimo wszystko spró­bo­wał Seba­stian.


– Wzią­łem parę rze­czy z waszych pokoi w Torsby i wysła­łem je do
labo­ra­to­rium – wiesz, takiego dla tatu­siów, któ­rzy chcą ano­ni­mowo
prze­pro­wa­dzić test na ojco­stwo.


– Por­tier mówił, że byłeś w moim pokoju…


– Powiem Vanji, jeśli komu­kol­wiek piśniesz o tym choć słowo.


Billy ski­nął głową w kie­runku kota.


– Więc mam o tym po pro­stu zapo­mnieć, bo w prze­ciw­nym wypadku się
wyga­dasz?


– Zga­dza się. A tego byś nie chciał – odparł Billy.


– Nie chciał­bym.


– No dobra.


– No dobra.


Nie zostało już zbyt wiele do powie­dze­nia. Billy odwró­cił się i odszedł
w kie­runku hotelu. Seba­stian odcze­kał, aż jego kroki ucichną, po czym
pod­szedł do kota i kop­nia­kiem posłał go w krzaki przy ścia­nie budynku.
Gdyby ktoś go zna­lazł, pomy­śli, że wypadł z okna albo spadł z dachu i skrę­cił kark.


Albo najadł się trutki na szczury czy coś w tym stylu.


W każ­dym razie nie­wielu oso­bom przy­szłoby do głowy, że udu­sił go pan
młody, który nad ranem wymknął się z hotelu.


Tak się jed­nak stało. I był to pro­blem. Billy był pro­blemem.


Po pierw­sze dla­tego, że tak wyraź­nie łączył zabi­ja­nie z przy­jem­no­ścią.
Seba­stian mimo woli dostrzegł wzwód widoczny przez cien­kie spodnie.


Po dru­gie zaś dla­tego, że wie­dział o Vanji.


Na pierw­szy punkt nie mógł na razie nic pora­dzić. Tera­pia i roz­mowy
byłyby w sta­nie usu­nąć nie­zdrowe połą­cze­nie, które wytwo­rzyło się w jego
mózgu, ale wyma­gało to czasu, a poza tym Billy musiał przy­znać, że ma
pro­blem i chce coś z nim zro­bić.


Było wyraź­nie widoczne, że tego nie chce, bo użył wie­dzy o Vanji i Seba­stia­nie jako narzę­dzia do wymu­sze­nia na nim bier­no­ści i mil­cze­nia.


O szan­tażu można mówić wtedy, jeśli jedna strona ma prze­wagę nad drugą.
Kiedy nie ma prze­wagi, nie ma szan­tażu.


Pro­ste w teo­rii, trud­niej­sze w rze­czy­wi­sto­ści.


Czy jed­nak jego życie kie­dy­kol­wiek było pro­ste?


Seba­stian spoj­rzał na zega­rek.


Cho­lerna godzina, ale chciał mieć to już z głowy.


Zapu­kał do drzwi. Nie było odpo­wie­dzi. Zapu­kał raz jesz­cze. Tym razem
moc­niej.


– No dalej. Otwórz! – wysy­czał do szpary w drzwiach i zapu­kał znowu.


Wyda­wało mu się, że sły­szy zbli­ża­jące się kroki. Miał rację. Po chwili
łań­cuch zachro­bo­tał i drzwi się otwo­rzyły.


– Seba­stian, o co cho­dzi?


– Muszę ci o czymś powie­dzieć.


– Teraz? Nie może to zacze­kać do jutra?


– Nie, i tak cze­ka­łem z tym zbyt długo – odparł i nie­pro­szony wci­snął
się do pokoju.


Vanja wydała z sie­bie zmę­czone wes­tchnie­nie i zamknęła drzwi.


PODZI­ĘKO­WA­NIA


Wszyst­kim w wydaw­nic­twie Nord­stedts i Nor­stedts Agency, któ­rzy nie tylko
poświę­cają czas i ener­gię na wyda­nie tego, co piszemy, ale też przez
cały czas wydają się szczę­śliwi, że mogą to robić. To dla nas wiele
zna­czy.


Szcze­gólne podzię­ko­wa­nia należą się Susan­nie Roma­nus, Pete­rowi
Karls­so­nowi i Lin­dzie Altrov Berg, z któ­rymi współ­pra­cu­jemy naj­bli­żej i naj­czę­ściej. Jeste­ście tak spo­kojni, pozy­tywni, dobrzy i ważni.


Jesz­cze raz chcie­li­by­śmy podzię­ko­wać wszyst­kim zagra­nicz­nym
wydaw­nic­twom, które z powo­dze­niem pra­cują na to, by Seba­stian Berg­man
docie­rał do szer­szej mię­dzy­na­ro­do­wej publicz­no­ści. Szcze­gól­nie
dzię­ku­jemy nie­miec­kiemu wydaw­nic­twu Rowohlt i Ninie Grabe, które
dosko­nale zaj­muje się nie tylko Seba­stianem Berg­manem i Kra­jową Poli­cją
Kry­mi­nalną, ale rów­nież nami pod­czas naszych – co nas bar­dzo cie­szy –
coraz częst­szych wizyt.


Dzię­ku­jemy wszyst­kim księ­ga­rzom, dniom książki, festi­wa­lom lite­rac­kim i biblio­te­kom, które tak czę­sto zapra­szają nas, żeby poroz­ma­wiać o naszych
książ­kach i twór­czo­ści. Wasze zaan­ga­żo­wa­nie jest fan­ta­styczne i nie do
prze­ce­nie­nia.


MICKE:


Jak zwy­kle nie bra­kuje osób, któ­rym chciał­bym podzię­ko­wać za inspi­ra­cję,
pomoc i mądre rady. Mam tu na myśli Rolfa Lassgårda, który zawsze był
czę­ścią Seba­stiana Berg­mana, oraz kole­gów ze Svensk Fil­min­du­stri i kolek­tywu Trzej Przy­ja­ciele, z Jona­sem For­sem, Fre­dri­kiem Wikströmem,
Jonem Nohr­sted­tem, Toma­sem Tive­mar­kiem, Jenny Stjernströmer Björk,
Joha­nem Kind­blo­mem i Wil­lia­mem Diskayem na czele. Ni­gdy nie robi­li­ście
mi wyrzu­tów z powodu czasu, jaki poświę­ca­łem na pisa­nie, lecz zawsze
poma­ga­li­ście, gdy mia­łem go za mało. Przede wszyst­kim chciał­bym
podzię­ko­wać mojej wspa­nia­łej rodzi­nie, która była ze mną na dobre i złe.
Astrid, Vanessa, Wil­liam i Caesar – jeste­ście fan­ta­styczni.
Wytrzy­my­wa­li­ście sie­dze­nie do późna i moją nie­obec­ność, zarówno
fizyczną, jak i psy­chiczną, kiedy myśla­łem wię­cej o fik­cyj­nych
boha­te­rach niż o was, moich naj­bliż­szych. Za waszą cier­pli­wość i miłość
jestem dozgon­nie wdzięczny. Bez was ni­gdy by się to nie udało.


Ści­skam was. Jeste­ście naj­lepsi!


HANS:


Chciał­bym, jak zwy­kle, jak zawsze, skie­ro­wać naj­więk­sze podzię­ko­wa­nia do
Lotty, Sixtena, Alice i Ebby. Jeste­ście naj­by­strzej­szą, naj­za­baw­niej­szą
i pod każ­dym wzglę­dem naj­lep­szą rodziną, jaką tylko można mieć. Bez was
– nic.
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